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Od  czasów  głośnej  tragedyi  Felińskiego,  stała  się 
Ijohaterka  opowiadania  naszego  jedną  z  najmilszyoli 
postaci  fantazyi  polskiej.  Wiele  też  innych  jeszcze 
prac  poetycznych  przyczyniło  się  jeszcze  do  tem  głęb- 
szego wpojenia  nam  jej  rysów.  Obok  Barbary  Radzi- 
młłównej  Felińskiego,  przechowała  się  tragedya  tego 
samego  nazwiska,  pióra  Wężyka.  Później  jął  się  tegoż 
przedmiotu,  acz  z  innej  strony,  D.  Magnnszewski,  autor 
Barbary,  jeszcze  Oasztołdoiuej  żony.  Obecnie  zapowiedziały 
doniesienia  literackie  no\vy  poemat,  pod  napisem  Bar- 
bara Eadziwiłłóiona,  utworu  A.  E.  Odyńea.  Wespół 
z  dramatem  ubiegała  się  także  powieść  o  oddanie  swo- 
jego hołdu  tej  nadobnej  dziejów  naszych  ofierze.  Pomi- 
jając różne,  mniej  pamiętne  powieści  w  języku  francu- 
skim i  polskim,  przytoczym  tu  przede  wszy  stkiem  wiel- 
kie dzieło  A.  Bronikowskiego  Hipolit  Borahjński,  malu- 
jące śmiałym  pędzlem  dzieje  Barbary.  Oswojeni  z  tymi 
utworami  czytelnicy,  mniemają  znać  dokładnie  historyę 
pięknej  żony  Augusta.  Atoli  znają  oni  tylko  poetyczną 
Barbarę,  tylko  dowolnie  przeinaczony,  cząstkowy,  fan- 
tastyczny przerys  jej  dziejów.  Właściwe  ich  sceny,  opi- 
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sane  po  większej  części  wlasnomi  słowy  głównych  osób 
i  widzów  tego  romantycznego  dramatu,  słowami  mno- 
gich listów  Augusta,  Barbary,  Radziwiłłów  itd.,  zawar- 
temi  w  szacownych  zbiorach  historycznych,  a  osobliwie 
w  Michała  Balińskiego  Pamiętnikach  o  hr4lowej  Bcsrbarzef 
właściwe  miejsca  i  okohczności  całego  ciągu  wypadków, 
eą  wogóle  zbyt  mało  znane.  Chcielibyśmy  tu  przypo- 
mnieć je  czytelnikom.  Oznaczając  zaś  tak  wyraźnie  hi- 
storyczną intciicyę  te^o  opowiadania,  nie  potrzebujemy 
dodawać,  że  wszystkie,  przytoczone  w  niem  szczegóły 
są  umiójętnie  prawdziwe  i  autentyczne.  Nawet  drobno- 
stki, jak  jaskier  i  fiołki  w  ogrodzie  radziwilłowskim, 
formę  listów  Barbary,  barw(j  jej  sukni,  wzięliśmy 
w  każdym  razie  z  ówczesnych  korespondencyj,  rege- 
stróv.',  pamlętaików  i  róźnorukieh  zapisków.  Nie  bę- 
dziemy jednak  cytować  tych  źródeł  poszczególnie  przy 
każdej  wzmiance,  ponieważ  przyszłoby  nam  tylko  od- 
woływać się  ustawicznie  do  owych  wybornych  Pamic' 
tników  Balińskiego,  gdzie  wszystkie  prawie  nasze  źró- 
dła w  dvv"óch  tomach  s;;  zgromadzorMi.  Jm  to  przyna- 
leży wszelka  zasługa  ©rudyeyi  i  z  naszej  strony  przy- 
bywa tylko  chęć  wyboru  i  układu  szczegółów. 


I.  Schadzld. 

Wyjeżdżając  przed  trzema  wieki,  w  r.  1545,  wscho- 
dnio-północaym  gościńcem  za  bramy  miasta  Wilna,  wl- 
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dziaieś  po  lewej  stronie,  wzdłuż  brzegów  Wilii,  naprzód 
niższy  zamek  królewski,  oparty  o  wysokie  mury  ko- 
ścioła katedralnego,  a  tuż  poniżej  obszerny  dwór  radzi- 
wiłłowski,  otoczony  dokoła  drzewami  rozległego  ogrodu. 
Jedyny  przedział  między  tymi  obydwoma  gmachami 
tworzyła  niezbyt  szeroka  uliczka  z  rzeczką  Wilenką, 
która  jednem  ze  swoich  ramion  opływając  cały  zamek 
królewski,  wpadka  do  Wilii.  Na  zamku  przebywał 
młodszy  król  Zygmunt,  25-letni  młodzieniec,  mający 
powierzone  rządy  Wielkiego  Księstwa,  od  kilku  mie- 
sięcy wdowiec  po  swojej  pierwszej  małżonce,  Raku- 
szance  Elżbiecie.  Dwór  radzi  wiłłowski  służył  za  mie- 
szkanie dwom  dostojnym,  a  również  owdowiałym  pa- 
niom. Pierwszą  była  pani  kasztelanowa  wileńska, 
wdowa  po  panu  wileńskim  i  hetmanie  W.  Ks.  L.,  Je- 
rzym Radziwille,  z  małopolskiego  domu  Kolanków  Wol- 
skich, kasztelanka  sandomierska;  drugą  jej  córka, 
młoda,  25-letnia  wojewodzina  trocka,  wdowa  po  sta- 
rym wojewodzie  trockim,  Gasztołdzie.  Ponieważ  pan 
wileński  przed  czterema,  wojewoda  zaś  trocki  przed 
trzema  laty  umarł,  przeto  skończyły  już  obie  panie  ża- 
łobę swoją  i  bywały  od  dłuższego  czasu  w  kompaniach. 
Zdarzyło  się  im  nawet  gościć  w  roku  zeszłym  kilka- 
krotnie na  pokojach  zamkowych,  które  przed  śmiercią 
młodej  królowej  Elżbiety  brzmiały  ustawicznie  ucztami. 
Nie  przyszło  jednak  wówczas  do  żadnego  przyjaźniej- 
szego  zbliżenia  między  zamkiem  a  dworem,  a  z  nieda- 
wną   śmiercią    królowei,    przerywającą    dotychczasowy 
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szereg  festynów  dworskich,  przerwały  się  także  wszel- 
kie pomiędzy  nimi  stosmiku 

Zmarła  królowa,  jakkolwiek  piękna,  cnotliwa  i  po- 
wszechnie wielbiona,  nie  posiadała  miłości  swego  mło- 
dego małżonka.  Ztąd  nie  bolał  on  srodze  po  jej  stracie, 
a  bgdąo  nadzwyczajnie  czynnym  i  lubiąc  wielce  zabawy, 
znosił  z  trudnością  posępność  obowiązkowej  po  Elżbie- 
cie żałoby.  Widząc  to  młodzi  panowie,  otaczający  Zyg- 
munta Augusta,  starali  się  wszelkimi  sposoby  rozwe- 
sehó  go.  W  miejsce  publicznych  festynów  dworskich, 
nastąpiły  teraz  prywatne  igraszki  i  krotoehwile,  v/  któ- 
rych młody  król  zapominał  z  towarzyszami  o  wszelkiej 
różnicy  stanu  i  folgował  chciwie  uciesze.  W  rzędzie 
tych  towarzyszów  można  wymienić  Stanisława  Kiez- 
gałła,  stolnika  w.  litey/sk.,  szwagra  Mikołaja  Radzi- 
wiłła Czarnego,  stryjecznego  brata  pani  wojewodziny 
trockiej  i  Stanisława  Dowojnę,  podówczas  starostę  me- 
reckiego,  później  wojewodę  połockiego,  również  bra- 
tanka Radziwiłłów.  Osobhwie  ten  ostatni,  dworak  prze- 
biegły, obeznany  z  rzemiosłem  lekarskiena,  pełen  sen- 
tencyj  i  sekretów  medycznych,  zresztą  dwujęzycznik 
i  krętacz,  dbał  o  zadowolenie  młodego  króla.  W  gronie 
takich  towarzyszy  bywała  często  mowa  o  najpiękniej- 
szych kobietach  w  kraju.  Jednego  razu  wspomniano 
panią  wojewodzinę  trocką.  Kroi  przypominał  ją  sobie 
niewyraźnie  z  prżeszłorocznych  festynów  dworskich. 
Głośne  pochwały,  oddawane  niezróvvnanym  wdziękom 
wojewodziny,  skłoniły  króla  do  ponowienia  sobie  jej 
miłego  widoku.  Otoczony  gronem  szlachetnej  młodzieży 


dworskiej,  udał  się  książę  yr  odwiedziny  do  sąsiedniego 
dwom  radzi wiJłowski ego. 

Gościnna  wycieczka  króla  przyniosła  obydwu  stro- 
nom wielką  przyjemność.  'Zygmmit  August  przekona- 
się  o  rzadkich  w  istocie  wdziękach  pani  wojewodziny, 
którym,  jakkolwiek  wybredny,  nic  zarzucić  nie  umiaL 
Jej  nadzwyczajnie  regularne  rysy  twarzy,  alabastrowa 
cera,  delikatna  budowa  wiotkiej  postaci,  byłyto  jeszcze 
zalety,  które  z  panią  wojewodziną  dzieliło  wiele  szla- 
chetnych córek  Litwy.  Ale  czem  ona  silniej  pociągała 
serce  ku  sobie,  to  była  jej  niewymowna  słodycz  wej- 
rzenia, b<;dąca  w  miłej  harmonii  z  łagodnośoiji  jej  mo- 
wy, z  nadobną  nawet  powolnością  jej  ruchów.  Widząc 
ją  zdała,  można  było  w  tych  spokojnych  wdziękach 
dopfttiTBOó  braku  potrzebnej  do  ich  uzupełnienia,  żywo- 
tności charakteru.  Bliższo  jednak  wpatrzenie  się  w  pię- 
kne oblicze  pani  wojewodziny,  zapoznając  z  jej  peł- 
nem  głębokiego  marzenia  okiem,  z  promienną  dumą 
jej  wyniosłego  czoła,  odsłaniało  za  to  skarb  innych, 
wspanialszych  wdzięków.  Zamiast  żywości  zewnętrznej, 
ileż  najpiękniejszego  życia,  bo  życia  duszy,  jaśniało 
w  tera  zamyślonem  oku,  ocionionem  lekko  zarysowaną 
rzęsą!  Klasztorne  wychowanie  puń  polskich  nakazy- 
wało im  zazwyczaj  ukrywać  światło  tego  wewnętrznego 
źyoia  pod  korcem  pobożnej  skromności  i  pokory. 
"Wdowi  stan  pani  wojewodziny,  nie  pozbawiając  jej 
uroku  młodej  dziewicy,  pozwalał  przebijać  się  temu 
światłu  w  śmiolszom  niekiedy  spojrzeniu  oka,  w  wyra- 
Bistszym  tonio  słowa  tkliwego.  NudŁo  było  wychowanie 
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niewieście  daleko  swobodniejsze  w  Litwie,  niż  w  Pol- 
sce; zkąd  też  panie  litewskie  znały  się  od  dawna  na 
sztuce  nadobnego  uwydatniania  swych  wdzięków,  jeśli 
nie  chcemy  powiedzieć,  osidływania  niomi  serc  męzkich. 
Mogła  tedy  piękna  litewska  wdowa  lem  snadniej  zająó 
młodego  króla  polskiego,  ile  że  on,  wśród  ognistych 
spojrzeń  włoskiego  fraucymeru  swojej  matki,  Bony, 
wyrósłszy,  a  klasztornem  zwyczajnie  ułożeniem  córek 
Korony  zniechęcony  ku  paniom  polskim,  pragnął  wła- 
śnie swobodniejszego  objawu  wdzięków  i  uczuć  niewie- 
ścich. Teraz  znalazł  on  tę  swobodę  obfitego  życia  we- 
wnętrznego, połączona  w  nader  uroczy  sposób  z  natu- 
ralną skromnością  łagodnego  usposobienia  i  ucieszył  się 
tem,  jakby  na  widok  najpowabniejs^ej,  jaką  mu  się 
kiedy  ujrzeć  nadarzyło,  piękności. 

Podobnież  i  wrażenie,  sprawione  obecnością  Augu- 
sta, nie  było  wzajem  niepomyślne  królowi.  Wysmukły, 
słusznego  wzrostu  młodzieniec,  pociągłej,  melancholij- 
nej twarzy,  wzniosłego  czoła,  kruczego  włosa,  nie  po- 
trzebował być  królem,  aby  się  mógł  podobać.  Blask 
korony  upiększał  go  w  dwójnasób  w  oczach  matki 
i  córki.  Obydwie  oczekiwały  z  ciekawością,  czy  też  od- 
wiedziny królewskie  wkrótce  powtórzą  się. 

Odwiedziny  powtórzyły  się.  Owszem,  p&wtarzaly 
gię  odtąd  tak  często,  że  wnet  ciekawość,  z  jaką  ich 
pierwotnie  oczekiwano,  ustąpiła  u  matki  i  córki  jakie- 
muś dziwnemu  zamyśleniu.  Nie  śmiano  jeszcze  powie- 
rzyć sobie  swych  myśU,  lecz  tak  stara  kasztelanowa, 
jak  i  piękna  wojewodzina,  zajmowały  się  widocznie  co- 
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raz  troskiiwszem  uprzyjemnianiem  królo^^ri  odwiedzin 
we  dworze  radziwiłlowskim,  baczyły  coraz  uważniej  na 
każde  słowo  królewskie.  Nareszcie  wyczytana  a  nich 
wiośó  zdała  się  by6  dość  pewną,  aby  ośmielić  matkę 
kasztelanowę  do  wyrzeczenia  w  poufnej  rozmowie 
2  córką  słowa  miZośoi  królewskiej.  Pani  wojrwodxiTiii' 
wiedziała  o  tern  lepiej,  niż  matka,  ale  nic  nie  mówiła. 
Stała  się  tylko  nieco  weselszą  i  żywszą,  co  młodego 
kióla  tern  więo^'  sachwycoło. 

Jawna  już  dla  rodziny  miłość  króla  w  wojewo- 
dzinie mogła  wprav/dzie  zadziwiać,  lecz  nie  obrażać. 
Córka  domu  Radziwiłłów  nie  zdoła  od  tronu  urodziła 
się.  Niepodobna  jej  było  zostaó  miłośnicą  królewską, 
lecz  podobna  było  koronie  uwieńczyć  jej  skroń  ksią- 
żęcą. To6  pradziad  młodego  Zygmunta  AugiLsta,  Ja- 
giełło, podzielił  się  tronem  z  niezamożną,  chorą  szlar 
chcianką  polską;  dlaczegożby  prawnuk  wzdragai  sięi 
związku  z  piękną  córą  rodziny,  ważącej  potęgą  swoją 
loey  kraju  swojego?  Nie  lękał  się  więo  dwór  radziwil- 
lowski  żadnego  ztąd  uszczerbku  swej  dobrej  sławie; 
ale  spokojny  względem  tego,  o  ezem  był  pewnym,  że 
gię  nie  stanie,  nie  zdołał  z  również  obojętną  spokojno- 
śeią  myśleć  o  tern,  co.  się  stać  mogło.  Możliwość  ślu- 
bnego połączenia  z  wojewodziną  zajęła  gwałtownie 
umysły  Radziwiłłów.  Postanowiono  zezwolić  na  wszy- 
stko, coby  króla  przyzwyczajało  do  towarzystwa  wo- 
jewodziny. Matka,  kasztelanowa,  nio  umiała  się  nawet 
wstrzymać  od  zalęgnięcia  rady  i  pomocy  środków  nad- 
ziemsitich.    Osy  to   dla  zbadania  losów  przyszłości,   cisy 
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gwoli  dojścia  sposobów,  który miby  młoda  miłość  kró- 
lewska dała  się  rozżarzyć  i  utrzymać,  udawała  się  stara 
Litewka  do  sztuk  magicznych,  praktykowała  z  wróż- 
kami litewskiemi  i  jakimś  Niemcem,  Hagnerem,  gusła 
i  czary,  sprowadziła  nawet  aż  z  Błonia,  pod  Warszawą, 
jakąś  sławną  wróżkę  w  tym  celu.  Bracia  wojewodziny, 
Mikołaj  Rudy,  podczaszy  w.  lit.,  rodzony  i  Mikołaj 
Czarny,  marszałek  w.  lit.,  stryjeczny,  naturalni  opieku- 
nowie wdowy,  patrzyli  z  pobłażaniem  na  zalecanie  się 
króla  do  siostry.  Jeśliż  matka  i  bracia  dla  korony  sio- 
stry i  córki  tyle  wyrozumienia  i  względów  mieli,  dzi- 
wnaż,  iż  sama  wojewodzina  lubowała  się  w  nadziei  tego 
zaszczytu,  który  jej  własną  skroń  miał  ozdobić? 

To  też  długo  już  ciągnęła  się  znajomość  Zygmunta 
Augusta  z  wojewodziną  trocką.  Z  czasem  odwiedziny 
ceremonialne  zamieniły  się  w  poufne  schadzki  prywa- 
tne. Dawno  już  wyznał  w  nich  August  miłość  swą  wo- 
jewodzinie i  otrzymał  znak  wzajemności.  Miało  to  prze- 
cież być  tajemnicą  przed  matką  i  braćmi.  Takaż  taje- 
mnica osłoniła  także  coraz  częstsze  schadzki  miłosne. 
Odbywały  się  one  w  ogrodzie  dworu  radziwiłłowskiego. 
Dla  ułatwienia  ich  sobie,  kazał  młody  król  zbudować 
most  na  Wilence,  przedzielającej  zamek  od  dworu. 
Tymto  mostem,  łączącym  prawie  bespośrednio  tylną 
furtę  zamku  niższego  z  furtą  radziwiłłowską,  pospieszał 
król  wieczorami  do  ulubionego  ogrodu.  Był  to  obszerny 
ogród  włoski,  otoczony  cienistymi  szpalerami  litewskich 
Lip  i  jodei.  W  tylnej  części  ogrodu  znajdowały  się  roz- 
ległe sady  wiszeń,   jabłoni  i  innych  drzew  owocowych. 
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Bliższa  część  pałacu  błyszczała  rybnemi  sadzawkami. 
Dokoła  wód  kwitiięły  rozmaite  rodzaje  kwiatów,  zasa- 
dzonych w  duże  bukiety.  Tu  woniały  krzewy  bzu,  roz- 
marynu, narcyzów,  tam  jaskra  i  bukszpanu,  ówdzie  la- 
wendy i  fiołków.  Cały  ogród,  z  swoim  przepycl.em  ro- 
ślin, z  wznoszącym  się  w  środku  pałacem,  zbudowanym 
niedawno  przez  architektów  włoskich,  z  niezwykłego 
podówczas  materyału,  bo  z  cegieł,  uchodził  w  oczach 
tamtowiekowej  Litwy  za  dziw  cudzoziemskiej  wytwor- 
ności  i  elegancyi.  Odpowiadała  im  też  dehkatnośó  uczuó 
pary  miłosnej,  szukającej  schronienia  w  cieniach  ogrodu. 
Znany  melanchohjny  temperament  Augusta  i  łagodne, 
do  marzenia  i  samotnych  dumań  skłonne  usposobienie 
wojewodziny,  wykluczały  z  tych  schadzek  wfzlką 
zmysłowość  i  namiętność.  Trefiła  je  obca  tym  półno- 
cnym stronom  sentymentalność,  zaszczepiona  obojgu 
kochankom  wczesną  edukacyą  włoską,  przystającą  na- 
der zgodnie  do  wrodzonej  miękkości  serc.  Gdyż  i  pani 
wojewodzina  otrzymała  wychowanie  w  duchu  dworu 
królowej  Bony,  a  niejedno  z  tajnych  słówek  miłości 
włoskim  szeptało  dźwiękiem.  Niejedna  też  z  słodkich 
niespodzianek  tego  miłosnego  pożycia  obdarzała  ko- 
chankę i  kraj  północny  nieznaną  mu  ozdobą  ziem  od- 
ległych, stron  południowych.  I  jak  najromantyczniejszy 
cnego  wieku  czciciel  płci  pięknej,  rycerski  król  Fran- 
cy!, Francisznk  L,  mało  co  przedtem  zaprowadził  łabę- 
dzie na  Sekwanie,  tak  i  wytworny  syn  Bony  ucieszył 
jednego  ro/.n  kocliankę  niespodzianym  widokiem  spro- 
wadzonych przez  się  łabędzi.  Osadzone  na  małej,  wierz- 
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bowemi  krzewy  porosłej  wyspie  Wilenki,  w  pobliżu 
ogrodu  radziwiłlowskiego,  byJy  one  długo  dla  miasta 
Wilna  wdzięcznf?  pamiątką  miłości  młodego  króla. 

Ale  nie  ta  subtelność  sentymentu  i  nie  te  przy- 
bory wytworności  zagranicznej  stanowiły  najpiękniej- 
szą ozdobQ  tego  ogrodowego  romansu.  Była  nią  głę- 
boka prawda  uczuć,  ożywiających  parę  zakochaną, 
a  zwłaszcza  serce  Zygmunta.  Że  Barbara  kochała,  nie 
dziw  zaprawdę.  W  jednym  wieku  z  Augustem,  a  tem- 
Bamem,  jako  kobieta,  starsza  odeń  moralnie,  widziała 
ona  dokładnie  w^szystkie  światowe  zyski  swojego  zwią- 
zku. Późnie' "ize  okoliczności  aź  nazbyt  nas  oświecają, 
w  jakiej  cenie  był  u  niej  ostatni  togo  związku  tryumf  — 
korona.  Gdy  w  następnych  latach  gwałtowny  opór 
kraju  przeciw  małżeństwu  króla  z  Barbarą  zagroził  mu 
nawet  strąceniem  z  tronu;  gdy  wielu  możnych  panów 
zaprzeczyło  mu  władzy  królewskiej,  a  po  całej  Polsce 
krążyły  już  pogłoski  o  bezkrólewiu,  nie  ozwało  się 
w  Barbarze  ani  jednem  słówkiem  życzenie  ulżenia  mę- 
żowi nawału  tych  niebezpieczeństw  przez  poprzestanie 
na  dokonanych  już  ślubach  kościelnych,  bez  głośnego 
uznania  ich  od  narodu,  bez  koronacyi.  Gdyby  nio  rzadka 
roztropność  Augusta,  byłaby  miłość  Barbary  za  Augu- 
stowa chęć  ubrania  ją  w  koronę  wynagrodziła  męża 
pozbawieniem  go  tej  korony.  Wielki  tedy  urok  miała 
w  myśli  naszej  kochanki  nadzieja  berła.  Nh  szczęście 
dla  dumy  niewieściej,  nie  widziało  oko  kobiece  nic 
wstrętnego  w  charakterze  i  powiorzchowaości  swojego 
króla.    W  pierwszej     młodości,    i>rzystojay,    wspaniidy, 
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a  nadews?5ystko  tak  szczerze  kochający,  jakże  nie 
miałby  on  prawdziwej,  łownie  szczerej  wzbudzić  miło- 
ści! Nikomu  zapewne  przez  myśl  nie  przejdzie,  aby  nie- 
dowierzać uczuciom  wojewodziny.  Kochała  ona  w  końcu 
naprawdę,  całą  duszą.  Ale  o  ileż  bezinteresownłejszą, 
idealniejszą  była  miłość  Augustal  Dla  Barbary  miał 
ten  związek  same  rozkosze  i  tryumiy,  dla  Augusta  aż 
po  jej  zgon,  same  cierpienia.  Ze  względu  na  tę  niczem 
nie  zachwianą  wierność  i  wytrwałość  Augusta,  na  tę 
prawdę  jego  młodzieńczego  przywiązania,  gdyby  histo- 
rya  narodów  była  historyą  prywatnych  cnót  królew- 
skich, nie  byłoby  króla  nad  Zygmunta  w  stosunku  do 
Barbary.  I  taż  głęboka  prawda  uczucia  podnosi  pięk- 
ność tych  schadzek  ogrodowych  nad  wszystkie  znane 
w  dziejach  romansy.  Obaczymy  później,  ile  to  czuła 
i  uznawała  sama  Barbara,  gdy  w  chwih,  kiedy  wszy- 
stkie ziemskie  względy  znikają,  przeniosła  wileńskie 
strony  tego  serdecznego  kochania  nad  wszelką  okaza- 
łość królewskiej  stołeczności  Krakowa,  nad  wszelką 
chwałę  spoczynku  pośród  królów. 

Trwało  to  serdeczne  kochanie  już  kilkanaście  mie- 
sięcy. Dość  długo  —  aby  tymczasem  rozejść  się  mo- 
gły po  kraju  różne  o  nim  pogłoski.  Zabiegły  one  aż  do 
Korony,  na  dwór  starego  króla  Zygmunta.  Zafrasowana 
królowa  Bona  pisywała  wraz  z  królewnemi  list  po  li- 
ście do  syna  Augusta  w  Litwie,  odwodząc  go  od  nie- 
stosownych związków.  Toż  samo  postanowiła  także 
uczynić  teraz  rodzina  Radziwiłłów.  Miano  już  wszelką 
pewność,   że  przywiązanie    młodego    króla    dojrzało  do 
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tego  stopnia,  aby  się  nie  odstraszyć  przeciwnościami. 
Potrzeba  więc  nasunąć  królowi  przeciwności,  któreby 
je  tera  mocniej  zaostrzyły.  Zaczem  stanęła  rada  fami- 
lijna pomiędzy  matiią  kasztelanową  i  obydwoma  bra- 
ćmi, Mikołajami  Rudym  i  Czarnym  i  udali  się  obaj 
bracia  do  młodego  króla  z  pokorną  prośbą,  iżby  raczyZ 
zaniechać  odwiedzin  u  pani  wojewodziny  trockiej,  po- 
podających  cały  dom  Radziwiłłów  a  zwłaszcza  samą 
panią  Wojewodzinę  w  obmowę  ludzką.  Udierzony  tą 
prośbą  król  uczuł  natychmiast  całą  jej  słuszność  i  go- 
tów w  każdym  razie  iść  za  popędem  swego  wspania- 
łego umyełu,  dał  braciom  słowo,  że  nio  prz(»8ti\pi  więcej 
progu  mieszkania  wojewodziny.  Bracia  odeszli  z  głę- 
boką, zwyczajem  litewskim,  czołobitnią.  August  sHumił 
mężnie  ból  serca  i  nio  mia2  już  ■widzieć  wojewo- 
dziny. 

I  długo  nie  widział  jej.  Lecz  mógłże  nie  widzieć 
na  zawsze?  Gdzież  raorabia  pociecha,  któraby  mu  wy- 
nagrodziła taką  ofiarę?  Zyslciwałoż  na  nłaj  doprawdy 
dobro  narodu?  Umysł  rozkochanego  młodzieńca  nie 
umiał  tego  uznać.  W  wiernera  dotrwaniu  kochance  wi- 
dzisz on  tylko  możność  udostojnienia,  U8zc»ęśli\yienia 
jej ;  a  to  nakazak  mu  dotrwać.  Czekał  tedy  jedynie 
porozumienia  z  wojeworiziną,  aby  się  znowuź  widzieć 
z  nią  potajemnie,  w  pięknym  ogrodzie  radziwiłłow- 
skim. 

Tymczasem  stara  matka  kasztelanowa  radziła  się 
guseł  z  wróżk-cuni.  Bracia  strzebli  bacznie  furty  ogrodu, 
wiedząc,   co  zrobić   w  razie    nuiiejścia   młodego    iLróla. 
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Pani  wojewodzina  zaś  szukała  właśnie  pieniędzy  do 
pożyczenia.  Piękne  wdowy  bywają  zazwyczaj  w  amba- 
rasach pieniężnych.  Temci  łatwiej  mogło  to  wydarzyć 
się  pani  wojcwodzmio  trockiej,  która  w  swoim  serde- 
cznym stosunku  z  królem  miewała  zapewne  niejeden 
mały  wydatek  do  załatwienia,  a  jakkolwiek  wielka 
pani,  zwyczajnym  ówczesnego  gospodarowania  trybem, 
znaohodziła  się  często  w  niedostatku  gotówki.  Przeto 
w  tym  samym  czasie,  kiedy  młody  król  Polski  i  Litwy 
utęskniał  do  niej  najmocniej,  piękna  pani  wojewodzina 
zastawiała  u  niejakiego  p.  Iwanowskiego  łańcuch  złoty 
i  dwa  czapraki  złociste,  ważące  razem  227  czerw.  złot. 
węgiersk.  i  półtrzynaście  grzywien,  za  sto  kop  groszy 
i  dwadzieścia  kop  groszy  i  ośm  kop  groszy  i  8  mie- 
dnic (96  garncy)  miodu,  przeznaczonego  widocznie  na 
potrzebę  licznego  dworu,  zapisując  się  na  to  wierzycie- 
lowi sumiennym,  opieczętowanym  cyrografem  w  języku 
ruskim. 

W  kilka  dni  po  wydaniu  tego  skryptu,  miał  Zyg- 
munt August  nareszcie  widzieć  się  znowu  z  Wojewo- 
dziną. Było  to  pod  koniec  września,  r.  1547,  w  pogo- 
dną noc  jesienną.  Wziąwszy  z  sobą  dwóch  dawnych 
powierników,  w.  stolnika  litewsk.  Kiezgałłę  i  starostę 
mereckiego  Dowojnę,  obudwóch  poufników  radziwił- 
łowskich,  wszedł  młody  kroi  znaną  drogą  do  ulubio- 
nego ogrndu.  Towarzysze  pozostali  na  uboczu,  August 
pospieszył  do  komnat  wojewodziny,  do  stóp  kochanki. 
Gdy  radość  nowego  widzenia  się,  nowej  z  sobą  roz- 
DMiwY,.   zatarła  już    w    rozerzanem    sercu    kochanków 
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"wszelkie  ślady  smutku  z  rozstania  poprzedniego,  otwarty 
się  podwoje  i  wstąpili  do  komnaty  obaj  bracia  Mikoła- 
jowie, Rudy  i  Czarny. 

„Przyrzekłeś,  miłościwy  królu,  nie  bywać  u  sio- 
stry naszej"  —  ozwali  się  do  królewskiego  młodziana. 
—  „Dlaezegożes  więc  przyszedł  teraz?" 

Wspaniały  August  spojrzał  im  dumnie  w  oczy 
i  rzekł:  „Któż  wie,  może  dzisiejsze  przyjście  moje  przy- 
niesie wam  wieczną  sławę  i  cześć  1" 

„Daj  to  Boże"  —  odpowiedzieli  bracia  radziwił- 
łowscy  i  uchyliwszy  znowuż  podwoi,  przywołali  ocze- 
kującego już  za  drzwiami  księdza  w  ornacie.  Weszła 
nadto  stara  matka  kasztelanowa  z  panem  stolnikiem 
Kiezgałłą  i  w  obecności  tych  czterech  osób  pokrewnych 
zwjązała  stula  kapłańska  ręce  szczęśliwie  zniewolonej 
pary  miłosnej. 

Najgłębsza  tajemnica  miała  okrywać  ten  akt  sta- 
nowczy. Zależała  od  tego  skuteczność  dalszych  starań 
o  uznanie  jego  ważności  wobec  narodu.  Pozostała  tedy 
małżonka  królewska  i  nadal  przy  matce,  na  dworze  ra- 
dziwiłłowskim,  a  nieprzerywane  już  teraz  schadzki  mło- 
dych małżonków  były  tąż  samą  osłonione  tajemniczo- 
ścią, która  dodawała  tyle  uroku  niedawnym  odwiedzi- 
nom miłosnym. 

Zaledwie  jednak  sześć  do  siedmiu  tygodni  dozwo- 
lono było  młodzieńczej  parze  używać  tego  szczęścia  ta- 
jemniczego. Już  w  połowie  listopada  musiał  Zygmunt 
August  wybrać  się  w  podróż  do  Polski,  do  Krakowa, 
aby  budźto  w  rodzinie  królewskiej,  bądź  pomiędzy  zgro- 
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madzającymi  się  właśnie  na  sejm  piotrkowski  panami, 
przedsięwziąć  pierwsze  kroki  ka  uprawnieniu  małżeń- 
stwa z  wojewodziną.  Chęć  podniesienia  dostojeństwa 
Barbary  nakazywała  porzucić  ją  w  pierwszycłi  tygo- 
dniach związku  lubego:  ochoczo  więc  wyrwał  się  Au- 
gust w  sprawie  kocLanki  od  jej  boku  i  tylko  tern  się 
troszczył,  jakby  na  czas  oddalenia  swego  z  Litwy  za- 
bezpieczył pozostawiony  tam  skarb.  Dwór  radziwiłłow- 
ski  nie  zdawał  ńę  byó  na  tak  długi  ozas  dogodnem 
ku  tomu  miejscem.  Potrzeba  najściślejszej  tajemnicy, 
a  może  nawet  bezpieczeństwo  osoby  małżonki  królew- 
skiej, na  którą  w  razie  zbyt  gwałtownego  oporu  ro- 
dziny królewskiej  i  panów  polskich  mogłaby  się  tar- 
gnąć zajadłość  stronnictw,  lub  skrytobójcza  pojedyn- 
czych nieprzyjaciół  nienawiść,  żądały  schronienia  Bar- 
bary w  miejscu  ustronnem,  warownem,  niedostępnem. 
Takiem  był  radziwiłlowski  zamek  Dubinki,  odległy 
o  siedem  godzin  drogi  od  Wilna.  Tam  więc  miała  mał- 
żonka królewska  zamieszkać  przez  czas  nieoznaczony, 
pod  strażą  właśoiciela  zamku,  brata,  Alikołaja  Rudego, 
podczaszego  w.  lit.  i  Stanisława  Do'.vojny,  starosty  mo- 
reckiego.  Jakoż  jednego  prawie  dnia  wyjechały  z  Wilna 
około  15.  listopada  r.  1547  mnogie  podróżne  powozy 
dworskie,  uwożące  młodego  króla  do  Polski,  piękną  zaś 
małżonkę  królewską  do  samotnych  Dubinek. 
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U.  Dtiblnki. 

Od  zamieszkania  Barbary  w  Dubinkaeli  rozpoczął 
się  szereg  jej  bolesnych  doświadczeń.  Co  w  onych  ogro- 
dowych schadzkach  z  kochankiem,  w  samotnych  roje- 
niach komnatowych,  tak  rozkosznymi  snami  przyszło- 
ści kołysało  młodą  wojewodzinę,  jakże  srodze  miało  to 
obecnie  w  rzeczywistości  dojmować  małżonce  Augusto- 
wej  1  Słodyczy  powszedniej  miłości  mogła  kasztelanka 
w  każdym  powszednim  kosztować  związku.  Jedyną  zaś 
rozkoszą  niepowszednią,  jaką  ten  koronny  związek 
"przyniósł  jej  w  darze  dotychczas,  upragnione  miano 
„waszej  królewskiej  mości'*,  którem  usta  kilku  poufnych 
członków  rodziny  pieściły  już  ucho  pięknej  Radziwił- 
łównej,  a  którego  nie  wolno  jeszcze  było  usłyszeć  z  ust 
cudzych,  w  przytomności  tłumnego  zgromadzenia,  jakże 
drogo  przyszło  opłacić  zaraz  tak  spiesznem  rozstaniem 
się  z  kochankiem,  tak  przykrą  pięciomiesięczną  samot- 
nością w  ustronnym  zamku. 

Leżał  on  na  dość  wysokiej  górze,  w  pośrodku  sze- 
rokiej doliny,  podnoszącej  eię  ku  głębi  w  porosłe  dą- 
browami pagórki.  Podnóże  góry  zamkowej  oblane  było 
wokoło  jeziorem,  stanowiącem  główną  obronę .  miejsca. 
Dalej,  po  niższych  warstwach  wzgórz  okolicznych,  zie- 
leniły si':  latem  niwy  różnego  zboża.  Cały  prawie  wi- 
dnokrąg ziimknięty  był  cicmaiejaeein  po  wyżynach  pa- 
smem lasów  odwiecznych. 
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Wyobraźnia  dzisiejszych  widzów  lubi  wystawiać 
sobie  tę  okolicę  w  świetle  słońca  letniego,  kiedy  z  okien 
zamku,  na  górze,  otwiera!  się  prześliczny  widok  na  czy- 
ste wody  jeziora,  na  łany  zbóż  kwitnących,  na  wieniec 
dąbrów  dokoła.  Ale  dziś  nie  masz  wcale  zamku  w  Du- 
binkach;  znikły  nawet  ostatnie  ślady  gruzów  z  przy- 
bytku oblubienicy  Jagiellońskiej,  a  w  porze,  kiedy  ona 
po  raz  pierwszy  z  okien  zamkowych  wyjrzała,  szarzał 
ca2y  widnokrąg  słotą  jesienną. 

Wszystko  składało  się  na  to,  aby  Barbarę  teraz 
udręczyć.  Rozstanie  się  z  Augustem,  niepewność:  jak 
długo  wypadnie  teraz  przebyć  w  Dubin kach,  niepogoda 
jesienna,  wreszcie  sama  podróż  do  Dubinek,  szesnasto- 
godzinna  jazda  od  rana  do  późnej  nocy,  trudząca  oby- 
dwie damy,  małżonkę  królewską  i  matkę  kasztelanowę, 
wszystko  to  wprawiło  delikatną  Barbarę  w  stan  cier- 
piący, który  nazajutrz,  po  przybyciu  na  miejsce  prze- 
znaczenia wielce  się  jeszcze  pogorszył.  Pielęgnowała 
Barbarę  w  tej  słabości  sama  pani  kasztelanowa.  Prze- 
biegły Dowojna  pełnił  obowiązki  lekarza.  W  tymto 
głównie  celu  przyłączył  go  August,  jak  się  zdaje,  do 
zamku  Dubińskiego.  Nie  widział  wprawdzie  pan  staro- 
sta merecki  innych  symptomatów  cierpień  Barbary,  jak 
tylko  „niewymowny  plącz  wielki,  a  z  onego  tak  wiel- 
kiego płaczu,  częste  a  okrutne  omglewanie",  ale  te  bo- 
lesne objawy  żalu  po  rozłączeniu  z  Zygmuntem,  trwa- 
jące przez  cały  tydzień,  były  niekiedy  tak  gwałtowne, 
że  po  kilkakroó  przez  dzień  a  nawet  i  w  nocy  Pi'7-y- 
biegano  po  pana  staros:c,    mówiąc,   że   jej   królewsk.-^. 
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miłości  bardzo  źle.  To  też  nie  darmo  skarży  się  staro- 
sta w  liście  do  króla  Augusta,  że  gdyby  tak  miało  było 
trwać  dłużej,  byłby  niezawodnie  oszalał,  bo  mu  się  ten 
tydzień  wydał  w  takiej  pracy  za  rok.  Wszakże  ta  ru- 
baszność  ma  właściwie  zamiar  pochlebstwa.  Gdy  bo- 
wiem owe  płacze  i  omdlewania  wywoływała  żałość  po 
królu,  przeto  nieumiarkowany  z  tego  powodu  wybuch 
niecierpliwości  starosty,  miał  być  tylko  wskazówką  mi- 
łosnego szczęścia  Augusta.  Jakoż  upewnia  go  starosta 
o  niem  w  tym  samym,  liście  powtórnie,  bez  przenośni, 
„pisząc  pro  sto  w.m.  memu  miłościwemu  panu,  że  lubo 
ja  sam  w  mych  jeszcze  nie  starych  leciech  jestem,  ale 
chociaż  będzie  drugiemu  i  sto  lat,  piszę  w.  król.  mości 
memu  miłościwemu  panu  pod  mem  sumieniem,  jako 
się  stworzyciela  swego  boję,  żem  nie  widział,  któraby 
małżonka  miała  małżonka  swego  miłować  tak  bardzo, 
jako  jej  miłość  waszą  król.  mość  miłuje  swego  miło- 
ściwego pana  i  małżonka.  Q,uia  probavi  et  vidi". 

Przerywały  samotność  dubińską  tylko  listy  mło- 
dego króla.  Pisywał  je  August,  zwłaszcza  w  początkach 
swej  podróży,  bardzo  często.  Później,  za  przybyciem  na 
sejm  koronny  w  Piotrkowie,  musiała  miłość  Augusta 
zwrócić  całą  uwagę  na  sprawy  i  okoliczności  miejscowe, 
aby,  zręcznie  z  nich  korzystając,  zjednać  przyszłej  kró- 
lowej potajemnie  bodaj  kilku  możnych  sprzymierzeń- 
ców u  dworu  i  w  narodzie.  Ztąd  listy  królewskie  stały 
się  nieco  rzadszo  i  tylko  przypadkowo  zastępowała  je 
jakaś  luźna,   często  wcale   mylna  wiadomość  z  Polski 
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W  tym  czasie  piękna  Barbara  cieszyła  swoją  tę- 
sknotę i  pokątność  swego  przybytku  nadzwyczaj  gor- 
liwą pobożnością.  Byłto  najsnadniejszy  środek  zape- 
wnienia szczęśliwego  końca  frasunkom  dzisiejszym. 
Zdjęła  tedy  małżonka  królewska  w  pokorze  ducha 
swoje  kosztowne  szaty,  a  przywdziała  odzież  ubogą. 
Przyjęła  nawet  na  czas  oddalenia  Augusta,  jak  staro- 
sta raerecki  królowi  pisze:  „regułę  bernardyńską".  Za- 
czem  jeszcze  na  dwie  lub  trzy  godziny  przededniem 
wstawała  z  łoża,  szła  do  kościoła,  będącego  na  górze 
zamkowej  i  modliła  się  tam  gorąco  za  Augusta  i  sie- 
bie. Wracając  ze  mszy,  obdzielała  każdego  dnia  wła- 
snemi  rękoma  hojną  jałmużną  ubogich  okolicznych,  nie 
wiedzących,  z  jakiej  dłoni  przyjmują  dar  pobożny. 
Zgoła,  terazto  dopiero,  z  okiem  w  błyszczącej  zdała  ko- 
ronie tkwiącem,  przybrała  Barbara  postać  skruszonej, 
żałobnej  wdowy,  jakiej  nie  miała  wcale,  opłakując 
wczesny  zgon  pana  wojewody  trockiego. 

Atoli  wszelka  pobożność  nie  zdołała  złagodzić 
cierni  opuszczenia  i  samotności.  Coż  za  fortunny  dzień, 
gdy  któryś  z  najpoufniej szych  dworzan  młodego  króla, 
jadąc  z  Wilna  za  Zygmmitem  Augustem,  zboczył  do 
ustronnych  Dubinek,  aby  młodemu  królowi  naoczną 
ztamtąd  przywieźć  wiadomość.  Oprócz  tej  pożądanej 
nowiny,  szły  z  nim  natenczas  hsty  od  Barbary  i  jej 
obrońców,  a  listowi  małżonki  królewskiej  towarzyszył 
jeszcze  jakiś  upomincL  miłosny. .  Zdarzył  się  taki  nie- 
spodziewany pobianii.'!,'  w  iłicrA^s/.yrli  tyg  ;<iai;.i(;h  pobyLu 
w   Dubinkach    w    uc>l  .i.;    pnua    Fiuryiuut    Zebrzydow- 
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eliego,  sohictarza  Augustowego,  jadącego  za  królem  do 
Piotrkowa.  Będąc  powitana  odeń  prośbą  o  słowo  przy- 
czynne  do  Augusta,  poradziła  się  Barbara  naprzód  brata 
podczaszego  lit.,  Mikołaja  Rudego  i  pana  starosty  me- 
reckiego,  a  potem  zamknęła  się  w  komnacie  do  pisa- 
nia listu  do  króla. 

Duży,  we  dwoje  złożony  arkusz,  leżał  w  całej 
swej  długości  przed  nadobną  oblubienicą  Augusta.  Za- 
myślona nad  treścią  listu,  wybierała  ona  pomiędzy  pió- 
rami, zaciętemi  nadzwyczajnie  szeroko,  do  grubego  pi- 
sma rąk  tamtoczesnych.  Wybrawszy  sobie  najcieńsze, 
podniosła  „jej  miłość"  swą  piękną,  tak  czule  nieraz 
pieszczoną  rękę  wysoko,  w  lewy  kąt  półarkusza  i  za- 
częła u  samej  góry,  jakby  w  dalszym  ciągu  jakiegoś, 
na  drugą  kartę  przeniesionego  listu,  w  szeroko  od  sie- 
bie odległych,  lecz  wcale  prostych  liniach,  dość  drob- 
nem  na  owe  czasy  pismem,  następne  kreślić  słowa: 

SiNayasznieyszy  m  k  panye  a  panye  moy  m". 

Tern  zapełnił  się  cały  wiersz  pierwszy.  Poczem 
w  zupełnie  podobnym  wierszu  drugim,  również  staro- 
żytną pisownią,  którą  jednakże  usta  pięknej  piszącej 
brzmieniem  dzisiejszem,  tylko  zapewne  nieco  z  litewska 
wymawiały,  a  którą  my  przeto  zamieniamy  w  ortogra- 
fię dzisiejszą,  następowały  bez  żadnej  przerwy : 

rJadąo  za  waszą  królewską  mością  pan  Zebrzy- 
dowski, wstąpił  uprzejmie  sam  do  Dubinek..."  Tu 
w  następnym  wyrazie,  pomyliło  się  pióro  i  dopiero  po 
przekreśleniu  kilku  znaków,  ciągnęło  dalej:  „pytając 
się  po  mnie,   jeślibych  co  przezeń  ku  w.  k.  m.  swemu 
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miłościwemu  panu  pisać  miała.  Ja  iżem  to  od  niogo 
słyszała,  radam  to  uczyniła,  że  ku  w.  k.  m.  przez  pana 
Zebrzydowskiego,  jako  przez  posła  pewnego,  to  swe 
pisanie  posełam,  któroni  w.  k.  m.  swemu  m.  panu  od 
pana  Bo^a  żądam  dłu'^'o  phortunnego  zdrowia,  ku  pocie- 
sze mojej  wiecznej,  a  najmniejszej  słudze  w.  k.  m. 
I  przytem  w  tymże  liście  posyłam  w.  k.  m.  swemu  m. 
panir'  —  znowu  pomyłka  w  nastQpnem  słowie  „pier- 
ścionek" —  a  nad  pierścionek  kapnęła  mała  plamka 
inkaustu  —  „który  pokornie  proszę,  aby  w.  k.  m.  mój 
m.  pan,  raczył  odcmuie,  sługi  swej,  vv'dziQcznie  a  miło- 
ściwie przyjąć,  a  nosząc  go  przy  sobie,  raczył  w  miło- 
ściwej pamięci  i  w  łasce  mnie  i  służby  moje  zacłio- 
wać,  jako  pan  a  d(^brodziej  mój  m."  ~  Tyle  zmieściło 
się  na  pierwszej  stronicy  półarkusza.  Po  szczęśliwem 
przewróceniu  go  na  drugą  stronę,  pisała  ręka  Barbary 
znowuż  od  samej  góry  dalej :  —  „  Aczem  ja  tego  w.  k. 
m.  nie  zasłużyła  i  nie  znam  się  być  tej  godności,  abym 
komu  przyczyną  swą  u  w.  k.  m.  miała  co  pomagać, 
gdziem  i  sama  jeszcze  mało  sobie  służbami  swemi  za- 
służyła łaski  w.  k.  m.,  ale  iże  w.  k.  m.  z  łaski  swej 
pańskiej  raczył  mnie  sobie  za  najmniejszą  służebnicę 
obrać,  pokornie  proszę,  aby  w.  k.  m.  raczył  być  m.  pa- 
nem cnotliwemu  słudze  w  k.  m.  panu  Zebrzydowskiemu, 
co  ja  w.  k.  m.  zasłiigowaó  będę  modłami  swemi  ku 
Panu  Bogu  za  phortunne  zdrowie  w.  k.  m.  swego  m, 
pana,  które  abych  rychło  zdrowego  oglądała,  daj  to  pa- 
nie   Bożo".  —  Niżej    w   pośrodku  —    „w.   k.    m."  -• 
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a  U  samego  spodu,  w  samym  kącie  arkusza  —  « naj- 
niższa sługa  a  wieczna  niewolnica  B.  R.". 

W  końcu  złożyła  pisząca  cały  arkusz  w  formę  po- 
dłużną i  dawszy  po  wierzchu  napis  :  „Jego  k.  m.  memu 
ra.  panu  w  ręce  —  od  królowej  Barbary  z  Dubinek"— 
zapieczętowała  list  sygnetem  o  herbie  radzi wiłłowskim 
Trzy  trąby. 

Uradowany  posyłką  Zebrzydowski  nie  miał,  jak 
widzimy,  ani  w  liście,  ani  ze  słuchu,  wiele  ważnych 
nowin  do  zawiezienia  królowi.  Nie  ważniejsze  też  wia- 
domości nadchodziły  wzajem  od  króla  z  Polski.  Nie 
śmiąc  odkryć  przed  czasem  ślubów  swoich  obojgu  ro- 
dzicom królewskim,  zwierzył  się  August  tylko  dwom 
najprzedniejszym  senatorom,  panu  i  księdzu  ki*akow- 
skim,  Janowi  Tarnowskiemu,  kasztelanowi  i  Samuelowi 
Maciejowskiemu,  biskupowi  stolicy.  Ci,  nie  chcąc  zabu- 
rzać lo-aju  niepotrzebnymi  z  tego  powodu  spory,  oka- 
zali wprawdzie  pobłażliwość  związkowi  królewskiemu, 
lecz  nic  więcej  ze  swojej  strony  zdziałać  nie  mogli. 
Jakoż  całym  skutkiem  tej  podróży  młodego  króla  do 
Polski  miało  być  jedynie  pozyskanie  kilku  stronników 
w  Małej  i  Wielkiej  Polsce.  Któreto  wiadomości,  nie  do- 
chodząc wcale  miary  życzeń  radziwiłłowskich,  padał;^ 
nic  nie  znaczącą  kroplą  w  morze  tęsknoty  i  samotno- 
ści dubińskiej. 

Już  kilka  miesięcy  tak  spędzono.  Tymczasem  zima 
rozsrożyła  się  w  całej  sile.  Z  zimą  przybywały  obroń- 
com małżonki  królewskiej  nowe  obawy  i  troski.  Bo  je- 
śli już  między  powody  jej   zamieszkania  w  Dabiiikach 
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wchodziła  także  chęć  zabezpieczenia  osoby,  tedy  bez- 
pieczeństwo to  było  muiojsze  w  zimie,  niż  w  innej  po- 
rze. Zamarzłe  natenczas  jezioro,  główna  obrona  miej- 
sca, otwierało  wolny  przystęp  do  zamku.  „W  lecie"  — 
pisze  starosta  Merecki  do  Zygmunta  Augusta  —  gdy 
ze  wszech  stron  woda  wokoło  obejdzie,  chyba  jednego 
Boga  bać  się  w  Dubinkach,  lecz  w  zimie..."  W  zimie 
należało  podwoić  baczność  dokoła.  I  czuwano  więc  ba- 
cznie we  dnie  i  w  nocy.  Pan  podczaszy  lit.  z  panem 
starostą  mereckim  obchodzili  straże  u  bram  i  narożni- 
ków zamkowych,  a  piękna  małżonka  królewska  sie- 
działa w  swej  narożnej  komnacie  nad  jeziorem  u  okna 
i  wiodła  okiem  po  okolicy,  lecz  nie  z  obawy  nieprzy- 
jaciół, lecz  by  ujrzeć  kogoś  na  gościńcu  od  Wilna,  coby 
niósł  wieści  od  króla. 

Wtem,  kiedy  tylko  z  zewnątrz  przyjaznych  i  nie- 
przyjaznych oczekiwano  wypadków,  zdarzyła  się  dzi- 
wna przygoda  wewnątrz.  Gdy  jednego  razu  panowie 
podczaszy  lit.  i  starosta  merecki  bawili  u  królowej, 
w  owej  narożnej  komnacie  nad  jeziorem,  zapadła  się 
w  ich  oczach  część  podłogi.  Można  sobie  wyobrazić 
przestrach  królowej.  Uprowadzono  ją  na  pół  nieżywą 
do  bezpieczniejszych  stron  zamku.  Przy  prędkiem  zba- 
daniu przyczyn  tego  wypadku  przekonah  się  panowie 
podczaszy  i  starosti^  iż  w  sklepieniu  zamkowem  pod 
komnatą,  z  ogromnie  staroświeckich  murów  wzniesio- 
nem,  pękło  zdawna  porysowane  sklepienie.  Ślady  tych 
przyczyn  wpadały  tak  jawnie  w  oczy,  iż  nie  podobna 
było  przypuszczać  podejrzenia  innych   powodów,    lub 
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oskarżać  w  tym  razie  kogo  innego,  jak  tylko  wJasny 
niedozór.  Na  siebież  samego  przyjął  pan  podczaszy 
całą  winę  w  dokładnym  liście,  wyprawionym  natych- 
miast do  króla  w  Polsce,  aby  pr  wJuwem  doniesie- 
niem o  wypadku  ująć  mu  niespokojnośoi  z  spodziewa- 
nych pogłosek  mylnych. 

By!a  tego  wielka  potrzeba.  Do  powiększenia  bo- 
wiem wszelkich  frasunków  smutnego  rozstania  króla 
z  kochanką  przyczyniała  się  jeszcze  złośliwość  języków 
ludzkich.  Wzbudzona  fortuną  Radziwiłłówny  zazdrość 
pobudzała  je  do  różnego  rodzaju  niepomyślnych  miło- 
snej parze  głosów.  Przy  obecnem  zamieszkaniu  Bar- 
bary V."  Dubinkach  a  Augusta  w  Piotrkowie,  zalatywały 
co  chwila  do  Dubinek  nieprzyjemne  wieści  o  Piotrko- 
wie, a  do  Piotrkowa  przykre  pogłoski  o  Dubinkach. 
I  tak  niedawno,  małżonka  Podskarbiego  litewskiego, 
pani  Janowa  Hornostajowa,  powzięła  wiadomość,  jakoby 
młody  król,  widząc  niepodobieństwo  potwierdzenia  mał- 
żeństwa swego  przez  naród  i  rodzinę  królewską,  zacz£^ 
ostygać  w  miłości  ku  Barbarze  i  innym,  świeżym  zna- 
jomościom serce  przychylał.  Z  wielką  skwapliwością 
od  ucha  do  ucha  podawana,  doszła  ta  złośliwa  nowinka 
aż  do  Dubinek  i  niemałej  niespokojności  nabawiła  bie- 
dną Barbarę.  Dopiero  zwięzła  odpowiedź  uwiadomionego 
o  tern  Augusta,  zdeptnjąceG^o  jednem  słowem  pogardy 
tę  „plotkę"  podskarbiny,  przyniosła  ulgę  niejaką.  Po- 
dobnież i  teraźniejsza  przygoda  sklepienia  zamkowego 
w  Dubinkach  podała  sposobność  do  mnogich  plotek 
w  Koronie.  Jakiś  pan  Łaszcz,  świeżo  z  Litwy  do  Piotr- 
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kowa  Przybyły,  zatrwożył  Augusta,  a  ubawił  ciekaw- 
ców  szczegółowym  opisom  nieszczęsnych  przygody  (lu- 
bińskiej skutków.  Według  niego,  miała  być  małżonka 
królewska  cala  zasypana  rumowiskiem  i  mianowicie  na 
oczy  wielce  ucierpieć  od  wapna.  Pan  podczaszy  lit., 
który  podówczas  pił  właśnie  z  Dowojną  w  onym  skle- 
pie zapadłym,  złuraał  rękę  i  nogą,  a  starosta  rajrscki 
tak  srodze  się  przestraszył,  że  przez  kilka  dni  miał 
zupełnie  mowę  odiętą. 

Po  szczęśliwem  przebrzmieniu  tak  „pletliwycii" 
pogłosek,  powracała  w  Dubinkach  dawna,  głucha  sa- 
motność. Pobyt  w  tem  warownem  wygnaniii  stawał  się 
coraz  przykrzejszym.  Niecierpliwy  starosta  morecki  na- 
zywał go  w  listach  do  króla  otwarcie  „ciężkiem  wię- 
zieniem". Podczaszy  Radziwiłł  słodził  sobie  to  więzie- 
nie myślą  o  koronie  na  głowie  siostry  i  w  rodowem 
drzewie  domu  Radziwitłowskiego.  „Bych  też  więc  i  po- 
konał wiek  żywota  swego"  —  czytamy  w  jednym 
z  jego  teraźniejszych  listów  do  Zygmunta  Augusta  — 
„a  na  głowie  małżonki  w.  k.  m.  a  swej  m.  pani  wi- 
dział przedtem  królewską  koronę,  nie  żalby  mi,  zam- 
knąwszy oczy,  rzec  onych  słów:  Teraz  puszczasz  sługę 
twego,  panie,  w  pokoju".  —  Jeszcze  goręcej  marzyła 
o  koronie  Barbara,  patrząc  ciągle  ku  Wilnu,  a  oczeku- 
jąc, „rychłoli  ujrzy  kogo,  coby  powiedział:  owo  król 
jedzie  1" 

1  owo,  jak  wreszcie  wszystkiego  w  życiu  docze- 
kamy się,  tak  też  i  królowa  doczekała  £^)  dnia  jednego 
w  którym  nadszedł  od  Augusta  list  z  doniesieniem,  że 
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W  polowie  lutego  ujrzy  go  Wilno  napowrót.  I  przy- 
biegł po  niejakim  czasie  nowy  posłaniec,  oznajmiający, 
jako  król  rzeczywiście  stanął  już  w  Wilnie.  Ale  oto 
nowy  powód  do  smutku!  Zamiast  spodziewanego  we- 
zwania kochanki,  aby  zjechała  do  stolicy  litewskiej, 
zamiast  przybycia  Augusta  do  Dubinek,  nadszedł  list 
królewski,  zalecający  Barbarze  pozostać  jeszcze  tak 
długo  w  zamku  Dubińskim,  aż  nader  ważne  okoliczno- 
ści pozwolą  jej  połączyć  się  z  małżonkiem. 

To  przejęło  Barbarę  niewymowną  boleścią.  Zkądże 
ta  zwłoka  ?  —  myślała.  Miałyżby  wieści  o  zoboji^tnie- 
niu  Augusta  nie  być  zupełnie  felazy we  ?  Podobne  przy- 
puszczenie nie  mogło  obejść  się  bez  srogich  płaczów 
i  jęków.  Żałosna  niecierpliwość  Barbary  miała  posu- 
nąć się  nawet  aż  do  ubliżenia  królowi.  Przynajmniej 
najbliżsi  krewni  napominali  później  Barbarę,  aby  lepiej 
strzegła  łaski  małżonka  sv/ego,  niż  to  było  w  Dub in- 
kach. Teraz  pan  podczaszy  nie  umiał  sobie  dać  rady 
z  siostrą.  Zniewolony  jej  gwałtownem  naleganiem, 
a  może  i  sam  o  sprawę  własnego  domu  niespokojny 
i  osobiście  w  Wilnie  o  stanie  rzeczy  chcąc  się  przeko- 
nać, sprzeciwił  się  wyraźnemu  rozkazowi  Zygmunta, 
żądającego  po  nim  pozostania  przy  królowej  w  Dubin- 
kach  i  pospieszył  z  jej  listem  do  stolicy.  Ten  niespo- 
Jiojny  list  maluje  jawną  trwogę  Barbary. 

„Ja,  sługa  waszej  królewskiej  mości  najniższa, 
nigdym  nie  wątpiła  w  łasce  w.  k.  m.  swego  miłości- 
wego pana,  którąm  nad  wszystką  godność  i  zasługi 
swe  od  w.  k.  m.  mości  zawsze,   aż  i  podziśczas  znała; 
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i  dziś  tedy  nic  w  niej  nie  wątpiąc,  ani  żadne  wątpienie 
mnie  o  łasce  w.  k.  m.  mego  miłościwego  pana  k'temu 
przywiodło;  tylko  mię  to  nie  pomału  boli,  iż  ja,  będąc 
tak  bliżu  boku  w.  k.  m.  swego  ra.  pana,  strze/^no  się 
tego,  aby  w.  k.  m.,  czego  panie  Boże  racz  uchować, 
na  ten  czas,  jako  na  zdrowiu  swem  z  tej  pracy,  a  z  drosfi 
dalekiej  i  niepogodnej,  nie  używał  przeciwnego  szczę- 
ścia. A  iż  też  sama  na  ono  tak  długo  nie  patrzę,  acz 
mi  jest  niepomału  tęskno,  wszakże  nie  moja  ale  w.  k. 
m.  wola  niech  się  we  wszem  ze  mną  dzieje.  Tegom  się 
wzdzicrzeć  nie  mogła,  ani  chciała,  abych  zdrowia  w.  k. 
m.  nie  nawiedziła  przez  pewnego  posła,  którego  r;a 
ten  czas  ku  w.  k.  m.  posyłam,  sługę  w.  k.  m.  a  brata 
swego,  p.  podczaszego,  aby  on  zdrowie  w.  k.  m.  na- 
wiedził i  ono  okiem  swem  oglądał,  z  znlecfnieir.  służby 
mojej  w  łaskę  w.  k.  m.  a  potei.i  tegoż  dnia  aby  mnie 
odkaź  uczynił  o  zdrowiu  w.  k.  m.  mego  pana,  za  to 
proszę...  Łasce  się  w.  k.  m.  swemu  miłościwemu  panu 
zalecam.         B.  R." 

Pan  podczaszy  znalazł  Augusta  niezmiennego  dla 
Barbary,  lecz  nowymi  obarczonego  kłopoty.  Nic  prawic 
nie  sprawiwszy  w  Koronie,  zastał  August  w  samejże 
Litwie  niespodziewaną  opozycyę  przeciw  swemu  zwią- 
zkowi. Zgromadzeni  w  Wilnie  na  powitanie  króla  pa- 
nowie rada  W.  Księstwa,  poduszczeni  przez  nieprzyja- 
zne przeciw  Radziwiłłom  stronnictwo,  przedłożyli  Au- 
gustowi gorliwą  prośbę  o  zaniechanie  tego,  już  wiado- 
mego w  kraju  małżeństwa.  Za  niozadowalniającą  odpo- 
wiedź  Augusta   mszczono  się   ze   strony  przeciwników 


33  Biblioteka  „Słowa  Polskiosco". 


radzi ^iJi^owskicli  po\s  .szcchncm  wyrzekaniem  przeciw 
Barbarze,  listowemi  satyrami  i  mnóstwem  paszkwilów, 
przylepianych  do  murów  zumku,  ratusza  i  dworów  pań- 
skich. Nic  była  więc  pora  drażnić  umysły  wystawnem 
okazywaniem  Barbarze  honorów  i  miłości.  Pan  podcza- 
szy otrzymał  rozkaz  powrócić  w  skok  do  Dubinek 
i  zapewnieniem  niezachwianego  przywiązania  Augusta 
skłonić  małżonkę  do  cierpliwości. 

Mogła  jednak  ta  cierpliwość  w  długie  ciągnąć  się 
lata.  Nie  wielce  przeto  pocieszył  Barbarę  powrót  pod- 
czaszego, Mikołaja  Rudego.  Wiadomości  od  króla  wy- 
magały tak  jednostajnie  cierpliwego  oczekiwania,  że 
wreszcie  ubyło  im  poniekąd  nowości  i  nadziei.  Nowy 
dwumiesięczny  pobyt  w  „więzieniu  Dubińskiem",  dwu- 
miesięczne przy  7-milowej  tylko  odległości  niewidzenie 
się  kochanków,  nie  zdołały  ożywić  zposępnionego  umy- 
słu oczekującej.  Wzięło  nad  nim  górą  najsmutniejsze 
z  usposobień  więziennych,  moralne  unużenie,  zobojęt- 
nienie pozorne.  W  takim  stanie  mieszkańców  dubiń- 
skich  nie  sprawiło  wielkiego  wrażenia  przybycie  w  po- 
łowie miesiąca  kwietnia,  we  czwartek,  do  zamku  du- 
bińskiego  dworzanina  królewskiego  z  listem  od  Zyg- 
munta Augusta.  Atoli  jakże  niespodzianem  wrażeniem 
uderzyła  treść  tego  listu : 

„Panie  Podczaszy.  Jest  wielka  a  gwałtowna  po- 
trzeba tego,  o  czem  twoja  miłość  wiedzieć  będziesz  od 
nas  potem,  aby  pewnie  i  koniecznie  jej  królewska  mość 
małżonka  nasza  najmilsza  jutro  przyjechała  do  Wilna 
na  dobrą  godzinę  w  noc,  do  dworu  twojej  miłości,  po- 
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kryjomu,  a  ostatek  tych  rzeczy,  których  potrzeba  kró- 
lowej jejmości,  niech  w  sobotę  przywiozą.  Tego  naj- 
większa potr-.eba  jest  nam,  sic  astra  volunt  (tak  losy 
chcą),  ?iihy  ]\\Xyo  ccrte,  cerłissime,  była  w  Wilnie.  O  wje- 
chaniu na  zamek,  na  to  mamy  sobotę.  Będziem  o 
tern  gadać  i  wszystko  się  powie.  Niech  ta  droga  twojej 
miłości  molesta  nie  bodzie.  Jeżeb'by  jakich  koni  trzeba 
było  in  obriam  (na  przeciw),  dawaj  rano  znać.  Także 
nam  zdajn  się,  oprócz  pacholąt,  aby  który  służebny 
propter  aliąuod...  accidens  jechał.  Jedno  aby  jutro,  ałque 
ilcrnm  aby  jutro  wyjechała.  We  czwartek  48.  Sigismun- 
dus  Angustus  JRex  Pol." 

A  wirc  właściwym  celem  tego  nagłego  wezwania 
było  wjechariio  na  zamek,  przedstawienie  Barbary  ca- 
łemu Wielkiemu  Księstwu  jako  małżonki  księcia  i  króla. 
Zkądże  tak  nieoczekiwany  zwrot  rzeczy  1  Pilnie  wypy- 
tywany dworzanin  nic  odpowiedzieć  nie  umiał,  upe- 
wniając, że  ani  w  Y/ilnie,  ani  na  dworze  królewskim 
nic  nowego  i  głośnego  nie  zaszło.  List  Zygmunta  Au- 
gusta odkładał  do  późniejszej  chwili  objaśnienie.  Wy- 
padło zatem  poskromić  próżną  chęć  zbadania  istoty 
rzeczy  domysłami  i  przedsięwziąć  spieszne  przygotowa- 
nie do  drogi.  Skutkiem  tego  nader  miłego  trudu  mo- 
gła wreszcie  małżonka  królewska  opuścić  nazajutrz 
rano  nieszczęśliwe  Dubinki.  Po  pięciomiesięcznem  ukry- 
ciu w  ich  pustelniczych  murach,  uwiozła  ją  poszóstna 
kolebka    tak   znaną   tęsknemu    oku   drogą  ku  Wilnu, 
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drogą  do  tronu,    przedewszystkiem  zaś  na  wielko-ksią- 
żęcy  zamek  wileński. 


m.  iSTa  zaniku   niższym. 

Tyin czasem  dwudniowy  przeciąg  od  wyprawienia 
listu  królewskiego  zmienił  postać  rzeczy  pubDcznych 
w  Wilnie.  Wielki  ruch  panował  w  stolicy  litewskiej. 
Otaczający  Zygmunta  Augusta  panowie,  dwór  królew- 
ski, ludność  miejska,  wszystko  zajęte  było  świeżo  na- 
deszła wieścią  z  Krakowa.  Stary  król  Zygmunt  umarł. 
Doniósł  o  tem  naprzód  wysłany  z  Krakowa  do  króla 
goniec  sekretny  We  cztery  dni  później  przybył  ztam- 
tąd  Jan  Przerębski,  proboszcz  katedry  krakowskiej, 
niosący  urzędową  wiadomość  o  śmierci  starego  a  na- 
stąpieniu dawno  już  ukoronowanego  króla  młodego. 
Zabrzmiały  wszystkie  dzwony  wileńskie,  zajaśniały 
wszystkie  kościoły  światłem  tysiąca  jarzących  świec, 
otaczających  mary  królewskie,  przy  żałosnem  wśród 
modłów  i  pieni  nabożeństwie.  Objęcie  rządów  Korony 
przez  Zygmunta  Augusta  zniewalało  go  oczywiście  do 
rychłego  odwiedzenia  nowej  stolicy  krakowskiej.  Bliski 
zaś  wyjazd  Augusta  z  Litwy  śc4ągnął  do  Wilna  tem 
większą  ilość  panów,  mających  pożegnać  swego 
W.  Księcia.  W  gwarnym  tłumie  tego  licznego  zebrania 
panów,    tych  brzmiących  jeszcze  powszędy   egzekwiów 


K.   Bzżłjnocłia:    „SAic^  biatoryczn©"-.  3S 


za  duszę  zmarłego  króla,  tych  głośnych  przygotowań 
do  wyjazdu  króla  z  stolicy  a  poruczenia  rządów  Wiel- 
kiego Księstwa  krząUijąoej  się  około  tego  radzie  ma- 
gnatów —  nie  zwróciło  na  się  uwagi  ciche  małżonki 
królewskiej  przybycie  i  rozgoszczenie  się  w  rodzinnym 
dworzb  radziwiłłowskim.  Pozostała  ona  tam  w  ukryciu 
przez  kilka  następnych  dni,  aż  do  wtorku,  dnia  17. 
kwietnia,  roku  pańskiego  1548. 

W  tym  pamiętnym  dniu  zwołał  Zygmunt  August 
wszystkich  bawiących  w  Wilnie  panów  i  urzędników 
litewsii.icli  w  przedpołudniowej  godzinie  na  wielka  radę 
w  zamku.  Mnogość  spraw  publicznych  w  tak  ważnej 
chwili  zaprzątnęła  zgromadzonych  aż  •  do  godziny  pier- 
wszej z  południa,  czyli,  jak  wówczas  liczono,  do  dzie- 
więtnastej godziny.  Około  tej  pory  dał  się  słyszeć 
w  przedsionku  szelest  licznie  wchodzących  osób.  Zyg- 
munt August  przyjął  go  z  widocznem  z;idowoleniem 
i  powstawszy  z  miejsca,  ozwał  się  do  zgromadzenia: 
„Co  słuszne  i  nader  ważne  przyczyny  zmuszały  mię 
taić  dotąd,  to  wszystko  dziś  wam  odkrywam.  Barbara 
Radziwiłłówna,  wojewodzina  trocka,  jest  moją  żoną, 
oddaną  mi  w  małżeństwo  obrządkiem  chrześcijańskim, 
w  obliczu  krewnych.  Wiecie,  iż  związku  takiego,  pra- 
wnie pomiędzy  chrześcijanami  zawartego,  żadna  w  świe- 
cie moc  zerwać  nie  może." 

Poczem  zbliżył  się  ku  podwojom  sali  i  otworzył 
je.  W  przedsionku  widać  było  Barbarę,  w  świetnym 
stroju  królewskim,  w  towarzystwie  braci  i  licznego  or- 
szaku pań  i  kilku  panów  rad  W.  B^s.,  wysłanych  przez 
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króla  do  dworu  radziwiłłowskiego,  aby  sprowadzili  na 
zamek  żonę  królewską. 

Wskazując  zdumionym  panom  piękną  Barbarę, 
oznajmił  Zygmunt  żądanie,  aby  odtąd,  „gdy  ją  za  wolą 
Bożą,  z  przedniejszego  domu  w  Litwie  i  znacznego 
ojca  zrodzoną,  pojął  sobie  za  żonę,  oddawano  jej  cześć, 
jako  królowej  i  pani".  To  powiedziawszy,  wziąt  król 
Barbarę  jako  uznaną  już  małżonkę  swoją  za  rękę  i  za- 
prowadził ją  z  całym  dworem  do  wewnętrznych  komnat 
zamku,  przeznaczonych  na  jej  mieszkanie.  Nastąpiło 
natychmiast  zamianowanie  głównych  urzędników  dworu 
jkrólowej.  Stanisław  Maciejowski,  brat  przychylnego 
małżeństwu  biskupa  krakowskiego,  kasztelan  lubelski, 
otrzymał  urząd  ochmistrza,  Jan  Tarło  podczaszego  kró- 
lowej. Wreszcie  pozostał  przy  niej  aż  do  wyjazdu  jej 
2  Litwy  pan  starosta  merecki,  Stanisław  Dowojna, 'ma- 
jący ponoś  głównie  nad  zdrowiem  królowej  pieczę, 
fi  wkrótce  potem  godnością  wojewody  połockiego  za 
pwoje  usługi  wynagrodzony.  Uroczysta  uczta  stołowa 
pakończyła  tę  pamiętną  w  życiu  Barbary  scenę,  będącą 
pierwszym  z  wielu  jeszcze  dalszych   kroków  do  tronu. 

Widok  upragnionej  korony  znacznie  się  wprawdzie 
przybliżył,  lecz  jakże  drogo  był  on  okupiony  nowem 
cierpieniem  serca  1  Wypadło  mu  powtórnie  zaboleć  po- 
jżegnaniem.  Już  w  dziesięć  dni  po  zamieszkaniu  królo- 
wej na  zamku  niższym,  musiat  August  opuszczać  zno- 
wuż  Barbarę  i  spieszyć  do  Krakowa.  Poranek  28. 
kwietnia,  poranek  wyjazdu  Augusta  z  Wilna,  wznowił 
małoco  milszą  teraz  samotność  oblubienicy  królewskiej. 
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Z  siedmiu  miesięcy  jej  małżeńskiego  związku  z  głową 
koronną,  rozpoczynał  się  teraz  szósty  miesiąc  rozstania 
i  opuszczenia.  Nie  pr-cyszłoż  nigdy  pożałować  Barbarze, 
że  August  królem?     Nie  zdarzyJoż  się  Jej  po:^azdrośeić 
losu  ubogim,  ale  nieprzerwanie  sobą  samymi  uszczęśli- 
wionym kochankom  ?  Barbara  uśmiechnęłaby  się  na  to  py- 
tanie czułostkowe.  Któż  z  nas  doznał  uroku  korony,  aby 
miał  prawo  wyrzekać  na  jej  przykrości?  Z  każdego  wyż- 
szego szczebla  w  drabinie  życia,  w  tej  Jakubowej  dra- 
binie z  ziemi  w  niebiosa,    otwiera  się  nowy  widnokrąg 
uciech  i  cierpień,  a  osobliwie  nieznanych  niższym  sto- 
pniom życzeń  i  żądz.    Rozkosze  i  żądze  tych  niższych 
stopni  nikną  tam  we  mgle  lekceważenia;   jakieś  nowe 
żądania  zajmują  wszystko    serce;    rzecz,    która  na  pe- 
wnem  niższem    stanowisku   życia    taką  a  nie  inną  ma 
barwę,  podniesiona  na  wyższe,   wcale   odmienny  przy- 
biera widok ;  a  miłość  naszej  Barbary,  utęskniającej  do 
korony,  porównana  z  miłością  kochanków  sielankowych, 
prawie  wszelki  pozór  miłości  traci.  Najmilsze  marzenie 
pospolitych  kochanków,    ciągłe,    nieprzerwane    pożycie 
z  sobą,  ustąpiło  w  romansie  Barbary  konieczności  cią- 
głego prawie  rozstania ;  tak  pożądane  rojeniom  pospoli- 
tych kochanków  zespolenie  wszelkich  uczuć  i  myśli,  zlanie 
dusz  swoich  w  nierozróżnioną  jedność,   musiało  w  ro- 
mansie  Radzi^viłłównej    zamienić  się  w  pokorny  stosu- 
nek sługi  do  pana,  przyczepiający  do  każdego  miłosnego 
słówka  kochanki  kamienną  wagę  nieodzownej  formuły: 
„w.  k.  m.,  mój  miłościwy  pan".   Przy  takiem  zaś  pod- 
upadnięciu  uczuciowych   przyjemności    stosunku,   przy 
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takiem  rozstrojeniu  struny  sentymentalnej,  szukało 
serce  aż  nazbyt  chętnie,  aż  nazbyt  bez  żalu,  koniecznej 
nagrody  w  tern  jaskrawszem  podniesieniu  towarzyskich 
przyjemności  związku  z  monarchą,  tern  żywszym  dźwięku 
struny  dumy  koronnej. 

Znosząc  tedy  wyrozumiale  przykrość  rozłączenia 
z  Augustem,  cieszyła  się  Barbara  nadzieją  rychłego 
zawezwania  jej  przez  małżonka  do  Polski,  na  zamek 
krakowski,  w  te  błogie  miejsca,  które  mogły  przyozdo- 
bić skroń  jej  koroną.  Tymczasem  miał  niższy  zamek 
wileński  zadowolnić  rozbudzoną  chęć  panowania.  Liczny 
i  świetny  dwór  otaczał  tam  małżonkę  Augustowa.  Naj- 
dostojniejsze panio  księstwa  oddały  jej  czołobitnie  li- 
tewską. Zwłaszcza  od  młodych,  niespoufalonych  dłu- 
giem pożyciem  z  byłą  kasztelanką  wileńską  i  wojewo- 
dziną trocką,  doznawała  nowa  w.  księżna  litewska 
wszelkiej  powinnej  czci.  Ale  temci  trudniejsza  sprawa 
była  z  pańmi  staremi.  Te,  znając  Barbarę  od  lat  dzie- 
cięcych, przyzwyczajone  odbiera(5  od  niej  oznaki  usza- 
nowania, harde  i  pretensyonalne  swoją  starością,  wy- 
magały od  niej  dla  wieku  swego  większej  attencyi,  niż 
były  gotowe  okazać  same  dla  królewskiej  dostojności 
Barbary.  Rozkoszujący  teraz  w  ceremonialnych  przy- 
jemnościach umysł  pięknej  Radziwiłłówny  czuł  się  tern 
niewymownie  srogo  dotkniętym.  Nie  dość  niskie  ukłony, 
a  zapewne  i  cierpkie  słówka  niektórych  matron,  doszły 
w  żałosnych  doniesieniach  aż  do  uszu  króla  w  Krakowie. 
Ku  niewielkiemu  pocieszeniu  Barbary,  nie  umiał  mądiy 
Zygmunt  August  znaleźć  innego  na  to  srodlia,  jak  tylko 
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cokolwiek  cierpliwości.  „Co  się  tycze  tamtych  pań  sta- 
rych" —  pisze  król  do  Radziwiłła  Rudego,  będącego 
ciągle  głównym  opiekunem  siostry  a  powiernikiem  kró- 
lewskim —  tedy  już  się  tak  ścierpieó  musi  do  naszego 
z  wami  ujrzenia.  Widzimy  pewnie,  że  się  tym  paniom 
starym  żadna  przyczyna  nie  dała,  ale  jednak  nie  godzi 
się,  jedno  im  folgować,  snąć  dla  dzisiejszego  czasu, 
którego  ludzie  wszystko  w  gorsze  obracać  są  zwykli." 
Tak  spokojne  znoszenie  bolesnego  ubliżania  mał- 
żonce więcej  zapewne  niechęciło  Barbarę,  niż  ją  cie- 
szyły inne  tego  listu  słowa  królewskie,  pełne  najmi- 
łośniejszej  zaprawdę  troskliwości  o  zdrowie,  o  bezpie- 
czeństwo Barbary.  Dowiedziawszy  się,  że  królowa 
w  święta  w  katedralnym  kościele  św.  Stanisława  mszy 
słuchała,  znienokoił  się  Zygmunt,  ponieważ  w  tym  ko- 
ściele teraz  murują.  „Nuż  cegła  spadnie,  albo  ją  też 
kto  rzuci  na  królowę,  zawsze  obawa  niebezpieczeństwa 
być  może"  —  pisze  król  do  podczaszego  w  tym  samym 
liście.  Byłoby  więc  lepiej,  gdyby  jej  k.  m.  u  św.  Anny 
na  mszy  bywała.  Albo  jeśliby  już  koniecznie  w  kate- 
drze mszy  słuchać  przyszło,  należy  wierzch  umościć. 
Innym  razem  każe  król  w  liście  do  podczaszego  ba- 
czyć mu  na  to,  aby  „jej  mość  tak  długo  w  łaźni  się 
nie  myła,  gdyż  to  jej  mość  po  sobie  baczy,  że  to  jej- 
mości zdrowiu  szkodzi".  Zwyczajnie  uprasza  król  tro- 
skliwie w  listach  swoich,  aby  królowa  nie  wierzyła 
niemiłym  wieściom,  jakie  mylnie  z  Korony  do  Litwy 
zalatują,  nie  frasowała  się  fałs2;ywemi  pogłoskami  o  na- 
potykanych przez  Augusta  przeszkodach  do  uprawnie- 
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nia  ślubów  małżeńskich.  „Albowiem  za  takowemi  fra- 
sunki można  się  w  niemałe  naruszenie  zdrowia  swego 
przyprawić,  a  nam  ztąd  żal  ciężki  przynieść."  Takież 
idylliczne  dowody  swojej  pamięci  miłosnej  dawał  król 
co  chwila  w  każdym  liście  Barbarze.  On  w  romansie 
z  nią  nie  podniósł  się,  lecz  zniżył  o  jeden  szczebel 
w  drabinie  życia.  Ztąd,  kiedy  ona  w  blasku  ceremonia- 
łów rozmiłowana,  staje  się  niejako  mniej  zrozumiałą 
zwykłym  pojęciom  romansowym,  drobnostkowy  August 
zbliża  się  ku  nam  swoją  czułością,  gotów  jest  przestać 
byó  królem  dla  swej  Barbary.  Onto  prawie  sam  jeden 
opędza  wszelki  koszt  serca  w  tym  romansowym  sto- 
sunku. Barbara  przeciwnie  zasługiwała  sobie  swem  po- 
stępowaniem na  surowe  od  naj życzliwszych  i  nojbliż- 
szych  bratanka  upomnienie,  aby  na  przyszłość  „inak 
głowę  i  nogi  schylała  przed  królem,  niźli  teraz  bywało, 
by  potem  Bóg  nie  skarał  za  niewdzięczność  takiego 
dobrodziejstwa,  że  z  prochu  wznosi  się  na  majestat..." 
Napomnienia  te  nie  zdały  się  potrzebne.  Serca 
Augustowego  była  Barbara  aż  nazbyt  pewną.  CSraz 
prawdopodobniejsza  nadzieja  koronaeyi  i  berła  rozkwi- 
tała tak  bujnie  przed  płonącą  wyobraźnią,  że  niepodo- 
bna było  powstrzymać  dumę  pomimowolną,  aby  nie 
chciała  zrywać  przedwcześnie  ponętnych  kwiatów  kró 
lewskiego  znaczenia.  Od  czasu  szczęśliwych  przenosin 
na  zamek  n:ższy  rozpromieniło  się  widocznie  zdrowie 
i  oblicze  Barbary.  Owe  „stare  panie"  i  „pletli we  wie- 
ści" z  Korony  rzucały  "Sf  prawdzie  czasem  nieprzyjemny 
cień  na  nie,    ale    potrzeba    było    tylko    przyspieszenia 
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oczekiwanego  kiedyś  przejazdu  Barbary  z  Litwy  do 
Polski,  z  wielkoksiążęcego  zamku  niższego  na  królew- 
ski zamek  krakowski,  aby  słońce  dumy  niewieściej  je- 
szcze szerzej  jaśniało.  Wreszcie  po  pięciu  miesiącach 
powtórego  rozstania,  zbliżyła  się  pożądana  pora  tego 
przejazdu. 

Nadchodzące  z  Litwy  wiadomości  owych  drobnych 
frasunków  koił  August  nieraz  wzmianką  o  swojem  ży- 
czeniu sprowadzenia  żony  do  Polski.  Dla  mnocowania 
go  w  tej  chęci  nie  omieszkali  radziwiłłowscy  korespon- 
denci i  korespondentki  Augusta  ucieszyć  go  doniesie- 
niem, że  sama  nadzieja  tej  podróży  „przymnaża  niepo- 
mału  zdrowia  i  dobrej  myśU"  Barbarze.  Staranny  o  de- 
likatne jej  zdrowie  August  nie  mógł  nie  użyć  dalej 
tak  pomyślnego  lekarstwa.  Wkrótce  po  onej  wzmiance 
przybył  obszerny  list  królewski,  polecający  podczaszemu 
lit.  przywieźć  siostrę  niezwłocznie  do  Korony,  w  szcze- 
gólności do  miasta  Radomia,  gdzie  Zygmunt  miał  cze- 
kać przybywającej.  Zarazem  wydane  zostały  rozporzą- 
dzona koniuszemu  królewskiemu  i  panu  staroście  me- 
reckiemu  Dowojnie,  mającym  dostarczać  kolas  i  koni 
do  tej  drogi,  jakoteż  wszystkim  miejscom  noclegowym, 
aby  gotowały  stacye  dla  przejazdu  królowej. 

Powolna  zwykle  w  ruchach  swoich  Barbara  nie 
ociągała  się  ponoś  z  przygotowaniami  do  tej  podróży. 
Bądź  jak  bądź,  była  to  zawsze  coraz  bliższa  droga  do 
tronu.  Dotychczasowymi  krokami  swymi  w  Polsce  prze- 
konał August  jedynie  matkę  i  panów  polskich  o  swo- 
jej niezłomnej  stałości    dla   Barbary.     Matka  i  rodzica 
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nie  mogli  mu  już  otwarcie  jakiejkolwiek  stawiać  za- 
wady ;  aby  zaś  i  naród  nie  miał  sposobności  wszczynać 
sporu  w  tej  mierze,  postanowił  August  odłożyć  sejm 
„na  czas  dłuższy"  i  nie  zwoływać  go,  aż  to  jego  mał- 
żeńskiej sprawie  będzie  dogodno.  Tymczasem  miała 
królowa,  jakby  nic  nie  było,  zjechać  do  Polski  i  przy- 
zwyczaiwszy oczy  i  serca  ludzkie  do  swego  widoku, 
zbliżyć  się  nieznacznie  do  korony. 


IV.  IDroga  do  korony. 

Wyjazd  Barbary  z  Wilna  wypadł  w  pierwszą  po- 
łowę września  r.  1548,  w  rok  po  tajemnem  zaślubieniu 
z  Augustem.  Ten  sam  początek  jesieni,  którego  liście 
zwiędłe  wyścielały  młodemu  królowi  w  roku  zeszłym 
drogę  na  oną  schadzkę  ślubną,  żegnał  dziś  temże  li- 
ściem Barbarę  z  Litwą  rodzinną.  W  radości  z  upra- 
gnionej podłoży  nie  przeczuwała  zapewne  piękna  po- 
dróżna, że  to  pożegnanie  było  ostatniem. 

Liczny  dwór  towarzyszył  Barbarze.  Przewodni- 
czyU  mu  ochmistrz  dworu  Stanisław  Maciejowski;  ka- 
sztelan lubelski  i  brat  królowej,  Mikołaj,  podczaszy  w. 
litewski.  Droga  szła  na  Grodno,  Bielsk  i  Podlasie. 
W  Łoszycach,  pierwszem  miasteczku  kurony  polskiej, 
powitał  królowę  orszak  dworski,  z  dwustu  koni  zło- 
żony, pod  przewodnictwem   pana  Flory ana  Zebrzydow- 
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skiego,  ku  służbie  jej  król.  mości  od  małżonka  przy- 
słany. Przed  dalszem  miastem  polskiem  odbyło  się  po- 
witanie królowej  przez  panów  rad  koronnych,  mianowi- 
cie przez  pp.  wojewodów  ruskiego,  inowrocławskiego, 
lubelskiego,  przez  kasztelana  radomskiego  i  mówcę  ca- 
łego zgromadzenia,  ks.  biskupa  płockiego.  Było  też 
wiele  pań  przy  tem  witaniu,  w  szczególności  księżna 
mazowiecka,  Anna  Odrowążowa  z  córką,  panie  woje- 
wodziny ruska  i  podolska,  pani  kasztelanowa  sądecka, 
a  przy  nich  mnogo  innych  matron  i  panien.  Ci  wszy- 
scy panowie  i  panie  jechali  z  królową  aż  do  Radomia. 
Tam,  na  ćwierć  mili  przed  miastem,  spotkał  król  Zyg- 
munt przybywającą  miiłżonkę.  Pan  podczaszy  litewski 
opisuje  tę  ceremonię  w  hście  do  matki,  pani  kasztela- 
nowej wileńskiej,  w  następujący  sposób: 

„Na  polu  stał  jego  królewska  mość  po  prawej 
ręce,  jakoby  dwadzieścia  sążni  od  drogi.  Tam  było  po- 
słano od  króla  aż  do  drogi  po  ziemi  czarne  liońskie 
Bukno.  Królowej  kolebka  aż  do  sukna  przyszła.  Tuże 
króloAva  wysiadła  i  szła  do  króla  a  król  do  niej.  Tu 
prawie  w  połowicy  onego  sukna  się  przywitah.  Pod- 
kanclerzy  od  króla  powitał  królowę  jejmość  dosyć  po- 
czciwie, ale  pan  lubelski  uczyni!  od  królowej  ku  kró- 
lowi rzecz  tak  poczciwą,  poważną  i  pokorną,  iż  się 
wszem  ludziom  podobało,  a  wszędy  tem  allegował :  jej- 
mość królowa,  moja  miłościwa  pani,  wiecznie  poddana 
służebniczka  i  małżonka  w  k.  m.  swego  miłościwego 
pana.  Temźe  się  to  najwięcej  ludziom  podobało,  iż  po- 
kornie było.    W  Radomiu  tegoż  dnia  panowie  litewscy 
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wszyscy  i  polscy,  którzy  z  jej  król.  mością  przyjechali, 
z  koni  zsiadłszy,  prosto  szli  do  stołu  jego  k.  m.  jeść. 
Skoro  po  obiedzie  wnet  od  stołu  wstawszy,  jego  k.  m. 
szedł  na  górę  do  jej  k.  m.  i  tam  był  jego  k.  m.  z  go- 
dzinę. Tam  jest  izba  wielka.  Było  w  niej  tak  dużo  lu- 
dzi, iż  na  krużgankach  niektórzy  stali,  patrząc  a  dzi- 
wiąc się  temu  stadłu  panów  naszych.  A  niektórzy  bło- 
gosławili; niektórzy  mówili:  wierzęć  już  wiekuiście  ją 
pojął;  drudzy  szemrah  to  i  owo.  A  tak  być  musi  mio^ 
dzy  ludźmi,  by  się  też  co  najlepszego  stało,  tedy  się 
nie  wszystkim  może  podobać...  Otóż  chwała  Bogu  pana 
Hlebowiczowe  proroctwo  się  nie  pełni.  On  powiadał,  że 
mnie  w  Polsce  kazano  obwiesić  a  królową  na  Wiśle 
utopić.  Otóż  królowa  z  mężem  pospołu,  a  mnie  za  ła- 
ską Bożą  ludzie  tu  i  radzi  widzą  i  częścią  ważą.  Co 
dalej  z  nami  będzie,  panu  Bogu  to  poruczam..." 

Jakoż  potrzeba  było  w  rzeczy  pomocy  Boskiej. 
Bo  jeszcze  mc  przyszedł  czas  tryumfować.  Teraz  wła- 
śnie przygotowywał  się  najboleśniejszy  cios,  zbHżała 
się  próba  najsroższa.  Wbrew  swoim  zamysłom  niezwo- 
ływania  sejmu  na  czas  dłuższy,  musiał  Zygmunt  Au- 
gust złożyć  go  już  w  kilka  tygodni  po  przybyciu  Bar- 
bary, z  końcem  miesiąca  października.  Wiedziano  po- 
wszechnie, że  główną  jego  sprawą  będzie  małżeństwo 
królewskie.  Przeciwne  mu  po  większej  części  usposo- 
bienie szlachty  koronnej  nie  wróżyło  zbyt  pomyślnego 
sukcesu  sprawie.  Niepomyślnośó  zaś  pozostawiała  tylko 
smutny  wybór  między  B.«ii.barą  a  koroną.  J  .kże  da 
Bóg  przejść  tej  chmurze  nad  kochankami? 
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W  tak  zagrożonem  powożeniu,  nie  zda  się,  aby 
aby  ki'ótki  przeciąg  nowego  połączenia  młodych  mał- 
żonków płynął  im  w  nader  spokojnej  zażyłości.  Nadto 
zasmucały  icłi  co  cłiwila  wieści  o  nowycłi  pismacłi  po- 
twarczych,  tak  zwanych  paskwilusach,  wymierzonych 
przeciwko  małżeństwu  królewskiemu,  które  przez  te 
oszczerstwa  i  przycinki  coraz  niepomyślniej  w  uszach 
gminu  osławiało  się.  Wreszcie  już  po  trzech  tygodniach 
przyszło  biednej  parze  miłosnej  rozstawać  się  na  nowo. 
Związek  Barbary  z  Zygmuntem  zniewalał  ją  dotąd  do 
ciągłego  żegnania  się  z  nim.  Obecnie  odjechał  król 
o  mil  kilkanaście,  do  Piotrkowa,  na  cały  przeciąg  zgro- 
madzającego się  tam  sejmu.  Barbara  pozostała  w  Ra- 
domiu. 

Była  to  nader  przykra  stacya  w  tej  drodze  do  ko- 
rony, w  drodze  na  zamek  krakowski.  Owszem,  w  ca- 
lem życiu  Barbary  nie  było  zapewne  tak  niespokojnej 
pory,  jak  dwa  miesiące  tego  groźnego  sejmu  w  Piotr- 
kowie. Każda  jego  obrada,  każdy  zuchwalszy  głos  mo- 
gły zerwać  tę  wątłą  nitkę,  jaka  według  wyobrażeń  ca- 
łego prawie  narodu,  tylko  pozornie  i  chwilowo  królew- 
skie spajała  stadło.  Przy  tak  burzliwem  niebie,  nale- 
żało mieć  wiadomości  o  sprawach  każdego  dnia.  Nad- 
zwyczaj też  gęste  listy  krążyły  między  Piotrkowem 
a  Radomiem.  Listowa  niecierpliwość  Barbary,  jej  lada 
pogłoską  do  najwyższego  stopnia  rozdrażniana  niespo- 
kojność,  na  co  jeszcze  w  Dubiakach  i  w  Wilnie  uża- 
lać się  musiano,  stały  się  teraz  nieznośną  uciążliwością 
dla  wszystkich,  którzy,  jak  król,  tak  bawiący  przy  nim 


46  Biblioteka  ,Slow«  Poliklego*. 


W  Piotrkowie  brat  stryjeczny  Barbary,  iNIikoiaj  Czarny 
Radziwiłł,  marszałek  w.  lit,  mieli  jej  donosić  o  wypad- 
kach sejmowych.  Dochodzące  ją  z  Piotrkowa  wiadomo- 
ści, były  treści  następującej : 

Pierwsze  dnie  sejmu  od  1.  do  5.  listop8dal548r., 
minęły  bez  jawnej  rozprawy  o  małżeństwie  kioiew- 
skiem.  Dopiero  6.  listopada,  w  poniedziałek,  na  wspól- 
nem  zgromadzeniu  senatu  i  posłów,  mającem  po  zwy- 
czaju uradzić,  czegoby  należało  żądać  od  króla,  wy- 
brani od  posłów  trzej  mowcowie,  osobliwie  zaś  jeden 
z  nich,  Lupa  Podlowski,  uderzyli  w  żarUwej  mowie  na 
małżeństwo  królewskie,  wzywająo  senat,  aby  wraz 
z  izbą  poselską  zniewolił  króla  do  zerwania  ślubów  po- 
Ijątnych.  Zdanie  to  było  opinią  całej  prawie  izby  po- 
selskiej, całej  szlachty,  całej  (dzisiejszym  wyrazem  mó- 
wiąc) demokratycznej  połowy  sejmu.  Lękała  się  bowiem 
podejrzliwa  szlachta,  aby  poswatanie  się  króla  z  jedną 
z  najmożniej szych  rodzin  królestwa,  podporą  wszelkich 
możnowładczych  zamysłów  w  całym  narodzie,  nie  prze- 
ważyło szali  swobód  na  stronę  możnowładztwa, 
z  uszczerbkiem  równości  braterskiej.  Ztąd  przeciwnie 
panowie,  senat,  w  ogólności  pobłażali  sprawie  małżeń- 
skiej. Ile  zaś  podpory  znajdował  król  w  senacie,  tyle 
z  di'ugiej  strony  podniety  udzielała  opozycyi  poselskiej 
osobista  ku  Barbarze  niechęć  królowej  Bony  i  ambioya 
wojewody  krakowskiego  Piotra  Kmity,  szukającego  so- 
bie faworu  i  potężnych  pieców  u  szlachty.  Na  wszelki 
wypadek  gwałtowne  miało  być  starcie...  Nazajutrz,  we 
wtorek,  słuchał  król  osobiście  onych  żądań  aejłBOwych. 
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Naprzód  mówili  senatorowie,  potem  izba  poselska. 
Wszyscy  dotykali  już  otwarcie  kwestyi  małżeńskiej. 
Prawie  wszyscy  ganili  śluby  królewskie.  Senatorowie 
przypuszczali  wprawdzie  możność  zE^atwienia  sprawy 
z  obopólnem  zadowoleniem,  lecz  tern  gw^towniej  oświad- 
czyb*  się  posłowie  przeciw  związkowi.  Przemówił  w  tym 
duchu  naj wymowniej  poseł  Boratyński.  Pod  koniec  jego 
mowy,  przechodzącej  w  ton  prośby,  rzucili  się  wszyscy 
posłowie  na  kolana,  błagając  króla  ze  łzami,  aby  usłu- 
chał życzeń  narodu.  Wzruszony  tem  król  powst^ 
z  miejsca,  odkrył  głowę  i  oznajmił,  że,  aby  z  tem  głęb- 
szym namysłem  i  postanowieniem  mógł  odpowiedzieć, 
odkłada  rzecz  na  jutro. 

Dnia  następnego  dał  król  spokojną  lecz  stanowczą 
odpowiedź,  jako  nie  może  złamać  wiary  małżonce,  łą- 
cząc przytem  zapewnienie,  iż  zresztą  we  wszystkiem 
będzie  się  powodował  wolą  i  życzeniami  narodu.  Co 
wyrzekłszy,  wyszedł  król  z  sali. 

Senatorowie,  przychylni  w  duszy  ślubom  królew- 
skim, opierający  się  im  tylko  gwoli  zgody  z  izbą  po- 
selską, chwiaU  się  w  zdaniu.  Poduszczyły  ich  więc  tak 
silnie  nowe  namowy  posłów,  nowe  zabiegi  Kmity,  nowe 
podszepty  stronników  Bony,  że  już  w  kilka  dni  stanęła 
powszechna  uchwała  ponowienia  próśb  o  zaniechanie 
ślubów  2  Barbarą.  Zgromadziły  się  w  tyra  celu  obie- 
dwie  izby  dnia  14.  listopada  na  uroczyste  w  obecności 
królewskiej  posiedzenie.  Byłto,  jak  dziejopisowie  tych 
zdarzeń  mówią,  dzień  największej  próby  w  życiu  Au- 
gusta.   Pierwszy  gios  zabrał  marszałek  izby  poselskiej. 
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prosząc  króla  o  pozwolenie  powtórnego  dotknięcia  spra- 
wy, w  której  król  wyrzekł  już  raz  wolę  swoją.  Gdy 
Zygmunt  August  zezwolił,  ozwał  się  w  imieniu  wszyst- 
kich panów,  rad  i  rycerstwa  Jędrzej  Grabią  z  Górki, 
kasztelan  i  starosta  poznański.  Długa  i  ważna  jego 
mowa  powtórzyła  wszelkie  dotychczasowe  argumenta 
przeciw  małżeństwu  królewskiemu.  Gdy  mówca  skoń- 
czył, niezachwiany  niczem  król  dał  znowuż  długą,  spo- 
kojną, lecz  stanowczą,  jak  wprzód,  odpowiedź,  odpo- 
wiedź wiecznego  dochowania  wiary  małżonce.  Nie  za- 
warła ona  przecież  rozprawy.  Korzystając  z  jawnego 
niezadowolenia  rycerstwa,  podniósł  sifl  Kmita  do  odpo- 
wiedzi na  odpowiedź  królewską.  Ta  śmiałość,  wraz 
z  zuchwałością  wyrazów  mówcy,  zniecierpliwiła  tak 
wielce  króla,  iż  przerwo  mowę  i  nakazał  mUczonie 
Kmicie.  Teraz  całe  zgromadzenie  ujęło  się  gwarnie  za 
obrażoną  w  Kmicie  wolność  mówienia.  Powszechne 
z  tego  powodu  obruszenie  wynurzył  w  zabranym  głosie 
Rafał  Leszczyński,  wojewoda  brzeski.  BLról,  szanujący 
prawa  każdego,  wymówił  się  z  niecierpliwego  przerwa- 
nia głosu  Kmicie,  a  co  do  głównej  kwesty!  małżeń- 
skiej, rzekł  stanowczo  i  ostatecznie:  ^Co  się  stało,  od- 
stać się  nie  może;  a  waszmościom  przystało  nie  o  to 
prosić,  abym  żonie  wiarę  złomał,  ale  raczej  o  to,  iżbym 
ją  każdemu  człowiekowi  dochował.  Przysiągłem  żonie 
i  nie  odstąpię  jej,  póki  mnie  Pan  Bóg  na  świecie  za- 
chowa. Milsza  zasie  mi  jest  wiara  moja,  niż  wszystkio 
królestwa  na  świecie".  Poczem  głęboko  rozżalony,  opu- 
ścił król  posiedzenie. 
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Wszczęło  się  teraz  niezmierne  zamieszanie  w  zgro- 
madzeniu. Rozgrzani  namiętnością  przewódey  stron- 
nictw radzili  głośno  nic  ustawać  w  oporze,  aż  póki  do 
dobrowolnego  rozwodu  albo  do  unieważnienia  niepra- 
wnych ślubów  nie  'przyjdzie.  Wtedy  Jan  Tęczjróski, 
wojewoda  sandomierski,  w  zapamiętałem  uniesieniu  za- 
wołał, że  wolałby  samego  Solimana  widzieć  na  zamku 
krakowskim,  niż  Barbarę  królową  polską.  Gnieźnieński 
zaś  arcybiskup,  Mikołaj  Dzierzgowski,  gorliwy  Wielko- 
polanin, przyrzekał  grzech  Zygmunta  Augusta,  popeł- 
niony porzuceniem  Barbary,  rozłożyć  nieszkodliwie  na 
wszystkie  głowy  królestwa.  Do  tegoż  zdania  przychylił 
się  biskup  przemyski,  Dziaduski.  Wszystko  wrzało  żą- 
daniem rozwodu  królewskiego. 

Do  praktycznego  przecież  przywiedzonia  tej  części 
w  wykonanie  nie  zdarzał  się  inny  środek,  jak  tylko 
zaniechanie  wszelkich  dalszych  spraw  na  tymże  samym 
sejmie,  tj.  zerwanie  sejmu.  Do  tegoż  mierzyli  posłowie 
piotrkowscy.  Nadzieją  ich  było,  że  po  zerwaniu  obrad 
teraźniejfioych  stanie  wkrótce  sejm  inny,  na  którym 
żądania  narodów  „w  zupełną  wejdą  egzekucyę".  W  tej 
myśU  Jan  Sierakowski,  marszałek  koła  rycerskiego, 
pożegnał  króla  imieniem  izby  poselskiej,  oświadczając, 
iż  z  powodu  niezałatwienia  kwestyi  małżeństwa,  niepo- 
dobna radzić  o  dalszych  sprawach.  Tymczasem  zależało 
na  tera,  aby  przeszkodzić  królowi  zwykle  pod  koniec 
sejmów  odbywanie  sądów  publicznych.  Jak  one  jawną 
oznaką  pełnienia  funkcyj  królewskich  były,  tak  też 
głośno  iiieuznanie   prawności    onyoh   miało   tern  dobit- 
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niej  królewską  zachwiać  powagę.  Dla  okazania  swojej 
nienaruszonej  obecnymi  sporami  władzy,  jął  się  król 
z  nadzwyczajną  gorliwością  sądzenia  spraw  bieżących 
i  większa  część  stron  poddawała  się  w  milczeniu  jogo 
wyrokom.  Alić  r-e  obeszło  się  bez  zadania  królowi  bo- 
lesnego ciosu  i  Lid  tętn  polu.  Stanisław  Mateusz  ze 
Żmigroda  Stadnicki,  przeciwnik  ślubów  królewskich, 
możny  skolligaceniem  z  najmożniejszeini  rodzinami, 
mianowicie  z  rodem  Zborowskich,  uchylił  się  w  Lelo- 
wie od  sądów  prawną  excepcyą,  jakoby  władza  królew- 
ska dotąd  przez  stan  rycerski  utwierdzenia  jeszcze  nie 
uzyskała.  Obwoływał  on  głośno,  że  nie  masz  króla 
w  Polsce,  a  jego  niebezpieczny  przykład,  jego  związki 
rodzirme,  w  połączeniu  z  machinacyami  królowej  Bony 
i  rozdrażnieniem  szlachty,  zatrząsły  gwałtownie  nieusta- 
loną jeszcze  powagą  króla.  Rozchwiewały  ją  do  reszty 
pociski  pisemne,  miotane  przeciw  królowi  przez  burzli- 
we a  uzdolnione  umysły,  jak  w  szczególności  sławnego 
Stanisława  Orzechowskiego,  uderzającego  raz  po  raz 
namiętnemi  broszurami  w  sprawę  zaślubin  królewskich. 
Rozhukany  tern  wszystkiem  tłum  szlachecki,  pozwałał 
sobie  nieznać  króla  w  Koronie,  odzywał  się  w  głos  za 
bezkrólewiem.  Któż  był  w  stanie  przewidzieć,  co  przy- 
szły sejm  przyniesie? 

Położenie  króla  było  tak  zatrważające,  że  sam 
Zygmunt  August  skłaniał  się  do  uśmierzenia  burzy 
zrzeczeniem  się  części  żądanych  dla  Barbary  zaszczy- 
tów, zrzeczeniem  się  koronacyi,  a  zaprzestaniem  na  sa- 
mem uznaniu  ślubów.  Pisał  król  w  tej  mierze  do  brata 
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Barbary,  podczaszego  lit.,  pytając  go  o  radę.  Atoli  Ra- 
dziwriłtowie  i  Barbara,  jak  już  raz  nadmieniono,  woleli 
samegoż  Augusta  narazić  na  utratę  korony,  niż  zrzeo 
się  jej  dla  siebie.  Bardzo  dokładna  odpowiedź  podcza- 
szego zaklinała  króla,  aby  porzucił  myśl  tak  złowrogą. 
Augustowi,  żyjącemu  teraz  jedynie  dla  spełnienia  ży- 
czeii  Barbary,  dość  było  usłyszeć,  że  upadek  nadziei 
koronacyjnej  zasmuca  ukochaną  małżonkę,  mo4e  smut- 
kiem swoim  podkopy wa  jej  zdrowie.  Odpisał  więc  pod- 
czaszemu, ż0  „co  się  dotyczę  koronacyi,  tedy  tak  czy- 
nić będziemy,  jako  nam  jegomość  piszesz**  —  i  po  da-\ 
wnemu  swoją  cierpliwą,  rozsądną  wytrwałością  stero- 
wał przeciwko  burzy.  Aby  zaś  przy  każdej  sposobno- 
ści uzyskać  jakąś  korzyść  nad  swymi  nieprzyja- 
ciółmi, uczynić  jeden  krok  dalszy  do  celu,  postanowi^ 
August  zbliżyć  Barbarę  przed  wszelkiemi  wypadłośeiami 
sejmu  przyszłego,  ku  mifjscu  koronacyi,  osadzić  ją  na 
królewskim  zamku  w  Krakowie.  W  tym  calu,  po  trzy- 
miesięcznym pobycie  w  zamku  radomskim,  posunęła  się 
królowa  pod  koniec  sejmu  ku  stolicy  krakowskiej,  prze- 
nosząc się  na  mieszkanie  do  Nowego-Miasta  Korczyna. 
W  kilka  tygodni  po  postąpieniu  tej  ciągłej  do  korony 
podróży  o  jedną  dalszą  staj  naprzód,  w  więcej,  niż  trzy 
miesiące  po  trzeciem  w  ciągu  jednego  roku  rozstaniu 
się  z  swoją  miłością,  dnia  9.  lutego  r.  1549,  znowuż 
małżonkowie  królewscy  połączyli  się  z  sobą  w  Korczy- 
nie. Zakończywszy  nadmiar  gorliwie  odprawowane  sądy 
w  Piotrkowie,  zjechał  August  z  wielą  życzliwymi  sobifl 
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panami  do  Nowego  Miasta  Korczyna,    aby  ztamtąd  co 
prędzej  przewieźć  królowę  do  Krakowa  na  zamek. 

Odbył  się  ten  solenny  wjazd  na  stolicę  w  kilka 
dni  po  przybyciu  króla  do  Korczyna,  we  środę,  dnia 
13.  lutego.  Wiedząc  o  intencyi  królewskiej,  zajechali 
królowi  drogę  w  Korczynie  ksiądz  biskup  krakowski 
Samuel  Maciejowski  i  kasztelan  krakowski  Jan  Tar- 
nowski. Przy  królu  byli  biskup  chełmiński  Jan  Droho- 
jowski,  wojewodowie  bełzki  i  kaliski,  Starzechowski 
i  Zborowski ;  kasztelanowie  sandomierski,  wiślicki  i  woj- 
nicki. VV"  drodze  z  Korczyna  do  Krakowa,  w  Proszowi- 
cach, spotkali  króla  jeszcze  wojewoda  sieradzki  Stani- 
sła.v  Łuski,  kasztelanowie  sandecki  i  połoniecki,  wszy- 
scy z  licznymi  dwory.  Z  pań  koronnych,  oprócz  tych, 
które  królowej  towarzyszyły  w  Radomiu  i  Nowem  Mie- 
ście, jechały  teraz  za  królową  pani  kasztelanowa  kra- 
kowska stara,  Krzysztofowa  Szydło wiecka,  kasztelanowe 
sandeckie  dawr.a  i  teraźniejsza,  Rzemieńska  i  Koście- 
lecka,  kasztelanowa  Małogoska,  pani  marszałkowa  Tę- 
cz yńska  i  mnogo  innych.  Z  tymi  wszystkimi  pany 
i  pańmi  wjechali  oboje  królestwo  z  wielką  okazałością, 
acz  w  słotny  dzień  zimowy,  wśród  bicia  dzwonów  i  nie- 
skończonych ceremonij  powitalnych,  w  mury  krakow- 
skie. Przed  miastem  przyjmowali  króla  i  królową  Kle- 
parzanie,  Kazimierzanie  i  panowie  rajcy  krakowscy. 
Przy  wjeździe  do  miasta  szli  naprzód  pacholiki  dworu 
królewskie,r,^o  i  dworów  pańskich.  Za  nimi  sunął  rój 
świetnie  uscrojonych  dworzan  królewskich  i  pańskich. 
Za  dworzaiiauii,    w  kole  najdostojniejszych  panów,  po- 
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stępował  król  młody.  Dopiero  za  nim  widziano  królo- 
wą, otoczoną  zdalu  orszakiem  swoich  dworzan  i  dwoma 
szeregami  drabantów,  a  tuż  przy  boku  gronem  wszy- 
stkich zebranych  pań.  Wszedłszy  na  górę  zamkową, 
zostali  królestwo  powitani  w  kościele  od  kanoników 
krakowskich,  pomiędzy  którymi  było  trzech  opatów. 
Opat  mogilski  dał  ku  pocałowaniu  naprzód  królowi,  po- 
tem królowej  drzewo  krzyża  Pańskiego,  kapituła  przyj- 
mowała króla  łacińskim  a  królowę  polskim  językiem, 
na  co  od  króla  biskup  krakowski  łacińską,  a  ochmistrz 
dworu  królowej  polską  czynił  odpowiedź.  Zaczem  ra- 
dosnym chórem  tysiąca  głosów  z  organy  zabrzmiało 
w  kościele  solenne  Te  Deum  laudamus.  Po  nabożeństwie 
wszedł  król  z  królową  na  zamek.  Królovra  zajęła  mie- 
szkanie w  tych  komnatach,  kędy  przebywały  zwykle 
królowe;  król  w  drugich,  naprzeciw,  niżej. 


"V.  Na  zamkn  krakowskim. 

Osiągnęły  więc  życzenia  Barbary  bardzo  bliski 
ostatecznego  zamysłu  stopień..  Wśród  ciągłego  smuce- 
nia i  utęskniania,  przebyła  oblubienica  królewska  w  tym 
pierwszym  roku  swojej  miłości  cierniową  drogę  z  „wię-< 
zienia  dubińskiego"  na  zamek  wielkoksiążęcy,  z  zamkq 
niższego  na  ziemię  koronną,  z  granic  ziemi  koronnej 
na  zamek  królewski.    Niewymowną  też  radością  przej-i 
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mowa2a  ta  ostatnia  meta  podróży.  Zaledwie  z  przyby- 
ciem króla  do  Korczyna  pewną  stało  się  rzeczą,  iż  na- 
zajutrz wyruszą  królestwo  do  Krakowa,  zaraz  pospie- 
szyła uszczęśliwiona  Barbara  donieść  tę  błogą  wieść 
własnoręcznym  listem  do  Litwy  bratu  Mikołajowi  Ru- 
demu, który  pod  ten  czas  opuścić  musiał  królowę.  Roz- 
goszczenie się  na  zamku  krakowskim  wita  ochmistrz 
dworu  Barbary,  kasztelan  lubelski  Maciejowski,  w  liście 
do  Podczaszego  lit,  głębokiem  wynurzeniem  wesela: 
„Oto  odetchnęła  już  dusza  moja,  gdyżeśmy  do  tego 
przecie  dopłynęli,  z  czego  już  widzę,  iż  wszyscy  ludzie 
więcej  uciechy  biorą,  aniżeliśmy  się  nadziewali". 
A  w  drugim  liście,  donosząc,  jak  ten  i  ów,  którzy  nie- 
dawno małżeństwu  królewskiemu  blużnili,  teraz  na  wi- 
dok niezłomnej  stałości  króla  miękną  w  swoim  oporze 
i  „zabiegają  znów  łasce  pańskiej  i  radziby  nazad,  hy 
jeno  mogli  nawrócić",  pisze  uradowany  ochmistrz  bratu 
królowej  „za  pewne,  żem  już  i  sam  odświeżał  i  prawie 
odmłodł,  widząc  i  słysząc,  ku  jakiemu  się  końcu  wyja- 
śniają rzeczy  jego  k.  m.  I  mam  da-li  Pan  Bóg  tę  zu- 
pełną nadzieję,  że  się  one  nasze  smutki  i  nowomiejskie 
wzdychania  w  radość  a  wesele  wrychle  przemienić  mu- 
szą". Tak  żywa  uciecha  ochmistrza  dworu  pozwala  nam 
brać  miarę  o  radości  Barbary  na  zamku  krakow- 
skim. 

I  były  wszelkie  powody  do  uciechy.  Osadzenie 
małżonki  w  stołecznym  pałach  królów,  najjawniejszy 
dowód  niczem  niezachwianej  wytrwałości  Augusta,  ude- 
rzjlo  umysły  ui'okiem   Cisynu  dokonanego.    Brak  real- 


/ 


K.   Szajnocha:    „Sikice  historyczae". 


nych  pobudek  do  oporu  przeciw  Barbarze,  nadał  temuż 
czynowi  jeszcze  więks/.ego  znaczenia.  Jedno  i  drugie 
wywołało  tern  żywszą  grę  trzociej  sprężyny  umysłowej, 
grę  tak  żywej  u  nas  w  każdym  wieku  żyłki  zmienno- 
ści. Współdziałaniu  tych  czynników  moralnych  dopo- 
magały nadto  coraz  nowe  wiadomości,  sprawiające  bar- 
dzo pomyślne  dla  sprawy  małżeńSi-Wd  królewskiego 
wrażenie.  Jedną  z  taki  jyła  wiadomość  nowego  do- 
wodu stałości  króla.  W  dziesięć  tygodni  po  zamieszka- 
niu Barbary  na  zamku,  uświęcił  Zygmunt  August  swój 
związek  małżeński  uroczystym  aktem  ojjraioy  dla  kró- 
lowej, publicznie  z  rozkazu  króla  ogłoszonym  w  stolicy, 
a  nadającym  Barbarze  dożywotnie  rozległe  dobra  i  po- 
siadłości w  zamku  kowieńskim  z  wielą  innemi  miastami 
i  dworami  w  Litwie  i  na  Żmudzi,  z  wszystkimi  pły- 
nącymi z  nich  dochodami  i  bogactwy.  Druga  wiado- 
mość oznajmiała  krajowi  upokorzenie  się  zuchwałego 
Stadnickiego,  który  założywszy  ekscepcyę  przeciw  pra- 
wowitości  sądów  królewskich  i  zapozwany  o  to  przez 
króla,  poddał  się  w  końcu  majestatowi  królewskiemu 
i  w  publicznej,  solennej  scenie,  z  skruchą  przeprosił 
Zygmunta.  Późniejsza  wreszcie  wiadomość  zwiastowała 
podobneż  pojednanie  najmożniejszego  z  nieprzyjaciół 
królewskich,  wojewody  krakowskiego,  Piotra  Kmity. 
Po  dość  długiej  opozycyi,  uległ  on  naostatek  wpływowi 
okohczności,  uniżył  się  Barbarze  w  ELrakowie,  odwie- 
dził wraz  z  żoną  królestwo  oboje  w  Niepołomicach 
i  uprosił  tam  sobie  zaszczyt  podejmowania  wzajem 
króla  i  królowej  u  siebie,    w  swoim   zamku    Wiśniczu, 
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bZyszczącym  z  tego  powodu  przez  dni  kilka  trudnym 
do  opisania  przepychem  najkosztowniejszych  uczt,  igra- 
szek i  cudów  gościnności.  Gdy  tak  potężni  przeciwnicy 
głowę  przed  królem  i  królową  sehylih,  nie  dziw,  źe 
cała  rzesza  ich  popleczników,  tłumy  bezmyślnych  na- 
śladowców, przechodziły  na  stronę  łaski  królewskiej. 
Jak  niedawno,  pod  koniec  roku  1548,  wszystko  bez  do- 
statecznej przyczyny  zawrzało  dziką  żądzą  rozerwania 
ślubów  królewskich,  tak  teraz  w  ciągu  roku  1549  zaja- 
śniały wszelkie  serca  również  bez  dostatecznego  po- 
wodu, jak  słońce  po  przesunięciu  się  przypadkowego 
obłoku,  niespodziewaną  życzhwością  parze  królewskiej. 
Czarna  tuczą  piotrkowska,  grożąca  zupełną  zagładą, 
pi-zeminQla  wprawdzie  bez  deszczu,  ale  któż  mógł  być 
pewnym,  że  nie  zginie  w  jej  gromobiciu.  Kto  drź^  pod 
jej  ciemnym,  chłodnym  przeciągiem,  ten  mi^  wszelkie 
powody  radować  się  z  słonecznej  teraz  pogody.  Słu- 
sznie też  cieszył  się  z  niej  tak  serdecznie  ów  oohmistM 
dworu  Barbary  i  cieszyła  się  sama  Barbara. 

Alę  jakże  d^.iwną  była  ta  jej  uciecha  1  Jak  cały 
jej  los  dotychczasowy,  lak  i  obecna  jej  radość  niezwy- 
kłymi jaśniała  rysy.  Im  głębsze,  wnętrzniejsze  było 
źródło,  z  którego  ona  płynęła,  tern  mniej  spodziewaną 
postacią  zdumiało  wszystkich  teraźniejsze  zadowolenie 
królowej.  Widząc  ją  tak  bhską  kresu  ostatnich  życzeń, 
a  przecież  zawsze  jeszcze  potrzebującą  względów  i  źy- 
czUwości  ludzkiej,  aby  ten  kres  ostatm'  w  rzeczy  osią- 
gnąć, wyobrażano  sobie  powszechnie,  iż  Barbapft  podwo- 
joną   dobrocią   ^  uprzejmością    zoehce    sobie  'a 6 
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i  ubezpieczyć  screa  poddanych.  Toó  jej  pier^t^sze  wy- 
atą['ienio  na  ziemi  koronnej,  owa  scena  przywitania  się 
Barbary  z  królem  pod  Radomiem,  tern  najwięcej  podo- 
bały siQ  wszystkim,  iż  świadczyły  o  pokorze  i  potulnn- 
ści  nowej  hrólowoj.  Tejże  samej  pokornej  słodyczy 
i  uprzejmości  oczekiwano  od  niej  także  na  zamku  kra- 
kowskim. Tymczasem  ludzkie  żądania  i  wyobrażenia 
płynęły  w  jodnii  stronę,  a  wrodzone  usposobienie  Bar- 
baiy,  pod  wpływem  następujących  po  sobie  wypadków, 
wcale  odmienny  wzięło  kierunek.  Barbara  wydała  się 
teraz  oczom  ludzkim  dumną,  nadętą,  nie[«rzystępną.  Ta 
sprzeczność  pomiędzy  tern,  co,  według  rozsądnych  ocze- 
kiwań ludzkich,  koniecznie  nastąpić  miało,  a  co  skut- 
kiem danych  zkądinąd  warunków,  nastąpiło  w  rzeczy- 
wistości; sprzeczność,  zachodząca  na"w et  pomiędzy  wła- 
snymi zamiarami  Barbary  a  m'euniknionemi  wynikłościa- 
mi  jej  charakteru  i  losów,  nadaje  osobliwszy  urok  obe- 
cnemu ustępowi  jej  życia.  Skupia  się  w  nim  tyle  róż- 
nostronnych,  różnobarwnych  promieni  światła,  iż  mo- 
żna go  zaprawdę  poczytać  za  najpoetyczniejszą  chwilę 
w  życiu  Barbary.  , 

Jestto  w  całej  pełni  tego  wyrazu  chwila  zwycię- 
ztwa,  szczęścia,  pokoju,  wypoczjrnku.  Licząc  ją  od  wy- 
jazdu na  zamek  krakowski  aż  do  najbliższego  głośnego 
potem  czynu,  do  koronacyi,  trwa  ta  słoneczna  chwila 
blisko  dwakroó  tak  długo,  jak  cały  dotychczasowy 
przeciąg  małżeństwa  królewskiego.  Po  tak  licznych 
zmianach  i  wstrząśnieniach  od  września  1547  aż  do  lu- 
tego 1549,  wypoczywa  teraz  skołatana  niepokojami  Bar- 
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bara,  w  zupełnej  prawie  zneiszy  zewnątrz,  od  lutego 
1549  aż  do  grudnia  1550,  blisko  dwa  lata.  Przez  cały 
ten  czas,  po  tylokrotnem  rozstawaniu  się  na  długie  ty- 
godnie i  miesiące,  żyli  oboje  kochankowie  w  nieprze- 
rwanem  już  z  sobą  połączeniu.  Temu  szczęściu  każdej 
powszedniej  miłości  towarzyszyło  drugie,  niewątpliwie 
wyższe  w  oczach  Barbary,  szczęście  uznania  jej  ślubów 
królewskich  przez  cały  naród.  Brakujący  jeszcze  temuż 
uznaniu  zaszczyt  ostatni,  dyadem  królewski,  dość  już 
pewny  w  przyszłości,  aby  nie  mógł  pobudzać  więcej  do 
bolesnych  niepokojów  i  powątpiewań,  był  w  obecnem 
szczęściu  tylko  tym  zbawiennym  dźwiękiem  tęsknoty, 
który  nie  dozwalał  przystępu  przesytowi  fortuny,  tym 
cieniem,  który  podnosi  światło  obrazu.  A  jedno  i  dru- 
gie, ten  dźwięk  tęsknoty  i  ten  cień  przy  świetle,  zda- 
wały się  tern  potrzebniejszemi  teraźniejszemu  szczęściu 
Barbary,  im  bardziej  ona  w  powszechności  okazywała 
się  uzdolnioną  do  biernego  raczej  utęskniania  za  szczę- 
ściem, niźli  czynnego  używania  go,  do  marzeń  raczej, 
niźli  do  namiętności.  Wszystkie  znane  nam  rysy  cha- 
rakteru i  flzyognomi  Barbary,  jej  dziwnie  rozmarzone 
spojrzenie  oczu,  jej  zewnętiizna  powolność  ruchów,  jej 
wewnętrzny  upór  w  pewnem  zachceniu,  wielokrotnie 
przez  najbhższych  świadków  zarzucany  jej,  wszystko 
wskazuje  na  taki  temperament  melancholijny,  w  powol- 
nem,  upornem,  tęsknem  rozmiłowany  marzeniu.  Jest  to 
zawsze  rodzajem  omdlenia,  czyli  jak  najprzywiązańszy 
z  tego  czasu  poufnik  królowej,  Stanisław  Koszucki, 
w  liście  do  podczaszego   ht.   po  łacinie  wyraża  się,  ro- 
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dzajem  rozprzężenia  umysłu,  ąuaedam  solutio  anhni,  któ- 
re to  osłabienie  umysłowe  wiąże  się  zwyczajnie,  a  wią- 
zało się  zwłaszcza  w  tym  razie,  z  wątłością,  słabowito- 
seią  ciuła.  Niechże  to  wątłe  i  słabowite  ciało  ule£jnie 
w  porze  swojego  szczęścia  rzeczywistemu  cierpieniu 
fizycznemu,  a  owo  rozprzężenie  umysłu  nabędzie  ztąd 
oczywiście  tern  jaskrawszego  pozoru  i  sprawi,  że  spo- 
sób używania  szczęścia  przez  taki  subtelny,  marzący 
umysł,  przybierze  w  stanie  istotnego  rozniemożenia  się 
ciała,  jeszcze  dziwniejszy  dla  oczu  ludzkich  widok. 

A  stało  się  to  właśnie  w  obecnym  razie.  Już 
w  kilka  dni  po  wjeździe  na  zamek  krakowski,  uczuła 
się  Barbara  dotkniętą  cierpieniem  fizycznem,  które,  jako 
dawną  jej  dolegliwość,  dość  lekoe  sobie  ważono  i  które 
też  w  rzeczy  bez  dalszych  na  pozór  skutków  minęło. 
Atoli  w  rok  później  rozwinął  się  zaród  tych  dawnych 
cierpień  w  niebezpieczną  chorobę  raka.  Już  wtedy,  na 
dziewięć  miesięcy  przed  spodziewaną  dopiero  koronacyą, 
a  na  rok  cały  przed  zgonem,  znalazło  się  życie  królo- 
wej w  niebezpieczeństwie.  ^Trwało  to  niebezpieczeństwo 
przez  ciąg  kilku  tygodni.  Listy  króla  z  tej  pory,  pisane 
do  brata  Barbary,  podczaszego  lit.  Mikołaja  Rudego, 
tchną  najczulszą  niespokojnością.  Ileż  jednak  rozsądku 
i  umiarkowania  w  tej  boleści  Zygmuntowej  I  Spotykają 
Augusta  zwyczajnie  pomówienia  o  zabobonną  wiarę 
w  moc  guseł,  w  cudowną  pomoc  czarowników  i  cza- 
rownic. I  podczas  tej  śmiertelnej  choroby  Barbary  daje 
się  słyszeć  kilkakrotna  wzmianka  o  takiej  „w  sztuce 
magicznej  dobrze  umiejętnej  niewieście,  o  babie,  któraby 
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była  perita  et  hene  tersata  in  arte  incantamenturum"^ 
z  polska:  biegła  w  zdejmowaniu  uroków.  Ale  nie  król 
to.  nie  światły  Zygmunt  August  zaleca  i  proteguje  te 
czarodziejki.  Wyprawia  je  kilkakrotnie  do  siostry  pod- 
czaszy lit.,  Mikołaj  Radziwiłł,  wierny  w  tem  zabobon- 
nej wierze  swojego  kraju,  Litwy,  gdzie' przy  nierównie 
niższym  stopniu  oświaty  przechowywały  się  jeszcze  pod 
strzechą  sielską  i  na  dworze  radzi wiłłowskim  przesądne 
wyobrażenia  o  władzy  czarów,  uroków  i  guseł.  Ze  strony 
Augusta  ujmuje  nas  przeciwnie  dehkatność,  z  jaką  on, 
nie  śmiejąc  odrzucić  wprost  ofiarowanej  przez  brata 
czarodziejki  litewskiej,  odracza  zawsze  jej  przysłanie 
do  Polski.  Aż  wreszcie  ulitował  się  Bóg  pierwszego 
smutku  Augusta  i  dozwolił  mu  cieszyć  się  jeszcze  przez 
trzynaście  miesięcy  ukochaną  małżonką.  Barbara  wy- 
zdrowiała. Atoli  niepodobna  przypuszczać,  aby  zjadliwa, 
długo  wewnątrz  rozwijająca  się  choroba,  nie  wpłynęła 
także  na  umysłowe  usposobienie  królowej,  tak  przed 
samym  wybuchem  cierpienia,  jako  i  po  nim.  Przeto 
nie  tylko  melaiicholijuy  sam  z  siebie  temperament,  nie 
tylko  nader  bolesne  doświadczenia  i  zgryzoty  pier- 
wszego roku  związku  z  Augustem,  ahó  jeszcze  tajny 
wpływ  tlejącej  w  zanadrzu  choroby,  przyczyniły  się  we- 
spół do  ujaskrawienia  obecnej  pory  szczęścia  Barbary 
tak  dziwno  barwnem  światłem,  jakiem  ona  raziła 
współczesnych,  a  niewymownie  żałośnie  zachwycić  może 
oko  dzisiejsze. 

Szczęście   tryumfującej    Barbary   uśmiecha  się  do 
nas  wszelkimi  wdziękami  smutku.    Radość  z  osiągnie- 
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cia  królewskiej  stolicy  na  Wawelu  opromieniona  jest 
dokoła  wspomnieniem  łez,  wylanych  w  Dubinkach 
i  Radomiu.  Nadzieja  bliskiej  korony  świeci  na  podście- 
lonym całunie  ubawy  śmierci.  Już  ta  mara  grobowa, 
wykarmiona  dawną  wątłością  zdrowia,  cierpieniem 
i  cłiorobą,  głęboko  zajrzała  w  duszę  Barbarze.  Odtąd 
w  każdem  spojrzeniu  oka  Barbary,  w  każdem  jej  za- 
myśleniu się,  w  każdym  coraz  powolniejszym,  coraz 
obojętniejszym  o  ziemię  ruchu  przebija  się  cień  tego 
śmiertelnego  uroku.  Atoli  im  jawniejszy,  tem  staran- 
niej bywa  on  ukrywany  przed  ludźmi,  tajony  w  samo- 
tności. Ztąd  też  i  Barbara  unosiła  go  rada  w  najsa- 
motniejszą  głąb  swoich  komnat  królewskich.  Ku  naj- 
większemu zdziwieniu  całego  dworu,  opanowało  kró- 
lowę zamiłowanie  odludności.  Usuwała  się  biedna  na 
całe  dnie  i  tygodnie  z  przed  oczu  dwom.  Wówczas 
każdy  widok  obcej  postaci  ludzkiej  bywał  jej  przykrym. 
„Kiedy  się  na  pokoju  zawrze"  —  donosi  wierny  sekre- 
tarz Barbary,  zacny  Koszucki,  panu  podczaszemu  lit., 
Mikołajowi  Radziwiłłowi  —  ,,dzień  albo  kilkanaście  już 
jej  nie  widzieć-  Ani  tam  sługa  wchodzi  żaden,  nako- 
niec  i  pana  Lubelskiego  (ochmistrza  dworu)  nie  wpu- 
szczą. Zakołatawszy,  musi  bez  wpuszczenia  ze  wstydem 
odejść".  Nawet  widok  panien  przybocznych  bywał  nie- 
raz natrętnym  upragnieniu  zupełnej  samotności.  Wtedy 
niejednej,  która  nie  w  porę  ją  przerwała,  niecierpliwe 
z  ust  królowej  padało  słowo.  Tylko  do  Augusta  utę- 
skniała  odludna  jej  posępność.  Zdało  się,  jakby  w  prze- 
czuciu niedługiego  z  nim  połączenia,    chciała    Barbara 
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daną  sobie  jeszcze  porę  żywota  przeżyć  z  nim  wyłą- 
cznie w  swej  samotności.  Trzymała  go  też  ustawicznie 
przy  swoim  boku,  zazdroszcząc  każdej  chwili,  poświę- 
conej przezeń  sprawom  publicznym.  Zresztn,  \vyjąwszy 
Zygmunta  i  koronę,  to  podwójne  słońce  jej  życia,  oka- 
zywała się  Barbara  obojętną  dla  wszystkich  i  wszyst- 
kiego. W  szczegóhiośoi  obcą  jej  była  chęć  powiększa- 
nia swojego  wpływu  w  państwie,  przez  wspieranie  próśb 
cudzych  swoją  protekcyą.  Swoje  własne  szczęście,  całe 
swoje  jestestwo  tak  podkopanem  czujko,  nio  mogła 
Barbara  służyć  za  podporę  szczęściu  cudzemu.  Nie 
przyczyniała  się  więc  pospolicie  za  nikim  u  Augusta, 
albo  przyczyniała  się  ozięble.  A  również  oziębłą  znaj- 
dowała ją  każda  przyjemnostka  powszednia,  każda 
sprawa  pożycia  codziennego,  jeśli  nie  łączyła  się  z  nią 
Bposobnośó  podniesienia  swojej  godności  królewskiej 
w  oczach  narodu.  Dnia  koronacyi  wyczekiwała  Barbara 
z  niewysłowionem  upragnieniem;  gdy  król  w  świetną 
podróż  po  Wielko-Polsce  wybierał  się,  Barbara  przeciw 
radzie  własnej  rodziny,  zażądała  koniecznie  udziału 
w  jej  zaszczytach  królewskich;  ale  gdy  wypadło  udać 
się  wraz  z  królem  do  kościoła,  lub  w  inne  miejsce, 
trudno  jej  było  opuścić  samotność  pokojową  i  długo 
natenczas  musiał  król  stać  z  panami  w  sieni,  nim  kró- 
lowa nareszcie  ubrała  się... 

Tak  posępnem  było  szezQv<5cie  Barbary.  I  jakby 
jeszcze  nie  dość  smutku  w  niem  było,  omraczał  je 
nadto  cień  niewyrozumiałości  ludzkiej.  Wszystkie  wy- 
tknięte tu  rysy  obecnego  stanu  Barbary,  jej  samotność, 
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y)j  przypadkowa  niecierpliwość  w  obejściu  sio,  j?]  wię- 
zienie J^róla  u  siebie  a  oziębłe  przyczynianie  się  za  pro- 
szącymi, nuwet  ta  powolność  w  ubieraniu,  dały  powód 
do  tyluż  skarg  i  zarzutów.  Tęsknotę  do  odosobnienia 
poczytano  za  pychę  i  pogardzanie  ludźmi.  Nie  przypu- 
szczony do  królowej  kasztelan  lubelski,  ochmistrz  dworu, 
użalał  się :  „Wżdym  ja  jest  rada  pańska.  Pan  sam, 
kiedy  przyjdę,  każe  mi  siedzieć,  a  moja  pani  ku  zelży- 
wości  mojej  nie  każe  mię  ku  sobie  wpuszczać.  Toż  za 
to,  żem  się  ja  dla  niej  wszystkiej  Polszczę  obrzydził? 
Rychło-to  wiary  mej  pani  moja  zapomniała  1  Jeźli  nami 
tak  rychło  gardzić  chce,  niech  się  tego  ostrzega,  by  jej 
Pan  Bóg  za  się  nie  skarał"...  Podobnież  narzekała  cała 
drużyna  dworzan.  Wszyscy  oni  narazili  się  zdawna 
krewnym  i  panom,  poświęcając  służby  swoje  Barbarze. 
Pragnąc  za  to  przynajmniej  uprzejmego  spojrzenia 
pani,  utyskiwali  żałośnie:  „Byśmy  za  to,  cośmy  się 
braci  swej  sprzykrzyli,  nic  więcej  nie  mieli,  tylko  tę 
jedną  pociechę,  iżby  nasza  pani  rada  na  nas  patrzyła, 
tobyśmy  o  nic  więcej  nie  dbali  i  każdy  z  nas  radby 
gardło  swe  dla  niej  położył;  ale  widzimy,  że  i  pani 
o  nas  nie  dba  i  do  domów  po  co  nie  mamy!"  Przykre 
słowo,  powiedziane  przez  Barbarę  jednej  z  panien 
dworu,  wywołało  długą,  niemiZą  sprawę.  Rozpieszczona 
panna  wszczęła  szeroki  o  to  lament.  Zjechał  ojciec, 
niejaki  pan  Skotnicki,  aby  odebrać  córkę  z  fraucymeru 
królowej.  Mogło  to  jeszcze  bardziej  poruszyć  języki 
ludzkie.  Wstawili  się  tedy  krewni  Barbary  i  ochmistrz 
Maciejowski  do  pana  Skotnickiego,   prosząc  o  pozosta- 
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"wienie  córki  u  dworu.  Jedna  z  nieprzyjaciólek  królo- 
wej, pani  kasztelanowa  Wojnicka,  poduszezała  ojca 
przeciwnie,  aby  ją  wziął  koniecznie.  —  Najmniejsza 
drobnostka  urastała  w  rozgłośne  obwinienia.  Panowie 
senatorowie,  zniewoleni  wraz  z  królem  do  czekania 
w  przedsieni,  aż  się  królowa  jejmość  ubierze,  szemrali 
z  cicha:  „Ta  pani  nie  czyni  nikomu  w  czas,  jsdno  so- 
bie. Jeśli  na  radę  pańską  (senatorów)  nie  dba,  tedy  by 
wżdy  tego  strzedz  miała,  aby  jej  król  nie  czekał!"  Cóż 
dopiero,  gdy  obaczono,  iż  król  ustawicznie  przesiadywa 
w  komnatach  Barbary  i  że  „na  sprawach  rzeczypospo- 
litej  bardzo  bywa  płochy  a  tęskliwy  dla  tQskności  bez 
królowej  jejmości".  Osobliwie  zaś  rozszerzał  się  po- 
wszędy  żal  ku  królowej,  iż  nie  dość  gorąco  wstawia 
się  u  króla  za  tymi,  którzy  ją  proszą  o  protekcyę.  „Prze 
Pana  Boga"  —  pisze  zacny  sekretarz  Barbary,  Koszu- 
cki,  do  rodzonego  jej  brata,  podczaszego  —  „racz  jej 
waszmośó  radzić,  chociaż  przez  list,  aby  się  chutHwięj 
przyczyniła  za  tymi,  którzy  się  wżdy  jeszcze  o  przy- 
czynę do  jejmości  garną;  boć  się  ich  już  wiele  odraża, 
dlatego,  że  się  frigide  przyczynia,  choć  o  błahe  rzeczy 
proszą;  a  mogłaby  jejmość  tym  sposobem  wielką  mi- 
łość zjednać...  Co  gdyby  było,  takby  się  tą  uprzejmą 
ludzkoćcią  wsławiła,  iżby  ją  wiychlo  miano  za  jedne 
świętą  panią.  Więcej  w  Polszczę  ubogich,  niż  bogatych. 
Gdyby  wszyscy  w  niej  ufanie  swe  kładli,  jeden  dla 
brata,  drugi  dla  swata,  trzeci  też  dla  sam  siebie,  i  ży- 
czyliby jej  tern  więcej  miłości  pańskiej  i  samiby  za  nią 
Boga  prosili,  na  koniec  by  ją  czasu  potrzeby  nie  tylko 
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panu  poznańskiemu  albo  wojewodzie  krakowskiemu,  ale 
i  samemu  cesarzowi  Ferdynandowi  obronili.  Nie  wierz 
waszmośó  temu,  by  to  na  paniecb  jedno  zależało,  aby 
ją  za  panią  przyjęli.  Toćcito  wiolo  i  na  pospólstwie  za- 
leży, które  gdyby  się  w  niej  rozmiłowało,  musieliby 
panowie  ustąpić,  gdyby  wszyscy  hurmem  zawołali :  Bo- 
dnj  zabit,  kto  jej  za  panie  nie  chce  raioó!" 

Nie  ze  złego  więc  serca,  jak  widzimy,  pochodziły 
te  żale  do  Barbary.  Owszem,  przemawia  w  nich  po  naj- 
większej części  obrażonej  miłości  skarga.  Ale  w  tern 
właśnie  leży  traicznośó  położenia  Barbary.  Miłość  ludz- 
ka żądała  od  niej,  czego  ona  żadną  miarą  spełnić  nie 
mogła.  Barbara  miała  uprzejmie  uśmiechać  się  do  swego 
dworu,  kiedy  pieru^sze  przeczucia  śmierci  okrążały  jej 
duszę  przestraszoną!  Barbara  miała  gorąco  przyczy- 
niać się  u  króla  o  nowo  dla  starosty  wielu  starostw 
starostwo,  kiedy  jej  własne,  jej  całe  szczęście  gasło  tuż 
przed  oczyma,  a  nie  było  ręki  na  ziemi,  któraby  je  na 
nowo  rozpromienić  zdołała  1  Barbara  miała  wreszcie 
troszczyć  się  więcej  o  rzeczpospolitą,  niż  o  Augusta, 
kiedy  każda  chwila  ich  miłosnego  odosobnienia  wiązała 
ją  do  niego  okropnym  urokiem  pożegnania  na  wieki, 
urokiem  chwili  ostatniej. 

Po  wypadkach,  łatwo  usprawiedliwiać  Barbarę. 
Wszakże  przed  katastrofą,  gdzież  serca  ludzkie  o  tak 
tkliwym,  domyślnym  wzroku,  iżby  im  dano  spostrzedz 
subtelne,  z  księżycowych  promieni  utkane  pasmo  przy- 
czyn, dla  których  każda  podobna  ofiara  zawistnych  lo- 
sów niezdolną  jest  wyjść  z  pożądanym  uśmiechem  na- 
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przeciw  naszym  najprzychylniejszym  życzeniom  —  dla 
których  ona  mimo  swego  pozornego  blasku  i  szczęścia, 
sama  stokroć  żalośniejszą  jest  od  nas  i  do  naszego 
współczucia,  a  nie  obwiniania  ma  prawo !  Najosobliwszy 
zaś  widok  uderza  oczy,  gdy  z  taką  zbolałą  ofiarą  i  ta- 
kiem  pasmem  misternych  przyczyn  i  względów  zetknie 
się  żelazna  dusza  wielkiego  męża  w  pełni  siły  i  hartu. 
Z  osobna  i  owa  bolejąca  i  ta  żelazna  dusza  są  po 
swojemu  piękne  i  wzniosłe ;  w  styczności  z  sobą  przyj- 
dzie im  prawie  nieuchronnie  przedstawić  przykład  tak 
wrogiego  sobie  wzajem  niezrozumienia  się,  tak  jaskra- 
wej dysharmonii,  jaka  np.  widzieć  się  daje  w  stosunku 
Barbary  z  stryjecznym  jej  bratem  Mikołajem  Radziwił- 
łem Czarnym,  marszałkiem  W.  K.  L.,  jednym  z  naj- 
większych mężów  i  najoryginalniejszych  charakterów 
wieku  Zygmuntów,  człekiem  bitnym,  rozumnym,  dzi- 
wnie jowialnym,  a  całą  duszą  przychylnym  swojej  sio- 
strze stryjecznej.  Dla  swojej  mądrości  umyślnie  na 
dwór  Zygmunta  Augusta  do  rady  w  wspólnych  spra- 
wach rodzinn3''ch  powołany,  miał  on  obowiązek  wpły- 
wać na  sposób  postępowania  Barbary.  Pogromca  Mo- 
skwy pod  Orszą,  wjeżdżający  do  Wilna  w  tryumfie  na 
koniu  zabitego  wodza  nieprzyjacielskiego;  potężny  mo- 
żno władca,  będący  w  stanie  przez  czas  długi,  aż  do 
swej  śmierci,  powstrzymać  osobistym  wpływem  przeci- 
wne swoim  wyobrażeniom  złączenie  się  dwóch  narodów, 
unię  Korony  z  Litwą,  ma  teraz  być  doradcą  wątłej, 
chorobliwie  kapryśnej,  skrzydłem  śmierci  ocienionej  ko- 
biety, doradcą  bladego  cieniał  Ileż  trudu  potrzeba,  aby 
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odwrócić  ten  cień  od  upragnionej  podróży  z  królem  do 
Wielkopolski,  gdzie  w  Uuraie  zuchwałej  szlachty  uboż- 
s;;ej  miola  Darbara  najwięcej  nieprzyjaciół  i  groziły 
najliczniejsze  niebezpieczeństwa  despektu,  paszkwilów 
i  obmowy.  Ale  Barbara,  do  ostatniej  chwili  wierna  kró- 
lewskiemu, monarszemu  urokowi  swojej  miłości,  ocze- 
kiwała gorąco  dnia  koronacyi  a  naparła  się  hołdu 
w  Wielkopolsce.  Łaskawy  August  uspokoił  Barbarę  od- 
powiedzią: „Jeślim  ja  was  pojął,  toć  się  was  nie  wsty- 
dzę; dla  czegóż  was  wziąć  nie  mam?"  Zaczem  mimo 
wszelkich  niedogodności  tej  podróży  —  „ani  moja"  pi- 
sze Czarny,  marszałek  Radzi  wił^^  do  Rudego,  podcza- 
szego Radziwiłła  —  „ani  żadna  najwiękzzego  i  naj- 
mędrszego perswazya  nic  nie  pomoże,  jeśli  się  sama 
naprze.  Bo  acz  to  waszmość  wiesz,  ale  to  waszmośó 
i  odemnie  wiedz,  że  używa  tej  łaski  u  króla,  której  nie 
jest  rzecz  podobna,  aby  która  królowa  w  koronie  pol- 
skiej kiedy  używała  większej  u  małżonka  swego,  by 
jedno  ta  łaska  na  dobre  wyszła,  bo  gorąca  miłość  ła- 
twie  gaśnie.  Perswadowałby  eh  królowej,  aby  tam  (do 
Poznania)  się  nie  kwapiła,  ale  rozmyślam  się,  by  mojej 
życzliwej  rady  w  co  innego  nie  obracano.  Wszakoż 
według  powinności  swej  uczynię,  a  jeślf  repulzę  wezmę,' 
dam  pokój.  Ale  to  pewna,  pojodzi^-li  tam,  upstrzą  ko- 
lebkę paskwilusy;  trzeba  będzie  osobnych  f53t.p,Aijpj[*cjw, 
coby  je  oddzieraU.  Ja  oto  starać  się  będę,  abym  tąm 
z  panem  nie  był,  acz  pójdzie  mi  to  o  łaskę  jego ;  wsza- 
koż  wolę  żałości  używać  przez  niełaskę,  niźli  mieć  ża- 
łość (obelgę),    którejem    się    dosyć   napił  dla   tej  pani 

6* 


68  Biblioteka  „Słowa  Polskiego". 


młodej.  Jużbych  rad  tej  powinności  ustąpił  komu  in- 
nemu bez  płacy.  Chociam  w  wielkich  ceremoniach  wje- 
chał do  Krakowa,  ale  przed  tym  rządem  wypadnę, 
skoro  bramę  otworzą.  Bo  ja  nic  nie  dokażę,  ani  koło 
Poznania,  ani  około  czego  innego,  jeśli  się  ona  naprze. 
A  tak  dla  Pana  Boga  racz  waszmość  o  tem  myśleć, 
jakoby  to  jej  wybić  z  głowy.  Wszystko  mi  się  widzi, 
jeśU  przyjdzie  na  to,  że  królowej  nie  wrócić  z  Pozna- 
nia. Albo  tam  nie  pojedzie,  albo  po  ogień  pojedzie; 
ostanie  tam  ledwie  przez  noc.  Panie  Podczaszy !  Iżci 
dufale  piszę,  powiadam  to  ku  czci  mej,  żebych  się  te- 
raz rad  widział  w  tysiącu  mil  od  dworu  pana  mego, 
tak  mi  smakuje  ta  praktyka  dworska...  Byłoby  co  pi- 
sać, ale  juzem  musiał  ustać,  mając  iść  do  króla  na  tęż 
wczorajszą  rzecz,  na  którą  po  tem  swem  przespaniu 
tak  będę  wotował,  jako  i  pierwej.  Pan  niech  czyni,  co 
raczy,  a  ja  o  tem  myśleć  będę,  abym  z  nim  hufa  nie 
ciągn^,  bom  w  takiej  bitwie  nie  powinien  gardła  dać. 
A  zatem  daj  panie  Boże,  abych  waszmość  zdrowego 
widział  Jeśli  tego  nie  życzę,  bodaj  mię  pestilencya  za- 
biła. Baptim  w  Krakowie  4.  lipca  1549  W.  książęcej 
mości  powolny  brat  i  sługa  Nikolaus  Radziwiłł". 

Obeszło  się  przecież  bez  podróży  do  Wielkopol- 
ski. Wszelka  usilność  życzeń  skierowała  się  ku  koro- 
naoyi.  Gdy  przy  coraz  widoczniejszem  rozwątleniu  zdi'o- 
wia,  po  preebytej  niedawno  choroMe  śmiertelnej,  zasę- 
piała się  myśl  królowej  aż  nazbyt  często  ciemnym  wi- 
dokiem przyszłości,  natenczas  z  piersi  jej  wydzierało 
się  westchnienie:   „O  gdyby  przynajmniej   tyle  jeszcze 
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Ż3'cia  zostało,  aby  bogdaj  joden  dzień  po  koronacyi 
mieć  koronę  na  skroni  1"  Jakoż  lubo  Barbara  swojem 
postępowaniem  nie  mogia  powszechnego  ()bud:dć  uwiel- 
bienia, uchyliły  sig  zwolna  wszelkie  przeszkody,  opie- 
rające się  dotąd  obrzędowi  koronacyjnemu.  Zwołany 
w  kilka  tygodni  po  śmiertelnej  chorobie  Barbary  sejm 
piotrkowski,  okazał  się  wcale  pobłażliwym  dla  sprawy, 
którą  przed  kilkunastu  miesięcy  tak  zawzięcie  prześla- 
dowano. Nie  stanęła  wprawdzie  żadna  publiczna  uchwała 
na  korzyść  małżeństwa  królewskiego,  ale  oprócz  umil- 
kłej  już  opozycyi  poselskiej,  mógł  król  porozumieć  się 
jeszcze  poufnie  z  wielką  liczbą  senatorów  względem 
koronacyi  królowej.  Ostateczna  w  tej  mierze  decyzya 
zapadła  na  dworze  głównego  niegdyś  przeciwnika  Bar- 
bary, wojewody  krakowskiego,  Kmity,  w  kilka  tygodni 
po  sejmie,  podczas  głośnych  odwiedzin  obojga  króle- 
stwa w  Wiśniczu.  Skłoniono  się  ze  strony  króla  do 
niektórych  przyzwoleń  duchowieństwu,  ze  strony  zaś 
Kmity  do  użycia  wszelkiego  wpływu  u  szlachty,  siby 
koronacyę  bez  zwołania  sejmu  do  skutku  pr/.ywieśó; 
Za  pomocą  uzyskanych  w  ten  sposób  biskupów  i  re- 
szty szlachty,  można  było,  acz  zawsze  z  niejaką  ostro-* 
żnością,  oznaczyć  już  dzień  obrzędu.  Wybrano  do  tęga 
9-ty  dzień  grudnia,  roku  1550. 
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"VT.  Koronacya. 

Ostatnie  z  życzeń  Barbary  szło  w  spełnieniu.  Naj- 
promienniejsza  mrzonka  owycłi  dumań  miłosnych 
w  ogrodowym  dworze  radziwiłłowskim,  stawała  teraz 
przed  Barbarą  w  dotykalnej  rzeczywistości.  Kwiat  ca- 
łego błogiego  stosunku  z  królem  młodzieńczym  roz- 
kwitał teraz  w  jej  ręku.  Ale  jakże  smutno  uiszczało 
się  to  na  jawie,  co  tak  cudownie  błyszczało  w  mrzonce. 
Jakże  posępną  barwą  szarzał  rozwinięty  dziś  kielich 
tego  kwiatu,  który  tak  rozkosznie  połyskiwał  w  pączku. 
I  nie  tylko  wewnątrz  Barbary  posmutniało.  Jeszcze 
i  cały  zewnątrz  otaczający  ją  widnokrąg  posępną  przy- 
oblekł barwę.  Do  mnogich  żalów  tej  pory,  przybył  żal 
po  śmierci  matki  Barbary,  pani  kasztelanowej  wileń- 
skiej. Umarła  ona  w  kwietniu  roku  1550,  nie  doczeka- 
wszy się  korouacyi  swej  córki.  Wiadomość  o  jej  roz- 
chorowaniu się  poprzedziła  nie  o  wiele  zapadnięcie  sa- 
mej Barbary  w  niemoc  śmiertelną;  wiadomość  o  zgo- 
nie kasztelanowej  była  pierwszą  wieścią  ze  świata, 
która  powitała  wracającą  do  życia  córkę.  Obok  krzyża 
matki,  wzniósł  się  w  kilka  miesięcy  krzyż  drugiej 
wielce  życzliwej  osoby,  pierwszego  powiernika  w  Ko- 
ronie śJubów  Barbary,  biskupa  krakowskiego,  Macie- 
jowskiego, rodzonego  brata  ochmistrza  dworu  królowej, 
zmarłego  krótko  przed  koronacyą.  Jednocześnie  z  temi 
stratami  zasmucał  oboje  królestwo  widok  niezgody 
bratniej  w  rodzinie  Radziwiłłów.  Drugi  stryjeczny  brat 
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królowej,  Jan,  krajczy  lit.,  rodzony  brat  Mikołaja  Czar- 
nego, chwycił  się  przeciwnego  reszcie  rodu  stronnictwa 
i  wchodr.nc  w  ścisłe  związki  z  głównymi  nieprzyjaciółmi 
małżeństwa  królewskiogo,  utrudniał  szczęśliwe  rozwią- 
zanie tej  sprawy  i  gorszył  oczy  narodu.  Nawet  pomię- 
dzy przyjaznycłi  braci  Mikołajów,  Czarnego  i  Rudego, 
wkradł  się  przy  tej  s]>osobności  cień  niedowierzania. 
Różnymi  smutkami  bolejąca  Barbara  musiała  jeszcze 
w  listacłi  do  rodzonego  brata  podczaszego,  doty- 
kać tego  niemiłego  przedmiotu,  a  czyniła  to  w  nader 
rozsądny  i  mę/.ki  sposób.  Wreszcie  nie  mogło  także 
cieszyć  przekonanie  się  o  nieczystym  charakterze  czło- 
wieka, którego  oboje  królśstwe  w  pierwszych  czasach 
swojego  związku  zupełnem  obdarzali  zaufaniem,  a  który 
teraz  jawnie  okazał  się  obłudnikiem  —  naszego  dawnego 
znajomego,  starosty  mareckiego,  a  teraz  wojewody  po- 
łockiego,  Stanisława  Dowojny.  Podczas  swego  pobytu 
w  Krakowie  począł  on  intrygować  u  króla  przeciw  ro- 
dzonemu bratu  królowej,  swemu  dawnemu  przyjacie- 
lowi i  towarzyszowi  w  Dubinkach,  chcąc  zachwiać 
króla  w  zamiarze  darovvania  szwagrowi  Koj  dano  wa,  je- 
dnej z  najpiękuiejszych  włości  litewskich.  Udając  zaś 
co  innego  pi'zed  królową,  stał  się  dawny  lekarz  Bar- 
bary przedmiotem  zabawnej  sceny,  opisanej  przez  se- 
kretarza królowej  Koszuckiego,  w  liście  do  brata  jej, 
Mikołaja.  „Trafiło  się  też  niedawno"  —  pisze  Ko- 
szucki  —  ,,iż  mi  jej  k.  m.  pov/iedzieć  raczyła  o  owego 
Borsuka  Dowojnę,  że  przyszedł  jednego  czasu  do  jej 
k.  m.  i  jąl    przed  jej  k.  m.  te  słowa    mówić:    Wierzę, 
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miłościwa  królowa,  dobrzeby,  aby  jego  k.  m.  panu  pod- 
czaszemu ten  Koj  dano  w  dał  już  teraz.  Oto  panu  mar- 
szałkowi to  a  to  dał,  a  panu  podczaszemu  jeszcze  nic. 
Jej  k.  m.  w  te  słowa  odpoY7iedziała:  jać  nie  wiem, 
miły  pani<5  starosta,  czemu  jegomość  w  tern  tak  odwła- 
cza,  a  toć  to  już  rzecz  pewna,  że  i  panu  podczaszemu 
mieć.  Potem,  gdy  p.  Dowojna  wyszedł,  a  jego  k.  m.  do 
jejmości  przys/.cdi,  jej  k.  m.  to  wszystko  jego  k.  m. 
powiedzieć  raczyła,  co  się  jej  za  rozmowa  z  p.  De- 
wojuą  o  Kojdanów  a  o  waszmośó  przydała.  Tamże  jego 
k.  m.  powiedzieć  raczył:  Nu,  kiedyż  tak  Dowojna  po- 
wiada, proścież  mnie  przy  nim  panu  podczaszemu 
o  Kojdanów,  jakoby  się  on  tej  zmowy  między  nami 
nie  domyślił,  a  jać  wam  w  rzeczy  wzbraniać  będę,  ja- 
kobycłi  go  woli  nie  miał  dać,  chociaż  dam,  albom  już 
dał.  Tam  ujrzycie,  że  Dowojna  mnie  inaczej  radzi,  gdzie 
wy  niesłyszycie.  I  trafiło  się,  że  gdy  jej  k.  m.  przy 
Dowojnie  jęła  prosić,  król  ją^  odmawiać,  mówiąc:  Oj, 
wielećby  też  to  Kojdanów  daó.  Abyście  wy  wiedzieli, 
że  Kojdanów  jest  tak  dobry,  jak  Grodno.  Tam  jej  k.  m. 
powiedziała:  O  miłościwy  królu,  nie  racz  w.  k.  m. 
temu  wierzyć,  być  tak  dobry  miał  być,  to  jest  rzecz 
niepodobna.  Król  zasię  powiedział:  Ale  ja  wierzę,  że 
jest,  bo  raam  dobrego  świadka.  Prawda,  panie  Dowojno, 
żeście  wy  mnie  wczoraj  powiadali,  że  jest  tak  dobry, 
jak  Grodno  i  mówiliście,  żeu.y  go  szkoda  oddawać 
komu,  boby  to  było  z  niemałą  szkodą  moją.  Dowojna 
zatem,  jakoby  zmyty,  zbladł,  a  jął  pleść  trzy  po  trzy, 
popluwając..."    A^^   zapewne  jeszcze  ciężej  zawinił  on 


K.  Szajnocha:   „Szkice  historyczne**.  73 

niegdyś  jako  lekarz  królowej,  gdyż  trudno  przypuścić, 
s-by  jego  leki,  udzielane  Barbarze  długo  w  Dubinkach 
i  w  Wilnie,  a  ■wymierzone  przeciwko  jej  mniemanemu 
cierpieniu  na  kamień,  miały  byó  lepsze  od  fałszu,  na 
jakim  go  właśnie  schwytano.  Do  tylu  różnych  przykro- 
ści i  przykrostek  przybył  świeżo  smutek  największy, 
nowy  powrót  cierpień  królowej.  Z  nadejściem  zimy 
roku  1560,  tj.  z  samą  porą  zapowiedzianej  już  korona- 
cyi,  zaczęło  się  jej  znacznie  pogarszać.  Czuła  się  nie- 
raz tak  słabą,  że  lękała  się  nie  dożyć  koronaeyi.  Te- 
razto  powtarzały  jej  usta  często  ono  życzenie:  Och, 
tylko  jednego  dnia  po  koronaeyi  I 

Na  tak  posępnym  dokoła  widnokręgu  nadszedł 
wreszcie  ten  dzień.  Z  powodu  jednoczesnej  uroczysto^ 
śoi  złożenia  hołdu  przez  niektórych  lenników  korony 
polskiej,  mianowicie  książąt  pruskiego  i  pomorskir3go, 
zebrał  się  cały  prawie  senat  w  Krakowie.  Zjechali  po- 
słowie tychże  książąt  hołdownych;  przybyli  osobiście 
w  gościnę  dwaj  książęta  sąsiedni,  Jan,  książę  na  Li- 
gnlcy,  potomek  starożytnych  Piastów  szląskich  i  szlą- 
ski  też  książę  na  Cieszynie;  stanęli  wreszcie  w  stolicy 
bracia  królowej,  obaj  Mikołajowie,  w  sam  dzień  koro- 
naeyi nowemi  zaszczyceni  dostojeństwami,  w  szczegól- 
ności marszałek  Mikołaj  Czarny  do  godności  w.  kan- 
clerza lit.,  a  podczaszy  Mikołaj  Rudy  do  godności  wo- 
jewody trockiego  podniesiony.. 

Rano  dnia  9.  grudnia  arcybiskup  gnieźnieński 
Dzierzgowski,  w  towarzystwie  wszystkich  prawie  bi- 
skupów królestwa,    oezekiwat  w  katedr;"''    ii.i    Witwehi 
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przybycia  pary  królewskiej.  TJkazdia  się  ona  o  wyzna- 
czonej godzinie,  otoczona  całym  dworem  i  gronem  se- 
natorów, poprzedzonych  przez  wojewodę  krak.  Piotra 
Kmitę,  niosącego  laskę  jako  marszałek  w.  kor.  Przed 
resztą  niezliczonych  panów,  pań,  mieszczan  i  ludu,  od- 
odznaczali  się  posłowie  książąt  lenniczych  i  obaj  ksią- 
żęta szląscy.  Naprzeciw  wielkiego  ołtarza  wystawiony 
był  tron,  obity  londyńskiem  i  orleańskiem  suknem 
szkarłatnej  barwy.  Zasiadła  na  nim  po  raz  pierwszy 
Barbara,  w  nadzwyczajnie  bogatym,  od  samych  pereł 
i  klejnotów  błyszczącym  stroju  królewskim.  Wśród  na- 
bożeństwa przystąpił  prymas  z  biskupami  i  kanonikami 
katedralnymi  do  tronu  i  przy  uroczystej  asystencyi  ca- 
łego duchowieństwa  namaściwszy  Barbarę,  włożył  jej 
na  skroń  koronę  upragnioną.  Rozlegający  się  zwykle 
w  takiej  chwili  okrzyk  radosny,  witający  nową  r;<ieczy- 
wistą  królowę,  był  zapewne  najmilszym  głosem,  jakim 
kiedy  ziemia  przemówiła  do  jej  duszy. 

Po  odbytej  uroczystości  nastąpiło  hojne  rozdawa- 
nie upominków  wszelkiego  rodzaju,  mianowicie  w  bo- 
gatych szatach,  szubach,  sobolach,  w  nadzwyczajnej 
ilości  przez  długi  czas  przez  rzemieślników  królewskich 
w  tym  celu  sporządzanych.  Wreszcie  uczta  wspaniała, 
przygotowana  dla  wszystkich  zgromadzonych  gości 
w  dwóch  komnatach  zamkowych,  nowem  obiciem 
z  złotogłowia  błyszczących,  zakończyła  ceremonię  dzi- 
siejszą. 

Nazajutrz  la  r3''nku  krakowskim,  przed  oczyma 
Barbary,  wyglądającej  z  swoim  dworem  z  okien  pałacu, 
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Jordana  Spytka  naprzeciw  zamku,  odbierał  król  na 
trt-,:^  przed  ratuszem  po  dawnym  obyczaju  hołd  ksią- 
żąt lennych.  Bylato  pierwsza  i  ostatnia  uroczystość 
publiczna,  w  której  Barbara,  jako  rzeczywista  królowa, 
publicznie  miała  udział.  Usilnie  przez  nią  przed  koro- 
nacyą  pokonywana  i  tajona  choroba  wybuchła  tem 
gwałtowniej  po  spełnionym  obrzędzie.  Już  po  korona- 
cyjnej wracając  ceremonii,  gdy  poufniejsze  grono  do- 
mowników winszow^Q  Barbarze  nowego  dostojeństwa, 
miała  ona  z  bolesnym  odpowiedzieć  uśmiechom:  „Do 
innej  wnet  korony  powoła  mię  Pan  niebieski;  proścież 
Go  tedy  za  mną,  aby  to  ziemskió  berło  na  palmę  nie- 
bieską zamienił,  a  miłego  męża  mojego  w  żalu  po  mnie 
utuhł". 

Słowa  królowej  były  istnem  pr/oroctwem.  Nie  po- 
zostawało jej  nic  już  do  życzenia  na  ziemi  i  nie  pozo- 
stawało jaj  też  więcej;  jak  tylko  sześó  miesięcy  do 
życia. 


VII.  Śmierć. 

Jeśli  Barbara  goręcej,  niż  się  godzi,  pragnęła  bla" 
sku  i  zaszczytów  światowych,  tedy  dziwnie  uderzają- 
ym  .sposobom  ukarał  ją  pan  Bóg  za  to.  Cały  objęty 
juaszą  powieścią  przeciąg  jej  życia  był  nieustanrem 
pasmem  utęskniania  do  coraz  dalszych  stopni  do  ti-onu, 
Utęskniając    od    uzyskanego    serca   Zygmunta  do  jego 
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ręki,  z  więzienia  w  Dubinkach  do  wielkoksiążęcych 
komnat  zaniku  niższego,  z  stolicy  wielkoksiążęcej  do 
królewskiego  grodu  w  Krakowie,  od  przybytku  w  gro- 
dzie królewskim  do  koronacyi,  przebyła  Barbara  w  cią- 
gu trzech  lat  te  wszystkie  stacye  koronne,  a  gdy 
w  końcu  dopięty  został  ostatni  cel  ambicyi  —  anioł 
śmierci  rozpostarł  cień  swoich  skrzydeł  nad  nią  i  kazfiZ 
jej  rozstać  się  ze  wszystkiem. 

Przez  cały  grudzień,  styczeń  i  luty,  dojrzewała 
choroba  wśród  ciągłych  cierpień  i  coraz  większego  osła- 
bienia. W  takim  stanie  nie  można  było  już  myśleć 
o  spełnieniu  życzenia,  które  nie  długo  przed  koronacyą 
powstało  w  obojga  królestwa  sercu,  przejmując  je  pra- 
gnieniem podróży  do  Litwy  i  przydłuższego  pobytu 
w  Wilnie,  miłem  miejscu  pierwszych  wspomnień  miło- 
snych. Królowa  nie  wstawała  już  z  łoża,  a  Usty  sekre- 
tarza Koszuckiego  do  brata  Barbary,  Mikołaja,  wyra- 
żają bardzo  małą  nadzieję  życia.  Jawne  było  to  nie- 
bezpieczeństwo Barbarze.  Syta  zaszczytów  królewskich, 
tęskniła  ona  w  teraźniejszem  przedzgonnem  rozrzewnie- 
niu serca  tern  żałośniej  do  wszelkich  skromniejszych 
ale  serdeczniej  szych  pamiątek  przeszłości,  lat  dziecin-^ 
nych,  rodziny.  Przybył  od  brata  podczaszego  z  listem 
stary  dworzanin  radziwiłlowski,  Nieszyka.  Słuchając 
odczytywanego  sobie  listu  braterskiego,  zaczęła  królowa 
gorzko  płakać.  Potem  kazała  sobie  zawołać  starego 
elugą  radziwiłłowskiego.  Ale  król,  lękając  się  niepo- 
myślnych skutków  spodziewanego  przy  tern  wzrusze- 
nia, nie  dopuścił  starego  Lit\\%ia  przed  łozo  chorej  kró- 
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lowej.  Lada  wstrząśnienie  mogło  zerwać  słabą  nitkę  jej 
sił  żywotnych.  Aż  tu  jeszcze  przed  odjazdem  Nieszytd 
do  Litwy,  rozszedł  się  po  całym  dworze  Barbary  ra- 
dosny głos  o  jej  zdrowiu.  Nieszczęsny  guz,  który  się 
już  od  czasu  pierwszej  przed  kilku  miesiącami  choroby 
uformował  był  na  lewym  boku  królowej,  a  który  teraz 
w  ostatniem  niebezpieczeństwie  rozcinać  miano,  sam 
się  otworzył.  Wszyscy  medycy  królewscy  poczytali  to 
za  nader  szczęśliwy  znak.  Do  dwóch  Nieszyce  wręczo- 
nych listów  smutnych,  dodany  został  trzeci,  radosny. 
Powszechna  uciecha  ogarnęła  umysły  dworu.  Niedawna 
trwoga  ustąpiła  zupełnej  prawie  ufności.  „Królowa  jej- 
mość od  dnia  do  dnia  1ś.u  zdrowiu  przychodzi''  —  pi- 
sze Mikołaj  Czarny  Radiiwiłł  do  Rudego  —  „Nie  opu- 
ści nas  Pan  Bóg,  jako  tego  zazdrośni  nieprzyjaciele 
życzą  I"  Jeszcze  radośniej szy  a  równie  pewny  wyzdro- 
wienia królowej  był  Ust  Zygmunta.  Opisując  w  nim 
wszelkie  okoliczności  rekonwalescencyi  Barbary,  usuwa 
król  znowuż  łagodnie  ofiarowaną  przez  pana  podcza- 
szego niewiastę,  w  sztuce  magicznej  biegłą,  jako  teraz 
zupełnie  już  niepotrzebną. 

W  takim  składzie  rzeczy  stał  się  —  jak  ochmistrz 
królowej  panu  podczaszemu  donosi  ~  dziw  niesłychany 
na  dworze  panów  naszych  I  Królowa  Bona,  dotąd  cią- 
gle wroga  Barbarze,  zesłała  teraz  z  Warszawy,  swojej 
stohcy,  na  zamek  krakowski  solenne  do  Barbary  po- 
selstwo, ofiarujące  jej  przyjaźń  i  miłość. 

Było  też  zaiste  dzivvió  się  c?:eniuJ  Aż  potąd  dzia- 
iała  Bona  wprawdzie  zdaleka,  ale  usiinie  nad  zniweczę- 
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niem  szczęścia  Barbary.  Nie  móglazy  jeszcze  za  życia 
Zygmunta  starego  odwieść  syna  od  poślubienia  kochanki, 
dołożyła  ona  podczas  pierwszego  sejmu  piotrkowskiego 
wszelkich  zabiegów  pokątnych,  aby  przeszkodzić  uzna- 
niu małżeństwa  królewskiego.  Nie  mógłszy  unieważnić 
ślubów  małżeńskich,  wytQżyła  Bona  podczas  drugiego 
sejmu  całą  swoją  biegłość  w  intrygach,  aby  utrudnić 
koronacyę  Bai-bary.  Nie  mógłszy  i  tego  dopiąć,  przy- 
brała teraz  maskę  przyjaźni  i  zbliiityła  siq  z  miłością 
ku  synowej.  Skłonił  ją  do  tego  albo  widok  spo- 
dziev^'anej  śmierci  Barbary,  w  którymto  razie  po- 
jednanie się  z  umierającą  królową  miało  ją  pojednać 
znowuż  z  rozżalonym  dotychczasową  nieprzyjaźnią  Au- 
gustom, albo  potajemny  plan  skuteczniejszego  podk'^- 
panią  wpływu  Barbary  z  bliska,  w  postaci  przyjaciółki. 
Na  wszelki  wypadek,  według  bezstronnych  śv.iadectw 
historyj,  nic  była  Bona  w  stanie  dopuścić  się  wzglideni 
Barbary  bozpośrediiiej  winy,  jak  tylko  takiej  nieprzy- 
jaźni  i  bezskutecznych  intryg.  Zatruły  one  wprawdzie 
gorzko  życie  Barbarze,  lecz  o  inną,  rzeczywistą  trui.i- 
znę  posądza  Bonę  tylko,  ku  przyszłości  zwrócona 
obawa  rozżalonego  a  podejrzliwego  Augusta. 

Teraz,  w  trzeci  dzień  świąt  wielkanocnych,  na 
pięć  tygodni  przed  śmiercią  Barbary,  odbyła  się  na  po- 
kojach królewskich  ceremonia,  której  sam  Zygmunt 
August  prngaf.\ł  jak  największej  nadać  okazałości.  Kró- 
lowa Barbara,  lubo  według  mniemania  powszechnego 
bliska  już  wyzdr^owienia,  JGSzcze  na  łożu  leżała.  Przy 
niej,  juko  [  libiiezny  liłumrioz  ji^j  slow,  pełnił  obowiąi-iki 
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ochmistrza  dworu  pan  kasztelan  lubelski  Maciejowski. 
Zdała  otaczał  królowę  świetny  dwór  pań  i  panów.  Wi- 
dziano tam  panią  wojewodzinę  krakowską  z  matką, 
panią  sandecką  Żupnikową,  panie  kasztelanowę  Czchow- 
ską  i  wszystkie  inne,  jakie  natenczas  były  w  Krako- 
wie. Pomiędzy  panami,  którym  król  zlecii  znajdować 
się  także  przy  audyencyi,  uderzały  osobliwie  postacie 
pana  podkanclerzego  kor.  i  panów  kasztelanów  wojni- 
ckiego, radomskiego,  bieckiego,  sandeckiego.  W  głębi 
zgromadzeni  byli  dworzanie.  Wobec  tych  wszystkich 
stał  na  sali  mnich,  zakonu  św.  Franciszka,  z  dwoma 
listami  w  ręku,  jednym  od  królowej  Bony,  drugim  od 
siostry  Zygmunta  Augusta,  królewnej  Zofii.  Po  dorę- 
czeniu pism  ochmistrzowi,  przemówił  mnich  po  łacinie : 
„Najjaśniejsza  królowa  Bona,  z  łaski  Bożej  królowa 
polska,  pani  moja  najmiłościwsza,  widząc  to  wolą  nie- 
bios, których  rozkaz  panuje  wszystkiemu  na  ziemi,  ja- 
koteż  życzeniem  jego  król.  mości  najukochańszego  syna 
swego,  którego  chęciom  nie  godzi  się  opierać,  aby  wa- 
szą król.  mość  pojął  za  najukochańszą  małżonkę  swoją 
i  uczynił  ją  tronu  i  łoża  uczestniczką  —  po  długim 
i  dojrzałym  namyśle  przyrzeka  uznać  i  szanować  wa- 
szą król.  mość  jako  swoją  córkę  i  synowę  najukochań- 
szą, którą  teraz  przezemnie,  świadka  i  spowiednika  su- 
mienia swego,  pozdrawia  i  nawidza,  zasyłając  modły 
do  nieba,  aby  waszej  królewskiej  mości  dało  rychle 
wyzdrowienie  z  tej  obecnej  niemocy  i  wszelkie  sukce- 
sa  i  pomyślność  na  przyszłość".  Odpowiedziała  na  to 
Barbara  przez  usta  swego  ochmistrza,  „tak,  jako  tylko 


80  Biblioteka  ^Błowa  Pohkicgo*.  

najukładniej  i  najwdzięczniej  odpowiedzieć  mogła". 
Zaczem  stanęła  już  zgoda  i  przyjaźń  pomiędzy  obiema 
koronowanemi  paniami  Polski.  Zygmuntowi  i  Barbarze, 
jak  Mikołaj  C/,amy  Radziwiłł  pisze  przy  tej  sposobno- 
ści Radziwiłłowi  Rudemu,  usunęła  się  —  „ostatnia 
kłoda  z  drogi".  Gładka  już  była  droga  —  do  grobu. 

W  trzy  godziny  po  scenie  pojednania,  przeciw  ra- 
dosnemu króla  i  całego  dworu  oczekiwaniu,  wzięła  cho- 
roba Barbary  nagle  gwałtownie  zatrważający  obrót  Po 
otworzeniu  się  guza  na  ciele  królowej,  uformował  się 
i  pękł  również  wtóry.  Z  ich  odpływem  upłyńmy  także 
fdZy  Barbaiy,  wycieńczone  wieloletniem  cierpieniem 
i  półroczną  już  prawie  chorobą  ciągłą.  Febra  z  gorą- 
czką dokon?.ła  dzieła  zniszczenia,  ósmy  dzień  maja 
(1551)  miał  położyć  koniec  boleści  i  nadziejom. 

Aż  do  tego  dnia,  gdy  wszyscy  ufność  już  utracili, 
gdy  wszyscy  jużto  z  nnużenia,  jużto  ze  wstrętu  do 
przykrego  stanu  chorej,  ile  możności  od  śmiertelnego 
jej  łoża  uchylali  się,  jednego  Zygmunta  Augusta  nie 
opuszczała  nadzieja,  jeden  Zygmunt  August  nie  od- 
stępował na  chwilę  umierającej.  Mając  już  nie  wiele 
dni  do  spędzenia  na  ziemi,  zapragnęła  Barbara  zmiany 
miejsca.  Królewskie  komnaty  na  zamku  krakowskim 
zdały  się  jej  za  duszne.  Wychowanka  leśnej  Litwy, 
córka  rodu  myśliwskiego  o  godle  Trzech  trąb  łowieckich, 
uczuła  chęć  odctchnienia  jeszcze  raz  wolnem  pov/ie- 
trzem  leśnem.  }»iiano  ją  wywieźć  do  zamku  J^rólew- 
skiego  w  Niepołomicach,  wśród  puszczy  leśnej.  Dla 
tem  snadniejszej  jazdy,  kazał  król  przyrządzić  niezmi  er 
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nie  obszerną  karetę,  mogącą  pomieścić  loże  chorej 
i  służbę.  Sporządzony  powóz  okazaJ  się  szerszym  od 
bramy  miejskiej.  Wzięto  się  więc  do  wyłamania  ob- 
szerniejszego otworu  w  murze.  Niepotrzebowała  go  już 
Barbara. 

Nad  ranem  ósmego  maja  w  uroczysty  dzień  św. 
Stanisława,  ozwało  się  w  królowej  przeczucie  bliskiego 
zgonu.  Prosiła  o  wcześniejsze,  niż  zwykle,  odprawienie 
mszy  Św.,  po  którąj  zażądała  przyjęcia  sakrammtów. 
Po  namaszczeniu  olejem  św.  nastąpiło  pożegnanie  z  Au- 
gustem. Wtedy  ostatnią  w  życiu  prośbą  skłoniła  Au- 
gusta do  przyrseczenia,  iż  po  fońerca  odwiezie  ją  na- 
zad  do  Litwy.  Jedynem  jeszcze  życzeniem,  jakiem 
duma  światowa  mogła  natchnąć  umierającą,  było  ży- 
czenie spoczywania  w  grobach  królewskich,  wpośród 
reszty  koronowanych  małżonek  królów.  Nieumieszcze- 
nie  tam  zwłok  Barbary  mogło  być  poczytane  za  po- 
śmiertną odmowę  tej  czci  królewskiej,  której  za  żyaia 
odmówić  jej  nie  zdołano.  A  przecież  wolała  Barbara 
spocząć  w  rodzinnej  Litwie,  w  Wilnie,  w  pobliżu  onych 
błogich  ogrodów  dworu  radaiwiiłowskiego,  w  miejscu 
irierwszej  miłości  i  marzeń  złotych,  tak  rychło  a  tak 
smutno  ziszczonych.  Dana  w  tej  chwili  Barbarze  obie- 
tnica pogrzebania  jej  w  Litwie,  uprowadzenia  jej  z  stron, 
gdzie  jej  sercu  tyle  strzał  padło,  było  tak  stanowczą, 
iż  najusilniejsze  później  przed  sta  wi8m'a  przeciwne,  czy- 
nione w  interesie  rodziny  przez  Radziwiłłów,  obalić  jej 
nie  zdołaJy.  Jeszozo  kilka  godzin  po  tern  pożegnaniu 
pawowula  się  chora  z  śmiercią-  Wreszcie  w  samo  połu- 
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dnie  ogarnęła  ją  dziwna  trwoga.  Kaz^a  zbliżyć  się 
Augustowi.  Nie  mogąc  dojrzeć  go  już  dokładnie,  nad- 
stawiła mu  ręce,  które  on  w  niemej  ujs^  boleści.  Mimo 
tak  bliskiego  połączenia  się,  rosła  chmura  ciemności 
pomiędzy  nimi.  r  arne  skrzydło  anioła  śmierci  opu- 
szczało się  coraz  niżej.  Ostatni  proniień  życia  Barbary, 
ostatnie  jej  tchnieniei  mie^o  na  ustach  Augusta  zga- 
snąć... 

Oćmiony,  zagłuszony  tym  ciosem  August,  koił 
nieświadomie  boleść  swoją  zwykłym  w  takim  razie  za- 
krzętem  około  usług  ostatnich.  Zazaz  nazajutrz  wypra- 
wił król  do  brata  nieboszczki,  wojewody  trockiego, 
Mikołaja,  list  z  doniesieniem  o  śmierci.  Przy  wielu 
szczegółach  ostatniego  stanu  choroby,  nie  masz  tam 
najmniejszej  aluzyi  do  śmierci  nienaturalnej.  W  pu- 
bliczności atoli  rozeszła  się  pogłoska,  posądzająca  kró- 
lowę Bonę  o  otrucie  Barbary,  za  sprawą  bawiącego 
podówczas  w  Krakowie  Włocha,  lekarza  i  sekretarza 
Bony,  Ludwika  Monti... 

Trzeciego  dnia  po  śmierci,  w  sobotę,  ubrano  aislo 
nieboszczki  w  czarną,  atłasową  szatę  i  złożono  je 
w  trumnę  bogatą,  ozdobione  wszelkiemi  oznakami  do- 
stojności królewskiej.  Złota  korona  błyszczała  na  bla- 
dej skroni,  prawa  ręka  dzierżyła  berło,  lewa  jabłko 
królewskie.  Tak:  wystawione  były  zwłoki  na  widok  pu- 
bliczny w  saU  zamkowej.  Odbyło  się  solenne  nabożeń- 
stwo żałobne,  przy  którem  w  obecności  dworu,  panów 
i  duchowieństwa,  spusz  ;Zunv)  nu  zawsze  wieko  na 
trumnę.    Każda  z  okolicmtśir  r  ?nw'X'ii  s;:la  natych- 
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miast  w  liśeie  trólewskim  do  brata  nieboszezki  w  Li- 
twie. Nic  zaprawdę  nie  cechuje  tak  szczerze  milośd 
króla,  jak  to  listowe  teraz  przylgnięcie  do  ozZowiekai 
który,  będąc  rodzonym  bratem  zgasZej  i  najwięcej  za- 
pewne po  królu  wspólną  dotknięty  boleścią,  zdawał 
się  być  niejako  ostatnim  żyjącym  szczątkiem  umarJej... 

Gdy  się  rozeszła  wiadomość,  że  król  zwłoki  Bar- 
bary osobiście  do  Litwy  przewieźć  zamierza,  uczuli 
wszyscy  żał  wielki,  upatrując  w  tern  jakoby  wyrzut  za 
dawny  opór  przeciwko  Barbarze.  Udali  się  tedy  wszy- 
scy senatorowie  i  dygnitarze  do  kj'óla  z  prośbą  o  po- 
chowanie Barbary  w  grobach  królewskich.  Król  je- 
dnakże nie  dał  się  zachwiaó  w  wlasnem  i  nieboszezki 
życzeniu.  Uwiadomił  o  tem  szwagra  królewskiego  trzeci 
w  przeciągu  10  dni  list  Augusta,  polecający  mu  ocze- 
kiwać konduktu  pogrzebnego  i  króla  w  stolicy  Litwy. 
Dnia  25.  maja  zaś,  po  powtórnem  nabożeństwie  żałob- 
nem,  odbytem  uroczyście  nad  trumną,  przeniesioną  do 
kościoła  katedralnego,  włożono  zwłoki  nad  wieczorem 
do  umyślnie  na  to  przyrządzonej  kolebki  i  nastąpiła 
nadzwyczaj  okazała,  obecnością  króla,  biskupów,  panów 
i  ludu  uświetniona  eiisportaoya  eiała  z  Krakowa, 
w  drogę  do  Litwy,  pod  przewodnictwem  aamegoz 
króla. 

Trwała  ta  podróż  przez  ealy  prawie  miesiąo. 
W  eiągu  całej  podróży  nie  odstępował  Aosrust  na 
chwilę  trumny  kochanej.  W  drodze  jechał  on  tuż  za 
nią  konno,  w  żałobnym  stroju,  w  głębokim  smutku. 
Przy  wjeździe  do  któregokolwiek  sioła  lub  miasta,  zsia- 
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dał  król  z  konia  i  szedZ  pieszo  za  ciałem.  Nie  odwio- 
dła go  od  tego  ani  razu  żadna  niepogoda,  żadna  prze- 
szkoda. 

Towarzyszył  też  orszak  dawnego  fraucymeru  kró- 
lowej i  kilku  panów.  Pomieszczenie  trumny  i  całego 
towarzystwa  żałobnego  podczas  częstych  noclegów  spra- 
wiało niemało  trudności.  Ponieważ  to  w  jakikolwiek 
sposób  wiązało  się  z  najdroższym  dotąd  Augustowi 
przedmiotem,  więc  zajmował  on  się  rad  osobiście  naj- 
drobniejszemi  sprawami.  „Wola  nasza  jest"  —  pisze 
król  w  jednym  z  listów,  rozporządzających  przyjęcie 
konduktu  na  stacyi  następnej  —  „aby  w  Rudnikach 
(myśliwskim  dworze  królewskim)  ciało  królowej  jejmo- 
ści stało  przed  tym  domem,  pod  owym  alkierzem, 
w  któremyśmy  domu  sami  mieszkiwać  zwykli.  A  to 
twoja  raiłośó  wiedz,  iż  się  ciała  z  kolebki  nigdy  nie 
składają;  przeto  już  przed  tym  domem,  gdzieśmy  mie- 
szkiwuli,  ciało  niechaj  pod  alkierzem  stoi  z  kolebką, 
a  w  tym  domu  się  na  wierzchnich  wszystkich  gma- 
Bzech  fraucymer  królowej  jejmości  złoży.  A  my  sami 
w  tym  domku  drugim,  gdzie  król  jegomość  ojciec  nasz 
stawał,  stać  będziemy  też  na  wierzchnich  gmachach. 
Pan  stolnik  z  pisania  twojej  miłości  nam  mówił,  aby 
gdzie  w  dwójce  pani  Kiezgałowa  stara  z  panią  woje- 
wodziną połocką  stać  mogły.  A  tak  niechaj  stoją, 
a  wojewodzina  witebska  z  niemi  trzecia  w  tym  domu, 
gdzie  królowa  st.:ra  stawała,  na  wierzchnich  także 
graaszech..." 
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Zwyczajnie  odbywało  się  na  każdym  noclegu  przez 
duchownych  miejscowych  solenne  nabożeństwo  żałobne 
przy  trumnie,  składanej  w  miastach  na  mary  wśród 
kościoła.  Kolebkę  z  trumną  ciąguąły  ustawicznie  ru- 
maki karej  maści.  Gdy  jedne  ustały  na  siłach,  szukano 
innych  tejsamej  koniecznie  maści  i  niekiedy  po  naj- 
większej przepłacano  je  cenie. 

Już  w  drodze  bgdąc,  otrzymał  król  od  brata  zmar- 
łej, wojewody  trockiego  list,  przedstawiający  w  bardzo 
silnych  wyrazach  niestosowność  grzebania  zwłok  Bar- 
bary gdzieindziej,  niż  w  królewskich  grobach  w  Kra- 
kowie. „Jeźliś  ją  z  łaski  Bożej  a  swej  potem"  —  prosi 
króla  dumny  Radziwiłł  —  „posadził  na  tronie  i  włoży- 
łeś na  nią  koronę,  zrównałeś  ją  w.  k.  mość  z  poma- 
zańcy bożemi,  ku  czci  jej  i  swej.  Przebóg !  połóż  ciało 
tamże,  ad  perpetuam  ejus  memoriam,  między  ciały  in- 
nych królów,  aby  ludzie  nie  mówili:  że  ją  wyrzucono 
z  korony  precz,  iż  nie  była  godna  leżeć  między  tymi 
koronowanymi  pany".  —  Król  odpowiedział,  że  nie 
może  zostawić  zwłok  Barbary  z  wielu  przyczyn,  mię- 
dzy któremi  dwie  główne,  iż  przyrzekł  to  samej  Barba- 
rze 1  ponieważ  niektórzy  w  Koronie  okazywali  nieprzy- 
chylność  nieboszczce.  „Pr/eto"  —  pisze  August  —  ,gdy 
żywej  wdzięczni  być  nie  chcieli,  nie  zdało  się  nam, 
abyśmy  między  tak  niewdziąeznymi  ludźmi  umarłą  cho- 
wać mieli,  ut  illitd  compleri  possit:  o  terra  ingrata,  non 
haheUs  ossa  mea  (aby  spełniły  się  słowa:  o  ziemio  nie- 
wdzięczna, nie  będziesz  j^usiadać  kości  moich)!*'  —  Co 
z  smutkiem  wyozytłiwszy,  zaniósł  wojewoda  trocki  nową 
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prośbę,  aby  ciało  Barbary  zloźjone  było  przynajmniej 
w  tym  samym  grobowcu  w  Wilnie,  w  którym  leży  już 
pierwsza  małżonka  królewska,  Elżbieta  Rakuszanka. 
Lubo  i  to  sprzeciwiało  się  pierwotneipu  zamy^owi  Au- 
gusta, chcącego  pogrzebać  małżonkę  w  założonym  przez 
siebie  kościele  św.  Anny,  zezwolił  król  przecież  na 
spełnienie  życzeń  radziwiłłowskieh,  zamierzając  złożyć 
ją  w  kiiplicy  kościoła  katedralnego,  obok  królowej 
Elżbiety. 

Stało  się  to  wreszcie  pod  koniec  czerwca,  około 
b\v,  Jiina.  Wjechał  król  z  swoim  skarbem  żałobnym  do 
miasta  Wilna  w  towarzystwie  mnogich  panów  litew- 
skich, którzy  już  w  kilkadziesiąt  mil  od  stolicy,  w  Mo- 
stach, w  Olkienikach,  w  Rudniku,  spotykali  go  z  po- 
witaniem. Duchowieństwu  wileńskiemu,  które  staroda- 
wnym obyczajem  krajowym  chciało  króla  powitać 
w  polu  przed  miastem,  kazał  król  wstrzymać  się  na 
ten  raz  od  nazbyt  wystawnych  ceremonij  i  przyjąć  kró- 
lowę zmarłą  u  bram  kościoła.  Przez  cały  tydzień  przed 
przybyciem  konduktu,  działy  się  w  Wilnie  przygoto- 
wania do  pogrzebu,  powlekano  kirem  ściany  komnat 
zamkowych  i  świątyń  pańskich,  stawiano  mary  w  pię- 
ciu głównych  kościołach.  O  samym  pogrzebie  tylko  to 
wiemy,  iż  z  prawdziwie  królewską  odbył  się  okazało- 
ścią. W  WBzystkich  głównych  świątyniach  odprawiały 
się  egzekwie  i  nabożeństwa  żałobne.  Zwłoki  Barbary 
spoczęły,  według  przyrzeczenia  królewskiego,  w  kościele 
katedralnym,  obok  Elżbiety.  Wkrótce  po  pogrzebie 
dwaj  rzeźbiarze  włoscy  wznieśli  nad  głowami  obudwóch 
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małżonek  królowskich  dwa  nader  kosztowne  pomniki 
marmurowe. 

OsierociiuTnu  A^lgust.o^vi  już  tylko  przyozdabianie 
tych  pomników,  pielęgnowanie  drogich  po  Barbarze  pa- 
miątek pozostało.  Wszystkie  jej  zabytki,  wszystkie 
szaty,  kosztowności  i  przybory  Barbary  służyły  Augu- 
stowi do  dstatnich  chv"'  życia,  nawet  w  rozporządze- 
niach testamentowych.  .:  przedmiot  najtkliwszej  czci. 
Różne  też  inne  okoliczności  dowodzą  niezgasłej  w  Au- 
guście przez  cały  żywot  pamięci  dla  Barbary,  przychyl- 
ności dla  wszystkich,  którzy  mu  ją  przypominali.  Przed 
wyjazdem  z  Wilna  założył  król  tamże  pod  górnym 
zamkiem  kościół  ku  czci  św.  Barbary.  Stryjeczny  brat 
królowej,  Mikołaj  Czarny  Radziwiłł,  marszałek  i  kan- 
clerz W.  K.  Litewskiego,  mianowany  został  jeszcze 
wojewodą  wileńskim,  co  go  wszechwładnym  panem 
księstwa  czyniło.  Byłego  sekretarza  królowej,  Stani- 
sława Koszuckiego,  przyjął  August  w  własną  służbę 
bibliotekarską.  Przez  całe  życie  nie  zdejmował  król 
z  siebie  szat  koloru  żałobnego.  Pokoje  ulubionego  mie- 
szkania w  Knyszynie  pozostały  zawsze  kirem  obite. 
Wiadome  jest  podanie,  jakoby  ki-ól  zniewolił  był  gło- 
śnego czarodzieja  do  pokazania  mu  cienia  Barbary... 

Żyła  jeszcze  Barbara  na  ziemi  takiem  życiem  pa- 
mięci aż  do  zgonu  Zygmunta  Augusta.  Z  nim  zamarły 
także  wspomnienia  o  Barbarze.  Zapomniała  ją  nawet 
własna  rodzina  do  tego  stopnia,  iż  dozwolono  runąć  jej 
grobowcowi  w  katedrze  wileńskiej.  Popioły  Barbary 
zmieszały  się    z  popiołami    reszty    strupieszałych    mie- 
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szkańców  kruchty  kościelnej.  Nie  pozostał  żaden  znak 
trumny,  żaden  ciała  Barbary.  Ty łko  uczonego  Starowol- 
skiego  księga  nagrobków  przechowała  nam  napis, 
znajdujący  się  niegdyś  na  jej  pomniku  grobowym 
a  głoszący  główną  pochwalę  zmarłej,  że  „niejednemu 
pomogła,  nikomu  nie  szkodziła".  Powtarzano  ten  frazes 
bardzo  często  o  królowej  Barbarze.  W  życiu  prywa- 
tnem  jesi;  on  zawsze  dostatecznym.  Atoli  dla  bohaterki 
dziejów  zbyt  blada  to  aureola.  Przy  wielkidi  postaciach 
histoiycznych,  przy  ofierze  królowej  Jadwigi,  przy  bo- 
hr»terstwie  Chrzanowskiej,  gwiazda  Barbary  przygasa. 
Wielkość  historyczna  wykwita  zwyczajnie  z  wielkości 
poświęcenia,  a  Barbara  niczego  nie  poświęciła.  Barbara 
własnego  jedynie  pragnęła  szczęścia.  Ale  ponieważ  to 
szczęście  wiele  łez,  boleści  a  może  i  życie  kosztowało, 
ponieważ  wiele  cierpiała,  przeto  lgnie  do  niej  chętnie 
poezya,  miłośniczka  cierpienia.  I  często  zatem  brzmi 
lutnia  polska  pieśnią  o  królewskiej  miłości  Barbary, 
i  płyną  łzy  współczucia  dła  jej  cierpienia,  które  każdemu 
sercu  są  tak  zrozumiałe  i  bliskie. 


WIEK  KAZIMIERA  WIELKIEGO. 


\i  dziejach  każdego  narodu  spotykamy  bmaso 
ważne  wypadki  bez  widocznego  związku  z  zdarzenian?.! 
bezpośredniej  przeszłości  i  przyszłości  —  wielkie  posta- 
cie historyczne,  których  genealogii  morahiej,  pokrewień- 
stwa z  poprzedni em  i  następnem  pokoleniem  dostrzedz 
nie  można.  Taką  w  części  niewytlómaczoną  postacią 
jest  nasz  Kazimierz  Wielki.  Wiekopomny  organizator 
swego  państwa  i  za  to  przydomkiem  .,  Wielki"  uczczony, 
odznacza  on  się  jeszcze  drugim  przydomkiem  „król 
chłopków".  Jako  organizator,  miał  on  w  swoich  po- 
przednikach i  następcach  możnych  współpracowników; 
looz  jako  „królowi  chłopków"  nie  widzim  mu  ani  po- 
przednika, ani  następcy.  Ztąd  przychylność  jego  dla 
ludu,  jego  poleganie  na  tym  stanie  wydaje  się  czysto 
osobistem  usposobieniem.  Wszakże  nio  tak  się  mitiJo. 
Zwracając  główną  opiekę  ludowi,  miał  Kazimierz  W 
całą  współczesną  historyę  europejską  na  oku.  Walne 
jej  bowiem  podówczas  poruszenie  pochodziło  od  tak, 
zwanego  stanu  trzeciego,  który  w  innych  krajach  dzio- 
Jił  się  na  mieszczan  i  lud  wiejski,  w  Polszczę  zaś  głó- 
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wnie  w  kmiotkach  Kazimierza  Wielkiego  się  zawierał. 
Dla  zrozumienia  więc  tej  sielskiej  dążności  jego  rządów 
posłuży  najlepiej  obraz  historyi  jego  czasu. 

Byłyto  (jak  dziś  mówią)  czasy  przejścia,  czasy 
powszechnego  wzburzenia  wszelkich  żywiołów  spo- 
łecznych w  zamęt  nowego  stworzenia  —  czasy  omroku 
poprzedniej  oświaty  religijnej,  schyłku  dawnej  średnio- 
wiekowej  wszechwładzy  Rzymu,  a  rozwinięcia  się  no- 
wszej cywilizacyi  europejskiej,  wzrostu  nowszych  euro- 
pejskich monarchij. 

Właśnie  trzydzieści  lat  mijało,  odkąd  stolica  apo- 
stolska wytępieniem  cesarskiej  rodziny  Hohensztaufów 
(1268)  dostąpiła  najwyższego  szczebla  potęgi.  Teraz  na 
gruzach  pokonanego  cesarstwa  błąkały  się  już  tylko 
cienie  dwóch  gdzieś  w  Anglii  i  Hiszpanii  obranych, 
lecz  w  Niemczech  niewidomych  cesarzów  Adolfa  Ka- 
stylskiego  i  Ryszarda  z  Kornwalii.  Opuszczone  przez 
nich  berło  podjął  skromny,  rządny  hrabia  Habsburski, 
unikający  wszelkich  zatargów  z  pogromcami  swych  po- 
przedników,- z  papieżami,  obrońcami  miast  i  pokoju, 
zwiastun  nowej  epoki.  Tryumfujący  zaś  papieżowie  roz- 
strzygają wszechwładnie  losy  zwaśnionych  królestw 
.Francyi  i  Anglii,  Anglii  i  Szkocyi,  Neapolu  i  Arrago- 
nii  i  jakby  w  uświęcenie  swego  zwycięztwa  nad  wszelką 
władzą  świata,  zwołują  całą  wierzącą  ludzkość  przed 
siebie,  do  Rzymu  na  jubileusz  (1300). 

C^y  też  świat  prawowierny  wysypał  się  na  ten 
nowy  obr/:ęd  u  podnóż;:  ś  *'•  Piotra.  Ze  wszystkich  kra- 
jów   nadciągały    roje    pielgrzymów,    rosły    w  tysiące, 
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W  krocie,  aż  wreszcie  liczby  nie  stało.  I  nie  stało 
Rzymu  na  pomieszczenie  świata.  Każdy  dom,  każda 
świątynia  były  przepełnione  pobożnym  ludem.  Obozo- 
wano po  ulicach,  na  rynkach,  pod  rozbitymi  na  prędce 
namiotami  i  pod  namiotem  niebios.  Rzekłbyś,  iż  przy- 
szło spełnienie  czasów  i  cały  ród  ludzki  stanął  przed 
swoim  sędzią  na  Jozafata  dolinie.  A  ponad  ten  cały 
potop  klęczących  w  modłach  narodów,  wystąpił  ośm- 
dziesięcioletni  starzec,  papież  Bonifacy  VIII.,  w  uroczy- 
stej procesyi  z  insygniami  władzy  cesarskiej,  poprze- 
dzony heroldem,  wołającym:  „Św.  Piotrze  1  oto  twój 
następca  —  Chryste  1  oto  twój  namiestnik!"  i  błogosła- 
wił ludowi  zgromadzonemu,  a  pomiędzy  nim  i  owemu 
maluczkiemu  pielgrzymowi  z  Północy,  z  za  Karpat, 
z  Polski,  który,  wygnaniec  z  własnej  ojczyzny,  szukał 
tu  w  Rzymie  pociechy  i  pomocy  i  wkrótce  też  w  isto- 
cie, za  ojcowską  przychylnością  stolicy  apostolskiej,  na 
nowo  tron  ojczysty  podźwignął  —  ojcu  naszego  Kazi- 
mierza Wielkiego  —  Władysławowi  Łokietkowi. 

W  końcu  napływ  tylu  ludności  sprawił  ciężki 
głód  w  Rzymie,  a  ta  samąż  wielkością  Rzymu  sprowa- 
dzona klęska  była  jakby  zapowiedzią  bliskiego  przesi- 
lenia jego  dotychczasowej  wszechwładzy. 

Już  we  trzy  lata  później  tenże  ośmdziesięcioletni 
starzec,  który  tak  wszystkie  katolickie  narody  widział 
przed  sobą  na  klęczkach,  zapowiadając  temu  całemu 
światu  pielgrzymów  powszechne  odpuszczenie  grzechów 
i  powszechne  zbawienie,  musiał  sam  znosić  męczeństwo 
i  opadnięty  w  s wojem  rodzinnem  mieście  Anagnl  przez 
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wysłańców  francuskiego  króla  Filipa,  więziony  przez 
jóśb.  w  wZaaaym  domu,  znieważony,  grodem  morrony, 
Wty,  a  dopiero  po  przecierpienin  najdroższej  męki,  przez 
mieszczan  anańskich  uwolniony,  musiał  prosi<i  jałmużny 
po  b1^  swego  rodzinnego  miasteczka,  skarżąc  się: 
«Oto  jestem  nagi  i  ubogi,  jak  Job  i  wierzcie  mi,  dobrzy 
ludzie,  iż  nie  mam  kawałka  chleba  i  od  dni  kilku  nie 
jadłem  nic,  ani  piłem.  Dlatego  jeśli  która  litościwa  nie- 
wiasta da  mi  jałmużnę  z  chleba  i  wina,  lub  jeśli  niema 
wina,  to  z  wody,  tedy  dam  jej  za  to  błogosławieństwo 
boże  i  swoje*.  Natenczas  lud  anański  począł  wołać : 
„Żyj  nam,  żyj,  ojcze  święty  1"  A  wszystkie  niewiasty 
rozbiegły  się  po  domach  i  naniosły  do  pałacu  chleba, 
wina,  lub  wody. 

Stało  się  to  10-go  wraeśnia  roku  1303,  a  w  mie- 
siąc później  Bonifacy  Vin.  już  nie  żył,  a  nowy  papież, 
Klemens  V.,  obrany  za  wolą  króla  Filipa,  uległ  świe- 
ckiej przewadze  Kapetynga,  przeniósł  nawet  stolicę  do 
Franc3ri,  do  Awinionu.  Dawna  stolica  apostolska  została 
opróżniona,  łódka  św.  Piotra  bez  sternika  —  to  wtedy 
ówiat  bez  steru. 

Trzeba  czytać  ówczesne  skargi  katolickiego  świata, 
owe  „boskie"  żale  Dantego  i  Petrarki,  aby  pojąó  smu- 
tek tamto  wiekowej  Europy  z  tego  wypadku.  Tento 
smutek,  ten  żal  nieutulony,  budząc  skargi  Dantego 
i  Petrarki,  obudził  także  pierwsze  kwilące  słowicze 
^osy  nowszej,  chrześcijańskiej  poezyi.  Lecz  jak  słowik 
tylko  w  mroku  rozwodzi  żale  swoje,  tak  też  i  cały 
6wiat  ówozeany  po  zagaśnigoiu  światła,  jakie  dotąd  ja- 
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śnialo  z  nad  Rzymu  ponad  całą  Europę,  okryZ  się  czarną, 
ponurą  nocą. 

I  nastało  w  istocie  powszechne  panowanie  ciemno- 
ści. Pojawiało  się  ono  w  tysiącznych,  dziwotwornych, 
nocnych  widziadłach,  podobne  do  zamętu  żywiołów 
w  chaosie,  lub  do  piekielnej  wieczornicy  owych  czaro- 
wnic, upiorów  i  dyabłów,  które  teraz  właśnie  dostąpiły 
najwyższego  stopnia  swojej  średniowiecznej  władzy  nad 
umysłami  ludzkimi.  Zarazem  zaś,  z  wygórowaniem 
wiary  w  dyabła,  czarownice  i  gusła,  nastąpiło  bezprzy- 
kładne rozpasanie  się  umysłów  w  wszelkie  nieprawo 
namiętności  i  niesłychane  dotąd  '  złoczyństwa.  I  tak 
w  pierwszych  latach  tej  chaotycznej  nocy  (r.  1310)  dlą 
napasienia  chciwości  owego  francuskiego  króla  Fihpa, 
dyszącego  za  skarbami  Templaryuszów,  spełnia  się  ol-i 
brzymia  zbrodnia  na  ich  zakonie  i  płoną  w  niebo  stosy, 
pożerające  naprzód  za  jednym  razem  54,  a  potem  9, 
a  potem  jeszcze  2  rycerskich  braci,  którzy  mogli  byU 
odzyskać  życie  i  wolność,  byle  tylko  ponowili  wymu- 
szone na  mękach  zeznania  jakichś  wysLępków,  a  woleli 
raczej  zginąć  w  płomieniach,  niż  się  okryć  niesławą. 
We  dwa  lata  przed  tym  ognistym  znakiem  nowego 
czasu  (1308)  poległ  rzymski  król  Albrecht,  ugodzony 
skrytobójczą  ręką  swojego  własnego  synowca  Jana 
Szwabskiego,  a  zmarły  na  łonie  jakiejś  ubogiej,  przy 
drodze  siedzącej  żebraezki.  W  pięć  lat  po  tem  srogiem 
zabójstwie  (r.  1313)  gruchnęła  pogłoska  o  otruciu  króla 
rzymskiego  Henryka  VIL  w  Toskanie,  a  to  za  pomocą 
jadem  zaprawionej  !iostyi.     Około    tegoż  samego  czasu 
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trzy  królewnę  francuskie,  małżonki  późniejszych  królów 
LAidwika  X^  Filipa  V.  i  Karola  IV.,  Małgorzata,  Jo- 
anna i  Rlftnka,  j5  powodu  podejrzenia  o  nieprawe,  za 
pomocą  czarów  prowadzone  miłostki,  zostały  publicznie 
oskarżone  i  uwięzione;  ich  mniemani  zwodziciele  wraz 
z  liczną  służbą  księżniczek,  po  wymuszonem  na  mękach 
wyznaniu,  juźto  żywcem  w  pasy  darci  zginęli,  jużto 
topieni  lub  potajemnie  wymordowani;  a  z  trzech  kró- 
lewien,  jedna,  Małgorzata,  została  na  rozkaz  męża  udu- 
szona (1815),  druga,  nieszczęśUA^sza  jeszcze,  Blanka, 
umarła  z  hańbą  w  więzieniu,  a  fflko  Joanna,  po  któ- 
rej śmierci  mąż,  l<^p  V.,  byłby  musiał  wydać  otrzy- 
mane za  nią  w  posagu  księstwo  Franche-Comtó,  wró- 
ciła z  więzienia  na  tron.  Już  we  dwa  lata  po  tym 
okropnym  wypadku  (1317),  szwecki  król  Birger  zabił 
swoich  dwóch  braci  Eryka  i  Waldemara,  morząc  ich 
głodem  w  więzieniu.  Zaś  w  dziesięć  lat  później  (1327), 
zostaZ  angielski  król  Edward  IL  za  sprawą  swojej  mał- 
żonki, księżniczki  francuskiej  Izabeli,  wśród  niesłycha- 
nych męczarni  zamordowany  rozżarzonem  żelazem. 
W  trzy  lata  później  (l930),  zginął  wielki  mistrz  Krzy- 
żaków, pan  szerokich  krain  na  pomorzu  bałtyckiem, 
ssamordowany  skrytobójczo  przez  zakonnika-rycerza. 
W  tym  samym  roku  targnął  się  węgierski  rokoszanin 
PeJicyan  z  domu  Zaach,  na  swego  króla  Karola,  chcąc 
go  zabić  i  odciął  cztery  palce  królowej  Elżbiecie,  sio- 
atrzo  Kazimierza  W.  Podobnymże  sposobem  na  po- 
osątku  tego  wieku  (1306)  zginął  ostatni  potomek  Prze- 
flajaławoów.  oseski  kroi  Wa(^aw  IL,  zamordowany  przez 
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jakiegoś  nieznajomego,  w  czasie  spoczynku  w  Ołomuńcu, 
Srożfizą  jeszcze  śmiercią,  bo  za  porozumieniem  swojej 
wiasnej  żony,  Joanny,  wpadł  w  kilkanaście  lat  po  owym 
zamachu  węgierskim  syn  tegoż  samego  Karola,  nea- 
politański  król  Andrzej,  zabity  (r.  1345)  w  nocnej  za- 
sadzce u  drzwi  łożnicy,  pod  okiem  królowej  Joanny, 
która  później  również  gwałtowną  śmiercią,  uduszona, 
zginęła;  tak  zbrodnia  zbrodnię  rodziła.  Lecz  najwyż- 
szego stopnia  okrucieństwa  i  powszedniości  doszły  te 
zbrodnie,  jak  naprzód  we  Włoszech,  gdzie  np.  medyo- 
lański  książę  i  zięć  francuskiego  króla  Jana  Dobrego, 
(Jaleazzo  Yisconti  (1354)  wrzucał  kapłanów  żywcem  do 
pieca  rozpalonego  —  tak  osobliwie  w  Hiszpanii,  gdzie 
teraz  panowali  współcześnie :  Karol  Zły,  król  Nawarski, 
któremu  zarzucano  otrucie  królowej  nawarski  ej  i  ty- 
siączne inne  zloczyństwa;  kastylijski  król  Piotr  Okru- 
tny (1360),  który  pomiędzy  innemi  kazał  spalić  mni- 
cha, przepowiadaiącego  mu  śmierć  z  ręki  brata;  ara- 
goński król  Piotr,  który  kazał  powiesić  za  nogi  legata, 
przybyłego  doń  z  oznajmieniem  exkomuniki;  wreszcie 
portugalski  król  Piotr,  zabójca  swojej  żony  Ines  de 
Castro  (1355).  A  wszystkie  te  zbrodnie  zdarzyły  się  nie 
w  długim  przeciągu  lat,  lecz  w  szczui>łym  na  tyle  sro- 
gości  obrębie  lat  pięćdziesięciu,  w  jedynym  półwieku^ 
następującym  po  onym  upadku  Rzymu  i  nie  są  jeszcze 
bynajmniej  zupełnym  zbiorem  okrucieństw  swego  czasu, 
bo  wyjęliśmy  tylko  zbrodnie,  popełnione  po  większej 
części  na  panujących,  a  pominęliśmy  tysiączne  inne, 
głośne  w  swoim  czasie  zabójstwa,  jak  np.  kolejne  mor- 
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dowanie  rządców  angielskich,  Gawestona  (1312),  To- 
masza Lancaster  (1322),  Morlimera  (1330),  wielce  po- 
dejrzaną śmierć  papieża  Benedykta  XI.  (1303)  i  anti- 
cesarza  Giintbera  Szwarcburskiego  (1349),  podobneż 
wreszcie  mordowanie  ministrów  każdego  poprzedniego 
króla  francuskiego,  przez  każdego  nowego  króla 
np.  Enguerranda  de  Marigni  po  śmierci  Filipa  IV. 
(1314),  Gerarda  Guecte  po  śmierci  Filipa  V.  (1322), 
podskarbiego  Piotra  Remy  po  śmierci  Karola  łV.  (1328). 
Nakoniec  stały  się  te  jawne  i  skryte  zabójstwa,  te  zbro- 
dnie barbarzyńskie,  a  mianowicie  te  otrucia,  tak  zwy- 
kłą, powszednią  rzeczą,  że  każda  śmierć  niespodziana 
zaczęła  uchodzić  za  skrytobójstwo,  że  w  każdym  poda- 
nym sobie  posiłku,  w  każdym  napoju,  w  koszyku  mło- 
dych fig,  darowanym  papieżowi  Benedyktowi  XL,  w  ho- 
styi  króia  niemieckiego  Henryka  z  Luxemburga,  można 
się  było  obawiać  trucizny,  że  w  końcu  rozbiegły  się 
pogłoski,  jakoby  cały  świat  chrześcijański  przez  Żydów 
i  trędowatych,  którzy  wtedy  nito  odrębna  klasa  ludzi 
mieszkali  w  osobnych  chatach  i  osadach,  rycz£^tem 
w  studniach  miał  być  wytruty,  przezco  nawet  w  wielu 
miejscach  wszystkie  studnie  pozasypywać  musiano 
Przykładem  powszechnej  wówczas  grozy  i  niepewności 
życia,  a  oraz  lekkomyślnego  karania  najokropniejszemi 
mękami  i  śmiercią  za  najlżejszy  cień  podejrzenia,  mogą 
nam  być  następne  słowa  cesarza  Karola  IV.,  który  sam 
w  swojej  biografii  tak  opowiada:  „Na  Wielkanoc,  to 
jest  w  dzień  po  mojem  przybyciu  do  Pawii  (1331), 
otruto  moich  dworzan,  a  ja,  (za  szczególną  łaską  Bożą) 
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ocaiaJem,  gdyż  nabożeństwo  długo  trwało,  a  ja  komu- 
nię Św.  przy  riiKzy  brałem  i  nioem  pruodtuni  j(iśó  nie 
oheiał.  Ody  zaś  na  obiad  przyszedłem,  dano  mi  znać, 
że  moi  dworzanie-  nagle  zacłiorowali,  ci  mianowicie, 
którzy  śniadanie  jedli.  Ja  zaś,  siedząo  przy  stolę,  jeść 
nie  chciałem  i  byliśmy  wszyscy  potrwożeni.  A  patrząc 
tak  przed  siebie,  spostrzegłem  jakiegoś  przystojnego 
a  zwinnego  mężczyznę,  którego  wcale  nie  znałem, 
a  który  przectiadzał  się  koło  stołu,  udając,  że  jest  niemy. 
Przyszło  mi  więc  podejrzenie  na  niego  i  kazałem  go 
uwięzić,  a  on  po  długicłi  mękacłi,  dopiero  na  trzeci 
dzień  przemówił  i  wyznał,  iż  w  kuchni  do  potraw  tru- 
ciznę wrzucił..."  I  już  ani  słowa  więcej  o  tym  „przystoj- 
nym, zwinnym  mężczyźnie",  który  na  trzeci  dzień  po 
długich  mękach  wyznał.  Natomiast  kończy  cesarz  obo- 
jętnie: „Pomarli  tum  od  tej  ti-ucizny:  Joannes  pan  na 
Bergu,  marszałek  dworu  mego,  Jan  z  Hochkircben,  Si- 
mon de  Keyla,  którzy  do  stołu  usługiwali  i  wielu  in- 
nych"^. 

Łatwo  więc  pojąć,  że  tat  niesłychane  spowsze- 
dnienie najsroższych  zbrodni,  tak  głębokie  rozpasanie 
się  i  zdziczenie  namiętności  musiało  przetrawić  i  ro- 
zerwać na>ceszcie  wszelkie  węzły  życia  społeczeńskiego. 
Jakoż  widaimy  w  istocie,  jak  wszystkie,  bądźto  ducho- 
wne, bądź  polityczne  żywioły,  które  dotąd  prawem  po- 
winowactwa skupione  i  zrośnięte,  wiązały  się  żywotnie 
w  wielkie  społeczne  kształty,  to  jest  głównie  w  dwie 
przeciwne  sobie  potęgi  papieztwa  i  cesarstwa,  teraz 
martwo  sią  rozpadają,  kruszą  i  jakby  strupieszałe,  runą 
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w  jedną  chaotyczną  masę,  w  jedno  spopielone,  póZ 
świata  obejmujące  zgliszcze,  z  którego  Fenix  nowych 
dziejów  ma  wzlecieć. 

Wskutek  takiegoto  powszechnego  rozerwania  roz- 
przęga  się  naprzód  sforność  w  świecie  duchownym 
i  biorąc  tylko  jeden  przykład  tej  coraz  głośniejszej 
kompozycyi,  widzimy  wielką  sprzeczkę  pomiędzy  wła- 
dzą papiezką  a  jej  głównymi  dotychczas  żywiołami 
i  najpotężniejszymi  środkami  wpływu  na  społeczeństwo: 
to  jest  między  owymi  wielkimi  rycerskimi  zakonami, 
francuskich  Templaryuszów  i  niemieckich  Krzyżaków, 
które  oba  teraz  sprzeniewierzywszy  się  sworau  dotych- 
czasowemu przeznaczeniu  i  w  otwarty  przeto  spór 
z  zwierzchnią  papiezką  władzą  wszedłszy,  zostają  jużto, 
jak  Templaryusze,  zupełnie  wytępione,  jużto,  jak  Krzy- 
żacy w  sprawie  polskiej,  wyklęte  przez  stohcę  papiezką, 
nnuszoną  tern  do  zadania  sobie  samym  najboleśniejszego 
ciosu.  —  Kiedy  zaś  naczelne  władze  duchowne  same 
pomiędzy  sobą  sporzą,  kiedy  jedyne  święte  osoby  tych 
czasów,  Św.  Brygida,  dwie  św.  Katarzyny,  z  Sieny 
i  z  Szwecyi,  wyrzekają  surowo  przeciw  całemu  ducho- 
wieństwu: lud,  opuszczony  samemu  sobie,  zaniedbawszy 
zwykłych  kościelnych  obrządków,  tworzy  sobie  jakieś 
własne,  ekscentryczne,  potworne  nabożeństwo.  We 
Włoszech  wzmaga  się  sekta  „Braciszków"  (Fratricelli), 
ogłaszająca  zniesienie  wszelkiej  własności,  wszelkich 
małżeństw,  zakładająca  pod  swoim  wodzem  Dulcynem 
w  górach  sabaudzkich  „oswdę  bratniej  miłości",  gdzie 
ją  atoh  po  srogiem   oblężeniu    przez   wojsko  krzyżowe 
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rozprószono,  a  Duloyna  żywcem  obcęgami  w  kawałki 
rozszarpano.  Tymczasem  w  Niemczech  i  we  Francyi 
rozszerzyła  się  inna  sekta,  tak  zwanych  biczowników 
i  cale  liczne  osady  zaczęły  opuszczać  miejsca  rodzinne. 
Tysiące  pokutników  bez  różnicy  pici  i  staim,  ubodzy 
i  majętni,  żebracy  i  rycerze,  nawet  możne  tlum^',  ozna- 
czywszy się  czerwonymi  krzyżami,  z  zakrytą  głową, 
obnażeni  aż  po  biodra,  przeciągah  z  kraju  do  kraju 
z  miasta  do  miasta,  nie  bawiąc  nigdzie  dhiżej  nad 
dobę,  śpiewając  w  różnych  naraz  językach  jakieś  dzi- 
waczne pieśni  i  biczując  się  dwa  razy  na  dzień  dyscy- 
plinami o  zaostrzonych  kolcach  żelaznych.  „Ale  ponie- 
waż się  pokazało,  iż  wspomniana  sekta"  —  mówi  Dłu- 
gosz —  „w  niektóre  grube  błędy  się  wikła,  iJe,  że  ci 
biczownicy  wzajem  z  ogromnych  występków  się  spo- 
wiadają i  rozgrzeszają,  a  oraz  i  mocne  podejrzenie 
o  różne  cielesne  sprosności  na  nich  padło...  przeto  zo- 
stali oni  wyrokiem  papiezkim  potępieni  i  wyginęli". 

Takież  samo  rozprzężenie,  jak  w  świecie  ducho- 
wnym, zachodzi  także  w  świecie  politycznym,  w  cesar- 
stwie, w  stosunkach  między  dawną  feudalną  monarchią 
a  wasalami.  Cesarstwo  rzymskie  —  rozdarte  na  dwa 
sprzeczne,  przez  kilkanaście  lat  pasujące  się  z  sobą 
stronnictwa  Ludwika  Bawarskiego  i  Fryderyka  Au- 
stryackiego,  a  potem  po  śmierci  Fryderyka  wyklęte 
w  osobie  cesarza  Ludwika,  a  zwalczane  nieustannie 
przez  nowe,  możne  stronnictwa,  w  końcu  zaś  przez  nie- 
dołężnych cesarzów  Luxemburczyków  bogatym  książę- 
tom zaprzedane  i  w  rzeszę   niepodległych  mocarzyków 
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zmienione.  —  Również  i  monarchia  feudalna,  mianowi- 
cie monarchia  francuska  —  podbita  przez  swego  wła- 
snego dawniejszego  wasala,  angielskiego  króla  Edwarda 
(1340 — 1360),  opuszczona  przez  szlachtę,  która  owszem 
wielką  przeciw  wszelkim  domaganiom  królewskim  kon- 
federacyę  (1314)  zawiązuje,  zdradzona  przez  swoje 
świetne  rycerstwo,  które  pod  Crecy  (1 346)  mimo  wszel- 
kiej sztuki  rycerskiej,  ponosi  przy  huku  pierwszych 
armat,  w  deszczu  strzał  prostych  angielskich  łuczników, 
przeciw  ł3-letniemu  dowódcy  nieprzyjacielskiemu,  czar- 
nemn  królewiczowi,  haniebną,  śmiertelną  klęskę.  A  jak 
rozprzężenie  żywiołów  duchownych  wywołuje  różne 
gminne  zjawiska  spotworzonyeh  dążeń  pobożnych, 
tak  też  i  rozprzężenie  dawnych  foudalno-politycznyeh 
żywiołów,  poniżenie  cesarstwa  i  monarchii,  podupadnie- 
cie szwaleryi,  wywołują  niemniej  dziwne  i  potworne 
zjawiska  w  świecie  rycerskim.  Podczas  kiedy  „Fratri- 
ceUi"  i  Biczownicy  puszczają  wodzę  rozhukanemu  umy- 
słowi i  wybujałej  wyobraźni  pobożnej,  stan  polityczny, 
rycerski,  jako  stan  ziemskich,  światow3''ch  dążeń,  pu- 
szcza zarównie  wodze  wszelkim  zmysłowym  namiętno- 
ściom, rozpuście,  a  przedewszystkiem  nienasyconej  chci- 
wości. Ztąd  panujący  książęta,  na  mocy  swojej  zwierz- 
chniczej  władzy,  zaprowadzają  pierwsze,  znienawidzone 
pobory,  fałszują  monetę,  handlują,  jak  francuski  Ludwik 
X.,  wolnością  poddańczego  ludu,  albo,  jak  cesarz  Karol 
IV.,  dyplomatami  szlachectwa,  a  najchętniej  zdzierają 
Żydów,  których  np.  Filip  IV.  z  całtjgo  wygnał  kraju, 
aby  im  mógł  pozostawione   zabraó   majątki,  a  których 
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później  syn  jego  Ludwik  X.,  nazad  do  kraju  przywo- 
ływa,  aby  podzielić  się  z  nimi  długami,  należącymi  się 
im  z  dawna  od  szlachty  francuskiej,  a  teraz  nagle  za 
pomocą  królewską  zażądanymi,  przyczem  królowi  do- 
stają się  dwie  trzecie  części,  Żydom  zaś  tylko  jedna. 
Rycerstwo  przeciwnie,  rozbija  po  gościńcach,  rabuje 
kupców,  ima  przejeżdżających  podróżnych  i  każe  się 
okupywać.  Trudno  sobie  wystawić,  do  jakiego  niepoję- 
tego dziś  stopnia  upowszechniły  się  te  rozboje  i  za- 
sadzki. Sami  nawet  królowie  przytrzymywah  się  mię- 
dzy sobą.  Roku  1339  kazał  król  francuski  Filip  VI. 
Walezy  przejąć  rzymskiego  króla  Ludwika,  przejeżdża- 
jącego do  Włoch,  ponieważ  on  z  jego  nieprzyjacielem 
Edwardem  III.  angielskim  się  przyjaźnił.  Około  tego 
samego  czasu  schwytali  morscy  ,,capitani''  weneccy 
sprzymierzonego  z  Wenecyą  margrabię  morawskiego, 
a  później  króla  czeskiego  i  cesarza  rzymskiego  Karola 
rV.,  który  w  swoim  życiopisie  tak  opowiada:  „Przyby- 
liśmy do  miasta  Zeng  nad  brzegiem  morza  i  wsiedliśmy 
tam  na  okręt.  A  gdy  kapitani  weneccy  o  tem  się  do- 
wiedzieli, chcieli  nas  wszystkich  złapać,  chociaż  byliśmy 
ich  przyjaciółmi.  I  otoczyli  statek  nasz  swoimi  okrętami, 
tak,  żeśmy  żadną  miarą  umknąć  nie  mogli.  Przybywszy 
zaś  9-go  dnia  w  pobliże  miasta  Grado,  posłuchaliśmy 
rady  Bartolomea  hrabi  Zengskiego,  który  był  z  nami 
na  okręcie  i  kazaliśmy  kapitanom  tak  powiedzieć:  Oto 
widzimy  dobrze,  panowie,  że  wam  ujśj  nie  możemy, 
a  zatem  bądźcie  łaskawi  wysłać  kogoś  naprzód  do  mia- 
Bta,  i  umówić    się    tam   o    nasze    przyjęcie.  —  A  gdy 
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iiasi  tak  grzecznie  i  pięknie  z  nimi  umawiają  się,  ja 
z  pomienionym  Bartolomejem  i  panem  d9  Lyppa  wy- 
skoczyliśmy boczną  luką  okrętu  do  łódki  pewnego  ly- 
baka  i  ponakry^^aiii  sieciami  i  worami,  wypłynęliśmy 
wśród  ich  okrętów  i  przekradli  się  bokiem,  pomiędzy 
gzuwar  do  portu.  I  tak  imiknąwszy  niewoli,  szliśmy  aż 
do  Akwilei".  —  "We  dwa  miesiące  później,  zwiedzał 
ten  sam  margrabia  Karol,  jako  sprzymierzeniec,  miasto 
Wenecyq  i  byJ  z  największymi  przyjęty  zaszczytami. 
Stały  się  owszem  te  rycerskie  rozboje  i  zasadzki  rzeczą 
codzienną,  która  już  nie  naganę,  lecz  często  poklask 
budziła  I  Dla  zyskowniej szego  zaś  współdziałania,  sbie- 
raly  się,  osobliwie  po  jakiej  świeżo  skończonej  wojnie, 
całe  bandy  rycerskie  i  napadały  na  dwory,  miasta, 
a  nawet  na  ówczesną  stolicę  papieża,  który  jednego 
z  ich  naczelników,  pana  Arnolda  de  Cervole,  musiał 
zaprosić  na  obiad  i  dać  mu  40.000  talarów  okupu  i  je- 
szcze rozgrzeszenie  w  dodatku.  A  ci  bandyci  nie  byli 
to  prości,  ubodzy  ludzie,  lecz  szlachta,  a  często  nawet 
panowie.  Brat  króla  nawarskiego  rozbijał  wespół  z  dru- 
gimi. W  swoich  Ustach  glejtowych,  sprzedawanych 
kupcom  francuskim^  wyjmował  on  zawsze  przedmioty, 
przydatne  dla  rycerstwa,  jakoto:  kapelusze  kastrowe, 
pióra  strusie  i  klingi  stalowe.  Niejaki  sir  D'Aubreci- 
court  plądrował  i  mordował,  co  mu  sił  stsiło,  a  wszy- 
stko dla  przypodobania  się  swojej  damie,  Isabelli  de 
Julieres,  synowicy  królowej  angielskiej.  „Bo"  —  jak 
ówczesny  kronikarz  Froissart  mówi  —  „był  on  młody, 
a  zawzięcie   się    kochał    {et  amoureux  darenneinS}* .    Nia 
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możemy  się  wstrzymać,  aby  tu  nie  przytoczyć  maleń- 
kiego ustępu  z  nieoszacowanogo  Froissarta,  który  lubo 
duchowny,  i  wyraźnie  na  to  pisze,  „aby  szlachetnym 
i  dzielnym  mężom,  wskazać  przykłady  do  naśladowa- 
nia", z  osobliwszą  przecież  pociechą  opisuje  te  zbójo- 
ckie  przygody:  „I  dobrze  się  działo  tym  łotrzykom, 
rozbijając  tak  zamki  i  miasta...  Upatrzyli  sobie  zawsze 
jakie  tłuste  miasto  lub  jaki  zamek  o  dzień  drogi,  albo 
o  dwa,  a  potem  zbierali  się  razom  i  napadali  na  to 
miasto  o  świcie,  podłożyli  ogień  w  jednym  domu  Inb 
we  dwóch,  a  mieszczanie  myśleli,  że  to  przynajmniej 
jakie  od  stóp  do  głów  żelazem  okryte  wojsko  i  polękłi 
się  i  uciekli...  A  łotrzykowie  nuż  napadać  na  domy» 
rozbijać  kufry  i  skrzynie  itp.  I  opanowali  tak  kilka 
Samków,  a  potem  znowu  je  nazad  sprzedawali.  A  był 
tam  jeden  łotrzyk,  co  upatrzył  sobie  mocny  zamek 
Combourne  w  Limuzynie  i  zakradł  się  z  30  towarzy- 
szami i  wieźli  wszyscy  po  drabinie  do  aamku  i  trzy- 
mali go  tam  dopóty,  aż  im  się  nie  wykupił,  dając  im 
WBzystkiego  24.000  talarów  i  jeszcze  zamek  zatrzymał 
ów  łotrzyk  dla  siebie.  A  ponieważ  był  bardzo  waleoany, 
chciał  go  król  francuski  mieć  koniecznie  dla  siebie 
i  kupił  od  niego  ów  zamek  i  dał  mu  za  niego  20.000 
talarów,  a  potem  byi  orężnikiem  króla  Francyi  {huissier 
d'arme3).  A  zwał  się  ten  łotrzyk  Bacon". 

Ten  swobodny,  wesoły  ton  opowiadania  Froissarta, 
JGfitto  w  obecnom  ro>:przQżeniu  żywiołów,  w  obecnej 
wrzawie  tysiącznych  sprzecznych  głosów,  wyrzekań, 
j^ków,   stanowiących,    c^^iejowu  niięszauijię  XIV.  stule- 
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cia,  potrzebny  też  glos  uciechy,  rubaszny  śmiech  zado- 
wolenia. Lecz  właśnie  ten  śmiech  na  widok  bezpraw 
i  zbrodni,  który  później  przemieni  się  w  poważną  Ma- 
chiawelową  teoryę,  to  upodobanie  sobie  w  nierządzie, 
który  wszelkie  członki  społeczeńskiego  ciała,  jakby 
wielka  choroba  powykrzywiał,  to  zmieszanie  się  w  du- 
szy ludzkiej  wszelkich  pojęć  złego  i  dobrego,  jest  naj- 
straszniejszym symptomatem  teraźniejszego  sparaliżo- 
wania ludzkości,  najpotworniejszą  oznaką  teraźniejszego 
przygaśnienia  wszelkich  promieni  oświaty  i  natchnie- 
nia, teraźniejszej  ciemnoty  i  śmierci.  -•  ■ — — -- 
I  nie  mówimy  tu  tylko  w  przenośni;  nie  jestto 
tylko  dość  znośna  dla  ludzi  śmierć  morabia,  najbole- 
śniejsza śmierć  ciała,  bo  śmierć  z  głodu,  śmierć,  na 
którą  tu  za  jednego  z  owych  „łotrzyków"  marły  tysiące 
niewinnych  łudzi.  Bo  ów  rubaszny  śmiech  wesołego 
kronikarza  okupiony  był  rozpaczą  całych  pokoleń, 
a  owe  świetne  czyny  rycerskie  zamieniały  kraj  w  pu- 
szczę, a  ludzi  w  dzikie  zwierzęta.  Treściwszą,  niż  wszy- 
stkie wykrzykniki,  będzie  następna  wiadomość  kroniki 
opata  Aulae  regiae,  który  z  naocznej  świadomości  opi- 
suje temi  słowy  skutki  owych  rycerskich  zwad  i  łu- 
pieży, a  mianowicie  skutki  sporów  szlachty  czeskiej 
z  królem  Janem  Luxemburczykiem :  „Anno  1318...  sta- 
nęła zgoda,  obwołano  pokój,  lud  jakby  z  martwych 
powstał,  cieszy  się.  Wyginęły  bowiem  niepoliczone  ty- 
siące ludu...  Gdyż  w  ciągu  poprzednich  rozruchów  mię- 
dzy szlachtą  a  królem,  wszczął  się  tak  wielki  głód,  iż, 
jak  to  z  naocznego    wiem   przekonania,    w  samym  ko- 
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Ściele  siedleckim  pcgrzebiono  w  jednym  roku  30.000 
trupów.  Podobny  też  mór  panował  we  wszystkich  mia^ 
8tach,  wsiach  i  grodach  i  wszędzie  w  całym  świecie. 
"W  każdem  miejscu  kopano  wielkie  doły,  które  ciałami 
ludzkiemi  zarzucano.  I  aż  do  tego  stopnia  wzmógł  się 
był  głód  z  powodu  nieurodzaju  i  owych  okrutnych  wo- 
jen, iż  wreszcie,  gdy  już  żywności  zabrakło,  a  mór  co- 
raz bardziej  się  szerzył,  niektórzy  wieśniacy  z  żonami, 
opuściwszy  zagrody,  pouciekali  do  lasów,  zabijali  ludzd 
których  gdzie  zdybać  mogli  i  jedH  ich.  Jakoż  i  dotąd 
wałęsa  się  między  Muchą  a  Greczem,  24  takich  sroż- 
Bzych  od  zwierząt  ludzi,  szukających  wilczym  trybem, 
kogoby  schwytali  i  pożarU.  Dwóch  złapano  niedawno 
i  jednego,  który  przyrzekł  poprawę,  wypuszczono  na 
wolność,  drugi  zaś,  który  ani  za  grzechy  żałować,  ani 
tak  niesłychanego  okrucieństwa  zaprzestać  nie  chciał, 
został  spalony'*.  Działo  się  to,  jak  nasz  kronikarz  po- 
wiada, we  wszystkich  krajach.  Wszędzie  c^e  okolice, 
osady  i  miasta  pustoszały.  Tak  np.  bez  żadnego  nad- 
zwyczajnego powodu,  w  jedynem  mieście  Narbonne, 
w  4 — 5  lat  (1339)  500  domów  pustką  stanęło.  Nare- 
szcie zaczęH  się  ludzie  sami  temu  dziwować  i  wzięto 
się  do  zbadania  przyczyn  tej  śmiertelności.  I  wybadano 
tedy,  iżto  Żydzi  i  trędowaci,  którzy,  jakeśmy  już  wspo- 
mnieli, w  nadzwyczajnej  liczbie  zdała  od  ludzi  żyli,  są 
przyczyną  tego  wszystkiego  Bieszczęścia.  „Były  o  tcm 
różne  zdania"  —  mówi  inny  współczesny  kronikarz  — 
„Wszakże  najprawdopodobniejszem  jest  to,  iż  maury- 
t^^ski  król  Grenady,    widząc    się   tak  często  zwye'f;ża- 
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nym  przez  chrześcijan,  postanowił  za  pomocą  Żydów 
zemścić  się  na  całem  chrześcijaństwie.  Lecz  Żydzi,  bę- 
dąc sami  zbyt  podejrzeni,  udali  się  do  trędowatych... 
a  ci  za  sprawą  dyabła  dali  się  im  namówić.  Tak  tedy 
najznamienitsi  trędowaci  złożyli,  iż  tak  powiem,  cztery 
lionsylia,  gdzie  im  dyabeł  przez  usta  Żydów  powie- 
dział, że  ponieważ  trędowaci  tak  powszechnie  za  ludzi 
nieczystych  i  wyrzutków  są  miani,  tedy  najlepiej,  aby 
wszyscy  chrześcijanie  wymarli,  lub  także  potrędowa- 
cieli,  przezco  gdy  wszyscy  jednakowymi  się  staną,  nie 
będzie  już  jeden  drugim  pogardzał".  Na  takie  podej- 
rzenie wyszło  rozporządzenie  królewskie,  aby  wszyst- 
kich trędowatych  uwięzić,  a  przekonanych  spalić. 
A  przekonywano  się  tem  łatwiej,  iż  majątek  trędowa- 
tych na  króla  spadał.  To  też  tysiące  ich  popalono,  za- 
chowując tylko  niewiasty  brzemienne.  Względem  Ży- 
dów zaś  i  tej  różnicy  nie  przestrzegano.  W  samem 
miasteczku  Chinoji  spalono  przeszło  160.  „Jednego 
dnia"  —  mówi  spółczesny  kronikarz  —  „wykopano  tam 
wielki  dół  i  rozniecono  w  nim  bujny  ogień,  w  którym 
160  Żydów  spłonęło.  Wielu  z  tych  Żydów  i  Żydówek 
wskakiwało  śpiewając  wesoło  w  ogień,  jakby  w  łożnicę, 
Niejedna  wdowa  wrzuciła  naprzód  dziecko,  lękając  się, 
aby  go  nie  ochrzczono.  W  Paryżu  spalono  tylko  tych, 
co  byli  winni..."  Na  domiar  nieszczęścia  wszczęło  się 
powietrze  morowe.  Wybuchło  ono  dwukrotnie,  naprzód 
w  latach  1347  i  1348,  gdzie  tak  zwana  ozarna  choroba, 
zacząwszy  się  na  Wszystkich  Świętych  w  Prowancyi, 
obeszła    ztumtąd    wszystkie    prawie    kraje  europejskie, 


K.  Szajnocha:   „Szkice  histoTyczne" .  109 


zostawiając  wszędzie  stosy  niepogrzebionyeh  umarłych, 
opustoszałe  domy,  osierocone  rodziuy  —  a  później,  w  la- 
tach 1362  i  1363,  kiedy  płonący  właśnie  ognisty  ko- 
meta równie  porażał  umysły,  jak  zaraza  ciało  ludzko- 
ści, wytępiając  jeszcze  po  większej  części  samą  mło- 
dzież, kwiat  pokolenia.  „Kopano  wielkie  jamy,  w  które 
wrzucano  ciała  bez  braku  i  liku,  jak  towary  na  okręt... 
Każdy  nosił  przy  sobie  mocno  pachnące  zioła,  bo  cale 
powietrze  było  jedną  wielką  smrodną  stęchliną  trupów, 
chorych  i  lekarstw  zepsutych...  Wszelka  powaga  bo- 
żych i  ludzkich  praw  zaginęła,  bo  nie  było  nikogo, 
coby  zachowywania  onych  przestrzegał.  Ludzie  wiejscy, 
oczekując  co  chwila  śmierci,  nie  troszcząc  się  o  przy- 
szłość, starah  się  czemprędzej  spożyć  wszystko,  co 
mieU.  Woły,  osły,  kozy,  nawet  psy,  opuszczone  od  wła- 
ścicieh,  same  szły  w  pole,  gdzie  wszystko  zboże  bez 
pieczy  na  pniu  stało,  a  napasłszy  się  tam  do  woli,  wra^ 
cały  wieczorem  same  bez  pasterza  do  domu".  Nasz  we- 
soły Froissart  wspomina  o  tej  klęsce  zaledwie  jednem, 
lecz  dość.  wymownem  słowem  —  „Bo  w  owych  czasach 
panowała  ogólna  na  całym  świecie  choroba,  którą  na- 
zywają epidemią,  a  na  którą,  nie  skłamię,  jeśh  powiem, 
że  pewnie  z  jedna  trzecia  część  świata  wymarła".  Klę- 
ska ta  była  gdzieniegdzie  tem  okropniejszą,  iż  z  po- 
wodu współczesnych  waśni  między  papieztwem  a  ce- 
sarstwem, na  całych  prawie  Niemczech  ciężyła  klątwa 
papiezka,  a  zatem,  jak  w  ogólności  lad  bez  nabożeń- 
stwa zost^"?wał,    tak   też    wszyscy    umierający  —  w  su- 
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mym    Sztrasburgu  16.000  —  ginąli    bez    sakramentów, 
w  trwodze  wiecznego  potępienia. 

Tyle  cierpień,  tyle  klęsk,  tyle  zbrodni,  poraziły 
wreszcie  umysty  ludzkie  jakąś  trwożną,  martwą  osłu- 
piałością.  Rozprzężenie  caiego  organizmu  społeczeństwa 
wytrąciło  także  umysły  ludzkie  z  wszelkich  przyrodzo- 
nych karbów  i  posad.  Zagaśnienie  wszelkiej  wiary  i  na- 
dziei, ł^ozpostarcio  się  powszechnej  ciemnoty,  zaćmiZo 
też  zarównie  i  nraysł  ludzki  Ztąd  podobnie,  jak  owe 
powszechne  moralne  obumarcie  świata  wyraziło  się 
w  niepojętem  wzmożeniu  się  fizycznej  śmiertelności, 
tak  te*  i  to  moralne  przyćmienie,  lo  aparahżowanie 
umysłów  wyrażało  się  w  dziwnie  częstych  zjawiskach, 
fizycznego  obłąkania,  szaleństwa.  I^ócz  owych  codzien- 
nych przykładów  najdzikszego  okrucieństwa,  zapalonej 
konwulsyjnej  fanatyczności,  spotworzonyoh  natchnień 
poboznycli,  które  tylUl^  /.błąfcanieni  umysłu  wytłuma- 
czy<*.  sitj  dadzą,  widzimy  we  wszystkich  prawie  krajach, 
w©  wszystkich  stanach,  aa  tronach  i  na  czele  głównych 
poniRzen  ovicku  —  obłąkanych.  Zabójca  cesarza  Al- 
brechta, zabójcs  wielkiego  mistrza  Wernera,  rzymski 
tryban  Rienzi,  kastyiijsfci  król  Piotr,  Jan  Visoonti, 
francuski  król  Karol  VI.  Szalony,  angielski  Ryszard  IT., 
detaronizowany  cesarz  Wacław,  w.  mistrz  Krzyżaków 
Konrad  Wallenrod  —  wszyscy  okazują  wyraźne  oznaki 
dsłąkania.  —  Reszta  v  ludzi,  będąc  ńwiadkiem  tak  po- 
wszechnego rozprzężenia  natury,  słysząc  wkoło  siebie 
tę  ryczącą  burzę  chaosu,  wołając  nadaremnie  z  Pe- 
trarką:  „Spokojul  spokoju!  spokoju!'*  —  widzi,  iż  w  tej 
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obecnej  i-uinie  świata,  „kiedy  wszystko  dobre  umiera 
a  złe  tylko  żyje  i  przewodzi"  —  czas  już  umrzeć"  — 
czas,  aby  się  wszystko  skończyło,  aby  cały  świat  ru- 
ns^.  I  rozszerza  się  też  wiara,  iż  już  koniec  świata  nad- 
chodzi. Niektórzy  zapowiadają   go   już  na  rok  1356-ty. 

Lecz  świat,  jak  dusza  człowiecza :  -.żyje  własną 
śmiercią  i  oddycha  w  płomieniach".  Nad  ten  powsze- 
chny potop  zniszczenia,  jak  gołąb  z  różczką  oliwną, 
jak  tęcza  wiecznego,  nawet  w  ostatniej  toni  niezerwa- 
nego  przymierza  ludzkości  z  bóstwem,  unosi  się  pamięć 
najczystszej,  jaką  kiedy  serce  ludzkie  biło,  miłości, 
wieczny  symbol  młodzieńczego,  romantycznego  wieku 
człowieczeństwa,  obraz  Petrarki  i  Laury.  —  A  w  głębi 
tego  potopu  wre  zaród  nowego  stworzenia.  Pod  bałwa- 
nami tego  dziejowego  chaosu,  wraz  z  potopowem  wzbu- 
rzeniem jego  powierzchni,  podnosi  się  także  posada 
społeczeństwa,  wzdymają  się  najgłębsze  węgielne  po- 
kłady ludzkości  i  jakby  jakimś  podziemnym  parta 
ogniem,  jakby  po  chwili  trzęsienia  ziemi,  huczy  i  pęka 
ta  spodnia  warstwa  i  jak  wulkan  wybuchający,  rozlewa 
wśród  ognia  i  gromów  ową  płomienną  lawę,  która  całą 
przeszłość  niszczy  i  pali,  lecz  jak  owa  lawa  w  podwe- 
zuwiuszowyeh  winnicach  i  naszą  też  ewangelijną  win- 
nicę, rolę  dziejów,  nowym  użyźnia  urodzajem. 

Tem  dnem  społeczeństwa,  które  nigdy  samo  spo- 
łeczeństwem nie  było,  a  jednak  przy  każdem  przetwo- 
rzeniu się  świata  —  jak  mianowicie  w  owych  czasach 
upadku  starożytnego  Rzymu  a  pojawienia  się  chrześci- 
jaństwa wśród  paslcrskieg'0  i  ryback-icro  .';iiii:!r   —  za- 
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«rsze  ziarno  nowego  świata  wydawało  ze  swego  Zona  — 
tern  daem,  które  i  w  teraz aiejszem  wzburzeniu  histo- 
rycznego świata  z  wszechmocną  siłą  si^  wznosi  i  na- 
przód swoją  przewagą,  a  potem  swymi  gruzami  caZą 
postać  świata  przemienia,  jest  lud  —  lud  wszystkich 
prawie  krajów  katolickiego  świata  —  hid,  objawiający 
się  kolejnie  w  postaciach  szwajcarskiego  górala  Wilhelma 
Tella  (1308),  gandawskiego  piwowara  Artewelda  (1337), 
rzymskiego  trybuna  Rienzi,  syna  praozki  (1847), 
p-aryskiego  kupca  Marcela  (1358),  angielskiego  gooeia- 
rza  Tyla  Wat  (1382),  a  w  końcu  jako  w  najpiękniej- 
gzej  apoteozie,  w  jednem  z  najpi^kmejszyeh  stawisk 
dziejów  ludzkości,  w  Dziewicy  Orleańskiej  (1428). 

Jak  z  obecnego  zamętu  ukształtować  się  później 
mają  nasze  nowożytne  monarchie,  a  hida,  mianowicie 
ludu  miejskiego  obecne  wzniesienie  się  właśnie  rozwi- 
nięciu się  tego  nowego  płodu  ma  dopomagać,  tak  też 
od  monarchii,  od  francuskiego  króla  Ludwika  X.  wy- 
chodzi pierwszy  glos,  wzywający  lud  do  swobody,  do 
zbudzenia  się  ze  Fnu  długiego.  Przyciśniony  gwałtowną 
potrzebą  pieniędzy,  wpada  młody  syn  owego  pogromcy 
papieża  Bonifacego  VJLll.,  francuski  król  Ludwik  X., 
na  myśl  sprzedawania  wolności  swoim  poddanym 
i  ogłasza  (1314),  że  „Jako  podług  prawa  natury,  każdy 
człowiek  winien  rodzić  się  wolnym,  a  przez  niektóre 
od  niepamiętnych  czasów  zaprowadzone  zwyczaje,  jako 
też  bezprawia  poprzedników,  wiele  osób  naszego  gmin- 
nego ludu  popadło  w  pęta  niewoli,  co  się  nam  bardzo 
nie  podoba,  przeto...  zas  i  t7 gną  wszy  zdania  naszej  miej- 
skiej   rady,    rozkazaliśmy    i    rozb^azujemy,    aby    odtąd 
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W  całem  naszem  królestwie...  poddaństwo  to  zniesione 
i  w  usamowolnieiiie  zamienione  zostało...,  które  to  usamo- 
woiaienie  ma  być  sprzedawane  wszystkim  za  mierną 
i  słuszną  cenę".  Ale  nikt  nie  chciał  wolności  za  pie- 
niądze. Lud  był  zbyt  nędzny,  aby  miał  za  co  kupować 
pergaminy  i  nie  zważał  na  żadne  zachęty  do  przypo- 
mnienia sobie  swojej  przyrodzonej  godności.  Dopiero 
sam  nadmiar  nędzy  obudził  go  z  letargu.  Około  tego 
samego  czasu,  kiedy  w  Czechach  ludzie  ludzi  pożerać 
zaczęh,  ruszyła  się  przywiązana  dotąd  do  gleby 
ludność  wiejska  ze  s%Yego  gniazda  niedoli  i  skupiona 
w  wielkie  gromady  tak  zwanych  Pastuszków  (Pastor elli 
1320),  zaczęła  się  błąkać  po  kraju,  o  torbie  i  o  kiju, 
szukając  nibyto  ziemi  świętej,  lecz  właściwie  bez  ża- 
dnego wyraźnego  celu  i  zamiaru,  jakby  tylko  burzą 
swojego  czasu  gnana.  Po  rozprószeniu  tych  Pastuszków, 
którzy  bez  wielkich  gwałtów  się  rozsypują,  nastaje 
wielkie  powstanie  ludu,  tak  zwana  Jacąuerie  (1358  do 
1384)),  w  którem  lud  burzy  wszystkie  zamki  szlache- 
ckie i  jakby  w  odurzeniu,  zdobi  się  z  dziecinną  rado- 
ścią w  krwawe  szaty  i  stroje  pomordowanych  pań 
i  panów,  podczas  gdy  jeden  z  naczelników  przez  króla 
Karola  Nawarskiego  rozżarzonym  trójnogiem  żelaznym 
ukoronowany  zostaje,  a  drugi,  rzeczywisty  obłąkaniec. 
Piotr  ze  stepu,  wszystkich  mordować  każe,  co  mają 
gładkie,  niespracowane  ręce.  „A  gdy  ich  pytano"  — 
mówi  Froissart  —  „dlaczego  to  czynią,  odpowiadali,  że 
nie  wiedzą ;  jednak  robią  tak,  ponieważ  widzą,  że  inni 
to  samo  robią  i  zdawało  im  się,  że  trzeba  całą  szlachtę 
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wytępić".  Zarazem  z  Jacąuerią  francuską  powstał  także 
lud  w  Anglii,  głosząc  pod  swoim  naczelnikiem  goncia- 
rzem  Watem,  powszechną  wolność  i  równość,  wyśpie- 
wując znaną  także  u  nas  piosnkę: 

„Gdy  Ewa  kądziel  przędła,  Adam  jriemic  kopał, 
Nikt  nikomu  nie  służył,  nikogo  nie  ohłopał". 

Podobnież  i  w  Niemczech  ruszyli  się  chłopi  szwaj- 
carscy i  fryzyjscy  i  rozpoczęli  długoletnią  walkę  z  swo- 
imi   zwierzchnimi    książętami,   w   której     Szwajcarzy, 
obronni  niedostępnemi   górami,    Fryzowie  zaś  bagnami 
i  moczarami,  pierwsi  po  zwycięztwach   pod   Morgarten 
i  Sempach  (1315,  1386)    gdzie    sam   książę  austryacki 
Leopold  zginął,   drudzy  po  zwycięztwie   pod   Zuidfinna 
(1845),  gdzie  główny  ich  nieprzyjaciel,  hrabia  Wilhelm 
Holenderski  poległ,  odnieśli  zupełny  nad  swoimi  rycer- 
skimi nieprzyjaciółmi   tryumf  i  utrzymali  się  na  długo 
przy  wszelkiej    prawie    niepodległości.    Lecz    tylko   to  • 
obronne  ich  położenie  wśród  niedostępnych  gór  i  trzę- 
sawisk  zdołało   ich  ocalić.    Zresztą   zostały  te  gminne 
powstania  wszędy  ze  szczętem  przytłumione.    Również 
angielscy,  jak  i  francuscy  chłopi    ulegli  w  końcu    pod 
krwawymi  ciosami  rozjuszonego  rycerstwa.  „Wybito  ich, 
jak  psów"  mówi  Froissart.     I  żaden    owoc   nie  wyrósł 
z  tak  hojnego  namułu  krwi  i  trupów.   Lud  wiejski  po- 
został w  dawnej  nędzy. 

Bo  na  zachodzie  Ind  dwojaki  —  wiejski  i  miejski, 
festto  właściwością    w  szyr ,  1.  .cii    najnswieceńszycli  kra- 
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jów  teraźniejszości,  stanowiącą  różnicę  między  tymi 
krajami  a  Polską.  Wszystkie  główne  państwa  zacho- 
dniej Europy,  jakoto:  Frurieya,  Włochy,  Hiszpania, 
Anglia  (lOGf)),  a  w  części  też  i  Niemcy,  powstały  przez 
wielkie  narodowe  podboje,  przez  ujarzmienie  dawnej 
krajowej  ludności  od  nowych,  innoplemiennych  zdo- 
bywców. Wszystkie  te  ki-aje  należały  niegdyś  do  po- 
wszechnej monarchii  rzymskiej,  której  głównym  poli- 
tycznym żywiołem  były  gminy  miejskie,  municypia, 
posiadające  najwyższą  wohiość,  podczas  gdy  hid  wiej- 
ski żył  w  ciężkiej  niedoli  i  niewoli.  W  tych  municy- 
piach  rzymskich,  przechowywała  się  do  ostatka  wszelka 
cywilizacya  starożytnego  świata,  zaród  całej  nowożyt- 
nej oświaty  —  chrześcijaństwo  i  prawo  rzymskie. 
Gdy  te  kraje,  wówczas  prowincye  rzymskie,  zostały 
podbite  przez  mnogie  nowe,  barbarzyńskie,  germań- 
skie drużyny  woj(.-niie,  puszły  ich  ziemie  w  po- 
dziali pomiędzy  zdobywco  \iv,  a  ich  dawni  raieszkiińey, 
bez  różnicy,  włościanie,  czy  mieszczanie,  popadli  w  nie 
wolę  wojenną.  Wtedy  nastąpiło  z  jednej  strony  wzmo- 
żenie się  jednego  panującego  stanu,  podbójczej,  rycer- 
skiej szlachty,  a  z  drugiej  strony  porównanie  podbitej 
ludności  wiejskiej  z  podbitą  ludnością  miejską. 
Wszakże  jak  to  całe  zalanie  dawnych  cywihzowanych, 
rzymskich  chrzęści  i  ańskich  krain  przez  nowe  barba- 
rzyńskie narody  stało  się  głównie  dlatego,  aby  te  nowe 
narody  natchnęły  się  dawną  rzymską  i  chi'ześcijańską 
cywilizacya  i  dalszą  z  siebie  nową,  własną  oświatę  na 
tej  podstawie  rozwinęły,    tak   też   we    wszystkich  no  w- 
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szych  feudalnych  państwach  zachodzi  z  czasem  reakcya 
dawnej  rzymskiej  cywilizacyi  przeciw  temu  podbójczemu 
rycerskiemu  barbarzyństwu.  U  tych  wszystkich  barba- 
rzyńskich zwycięzców  wzmaga  się  religia  chrześcijań- 
ska, wzmaga  się  na  nowo  panowanie  Rzymu  pod  pa- 
pieżami; wzmaga  się  także  drugi  żywioł  dawnej  cywi- 
lizacyi rzymskiej  —  prawo  rzymskie.  Ta  reakcya,  to 
odżycie  dawnej  oświaty  rzymskiej,  pociągnęło  też  za 
sobą  niezbędne  odżycie  tych  naczyń,  w  których  owa 
oświata  rzymska  głównie  się  przechowała,  to  jest  miast, 
municypiów,  komun,  wznoszących  się  tem  swobodniej, 
iż  przy  zaszlem  teraz  pokonaniu  poprzedniego,  rycer- 
sko-barbarzyńskiego  żywiołu  przez  nowo  odżyła  cywiL'- 
zacyę  rzymską,  nastało  zamieszanie  w  tym  barbarzyń- 
skim zastępie,  wszczęły  się  tam  walki  między  władzą 
królew&ką  a  wasalami,  a  królowie  dla  uzyskania  sobie 
pomocy,  przeciw  swoim  rywalom,  zawezwali  te  właśnie 
teraz  podnoszące  się  miasta  do  wspólnej  walki  i  zaczęli 
je  sami  protegować.  Tak  wzniosły  się  tedy  nowo  odro- 
dzone gminy  miejskie  naprzód  we  Włoszech,  później 
we  Francyi,  dalej  we  wszystkich  krajach,  organizując 
się  wszędzie  mniej  więcej  na  zasadzie  swoich  dawnych 
reminiscencyj  rzymskich.  Lecz  te  reminiscencye  o  ile 
z  jednej  strony  wzbudzały  w  tych  wszystkich  miastach 
głęboką  nienawiść  przeciw  całej  ^nudalnej  szlachcie, 
uzurpatorce  ich  dawnego  pitirwszeństwa  w  państwie 
rzymskiem,  o  tyle  też  z  drugiej  strony  przypominały 
miasto«n  ich  dawną  wyższość  nad  Indem  wiejskim 
i  przejęły  je  rówi.ąż  niechęcią  i  wzgardą  przeciw  teiwu 
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ludowi.  Szlachta  jednak,  nieprzyjazna,  jak  się  rozumie, 
tym  wzmagającym  się  miastom,  nie  przestała  nie  czy- 
nić żadnoj  różnicy  między  mieszczanami  a  ludem  wiej- 
skim, uważając  jednych  i  drugich  za  klasę  zarówno 
zawojowaną,  dzieliła  całe  społeczeństwo  na  dwie  tylkt 
dzielnice,  na  szlachtę  i  nieszlachtę,  czyli  lud  w  ogólno- 
ści, a  ztąd,  gdy  nam  teraz  w  obrazie  powszechnego 
rozprzężenia  się  wszelkich  duchownych  i  politycznych 
żywiołów  społeczeństwa  przychodzi  mówić  o  wzmoże- 
niu się  ludu,  spostrzegamy  w  ludzie  równie  nieprzyja- 
zne rozszczepienie,  jak  między  ludem  w  ogólności 
a  szlachtą,  to  jest  rozszczepienie  się  ogółu  ludu  na  lud 
wiejski  i  miejski. 

Powstały  wprawdzie  w  teraźniejszym  chaosie  ca- 
łego świata  (jak  już  wspomniano)  te  obie  połowy  — 
i  wsie  i  miasta.  Ale  ponieważ  cała  żywotna  siła  tego 
ludowego  poruszenia  jest  tu  w  miastach  skupiona,  tedy 
nie  przynoszą  owe  rozruchy  chłopskie  żadnego  skutku. 
Lud  wiejski,  przygnieciony  podwójną  przewagą:  pańską 
i  miejską,  pozostaje  tu  na  długo  w  dotychczasowym, 
a  później  nawet  jeszcze  smutniejszym  stanie  niedoli  — 
a  właściwa  potęga  obecnego  podniesienia  się  owego  dna 
społeczeństwa,  ludu,  spoczywa  głównie  w  rozmnożeniu 
się  miast. 

Rozmogły  się  one  zaś  w  teraźniejszem  powszech- 
nem  rozpasaniu  w  niezmierną,  potworną  wielkość.  Dziś, 
kiedy  wszystkie  stany  społeczne  w  normalnej  obok  sie- 
bie istnieją  wwnowRdze,  trudno  sobie  wystavr\\  jak 
dalece  ten  miejski  żywioł,    te  kupieckie,    rzemieślnicze. 
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cechowe  miasta  wybujsU^y  wówczas  w  cdej  Europie. 
Uorganizowane  wewnątrz  na  dawny,  rzymski  sposób, 
osobnych  republikańskich  ciał  politycznych,  otoczone 
zewnątrz  ustawicznem  niebezpieczeństwem  ciągłego 
stanu  wojny,  mogły  i  musiały  się  one  koniecznie  ukon- 
stytuować wewnątrz  w  zupełnie  na  sobie  samych  pole- 
gające całości  i  wykształciły  się  rzeczywiście  w  odrę- 
bne, mniej  więcej  potężne,  lecz  zawsze  niepodległe,  re- 
publikańskie społeczeństwa.  I  tak  we  Włoszech,  gdzie 
jako  w  kolebce  dawnego  państwa  rzymskiego,  te  dawne' 
rzymsko-municypalne  miasta  naprzód  się  wzniosły, 
a  gdzie  w  skutek  szczególnych  tamecznych  okohczno- 
ści  i  szlachta  także  przypuszczoną  została  do  znaczenia 
Y7  tych  pierwotnie  czysto  anti-szlacheckich  gminach, 
rozwinęły  się  z  tych  miast  potężne  rzeczypospohte,  jak 
Wenecya,  Piza,  Genua.  Reszta  miast  włoskich  uległa 
z  czasami  wpływowi  naciskającej  się  do  nich  szlachty, 
i  zamienia  się  w  osobne,  szlacheckie  księztwa.  Lecz 
temże  możniej  wzniosły  się  w  teraźniejszym  XrV-go  wie- 
ku zamęcie  miasta  innych  krajów  europejskich,  jak  mia- 
nowicie Anglii,  Francyi  i  Niemiec.  Pomiędzy  temi  za- 
słynęły najgłośniej  miasta  flamandzkie,  leżące  między 
Francyą,  AngUą  i  Niemcami,  zaludnione  obfitym  zlew- 
kiem  tych  wszystkich  trzech  narodów,  a  ztąd,  jak  oso- 
bUwie  pomyślnie  do  handlu  położone,  tak  też  nadzwy- 
czajnie ludne,  możne  i  dumne.  Tamto  słynęły  osobliwie 
Uruga,  Gandawa,  Utrecht,  miasta  panujące,  jak  np. 
Bruga,  24  podrzędnym  miastom,  liczące  po  sto  tysięcy 
mieszkańców,  mieszczące  w  sobie,  jak  taż  sama  Bruga, 


K.  Szajnocha:   „Szkice  historyczne ".  119 

ludność  17  różnych  narodów,  ożywione  w  owych  feu- 
dalnych czasach  wszelkiemi  namiątnościami  gminno- 
republikańskiego  życia  i  już  wówczas  na  trzy,  trójkolo- 
rowym strojem  rozróżniane  stronnictwa  podzielone, 
a  bogate  do  tego  stopnia,  że  królowa  francuska,  żona 
Filipa  IV.  francuskiego,  widząc  te  złotymi  łańcuchami 
poowieszano  mieszczanki  flamandzkie  (1305),  wychodzące 
naprzeciw  siebie,  zawołała  z  niechęcią:  „Dotąd  myśla- 
łam, iż  ja  jedna  jestem  :  j  królową;  tymczasem  spo- 
strzegam ich  tutaj  600".  A  naczelnikami  tych  miast 
w  razie  wojny  —  mały  jednooki  tkacz  Kónig  (1302), 
„kusy  Jaś"  (Zanekin  1328)  przebrany  za  rybaka  -^ 
opasły  piwowar  Jakób  Artewelde  z  Gandawy  (1337) 
przechadzający  się  w  orszaku  80  płatnych  przez  siebie 
halabardników,  utrzymujący  w  całej  Flandryi  licznych 
na  swoim  żołdzie  stronników  i  trzęsący  też  całą  Flan- 
dryą  —  a  w  kilkadziesiąt  lat  później  (1382),  jego  syn 
Filip,  powołany  do  dyktatury  wojennej  przez  czeladź 
swojego  poprzednika.  Bo  i  wojnę  musiały  ia  miasta 
toczyć,  buntując  się  co  chwila  przeciw  swoim  hrabiom 
i  ich  suwerenom,  królom  francuskim.  Natenczas  prze- 
ciw świetnym  herbom  królewskim  i  klejnotom  rycer- 
stwa, wystawiają  oblężeni  w  Kassel  mieszczanie  (1328) 
na  murach  miasta  koguta  malowanego  z  napisem: 

Kliedy  ten  kogut  zaśpiewa, 
Król  oieoh  się  miasta  spodziewa. 

A  gdy  pod  Courtrai  (1302)  ci  buntni  rzemieślnicy 
i  kupcy  wycięli    kwiat   rycerstwa   francuskiego,  ^a  vic- 
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szono  w  miejskiej  farze  jako  wota  4.000  złotych  ostróg 
rycerskich. 

Spokojniej  lecz  nie  mniej  świetnie  rozwijały  się 
miasta  w  Anglii,  gdzie  przy  zdarzonej  sposobności  je- 
den kupiec  londyńsiii  pięciu  królów  w  gościnie  u  sie- 
bie podejmował.  O  bogactwie  zaś  tych  kupców  i  o  roz- 
ległości ich  handlu  mówiono  już  w  XIV.  wieku  "sło- 
wami, jak  następne:  „O  Anglio,  czem okręty  tyryjskie, 
sławione  w  piśmie  Św.,  w  porównaniu  z  twoimi  1  To- 
bie z  czterech  stron  napływają  wonie  i  aromaty.  Piza, 
Genua  i  Wenecja  dostawiają  ci  szafirów  i  szmaragdów, 
v/  rzekach  rajskich  płukanych.  Azya  purpurą,  Afryka 
balsamami,  Hiszpania  złotem,  Niemcy  srebrem  ci  służą. 
Flandrya,  twoja  prządka,  utkała  ci  z  twojej  wełny  ko- 
sztowne szaty.  Gaskonia  leje  ci  swoje  wina.  Wszystkie 
wyspy  z  północy  aż  na  południe  —  twe  służebnice". 
Łatwo  więc  pojąć,  że  te  możne  miasta  handlowe,  zgar- 
tujące  bez  licznego  współzawodnika  wpóldarmo  naby- 
wane im  tylko  znanych  krain  bogactwa  i  kosztowno- 
ści, których  wprawdzie  trzeba  było  strzedz  twardo 
przed  owymi  łotrzykami,  Jeez  które  zato  zbywano  tem 
firożej  zamożnemu  a  hojnemu  duchowieństwu  i  marno- 
trawnej szlachcie  —  te  miasta,  pielęgnujące  w  swoich, 
fik  twierdzo  wówczas  obwarowanych  komtuarach  wLon- 
flynie,  w  Nowogrodzie,  w  Tyrze,  w  Skandynawii,  jedy- 
he  wyobrażenia  porządku  i  ekonomii,  podczas  kiedy 
fcały  świat  rozpierzfihał  się  w  anarchię  milionowych 
atomów,  te  miasta,  przyciągające  swoimi  olbrzymimi, 
bo  rzadkimi  jarmarkami,   swojemi   handlowentl    fakto- 
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ryami,  swojem  niesłychanie  zyskownem  lichwiarstwem 
tak  zwanych  lombardzkich,  kaorsyńskich,  żydowskich 
banków,  wszysLko  zlolo  dla  siobio  —  łatwo  pojąć,  iż 
one  w  razie  potrzeby  nie  dbały  ani  o  bulle  papież Ide, 
ani  o  hroń  rycerstwa,  ani  o  powagę  królów.  To  też  gdy 
w  irikn  1358,  po  kielcach  szlachty  francuskiej  pod 
Crecy  i  Poitiers  przeciw  Anglikom,  w  czasie  pojnia:;iii 
króla  Jana  przez  nieprzyjaciół,  król  Karol  Mądry  dla  ^ 
poratowania  kraju  zwołał  do  Paryża  powszechny  zjazd 
narodowy,  naczelnik  kupców  paryskich  (prśvot  des  Mar- 
chancls)  Marcel,  staje  samowładnie  na  czele  rządu,  or- 
ganizuje w  całym  kraju  miejskie  stronnictwo,  odzna- 
czone przepisanemi  przez  niego  niebiesko-ezerwonemi 
Myckami,  ogłasza  rozporządzenie  powszechnej  reformy 
rządu,  które  stało  się  główną  podstawą  dawnej  konsty- 
tucyi  francuskiej,  a  zabiwszy  w  oczach  rejenta  dwóch 
jego  ulubionych  ministrów,  marszałków  Szampanii 
i  Normąndyi,  wkłada  dla  pocieszenia  królewiczowi  swoją 
niebiesko-czorwoną,  a  sobie  joiro  bogatą  myckę  na  gło- 
wę i  przechadza  się  przez  cały  dzień  w  tej  królewskiej 
czapeczce. 

Jeszcze  większej  potęgi  nabyły  miasta  w  Niem- 
czech. Tam,  o  ile  na  pojedynczych,  indywidualnie  wznio- 
słych gminach  i  naczelnikach  zbywało,  o  tyle  więcej 
dokazywano  szeroko  rozgałęzionymi  związkami.  Pod 
przewodnictwem  różnych  zamożnych  miast,  jak  Kolo- 
nia, Lubeka,  Brema,  Kieł,  Hamburg  i  innych,  powstiiły 
mnogie  związki  miejskie,  czyli  tak  zwano  Hansy,  ma- 
jące na  celu  naprzód  wzajemną   obronę  przeciw  ryoer- 
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stwu,  z  którem  wciąż  wojowano,  a  ntistępnie  polubo- 
wne załatwianie  wewnętrznych  sporów  i  wspólne  roz- 
szerzanie handlu  w  odległych  krajach.  Z  tych  wszyst- 
kich związków  wzmogła  się  najbardziej  jedna  „wielka 
Hansa  niemiecka",  mająca  swoje  główne  sŁacye  han- 
dlowe w  Nowogrodzie,  Wisby  na  morzu  Baltyekiem, 
w  Londynie  i  w  Brudzę,  podzielona  na  trzy  wielkie 
dzielnice  miast  wendycko-saskich,  westfalsko-pruskich 
i  gotlandzkich  —  prowadząca  nieskończone  wojny 
z  różnymi  sąsiednimi  książętami,  odbywająca  walne 
sejmy  miejskie  w  Lubece  albo  w  Kolonii,  '.;dzie  po 
kilkuset  posłów^  miejskich  się  zgromadzało  i  gdzie,  jak 
np.  w  r.  1347  w  Koionii,  uchwalono  wielką,  powsze- 
chną wojnę  miejską  przeciw  królom  norwegskiemu 
i  duńskiemu.  I  toczą  tedy  wojnę  mieszczanie,  a  wo- 
dzami w  tej  wojnie  —  lubecki  burmistrz  Bruno,  hetman 
lądowy  i  rajcy  miejscy  Ewerhard  i  Gotszalk,  dowódcy 
siły  morskiej.  I  muszą  śmiało  wojować,  bo  ledwie  5 
lat  temu,  jak  mieszczanie  lubeccy,  w  innej  poprzedniej 
wojnie,  ścięli  publicznie  na  rynku  swego  burmistrza 
Jana  Wittenborga,  ponieważ  niezręcznie  prowadził  flotę 
do  Danii.  Więc  wojują,  co  mogą  i  mimo  rzuconej  na 
nic  1  klątwy  cesarskiej,  przy  rzetelnie  płaconym  poda- 
tku wojennym,  zdobywają  nieprzyjacielskie  miasta,  palą 
osady,  pustoszą  duńskie  wybrzeża,  plądrują  wyspy,  aż 
wreszcie  nieprzyjacielscy  królowie  o  pokój  prosić  mu- 
sieli. —  Jeżeiiż  powolne,  ciężkie  miasta  niemieckie  tak 
się  rozzuchwaliły,  cóż  dopiero  Rzym  —  „miasto  wie- 
czne".  Lecz  stolica  Cesarów  i  ojców  świętych   to    nie 
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siedziba  burmistrzó//,  ani  rćijców.  Rzymowi  nie  o  bo- 
gactwa i  zyski  chodzi,  Rzym,  gdy  się  wzniesie,  to  od- 
razu  do  —  ideału. 

Wyrazem  zaś  tcc^o  wzniesienia  Coln,  syn  praczki, 
ubogi  ulicznik  rzymski  —  ale  Rzymianin.  Więc  pragnie 
dawnej  sławy,  dawnej  wielkości  Rzymu.  Z  pięknym 
poematem  Petrarki  w  zanadrzu,  z  szumną  przemową 
w  myśli,  idzie  do  Awinionu,  do  papieża  Klemensa  VL, 
chcąc  go  skłonić,  aby  wrócił  do  Rzymu.  Papież  nie 
chce;  dobrze  mu  v,'-  Awinionie;  dv/ór  awinioński  sły- 
nął w  XIV.  wieku  jako  najrozkoszniejsza  stolica  Europy. 
Rienzi  powraca  do  Rzymu,  obejmuje  sam  rządy,  os-tn- 
sza  się  trybunem.  Pewnej  pięknej  włoskiej  nocy  mnjo- 
wej  (19.  maja  1347)  zgromndza  nowy  trybun  cały  lud 
rzymski  i  po  odprawieniu  30  mszy  do  św.  Ducha,  nad 
rankiem,  na  Kapitolu,  wśród  trzech  sztandarów:  wolno- 
ści, sprawiedliwości  i  pokoju,  obwoływa  konstytucyę 
„rzeczypospolitej  szczęścia"  (U  huono  stato).  Cały  Rzym 
wielbi  trybuna,  zbiera  się  rada  „sprawiedliwości  i  po- 
koju", łotrzykowie,  zbójcy,  wszetecznicy,  oszuści  —  wy- 
tępieni, wszystkie  miasta  i  kraje  wezwane  do  związku 
z  rzecząpospolitą  szczęścia,  wszystkie  miasta  i  kraje 
królestwa,  cesarz  Ludwik  Bawarski,  nasz  następca  Ka- 
zimierza Wielkiego,  Ludwik  Węgierski,  królowa  Nea- 
politańska  Joanna,  wysyłają  doń  posłów  z  pochwałami, 
błogosławieństwem  jego  rządów.  Rzym  pod  prostym, 
ubogim  mieszczaninem  znów  wielki,  jak  za  Cezarów, 
czczony,  jak  za  papieży  I  Mieszczanom,  samemu  Rien- 
zemu,  szal  głowę  opanował.    W  całej   Europie   spano- 
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szone  mieszczaństwo  spoglądało  z  dumą  na  nierządną, 
ubogą  szlachtę.  Każde  miasto  musiało  należeć  do  ja- 
kiegoś związku;  lada  mieścina  pragnęła  mieć  swego 
trybuna,  swego  króla.  Idąc  za  przykładem  Rzymu,  mie- 
szczanie rueńscy  (1382)  zmusili  jakiegoś  otyłego  su- 
kiennika do  ogłoszenia  się  chcący-niechcący  królem 
miasta  i  posadziwszy  go  na  suto  wystrojonym  wozie, 
wożąc  wśród  śpiewów  i  okrzyków  po  mieście,  obwołali 
wolność  od  wszelkich  danin. 

Byłoto  rzeczywistem  już  obłąkaniem.  Byłoto  prze- 
sileniem się  CE^ego  obecnego  zamieszania  w  tern  smu- 
tniejsze szaleństwo,  iż  ono  wychodziło  od  żywiołu  naj- 
rozsądniejszego w  tych  czasach,  od  miast,  które  lylko 
swoją,  nad  wszelką  przyrodzoną  miarę  w  tej  burzy 
wzrosłą  przewagą  dały  się  unieść  w  tak  niepojęte  na 
owe  czasy  ekscentryczności.  Ten  nadmiar  nierządu 
w  najrządniejszym  żywiołe,  to  obłąkane  przesilenie  się 
epoki  w  swojem  najmniej  wyniosłem,  najpoziomszem, 
najgłębszem  dnie  społeczeństwa  —  w  ludzie  —  w  lu- 
dzie miejskim  —  sprowadza  nieznacznie  nowe  prze- 
kształcenie i  uporządkowanie  się  świata.  Wybujałość 
miast,  zatrważając  zarówno  duchowieństwo,  monarchię, 
rycerstwo,  nawet  uboższe  gminy,  słowem  wszystkie 
stany  społeczne,  przywodzi  je  wszystkie  do  opamięta- 
nia się  w  swoim  dotychczasowym  bezrządzie,  który  je- 
dynie dopomógł  tej  wybujałości.  „Bo  uważacie-no  pań- 
stwo" —  mówi  Froissart  —  „coby  to  za  dyabla  rzecz 
była,  gdyby  król  francuski  został  był  zwyciężony  przez 
owe  miasta  flandryjskie  i  ta  szlachetna  sz  walery  a,  która 
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tam  wtedy  z  nim  była.  Nie  ma  wątpienia,  że  caZa 
szlachta  i  rycerstwo  francuskie  byłoby  tara  zginęło 
i  przepadło,  a  toż  samo  byłoby  się  stało  i  w  innycłi 
krajach.  Bo  to  razem  i  w  Reims  i  w  Cbalons  i  nad 
Marną...  i  w  Orleans  i  w  Blois  i  w  Ruen  w  Norman- 
dy!, wszędzie  im  dyabeł  wlazł  do  głowy,  aby  wszelką 
szlachtę  wytępić,  gdyby  temu  sam  pan  Bóg  nie  był 
zaradził". 

Owoż  wszędzie,  we  Francyi,  w  Anglii,  w  Niem- 
czech, we  Włoszech,  łączy  się  wszystko,  duchowieństwo, 
szlachta,  królowie,  ku  obronie  przeciwko  miastom.  Za- 
kłócone rycerstwo  zaprzestaje  sporów  z  królami  i  go- 
dzi się  czemprędzej  między  sobą.  Sławny  rycerz  nie- 
miecki „Wilk  jaskrawy",  wracając  obładowany  łupami 
z  wyprawy  przeciw  swemu  nieprzyjacielowi,  hrabi 
Ewerhardowi  Wirtemberskiemu,  a  słysząc,  iż  ten  nie- 
przyjaciel walczy  właśnie  z  mieszczanami  norymber- 
skimi i  już  syna  vv  bitwie  utracił,  porzuca  uprowadzoną 
zdobycz,  a  mianowicie  stado  wypasionych  wołów,  spie- 
szy nieprzyjacielowi  w  pomoc,  bije  z  nim  razem  niena- 
widzonych mieszczan  na  głowę,  a  potem,  niechcąc  się 
nawet  przywitać  z  ocalonym  przez  siebie  hrabią,  od- 
wraca się  i  nowe  sobie  stado  wołów  uprowadza  z  dóbr 
jego. 

Tak  wspólna  trwoga  pojednała,  spoiła  najsprze- 
czniejsze  żywioły.  W  skutek  tego  powszechnego  poru- 
szenia zostają  wszystkie  miasta  zwyciężono  z  kolei. 
Wszyscy  ich  naczelnicy,  jak  owi  Arteweldzi,  Rienzi, 
Marcel,  giną  w  tej  burzy.    We  Francyi    pod   Roosbek 
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(1382),  w  Niemczech  po  tak  zwanej  wielkiej  wojnie 
miejskiej  (1388,  1889),  we  Włoszech  przy  upadku  Rien- 
zego,  wydanego  przez  cesarza  Karola  IV.  papieżowi, 
wyklętego  i  uwięzionego  przez  papieża  Klemensa  VL, 
a  zabitego  przez  szlachtę  w  Rzymie  (1854)  —  ulegZy 
miasta  pod  nawałem  nieprzyjaciół.  Mieszczanie  z  Cour- 
trai  musieli  owe  w  farze  swojej  zawieszone  40(X)  zło- 
tych ostróg  przepłacić  śmiercią  i  zupełnem  zburzeniem 
miasta.  W  Paryżu,  w  całej  Franoyi,  spadł  sąd  boży  na 
mieszczan. 

Lecz  ten  wszelki  odwet  społeczny,  jakkolwiek 
srogi,  nie  był  w  stanie  przytłumić  miast  do  szczętu. 
Przytarto  im  tylko  rogi,  przywrócono  je  w  odpowiednie 
ówczesnym  wyobrażeniom  karby  porządku,  lecz  nie 
zdołano  odebrać  im  ich  przyszłości,  ich  doświadczeń, 
ich  światła.  Pozbawione  nadziei  politycznego  górowa- 
nia, rzuciły  się  one  tem  skrzętniej  w  przemysł,  sztuki, 
umiejętności. 

Ta  dążność,  jak  już  dotychczas  bardzo  wiele 
sprawiła,  tak  miała  dalej  całe  nasze  dzisiejsze  ży- 
cie przekształcić.  Jeszcze  w  końcu  zeszłego  wieku 
(1298),  wenecki  kupiec  Marco  Polo  odkrył  nieznane 
dotąd  kraje  Wschodu,  Chiny,  Japonię  i  zwrócił  przeto 
pierwszy  myśl  ludzką  ku  szukaniu  jakichś  nowych, 
nieznanych  światów,  ku  bliższemu  obeznaniu  się  ludzi 
z  ziemią,  z  naturą.  W  pośród  najsroższych  zaburzeń 
XIV.  wieku  (1321),  inny  mieszczanin  wenecki,  Sanuto, 
napisai  pierwsze  dzieło   ekonomii  politycznej  i  kom  er- 
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cyalnej,  pod  napisem  „Tajemnice  wyznawców  krzyża 
{IStcreta  fidelium  ci-ucis)-'  —  dzieło  „kn  czci  św.  Trójcy 
i  odpowiednio  trzem  głównym  do  odzyskania  zdrowia 
cielesnego  potrzebnym  rzeczom,  to  Jest  syrupowi,  me- 
dycynie i  dyecie,  rozłożone  na  trzy  księgi",  a  zawiera- 
jące naprzód  zebranie  wszystkicłi  ustępów  pisma  Św., 
zalecającycli  opanowanie  ziemi  świętej,  następnie  do- 
kładny regestr  wszystkicłi  korzeni  i  towarów,  jakie 
z  tego  pomyślnego  dla  łiandlu  kraju  wyprowadzone  być 
mogą,  a  w  końcu  najściślejsze  obliczenie  kosztów  tran- 
sportu i  różne  merkantylne  i  administracyjne  prze- 
pisy. 

Ten  sam  duch  przemysłowy  wzbudzi  niezadługo  mie- 
szczan mogunckieh  do  wynalezienia  druku,  a  mieszcza- 
nina genueńskiego,  Kolumba,  do  odkrycia  Ameryki. 
Zaprowadzenie  zaś  porządnej  racliunkowości  w  codzien- 
nych stosunkach  życia  ludzkiego,  zastosowanie  druku 
do  nauk  i  komunikacyi  umysłowej,  odsłonięcie  nu  wy  cli 
światów  dla  wyobraźni  ludzkiej  —  to  już  rozpoczęcie 
się  nowego  czasu  i  nowych  dziejów. 

Na  takiemto  tle  powszechnej  burzy  i  zamieszki 
społecznej,  przedstawiają  się  w  właściwem  świetle  dzieje 
naszego  króla  kmiotków.  Jego  szczególna  staranność 
o  dolę  ludności  sielskiej,  jego  głośne  w  podaniu  gmin- 
nem  ośmielanie  i;ciśnionego  ubóstwa  do  oporu  przeciwko 
przemożnym  gwałtów  ni  kom,  jego  upodobanie  w  ludziach, 
.jak  bogaty  mieszczanin  Wierzynek  —  to  wszystko 
wiąże  się  bliskiem  powinowactwem  z  opisanemi  powy- 
żej zjawiskami  współczesnych  dziejów  europejskich.  Co 
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za  granicą  wzmaga  się  i  góruje  mocą  samorodnych 
okoliczności,  z  własnego  wyrasta  gi-untu  i  korzenia, 
temu  u  nas  opatrzna  ręka  królewska  chce  dodać  otu- 
chy, krzepkości  i  odwagi.  Atoli  zupełna  różnica  pier- 
wiastków narodowych,  odmienność  położenia  histo- 
rycznego, zachodząca  między  spolf}ezei'istv.-em  Polski 
a  społecznością  Zachodu,  utrudnia  i  udaremnia  wszelkie 
usiłowania  królewskie. 

Mimo  słynnej  uczty  Wierzynka,  mimo  wielu  po- 
jedynczych pojawów  znamienitej  w  czasach  Kazimie- 
rzowskich i  Jagiellońskich  roli  miast  polskich,  mimo 
nierzadkich  przykładów  zamożności  ludu  kmiecego,  nie 
dochodzą  przecież  ani  miasta,  ani  gminy  wiejskie  do 
należytej  u  nas  pełni  i  dojrzałości.  Wszelka  waga  ży- 
cia historycznego  skupia  się  w  stanie  zbrojnym,  ry- 
cerskim. Za  jednego  króla  kmiotków  wszyscy  późniejsi 
królowie  byh  chcąc-nie-chcąc  królami  szlacheckimi. 
Zasługi  tych  ostatnich  są  w  ogólności  dostatecznie 
uznane. 

Czynności  h-óla  JcmiołTców,  poszczególne  rysy  jego 
wszechstronnie  twórczych  rządów,  nieprzejrzana  roz- 
ciągłość jego  praw  na  polu  ustawodawstwa,  admini- 
stracyi,  ekonomii  krajowej,  kolonizatorstwa,  budowni- 
ctwa, w  kćiżdym  zgoła  zawodzie  bytu  społeczeńskiego, 
czekają  dopiero  zbadania,  ocenienia,  opisu.  Skoro  po- 
trzebne ku  temu  a  coraz  liczniej  pojawiające  się  ma- 
teryały  dokumentowe  z  czasem  w  odpowiedniej  na- 
gromadzą się  mierze,  pojawi  się  bez  pochyby  historyk. 
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który  w  szeroko  rozpostartym  obrazie  uczyni  zadośó 
temu  zadaniu.  W  obecnej  rozprawie  chciano  tylko 
zwrócić  uwagę  na  współczesność  sielskich  zamiłowań 
i  dążności  króla  Kazimierza,  a  gminnych  w  całej  za- 
chodniej Europie  ncruszeń. 


WOJNA  O  CZEŚĆ  KOBIETY. 


Rzeczywista  postać  dawno  minionych  zdarzeń 
a  powszechna  o  nich  pamigć  w  narodzie  —  jakże  różne 
od  siebie  rzeczy !  Najdokładniejsza  historya  podaje  tylko 
niepodobny  portret  wypadku,  a  z  tego  fałszywego  por- 
tretu zaledwie  jeden  rys  drobny,  często  wcale  zmyślony 
przydatek  malarza,  przechodzi  w  wiedzę  powszednią, 
staje  się  jedynem  wspomnieniem  długiego  pasma  dzie- 
jów. Rzeczywistość  przemówiła  niegdyś  długim  szere- 
giem słów,  stanowiącym  pewną  rozumną  całość,  a  pa- 
mięć pospolita,  jak  echo  w  górach,  chwyta  przypad- 
kowo jeden  luźny,  dorywczy,  najbliższy  wyraz  i  od  do- 
liny do  doliny,  od  pokolenia  do  pokolenia,  powtarza  go 
coraz  dziwaczniej,  niezrozumiałej.  Takiem  echem  brzmi 
np.  po  dziśdzień  wiadomostka  o  szumnem  ugoszczeniu 
pięciu  królów  przez  mieszczanina  krakowskiego  Wie- 
rzynka.  Bo  jakżeby  nie  utkwiła  w  pamięci  pospolitej 
sława  szczęśliwego  bogacza,  który  po  100.000  złotych 
mógł  składać  w  darze  królewskim  biesiadnikom  swo- 
jego stołu  1  Jeszczeż  i  drugie  słowu,  słowo,  opowiadające 
nam,  iż  głośna  uczta   mieszczańska   zdarzyła   się  pod- 
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szas  ^odów  weselnych,  odprawionycli  przez  Kazimierza 
W.  na  cześć  zaślubin  wnuczki  Elżbiety  Pomorskiej 
z  cesarzem  Karolem  IV.,  daje  się  jako  tako  usłyszeć 
w  tern  echu  Wicrzynkowem.  "Wszakże  słowa  trzecie^j^o, 
oświecającego  nas,  co  dało  powód  weselu  cesarskiemu 
w  Krakowie,  nie  doszukasz  się  ani  w  pamięci  ludzkiej 
ani  w  uczeńszych  nawet  księgach  dzisiejszych.  Dowie- 
dzieć się  o  niem  jedynie  z  starej  kroniki  Długoszowej 
i  kilku  dokumentów  współczesnych,  potwierdzających 
prawdę  Długosza.  Opiewa  to  słowo  w  kształcie  dziwnie 
zaokrąglonej  powieści,  jak  o  sławę  królowej  węgierskiej 
Elżbiety,  siostry  Kazimierza  W.,  wszczęła  się  wielka 
wojna,  zakończona  właśnie  ową  swiidźbą  krakowską. 
Nie  znamy  wiele  ustępów  w  historyi  średnich  wieków, 
któreby  ciekawiej  od  niniejszego  charakteryzowały 
swoją  epokę. 


Każde  pogranicze  XIV.  w.  było  sceną  ustawicznych 
burd  i  grabieży  sąsiadów.  Najeżdżali  się  podobnież 
i  mieszkańcy  kresów  węgiersko-czeskich.  Codziennie 
donoszono  królowi  węgierskiemu  Ludwikowi  o  gwał- 
tach Czechów  i  Morawców  w  przyległych  ziemiach 
węgierskich,  królowi  czeskiemu  i  cesarzowi  rzymskiemu 
Karolowi  rV.  Luksemburczykowi  o  rozbojach  Węgrów 
w  włościach  morawskich.  Obaj  monarchowir  'i^.siedni, 
godni  w  tem  współzawodnicy  swego  trzeciego  a^siada 
Kazimierza   W.    w  Polsce,    dbali   wprawdzie    surowo 
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O  spokój  i  bezpieczeństwo  publiczne,  lecz  szlachta  po- 
graniczna trwała  uporczywie  w  rycerskim  obyczaju  na- 
jazdów, milszych  raczej  jako  gra  szermierki  hazardo- 
wnej,  niż  jako  źródło  zysków.  W  ostatnich  czasach, 
około  roku  1360,  byli  górą  Murawcy,  oskarżani  w  Wę- 
grzech o  tysiączne  szkody  graniczne.  Król  Ludwik  wy- 
prawił posłów  do  cesarza  Karola  w  Pradze,  żądając 
ukarania  swawoli.  Cesarz  stanął  w  obronie  swoich  pod- 
danych, słusznych  (jego  zdaniom)  karcicieli  dawniej- 
szycii  krzywd  węgiersłiicli.  Wszczęła  się  gorąca  roz- 
prawa między  cesarzem  Karolem  a  posłami  króla  Lu- 
dwika. Obyczajność  średniowiekowa  nie  umiała  hamo- 
wać serc  i  języków.  Mówiąc  o  niebacznych  rządach 
i  urzędniLach  węgierskich,  nadmienił  cesarz  o  królowej 
Elżbiecie,  matce  króla  Ludwika,  znanej  z  przeważnego 
udziału  w  sprawach  publcznych.  W  uniesieniu  wym- 
knęło mu  się  o  niej  rubaszne  słowo,  obrażające  w  naj- 
wyższym stopniu  siawę  kobiety.  Posłowie  rzucili  się 
do  również  porywczej  odpowiedzi:  „Ani  widokiem  ob- 
liczu królowego"  —  prawi  kronika  -  „ani  jego  maje- 
statem nieustraszeni,  oddali  mu  Węgrzy  wet  za  wet 
i  nie  mogąc  znieść  tak  krzyczącej  zniewagi  swojego 
króla  i  jego  matki,  jaką  tylko  mogli  obelgą,  odparli 
i  wywzajemnili  obelgę.  Lubo  wiemy  —  rzekli  w  głos 
do  cesarza  Luksemburczyka  —  źe  z  tą  samą  zuchwa- 
łością, z  jaką  bez  sromu  targnąłeś  nią  na  cześć,  świe- 
tne imię  i  sławę  najjaśniejszego  króla  naszego  i  jego 
maiki  najmiłośeiwszej,  zechcesz  tai"gnąć  się  także  na 
nas,  ich  posłów,    przecież   nie   zważając  na  żadne  nie- 
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bezpieczeństwa  w  obronie  pana  naszego  i  jego  matki, 
głośno  tu  i  publicznie  zaprzeczamy  słowu  twojemu, 
którem  zbezcześciłeś  rodzicielkt?  Najjaśniejszego  pana 
naszego,  zbezczeszczą] a.c  temsamem  i  tegoż  pana  i  króla 
węgierskiego  Ludwika.  Zaprzeczamy  słowu  twojemu, 
zadajemy  fałsz  twojej  mowie,  i  powiadamy  ci  jeszcze 
i  jeszcze  ra/,  żeś  słowem  twojem  pokrzywdził  i  spo- 
twarzył niegodziwie  króla  naszego  i  jego  matkę  prze- 
zacną.  Jakoż  gotowi  jesteśmy  obyczajem  rycerskim, 
dowieść  z  orężem  w  ręku  nieposzlakowanej  czci  króla 
naszego  i  jego  matki,  stając  w  wyznaczonem  miejscu 
i  czasie  do  walki  bądźto  z  tobą,  bądź  z  jakimkolwiek 
innym  obrońcą  słowa  twojego.  I  od  tejże  chwili,  za 
przykładną  obelgę  twoją,  która  nie  powinna  była  wyjść 
nawet  z  ust  monarchy,  trzymającego  pierwsze  miejsce 
pomiędzy  monarchami,  wypowiadamy  ci  imieniem 
króla  naszego,  wypowiadamy  wojnę  tobie,  i  cesarstwu 
twojemu,  i  królestwu  czeskiemu,  i  wszystkim  państwom 
twoim".  Cesarz  zmieszał  się  mocno  na  tak  hardą 
a  wielosłowną  odpowiedź.  Obecni  też  panowie  dworu 
czeskiego  jci  prośbami  i  przedstawieniami  upamięty- 
wać  go  w  gniewie.  Złagodniał  tedy  Karol  powoli, 
i  ozwal  się  do  posłów,  iż  pochwycone  przez  nich  wy- 
razy wymówił  w  żarcie.  Ale  posłowie  nie  dali  się  tern 
uspokoić.  „Słowa  zniewagi"  —  rzekli  —  „nie  zatrzeć 
słowem  wymówki.  Jeśli  zresztą  było  obowiązkiem  na- 
zzym,  ująć  się  obrazy  honoru  królewskiego,  toć  nic 
jest  już  w  naszej  mocy,  przebaczyć  taką  obrazę".  Za- 
czem  z  temże   wypowiedzeniem  wojny,    któro   od  razu 


K.  Szajnocha;   „Szkice  hiutoryczne".  137 


cisnQH  w  oczy  koronie  czeskiej,  opuścili  posłowie  dwór 
i  stolicę  Karolo •A'^ą  i  stanęli  z  powrotem  w  Węgrzech. 
Tam  opowirdzieli  królowi  Ludwikowi  najdokładniej,  co 
zaszło  w  Pradze,  i  jak  sobie  postąpili  w  obec  cesarza. 
Król  Ludwik  nie  tylko  pochwalił  znalezienie  się  swo- 
ich posłów,  lecz  nadto  bogatymi  darami  w  ziemiach, 
wynagrodził  ich  śmiałość.  Sam  zaś  zabrać  się  do  speł- 
nienia coprędzoj  groźby  poselskiej,  i  ogromną  wojną 
postanowił  zmazać  obelgę. 

Uderzony  tą  wieścią  świat  nie  dziwił  się  bynaj- 
mniej postanowieniu  królewskiemu.  Znieważona  cześć 
królowej  Elżbiety  zdała  się  wszystkim  godną  tak  sro- 
giej zemsty.  W  matce  „Wielkiego"  króla  Węgier  Lu- 
dwika, w  siostrze  również  „Wielkiego"  Kazimierza 
Polskiego,  czczono  powszechnie  jedne  z  najwspanial- 
szych niewiast  onego  czasu.  Znały  ją  z  cnót  i  rozumu 
strony  domowe,  znały  kraje  odległe.  W  Węgrzech,  za 
panowaniu  mądrego  króla  Ludwika,  który  prawie 
w  każdem  rozporządzeniu  dokumentowem  odwołuje  się 
do  mądrych  rad  „Najjaśniejszej  pani  Elżbiety,  naszej 
matki  najukochańszej",  służył  jej  urzędowy  tytuł  „spół- 
rządczyni"  królestwa.  W  połączonym  niegdyś  z  koroną 
węgierską  Neapolu  przywiodła  ona  do  skutku  korona- 
eyę  młodszego  syna  Andrzeja,  zamordowanego  później 
przez  stronników  żony  Joanny.  W  Rzymie  obchodzono 
uroczystą  rocznicę  jej  pielgrzymki  do  tegoż  miasta, 
w  odwdzięczenie  złożonych  wówczas  przez  Elżbietę  ofiar 
pobożnych.  Z  Anglii,  od  sławnego  króla  Edwarda  III, 
dochodziły  ja  ^przyjaźoiejsze  listy  pociochy    no  slra- 
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cie  syna  Andrzeja.  A  w  jakiemże  poszanowaniu  była 
królowa  Elżbieta  u  papieżów,  w  francuskim  Awinionie ! 
Jan  XII  w  uznanie  jej  czynów  bogobojności,  miano- 
wicie licznych  fundacyj  klasztorów  franciszkańskich, 
nazywa  ją  „córą  błogosławieństwa  i  łaski".  Klemens 
VI  w  najważniejszych  sprawach  polityki  przyrzekła 
stosować  się  „do  rad  jej  roztropności".  Grzegorz  XI 
uprasza  ją  o  opiekę  nad  zagrożonem  przez  syna  Lu- 
dwika duchowieństwem  węgierskiem.  W  ciągu  trakta- 
tów o  zapewnienie  polskiej  Kazimierza  korony  siostrzeń- 
cowi Ludwikowi,  ona  to  nie  kto  inny,  prowadzi  układy 
pomiędzy  obydwoma  królami  i  narodami,  i  tymiż  wła- 
śnie czasy,  roku  1359,  przyjmuje  w  imieniu  Ludwika 
hołd  szlachty  polskiej  w  Sądczu.  Tak  wielostronny 
udział  w  sprawach  publicznych  nie  mógł  wprawdzie 
nie  narazić  Elżbietę  na  nieprzyjaźń  stronnictw  przeci- 
wnych; owszem  wraz  z  swoim  małżonkiem,  królem 
Karolem  Robertem,  stała  się  ona  niegdyś  ofiarą  zama- 
chu królobój  czego,  który  ją  nawet  nabawił  kalectwa 
ręki  odciętej,  lecz  tak  w  rozsiewanych  z  tego  powodu 
kłamliwych  za  granicą  pogłoskach,  jako  też  w  innych 
niepomyślnych  o  niej  podaniach,  nie  było  więcej  w  isto- 
cie prawdy,  jak  zwyczajnie  w  pokątnych  złorzeczeniach 
zawiści.  Jakoż  nie  wiedząc  o  nich  zgoła  w  ziemi  wę- 
gierskiej, oddawano  jej  tam  hołdy  powszechne  i  jedno- 
głośnie oburzono  się,  gdy  teraz  gruchnęła  wiadomość 
o  zelżeniu  jej  przez  cesarza. 

A  obnrz('iiie   kraju    miało   tern  większa    słuszność 
za  sobą,    iie  że  Karol  IV    zostawał  w  zwuizkuch    biiz- 
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kiego  powinowactwa  z  królem  Ludwikiem.  Był  on  bo- 
wiem teściem  Ludwika,  małżonka  córki  Karola  Małgo- 
rzaty i  lubo  królowa  Małgorzata  od  lat  kilkunastu 
umarła,  nie  zerwał  się  przecież  węzeł  blizkości  familij- 
nej. Prócz  tego  słynął  cesarz  zresztą  jako  pan  mądry, 
stateczny,  pieczołowity  o  dobro  ludu  i  spokój  z  sąsia- 
dami. Dorównywał  on  w  tej  mierze  obudwom  sąsiadom 
swoim  w  Węgrzech  i  w  Polsce,  i  niełatwo  zuprawdę 
znaleźć  w  historyi  drugą  dwudziestkę  lat,  w  którejby 
sąsiadowało  z  sobą  trzech  tak  znakomitych  monarchów 
jak  właśnie  nas7  Ludwik,  Kazimierz  i  Karol.  Nie  mo- 
gąc oderwać  oczu  od  tej  nieśmiertelnej  trójcy  monar- 
szej, postrzegamy  w  niej  zajmujące  odcienia  pojedyn- 
czych oblicze  \y.  Jako  gospodarze,  adrainistratorowie, 
prawouawcy,  sędziowie,  są  oni  zarówno  wszyscy  błogo- 
sławionymi, wielce  podobnymi  do  siebie  dobroczyńcami 
swoich  narodów;  lecz  wpatrując  się  w  nich  ze  strony 
osobistych  skłonności,  osobistej  ambicyi  i  próżnostki^ 
widzimy  z  zadziwieniem  trzy  wcale  różne  postacie.  Lu- 
dwik, potomek  najświetniejszej  w  Europie  rodziny,  ja- 
śniejącej polorem  Francy  i  i  Włoch ;  blizki  bratanek 
dwóch  głośnych  w  świecie  świętych,  króla  Ludwika  IX 
i  biskupa  Tolosańskiego  Ludwika ;  najmożniejszy  z  kró- 
lów ówczesnych  —  dbał  naj skrupulatniej  o  moralny 
pozór  swoich  postępków,  o  wykwintną  manierowaną 
powierzchowność  wszystkich  swoich  kroków  i  obycza- 
jów, o  chwalę  wzorowego  monarchy  u  potomności,  roz- 
kwitającą mu  już  za  życia  z  pod  pióra  poetów  i  d^iiejo- 
pisów.    Rubaszny  Piast  krakowski,  wyehowaniec  uboż- 
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szych,  mroczniej  szych,  bardziej  prostaczych  stron, 
mniej  wymyślny  w  swoich  pretensyach,  niełakomy 
pochlebstw  pisanych,  lubił  życie  wesołe,  prawdę,  za- 
prawną  żartem,  roskosz  bez  więzów  i  hamulca,  łowy, 
przeplatane  miłostką.  Karol  IV  przeciwnie,  syn  plemie- 
nia, rozmiłowanego  w  pracy  książkowej,  ubiegał  eię 
najchciwiej  o  sławę  uczoności,  zachęcał  poddanych  do 
nauk  i  pisarstwa,  parał  się  sam  autorstwem,  napisał 
mianowicie  Pamiętniki  życia  swojego.  A  pamiętniki  ce- 
sarza Karola  Luxemburczyka,  zdumiewającego  świat 
ówczesny  umiejętnością  pięciu  języków,  to  encyklope- 
dya  wszystkich  nauk  średniowiek owych.  Doczytasz  się 
tam  i  historyi  i  prawa  i  medycyny,  teologii  na  kom'ec, 
obdarzajęcej  nas  kilku  różnemi  kazaniami,  czyli,  jak  je 
autor  nazywn,  „imaginacyami"  na  jeden  i  tenże  sam 
tekst  pisma  św.  Wszystko  zaś  owiane  jest  gęstą  mgłą 
mistycyzmu,  która  na  każdej  stronicy  dzieła  skłębią  się 
w  poważnie  opisywane  fata  morgana  najdziwotworniej- 
szych  wizyów,  snów  i  widziadeł.  Cóż  za  dzika  np.  wi- 
zya  o  aniołach  z  mieczami  miała  zwiastować  Karolowi 
blizką  śmierć  delfina  francuskiego  1  W  innem  miejscu 
opisuje  cesarz  następujące  zjawisko  nocne,  pamiętne 
dla  nas  jako  skazówka  do  wytłumaczenia  sobie  napaści 
na  cześć  królowej  Elżbiety.  „Zajechałem  późno  w  no- 
cy" —  (opowiada  Karol  w  swej  autobiografii)  —  „na 
zamek  w  Pradze,  do  domu  burgrabskiego.  I  położyłem 
się  spać,  ja  w  jednem  łóżku  a  mój  podkomorzy  Wil- 
hartitz  w  drugicm.  1  palił  się  wielki  ogień  na  kominie, 
bo  było  to  porą  zimową,     i  wiele  świec  goizało  w  ko- 
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ranacie,  a  wszystkie  drzwi  i  okna  były  zamknięte.  Otói 
zaledwieśmy  zasnęli,  zaczęło  chodzić  coś  po  komnacie; 
tak,  żeśmy  obaj  ocueili  się  ze  snu.  Kazałem  tedy  Wil- 
hartitzowi  wstać  i  obaczyć,  co  to  takiego?  On  zaś 
wstawszy,  obszedł  całą  komnatę,  obejrzał  wszystkie 
kąty,  lecz  nic  nie  znalazł.  Zaczem  uaniecił  jeszcze 
większe  ognisko ,  zapalił  jeszcze  więcej  świec, 
i  poszedł  do  dzbanów  z  winem,  które  stały  dokoła  izby 
na  ławkach.  Tam  napił  się  z  jednego  i  postawił  dzban 
koło  jarzącej  świecy,  i  położy?  się  spa<5.  Ja  spać  nie 
mogłem,  lecz  owinąwszy  się  w  płaszcz,  siedziałem  cicho 
na  łóżku.  Aż  tu  słyszę,  chodzi  znowu  eoś  po  komna- 
cie, lubo  nikogo  nie  widać !  A  gdy  tak  z  Wilhartitzem 
patrzymy  przestraszeni  na  dzbany  i  na  świece,  zrywa 
się  jeden  dzban,  i  jakby  nie  wiem  przez  kogo  tam 
rzucony,  leci  po  przez  łóżko  Wilhartitzowe,  z  jednego 
kąta  komnaty  w  drugi,  zkąd  odbity  o  próg,  pada  na- 
reszcie na  środek  izby.  Widząc  to,  zlękliśmy  się  nie- 
zmiernie, i  słyszeliśmy  kogoś  chodzącego  wciąż  po 
komnacie,  ale  nikogośmy  nie  widzieli.  Poczem  prze- 
żegnawszy się  znakiem  krzyża  Św.,  zasnęliśmy  szczęśli- 
wie, i  spaliśmy  aż  do  rana,  a  dzban  próżny  leżał  na- 
zajutrz rano  na  tem  samem  miejscu  na  środku  izby, 
jak  go  tam  coś  w  nocy  rzuciło".  —  Owóż  i  ta  nocna 
przygoda  z  dzbanem,  i  słov/o  ubliżenia  Elżbiecie,  wy- 
płynęły ponoś  z  jednej  i  tcjsamej  ułomności  wielkiego 
króla  Czech.  Tak  prsyiuijmniej  mniemnł  królewski  syn 
lillżbiety,  a  jeg^  skinpulatnoió  w  rzeozae!)  honoru  nie 
pozwala  posądzać  go  o  zmj  śienia.  Mniemuł  zaś  Ln.dwi!:, 
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iż  przed  owem  posłuchaniem  posłów  węgierskich  mu- 
siał Karol  za  wiele  pofolgować  trunkowi.  WyrzucU:  mu 
to  ©wszem  w  oczy  monarcha  Węgier,  obsyłając  go  dla 
tem  większego  rozgłosu  powtórnem  wypowiedzeniem 
wojny,  w  swojem  własnem  imieniu.  „Gdyś  zbyt  często 
nachyhł  dzbana,  Karolu"  —  opiewa!  między  innemi 
ten  akt  dyplomatyczny,  „nie  jesteś  już  panem,  ani 
zmysłów  swoich  ani  swego  języka".  Chodziło  teraz 
o  to,  aby  i  w  gromadzącej  się  nad  Karolem  burzy  wo- 
jennej nie  stracić  bynajmniej  równowagi. 

A  zanosiło  się  na  wojnę,  o  jakiej  nie  miały  do- 
tąd wyobrażenia  dzieje  średniowiekowe.  Zwyczajnie  pa- 
nuje zdanie,  iż  dopiero  z  końcem  XV-go  i  początkiem 
XVI-go  stulecia,  z  powodu  wdzierania  się  królów  fran- 
cuskich do  Medyolanu  i  Neapolu,  nauczyła  się  dyplo- 
macya  wiązać  alliansy  wielu  różnych  koron  przeciwko 
sobie.  Tymczasem  oto  już  teraz  w  połowie  XIV- go  w., 
ku  obronie  sławy  Elżbiety,  stanęło  przymierze  wojenne, 
któremby  się  pochlubić  mogła  dyplomacya  dzisiejsza, 
przymierze  sześciu  większych  i  mniejszych  mocarstw. 
Aby  z  tem  niewątpliwszym  skutkieui  uderzyć  na  Ka- 
rola Lnxemburgezyka,  a  oraz  przekonać  świat,  jak 
wielu  obrońców  znajduje  cześć  spotwarzonej  królowej, 
uwziął  się  Ludwik  Węgierski  wyruszyć  na  wojnę 
w  towarzystwie  jaknaj większej  liczby  sprzymierzonych 
z  sobą  królów  i  książąt.  W  średnich  wiekach  każda 
wojna  uch')d.^ila  za  wielki  sąd  boży  między  dwoma 
przeciwnikami,  a  któren  z  nich  prowadził  więcej  aUian- 
tów,  niejako  świadków  i  poręczycieli  swąjej  słuszności, 
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tego  sprawa    okazywała  się    sprawiedliwszą,     i  rzeczy- 
wiście odnosiła  zv/ycięstwo.  Osobliwie  związki  familijne 
kierowały    w  szukaniu  współ-obrońców    takiej    sprawie 
przed  sądem  bożym.     W  obecnym  razie  najbliższe  po- 
krewieństwo   łączyło  Ludwika  z  królem    polskim  Kaź- 
mierzem,   rodzonym    bratem    Elżbiety.    Do  niego    tei 
zgłosił  się   najpierw   syn  Elżbiecin  z  wezwaniam,    aby 
nie  ścierpiał    obojętnie    zniewagi    siostry   swojej,    lecz 
wszystkiemi     siłami    wsparł    go    w    odemszczeniu   jej 
krzywdy.     Król  Kazimierz  oświadczył   posłom   węgier- 
skim, iż  nietylko  wszystkiemi  siłami  wesprze  Ludwika, 
lecz  wystąpi   na  wojnę  w  własnej  osobie  i  przyprowa- 
dzi posiłki  ruskie,  litewskie  i  tatarskie.    Wraz  z  posel- 
stwem do  Kazimierza,    udali  się  inni  posłowie    węgier- 
scy do  pomorskiego  książęcia  na  Szczecinie,  Bogusława 
V-go,    spokrewnionego    z    Piastami,    a    tem    samem 
i  z  królową  Elżbietą.    Był  on  wnukiem  rodzonej  ciotki 
Kazimierza  polskiego,  i  miał  nadto  za  sobą  jego  córkę 
Elżbietę,     poślubioną  mu   od  lat  ośmnastu.     Przystąpił 
więc  i  Bogusław    do    ligii    przeciwko    nieprzyjacielowi 
swojej    bratanki  Elżbiety,  i  dalszego    owszem   uzyskał 
jej  sojusznika.  Liczył  on  bowiem  podobnież  do  swoich 
krewnych   króla   duńskiego    Waldemara  IV  Atterdaga, 
pana   przedsiębiorczego  i  możnego,    który    dla   długiej 
wojny  z  Hanseatyckiemi  miastami  Rzeszy  niemieckiej, 
żywił  w  sercu  żal  do  cesarza.   Zaproszony  przez  posel- 
stwo węgierskie,    podał  tedy  i  Waldemar  zbrojną  rękę 
do  spółki  przeciwko  Karolowi,     zagrożonemu  jednoyze- 
Ś!iie  dwoma  nowymi  sprzymiorzcńcami  Ludwika  w  sa- 
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mej  Rzeszy  niemieckiej.  Jęli  się  tam  strony  królów 
Węgier  i  Polski  dwaj  potężni  książęta,  Rudolf  książę 
jakuski  i  Mejnhard  książę  bawarski.  Zwłaszcza  po- 
moc księcia  rakuskiego  Rudolfa,  słynnego  z  rozumu 
i  gospodarności  założyciela  Akademii  wiedeńskiej,  do- 
dawała blasku  sprawie  Elżbiety,  gdyż  był  on  zięciem 
cesarza  Karola  IV,  a  stając  do  walki  przeciw  własnemu 
teściowi,  świadczył  tern  samem  najgłośniej  o  jego  nie- 
słuszności. Jakoż  z  tymiż  właśnie  książętami  Rześkimi 
związali  się  królowie  Węgier  i  Polski  naj ściślej szem 
przymierzem.  W  pierwszej  połowie  marca  1362  roku, 
ułożony  został  w  Budzie  dokument  ugody  między  kró- 
lem Ludwikiem  a  książętami  Rudolfem  i  Mejnhardem, 
warujący  Ludwikowi  wszelką  pomoc  w  wojnie  z  cesa- 
rzem. Posunął  się  ten  traktat  owszem  aż  do  projektu 
rozbioru  państw  Karolowych,  wzmiankując  osobno 
o  sposobie,  jakim  sprzymierzeni  dzielić  się  mają  spo- 
dziewaną zdobyczą  cesarskich  „ludzi,  naiast,  miaste- 
czek, grodów  i  twierdz".  Był  przytem  obecny  i  król 
Polski  Kazimierz,  który  już  to  wiekiem,  już  stopniem 
pokrewieństwa  górując  nad  Ludwikiem,  wpływa!  prze- 
ważnie na  jego  teraźniejsze  koneksye  polityczne.  Toż 
jako  najstarsza  głowa  w  rodzinie,  przyjął  on  także  za- 
p.ewnienie  przyjaźni  i  pomocy  od  sprzymierzeńców  swego 
siostrzeńca  węgierskiego.  Nowym  dokumentem  z  te- 
goż samego  roku,  w  Preszburgu,  obowiązali  się  ksią- 
żęta Rudolf  i  Mejnhard,  tudzież  młodsi  Rudolfowi  bra 
cia  Fryderyk,  A-lbert  i  Leopold,  pod  poręczycielstwem 
kilkudziesięciu    baronów     rakuskich  i  bawarskich,    do 
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,. wieczystej  i  nierozerwanej  jedności  z  królem  Kazimie- 
rzem"; przyrzekając  nie  zawierać  bez  jego  "wiedzy  ża- 
dnych związków  familijnych,  nie  wszczynać  żadnej 
wojny,  nie  wchodzić  w  żadne  przymierza,  co  też  za- 
strzega wzajem  Kazimierz.  Porus^^no  wszelkie  sprężyny 
dyplomacyi  ówczesnej,  laby  powięKszyó  zastęp  obroń- 
ców czci  Elżbiecinej.  Obrażony  honor  Elżbieoin,  można 
śmiało  powiedzieć,  pobudził  dyplomacyę  do  najwcześniej- 
szego przykładu  szerokich,  różnonarodowyoh  sojuszów* 
Dzięki  jej  zabiegom  urosło  przeciw  nieprzyjacielowi  za- 
cnej królowej  węgierskiej  poszóstne  przymierze  państw, 
sięgające  od  gór  tyrolskich  aż  po  stepy  tatarskie,  od 
Adryatyku  aż  po  skandynawsliie  wybrzeża.  A  tak 
ogromnej  potędze  mógł  cesarz  Karol  opierać  się  jedy- 
nie siłami  swoich  Czech,  Moraw  i  kilku  mniej  możnych 
książątek  Rzeszy.  Ztąd  gdy  uderzyła  godzina  sądu  bo- 
żego, godzina  tak  niezrównanej  ze  wszech  miar  walki, 
można  było  najgw^ałtowniejszych  obawiać  się  katastrof. 
Wschód  i  zachód  —  prawi  nasza  kronika  —  patrzyły 
z  przestrachem  na  blizką  walkę  miedzy  cesarzem  za- 
chodu a  królami  całego  prawie  wschodu  katolickiego. 
I  przyszło  też  niebawem  do  rozpoczęcia  kroków 
nieprzyjacielskich.  Już  w  lecie  1362  r.  zgromadziły  się 
wojska  węgierskie  pod  wodzą  króla  Ludwika  w  okoli- 
cach Trenczyna,  wojska  czeskie  pod  naczelnictwem  Ka- 
rola w  okolicach  Kolłina.  Na  rozpostartych  między 
niemi  polach  morawskich  miały  prawdopodobnie  roz- 
strzygnąć się  losy  wojny,  może  losy  cesarst^^a.  W  uczu- 
ciu swoich    szczuplejszych    sił,    i  mniejszej  słuszności 
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sprawy,  przychylił  się  król  czeski  do  układów.  Przybył 
do  obozu  węgierskiego  poseł  Karolów,  książę  Bolko 
Świdnicki,  niosąc  projekta  pojednania.  Król  Ludwik 
nie  okazywał  się  przeciwnym  pokojowi,  byle  uczyniono 
zadość  sprawiedliwości.  Zdaje  się  przecież  iż  propozy- 
cye  książęcia  Bolka  nie  dochadziły  miary  wymagań 
sprzymierzeńców,  gdyż  zapalona  raz  pochodnia  wojny 
nie  zgasła.  Owszem  zbrojono  się  tem  usilniej,  ściągano 
zewsząd  posiłki,  a  cesarz  Karol,  lękając  się  wszech- 
stronnego najazdu  Czech,  zaopatrzył  wszystkie  głó- 
wniejsze  miasta  kraju  w  potrzebny  zapas  oręża.  Świat 
pozostał  w  dawnej  obawie,  po  dawnemu  na  spodzie- 
wane pobojowisko  zwracając  zwrok  niespokojny.  W  tem 
jak  to  często  bywa,  uwaga  ludzka  w  jedną  wytężała 
się  stronę,  a  ważne  wypadki  uderzyły  właśnie  z  prze- 
ciwnej. Rozniosła  się  wiadomość  o  śmierci  papieża  Ino- 
centego  VI,  zmarłego  w  pierwszych  dniach  września 
1362  roku  w  Awinionie.  Po  niej  nastąpiła  wieść  o  wy- 
borze papieża  Urbana,  męża  rzadkich  darów  umysłu 
i  głośnej  świątobliwości.  Były  to  wypadki,  które  wszyst- 
kim sprawom  onego  czasu,  mogły  odmienną  nakreślić 
kolej.  Nowy  papież  pałał  chęcią  uspokojenia  świata, 
zawichrzonego  we  wszystkich  stronach.  Pomiędzy 
wszystkiemi  zamieszkami  nie  było  nizbezpieczniejszej 
nad  wojnę  sprzymierzonych  królów  z  cesarzem.  Na 
szczęście  wśród  przy  dłuższy  eh  rokowań  o  pojednanie 
nadeszła  zima,  a  nikt  w  zimie  nie  prowadził  wojny 
podówczas.  Wszakże  za  pierwszym  promieniem  wiosny 
sapowiadano  sobie  zgubę  wzajemnie.  Chodziło  więc  pa- 
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pieżowi  o  jaknajspieszniejsze  przytłumienie  pożaru.  Za- 
ledwie minęły  pierwsze  intronizacyi  apostolskiej  obrzędy, 
zagarnął  się  Ojcie  św.  do  pracy  około  zażegnania  wo- 
jenoej  burzy  na  wschodzie.  Uderzyła  we  wszystkie 
dzwony  dyplomacya  papiezka,  ta  macierz  wszelkiej  dy- 
plomacyi  nowego  świata.  Jak  głównie  przemyślnością 
dyplomatyczną  urosła  liczba  obrońców  Elżbiety  a  nie- 
przyjaciół Karola,  tak  podobnież  rozumem  dyplomaty- 
cznym, leoz  rozumem  najświętszej  w  obecnym  razie 
iutenoyi,  należało  rozdzierzgnąó  węzeł.  Zebrała  się 
w  imieniu  papieża  wielka  wyprawa  dyplomatyczna, 
wielka  ambasada  pokoju,  mająca  obejść  z  kolei  wszyst- 
kie dwory  nieprzyjacielskie.  Przewodniczył  jej  biskup 
wolturański,  później  florencki  Piotr,  któremu  Urban  V 
listem  wierzytelnym  z  dnia  24  stycznia  roku  1363-go, 
jako  „aniołowi  pokoju,  w  kraje  niezgody  wysłanemu", 
zlecił  wszelkie  zo  swej  strony  pełnomocnictwo.  Obok 
biskupa  Piotra,  dążyli  tążsamą  drogą  biskup  Akweń- 
ski  Gwido,  generał  zakonu  św.  Dominika,  i  uczony 
a  świętobliwy  franciszkanin  imieniem  Jan.  Wraz  z  le- 
gatami szły  mnogie  listy  papiezkie,  do  cesarza  Karola, 
do  jego  brata  Jana,  margrabi  morawskiego,  do  królów 
Ludwika  i  Kazimierza,  do  królowej  Elżbiety,  do  arcy- 
biskupów pragskiego  i  mogunckiego.  Najpierwszą  sta- 
cyą  zatrzymała  się  ambasada  papiezka  u  cesarza  Ka- 
rola, na  dworze  czeskim.  Po  wręczeniu  pism  apostol- 
skich, upomnieli  legaci  Karola  dość  surowo,  „aby  za- 
niech£^  wojny  nieprawej,  która  przenosi  więcej  klęsk, 
niż  tryumfów,  więcej  sromu,  niż  rfawy,  więcej  gzkód,  niź 
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korzyści,  gdyż  gubi  tysiące  dusz  i  zachęca  ludy  barba- 
rzyńskie do  napadów  na  kraje  chrześcijaństwa  zwa- 
śnionego. Od  cesarza  wyszła  pierwsza  pobudka  waśni, 
on  też  niech  ją  pierwszy  zgasi  za  czasu,  a  gdyby  chciał 
trwać  w  uporze,  tedy  niech  wie,  że  kto  się  okaże  prze- 
ciwnym zgodzie,  przeciw  temu  sam  Ojciec  św.  gotów 
jest  powstać  całą  mocą  swoich  rad  i  posiłków".  Karol 
IV.  widział  nazbyt  jasno  niepomyślność  położenia  swo- 
jego, aby  się  miał  ociągać  z  podaniem  ręki  do  zgody. 
Oświadczył  zatem  uległość  pośrednictwu  apostolskiemu, 
i  ochotę  uczynienia  zadość  żądaniom  sprzymierzeńców, 
Z  tym  szczęśliwym  owocem  posłannictwa  swojego  udali 
się  legaci  następnie  do  Węgier,  na  dwór  króla  Lu- 
dwika. „Godzi  się  poskromić  zawziętość  gniewu"  — 
oz  wały  się  tam  łagodniej  przedstawienia  orędowników. 
„Dla  jednego  słowa  płochego ,  za  które  zresztą  cesarz 
słuszną  przyrzeka  wynagrodę,  grzechem  byłoby  prze- 
dłużać wojnę,  równie  monarchom,  jak  i  narodom  zgu- 
bną, żadnym  widokiem  pożytku  nie  osłodzoną".  Uznał 
to  pobożny  król  węgierski  i  oznajmił  gotowośó  do  zło- 
żenia oręża,  jeśli  sprawiedliwemu  celowi  wojny  stanie 
się  zadość.  Jakimby  zaś  sposobem  dał  się  osiągnąć  ten 
warunek,  miało  okazać  się  u  kresu  dalszej  podróży  wy- 
słanników papiezkich.  Ta  zaprowadziła  ich  przez  Kar- 
paty nad  Wisłę,  do  slolicy  polskiego  króla  Kazimierza. 
Kazimierz  był  najstarszym  w  familijnej  lidze  przeciwni- 
ków cesarskich  i  o  niego  też  musiały  ostatecznie  oprzeć 
jiię  wszelkie  usiłowarria  rozjc.'nc2.e.  Czuł  tę  wagę  swoją 
król  Polski  i  nie  •ii^.  ślał  bynajmniej  zrzec  się  korzyści. 
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jakieby  stąd  spłynąć  mogły  na  jego  państwo.  Pospołu 
z  oczyszczoną  czcią  królowej  z  plemionia  Piastów,  miała 
także  znjaśnieć  sława  icłi  starożytnej  korony.  Wypadło 
tedy  legatom  wynaleźć  dla  Kazimierza  pewien  dank 
okazały  za  przystąpienie  do  zgody.  Zważając  jego  znaną 
mądrość  i  sprawiedliwość,  ofiarowano  mu,  za  porozu- 
mieniem zresztą  stron  spornych,  rolę  sędziego  polubo- 
wnego, któryby  wraz  ze  Świdnickim  ksiuźęciem  Bol- 
kiem rozstrzygnął  nieodwołalnie  sprawę  ezesko-węgier- 
ską.  Wszakże  i  poddanie  się  tak  dostojnych  monarchów, 
jak  cesarz  rzymski  i  król  węgierski  wyrokowi  Kazimie- 
rzowemu,  okazało  się  jeszcze  niedostatecznera.  Posłowie 
apostolscy  ujrzeli  się  w  potrzebie  przydać  pewien  dal- 
szy zaszczyt  polubownictwu.  Po  szczęśliwem  wymyśle- 
niu onego,  rozpoczęły  się  nowe  zwiady,  u  dworów  cze- 
skiego i  węgierskiego,  azali  i  one  zgadzają  się  na  wnio- 
sek. A  byłto  projekt,  zaradzający  od  razu  ostatnim  tru- 
dnościom pojednania.  Wychowywała  się  u  d^voru  Ka- 
zimierza w  Krakowie  jego  Pomorska  wnuczka  Elżbieta, 
córka  szczecińskiego  książęcia  Bogusława,  od  lat  kilku 
osierocona  po  matce.  Młodociane  latka  księżniczki  miały 
się  już  ku  zamęźciu  a  jej  koligacya  z  tylu  królami, 
jakoto  z  królem  polskim,  węgierskim,  duńskim,  prze- 
znaczała ją  chyba  bardzo  wysokiemu  oblubieńcowi.  Ce- 
lowała też  księżniczka  niepowszednią  urodą  ciała,  a  oso- 
bliwie rzadką  krzepkośoią.  Opowiadano  sobie  o  niej 
w  latach  późniejszych,  iż  nieraz,  „gdy  jej  przyniesiono 
nową  grubą  podkowę,  tak  ją  rozłomiła,  jakoby  była 
z  jakiego  słabego  drzewa  uczyniona;  potem  kucharskie 
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tasaki  i  inne  dosyć  moene  narzędzia  zwlj^,  jakoby 
z  lipowego  drzewa  były  robione;  pancerz  wziąwszy, 
jako  koszulę  wiotką  od  wierzchu  aż  do  końca  rozdarła, 
co  było  z  wielkiem  podziwieniem  wszystkich  książąt 
i  panów,  tak  przy  stole  wówczas  siedzących,  jak  i  sto- 
jących, czego  nigdy  na  niej  żaden  człowiek  dawniej 
nie  widział,  tylko  to  natenczas  (tj.  znacznie  później  od 
opowiadanych  obecnie  zdarzeń),  gwoU  małżonkowi 
swemu  czyniła".  Teraz  oblubieńcowi  pięknej  a  silnej 
wnuki  Piastów  uśmiechał  się  jeszcze  posag  bogaty, 
przyrzec 'ony  od  możnego  dziada  Kazimierza.  Owoż  tę 
piastunkę  królewskiego  dworu  w  Krakowie  umyśliH 
posłowie  papiezcy  połączyć  małżeńskimi  śluby  z  cesa- 
rzem Karolem  Luxemburczykiem,  od  kilkunastu  mie- 
sięcy wdowcem  po  trzeciej  żonie.  Stałoby  się  tym  spo- 
sobem najpewniej  zadość  pożądanemu  dziełu  pokoju. 
Zakończenie  wojny  weselem  stawiało  rękojmię,  iż  po- 
swatani  nieprzyjaciele  nie  tak  łatwo  porwą  się  znów 
do  oręża.  Poślubienie  cesarza  z  wnuka  króla  polskiego, 
zdało  się  dalej  najstosowniejszą  nawiązką  wyrządzonej 
Elżbiecie  krzywdy.  Młoda  księżniczka  pomorska  była 
oraz  wnuka  węgierskiej  siostry  Kazimierza,  a  temsa- 
mem  rodową  uczestniczką  jej  sławy  i  niesławy.  Gdyby 
potwarcze  słowo  Karola  o  babce  było  prawdą,  nigdyby 
on  nie  przystał  na  połączenie  się  z  wnuka.  Ofiarując 
jej  swoją  rękę  cesarską,  uznawał  on  przed  całym  świa- 
tem płonność  słowa  onego.  Spodziewane  w  takim  razie 
gody  weselne  w  Krakowie,  przyozdabiały  nowym  lu- 
Itrem  stolicę  i  króla  Polski.    A  głaszcząc  tak  przyj e- 
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mnie  wszystkie  pretensje,  zasługiwał  fortunny  projekt 
legatów  na  jaknajusilniejsze  starania  o  wprowadzenie 
go  w  rzeczywistość.  Jakby  leż  na  wyścigi,  krążyły  bez 
ustanku  posyłki  dyplomatyczne  między  Krakowem, 
Pragą  a  Wyszogrodem  węgierskim.  I  prędzej,  niż  mo- 
żna było  tuszyć,  nadbiegła  wiadomość  o  przyzwoLMiitj 
Karola.  Pod  koniec  stycznia  wyruszała  ambasada  pa- 
pierka dopiero  z  Awinionu  w  swoją  podróż  na  wseh(3d 
a  z  końcem  marca,  po  tylorakich  konferemya -h  po- 
między królami  zwaśnionymi,  stanęła  zgoda  na  ostatni 
warunek,  uśpienia  sporu  małżeństwem.  Widać,  iż  chcia- 
no koniecznie  uprzedzić  lem  przyjście  wiosny,  grożącej 
wznowieniem  wojny.  Dzięki  ojcowskiej  opiece  sLoliey 
apostolskiej,  zamiast  o  wojnie,  usłyszał  świat  z  rado- 
ścią o  bliskich  godach  weselnych.  Miano  je  zaś  za  pra- 
wdziwy owoc  zrządzeń  niebieskich,  gdyż  zdarzyło  się 
dziwnym  sposobem,  iż  w  tym  samym  czasie,  kiedy  le- 
gaci układali  projekt  ożenienia  Karola  z  wnuka  Kazi- 
mierza i  Elżbiety,  cesarz  Karol  powziął  z  swej  strony 
tęż  samą  myśl,  postanawiając  zgłosić  się  o  ręi^ę  młodej 
księżniczki  pomorskiej,  aby  tym  sposobem  rozerwać 
alians  Kazimierza  z  Bogusławem  i  Waldemarem.  Temci 
chętniej  i  niezwłoczniej  należało  przystąpić  teraz  do 
spełnienia  tego  aktu  błogosławieństwa.  Już  w  miesiącu 
następnym,  w  kwietniu  roku  1363,  miały  odbyć  się 
w  Krakowie  uroczystości  wesela  cesarskiego,  poprze 
dzając  polubowne  rozstrzygnięcie  całej  sprawy  przez 
Kazimierza,  odroczone  do  chwili  nieco  późniejszej. 
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Spieszyło  tedy  do  Eirakowa  na  miesiąc  kwiecień 
tak  liczne  i  dostojne  towarzystwo  weselne,  jakie  mało 
która  stolica  widziała  kiedykolwiek  w  swych  murach. 
Dążył  tam  mianowicie  oblubieniec  cesarski  Karol,  oto- 
czony gronem  panów  czeskich  i  rześkich.  Po  oblubieńcu 
potrzebną  była  przedewszystkiem  obecność  ojca  oblu- 
bienicy, książf^cia  pomorskiego,  Bogusława.  2  książę- 
oiem  szczecińskim  jechał  jpr<-^  królewski  bratanek  Wal- 
demar Atterdag,  głośny  na  \'C  nocy  monarcha  duński 
Zmierzał  też  do  Krakowa  najbardziej  zainteresowany 
w  Cńłej  sprawie  król  Ludwik,  sławny  w  ówczesnym 
świecie  jako  pan  tylu  koron  (to  jest  wymienionych 
w  jego  intytulacyi  królewskiej  koron  Węgier,  Dalma- 
cyi,  Kroacyi,  Ramy,  Serwii,  Galicyi,  Lodomeryi,  Ku- 
mami i  Bośni)  „ile  zaledwie  wszyscy  inni  królowie 
europejscy,  razem  wziąwszy,  naHczyó  mogą".  Przy  boku 
'syna  Ludwika  znajdowała  się  królowa  Elżbieta,  ponie- 
wolna  przyczyna  poprzedniej  wojny  i  teraźniejszego 
wesela.  Każdy  z  monarchów  średniowiecznych  poczyty- 
wał sobie  za  obowiązek  honoru  mieć  w  swoim  orszaku 
kilku  książąt  hołdownych.  Przybywali  tym  sposobem 
z  cesarzem  Karolem  IV.  książęta  bawarski  i  świdnicki, 
Otto  i  Bolko ;  z  królem  Ludwikiem  Władysław,  książę 
opolski ;  nareszcie  mazowiecki  hołdownik  Kazimierzów, 
książę  Ziemowit.  Nie  chybiło  dalej  bogdaj  poselstwo  od 
sprzymierzonych  książąt  rakuskich,  przeszkodzonych 
w  osobistym  przyjeździe  śmiercią  współprzymierzeńca 
Mejnharda,  którego  osierocone  dziedzictwo,  hrabstwo 
Tyrolu,  przechodziło  tymiż  właśnie  dniami  w  wieczyste 
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posiadanie  rakuskie.  Nie  brakło  podobnież  któregoś 
z  posłów  papiezkicli,  błogosławionych  sprawców  cale} 
uroczystości.  A  cóż  za  tłumy  bezimiennych  książąt  po- 
mniejszych, pośledniejszego  rycerstwa,  tak  ?;wanej  wq- 
drpwnej  czyh  bli^dnej  z  wszystkiego  świata  szwflleryi, 
pjynęły  w  każdej  porze  poclobnej  na  miejsca  zgroma- 
dzenia, płyngly  obecnie  do  Krakowa. 

Wszakże  nad  wszelką  więszaniftę  tak  różnobar- 
wnych drużya  gościnnych  niższego  rzędu,  na^et  po- 
niekąd nad  owo  znajome  głowy  monarsze,  świecił 
oczom  współczesnym  i  świeci  wspomnieniu  dzisiejszemu 
pewien  obcy,  zdaleka  nadciągający  przybysz  królewski. 
Byłto  król  Jerozoh'my  i  Cypru  Piotr,  z  rycerskiego 
domu  I^uzynianów  fi-ancuskich.  Mimo  krótkość  pano- 
wania swojego,  zasłynął  on  w  dziejach  jako  Piotr 
„Wielki",  a  pełna  przygód  historya  jego  rodu  i  żyeią, 
otot^zyła  go  wszelkimi  promieniami  romantyki  średnio- 
wiecznej. Luzynianowie  francuscy  wypiastowaU  się  ną 
łonie  czarodziejskiej  rycerskich  cgąsów  poezyi,  którfi 
najpiękniejsze  czasy  swego  zmyślenia,  jak  np.  znaną 
podziśdzień  powiastkę  o  Meluzynie,  lubiła  splatać  z  dzie- 
jami ich  domu  starożytnego.  Nftjromantyezniejszy  obrót 
historyi  średniowiecznej,  krzyżowe  wyprawy  do  ziemi 
świętej,  zaniosły  Luzynianów  na  tron  Jerozolimy  i  owej 
wyspy  Cypryjskiej,  „szczęśliwej"  wyspy  gajów  oliwnych 
i  cyprysowych,  którą  starożytność  klasyczna  uznała 
najrozkoazniejszym  zakątkiem  swojego  świata,  czyniąc 
ją  rodzinnem  miejscem  bogini  rozkoszy  i  miłości,  sie- 
dhskiem  czci  Afrodyty.    Od   niedawna  na  cypryjskim 
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tronie  osiadłszy,  królował  Luzynian  Pio^r,  nie  królując, 
częstszy  gość  za  granicą,  niż  w  domu,  chciwszy  wień- 
ców sławy  rycerskiej,  niż  panowania,  wiedziony  raczej 
poetycznemi  widzenirmi  jakiejś  wielkiej  przyszłości, 
niż  pospolitą  chęcią  rozkoszowania  w  słońcu  dzisiej- 
szem.  Gwoli  tej  wymarzonej  chwale  lat  przyszłych,  dla 
odzyskania  utraconej  do  Turków  stolicy  Jerozolimskiej, 
opuścił  Piotr  swoje  królestwo  rzeczywiste  i  w  połącze- 
niu z  kawalerami  Rodyjskimi,  począł  naprzód  wojować 
Saracenów  w  Azyi  mniejszej,  mianowicie  pod  murami 
szczęśliwie  im  wydartej  Salalii.  Ztamtąd  udał  się  zwy- 
cięzki  Cypryjczyk  do  Europy,  aby  za  pomocą  nowego 
papieża  Urbana,  wzbudzić  powszechną  wyprawę  krzy- 
żową do  ziemi  świętej.  Dwór  Awinioński  okazał  naj- 
gorętszą przychylność  zamysłom  Luzynianowym,  po- 
dzielanym również  przez  króla  Francyi,  Jana.  Chcąc 
im  dalszą  uzyskać  pomoc,  skierował  Piotr  kroki  swoje 
ku  cesarzowi  Karolowi  IV.,  wybierającemu  się  właśnie 
na  gody  weselne  do  Krakowa.  Bliski  tam  zjazd  tylu 
królów  i  książąt,  zdał  się  Luzynianowi  pomyślną  spo- 
sobnością do  wielkiej  odezwy  na  rzecz  krucyaty.  Za- 
proszony więc  przez  Kazimierza  W.,  udał  się  Piotr  W. 
wraz  z  cesarzem  Luxemburczykiem  do  stolicy  polskiej 
nad  Wisłę.  Jak  niedawno,  według  kroniki,  cały  wschód 
i  zachód  stawał  u  podnóża  Tatrów  do  boju  naprzeciw 
sobie,  tak  obecnie  tenże  sam  wschód  i  zachód,  a  z  Wal- 
demarem i  Luzynianem  jeszcze  i  północ  i  południe 
dążyły  zgodnie  na  krakowską  ucztę  pokoju. 
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Już  się  wszyscy  książęcy  i  królewscy  goście  zje- 
chali. Brakowało  tylko  cesarza,  któremu  godność  pier- 
wszego monarchy  w  chrześcijaństwie  nakazywała  przy- 
bywać ostatnim.  Gdy  go  wreszcie  oznajmiono  w  Olku- 
szu, wsiedli  na  koń  wszyscy  czterej  królowie,  Ludwik, 
Waldemar,  Piotr  i  Kazimierz  i  w  towarzystwie  nuncyu- 
Bza  papiezkiego,  poprzedzeni  nieprzejrzanym  tłumem 
panów  każdego  dworu,  wyjechali  drogą  olkuską  na- 
przeciw cesarzowi.  O  milę  od  Krakowa,  obaczyły  się 
z  daleka  nadciągające  ku  sobie  dwory.  Nastąpili  wów- 
czas zwyczajna  walka  grzeczności  i  ceremonij.  Urado- 
wany wyrządzoną  sobie  attencyą  cesarz  zsiadł  z  konia, 
i  szedł  pieszo  na  spotkanie  monarchów.  O  czem  od 
dworzan  swoich  usłyszawszy  królowie,  zskoczyli  czem- 
prędzej  z  siodeł  i  podobnież  pieszo  nieśli  powitanie  go- 
ściowi. Wtedy  przy  podaniu  sobie  rąk  przez  monar- 
chów, przy  wielokrotnych  uściskach  pomiędzy  nimi, 
przy  podobnemże  witaniu  się  książąt  i  rycerstwa 
wszystkich  dworów,  witaniu  się  tylu  różnych  języków 
i  narodów  na  małym  ziemi  polskiej  kawałku,  cóż  za 
radość  przejęła  wszystkie  serca !  A  serca  ludzkości  tam'- 
toczesnej,  o  pół  tysiąca  lat  młodsze  i  dziecinniej sze, 
lubo  zawsze  też  same  w  gruncie,  niezmiernie  prze- 
cież odmienniej,  swobodniej,  nieumiarkowaniej,  niż  dziś, 
wyrażały,  co  czuły.  Zadowolenie  próżności  roztaczało 
za  sobą  pawi  ogon  najjaskrawszej  pstrokacizny  i  bły- 
skotności  w  stroju,  najdzikszych  przechwałek  w  ustaoł^ 
gniew  ściskał  natychmiast  czyto  rycerskie,  czy  nawet 
królewskie  pięści   do   oiosu;  a  łza   wzruszenia,   ledwie 
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W  najgłębszych  wstrząśnieniach  duszy  zwilżająca  dziś 
oko  męzki^.  rozlewała  się  z  lada  powodu  najobfitszyra 
strumieniem  płaczu.  Czytając  po  kronikach  co  chwila 
o  płaczących  z  radości  lub  smutku  bohaterach,  mnie- 
mamy to  kwiatem  krasomowstwa  kronikarskiego,  gdy 
tymczasem,  ci  bohaterowie  o  brzęczących  pancerzach 
i  szyszakach,  chociaż  z  rana  krwawemi  godzili  na  się 
pięściami,  wieczorem  najrzewniejszym  szlochaU  pła- 
czem. Takiemi  też  „gęstemi  łez  potokami"  —  upewnia 
nas  kronika  —  obchodzili  teraz  zgromadzeni  rycerze, 
książęta  i  monarchowie  uroczystość  powitania  się  przed 
Krakowem.  I  dopieroż  po  ulżeniu  w  ten  sposób  prze- 
pełnionym radością  sercom,  wsiedli  wszyscy  znowuż 
wesoło  na  koń  i  posunęli  ku  miastu.  Tuż  przed  bra- 
mami miejskiemi  czekał  ojciec  oblubienicy  cesarskiej, 
książę  Bogusław,  wraz  z  panną  młodą,  otoczoną  stroj- 
nem  gronem  matron  i  dziewic.  Zaczem  nowe  ceremo- 
nie i  przywitania,  nowe  dalej  pokłony  witającego 
w  bramach  stolicy  duchowieństwa,  mieszczaństwa, 
wszystkich  stanów.  Zeszedł  na  tem  dzień  cały  i  do- 
piero pod  wieczór  stanęH  monarchowie  w  zamku  kró- 
lewskim. 

Tam  obowiązek  godnego  przyjęcia  gośoi,  dawał 
miejsce  innym  czynnościom  i  zachodom,  w  których  kto 
inny  zwracał  główną  na  się  uwagę.  Mówimy  tu  o  za- 
chodach wygodnego  pomieszczenia  tylu  a  tylu  gości 
różnego  stopnia,  języka  i  obyczaju  —  około  dzieła  da- 
leko większej  zasługi  w  chwili  obecnej,  niż  chwały 
u  potomności.  Dziełom  takim  kwitnie  zazwyczaj  równie 
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rzadko  wieniec  uznania,  jak  głównym  zaletom  wielkich 
wodzów  wojennych.  Wielkich  wojowników  wielbi  opi- 
nia świata  pospolicie  tylko  z  odwagi  i  z  bystrości  oka 
na  polu  bitwy,  lekceważąc  równie  znamienitą,  a  często- 
kroć daleko  istotniejszą  zasługę,  odniesioną  przez  nich 
starannem  zaopatrzeniem  wojska  w  codzienne  jadło 
i  odzież.  Podobnież  i  sława  świetnego  ugoszczenia  zgro- 
madzonych teraz  w  Krakowie  królów  i  książąt,  opo- 
wiadając głośno  o  przygotowanych  im  ceremoniach, 
ucztach  i  darach,  zapomina  mniej  sprawiedliwie  o  rze- 
czy, która  może  najprzyjemniej  dała  się  uczuć  gościom 
w  chwili  obecnej,  tj.  o  ich  okazałem,  skorem,  obfitem 
w  wszelkie  wygody  pomieszczeniu,  o  posłusznem  na 
wszelkie  skinienia  obsłużeniu.  Ale  nie  zapomniał  o  niej 
mądry  gospodarz  korony  i  zamku  krakowskiego,  Kazi- 
mierz, i  poruczył  ją  znanemu  rozumowi  człowieka, 
który  prawie  w  równej  z  nim  mierze  podzielił  sławę 
obecnych  godów  krakowskich.  Był  to  właśnie  ów  ugo- 
ściciel  pięciu  królów  przy  swoim  stole  mieszczańskim, 
mającym  przecież  w  rzeczywistości  daleko  większo  po- 
dobieństwo do  stołu  szlacheckiego,  niż  mieszczań- 
skiego. Zgodzim.y  się  ponoś  bez  trudności  na  to  zdanie, 
przypatrzywszy  się  z  nami  bliższemu  wizerunkowi  Wie- 
rzy nk  a. 

Pan  Mikołaj  nie  był  rodzonym,  lecz  wmieszkanym 
(jak  to  mówiono)  Polakiem".  Pochodził  on  pierwotnie 
z  krain  nadreńskich,  tj.  nie  tyle  z  Niemiec  właściwych, 
ile  z  podległych  koronie  francuskiej  ziem  flandryjskich 
i  holenderskich,   przesławnej    wówczas   ojczyzny   prze- 


158  Biblioteka  ^Błowa  Polskiego  ** 

myrfu  i  zamożności    mieszczańskiej.     Obywatele  tame- 
czni,   związani    stosunkami    kupieckimi  z  Gdańskiem, 
Toruniem    i   Krakowem,    przybywali    do    tych    miast 
i  krajów  jako  ludzie  bogaci,    przemyślni,    przedsiębior- 
czy i  osiadłszy  tam  z  niemałymi  nieraz  kapitałami,  od- 
dając się  korzystnym   dla  kraju  i  dla   przedsiębiorców 
spekulacyom,  dorabiali  się  ogromnej  z  czasem  fortuny. 
Takim  też    prawdopodobnie    sposobem    zagnieździł  się 
i  w  niezmierne  w  Polsce  porósł  bogactwa  nasz    „Nad- 
reńczyk  Mikołaj,  zwany  Wierzynek".    Na  wszelki  wy- 
padek mieszkał  on   od  bardzo    dawna  w  swojej  nowej 
ojczyźnie  i  już  w  pierwiastkach  panowania  Kazimierza 
W.,  na  dwadzieścia  lat  przed  wypadkami  daty  obecnej, 
był   wielce    zamożnym    obywatelem    polskim,    nawet 
urzędnikiem  koronnym.    Bądźto  świeżo  unobilitowany, 
bądź  starem  zaszczycony  szlachectwem,  dość,  że  szlach- 
cic klejnotny,  herbu  Wierzynkowa  czyh  Łagoda,  potem 
znamienity  urzędnik  krajowy,  bo  stolnik  sandomierski, 
liczył  on  się  raczej  do  panów  ziemskich,   niż  do  rzędu 
mieszczan  zwyczajnych.    Miał  Mikołaj  wprawdzie  oby- 
watelstwo, czyli  prawo  miejskie  w  Krakowie,   posiadał 
grunta  miejskie,   mianowicie  szerokie   obszary  po  obu- 
dwóch  brzegach  Prądnika,  bywał  niekiedy  nawet  rajcą 
cjByU  konsulem  miejskim,  lecz  te  wszystkie  cechy  miej- 
skości   służyły  podobnież   wielu   innym   członkom  kra- 
jowej szlachty,  posiadającej  często  pewną  własność  na 
gruncie  miejskim:  a  zaszczyt  radziectwa  krakowskiego 
zwyczajnie    tylko  przemijający,    doroczny,    od    wyboru 
wojewodów  7J«mskich   zawisy,    znamionował   częściej 
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łaskę  i  zaufanie  u  dworu,  niż  moralną  i  obyczajową 
wspólność  z  mieszczaństwem.  Jako  szczęśliwy  zresztą 
właściciel  wielu  rzeczy  światowych,  zadziwiał  Wierzy- 
nek  także  właścicielstwem  przemnogich  tytułów  i  obo- 
wiązków, przedstawiających  go  w  coraz  odmiennym 
charakterze.  Jakby  w  wiele  różnych  osób  rozmnożony, 
swoją  obrotnością  wszechstronną,  jest  on  naprzód  stol- 
nikiem sandomierskim,  1j.  dzierżawcą  włości  królew- 
skich województwa  sandomierskiego,  z  obowiązkiem 
dostarczania  dworowi  królewskiemu  wszelkich  potrzeb 
stoło\7ych.  Podczas  wyboru  rajców  w  Krakowie  podej- 
mował się  uposesyonowany  tamże  stolnik  na  jakiś  czas 
zaszczytu  radziectwa  krakowskiego,  a  gdy  przyszła 
pora  wybierania  podatków  do  „komory"  królewskiej, 
widzimy  go  w  niektórych  dawnych  zapiskach  „poborcą 
ziemskim".  Żi.py  wielickie  znały  go  jednym  z  swoich 
żupników,  a  w  miasteczku  Wieliczce  posiadał  on  wój- 
towstwo,  które  przemyślny  nadreńczyk  wzbogacił  no- 
wozałożonymi  kramami  różnych  rzemiosł.  W  pobhżu 
Wieliczki  i  Bochni  należała  panu  stolnikowi  sandomier- 
skiemu, niewątpliwie  pomiędzy  wielu  innemi  posiadło- 
ściami ziemskiemi,  „zdawiendawna"  wieś  Skrzynka, 
gdzie  pan  Mikołaj  występował  w  całym  blasku  ówcze- 
snej władzy  dziedzica.  Zjeżdżając  więc  ze  trzy  razy 
na  rok  do  Skrzynki,  bywał  on  podejmowanym  po  dwa- 
kroć  przez  kmieci,  i-az  przez  sołtysa,  albo  jeśli  się 
mniej  częsta  zdarzyła  tam  gościna,  pobierał  czwartą 
część  gr.ywny  za  cały  dzień  pobytu,  czyli  za  każdy 
„obiad". 
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Na  odgłos  wojny,  musiał  soJtys  ze  Skrzynki  przy- 
Btawiftó  jednego  kopijnika,  tj.  jeźdźca  w  ciężkim  lyn- 
aztimku  z  kopią  i  przynajmniej  dwóch  lżej  uzbrojonych 
pachołków.  W  imieniu  też  dziedzica  odprawiały  się 
wszelki©  sądy  poddanych  i  pobierały  się  zwyczajne 
kflry  pieniężne,  niemałe  źródło  dochodu.  Za  cztery  głó- 
wne zbrodnie  stawali  kmiecio  przed  trybunałem  samego 
pana  lub  jego  rządcy,  za  mniejsze  przed  sołtysem,  któ- 
rym od  ezterech  władnie  lat,  na  mocy  darowizny  pana 
stolnika,  był  niejaki  Hercelin  Wierzynek,  jego  „wierny 
domownik",  a  zapewne  i  krewny.  Gdyż  do  wielu  in- 
nych dóbr  ziemskich,  dai  Bóg  panu  Mikołajowi  także 
niemało  krewnych,  a  na  tym  samym  dokumencie, 
którym  ów  Hercelin  Wierzynek  otrzymał  sołtystwo 
w  Skrzynce,  czytamy  pomiędzy  podpisanymi  świadkami 
drugiego  nawet  „Mikołaja  Wierzynka,  mieszczanina 
lE  Krakowa*',  także  „służebnika"  stolnikowego.  Nie  na- 
zywa atoU  dziedzic  Skrzynki  żadnego  z  tych  Wierzyn- 
ków  krewnym  swoim  w  dokumencie  wspomnianym,  bo 
jego  fortuna  ogromna,  w  połączeniu  z  mądrością  nie- 
pospoUtą,  wyniosła  go  wysoko  ponad  poziom  zwykłych 
rodzin  mieszczańskich,  wprowadziła  go  w  stosunki 
z  książętami,  osobliwie  z  własnym  królem  Kazimierzem. 
Ze  swego  obowiązku  stolnika  i  dostarczyciela  dwonowi 
królewskiemu  wszelkich  potrzeb  stołowych,  zostawał  on 
w  ciągłych  stycznościach  z  całą  liczbą  dworzan  i  do- 
mowników królewskich,  mając  wiedzieć  dokładnie,  ilu 
głowom  przysposobić  powinien  żywność.  Niedaleko  mu 
zatem    było    do    nadzoru   nad   całym    dworem  i  rze- 
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czywiśoie  poruczył  mu  król  Kazimierz  zarząd  wszyst- 
kiej wyższej  i  niższej  „czeladzi"  dworskiej,  oddoi  mu 
najwyższe  u  dworu  dyspozytorstwo  ekonoraiczae,  wkła- 
dające nań  oboy^iązok  starania  się  np.  o  jaknajgodniej- 
sze  przyjęcie  i  zaopatrzenie  na  zamku  wszelkich  gości 
królewskich.  Potrzebując  ku  temu  znacznych  zawrze 
sum  w  pogotowiu,  żupnikująo  przytem  w  Wieliczce, 
pełniąc  nieraz  obowiązek  poborcy,  urzędował  pan  stol- 
nik temsamem  jako  zawiadowca  intrat  królewskich,  by- 
wał owszem  rzeczywistym  podskarbim.  Bądźto  zresztą 
w  charakterze  tylorakiego  urzędnika  korony,  bądź  dla 
znanej  królowi  mądrości  i  biegłości  w  sprawach  świa- 
towych, uczestniczył  on  we  wszystkich  radach  królew- 
skich, ledwie  nie  pierwszym  zaszczycony  tam  głosem. 
Przy  takiem  zaś  znaczeniu  u  własnego  monarchy,  nie 
obeszło  się  bez  stosunków  z  książętami  zagranicznymi, 
z  których  niejeden  prośbami  o  pożyczenie  pieniędzy, 
nawiedzał  uprzejmie  pana  stolnika  sandomierskiego. 
Z  wszelkich  bowiem  wymienionych  tu  obowiązków 
i  posiadłości,  jako  też  z  ubocznych  spekulacyj  handlo- 
wych, rosły  w  skarbcu  Wierzynkowem  ogromne  sumy 
złota,  które  obrotny  nadreńczyk  wolał  po  zagranicznemu 
pożyczać  na  procenta,  niż  staroświeckim  zwyczajem 
kraju,  zakopywać  na  przyszłe  lata  w  ziemię.  Toć  tenże 
sam  cesarz  i  król  Karol  IV.,  któremu  teraz  w  Krako- 
wie urządzano  takie  honory,  zapożyczał  się  w  swojej 
młodości,  jeszcze  jako  margrabia  Morawski,  przed  dwu- 
dziestu z  okładem  lat,  znacznemi  kwotami  pieniężnemi 
u  pana  Mikołaja  Wierzynka,  już  wówczas  stolnika  san- 
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domierskiego  i  zamożnego.  Był  więc  nasz  bogacz  Ka- 
zimierzowski (acz  to  najmniejszą  sprawia  uciechę)  bo- 
gatym jeszcze  w  lata,  których  już  ponoś  niewiele,  za- 
ledwie pięć,  pozostawało  mu  do  spędzenia  na  ziemi. 
Owoż  jakoby  ostatnim  zaszczytem  jego  życia,  padł  mu 
teraz  obowiązek  ugoszczenia  królewskich  swatów  wnuki 
pana  swojego,  przyjęcia  na  zamku  krakowskim  tylu 
z  szerokiego  świata  monarchów. 

Pan  stolnik  dopisał  z  nieśmiertelną  chlubą  obo- 
wiązkowi. Nagromadziwszy  dostatek  wszelkich  zapasów, 
mając  na  zawołanie  całą  służbę  królewską,  a  liczono 
u  dworu  krakowskiego  po  czterystu  i  więcej  dworzan 
podówczas,  potrafił  on  tak  dogodnie  i  z  takim  ładem 
poumieszczać  i  obsłużyć  wszystkich  gości  królewskich, 
iż  żadnemu  nie  zabrakło  na  niczem,  nie  zaszła  żadna 
zwłoka,  ani  zamieszka,  nie  zapomniano  o  nikim.  Cesarz 
z  królami  i  książętami  otrzymali  „przepyszne  mieszka- 
nia i  komnaty  na  zamku,  strojne  w  kosztowne  opony 
i  kobierce,  w  złotogłowia  i  klejnoty  rozliczne".  Mniej 
znakomitym  panom,  niezliczonemu  tłumowi  zaproszo- 
nych i  owszem,  nieproszenie  przybyłych  zewsząd  ryce- 
rzy, wyznaczono  „uczciwe"  gospody  w  mieście.  Każdemu 
z  panów,  każdej  gospodzie  miejskiej,  przydany  został 
osobny  komornik  czyli  przystaw,  mający  pamiętać 
o  wszystkich  wygodach  gości.  Wszystkim  przystawom 
zalecił  król  Kazimierz  słuchać  rozkazów  najwyższego 
zawiadowcy,  Wierzynka.  Pod  jego  kluczem  rozwarły 
wszystkie  skarbce,  komory,  piwnice  i  owe  z  dawno  na- 
gromadzonych zapasów   słynne   spichrze   Kazimierzów- 
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akie.  Z  nich,  na  podobieństwo  panny  młodoj  u  niektó- 
rych ludów  słowiańskich,  obsypywanej  w  dzień  ślubu 
rzQsistym  deszczem  pszenicy,  oblały  siQ  weselne  gody 
krakowskie  obfitością  wszelkich  potrzeb,  żywności  i  na- 
pojów, przypominaj cicą  cudowne  gody  onego  w  Kanie 
GaUlejskiej  wesela.  Przyszłoby  całŁ\  księgę  napisać,  gdy- 
byśmy chcieli  opowiadać  wszystkie  szczegóły  uraczenia 
gości  królewskich.  Dość  będzie  nadmienić,  iż  każdy 
nietylko  do  zbytku  otrzymał  to,  co  zwyczajnie  należy 
się  gościowi,  lecz  nadto  dawano  mu  obficie  czego  tylko 
zażądał,  czego  zapragnął  ze  sobą  na  drogę  lub  do  domu. 
Nasławszy  wszystkim  wszystkiego  do  komnat  w  zamku 
i  gospod  w  mieście,  poro"  tawiano  jeszcze  na  rynku 
krakowskim  ogromne  w  iu  miejscach  beczki  i  ka- 
dzie, pełne  wina  i  owsa,  z  '.ctórych  każdy  czerpał  nie- 
tylko w  miarę  potrzeby,  lecz  owszem,  po  swawoli, 
a  które  natychmiast  stawały  znowuż  pełne,  jak  wprzódy. 
A  jaki  ład  w  obsłudze,  jaki  dostatek  panował  w  zao- 
patrzeniu, taka  też  wesołość  niezwyczajna  ogarnęła 
serca  wszystkich  gości  weselnych. 

Właściwa  pora  uciech  zaczynała  się  dopiero  od 
chwili  ślubu  wziętego.  Aby  więc  nie  tracić  czasu  na 
próżno,  odbył  się  ślub  cesarski  już  trzeciego  dnia  po 
zjechaniu  oblubieńca  Karola.  Odbył  się  zaś  w  katedrze 
zamkowej,  w  obecności  wszystkich  zgromadzonych  kró- 
lów, niiiicyusza  papiezkiego,  książąt,  panów  i  szlachty, 
cudzych  i  swoich.  Celebrował  go  przesławny  arcybiskup 
gnieźnieński  Jarosław,  jeden  z  znamienitych  mężów 
tego  bogatego  w  najciekawsze  postacie   czasu,   starzec 
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blizko  dziewięćdziesięcioletni,  jeszcze  trzynaście  lat  ma- 
jący żyć  na  świecie,  już  prawie  zupełnie  ociemniały, 
a  czczony  w  narodzie  jako  najmędrszy  z  żyjących  wów- 
czas Polaków. 

Po  ślubie  nastąpiła  wypłata  posagu,  oznaczonego 
przez  Kazimierza  W.  w  sumie  stu  tysięcy  złotyeh  flo- 
renckich. Byłato  suma  stosunkowo  dość  szcziipła,  zale- 
dwie którąś  cząstkę  wydatków  na  gody  weselne  stano- 
wiąca. Mógł  ją,  owszem,  jeden  prywatny  bogacz  Wie- 
rzynek,  jako  o  tern  wkrótce  uslyszym,  zljżyć  biesiado- 
wym podarkiem  królowi  Kazimierzowi.  Bo  też  podów- 
czas żony  nie  brało  się  dla  posagu,  ani  dla  osobistych 
nawet  powabów.  Panu  młodemu  chodziło  głównie  o  te- 
ścia, o  szwagrów,  o  bratanków,  o  całą  męzką  parentelę 
oblubienicy,  nie  przynoszącej  pierwotnie  żadnego  prawa 
do  fortuny  rodzinnej. 

Wszakże  wiadomo,  że  zwłaszcza  u  nas,  kobiety 
czasów  Piastowskich,  wykluczone  były  od  dziedziczenia 
w  majątku  familijnym,  zachowywanym  całkowicie  ro- 
dzeństvvxi  męzkiemu,  choćby  stopni  najodleglejszych, 
zbywającemu  siostrę  lada  jakim  szelągiem  posagowym. 
Nie  cenne  zaś  zaletami  osobistemi,  niezdolne  nawet 
bo  ;atym  posagiem  uszczęśliwić  ^małżonka",  chyba  oso- 
bistym zbiegiem  wypadków  wyniesione  nad  poziom 
służebności  domowej,  miały  kobiety  wogóle  nader  pod- 
rzędne znaczenie  w  życiu,  a  szczególniej  w  społecznym 
porządku  tamtych  stóleci.  Wszelkie  też  głośne  dzisiaj 
uwielbienie  szwaleryi  dla  płci  słabej,  wszelkie  oddawane 
jej  hołdy,  okazują  się  raczej  złudą  świecącą,  niż  dowo- 
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dem  rzeczywistej  fortuny  kobiet  w  życiu  i  spoJeczeń- 
stwie.  Potrzebowały  one  zaiste  paladynów  obrończych; 
sama  natura  wynajdywała  pomoc  rażącym  niedogodno- 
ściom społeczeństwa  tamtoczesnego,  przejmując  oby- 
czaje rycerskie  entuzyazmem  opieki  nad  niewiastą,  bo 
w  świecie  barbarzyńskim  gniotła  ją  barbarzyńska  ze- 
wsząd niewola.  Marzycielom  rycerskim,  poetom,  jak  np. 
przyjacielowi  naszego  oblubieńca  cesarskiego,  Petrarce, 
pozwalano  dopuszczać  się  tysiąca  niedorzeczności  na 
cześć  kochanek,  uwielbiać  w  sentymentalnych  trelach 
przekwitłe  wdzięki  Laury,  a  w  kole  mężów  poważnych, 
w  zgromadzeniach  uzbrojonych  rzeczywistą  władzą  nad 
społeczeństwem,  przed  trybunałem  sądowym  i  na  sobo- 
rach duchownych  za  Merowingów,  odsądzano  córki  od 
równego  pod^iału  w  spadku  ojcowskim,  roztrząsano 
owszem  pytanie,  „azali  godzi  się  nazywać  kobiety  lu- 
dźmi?" —  pytanie,  niezupełnie  jeszcze  rozstrzygnione 
w  wieku  XVI. 

Kobiecie  XrV"-go  wieku  należała  niezaprzeczenie 
godność  człowieczeństwa  jako  matce,  córce,  żonie,  sio- 
strze szlacheckiej :  kobieta  sama  przez  się,  jako  stwo- 
rzenie boże,  bez  herbu  i  familii,  daleka  była  od  uro- 
szczenia,  aby  ją  stawiano  na  równi  z  rodzeństwem  mę- 
zkiem,  aby  ktokolwiek  ujmował  się  o  jej  cześć. 

Jakoż  czas  nareszcie  dać  tu  miejsce  uwadze,  która 
może  wiele  uroku  odejmie  opowiedzianym  wypadkom, 
lecz  przyda  im  wiele  prawdy.  Ccła  nasza  wojna  o  cześć 
kobiety,  była  właściwie  wojną  o  h^n  )r  mężczyzn,  o  ho- 
nor syna  Ludwika  i  brata  Kazimierza.  Alatka  Ludwika 
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jako  kobieta,  l^ażda  z  kobiet  ówczesnych  jako  taka 
nie  była  nawet  wyłączną  właścicielką  swojej  własnej 
obrazy.  Oblubienicy  cesarskiej,  wnuce  bogatego  króla 
Kazimierza,  starczyła  posagiem  dziesiąta  czqść  tej 
sumy,  jaką  sławny  w  tymże  wieku  mistrz  krzyżacki 
Wallenrod,  trwonił  według  podania,  na  jedną  ucztę  ry- 
oerską. 

Takież  uczty  kosztowne  a  wesołe,  uczty  blisko 
trzechtygodniowe,  miały  teraz  rozgłosić  po  świecie  uro^ 
czystość  wesela  cesarskiego  w  Krakowie,  chwałę  go- 
spodarza godów,  Kazimierza.  Codziennie  przez  dni  dwa- 
dzieścia szły  nieprzerwaną  koleją  turnieje,  biesiady, 
tańce,  krotofile  i  uciechy  wszelkiego  kształtu.  Z  turnie- 
jami łączyły  się  cerem-^nie  rozdawania  przez  Kazimie- 
rza bogatych  danków  rycerskich,  każdą  biesiadę  uświe- 
tniało uczczenie  gości  upominkami,  „zdumiewającemi 
swoją  częstością  i  kosztownością",  każda  uciecha  śmiała 
się  namiętnem  z  całej  piersi  weselem,  nie  zapamięta- 
nem  nigdy  w  takiej  pełni  i  gwałtowności.  Bo  jak  gdyby 
sama  pora  obecnych  godów  krakowskich  chciała  pod- 
nieść je  nad  wszystkie  anane  uroczystości  tego  rodzaju, 
odbyły  się  one  właśnie  w  dobie  rozgorzenia  świata 
powszechnym  szałem  radości.  Była  to  radość  z  ocale- 
nia od  wielkiego  niebezpieczeństwa,  które  wszystką 
ludzkość  ówczesną  śmiertelnemi  niedawno  opasało  ra- 
miony,  a  w  znacznej  części  nawet  pochłonęło  w  isto- 
cie. Dwoma  laty  przed  weselem  krakowskim  grasowsJa 
"W  Europie,  po  dwakroć  w  przeciągu  dwunastu  lat,  naj- 
okropniejsza ze  znanych  w  historyi  dżum,    tak   *''«'^ 
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„czarny  mór",  mniemany  koniec  świata.  Owszem,  pa- 
stwiąc się  bezopornie  nad  pozbawionym  wszelkich  pra- 
wie środków  pomocnych  światem,  pożerając  wszędzie 
krocie  a  krocie  ofiar,  w  samym  Krakowie  przeszło 
20  000  mieszkańców  przyprawiwszy  o  śmierć,  stalą  się 
ta  plaga  boża  rzeczywistym  końcem  świata  dla  caJej 
trzeciej  części  ludzkości  em-opejskiej  a  w  niektórych 
krajach,  jak  mianowicie  w  Niemczech,  dla  całkowitej 
połowy.  Druga  połowa,  porażona  w  swojej  młodzień- 
czej wyobraźni  apoplektycznem  wrażeniem  trudnej  dla 
pojęcia  dziś  klęski,  uległa  istnemu  zawrotowi  umysłu, 
i  szalejąc  w  jednej  części  szaleństwem  owych  włóczą- 
cych się  po  świecie,  wpół  obłąknnych,  wyklętych  od 
kościoła  sekt  Biczowników,  uniosfa  się  w  większej 
części  sznłem  rozkiełzanej  na  wszystko  uciechy  i  we- 
sołości, pragnącej  przetrwonió,  przerozkoszowaó  coprę- 
dzej  resztę  życia  i  mienia,  zanim  nowy  wybuch  gniewu 
bożego  zada  ostatni  rodowi  ludzkiemu  cios.  Zaczem  jak 
szeroko  wzrok  historyi  zasięga,  rozewrzała  we  wszyst- 
kich krajach  europejskich  szalona  żądza  zabawy,  brzmią 
zewsząd  głośne  w  kronikach  uczty,  pląsy  i  śpiewy 
nastała  pora  powszechnej  swawoli  obyczajów,  ogarnia- 
jącej nawet  najpoważniejszy  ze  wszystkich  stanów,  na- 
wet najwyższą  jego  sferę.  Trwał  ten  paroksyzm  ucie- 
chy przez  lat  czterdzieści,  do  piędziesięciti,  i  rzuca 
dziwnie  jaskrawą  łunę  na  teraźniejsze  gody  krakow- 
skie, obchodzone  właśnie  u  jego  wstępu,  w  niemałej 
zapewnie  mierze  przejęte  jego  natchnieniem.  Należąc 
zaś  do  jego    najpierwszych    objawów    pod    względem 
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czp,su,  były  one  także  pierv7szeini  eo  do  znajnięnitości 
zgromadzenia  swojego,  co  do  mnogości  sprgszonycji 
U  jednego  stoJu  koron  królewskicU  i  książęcych,  któ- 
rych żaden  z  festynów  tamtoczesnych  nie  zgromadzi! 
tak  wiele  w  jednem  miejscu,  nie  ujaczył  z  taką  roz- 
WUtną,  OTY^szem  cale  bajeczną  okazałośpią,  chcącą  przed 
wszystkim  światem  roztoczyć  chwałę  swoją,  Toż  nie 
co  innego  stało  się  Kazimierzowi  pobiidką  do  przy- 
sposobienia tak  szumnych  godów  weselnych,  tego  naj- 
skuteczniejszego wówczas  środka  popisania  się  zamo- 
żnością monarszą,  „Chcąc  okazać  światu  sławę  króle- 
stwa, swego"  —  mówi  podkanclerzy  i  historyk  Kazi- 
mierzowski —  „wyprawił  Kazimierz  wielkie  ucztowanie 
W  mieście  Krakowie". 

I  nie  samegoż  tylko  Kazimierza  pobudzała  weso- 
łość tamtoczesna  do  zaspokojenia  tym  sposobem  ambi- 
cyi  swojej.  Zapragnął  i  możny  zarządca  jego  dw^oru, 
pan  stolnik  sandomierski,  milionowy  bogacz  Wierzy- 
nek,  uczynić  sobie  zadość  ucztą  bezprzykładnej  okaza- 
j!ośoi.  Mógł  monarcha  krakowski  przez  dni  tak  wiele 
podejmować  gości  wspaniale,  toć  i  jego  sędziwemu  mi- 
strzowi dworu  godziło  się  pożądać  na  chwilę  tego  za- 
szczytu, A  patryarchalność  epoki,  nie  sławiącej  żadnego 
prawie  przedziału  ogłady  edukacyjnej  między  panem 
a  sługą,  równie  rubasznymi  jednym  i  drugim;  a  sza- 
nowności  tego  zacnego  sługi,  równie  czcigodnego  wier- 
nością jak  fortuną  i  siwym  włosem,  wznosiły  wymo- 
wną za  nim  instancję.  Za  czyjem  staraniem  królowie 
i  wszyscy  goście  mogli  tak  długo  oddawać  się  w  swo- 
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bodzie  i  wygodzie  wszelkim  uciechom,  temu  należna 
się  w  końcu  odwdzięka  krótkiego  pobiesiadowania  pod 
jego  "własnym  dachem.  Pozwolili  tedy  królowie  zapro- 
sić się  przezeń  na  ucztę,  i  majestatycznym  pochodem 
udali  się  z  książętami  i  pany  do  jego  domu,  opodal  od 
zamku  krakowskiego.  Co  więcej,  za  przybyciem  cesa- 
rza i  królów  w  domowe  progi  pana  stolnika  sando- 
mierskiego, odniósł  on  nowy  dowód  ich  łaski.  Gdy  już 
zasiadaó  miano  do  stołów,  pokłonił  się  starzec  monar- 
chom prośbą,  aby  według  własnego  zdania  mógł  ozna- 
czyć miejsce  każdemu  z  królów.  Otrzymawszy  zaś  be2 
trudności  to  pozwolenie,  obrócił  się  Wierzynek  do 
króla  Kazimierza,  i  rzekł:  „Tobie  najjaśniejszy  panie 
winien  jestem  wszystko  co  mam.  Ty  swojemi  dobro- 
dźiejstwy  beż  miary,  wzbogaciłeś  mię  przybysza;  mię- 
dzy najpierwazymi  panami  posadziłeś  mię,  gościa? 
w  twojem  królestwie;  tobie  też  pierwsze  miejsce 
u  mego  stołu!"  —  i  posadził  Kazimierza  najwyżej. 
Obok  niego  dał  pan  stolnik  miejsce  cesarzowi  Karo- 
lotiri  rV,  S":ojemu  z  dawnych  lat  znajomemu,  a  nawet 
dłużnikowi.  Tuż  przy  cesarzu  usiadł  król  węgierski 
Ludwik,  a  przy  Ludwiku  Cypryjczyk  Piotr,  a  ostatni 
miejsce  zajął  Waldemar  Duński.  Reszta  książąt  i  pa- 
nów rozsadowiła  się  według  zwyczajnego  porządku. 
I  wszczęła  się  wielka  uczta,  głośniejsza  w  pamięci  po- 
spolitej od  wszystkich  zdarzeń,  które  jej  dały  początek. 
Kto  na  niej  nie  był,  temu  trudno  uobecnić  sobie  jej 
rysy,  tak  różne  od  dzisiejszych,  jej  wesołość  rubaszną, 
jej    dziwną     mieszaninę     przesadnej     oeremonialności 
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z  prostoduszną  poufałością,  jej  śmiechy  szczere  i  wi- 
waty ochocze.  Temci  jaśniej  świeci  wzrokom  dzisiej- 
szym wspaniałość  zebranych  w  Wierzynkowym  progu 
spółbiesiadników,  mianowicie  jego  gości  królewskich. 
U  jednego  i  tegoż  samego  stołu,  nie  powtórzonym 
może  przykładem  w  dziejach,  siedzii^o  czterech  mo- 
narchów, uczczonych  przez  potomność  przydomkiem 
Wielkich:  Kazimierz  Wielki,  Karol  IV  „wielki",  król 
Czech  „wielki",  w  Węgrzech  król  Ludwik  i  Cyp ryski 
Piotr  Wielki.  Ich  piąty  spółto warzysz  Waldemar,  jeśli 
nie  mądrością  i  szlachetnością  serca,  tedy  przynajmniej 
potężna  Ul  dorównał  im  charakterem,  acz  nieco  zbyt 
surowym,  ponurym  i  ciężkim  narodowi.  O  trójcy  sąsia- 
dujących z  sobą  monarchów  Polski,  Węgier  i  Czech, 
o  Kazimierzu,  Karolu  i  Ludwiku,  łatwo  doczytać  się 
wielkich  rzeczy  w  każdej  księdze  dziejowej,  i  uozyniono 
już  pobieżną  wzmiankę  powyżej.  Dwaj  dalsi  ich  sąsie- 
dzi u  stołu  Wierzynkowego,  królowie  Cypru  i  Danii, 
przedstawiali  również  niepowszedni  a  nigdy  bhżej  nie- 
opisany widok,  widok  osobhwszej  sprzeczności  rodzin- 
nych obyczajów  i  stron,  stron  południa  i  północy  eu- 
ropejskiej, ojczyzny  Afrodyty  Welleńskiej  i  groźnych 
Norn  Skandynawskich.  Syn  słonecznego  Cypru  i  Pale- 
styny, wychowaniec  szwaleryi  południowej,  połyskał 
(jak  powiedziano)  wszelkiemi  proraieńmi  romantyki 
średniowiecznej,  marzącej  ustawicznie  o  przygodach 
rycer.sk ich,  o  awanturniczych  po  szerokim  świecie  wy- 
piawach,  o  walkach  z  potworami,  mianowicie  z  naj- 
okropniejszym z  poivvoró\v,  saraceństwem.   Poświęcając 
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całe  życie  zamysłom  i  trudom  krzyżowej  wojny  z  Tur- 
kami, rojąc  nader  nieprawdopodobne  odzyskanie  ko- 
rony Palestyńskiej,  powodował  on  się  w  tern  napoły 
rzeczywistym  interesem  swego  berła  i  rodu,  napoły  zaś 
poetycznem  natchnieniem,  poetycznemi  widziadły  cywi- 
lizacyi  ówczesnej,  a  jego  teraźniejsza  gościnna  w  sto- 
licy polskiej,  jego  obecność  u  stołu  biesiady  Wierzyn- 
kowej,  na  którą  pomiędzy  tyle  różnych  ludów  niezna- 
nych zaprowadziło  go  nakonieo  długie  błąkanie  się  po 
aeHei  prawie  Europie,  wypłynęło  zapewne  raczej  z  po- 
wszechnego zamiłowania  rycerstwa  w  włóczędze  po  za 
granicy,  niż  z  rozsądnego    zamiaru  szukania  związków 

dyplomatycznych  i  posiłków  wzajemnych  tam,  gdzie 
w  rzeczywistości    bynajmniej     nie  uśmiechały  się  jego 

nadziejom.  Na  wszelki  wypadek,    jefo  usilne  gonienie 

jakiegoś  wielkiego,    acz  niedosiężnie  daleko  świecącego 

mu  ideału,  kontrastowało    pięknie  z  ponurą  oziębłością 

na  wszelkie  odleglejsze  zamysły  w  ż/ciu,    na  wszelkie 

idealniejsze    plany  i  marzenia  ambicyi,     cechującą  Cy- 

pryjczykowego  sąsiada  u  stołu    uczty  obecnej    starego 

króla  Waldemara  IV,    równie  mglistego  w  duszy,  jak 

jego  niebo:  Z  morgen  er  atter  en  dag  —  i  jutro  jeszcze 

dzień  I"  —  mawiał    Waldemar   obojętnie,    z  niejakiem 

przesyceniem  długości  dnia  dzisiejszego,  ilekroć  fortuna 

w    czemkolwiek    niedopisała,    zkąd    jego    przydomek 

w  dziejach,    Atterdag,    Waldemarowe    zwierzchniclwo 

nad  przyległą  Litwie  Estonię,  jego  udział  w  niektórych 

wyprawach,  zakonu  krzyżackiego  do  Litwy,  głośne  na 

całą    północ  wieści  o  jego  twardych  rządach,     czyniły 
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go  mniej  obcym  dworowi  i  narodowi  polskiemu  za  Ka- 
zimierza niż  pamięci  dzisiejszej,  lecz  nie  ujmowały  mu 
serc.  Surowy  Duńczyk  ściskał  srożej  swój  naród,  niż 
mrozy  ziemię  północną.  „Za  króla  Atterdaga"  —  skarżą 
się  kroniki  Duńskie  —  „nie  miał  nikt  nawet  tyle 
czasu  wolnego,  aby  zjeść  i  spocząć  i  wyspać  się;  takie 
ciężkie  robocizny  gniotły  kraj  cały".  Rozpamiętując 
swoje  skołatane  burzami  życie,  osobliwie  dokuczają  mu 
często  podagrą  rozsrożony,  zwykł  był  Waldemar  żało- 
wać głośno  trzech  rzeczy:  naprzód,  że  nie  kazał  zabić 
w  dziecięctwie  swoją  córkę  Małgorzatę,  późniejszą 
twórczynię  sławnej  unii  Kulmarskiej,  jednoczącej 
wszystkie  trzy  korony  Skandynawskie;  iż  nie  kazał 
udusić  goszczących  u  siebie  posłów  Hanseątyckich ; 
a  trzecie,  iż  nie  kazał  uważyć  żywcem  dwóch  śmiertel- 
nych wrogów  tronu  swojego.  Gdy  niekiedy  w  bole- 
ściach omroczyło  go  skrzydło  śmierci,  odpychał  starzec 
z  niechęcią  wszelkie  pociechy  ludzkie,  a  wzdychał 
w  niebogłosy:  „O  wspomóż  Ezrom,  wspomóż  Soer 
i  wspomóż  ty  wielki  dzwonie  mój  w  Lundl"  —  były 
to  trzy  główne  fundacye  duchowne  Waldemara.  Skoro 
zaś  zdrowie  wróciło,  wyruszył  król  Atterdag  w  dalekie 
podróże  po  zagranicy,  i  gnany  owym  powszechnym 
niepokojem  rycerstwa  wędrownego,  pielgrzymował  do 
ziemi  Św.,  ciągnął  w  odwiedziny  do  papieża  Innocen- 
tego VI.  w  Awinionie,  wyprawiał  się  z  Krzyżakami  do 
Litwy,  zjeżdżał  do  stolicy  krakowskiej,  —  ni  ucztę 
Wierzynkową,  nie  mniej  porywczy  tam  spółbie  iadnik 
jak   nie  jeden    z   łagodniejszych    książąt   ówcz   nych. 
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Gdybyśmy  bowiem  chcieli  zrobić  sobie  wyobrażenie 
o  teraźniejszej  zabawie  królów  u  stołu  Wierzynkowego, 
zwłaszcza  przy  kielichu  po  wetach,  nie  mogłaby  nie 
przypomnieć  się  nam  zgiełkliwa  scena  takiejże  biesia- 
dnej zabawy  kilku  królów  i  książąt,  po  części  tych 
samych,  którzy  teraz  ucztują  u  pana  stolnika  sando- 
mierskiego, opisana  w  wspomnianych  poprzednio  własno- 
ręcznych pamiętnikach  cesarza  Karola  IV,  naocznego 
świadka,  owszem  spółuczestnika  wypadku.  Oto  w  dro- 
dze na  wyprawę  krzyżową  do  ziemi  pruskiej,  w  Wro- 
cławiu, przed  laty  blizko  dwudziestu,  siedzi  przy  ban- 
kiecie król  czeski  Jan,  ojciec  teraźniejszego  cesarza 
Karola;  siedzi  teraźniejszy  król  węgierski  Ludwik, 
wówczas  dopiero  siedmnastoletni  młodzieniec;  wreszcie 
hrabia  Hollandyi  Wilhelm,  mnodzy  inni  książęta  i  mar- 
grabiowie, i  sam  opowiadający  to  autor,  Karol  IV, 
wówczas  jeszcze  margrabia  Moraw.  „Między  innemi 
rozrywkami"  —  pisze  uczony  Luxemburczyk  —  „ja- 
kiemu monarchowie  zwyczajnie  chwile  sobie  skracają. 
przyszła  wówczas  kolej  na  cną  niegodziwą  i  szaloną 
grę  w  kostki.  W  którą  król  węgierski  i  hrabia  HoUan- 
tak  zaciekle  graU  przeciwko  sobie,  iż  hrabia  zgrai 
króla  na  600  złotych  florenckich.  Widząc  zaś,  iż  król 
gniewa  się  o  to,  i  ledwie  wstrzymać  się  może  od  zło- 
ści, uniósł  się  hrabia  podobnież  gniewem  i  zuchwało- 
ścią, i  ofuknął  króla  w  te  słowa:  Miłościwy  panie  1 
Dziwi  mnie,  iż  będąc  królem  tak  możnym,  w  kiórego 
kraju,  jak  mówią,  złoto  się  rodzi,  żal  ci  tak  mMiej 
suniy   pieniędzy,    i   frasujesz    się  o  nią.     Wiedz    tedy, 
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królu,  i  wiedzcie  wy  wszyscy  tu  obecni,  że  z  wygra- 
nych w  kostki  pieniędzy  nie  zwykłem  robić  użytku, 
lecz  pozbywam  się  ich  bez  żalu**.  Co  rzekłszy  wszyst- 
kie wygrane  w  grze  floreny  rzucił  pomiędzy  stojący 
dokoła  lud.  Król  jeszcze  większym  na  to  zaczerwienił 
się  gniewem,  lecz  jako  człowiek  rozumny,  dyssymilo- 
wał  i  zamilkł.  Weselej  niż  podobną  grą  w  kostki  ba- 
wiło się  może  i  teraźniejsze  towarzystwo  królewskie 
przy  uczcie  Wierzynkowej,  kuglarskiemi  figlami  sła- 
wnego podówczas  krotofilnika,  Niemca  Saskiego  Eulen- 
spiegla,  w  spolszczeniu  Sowi-zrzała,  pierwowzoru  nazwy 
i  harakteru  wszystkich  późniejszych  sowizrzałów.  Try- 
bem dzisiejszych  artystów  wojażujących,  obnosząc  swoje 
sztuki  po  różnych  krajach,  zbierał  on  wszędzie  hojne 
żniwo  oklasków  i  szelągów,  kuglował  po  wszystkich 
miastach  środkowej  Europy,  popisywał  się  nieraz  przed 
królami  niniejszej  gościny  u  Wierzynka,  mianowicie 
przed  ponurym  Waldemarem  i  naszym  Kazimierzem. 
Wszakże  najweselszą  zabawę  przygotował  milionowy 
gospodarz  dopiaro  pod  sam  koniec  zebrania.  Gdy  go- 
ście królewscy  mieh  przyjąć  już  pożegnanie  Wierzyn- 
ka, uczcił  on  ich  upominkami  niezmiernej  ceny,  sto- 
pniującej się  według  stopnia  dostojności  każdego  z  kró- 
lów. „Różne  zaś  dary"  —  opowiada  kronikarz  — 
„które  otrzymał  w  ten  sposób  Król  Kazimierz,  docho- 
dziły, jak  słychać,  wartości  stu  tysięcy  złotych  floren- 
ckich". Jakżeby  pamięć  ludzka  aie  miała  była  przyl- 
gnąć chciwie  do  tej  uczty  krociowej,  zapominając 
o  wszystkich  innych  zdarzeniach  1 
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Śród  scen  takiego  przepychu  zbliżył  się  wreszcie 
koniec  wszelkim  uroczystościom.  Z  połową  maja,  przed 
samemi  świętami  zielonemi,  upłynęła  pora  godom  we- 
selnym. Przez  dui  dwadzieścia  weseliły  królów  nie- 
przerwaną koleją  krotofile  wszelkiego  rzędu,  gonitwy, 
pląsy,  a  osobliwie  huczne  bankiety  w  komnatych  od- 
budowanego przez  Kazimierza  pałacu  królewskiego, 
ustrojonych  bogato  w  owe  „kurtyny,  kobierce  i  purpury, 
na  których  wytwornym  haftem,  perłami  i  kamieniami 
drogiemi,  wyobrażone  były  orły  i  inne  herby  królew- 
skie" —  w  owe  przybory  stołowe  i  kredensowe,  owe 
misy  z  szczerego  złota,  naczynia  z  jaspisu  i  krzyształu, 
niezliczone  rogi  do  picia,  wysadzone  złotem  i  srebrem, 
o  czem  wszystkiem  mowa  w  testamentowych  króla 
Kazimierza  rozporządzeniach. 

Cały  ten  wielodniowy  przeciąg  czasu  wydał  się 
jednym  nieustającym  bankietem  i  uchodzi  też  w  kroni- 
kach rzeczywiście  za  jedną  wielką  ucztę,  wyprawioną 
dla  okazania  zamożności  korony.  Na  koniec,  w  tymże 
samym  zamiarze,  jak  bogaty  Wierzynek  tak  i  Kazi- 
mierz W.,  udarował  gości  królewskich  różnymi  gościń- 
cami, przoenaczonemi  roznieść  po  dalekich  krajach  sła- 
wę bogactw  i  gościnności  gospodarza  swadźby  krakow- 
skiej. 

Natomiast  miały,  według  kroniki,  pozostać  w  Kra- 
kowie dokumenta  zawartej  między  królami  zgody  i  przy- 
jaźni wieczystej,  z  którymi  jednakże  później  niczyje  nie 
spotkało  się  oko  i  które  zapewne  nie  istniały  nigdy 
w  istocie.  Całe  wesele  cesarskie  w  stolicy  polskiej,  było 
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jednym  głośnym  na  wszystek  świat  dokumentem,  jako 
po  dniach  rozterki  wróciła  jedność  i  przyjaźń  między 
monarchów;  lecz  pergaminowe  tego  utwierdzenie  pozo- 
stawiono późniejszemu  nieco  czasowi.  Stanęła  mianowi- 
cie dawniej  już  ułożona  uchwała,  aby  ostateczne  zała- 
twienie waśni  o  cześć  królowej  Elżbiety,  poruczyćdwom 
sędziom  polubownym,  królowi  polskiemu  Kazimierzowi 
i  Bolkowi,  książęciu  na  Świdnicy.  Pozwolono  im  oraz 
nie  spieszyć  z  ogłoszeniem  wyroku,  choćby  takowe  na- 
wet do  kilku  miesięcy  się  odwlokło. 

W  obecnej  bowiem  chwih,  rozjeżdżając  się  w  ró- 
żne strony,  zwrócili  królowie  całą  uwagę  na  inny  wielki 
przedmiot.  Wypłynął  on  naturalnym  biegiem  rzeczy 
z  całego  Wątku  wypadków  dotychczasowych.  Powiodło 
się  ojcowskiej  pieczołowitości  papieża  Urbana  V.  prze- 
jednać królów  zwaśnionych,  lecz  oprócz  zwyczajnych 
pobudek  miłości  chrześcijańskiej,  świeciła  mu  w  tem 
inna  jeszcze  myśl  wielka,  a  tą  myślą  było  zespolenie 
przejednanych  monarchów  w  jedno  powszechne  przed- 
sięwzięcie wojenne,  pod  znakiem  krzyża,  w  powszechną 
wojnę  świętą  z  Turkami.  Tak  jedno  płoche  słowo  prze- 
ciwko czci  Elżbiety,  w  coraz  wyższe  wzbijając  się  na- 
stępstwa, wiodąc  naprzód  do  szerokiej  wojny  między 
królami,  dalej  do  pośrednictwa  stolicy  apostolskiej,  ztąd 
zaś  do  zamysłu  wielkiej  krucyaty,  miało  w  końcu 
wznieść  się  ponad  ludami,  sztandarem  powszechnego 
powstania  chrześcijaństwa  przeciwko  Islamowi.  Głó- 
wnym chorążym  tego  sztandaru  apostolskiego,  stał  się 
w  obecnym  razie  rycerski  król  Oypru  i  Palestyny.  Po- 
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święciwszy  słodycze  ojczyzny  i  panowania  temu  wspa- 
niałemu celowi,  nie  omieszkał  on  poprzeć  w  Krakowie 
upomnienia  papiezkie,  zachęcić  królów  do  udziału  w  woj- 
nie krzyżowej.  Wszyscy  monarchowie  uznali  słuszność 
wezwania.  Żaden  też  nie  uchylił  s'^^  od  pomocy,  acz 
każdy  w  różnym  dawał  ją  stopniu. 

Kazimierz  miał  na  karku  ciągłą  wojnę  z  pogań- 
stwem litewskiem  i  tatarskiem,  która  miała  zasługę 
krucyat.  Ludwik  ofiarował  wojskom  wolne  przejście 
przez  prowincye  węgierskie.  Cesarz  Karol  nie  zaprze- 
czał położonym  w  niego  nadziejom,  iż  w  własnej  oso- 
bie wyruszy  do  ziemi  św.  Dalsze  zresztą  szczegóły  za- 
mierzonej wyprawy  miały  być  zadecydowane  w  sto- 
licy apostolskiej  głosem  papieża  Urbana.  Do  Awi- 
nionu  tedy  zwróciły  się  wszystkie  myśU  i  udała  się 
osobiście  znaczna  część  gości  krakowskich.  Szczodry 
ich  gospodarz  Kazimierz  pozostał  w  domu,  zajęty  do- 
pełnieniem ostatniego  obowiązku  gościnności,  mianowi- 
cie przydaniem  każdemu  odjeżdżającemu  królowi  i  ksią- 
żęciu  osobnych  urzędników,  którzyby  odprowadzili  go 
aż  do  granic  królewstwa  i  o  wszelkich  po  drodze  pa- 
miętali potrzebach.  Główni  przeciwnicy  obadwaj,  cesarz 
Karol  i  król  węgierski  Ludwik,  wrócili  pojednani  do 
swoich  stoHc,  ten  z  matką  Elżbietą  do  Budy,  ten 
z  młodą  cesarzową  Elżbietą  do  Pragi.  Kjólowie  Cypru 
i  Danii  pojechali  do  Awinionu,  Piotr  Luzynian  z  spra- 
wozdaniem swoich  kroków,  ku  zachęceniu  książąt  euro- 
pejskich do  wojny  Św.,  Waldemar  Attordag  z  pobożną 
czołobitnią  Urbanowi  V.,  którego  łaska  i  świątobliwość. 
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Eholdows^y  sobie  na  wieozue  czasy  umysł  ponurego 
króla  północy.  W  Awinionie,  w  całej  Franoyi,  rozlegał 
się  szczęk  przygotowań  orężnych  do  zapowiedzianej 
krucyaty.  Sam  król  francuski  Jan  V.  aaoiągnf^  się  pod 
chorągiew  krzyżową  i  osobnem  pismem  papiezkiem 
mianowany  został  naczelnym  wodzem  wyprawy.  Jeśli 
nie  w  bieżącym  jeszcze  roku,  tedy  najdaląj  z  wiosną 
roku  przyszłego  miało  nastąpić  pospolite  ruszenie  chrze- 
ścijaństwa katolickiego  przeciwko  ludom  Koranu.  Po 
stu  latach  spoczynku  broni  krzyżowej,  zanosiło  się  na 
nową  dla  niej  porę  zwycięztw  i  chwały. 

Tymczasem  król  Kazimierz,  wolny  w  tym  roku 
od  napadu  Litwy  i  Tatar,  krzątał  się  około  polubo- 
wnego zatarcia  ostatnich  śladów  waśni  ozesko-węgier- 
skiej.  Aby  zamierzona  krucyata  tem  pewniejsze  osią- 
gnęła błogosławieństwo,  powinni  byli  królowie  przystą- 
pić do  niej  z  sercami  zupełnie  pojednanemi.  Głównemu 
źródłu  sporu,  obrażonej  czci  Elżbiecinej,  stało  się  już 
zadość  puślubieniem  Elżbiecinej  wnuki  z  cesfirzem.  Re- 
sztę kąkolu  pomiędzy  nim  a  Ludwikiem  umyślili  obaj 
sędziowie  polubowni,  król  Kazimierz  i  Bolesław,  książę 
Świdnicki,  zgarnąć  w  jeden  snop  ryczałtowy  i  bez 
wszelkiego  roztrząsania  wrzucić  go  w  ogień.  Zaozem 
gdy  w  miesiącu  grudniu  nadszedł  termin  ogłoszenia 
wyroku,  ułożyli  sędziowie  następujący  dekret  kompro- 
m  sarski,  arcyszacowny  zabytek  dawnej  prostoduszności 
w  rozsądzaniu  naj  .vyżs;:y^'h  spr.-iw,  na j cenniejszy  może 
z  przywiodzonyoh  lu  dukumenluw  dyplomacni  średnia 
wiecznej : 
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„My  Kazimierz  z  bożej  łaski  król  Polski,  i  Bolko 
z  tejżesamej  łaski  książę  Szlązki  i  pan  Świdnicki,  wia- 
domo czynimy  wszystkim,  którym  na  tern  zależy,  jako 
najjaśniejszy  książę  i  pan,  Karol  lY.  z  przejrzenia  bo- 
żego Rzymski  i  Czeski  król,  tudzież  oświecony  książę 
Jan,  margrabia  Morawski  z  jednej  strony;  z  drugiej 
zaś  najjaśniejsi  książęta  i  panowie,  Ludwik  król  Wę- 
gierski i  Rudolf,  tudzież  reszta  jego  braci,  książęta 
Austryi,  według  brzmienia  obszerniejszych  w  tym 
względzie  listów,  obrali  nas  za  rozjemców,  przyjaciel- 
skich jednaczy,  czyli  sędziów  kompromisarskich,  ku  za- 
łatwieniu wszelkich  między  sobą  sporów,  niesnasek 
i  rozterko  w,  od  czasów  najdawniejszych  aż  do  dnia 
dzisiejszego.  Zaczora  mocą  udzielonej  nam  władzy  roz- 
jemczej, zawyrokowaliśmy  zgodną  wolą  i  przykazujemy 
listem  niniejszym,  aby  obiedwie  strony  rzeczone,  zanie- 
chawszy wszelkich  pomiędzy  sobą  sporów,  niesnasek 
i  rozterko  w,  pozostały  na  zawsze  dobrymi  przyjaciółmi, 
bez  wszelkiej  obłudy  i  podstępności.  A  dla  tempewniej- 
szego  świadec^twa,  kazaliśmy  ułożyó  pismo  niniejsze, 
zatwierdzone  pieczęciami  naszemi.  Działo  się  w  Krako- 
wie, w  wigilię  św.  Łuoyi  (12.  grudnia)  roku  pańskiego 
13G3-go". 

Księżna  Rakuzka  Katarzyna,  córka  cesarza  Ka- 
rola a  małżonka  księcia  Rudolfa,  sprzymierzeńca  Lu- 
dwikowego,  równie  przeto  blizka  stronom  obudwom, 
podjęła  tlą  skłonie  je  do  te'm  rychlejszego  przyjęcia 
uchw^y  sędziów  krakowskich.  Nastąpiło  to  bez  wszel- 
kiej zresztą  trudności.     Już    w  kilka  tygodni,  dnia  10. 

12* 
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lutego  roku  1864rgo,  wydaH  sobie  Karol,  Ludwik,  Ka- 
rolów brat  Jan,  książęta  Rakuzcy  Rudolf,  Albert  i  Le- 
opold; uroczysty  wzajem  dokument,  którym  wszyscy 
zeznają,  iż  za  pośrednictwem  „najjaśniejszej,  oświeconej, 
zacnej  i  mądrej  Katarzyny",  przyzwolili  na  wyrok  po- 
lubowny Kazimierza  i  Bolka  i  pod  przysięgą  na  ewan- 
gelię Św.  i  relikwię  drzewa  z  krzyża  pańskiego,  zaprzy- 
sięgają  sobie  wieczystą  zgodę  i  jedność".  Takim  sposo- 
bem zgasła  ostatnia  iskra  pożaru,  roznieconego  gwoli 
oczyszczeDia  sławy  Elżbiety.  Uwiadomiony  o  tem  pa- 
pież, zaniósł  gorące  modły  do  nieba,  iż  mu  dano  było 
przywrócić  spokój  między  królami.  Legat  papiezki  Piotr 
otrzymał  pochlebne  pismo  papiezkie,  winszujące  mu 
szczęśliwie  dokonanych  trudów  poselskich.  Inny  list 
z  Awinionu  nakazywał  mu  podziękować  monarchom, 
że  tak  przykładnie  usłuchali  przedstawień  apostolskich. 
„Teraz  zaś"  —  kończyły  dalsze  listy  papiezkie  —  ngdy 
wrócił  pokój  królestwom  chrześcijańskim,  czas  podnieść 
oręż  przeciw  niewiernym  i  śladem  dawnych  krzyżow- 
ców, pod  mury  dążyć  JerozoUmskie..." 

Ale  nie  tażsama  gwiazda  błogosławieństwa  świe- 
ciła wyprawie  Jerozolimskiej,  co  dziełu  zgody  krakow- 
skiej. Projekt  krucyaty  zaczął  wątleć  na  siłach,  aż 
w  końcu  spełzł  na  niczem.  Spodziewany  naczelnik 
wojny  Św.,  król  Francyi  Jan  umarł  na  wiosnę,  roku 
1364-go,  zostawiając  gotowego  wprawdzie  następcę 
tronu,  lecz  bez  następcy  w  naczelnictwie,  krucyacie. 
Ci^sarz  Karol  IV.  oddnł  się  tymi  czasy  wyłficznym  sia- 
raniom  o  przysporzenie  nowej  prowincyi  doiuovł  i  swemu, 
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i  podobnie,  jak  jego  przeciwnikowi,  Rakuzkiemu  ksiątę- 
ciu  Rudolfowi  powiodło  się  w  ciągu  opowiedzianych  tn 
zdarzeń,  zjednoczyć  z  posiadłościami  Rakuzkiemi  łirab- 
stwo  Tyrolu,  tak  on  wzbogacił  teraz  dynastyę  Luxem- 
burską  nabyciem  margrabstwa  Brandenburskiego.  Sam 
rycerski  Luzynian  wytrwał  w  intencyi  wojny  krzyżo- 
wej, dla  której  z  nader  szczupłymi  posiłkami  udał  się 
na  Wschód,  tam  zdobył  z  wielką  chwałą  Aleksandryę 
i  niektóre  inne  miasta  tureckie.  Co  jednakże  nie  spra- 
wiło żadnej  różnicy  w  losie  chrześcijaństwa  oryental- 
nego,  gdyż  nikt  nie  pospieszył  z  pomocą,  a  Turcy  po- 
zostali ciągle  panami  ziemi  świętej  i  nawet  Aleksan- 
dryę wkrótce  odbili.  Cały  ów  szereg  następstw  coraz 
wspanialszych,  któremu  dało  początek  obelżywe  słowo 
Karola,  stanął  na  wypadku  sławnych  godów  wesela 
cesarskiego  w  Krakowie.  Zamierzone  niemi  rozsławienie 
gościnności  i  dostatków  Kazimierzowskich  okazało  się 
szczęśliwszem  od  wszystkich  innych  zamiarów,  o  jakich 
była  mowa  w  opowiadaniu  niniejszem.  Znikła  bez  śla- 
du potęga  dynastyi  Liixemburskiej,  upadło  królestwo 
Cypru,  zatarła  się  nawet  pamięć  imienia  cnej  królowej 
Elżbiety,  a  sława  wielmożnośoi  ostatniego  Piasta  w  ko- 
ronie rosła  coraz  szerzej  od  tego  czasu.  Dopieroż  na- 
tenczas —  upewnia  nas  kronika  —  „zasłynęło  godnie 
imię  Kazimierza  króla  Polskiego  i  rozniosło  się  odtąd 
po  wszystkich  krajach  i  wszystkie  też  państwa,  katoli- 
ckie i  barbarzyńskie,  brzmiały  udtąd  sławą  wspaniało- 
ści dziel  jego" 
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MATKA  JAGIELLONÓW. 


I. 

Ostatnie  lata  piętnastego  i  pierwsze  szesnastego 
stólecia,  widziały  całą  szeroką  przestrzeń  Europy  mię- 
dzy Adryatykiem,  Bałtykiem  i  morzem  Czarnem,  pod 
bratniem  berłem  kilku  Jagiellończyków,  synów  jednej 
i  tejże  samej  matki:  Władysława  Czeskiego  i  Węgier- 
skiego :  Olbrachta,  Aleksandra  i  Zygmunta  Starego, 
Polskich.  Z  tak  niezwykłą  potęgą  ziemską  łączyli  bra- 
nia Jagiellońscy  również  niezwyczajną  wartość  moralną. 
Najpośledniejszemu  z  braci,  Władysławowi  Czcskiamu, 
wadziła  tylko  zbyteczna  dobrotliwość,  nie  mogąca  mu 
przecież  wydrzeć  chwały  króJa  światłego,  sprawiedli- 
wego. Drugi  brat,  Zygmunt  Stary,  sprawił  swoją  mą- 
drością, iż  naród,  który  mu  poruczył  swoje  losy,  nazywa 
jego  ';zasy  „złotym  wiekiem"  swojej  historyi.  Trzeciecnu 
z  braci,  Kazimierzowi,  dane  było  zasłużj  j  sobie  cnoti- 
mi  swemi  na  wnijście  w  poczet  świętych,  w  liczbę  nie- 
bieskich patronó'^  kraju.  Błoga  zaprawuę  iiail  i,  która 
takich  synów  wydała  I 
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Leoz  matce  królewskich  Jagiellonów  należy  się  od 
nas  więcej,  niż  sam  podziw  macierzyńskiego  jej  szczę- 
ścia. Winniśmy  jej  wdzięczne  uznanie,  iż  znaczna  część 
wymienionych  tu  osobistych  zalet  i  zasług  potomków 
Jagiellońskich  —  uzyskanej  przez  nich  temiż  zaletami 
wziętości  u  narodów  sąsiednich  i  wynikłego  ztąd  rozro- 
stu potęgi  i  sławy  dynastyi  Jagiellońskiej  —  była  dzie- 
łem jej  ręki.  Dozwala  nam  przekonać  się  o  tern  stary, 
niedrukowany  dotąd  zabytek  piśmienny,  rzucający  na- 
raz nowe,  niespodziewane  światło  na  tę  stronę  dziejów 
i  znaczenia  naszej  matki  Jagiellończyków,  małżonki 
Jagiełłowego  syna  Kazimierza,  córki  cesarza  Alberta 
n.,  arcyksiężniczki  Elżbiety. 

Wspomniany  tu  zabytek  jestto  łacińskie  pismo 
królowej  Elżbiety  o  wychowaniu  dzieci  królewskich  De 
Insłiłutione  Regii  Pueri.  Oryginał  jego,  mała,  ozdobnie 
pisana  książeczka  o  138  stronicach,  znajduje  się  od  da- 
wna w  bibliotece  cesarskiej  w  Wiedniu,  a  Zakład  Osso- 
lińskich we  Lwowie  posiada  je  w  bardzo  starannym 
odpisie. 

Obejmując  w  tej  kopii  89  stronic  w  8-ce,  ma  to  pi- 
smo kształt  Ustu,  pisanego  przez  królową  Elżbietę 
w  późnej  starości  do  syna  Władysława,  króla  nzeskiego 
i  węgierskiego,  między  rokiem  1502  a  1603,  gdy  on 
po  świeżem  zaślubieniu  drugiej  małżonki  Anny,  hra- 
bianki d^Angouleme,  spodziewa!  się  zostud  ojcem. 

Pierwszą  myślą,  jaka  się  na  widok  tego  rękopisu 
nasuwa,  jest  zapytanie,  czy  też  królowa  Elżbieta  rze- 
cjsywlśoie  go  ułożyła.    Język  starożytny,  styl  prawdzi- 
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wie  klasyczny,  niepospolita  anajomość  greckich  i  rzym- 
skich dziejów,  znamionujące  chlubnie  rękopis,  zdają  sl^ 
przemawiać  przeciw  autorstwu  królowej.  W  jedynej, 
jaką  dotychczas  znamy,  wiadomości  o  tym  ciekawym 
rękopismie,  podniesiono  nadto  dwie,  z  samegoż  manu- 
skryptu wydobyte  okoliczności,  mające  sprzeciwiać  się 
Elżbiecie.  Pierwszą  jest  wzmianka  królowej  o  sobie  sa- 
mej: iż  „sześciu  synów  i  tyleż  córek  na  świat  wy- 
dała", podczas  gdy  Elżbieta,  nader  lioznem  ubłogosla- 
wiona  potomstwem,  była  właściwie  matką  sześciu  sy- 
nów i  siedmiu  córek.  Drugą  okolicznością  jest  po- 
dobneż  wyrażenie  się  autorki  manuskryptu,  że  ma 
około  lat  ośmdziesiąt",  podczas  gdy  królowa  Elżbieta 
w  porze  układania  rękopisu,  jak  z  niektórych  kombina- 
cyj  okazuje  się,  liczyła  lat  właściwie  sześdziesiąt  i  sześć. 
W  tak  uderzające  pomyłki  mógł  zapewne  kto  inny  po- 
paść w  imieniu  królowej. 

Atoli  pomyłki  te  uderzają  tylko  na  pozór.  Co  do 
mylnej  rachuby  lat,  ta  w  onych  czasach  bardzo  czę- 
stem  była  zjawiskiem.  Stało  wprawdzie  gdzieś  zapisane, 
w  którym  roku  ten  albo  ów  książę  urodził  się ;  z  zapi- 
sków tych  można  dziś  dokładnie  datę  urodzin  wywieść; 
lecz  wówczas  (podobnie,  jak  dziś  u  ludu  się  zdarza), 
nieraz  sam  książę  nie  wiedział,  ile  właściwie  ma  lat. 
Toć  nie  szukając  daleko,  tenże  sam  król  Władysław, 
do  którego  skierowany  jest  hst  Elżbiety,  znajdował  się 
w  tauim  wypadku.  Współcześni  dziejopisarze,  w  co- 
dziennych żyjący  z  nim  sto  simkach  i  zapewne  z  jego 
własnych  ust  oświeceni  w  tej  mierze,    hczą    mu    przy 
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Śmierci  61  lat  życia;  na  tablicy  spiżowej  u  grobu 
w  Bialo-grodzie  wyryto  mu  lat  58;  właściwie  zaś,  jak 
się  zdaje,  imiarł  Władysław  w  60  roku  żywota.  Mogła 
więc  królowa  przez  podobną  pomyłkę  (jeśli  w  ogólno- 
ści zaszła  pomyłka)  przyczynić  sobie  lat  kilka,  a  mnie- 
mając się  przeszło  siedmdziesięcio-letnią,  powiedzieć, 
iż  dochodzi  ośmdziesięciu. 

Pewniejszą  była  zapewne  liczba  dzieci.  Lecz 
w  tym  względzie  co  innego  spowodowało  nieporozumie- 
nie dzisiejsze.  Główną  rzeczą  stała  się  tu  liczba  synów. 
Ilość  córek  uchodziła  za  rzecz  podrzędną.  Toć  mówiąc 
o  potomstwie  ojca  tejże  samej  Elżbiety,  króla  rzym- 
skiego Albrechta,  donosi  inny  współczesny  kronikarz 
austryacki,  uczeń  akademii  krakowskiej,  iż  miał  dwóch 
synów ;  a  gdy  mu  przychodzi  nadmienić  o  córkach,  do- 
daje sucho:  „Córki  można  pominąć".  Takież  i  królowa 
Elżbieta,  właśnie  jedna  z  tych  na  pominięcie  skaż^anych 
córek,  szczyciła  się  głównie  sześciu  synami;  o  córkach 
zaś  wystarczała  jej  wzmianka,  iż  było  ich  „tyleż**,  co 
synów.  Zwłaszcza,  iż  w  tym  wypadku  równa  ilość  sy- 
nów i  córek  dawała  razem  liczbę  dwanaście,  Uczbę 
ewangeliczną,  zaszczytniejszą  w  oczach  ówczesnych  od 
trzynastki.  Z  czem  zgodnie  we  wszystkich  zwrotach 
stylu  wyższego,  czy  to  w  wierszu  pochwalnym,  przyto- 
czonym przez  samąż  Elżbietę  w  naszem  piśmie  o  wy- 
chowaniu, czy  to  w  krasomówczym  fraascsie  kroniki 
Długoszowej,  nie  chwali  się  Elżbiecie,  iż  miała  dzieci 
trzynaścioro,  lecz  że  równą  hczbą  synów  i  córek  do- 
pełniła apostolskiej  dwunastki.  Nie  może  tedy,  zdaniem 
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naszfim,  i  niedoliczenie  siódmej  córki  stanąć  dowodem 
przeciw  autorstwu  królowej.  A  to  tern  bardziej,  iż  od- 
sądzając ją  nawet  od  bezpośredniego  udziaZu  w  ułoże- 
niu księgi  wątpliwej,  trzeba  niezbędnie  przypuścić,  że 
ułożone  i  przesłane  w  imieniu  królowej  pismo  musiało 
jej  przynajmniej  co  do  treści  szczegółowo  być  znane. 
W  którymto  razie  obie  myłki  mniemane  albo  powinne 
były  uledz  łatwej  przez  królowę  poprawce,  albo  zostały 
przyjęte  jako  obojętne  ozdoby  stylu,  równie  naturalne 
pod  piórem  samej  Elżbiety,  jak  kogokolwiek  trzeciego. 
Upieranie  się  przy  ważności  tych  myłek  zniewalałoby 
ostatecznie  do  wniosku,  że  królowa  Elżbieta  nie  znała 
wcale  listu  swojego,  na  co  już  żadną  miarą  przystać 
nie  można.  Słuszne  zaś  odmówienie  im  wszelkiej  vv'agi, 
niweczy  zupełnie  wyprowadzony  z  nich  dowód  przeciw 
autorstwu  królowej,  o  co  nam  właśnie  chodziło. 

Ważniejszym  zarzutem,  owszom,  jedyną  okoliczno- 
ścią, przekonującą,  że  królowa  Elżbieta  bezpośrednio 
pisma  swego  nie  układała,  jest  udefżający  w  nim  styl 
klasyczny.  W  t(3J  atoli  mierze  należy  uwzględniać  li- 
stową formę  pisma.  Powstało  ono,  jak  każdy  inny  z  ów- 
czesnych listów  książęcych.  To  jest:  królowa  podawała 
szczegółowo  treść  pisma,  a  kanclerz  jej,  czy  ktokol- 
wiek wyjątkowo  powołany  ku  temu,  przyoblekał  osno- 
wę w  dyplomatyczny  owego  czasu  język,  przyozdabiał 
ją  dodatkami  swej  erudycyi,  kwiatnmi  stylu  swojego. 
Tylko  w  ten  sposób,  tak  naturalny  hstowemu  kształ- 
towi pisma,  da  się  zrozumieć  niewytłumaczona  inaczej 
różnorodność  jego  ustępów,   z  których  wiele  tchnie  ja- 
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wno  duchem,  czuciem,  słowami,  bądź  to  piszącej,  bądź 
dyktującej  matki,  gdy  inne  znowu  brzmią  klasyczną 
frazeologią  pisarza,  prawdopodobnie  Wiocha;  —  wiele 
przypomina  zdarzenia,  osoby  i  charaktery  otaczającego 
królowę  dworu  Jagiellońskiego,  gdy  inne  upstrzone  są 
niepotrzebnemi  reminiscencyami  literatury  1  dziejów 
starożytnych. 

Taki  zaś  sposób  zapatrywania  się  na  przedmiot, 
nie  czyni  żadnego  uszczerbku  autorstwu  matki.  Mimo 
cudzego  języka,  cudzego  krasomowatwa,  jest  ona  za- 
wsze pierwotną  twórczynią  pomysłu  dzieła;  od  nikogo 
innego  jak  tylko  od  pierwotnej  twórczyni  pochodzą 
główne  zarysy  i  myśli  wykonania;  z  ust  i  z  serca  sa- 
mej że  matki  płyną  widocznie  cale  ustępy  niektóre. 
Dalsze  szkicu  niniejszego  wskazówki  wyświecą  nam, 
jaką  drogą  królowa  Elżbieta  mogła  dostąpić  z  łatwo- 
ścią potrzebnego  ku  temu  stopnia  wykształcenia  i  doj- 
rzałości moralnej.  Stojąc  zaś  na  tak  podniosłym  w  isto- 
cie stopniu,  okazuje  się  matka  naszych  Jagiellonów 
jedną  z  najświatlejszych  niewiast  swojego  czasu.  Tak 
gorące  przejęcie  się  ważnością  mądrego  wychowania, 
ażeby  aż  pismo  szerokie  układać  «  tym  przedmiocie, 
przekonywa  nas,  iż  w  powszechnie  stawionem  wycho- 
waniu, jakie  pod  przewodnictwem  #łgi.uoz5'cieli  jej  wła- 
śni otrzymah  synowie,  główny  uCzial  macierzyńska 
wzięła  troskliwość.  Porównanie  króia  Kazimierza  Ja- 
giellończyka, ojca  starannie  wychots^ywanych  królewi- 
czów, nie  celującego  bynajmniej  ani  rozumem,  ani  dba- 
łij.ścią  o  sprawy    domu   swojego,    z  matką  królewiczów 
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Elżbietą,  występującą  teraz  przed  nami  w  nbspodzie- 
wanej  chwale  mędrczyni  1  „myślicielki",  przechyla 
w  tej  mierze  całą  szalę  zasługi  na  stronę  dostojnej  au- 
torki pisma  o  wychowaniu.  Jakoż  wpatrując  się  by- 
strzej w  bliższe  i  wiarygodniejsze  świadectwa  o  onych 
czasach  i  enem  wychowaniu,  spostrzegamy  w  istocie, 
iż  naszejto  królowej  Elżbiecie  przyznawano  głó- 
wne w  niem  uczestnictwo.  Nie  od  kogo  innego, 
a  tylko  „od  matki  świątobliwej  (asancłissima  matre)" — 
prawią  naoczni  wychowania  tego  świadkowie,  posly 
polskie  do  panów  czeskich,  zalecając  im  królewicza 
Władysława  —  „wyssał  Władysław  wraz  z  pokarmem 
macierzyńskim  boja:'ń  bożą,  religijność,  miłosierdzie 
i  ludzkość".  Nie  komu  innemu,  a  tylko  „najzacniejszej 
i  najpobożnieJBzej  z  jnatek"  —  głosi  na  pogrzebie 
króla  Zygmunta  Starego  dziejopis  i  sekretarz  królewski 
Marcin  Kromer  —  „za\ydzięczał  król  nieboszczyk  i  re- 
szta jego  braci  swoje  święte  i  mądre  od  najwcześniej- 
szych lat  wychowanie."  —  Elżbiety  więc  po  większej 
części  dziełem  były  błogie  owoce  edukacyi  dzieci  kró- 
lewskich, jej  spuścizną  świętość  Św.  Kazimierza,  dobro- 
tliwość Władysława,  mądrość  Zygmunta.  A  ponieważ 
przedewszystkiem  osobiste  zalety  Jagiellończyków  zje- 
dnały im  życzUwość  i  trony  ludów  ościennych,  zape- 
wniły rządzonym  przez  nich  państwom,  jak  mianowicie 
państwu  Zygmuntowemu,  wiekopomną  pomyślność, 
przeto  i  na  te  coraz  dalsze  i  wspanialsze  wynikłości 
historyczne,  na  szerokie  rozpostarcie  się  potęgi  domu 
Jagiellońskiego,  na  szczęśHwy  los  Polski  pod  Zygmun- 


19  BihUf-teka  „Słowa  Polskiego". 

tami,   wpłynęła  nie  mało  wychowawcza    pieozołowltość 
królowej. 

Podając  bliższą  o  tak  błogosławionej  matce  wiado- 
mość, przeznaczoną  głównie  do  obeznania  z  pozostałym 
po  niej  zabytkiem  literackim,  dotkniemy  ważniejszych 
Bzozegółów  jej  żywota. 


n. 

Mądra  wychowawczyni  swoich  dzieci  koronnych 
przebyła  Elżbieta  w  latach  młodości  szkołę  cierpkich 
doświadczeń.  Urodzoną  z  najdostojniejszych  rodziców, 
córkę  cesarza  Albrechta  II.  króla  czeskiego  i  węgier- 
skiego, księda  austryackiego,  jednego  z  najszlachetniej- 
szych monarchów  swojego  czasu  i  królowej  Elżbiety, 
jedynaczki  słynnego  cesarza  Zygmunta,  dziedziczki 
Czech  i  Węgier,  wypiastowały  młodocianą  królewnę 
sieroctwo,  niedostatek,  łzy  opuszczenia.  Już  w  trzecim 
roku  życia  odumarł  ją  ojciec  cesarz  Albrecht,  nie  ma- 
jąc jeszcze  czasu  ustalić  się  na  świeżo  objętych  tro- 
nach, pozostawionych  po  jego  śmierci  bez  męzkiego 
następcy.  Dopiero  w  blisko  cztery  miesiące  po  zgonie 
męża,  urodź  ła  wdowa  królewska  syna  Władysława, 
Pogrobowcem  ztąd  nazwanego,  poczem  we  dwa  lala 
Gama  umarła.  Drobne  jej  dzieci  pozostnjy  pod  opieką 
stryja,  z  młodszej    styryjskiej    rodziny    książąt  Rakuz- 
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kich,  cesarza  Fryderyka  III.  Pod  jego  to  ramieniem, 
bądź  w  Neusztadzie,  bądź  w  Wiedniu,  rosły  odtąd  obie 
sierotki,  dwuletni  Władysław  Pogrobowiec,  oczekujący 
pełnoletności,  a  z  nią  objęcia  Czech,  Węgier  i  swego 
dziedzicznego  księstwa  Austryackiego,  i  sześcioletnia 
Elżbieta,  nieświadoma  losu  przyszłego. 

Opiekun  naszych  dzieci  królewskich,  cesarz  Fry- 
deryk in.  znany  jest  ze  swej  łagodności.  Nie  było  też 
w  nim  złej  woli  względem  piastunków.  Wszakże  usta- 
wiczne jego  rozstargnienie  ówczesnym  bezładem  Rze- 
szy i  ciągłe  zamieszki  domowe  sprawiły,  że  sierotom 
Albrechtowym,  oddanym  nadzorowi  cudzemu,  nie  za- 
wsze dobrze  się  działo.  Owszem  opowiadano  sobie  po- 
wszechnie, iż  muszą  żyć  w  niedostatku  i  zaniedbaniu, 
co  równie  bolało  dzieci,  jak  i  lud  cały,  serdecznie  przy- 
wiązany do  rumięci  cnotliwego  ich  ojca.  W  przeciągu 
kilku  lat  doszły  skargi  na  niedolę  podrosłych  tymcza- 
sem dzieci  do  tego  stopnia,  iż  w  porze  oddalenia  się 
Fryderyka  do  Rzymu  na  koronacyę  cesarską  nastą- 
piło w  Wiedniu  gwałtowne  poruszenie  ludu  i  szlachty 
okolicznej  na  korzyść  sierot.  Pod  przewodnictwem  da- 
wnego marszałka  dworu  Albrechtowego,  jednego  znaj- 
zamożniejszych  panów  krajowych,  Ulryka,  zebrała  się 
w  kościele  karmelitańskim  walna  rada  mieszczaństwa, 
w  której  miitno  obmyślić  środki  złagodzenia  losu  kró- 
le wiat.  Aby  tern  żywszą  obudzić  litość,  wprowadził  Ul- 
ryk  naszą  Elżbietę  w  pośrodek  zgromadzenia  i  wstąpi- 
wszy z  nią  na  ambonę,  zawołał:  „Patrzcie  na  tę  dzie- 
wicę dostojną  I    Patrzcie  i  przekonajcie    się,   jak  o  nią 
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dbają  1  Jestże  jaka  mieszczka,  nie  mówię  już  w  tej  sto- 
lioj,  lecz  w  najlichszej  mieścinie,  którabj  w  takim 
stroju  wyszła  na  miasto!  Odzież  na  niej  —  podarta, 
obuwie  —  dziurawe,  ledwie  że  głodu  nie  cierpi",  — 
Rozżalona  królewna  rzewnym  wtórzyła  płaczem.  <,Cd 
łez  1  łkania"  —  opowiada  ówczesny  sekretarz  Fryde- 
ryka m.,  późniejszy  papież,  Eneasz  Sylwiusz  Piceolo- 
mini  —  „nie  można  było  dosłyszeć  słów,  któremi  bła- 
gała zgromadzonych  o  pomoc  dla  siebie  i  dla  brata". 
Nie  byłyto  zapewne  pierwszo,  jedyne  łzy,  jakie  wyci- 
snęło wychowanie  sieroce... 

Nie  ebywało  mu  jednakże  z  drugiej  strony  na 
środkach  wykształcenia.  Pracowali  nad  niem  zacni 
i  światli  ludzie.  Jeszcze  za  życia  matki  wypiastowała 
Elżbietę  kobieta  uczona,  niejaka  Helena  Kottaner,  au- 
torka pamiętników  o  swoich  czasach,  a  w  tym  v/zglQ- 
dzie  jedna  z  najpamiętniej szych  niewiast  stólecia.  Pó- 
źniej, gdy  sieroty  Aibrechtowe  dostały  się  pod  opiekę 
cesarza  Fryderyka,  niejaki  tnisłrz  Hinterbach,  «mąż 
uczony",  ułożył  umyślnie  przepisy,  według  których 
miano  wychowywać  dzieci  królewskie.  Nie  przestał  na 
tem  dawny  kanlerz  i  przyjaciel  ich  ojca,  głośny  w  dzie- 
jach ówczesnych  Kasper  Schlick,  piastujący  i  teraz  tęż 
gamą  godność  kanclerską,  i  choć  zdała  nad  wychowa- 
niem Albrechtowych  potomków  czuwający.  Na  jego 
prośbę  ten  sam  Eneasz  Sylwiusz,  który  z  naocznego 
świadectwa  opowiedział  dzieje  cesarza  Fryderyka,  na- 
pisał teraz  nową  księgę  O  ■wych/noaniu  dsiecij  poświę- 
y)ną  irJ:odocianemu  Włady^wowi  PogrobowooTÓ,  kró- 
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lowi  Węgier  i  Czech.  Ona  to  niewątpliwie  stała  się 
wzorem  pisma  podobnej  treści,  które  siostra  i  współ- 
wychowanka  Pogrobowca,  Elżbieta,  poświęciła  później 
swemu  sj^nowi.  Znachodzim  w  niej  też  same  rady,  mo- 
rały i  wcale  niezwykłe  na  one  czasy  prawidła  eduka- 
cyjne, jakiemi  według  życzenia  Elżbiety,  miało  się  kie- 
rować wychowanie  jej  spodziewanego  wnuka  czeskiego, 
a  jakie  zapewne  znalazły  już  rzeczywiste  zastosowanie 
w  poprzedniem  wychowaniu  jej  własnych  synów,  na- 
szych Jagiellończyków.  Lubo  ułożone  przez  Włocha, 
nie  byłyto  bynajmniej  miękkie  „włoskie"  prawidła. 
Z  pod  nieba  Auzonii  weszło  w  wychowawczą  księgę 
Eneaszową  jedynie  zalecenie  poezyi  i  poetów  pogań- 
skich, wybredności  w  wyborze  nauczycieli;  wstrętu  od 
hucznych  biesiad  północy  i  t.  p.  Zresztą  chce  wycho- 
wawca włoski  mieć  z  królewicza  nie  krasomówcę,  lecz 
męża  czynu,  radzi  przyzwyczajać  go  do  znoszenia  tru- 
dów i  niedostatku,  każe  hartować  go  grubą  strawą, 
szorstkieni  odzieniem.  Przeznaczone  właściwie  dla  brata 
Władysława,  przewodniczyły  te  przepisy  bez  wątpienia 
i  wychowaniu  siostry  Elżbiety.  Obaczym  je  w  żywej 
pamięci  u  późniejszej  królowy  polskiej. 

Teraz  życzono  jej  jak  najprędszego  wyjścia  z  pod 
pieczy  nauczycielskiej.  Niewieście  w  średnich  wiekach 
nie  było  dość   wczesnej    pury  do  oddaniu  ręki  mężowi. 

Dwanaście  lat,  Aviek  zwyczajnej  podówczas  wielo- 
letności  żeńskiej,  poczytywano  powszechnie  najstoso- 
wnieiszsi  do  związki  ślubnego  chwilą.  „Miała  już  rok 
piętnasty'  —  mówi   z  polito«vanio.m  o  naszej  Elżbiecie 
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współczesny  kronikarz  austryacki  —  „a  jeszcze  nie  Wy- 
dano jej  za  mąż".  Jakoż  było  to  jedynie  winą  przy- 
padku. Już  bogiem  od  swego  roku  czwartego  była 
Elżbieta  zaręczoną  Fryderykowi  księciu  saskiemu  i  tylko 
śmierć  narzeczonego  zerwała  ten  pierwszy  projekt  mał- 
żeński. Zdarzył  się  niebawem  nowy  projekt  i  aspirant 
do  ręki,  mający  jeszcze  wcześniejszych  starań  zasługę. 
Gdyż  jeśli  saski  Fryderyk  zaręczył  sobie  w  czwartym 
roku  Elżbietę,  polski  królewicz  Kazimierz,  syn  Włady- 
sława Jagiełły,  ubiegał  się  o  jej  rękę,  gdy  oHa  zale- 
dwie na  świat  przyszła,  jeszcze  za  życia  jej  ojca,  króla 
Albrechta,  w  prawdopodobnym  roku  urodzenia  Elżbiety. 
Z^^^^czaj  nadmiar  wczesnych  zaślubin,  w  połączeniu 
ż  średiiiowiecznem  rozmiłowaniem  w  długich  przed  ka- 
żdym czynem  układach,  namysłach  i  ceremoniach,  znie- 
walał do  pospiechu  z  rozpoczęciem  kroków  swadzieb- 
nych,  a  polskim  Jagiellonom  zależało  wiele  na  wyswa- 
tamu  się  w  domu  Rakuzkim.  Jeszcze  od  czasu  wyda- 
nia jednej  z  córek  Kazimierza  Wielkiego  przez  Ludwika, 
króla  Polski  i  Węgier,  w  dom  Rakuzkich  hrabiów  Cyl- 
lejskich,  starali  się  książęta  polscy  o  koUigaokie  z  ksią- 
żęty  Rakuzkimi  stosunki.  Toć  znane  są  wczesne  zaślu- 
biny królewnej  Polski,  Jadwigi,  z  rakuzkim  księciem 
Wilhelmem.  Jako  rywal,  mniemał  Jagiełło  po  śmierci 
Jadwigi  jedynie  tem  utrzymiać  się  na  tronie,  iż  poślu- 
bił sobie  Annę  Cylejkę,  córkę  owej,  przez  Ludwika 
Węgierskiego  wyswatanej  królewny  polskiej,  wnuczkę 
Kazimierza  W.  Ciotka  tej  Anny,  cesarzowa  Barbara 
Cgriejka,  małżonka  cesarza  Zygmunta  a  babka  naszej 
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Elźbióty  j.\akuzkiej,  zdała  się  Jaźjlellonom  polskim  tak 
blizką,  iż  Władysław  Warneńczyk  po  zgonie  Zygraun- 
towym  i  odjęciu  Barbarze  wizelkich  dochodów  w  Wę- 
grzech i  Czechach,  przeznaczył  jej  zamek,  miasto  i  po- 
wiat sandomirski  na  utrzymanie,  gdzie  też  żyła  dosta- 
nio,  jak  długo  się  jej  podobało.  Cesarski  zaś  następca 
jej  rakuzkiego  zięcia  Albrechta,  cesarz  Fryderyk  III. — 
to  potomek  Piastów  i  Jagiellonów,  jako  m-odzony  z  córki 
Ziemowita  Piasta  i  Jagiełłowej  siostry  Aleksandry, 
z  księżniczki  Mazowieckiej  Cymbarki,  poślubionej  Ra- 
kuzkiemu  książęciu  Ernestowi.  Nie  dziw  więc,  iż  zgo- 
dnie s  zwyczajem  czasu  i  kilkudziesięcioletnim  kierun- 
kiem koneksyj  famihjnyoh,  tak  wcześnie  nasunęła  się 
Kazimierzowi  Jagiellończykowi  intencya  poślubienia 
EUbiety. 

Pierwsza  odezwa  o  królewnę  w  kolebce,  skie- 
rowana do  cesarza  Zygmunta  w  Pradze,  nie  osiągnęła 
wprawdzie  zamiaru.  Trwał  przecjież  cierpliwy  Jagiel- 
loń-ozyk  w  powziętym  raz  zamyśle.  Trzema  laty  po 
pierwszej  prośbie,  w  roku  1439,  po  śmierci  cesarza  Zyg- 
munta, zgłosiło  się  w  Wrocławiu  u  cesarza  Albrechta 
drugie,  z  ternie  eamem  przedłożeniem  poselstwo,  które 
pozyskawszy  już  przyzwolenie  ojca  Albrechta,  byłoby 
zapewne  dopięło  celu,  gdyby  nie  bliska  potem  choroba 
i  śmierć  cesarska.  Wtedy  zamiast  Kazimierza  Polskiego, 
atrzymal  przyrzeczenie  ręki  królewny  ów  saski  książę 
Frydryk.  Czem  jednakże  nie  zrażony  Kazimierz,  prze- 
syła w  dalsze  trzy  lata,  roku  1442,  tęż  samą  prośbę  po 
.ciz  trzeci  do  matki  w  Węgrzech.    Już  zanosiło  sie  na 
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spełnienie  życzeń  Kazimierzowych,  gdy  wtem  i  życzliwa 
matka  umarła.  W  ciągu  kilkuletniej  opieki  cesarza  Fry- 
deryka, ustały  na  jakiś  czas  dziewosłęby  królewicza 
polskiego,  podniesionego  teraz,  po  śmierci  brata  Wła- 
dysława pod  Warną,  na  tron  ojczysty.  Skoro  atoli 
skutkiem  wspomnianego  powyżej  rozruchu  w  Wiedniu, 
opieka  nad  sierotami  Albrechtowemi  przeszła  od  cesa- 
rza Fryderyka  do  spokrewnionego  z  dziećmi  hrabi  Ul- 
ryka  Oyllej^kiego,  natychmiast  (w  roku  1452)  ponowił 
król  Kazimierz  po  raz  czwarty  swe  dawne  prośby 
o  15-letnią  już  pannę  Elżbietę,  przesłane  obecnie  do 
jej  brata  1, Władysława  i  nowego  opiekuna  Ulryka.  Do- 
pieroż  tyra  razem  stało  się  zadość  tyloletnim  stara- 
niom. Władysław  Pogrobowieo  i  hrabia  Ulryk  przyjęli 
uprzejmie  poselstwo  polskie.  Powracającym  z  życzliwą 
odpowiedzią  dziewosłębom  królewskim  przydani  zostali 
posłowie  z  Wiednia,  mający  zbadać  bliżej  wolę,  osobę 
i  obyczaje  Kazimierza.  Pomyślna  ich  relaoya  pociągnęła 
solenny  w  następnym  roku  zjazd  poselski  we  Wrocła- 
wiu, gdzie  stanęła  ostateczna  ugoda  ślubna.  Kazimierz 
otrzymał  przyrzeczenie  stu  tysięcy  węgierskich  złotych 
posagu,  a  przyrzekł  nawzajem  trzy  miasta  królewskie, 
Koło,  Opoczno  i  Przedecz,  na  opraioę  królowej.  Radaono 
nad  tem  przez  długich  dziesięć  dni,  w  kilkudziesięciu 
z  obojej  strony  posłów,  pomiędzy  którymi  byli  książęta, 
biskupi,  kanclerze,  wojewodowie  i  kasztelanów  bez 
Uku.  Ukończonym  obnidom  pobłogosławił  elośny  z  cu- 
dów wymo-.ry  Jan  z  Kfap.straua  kucaniem  po;!  gołem 
lócben^  którego  kilkadziesiąt  tji^ii^cy  luau  slnch;uo.  Za 
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kilka  miesięcy,  na  początku  roku  1454,   miała  mlodo- 
oiena  oblubienica  staaąó  osobiście  w  Krakowie. 


m. 


Uroczystości  przy  wjeździe  królewny  do  Krakowa 
i  zaślubiny  z  królem  Kazimierzem  liczą  się  do  najwy- 
stawniejszych  obrzędów  dworskich  w  Polsce.  Świetne 
grono  najprzedniejszych  panów  i  pań,  mające  w  orszaku 
swoim  przynajmniej  dwa  tysięcy  koni,  powitało  oblu- 
bienicę przed  granicami  państwa,  w  CieL;zynie.  Przed 
stolicą  krakowską  spotka!  ją  z  całym  dworem  sam 
król  Klazimierz,  młody,  ledwie  26  tętni  mężczyzna,  przy- 
jemnej twarzy,  wesołego  wejrzenia,  błyszczący  od  złota 
i  klejnotów.  Obok  króla,  w  bogato  przyozdobionej  ko- 
lebce, jechała  matka  Kazimierzowa,  stara  królowa  Zo- 
fia. Za  niemi  ciągnęli  dostojnym  rzędem  arcybiskupo- 
wie,  biskupowie,  książęta  szlązcy,  ^dygnitarze  koronni. 
U  bram  miasta  przyjmy  wjeżdżających  procesye  wszy- 
stkich kościołów,  zakonów,  cechów  i  bractw^.  Całemu 
pochodowi  towarzyszył  grzmiący  odgłos  dzwonów  i  trąb. 
Tak  król,  jak  i  panowie,  wystąpili  z  nadzwyczajnym 
przepychem  strojów  i  rzędów  końskich.  Rząd  samego 
rumaka  królewskiego  szacowano  na  40.000  złotych. 
Podobnież  i  na  otaczających  króla  masrnatach  świeciły 
pe'»ły,   aksamity  i  złotogłowy.    Allod.i  królewna  mogła 
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mniemać,  że  wjeżdża  do  kraju  złotych  gór.  A  to  tylko 
chęć  uczczenia  jej  przybycia  ustroiła  tak  bogato  króla 
i  panów  dworskich. 

Nazajutrz  przy  ślubie  w  kościele  katedralnym, 
przyjazne  młodej  parze  współubieganie  się  o  zaszczyt 
dopełnienia  obrzędu  wywołało  pomiędzy  dostojnikami 
kościoła  spór:  kto  ma  ślub  dawać.  Pierwsze  do  tego 
prawo  przyznawał  sobie  kardynał  i  biskup  krakowski 
Zbigniew,  jako  gospodarz  miejsca.  Wyższe  odeń  prawo 
rościł  sobie  arcybiskup  gnieźnieński,  jako  prymas  kró- 
lestwa. Prawem  rozjemcy  i  pośrednika  chciał  zaślubić 
obliibieńcó?/  ów  świątobliwy  mąż,  Jan  Kapistran,  któ- 
rego cudotwórcza  od  kilku  miesięcy  misya  kaznodziej- 
ska w  Krakowie  i  obecność  przy  tym  akcie  zaślubin 
stała  im  za  najp.'^kniejszą  ozdobę.  Zgodzono  się  na 
wniosek  rozjemcy,  lecz  gdy  nieznajomość  polskiego 
i  niemieckiego  języka  nie  dozwoliła  świątobUwemu 
mężowi  dokończyć  rozpoczętego  obrzędu,  wyręczył  go 
w  daniu  ślubu  kardynał,  a  prymas  namaścił  i  ukoro- 
nował królowę.  Przez  cały  tydzień  trw£J:y  gody  weselne, 
odprawowano  uczty,  tańce,  turnieje.  Po  ośmiu  dniach 
liczny  orszak  węgierskich  i  czeskich  panów  i  pań,  który 
przybył  z  Elżbietą,  pożegnał  ją  uroczyście  i  hojnie  od 
króla  polskiego  obdnrzony,  wrócił  nad  Dunaj. 

Pozosawiona  w  Polsce  córka  cesarska  znalazła 
przy  boku  Kazimierza  godne  swoich  eii>ót  i  przymio- 
tów pożycie.  Młody  małżonek  kochał  ją  ,,gorącą  miło- 
ścią" i  był  wzajemnie  od  niej  kochanym.  Tv!:ij  okazał 
się  Elżbiecie  w  ogólności  ubogim,    lecz    dwór    ouhwa 
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zawsze  w  dostatki,  a  i  pospolici  ludzie  mieli  spos'^ 
noś6  gromadzić  niemałe  skarby,  które  wieśniacza, 
zwyczajom  onego  ozasu  po  różnycti  zagrzebywano  ki\ 
jówkach.  Naród  tchnął  jeszcze  poniekąd  rubaszną  wie- 
śniaczością,  raził  wykwintnośó  zagraniczną  widokiem 
swoicłi  zgiełkliwych  biesiad,  swoich  gminnych  nałogów: 
lecz  pod  tą  prostaczą  powierzchownością  było  zdolne 
do  wzniosłych  uniesień  serce,  płonął  chciwy  nauki 
umysł.  Toć  właśnie  tymi  czasy,  kiedy  cnota  rycerska 
mniej,  niż  w  innych  latach,  płużyła,  zdarzył  się  przykład 
heroicznego  natchnienia,  dany  przez  księcia  na  Zbarażu, 
który  od  przemagającej  siły  Tatarstwa  obiężony  w  swym 
zamku  „Samsonowym**  —  jak  kronikarz  o  nim  mó- 
wi —  „duchem  przejęty",  wolał  sam  spalić  się  w  gro- 
dzie z  żoną  i  dziećmi,  niż  na  czas  jakiś  pójść  w  nie- 
wolę pogańską.  A  chęć  nauki  tak  dalece  oźywiaZa 
wszystkie  stany  narodu,  że  tysiące  uczniów  cisnęło  się 
Eewsząd .  pod  sklepienia  głównej  szkoły  krakowskiej ; 
że  dla  zapobieżenia  grożącemu  stąd  wyludnieniu  siół, 
brakowi  rąk  w  rolnictwie,  musiano  stanowić  prawa, 
aby  tylko  pewnej  liczbie  synów  włościańskich  wolno 
było  wydalać  się  na  naukę.  Owszem,  nawet  kobiety 
pałały  tak  gorącą  chęcią  do  nauk,  iź  niektóre,  jak  mia- 
nowicie pewna  młoda  dziewczyna,  później  na  ksienię 
wyświęcona,  z  nieraałem  wobec  sądów  duchownych 
niebezpieczeństwem,  w  męzki  przebierały  się  strój,  aby 
w  krakowskim  przybytku  nauk  zaczerpnąć  wiedzy  uczo- 
nej. Potrzebii  bjl)  tylko  zacnej,  umysłowej  podniety, 
a  wszystkie  szlachelni<.js/.e  popędy  gotowe  były  bujnie 
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rozwinąć  się.  He  tej  podniety  wyjść  mogZo  od  światłej 
i  cnotliwej  królowej,  tyle  Elżbieta  szczodrze  udzieliła 
jej  narodowi.  Uczyniła  to  zaś  przykładem  swego  cno- 
tliwego ży.yota  i  staraniem  o  również  przykładne  pó- 
źniej życie  swych  dzieci,  służących  tem  za  wzór  C£J:emu 
pokoleniu  nowoczesnemu. 

Własny  żywot  Elżbiety  upływał  wśród  ciągłych 
trosk  macierzyńskich  i  czynów  bogobojności.  Najpowa- 
żniejsze głosy  współczesne,  znane  nam  już  z  wzmiankj 
poprzedniej,  nazywają  królowę  „deiwnie  pobożną, 
świętą".  Przywiązana  osobhwie  do  najsłynniejszego 
podówczas  zakonu  św.  Franciszka,  miała  ona  nawet 
przyjąć  dozwolony  świeckim  osobom  stopień  tercyarki. 
Tejże  czci  ku  św.  Franciszkowi  przeszło  dwadzieścia 
kościołów  franciszkańskich  i  bernardyńskich,  jużto 
przez  samą  królowę,  jużto  za  jej  staraniem  przez  króla 
zbudowanych,  zawdzięczało  Elżbiecie  swój  początek. 
Oprócz  tego  pozostały  po  niej  inne  jeszcze  zakłady  bo- 
gobojne Jest  n.  p.  takim  kapHca  św.  Krzyża  po  pra- 
wej ręce  przy  wstępie  do  katedry  krakowskiej,  uposa- 
żona funduszem  na  dziewięciu  duchownych.  Jest  nim 
podobnaż  fundacya  ośmiu  misyonarzów  w  kościele  św. 
Michała  Archanioła  w  Krakowie,  jest  niejeden  szpital 
dla  ubóstwa  okolicznego.  A  chcąc  nawet  w  każdej  po- 
wszedniego żywota  chwili,  codziennem  zajęciem  ręki, 
służyć  Bogu  i  kościołowi,  wypracowywała  królowa 
mnogie  przybory  kościelne,  szyła  komie,  tkała  ornaty 
bogate. 
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To  leż  wynagrodzi!  ją  Pan  Bug  hojnem  zato  bło- 
gosławieństwem domowem.  Dozwoliło  jej  niebo  docho- 
WHÓ  sję  szc.'':c!iu  synów  i  pifjciu  cói'ek,  oprócz  dwojga, 
za  miodu  ze  świata  wziętych.  Nieraz  dwanaścioro 
dzieci  —  chwali  się  Elżbiecie  u  ówczesnych  dziejopi- 
sarzów  i  kroiiiJiarzy  —  spoczywało  razem  dokoła  matki. 
Najmilszym  jej  sercu,  jak  naoczni  upewniają  świadko- 
wie, był  średni  z  synów,  Olbracht,  mJodzieniec  wesół, 
śmiały,  rycerski,  pełen  wsiunialych  zamysłów  i  przed- 
sięwzięó.  Starszy  odeń  dwoma  laty  Kazimierz  i  najstar- 
szy Władysław,  ujmowali  dziewiczą  skromnością  i  po- 
tuinością.  Młodsi:  Aleksander,  Zygmunt  i  Frydryk 
dziwili  przyjemnie  swftją  dziecinną  powagą  i  wczesnym 
statkiem.  Te  ich  osobiste  zalety  rozwijało  od  pieluch 
bardzo  troskliwe  prowadzenie.  Synowie  matki,  która 
tak  wysoce  pokładała  skuteczność  edukacyi,  iż  osobne 
o  niej  pismo  pozostawiła,  otrzymali  wszyscy  rozumne, 
pracowite  wychowanie. 

Już  między  szóstym  i  siódmym  rokiem  życia  wy- 
chodziły dzieci  Kazimierzo  we  z  pod  pieczy  niewieściej 
w  ręce  wychowawców  męskich.  Głównym  nauczycielem 
królewiczów  był  Jan  Długosz,  kanonik  krakowski, 
człowiek  uczony  i  pobożny,  bezwględny  prawdomowoa, 
ojciec  dziejopisarstwa  naszego.  Obok  niego  wymieniają 
współcześni  jeszcze  pedagogiem  chłopiąt  królewskich 
niejakiego  Jana  Velsa,  mistrza  z  Poznania.  Trzecim  wy- 
chowawcą został  później  słynny  Filip  Kalimach-Buona- 
eorsi,  uczony  przybysz  włoski,  autor  kilku  szacownych 
pism  o  Polsce  i  Polakach,  umysł  nadobny  i  przebiegły. 
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a  dla  swojej  polerowności,  dla  swego  bystrego  sądu 
w  przedmiotach  polityki,  nadzwyczajnie  ceniony  u  dworu, 
a  zwłaszcza  od  królowej. 

Z  tymi  nauczycielami  przejeżdżali  się  wychowańcy 
koronni  co  kilka  lub  kilkanaście  miesięcy  z  jednej 
strony  królestwa  w  drugą,  z  jednego  zamku  na  drugi. 
Widzimy  ich  pod  wyłącznym  nadzorem  wychowawców 
zdaleka  od  rodziców  królewskich,  jużto  w  Tyńcu,  jako 
w  najbezpieczniejszem  miejscu  schronienia  się  od  gra- 
sującego naówezas  powietrza  morowego,  jużto  w  Kra- 
kowie pod  bokiem  szkoły  uczonej,  jużto  w  Starym 
Sączu,  w  pośrodku,  zdrowej  natury  górskiej,  jużto  wre- 
szcie w  zamku  lubelskim.  Wszędzie  owa  męska  suro- 
wość, jaką  przed  dwudziestu  laty  w  swoich  przepisach 
edukacyjnych  Eneasz  Sylwiusz  zalecał  rodzonemu  bratu 
naszej  królowej  Elżbiety,  służyła  za  główną  podstawę 
wychowania.  W  tej  mierze  starali  się  rodzice  królewscy 
przedewszystkiem  o  wpojenie  królewiczom  uszanowania 
dla  wychowawców.  „Macie  dwóch  ojców"  —  mawisJ 
król  Kazimierz  do  swoich  dzieci  „jednego  mnie,  którym 
was  spłodził,  drugiego  księdza  Jana  (Długosza),  który 
wam  umysł  rozwinął".  A  gdy  cudzoziemcy  przypadkiem 
weszU  w  progi  mieszkania  królewiczów,  pierwszą  rzeczą, 
która  ich  uwagę  na  siebie  zwracała,  była  uległość 
uczniów  dla  swoich  mistrzów.  Tak  poważany  nauczyciel 
mógł  w  razie  potrzeby  nawet  do  bolesnych  uciec  się 
(grodków.  Gdy  bywało  lament  dzieci  karanych  dolaty- 
wał uszu  królewskich,  mawiał  ojciec  uradowany:  „Niech 
płaczą!  Nie  masz  dla  mnie  milszej  muzyki,    nad  płacz 
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moich  dzieci  pod  rózgą  nauczycielską".  To  też  nie  tylko 
łzy,  lecz  g^łód  i  mróz  i  wszelkie  trudy  ręczne  nie  były 
obce  wychowankom  królewskim.  Przyodziani  latem 
w  grubą  odzież  sukienną,  zimą  zaś  w  proste  kożuszki 
koźle,  jadając  poślednią  zwyczajną  strawę,  dalecy  od 
wszelkich  wygód  i  pieszczot,  oswajali  się  oni  z  wszel- 
kiemi  dolegliwościami  żywota,  uczyli  się  wchodzić 
w  niedolę  każdego  z  najniższych   poddanych  swoich. 

Wszakże  ta  szorstkość  wychowania  fizycznego 
nie  wykluczała  wytworności  umysłu.  Młodzieńcy  króle^ 
wscy  przykładali  się  nawet  do  takich  umiejętności, 
które  podówczas  miano  jeszcze  powszechnie  za  wcale 
nowe  i  niezwyczajne.  Mianowicie  język  i  literatura  kla- 
syczna stanowiły  ważną  gałąź  nauki.  Po  dziś  dzień 
można  (pomiędzy  rękopismami  zakładu  Ossolińskich), 
widzieć  grubą  starożytną  księgę,  zawierającą  wyciągi 
z  najlepszych  autorów  klasycznych,  zebrane  przez 
Długosza  dla  królewiczów.  W  ważniejszych  okoU- 
cznościach,  bądżto  przy  powrocie  rodziców  kró- 
lewskich po  (jłuższej  niebytności  do  stolicy  i  §do 
bawiących  tam  właśnie  synów,  bądźto  przy  uro- 
czystem  podejmowaniu  u  dworu  dostojnych  gości  za- 
granicznych, występowali  uczniowie  Długoszowi  z  prze- 
mową, ułożoną  w  niezwykłym  dla  świeckich  uszu  ję- 
zyku łacińskim,  budzącą  nim  powszechny  pocl/j'-v  dla 
.ułodocianych  mówców.  Wtedy  i  powierzchowność  kró- 
iewiczów  ii;'..bicrała  yv.n"otności.  Zamiast  kożunr '.;')•-•  ko- 
źlich, świeciły  na  nich  adamaszki  i  złotogłowy,  ;:;:.nłiust 
szarych  pukień,  jćiśnial  kn-i-mazyn ;  a  gdy  owi  goście  za- 
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graniczni  usłyszeli  oracyę  synów  królewskich,  gdy  s1q 
przypatrzyli  ich  ujmującym,  strojnym  teraz  postaciom, 
ich  nadobnemu  zachowaniu  się  przy  boku  ojca,  trudno 
im  było  później  zapomnieć  miłego  widoku  królewią 
polskichj  i  opisując  swoje  po  północnych  i  wschodnich 
stronach  wędrówki,  barwili  radzi  ten  opis  obrazem  sy- 
nów Kazimier  c^^^ych,  nim  jeszcze  jeden  z  nich  sosta2 
świętym,  a  drugi  wiekopom:  i  ojcem  swego  narodu. 
Oto  n.  p.  poseł  ówczesnej  rzeczypospoHtej  wene- 
ckiej signor  Ambrosio  Contarini,  kreśh  swoją  przez 
Polskę  do  Azyi  odbytą  podróż  i  nadmieniwszy  o  odwie- 
dzinach u  króla  Kazimierza  w  Łęczycy,  gdzie  mu  zwy- 
czajem wschodnim  nadesłano  przed  audyencyą  suknię 
adamaszkową  do  przedstawienia  się  w  niej  królowi  — 
dodaje  następnie :  „Dnia  19  (kwietnia  roku  1474)  przy- 
byłem do  ziemi,  która  się  zwie  Lubelska.  Jest  ona 
dość  uprawna  z  porządnym  zamkiem,  w  którym  bawili 
czterej  synowie  królewscy.  Najstarszy  mógł  mieć  około 
lat  piętnastu  i  tak  stopniowo  coraz  niżej  o  rok.  I  mie- 
szkali tam  na  zamku  z  bardzo  światłym  nauczycielem, 
który  ich  wychowywał.  Chciano  (a  mniemam,  że  działo 
się  to  na  rozkaz  ojca),  abym  ich  poszedł  odwiedzić, 
co  też  rad  uczyniłem.  Jeden  z  nich  powitał  mię  krótką 
przemową,  tak  zacną  i  rozsądną,  jak  tylko  żądać  mo- 
żna. A  okazują  nadzwyczajną  rewerencyę  swemu  mi- 
strzowi. Odpowiedziałem,  jak  należało,  i  złożywszy  ich 
królewskim  mościom  słuszne  podziękowanie  za  łaska- 
we przyjęcie,  pożegnałem  się". 
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Wracając  po  trzech  latach  praez  Polskę  z  Persyi, 
wstępuje  Coiitarini  znowu  na  dwór  królewski.  BawiZ 
Kazimierz  Jagiellończyk  tym  razem  z  królewiczami  na 
Litwie,  w  Trokach.  Królewicze  znacznie  podrośli.  Wi- 
dział ich  teraz  przy  stole  przez  kilka  godzin  przy  boku 
ojca.  „Dowiedziaws?;y  się  o  mojem  przybyciu"  —  opo- 
wiada podróżny  Wioch  —  „wyprawił  jego  król.  mośó 
dwóch  kawalerów  dworskich,  aby  mi  powinszowali 
szczęśliwego  powrotu  i  zaprosili  mię  na  dzień  jutrzej- 
szy do  stołu  królewskiego.  A  następnego  dnia  (było  to 
15  lutego  1477)  rozkazał  król  jegomość  dać  mi  suknię 
z  adamaszku  karmazynowego,  podbitą  sobolami  i  za- 
wezwał mię  przed  siebie.  I  chciał,  abym  wjechał  do 
dworu  saniami,  uprzężonymi  sześciu  rzadkiej  piękności 
końmi,  w  towarzystwie  czterech  panów,  którzy  staU  ze- 
wnątrz sań  i  wielu  innych  z  wielką  okazałością.  Tak 
wjechaliśmy  do  pałacu  Jego  król.  mości,  gdzie  wysiacH- 
szy,  zostałem  wprowadzony  do  komnaty  królewskiej. 
Siedział  tam  król  jegomość  w  wspaniale  przyozdobionem 
miejscu,  mając  przy  sobie  dwóch  synów  swoich,  ubra- 
nych w  strzyżony  karmazyn,  młodziuchnych  i  pięknych 
że  wyglądali  jak  dwa  anioły.  W  którejto 
komnacie  było  jeszcze  bardzo  wielu  panów  i  kawale- 
rów znamienitych  i  innej  szlachty.  I  postawiono  dla 
mnie  ławeczkę,  tuż  naprzeciw  jego  król  mości,  który 
przyjął  mnie  tak  mile  i  łaskawie,  jak  tego  opisać  nie 
jestem  w  stanie  i  chciał,  abym  jego  dwóch  synów  ści- 
snął za  ręce  —  jednem  słowem,  wyrządził  mi  tak 
wielką  ludzkość  i  uczci «rośó,  że  gdybym  jego  własnym 
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był  synem,  nie  mógłby  mi  byZ  większej  wyświadczyć. 
Chciałem  mówić  do  niego  klęcząc  i  wszelkiemi  na 
to  nastawałem  siłami;  lecz  król  jegomość  nie  chciał 
żadną  miarą  dopuścić,  abym  zaczął  mówić  do  niego, 
aż  póki  pierwej  nie  wstanę.  I  żąda2  koniecznie,  abym 
usiadł,  czegom  ja  żadnym  sposobem  uczynić  nie  chciał. 
Wszakże  nakoniec  z  posłuszeństwa  dla  częstych  jego 
rozkazów,  wypadło  mi  usiąść  na  chwilę.  I  tak  siedząc, 
opowiedziałem  Jego  król.  Mości  z  wszelką  dokładnością 
całą  moją  podróż  do  Persyi...  Poczem  kazał  mi  król 
wstąpić  do  innej  sah,  gdzie  były  już  stoły  nakryte, 
a  miałom  zawsze  liczne  towarzystwo  około  siebie.  Po 
krótkiej  chwili  wszedł  Jego  król.  Mość  z  synami  przy 
odgłosie  trąb  i  z  wielką  okazałością.  I  usiadł  sam  przy 
jednym  stolo,  a  przy  nim  po  prawej  ręce  siedzieU  po- 
mienieni  synowie  jego,  po  lewej  najpierwszy  z  jego  bi- 
skupów, a  ja  tuż  za  nim,  niedaleko  Jego  król.  Mości. 
A  panowie,  których  było  tam  wielu,  siedzieU  także  przy 
stole,  ale  nieco  opodal,  a  było  wszystkich,  jak  sądzę, 
około  czterdzieści  osób.  Potrawy  przynoszono  na  stół 
wśród  coraz  nowego  odgłosu  trąb,  na  wielkich  półmi- 
skach i  w  wielkiej  obfitości.  A  do  stołu  służyU  pachoł- 
kowie, jak  u  nas.  Siedzieliśmy  tak  przy  stole  ze  dwie 
godziny;  w  którymto  czasie  Jego  król.  Mość  zadawał 
mi  znowu  wiele  pytań  względem  mojej  podróży,  na  co 
ja  należycie  odpowiadałem.  Po  skończonej  uczcie,  gdy 
uprzątoiono  stoły,  zabrałem  się  do  pożegnania  Jego 
król.  Mości  i  stojąc,  zapytałem,  czy  ma  jeszcze  co  do 
rozkazu.     Natenczas   król   zlecił  mi,  abym  prześwietną 
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SignioryQ  (wenecką)  pozdrowi!  od  Jego  król.  Mości 
i  wiele  uprzejmych  wyrazów  dodał  i  kazał  synom  swoim, 
aby  przemówili  do  mnie  w  tenże  sam  sposób.  Zaczem 
oddawszy  powirme  uszanowanie,  pożegnałem  króla  Je- 
gomości i  jego  synów". 

Nie  masz  tu  zadniej  wzmifinki  o  królowej  Elżbie- 
cie. W  XV.  wieku  i  w  Polsce,  klasztornie  pobożna  nie- 
wiasta, a  zwłaszcza  tercyarka  zakonna,  jak  matka  na- 
szych królewiąt,  bywała  bardzo  rzadko  widziana  w  gro- 
nie męzkiem,  wobec  podróżników  cudzoziemskich.  Pod- 
czas gdy  król  z  starszymi  synami  przyjmował  gości 
z  stron  obcych,  gdy  młodsi  synowie  pod  przewodni- 
ctwem swych  mistrzów  w  zacisznem  kształcili  się  ustro- 
niu —  ona  wśród  dworu  niewieściego  czuwała  nad 
swojemi  córkami,  równie  starannie  i  szczęśliwie  wyoho- 
wanemi.  Obyczajowe  oddalenie  od  synów  wynagradzało 
się  jej  radością  z  pomyślnych  skutków  starań  około 
moralnej  ich  przyszłości.  Edukacyjna  troskliwość  kró- 
lowej, dzięki  której  młodzi  Jagiellońozykowłie  wyglą- 
dah  w  oczach  cudzoziemców  „jak  aniołowie",  przynio- 
sła już  za  życia  Elżbiety  błogie  dla  nich,  dla  kraju 
i  dla  niej  samej  owoce. 
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nr. 

Synom  królewskim  wychowanie  włorowe  daleką 
jednało  oześć.  Lubo  narody  ówozesne  nie  źyjy  a  sobą 
w  tak  bliskich,  jak  dziś,  stycznościach,  wiedziano  prze- 
cież w  jednym  kraju,  ezem  się  odznaczał  drugi.  Przez 
usta  podróżników,  jak  ów  poseł  wenecki,  rozchodziły 
się  po  zagranicy,  a  zwłaszcza  po  przyległej  szych  kra- 
jach Węgrzech  i  Czechach  najpomyślniejsze  o  mło- 
dych Jagiellonach  powieści.  Ztąd  gdy  w  zaburzeniach 
ówczesnych  trony  tych  ludów  niejednokrotnie  opró- 
żniały się,  szły  od  nich  wzajem  prośby  o  królów  do 
Polski.  Skutkiem  takiej  odezwy  Czechów  został  naj- 
starszy z  wnuków  Jagiełły  i  cesarza  Albrechta,  dobro- 
tliwy Władysław,  jeszcze  za  życia  i  za  przyzwoleniem 
czeskiego  króla  Jerzego  z  Podjebradu,  obrany  królem 
czeskim.  Mało  co  później  znaczna  część  Węgrów  powo- 
łała drugiego,  świątobliwego  Kazimierza,  na  tron  wę- 
gierski. Własna  Jagiellonów  ojczyzna,  Polska,  zniewo- 
lona patrzeć,  jak  narody  sąsiednie  wydzierają  sobie  jej 
królewiczów,  musiała  na  młodszych  przestawać  bra- 
ciach. Są  poszlaki  piśmienne,  uwiadamiające  nas  o  prze- 
chylaniu się  korony  szwedzkiej  na  skroń  trzeciego 
Jagiellończyka.  0\\'szeni,  czwartemu  z  braci  przezna- 
czyła fortuna  jeszcze  nierównie  wspanialszy  los. 

W  tym  samym  roku,  kiedy  jeden  poseł  wenecki 
diiżył  przez  Polskę  do  Azyi,  pr/ybył  zlnmlad  do  Pol- 
slii  inny  ambasador  wenecki,  niejaki  Catberino  Zeno, 
niosący  króiewi  Kazimierzowi  ważne  od  cesarza  Persyi 
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poselstwo.  Szukając  w  Europie  sprzymierzeńców  prze- 
ciw zdobywcom  Grecyi,  Osmanom  sułtana  Mahmuda, 
któremu  potężna  podówcz.is  Persya  zagładę  poprzysię- 
gła, kazaJ  cesarz  perski  Hussen-Kassan  oznajmić  kró- 
lowi polskiemu :  „Mam  ja  dwie  córki  nadobne,  z  któ- 
rych jedn;],  w  wiaię  chrześcijan  oohrzozo:.  ,,  uhcę  wy- 
dać za  twego  syna  i  przeznaczam  mu  w  posagu  całe 
cesarstwo  Greckie,  zdobyte  wspólnym  trudem  na 
Turkach.  Król  Kazimierz  uśmiechnął  się.  Miał  on  dość 
trudu  w  utrzymaniu  synom  Węgier  i  Czech. 

Zaprosiny  królewiczów  Jagiellońskich  na  trony 
sąsiednie  świadczyły  na  wszelki  wypadek  o  dobrej  ich 
słakwie  za  granicą,  lecz  dalsze  ubezpieczenie  napływa- 
jących koron  przechodziło  niekiedy  w  rzeczywistości 
dotychczasową  materyalną  potęgę  domu  Jagiellońskiego. 
Koronę  węgierską  osiągnął  później  Jagiellończyk  Wła- 
dysław, łącząc  ją  z  berłem  czeskiem.  Teraźniejsze  po-' 
wołanie  do  niej  królewicza  Kazimierza  pozostało  tylko 
bezskutecznem  świadectwem  czci,  jaką  synowie  Elżbiety 
posiadali  w  domu  i  zagranicą. 

Zamiast  węgierskiej,  uśmiechała  się  Kazimierzowi 
inna  korona.  Dziewicze  obyczaje,  gorąca  ćwiczenia  du- 
chowne przy  wątlem  ciele  i  owa  żarliwość  rehgijna, 
którą  spostrzegamy  zarówno  w  uczniu  i  kronice  Dłu- 
gosza, zwracały  nań  wcześnie  oczy  pobożnego  podziwu. 
Po  zgonie  w  kwiecie  młodości,  zaczęły  krążyć  pogło- 
ski o  cudach  u  grobu  królewicza.  Myśl  wydania  ua 
świat  świętego  jakąż  błogą  rozkoszą  musiała  macie- 
rzyńskie przenikać  serce  1  Ułatwi!  spełnienie  siQ  tej  my- 
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śli  przez  kanonizaeję  św.  Kazimierza  przedostatni  z  17- 
nów  Elżbiety,  Zygmunt  Tysiące  dusz  zasmuconych, 
cierpiących,  znachodziły  odtąd  rokrocznie  nadziemską 
ulgę  u  trumny  nowego  orędownika  w  niebiesiech.  Sam 
podejrzany  w  prawowierności  Bielski  przyświadcza, 
jako  „wiele  pomocy  uznają  ludzie  chorzy  pray  jego 
grobie**. 

Oprócz  tego  błogosławieństwa,  niosło  wycnowanie 
Jagiellońskie  jesz.cze  mnogie  inne,  pomyślne  krajowi 
skutki.  Uszanowanie  dla  nauk,  głoszone  jawnie  tak 
pilnem  przyldaclr.niem  się  do  nich  synów  królewskich, 
wpajało  się  coraz  gjębiej  w  wyobrażenia  i  obyczaje  ca- 
łego społeczeństwa.  Wzbudzona  tern  wychowaniem  po- 
trzeba światłych  nauezycieh,  nakazująca  otwa  temi  ra- 
miony  przyjmov.  ać  wszystkich  uczonych  mężów  z  stron 
obuycłi,  przeszczepiona  z  dworu  królewskiego  na  dwory 
pańskie,  napełniała  u  schyłku  XV.  i  w  pierwszej  poło- 
wie XVL  stulecia  cały  kraj  znakomitymi  cudzoziem- 
cami, którzy  z  wielu  węgle dó w  wpłynęh  dobroczynnie 
na  dziwnie  szybki  postęp  narodu  w  oświacie  i  uoby- 
czajeniu.  Zacząwszy  od  Kalimachn,  dziejopisarza  War- 
neńczykowego,  aż  do  Jodoka  Deciusza,  opisywacza 
dziejów  i  rodziny  Zygmunta,  iluż  innych  jeszcze  gości 
uczonych,  jak  ów  Konrad  Celtes,  poetyczny  wielbiciel 
Wisły,  jak  Yadian  i  Schraeter,  pierwsi  piscm  i  rozsla- 
wiacze  kopalń  krakowskich,  jak  Hartman  Szedel,  opi- 
sy waoz  stolicy  Jagiellońskiej,  jak  Zainer,  Lotter,  Hal- 
ler, pierwsi  drukarze  polscy,  powiększyło  umyslovvy 
rnoh  tego  czasu,   w  którym   Jan   Ostroróg  pisał  o  jjo- 
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prawie  rzeczy  pospolitej,  Mikołaj  Kopernik  przysposa- 
biał się  do  swoich  odkryć  astronomicznych,  a  Wit 
Stwosz  pracami  diata  swego  ozdabiał  Kraków.  Ileż  wre- 
szcie przybyszów  i  ruchu  naukowego  w  uczonej  szkoło 
krakowskiej.  Jakoż  najlepszym  dowodem  zbawiennego 
wpływu  wychowania  dzieci  królewGkidi  na  oświnto  po- 
wp>.  chną  jest  ówczesna  liczba  uczniów  lej  szkoły. 
Zgromadzało  się  ich  niekiedy,  przy  m-oczystych  obcho- 
dach, jak  np.  na  pogrzebie  Filipa  Kaltiraacha,  do  pi-*- 
tnastu  tysięcy.  Donosi  o  tem  przyjaciel  Kallimachów, 
naoczny  świadek  pogrzebu,  w  liście  z  Krakowa  do 
Włoch. 

A  kto  się  zastanowi  nad  zwyczajnym  pod  koniec 
średnich  wieków  natłokiem  uczniów  po  akademiach, 
skutkiem  którego  np.  w  Pradze,  kilkudzłesięoią  laty 
przed  królową  Elżbietą,  tylko  jedna  cząstka  ludności 
akademicznej,    emigrująca   z  niechęci    ku    Hussowi  do 

4 

Lipska,  liczyła  5000  głów  —  przeciw  któremu  natło- 
kowi, jak  już  wspomniano,  mr  'fy  względem  synów 
kmiecych  stanowione  być  prawa,  aby  całkowicie  nie 
opuszczali  pługa  —  ten  ową  liczbę  uczniów  krakow- 
skich nie  znajdzie  zbyt  przesadzoną.  Za  niedawnym 
przykładem  starannego  wychowania  synów  królewskich, 
jął  teraz  kraj  cały  tłumniji  wychowywać  się  i  oświecać. 
Patrzyła  na  to  królowa  Elżbieta  z  powagą  uzna- 
nej przez  wszystkich  matki  i  wychowawczyni  pokolenia 
młodego.  Rzadko  kiedy  widzimy  ją  za  życia  króla  Ka- 
zimierza, jakoteż  po  owdowieniu,  mieszającą  się 
w  spmwy  pubhozae;   leoz   ito   razy  zdarzy  8iq  to^  zar 
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weze  szanowna  małżonka  i  matka  królewska  stanow- 
czy w  rodzinie  wywierała  wpływ.  Oto  np.  węgierski 
król  Maciej  Korwin  żąda  królewny  Jadwigi  w  mał- 
żeństwo i  ofiarowuje  pod  tym  warunkiem  pokój  Pola- 
kom, a  król  Kazimierz  skłania  się  już  do  wydania  mu 
córki.  Wiedy  królowa  Elżbieta,  zawzięta  nieprzyjaciółka 
Korwina,  nieprzyjaciela  jej  brata  Pogrobowca  —  „sło- 
wa na  to"  —  jak  kronikarz  Eię  wyraża  —  „niedała 
rzec,  mówiąc:  Iż  Matyasz  chłop,  kurczek  Wołoszyn, 
niegodzien  jej  I"  —  przezco  zerwały  się  układy.  Podo- 
bnież gdy  później  król  Aleksander  drugą  siostrę  El- 
żbietę zaślubić  chciał  Bohdanowi,  hospodarowi  Woło- 
Bkiemu,  „stara  królowa"  znowuż  —  słowa  na  to  nie 
dała  rzec,  ponieważ  był  innej  wiary,  schyzmatyk.  Gdy 
po  śmierci  króla  Kazimierza  następstwo  tronu,  już  wów- 
czas na  los  elekcyi  zdane,  chwiało  się  pomiędzy  dwoma 
synami,  królowa  Elżbieta  nadesłaniem  kilku  chorągwi 
aferojnych  starszemu  i  ulubionemu  synowi  Olbrachtowi 
rozstrzygnęła  sprawę  na  jego  korzyść.  Widząc  zaś  po 
zgonie  Albrechtowym,  jak  przy  podobnież  wątpliwej 
elekcyi  syn  Aleksander  przemocą  oręża  zamyślał  zdo- 
być sobie  koronę,  umiała  matka  powstrzymać  go  od 
wybuchu  i  ułatwić  mu  tam  spokojne  posięście  tronu. 
„Tak  więc"  —  mówi  światl|;  jej  dziejopis  dzisiejszy  — 
;,po  raz  drugi  wybawiła  Elżbieta  Polskę  i  Litwę  od 
wojny  domowej".  Jeśli  kto,  tedy  nasza  matka  Jagiello- 
nów, ta,  (jak  z  podziwieniem  powtarzali  o  niej  współ- 
cześni) „córka  królewska,    siostra  królewska,  małżonka 
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królewska,  matka  trzech  (później  nawet  czterech  z  ko- 
lei) królów  —  zasłużonej  używała  powagi. 

W  takiem  też  uczuciu  rzeczywistej  wyższości, 
umyśliła  królowa  Elżbieta  udzielić  synowi  Władysła- 
wowi, już  królowi  czeskiemu,  w  lat  dziesięć  po  owdo- 
wieniu, jako  matrona  siedmdziesięcioletnia,  swoich  wy- 
obrażeń 1  doświadczeń  edukacyjnych.  Po  skreślonym 
tu  szkicu  jej  życia,  będziemy  zapewne  mniej  skorzy 
odmawiać  Elżbiecie  głó-wnego  udzl:.i'a  w  jMŚmie,  które 
wypłynęło  z  tego  zamysL;.  Wypiac"  7ana  na  ręku  pi- 
śmiennej wychowawczyni,  autorki,  >•>'«.■]  Holeny  Kotta- 
ner  —  sławiona  przez  wspoleztr.' jrh  jako  gló^/na 
uczestniczka  w  staraniach  około  wzorowego  wychowa- 
nia synów  Kazimierzowych  —  surowa  karcicielka  wy- 
chowania zaniedbanego  i  obyczajów  prostaczych,  rażą- 
cych ją  w  osobie  bądźto  owych  wzgardzonych  współ- 
zawodników o  rękę  córek  królewskich,  bądź  własnej 
synowej  W.  księżniczki  Heleny,  małżonki  Aleksandra, 
którą  mąż  w  przechowanych  dotąd  listach  do  matki 
musiał  usilnie  uniewinniać  w  tej  mierze  —  osobUwie 
zad  mając  przed  sobą  wzór  rozprawy  edukacyjnej,  napi- 
sanej przez  sławnego  autora  dla  rodzonego  brata  kró- 
lowej —  była  Elżbieta  ze  wszech  miar  usposobioną  do 
przesłania  synow^i  listu  podobnej  treści  —  ma  Elżbieta 
zupełne  prawo  do  pisma,  które  naraz  ze  wszelkimi 
warunkami  autentyczności  zewnętrznej,  pojawia  się  nie- 
spodzianie pod  jej  imieniem. 
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W  zakończenie  wglądnijmy  w  osnową  tego  cieka- 
Trego  i  znamienitego  zabjtku  historji  Jagiellońskiej. 


V. 


„Sfyszę,  symi  najukochańszy  1"  —  rozpoczyna  kró- 
lowa swoją  mov  ;r  do  Wł.-idysława  —  „co  daj  panie 
w  niebiesiechl  u  Anna,  małżonka  twoja,  powije  ci 
wrychle  małego  Kazimierza.  Jak  niezmierną  radością 
1  pociechą  przejęła  mnie  ta  wiadomość,  możesz  już 
z  tego  powziąć,  iż  żadną  miarą  powstrzymać  się  nie 
mogłam,  aby  nie  ułożyć  na  piśmie  dla  Ciebie  i  Anny 
twojej  nauk  niektórych,  mogących,  zdaniem  mojem, 
przyczynić  się  do  należytego  wychowania  dziecka  na- 
szego. Jakież  bowiem  pożądańsze  i  radośniejsze  może 
nam  Pan  Bóg  wyświadczyć  dobrodziejstwo,  jak  dać  ci 
syna,  który...* 

,A  wychowania  królewskiego  naukę  któż  kiedy 
w  czasach  dawniejszych,  któż  zadni  naszych,  owszem, 
któż  w  przyszłych  (śmiałabym  wyrzec)  wiekach,  zba- 
dał dokładniej  o  de  mnie,  która  będąc  córką  i  mał- 
żonką dwóch  najzacniejszych  królów,  mając  dziada 
i  rodzonego  brata  królami,  zostawszy  matką  trzech  kró- 
lów, jednego  W.  księcia  (litewskiego)  i  kardynała  je 
dnego  —  wydałam  na  świat  sześciu  synów  i  tyleż  có- 
rek, wypiastowajam  ich,  wychowałam  i  nieraz  z  nimi 
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ku  osobliwszemu  zdziwieniu  i  radości  ludzkiej,  u  j  i 
dnego  zasiadywałćim  stoJu.  Jakoż  (co  także  do  szczę- 
ściu mego  policzyć  trzeba)  blisko  ośmdziesigciu  lat  już 
dochodząc,  a  do  dnia  dzisiejszego  naj  czerstwiej  szych 
i  w  niczem  nienad wątło ny eh  używając  zmysłów,  jestem 
od  całego  świata  poczytywana  za  szczęśliwą,  sławiona 
jako  taka.  Bo  masz  wiedzieć,  synu  najdroższy,  że  zna- 
mienite talenta  piśmienne  wielbią  już  imię  moje.  W  do- 
wód swojej  szczególnej  życzliwości  ułożył  pewien  wło- 
ski poeta  niepośledni  o  raojem  szczęściu  wiersz,  który 
zapewne  chętnie  odczytasz... 

„Wybaczysz,  sądzę,  tej  wzmiance  o  samej  sobie. 
Starzy  ludzie,  jak  wiesz,  chętnie  powtarzają  swą  chwałę. 
Zwłaszcza  wobec  dzieci,  które  mają  być  naśladowcami 
ich  cnoty..."* 

Po  tym  wstępie,  obejmującym  5  stronic,  radzi 
królowa  Elżbieta  naprzód,  aby  synowa  Anna  swe  przy- 
szłe dziecko  ile  możności  sama  karmiła.  Tylko  gdyby 
to  żadną  miarą  stać  się  nie  mogło,  niech  mu  da  mamkę 
szlachetną,  obyczajną,  a  osobliwie  wymowną.  Ku  po- 
parciu tego  następują  na  dalszych  5  stronicach  zgodne 
z  wyobrażeniem  królowej  „zdania  innych  osób  w  tej 
mierze,  stwierdzone  różnymi  przykładami. 

Drugą  radą  jest  również  wymowne  zalecenie  po- 
bożności,  sprawiedliwości, 'd  przede wszystkiem  odwagi, 
po  których  idzie  zaraz  pochwała  wstrzemięźliwości  w  je- 
dzeniu, zakończona  przepisem  oswajania  dziecka  z  grubą 
niekiedy  strawą. 
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Żadna  zaś  nota,  mniema  matka  nastęnnio,  nie 
zdoZa  zajaśnieć  L„z  wymowy.  O  tę  więc  należy  rodzi- 
oom  królewskim  starać  się  usilnie  dla  swego  dziecka, 
a  to  przez  wynalezienie  mu  znamienitych  nauczycieli, 
nad  których  nie  masz  nic  pożądańszego  i  zacniejszego 
w  tern  życiu,  jak  tego  dowodem  przenmogie  przykłady 
starożytnych  mędrców  i  bohaterów. 

Zaczem  kreśli  Elżbieta  na  blisko  dwudziestu 
stronach,  aż  do  połowy  dziełka,  zajmujący  obraz 
codziennego  trybu  życia  i  edukacyi  przyszłego  wnuka. 
Rano  do  wczesnego  obiadu  trwają  nauki.  Potem  swo- 
bodna, nie  natężająca  pogadanka,  albo,  co  bardzo  uży- 
tecznem  dla  dzieci  bywa,  przysłuchiwanie  się  muzyce, 
śpiewom.  Po  południu  znowuż  do  książki,  z  której  te- 
raz nauczyciel  czytać  może  uczniowi  ustępy  z  poetów 
gtarożytnych,  mianowicie  z  Wirgiliusza,  tego  Homera 
reymskiego.  Aby  nie  znużyć  chłopięcia,  ma  wkrótce  na- 
stąpić chwila  spoczynku,  poświęcona  rozrywce,  ćwicze- 
niom ciała  a  zwłaszcza  takim  grom  i  zabawom,  v/  któ- 
rych popłaca  więcej  zręczność,  niż  siła,  albo  przypadek. 
Poozem,  ostatnim  do  nauki  nawrotem,  weźmie  chłopiec 
przed  się  studyum  retoryki,  ułatwione  tłumaczeniami 
E  języka  ojczystego  na  iuoiński,  jako  też  wykładem  ce- 
lujących w  tym  zawodzie  Msarzy  klasycznych,  juk  np. 
Cycerona,  albo  (według  ?: dania  Kaiunachowego)  Xeuo- 
fonta,  autora  Oyropedyi. 

W  dnie  świąteczne  niech  królewicz  pod  należytym 
nadzorem  idzio  na  łowy,  rozumie  się  mniej  niebezpie- 
csziSt  JA^   n.  p.    lam,    zajęcy,    kóz   dzikich  i   t   p. 
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Jeśli  natenczas  w  drodze,  w  lesie,  podczas  spoczynku, 
zdarzy  mu  się  spotkać  z  ludźmi  ubogimi,  otrzymać 
zwyczajem  krajowym  jakiś  podarek,  zażądać  przypad- 
kowie  pomocy,  powinien  okazywać  wszystkim  uprzej- 
mość, rozmawiać  z  każdym  łaskawie  i  wesoło,  nie  ską- 
pić oznak  przychylności.  —  Przy  ucztach  świątecznych, 
w  których  będzie  miał  udział  królewicz,  godzi  się  jak 
największą  zachować  skromność.  Wystarczą  cztery  ro- 
dzaje potraw,  jeden  gatunek  wina,  i  to,  jeśU  być  może, 
acz  obyczaj  krajowy  srodze  temu  sprzeciwia  się,  a  na- 
wet wielki  upatruje  w  temgrzech — wodą  rozpuszczo- 
nego. Jako  dowód  złych  skutków,  wypływających  z  za- 
niedbania tych  przepisów  skromności  biesiadniczej, 
przytoczone  są  różne  przykłady,  między  innymi  Macieja 
Koi' wina,  króla  węgierskiego,  który  wogóle  służy  nie- 
przyjaznej Elżbiecie  za  obraz  przywar  edukacyjnych. 
Nakoniec  czytamy  tu  zalecenie  starań  około  przyozdo- 
bienia powierzchowności,  o  zręcznie  trefiony  włos,  co 
także  w  danych  okolicznościach  pomyślne  dla  dzieci 
królewskich  sprawia  wrażenie. 

Druga  połowa  dziełka  zapełniona  jest  morałami 
ogólniejszymi.  Zalecają  one  wstręt  do  pochlebstwa  i  po- 
chlebców, chronienie  się  ambicyi,  „tej  plagi  królestw 
i  królów".  Natomiast  niech  wychowanek  przyszły  bę- 
dzie dla  wszystkich  uprzejmym  i  przystępnym,  niech 
miłuje  stałość,  wierność  i  prawdę  a  osobliwie  niech  dba 
o  wstrzemięźliwość  zmysłową,  która  z  tylu  względów 
uświetnia  osobę  królewską.  Za  umiarkowaniem  w  ży<au 
codziennem,  nastąpi  sama  przez  aię  równowaga  moralna 
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umiejąca  ^wsze,  czyto  w  pomyślności,  czy  w  nieszczę- 
ściu, należytą  zachować  miarę.  W  tern  też,  w  ludzko- 
ści, w  szczodrobliwości,  zwłaszcza  względem  uczonych, 
bez  których  pomocy  nawet  najzasłużeńszyeh  monarchów 
pamięć  zgasłaby  w  dziej-ach  bez  śladu,  w  ujmowaniu 
sobie  serc  ludzkich  dobrocią  i  łaskawością,  polega  od- 
dawna  główna  domu  Jagiellońskiego  zaleta  i  w  niejto 
powinien  królewicz  czeski  celować. 

Na  ostatnich  kartach  podane  są  niektóre  przepisy 
względem  zewnętrznego  udostojnienia  osoby  przez 
przyswojenie  sobie  pewnej  naturalnej  majestatyczności, 
dalekiej  od  wszelkich  gminnych  objawów  podziwu, 
śmiechu,  zniecierpliwienia.  Da  ona  nabyć  się  wczesnem 
przyzwyczajeniem  królewicza  do  okazalszych  uroczysto- 
ści dworskich,  do  przemawiania  wobec  licznych  słucha- 
czów, a  nie  wyklucza  bynajmniej  również  potrzebnej 
biegłości  fizycznej  we  wszystkich  ćwiczeniach  rycer- 
skich, jako  to  w  szermowaniu  orężem,  robieniu  kopią 
ł  lancą,  używaniu  strzelby  i  łuku. 

Kończy  się  całe  pismo  zwięzłą  rekapitulacyą  wszyst- 
kich zawartych  w  niem  rad  i  przestróg,  kt<5re  mimo 
swoją  zwyczajną  ogólnikowość,  mają  przecież  wiele 
cech  szczegółowych,  tylko  swemu  odrębiiemu  przezna- 
czeniu, swemu  do  potomka  Jagiellonów  skierowaniu 
właściwych.  I  tak  obok  tłumu  przykładów  historycznych, 
udowadniających  każdą  radę  podaną,  branych  pospoli- 
cie z  klasycznej  starożytności,  a  tern  samem  nietyle 
zapewne  v.  wspomnień  Elżbiety,  ile  z  erudycyi  stylizu- 
t^  ypfUi  pochodzących,  napoiykamy  z  ladościt^  bardzo 
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wiele  podobnych  wzmianek,  wziętych  z  obrębu  rodziny 
i  rodzinnogo  pożycia  Jagiellonów.  Nie  dowiadujemy  się 
z  nich  wprawdzie  o  żadnym  nowym  wypadku  history- 
cznym; ogi'aruczają  się  one  prawie  A^ylączniena  po- 
wtórzenie pewnego  w  ustach  Jagiellońskich  zwyczaj- 
nego morału,  pewnec^o  rysu  charaktoni  członków  ro- 
dziny królewskiej;  lecz  bliskość  i  autentyczność  źródła 
tych  podań,  nadawa  im  nadzwyczajnie  wiele  powabu 
i  nowości.  Można  zJożyó  z  nich  następujące  obrazki 
pojedynczych  Jagiellończyków. 

Sam  król  Kazimierz,  ojciec  rodziny,  którego  kró- 
lowa nigdy  bez  łez  przypomnieć  sobie  nie  może,  oka- 
zuje się  przedewszystkiem  najpobożniejszym  z  monar- 
chów tamtoczesnych.  Wrodzona  majestatyczność  czyni 
go  małomównym.  Pomyślność  o  tyle  tylko  przejmuje 
go  radością,  o  ile  podaje  mu  sposobność  składać  za  nią 
dziękczynne  modły  niebiosom.  Żądza  powiększania  wła- 
dzy i  posiadłości  jest  w  jego  oczach  zgubą  państw 
wszelkich.  Umiarkowanie  w  używaniu  uciech  i  przyje- 
mności codziennych  robi  go  wielkim  przyjacielem  zwy- 
czaju biesiad  włoskich,  przy  których  trzy  lub  naj- 
więcej cztery  rodzaje  potraw  stoją  na  stole,  a  wino 
bywa  mieszane  z  wodą.  Zato  hojność  posuwa  się  w  nim 
tak  daleko,  że  ledwie  nową  przywdzieje  szatę,  zaraz 
nią  któregoś  z  dworzan  obdarza.  Za  największe  zaś 
szczęście  poczytuje  sobie  król  Kazimierz  obecność  lu- 
dzi uczonych,  mianowicie  Filipa  Kahmacha,  dla  którego 
cala  rodzina  królewska  nie  może  dość  pochwalnych 
znaleźć  wyrazów.  —  Po  królu  świeci  w  wsponmieniach 

i 
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kr<51ovej  najjaśniej  pamięć  ulubionego  syna  Olbrach- 
ta. „Jakże  nie  wysłowioną  radością  rozpływało  się  serce 
moje,  o  Bożel"  —  woła  matka  wzruszona  —  »gdym 
w  Olbrachcie  moim  widziała  wszystko  zebrane,  co  tylko 
potrzebne  jest  majestatowi  królewskiemu  1  Zda  się,  ja- 
koby sama,  natura  stworzyła  go  do  korony  1  Bo  i  po- 
'waga  i  ludzkość  i  hojność  nawet  względem  takich,  któ- 
rzy się  jej  nie  spodziewali,  walczyły  w  nim  o  pierw- 
szeństwo, wzbudzając  powszechną  dlań  cześć  i  miłość. 
A  jak  szczodrobhwym  i  łaskawym  okazywał  się  Ol- 
bracht dla  Kalimacha,  swego  dawniejszego  mistrza 
a  późniejszego  doradcy.  Nie  lubiąc  jednakże  szumnemi 
popisywać  się  słowy,  powtarzał  on  zwyczajnie,  iż  dla- 
tego natura  d^a  ludziom  dwoje  usza  a  jedue  usta,  aby 
więcej  słuchah,  niż  mówili. 

Również  ludzkim  i  szczodrym  jest  Aleksander, 
panujący  właśnie  po  zmarłym  bracie  Olbrachcie,  gdy 
matka  Elżbieta  układa  swe  przepisy  edukacyjne.  Ile 
razy  wypadnie  mu  być  w  podróży  iub  na  łowach,  nie 
minie  kmiotka  żadnego,  aby  z  nim  nie  pomówił,  a  na- 
wet nie  wzdraga  się  napić  z  czarki  ubogiej  i  owszem, 
wychyli  ją  aż  do  dna.  Pewnemu  zaś  młodzieńcowi, 
który  24  wierszy  na  jego  pochwałę  złożył,  uradowany 
Aleksander  darował  tyleż  sztuk  złota  i  jeszcze  konia 
w  dodatku. 

Młodo  zj^^sly  Kazimierz,  którego  świątobliwość  już 
za  życia  matki  wróżyła  mu  przyjjęcie  w  poczet  świę- 
tych, nie  miewał  tyle  środków  do  folgowania  hojności, 
co  starsi  bracia.  Wszakże  i  to,  ozem  rozrządzał,  pozwą- 
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lalo  mu  zjednać  sobie  chwałę  rzadkiej  dobroczynności 
Jakkolwiek  przecież  miłował  ludzi,  najwyższym  po 
Bogu  prżedmiotfjm  czci  i  w7rrlQdó\^^  była  u  niego  pra- 
wda. Zły  książQ  wydawał  mu  się  podobnym  do  prze- 
taka, z  którego  wszystko  wycieka. 

Podobiiłoź  i  najmłodszy  z  braci,  późniejszy  kar- 
dynał Frydryk,  miał  wysokie  wyobrażenie  o  powołaniu 
książęcem.  Uozonośó  cenił  on  jako  jedną  z  podrzędnych 
zalet  królewskich.  Ludzkość,  dobroć  uchodziła  w  jego 
oczach  za  wyższą  na  wszelki  wypadek  cnotę. 

Zygmunt  mało  jeszcze  podówczas  był  znanym. 
Z  daleka,  pisze  matka,  wygląda  on  surowo,  nawet  po- 
nuro. Wszyscy  atoli,  którzy  z  bliska  otaczają  go,  nie 
mogą  nachwalić  się  jego  uprzejmości,  dobroci,  przystęp- 
nośei  i  wielce  zlad  rozmiłowani  są  w  nim.  —  Zdanie 
macierzyńskie  sprawdziło  się  później  miłością  całego 
narodu,  długich  wieków. 

Oprócz  wzmianek  o  członkach  rodziny  królew- 
skiej, obfituje  rękopism  królowej  w  charakterystyczne 
rysy  innych  osób  współczesnych,  jak  np.  króla  węgier- 
skiego Macieja,  Kalimacha,  wielu  w  Czechach  i  w  Pol- 
sce bawiących  legatów  rzymskich,  niektórych  dostojni- 
ków dworu  syna  Władysława  Czeskiego  itp.  Jeśh  te 
ostatnie  przykłady  mogły  równie  snadno  wypłynąć  z  pod 
pióra  królowej,  jakoteż  jej  kanclerza;  jeśli  przeplata- 
jące całą  rozprawę  reminiscencye  klasyczne  przyznamy 
całkowicie  temuż  stylizatorowi  urzędowemu,  tedy  przy- 
najmniej w  przywiedzionych  tu  wzmiankach  rodzin- 
nych,   mianowicie    w   owem    wezbraniu    uczucia    przy 
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wspomnieniu  ulubionego  Olbrachta,  w  owem  wylaniu 
się  dumy  macierzyńskiej,  jakiem  zaczyna  rękopism, 
niepodobna,  zdaniem  naszem,  zapoznać  bezpośredniego 
udjtiału  matki.  Zresztą  należy  jeszcze  wymienić  jeden 
szczegół,  popierający  przypuszczenie  autorstwa  Elżbiety. 
Zalecając  wnukowi  swojemu  przedewszystkiem  ludzkość, 
odzywa  się  królowa  do  syna  Władysława :  „Jakoż  mam 
li  otwarcie  z  tobą  mówić,  więcej  dotąd  sławy  odniósł 
ród  nasz  z  ludzkości,  niż  z  czynów  znamienitych".  Tak 
skromnego  wyznania  nie  mógł,  sądzimy,  dopuścić  się 
kto  inny,  jak  tylko  samaż  matka  rodziny,  najmniej 
zaś  pisarz  urzędowy,  dworski,  pochlebca,  jakim  bez 
rzeczywistego  wpływu  Elżbiety  musielibyśmy  uznać 
podrabiaoza  rozprawy. 

Mamy  wreszcie  w  samem  piśmie  wskazówki  tej 
pomocy,  która  ułatwiła  pracę  królowej.  Są  niemi  ślady 
bliskiego  podobieństwa,  zachodzącego  między  rozprawą 
Elżbiety  a  między  edukacyjnem  pismem  Eneasza  Syl- 
wiusza,  ułożonem  dla  jej  brata  i  współwychowanka 
służącem  jej  następnie  za  wzór  do  własnej  pracy.  Ude- 
rzają te  znamiona  powinowactwa,  osobUwie  w  zalece- 
niu mamki  wymownej,  pożywienia  grubego,  znamie- 
nitych nauczycieli,  przykładania  się  do  poezyi  klasy- 
cznej, w  szczególności  zaś  do  utworów  Wirgilego.  Tak 
niepowszednie  na  ową  epokę  rady,  bywają  niekiedy 
prawie  temiż  samemi  dawane  słowy.  I  tak  np.  przy  za- 
chwalaniu dobrych  nauczycieli,  używa  jedna  i  druga 
rozprawa  tegoż  samego  przykładu  Tymoteja,  starogre- 
c kiego  nauczyciela  muzyki,  który  od  uczniów,  mających 
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już  pierwsze  początki,  wymagał  w  dwójnasób  większej 
nagrody,  niż  od  innych,  ponieważ  musiał  oduczać  ich 
naprzód  tego,  co  im  źh  nauczyciele  wpoili. 

Jak  samo  dziełko  stawia  oczywisty  dowód  staran- 
ności królowej  około  wzorowego  wychowania  rodziny, 
lak  też  wszystkie  okoliczności  zgadzają  się  na  przyzna- 
nie jej  daleko  istotniejszego  w  niem  uczestnictwa,  niżby 
na  pierwszy  rzut  oka  zdawać  się  mogło.  Nasza  matka 
królów,  córka  i  wnuka  cesarzów,  pozostanie  na  wszelki 
wypadek  główną  wychowania    Jagiellonów    mistrzynią. 

Pamiętano  też  przez  długie  wieki  to  wychowanie. 
W  sto  lat  po  przyjściu  Elżbiety  do  Polski,  w  mowie 
na  cześć  Zygmunta  t ''  'go,  wychwala  je  szerokiemi 
słowy  głośny  w  naroc '  •  Orzechowski.  W  blisko  dwie- 
ście lat  przypomina  je  z  a  wielbieniem  żywociarz  Wła- 
dysława IV.  Wazy,  Kobierzycki.  W  roku,  w  którym 
to  piszem,  upływa  właśnie  czwarty  od  zaślubienia  El- 
żbiety wiek. 

Zdarzone  tymi  czasy  wydobycie  jej  nieznanej 
księgi  edukacyjnej,  powinno  w  tem  jaśniej szem  świetle 
przedstawić  jej  jaśniejszą  rolę  w  historyi 
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z  dwóch  przeciwnych  rysów  charakteru  narodcH 
wego,  lubili  zawsze  chwaleni  byó  Polacy  —  z  rycersko- 
ści i  z  zamiłowania  w  rolnictwie.  Jakoż  panowały 
w  istooie  obydwie  te  zalety  bardzo  widocznie  w  hiato- 
ryi  i  w  codziennem  życiu  narodu,  ale  nie  zostawiły 
obie  równie  widocznych  rezultatów  po  sobie.  Ochota 
rycerska  przyozdobiła  szlachtę  polską  wawrzynami 
wielu  głośnych  po  świecie  zwycięztw,  ocaliła  niejedno- 
krotnie kraj  i  sąsiadów,  czyni  po  dziś  dzień  każdego 
£  Polaków  cząstkowym  spadkobiercą  wielkiej  niegdyś 
sławy  wojennej.  Jakież  godne  pamięci  rezultaty  przy- 
niosło tak  powszechne  u  nas  rozmiłovv'anie  w  ż^ciu 
wiejskiem  i  zajęciach  rolniczych? 

Najbliższą  tego  wynikłością  byłoby  znaczne  udo- 
skonalenie rolnictwa  jako  sztuki  —  lecz  w  tej  mierze 
historya  wcale  smutnej  uczy  nas  pruv/dy.  Pomijająo 
czasy  i  marzenia  starosłowiańskie,  nic  byliśmy  nikomu 
mistrzami  w  sztuce  rolniczej,  a  <hva  ostalni?  ui^'ki  r:^e- 
ezypospoiitej  in-zedstawiają  roin:L-l  ■.■.';)  w  upi.ikiuiym 
**t.anie    uuadku.     Jeżel:«)y  uasz  pi^ji^dzony   pociąg  do 
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pracy  około  ziemi  mi^  nas  zniechęcać  do  zatrudnień 
innego  rzędu,  mianowicie  odejmować  nam  serce  i  uzdol- 
nienie do  zajęć  przemysłowych,  natenczas  ta  skłonność 
sielska  okazałaby  się  w  ostatnich  wynikłościach  raczej 
szkudliwą,  niż  zaletną.  Nawet  wychwalane  nieraz  zao- 
patrywanie głodnych  ludów  zamorskich  płodami  ziemi 
polskiej  nie  rozstrzyga  stanowczo  powątpiewania. 
Umniejszony  bowiem  w  dwóch  ostatnich  wiekach  han- 
del zbożowy  sprowadzał  w  rzeczywistości  bardzo  mało 
złota  do  skarbców  naszych,  a  nie  zasilone  rolnictwem 
.ubóstwo  materyalne  po  zejściu  dynastyi  Wazów,  przy- 
czyniło się  w  wysokim  stopniu  do  katastrofy  później- 
szej. Przy  tylu  zaś  przeciwnych  rolnictwu  naszemu 
względach,  czemże  ono  ostatecznie  zasłużyło  się  dzie- 
jom? 

Aby  odpowiedzieć  na  to,  wypada  przedewszyst- 
kiem  przypomnieć  z  historyi  wielką  niejednostajnośó, 
jaką  pod  względem  uprawy  ziemi  i  zaludnienia  przed- 
stawiały w  różnych  epokach  dawnego  państwa  Pol- 
skiego różne  jego  prowincye.  Rzecz  to  równie  powabna, 
jak  trudna  do  podjęcia  i  dopiero  w  połowie  history- 
cznego istnienia  naszej  ojczyzny,  tj.  około  czasów  Ka- 
timierza  W.,  mnożą  się  rysy  do  takiego  obrazu. 

Wówczas  cała  przestrzeń  szerokiego  państwa  Pia- 
stów i  Jagiellonów  dwa  dziwnie  różnobarwne  ma  lica. 
Zachodnie  strony  krakowskie,  sędomierskie,  Mazowsze, 
Wielko]  olska  i  Prusy,  zasiane  są  wsiami  i  miastecz- 
kami, roją  się  tłumną  ludnością,  brzmią  gr/arem  pracy 
we  wszystkich    zawodach    życia.    Starożytne   nadania 
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I  konfirmacje  kościelne  z  w.  XII  i  XIII  wyliczają  nam 
prawie  tęż  samą  ilość  wiosek  w  dobrach  arcybiskup- 
stwa  gnieźnieńskiego;  biskupstwa  krakowskiego,  opactw 
tynieckiego,  jędrzejowskiego  i  innych,  jaką  tamże  wi- 
dzimy we  wszystkich  czasach  następnych.  W  porówna- 
niu z  odwieczną  mnogością  tych  zachodniopolskich  siół 
i  miasteczek  cóż  za  pustynia  we  wschodnich  stronach 
państwa  —  w  tak  zwanej  Rusi  Czerwonej,  na  Podolu 
i  w  Ukrainie. 

Tam  oprócz  kilkunastu  starodawnych  grodów  sto- 
łecznych, zaledwie  tu  i  ówdzie  rzadkie  miasta  i  zamki, 
opasane  niewielkiemi  wyspami  nieco  osiadłej szej  krainy. 
Zresztą  puste  wszędzie  obszary,  nieprzejrzane  błonia 
o  czerwcowym  krzewie  w  Rusi  halickiej,  odludne  jary 
z  tatarskiemi  gdzieniegdzie  zgliszczami  na  Podolu, 
i  trawne  oczerety  a  stepy  ukraińskie.  Ztąd  kiedy  wła- 
dającym tu  królom  polskim  przyszło  wydzielać  daro- 
wiznę ziemską  w  tych  stronach,  bylto  zazwyczaj  of^ro- 
mny  kawał  pustego  kraju,  na  którym  później  stanąć 
miały  przemnogie  wsie  1  miasteczka. 

Nieznany  w  dziejach  sługa  Ęazimierza  W.  Stani- 
sław ze  Strożysk  otrzymał  od  pana  swego  w  r.  1362 
Rzeszów  z  całym  obszarem  ziemi  dokoła.  Nieco  dalej 
nad  Dniestrem  wojewoda  krakowski  Spytko  z  Mel- 
sztyna  [>osiadl  okuło  1390  darem  Władysława  Jagiełły 
caJą  późniejszą  Samborszozyznę  od  Dobromila  aż  ku 
Stryjowi,  Syn  Jagiełłów  Władysław  obdarzył  w  ]'oku 
1441  zasłużonego  w  walkach  z  Tatarstwem  rycerza  Jana 
7.  Sienna   starodawnem  Oleski  cm   z  citłym   przyległym 


52 Biblioteka  ^  Słowa  Polstlego". 

powiatem,  roszczącym  sobie  w  następnych  czasach 
prawo  do  godności  i  nazwy  księztwa.  ów  Samborsz- 
czyzną  uzamożniony  wojewoda  Spytko  Melsztyński 
wziął  następnie  prawdziwe  księztwo  Podolskie  z  dale- 
kiemi  ziemiami  i  grodami,  za  które  wzajem  położył 
niebawem  życie  w  zapasach  z  Ordą.  Lada  chudopa- 
chołek  z  Mazowsza  lub  Wielkopolski  dosługiwał  się 
kawałka  ziemi  na  Rusi  albo  kupow^  go  za  bezcen 
i  osiadał  na  nowym  gruncie. 

Tylko  nadania  w  okolicach  ludniejszych  i  upraw- 
niejszych  budziły  zazdrość  dawnych  krajowców  —  da- 
rowizny pustych  obszarów  bywały  istotnem  dobrodziej- 
stwem dla  sąsiadów  i  całej  ziemL  Dzięki  bowiem  go- 
spodarczemu zmysłowi  nowych  osadników  polskich 
szły  nietknięte  stopą  ludzką  zarośla  coprędzej  pod 
uprawę,  gromadziła  się  zwołana  zewsząd  czeladź  do 
pracy  około  nowego  gospodarstwa,  przymnażało  się 
całej  okolicy  rąk  do  pomocy  i  ratunku  w  razie  potrze- 
by. Puste  niedawno  przestrzenie  zaczęły  porastaó  zwol- 
na wsiami  i  miasteczkami. 

Takim  sposobem  osiedliły  się  z  kolei  Ruś  Czer- 
wona, Podole  i  Uliraina.  Dopomagała  temu  dziełu  lud- 
ność najrozmaitsza,  różnemi  drogami  i  sposobami  gar- 
nąca się  w  bezludne  pustkowia  Rusi.  Na  gęsto  rozda- 
wanych jej  łanach  osiadali  pomiędzy  krajowcami  Wo- 
łosi, przybysze  z  Węgier,  Ormianie,  nawet  Serbowie. 
Największa  jednak  liczba  nowych  właścicieli  i  uprą 
wiaczów  ziemsliich  si^ładala  się  z  Polaków.  Pi"zybywab 
oni  jako  wioicy  donataryusze  rozległych  włości  i  jako 
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azlaohta  uboga,  pragnąca  osiedlenia  się  na  lada  chudo- 
Pacholskiej  zagrodzie. 

Zwłaszcza  z  przepełnionego  drobną  szlachtą  Ma- 
zowsza napłynęły  na  TŁuś  z  Jagiełłą  i  panującym  na 
Bełzie  Ziemowitem  Mazowieckim  roje  takich  chudopa- 
cholskich  osadników.  Wszystkie  dokumenty  ówczesne 
poświadczają  niezmierną  ich  mnogość  i  skrzętnośó 
w  ziemiach  ruskich.  Oni  też  głównie  rzucili  się  do  rol- 
nictwa, uprawili  ziemię  ruską  do  wydania  złotego 
plonu  czasów  późniejszych.  Kiedy  reszta  współmieszka- 
jących  tu  ludów  zazwyczaj  czem  innem  się  trudniła, 
kiedy  Niemiec  najchętniej  wójtował  po  miastach  i  mia- 
steczkach, Ormianin  wypasał  trzody,  Tatarzyn  rzemio- 
słami się  bawił,  Żyd  ulubioną  prowadził  hchwę  —  sami 
Polacy  z  rzadką  ludnością  rodzimą  pracowah  w  pocie 
czoła  około  roli. 

Wielcy  panowie  polscy  folgowah  swojemu  zami- 
łowaniu w  rolnictwie,  gospodarując  na  wielką  stopę, 
zwołując  zewsząd  gromady  osadniczej  ludności,  wydzie- 
lając mniej  zamożnej  szlachcie  pomniejsze  posiadłości, 
zakładając  wsie  i  miasteczka.  Drobna  szlachta  własną 
ręką  grzebała  w  ziemi,  korczowała  zarośla,  tylko  swoim 
obowiązkiem  do  obrony  kraju  wyróżniona  od  chłopa. 
Wiele  z  owych  wiosek  drobno  szlacheckich  wzdłuż  ca- 
łego pogórza  Karpat  powstało  z  wydzielonych  pojedyn- 
czym żołnierzom  kawałków  ziemi,  na  których  rozro- 
dzona  z  nich  dziatwa  rozbudowała  się  później  w  dzi- 
siejsze w^;ie  szlacheckie.  Zapewne  nieporównanie 
większa    liczbii  osud  wujewód.'-;tw  R.jskic^o  i  iicizkiego 
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urosła  pod  ręką  takich  wielkich  i  małych  miłośników 
rolnictwa  z  dalszych  stron  Polski,  przez  stopniowe  roz- 
szerzanie się  zajętych  uprawą  gruntów,  zakładanie  no- 
wych folwarków,  rozsadzanie  ludności  rolnej  na  coraz 
odleglejszych  pustkowiach. 

Ale  historji  takiego  uprawienia  i  zaludnienia  na- 
szych stron  ruskich  łatwiej  życzyć  sobie,  niż  doczekaó 
się  rychło.  Prawie  żadna  z  dzisiejszych  wsi  i  wiosek 
nie  zna  daty  założenia  swojego.  Napróżno  pytałbyś 
u  dzisiejszych  jej  mieszkańców  i  właścicieli,  kiedy  po- 
wstała, kto  ją  założył,  zkąd  się  wzięła  jej  nazwa? 
Tylko  niektóre  miasteczka  posiadają  dokumenta  funda- 
cyi  i  jakątaką  znajomość  swoich  początków.  One  też 
jedynie  mogą  posłużyć  za  wskazówkę  w  badaniach  sto- 
pniowej uprawy  okolic  naszych.  Nim  to  lub  owe  mia- 
steczko nastało,  nie  było  też  wsi  dokoła.  Dopiero  przy- 
nmożenie  się  ludności  i  osad  w  pewnym  okręgu  wy- 
wołuje potrzebę  miasteczka  z  odbywającymi  się  w  niem 
targami,  z  jego  przemysłem  i  rzemiosłami.  Skoro 
w  której  okolicy  lokuje  się  miasteczko,  znak  to  uro- 
śnięcia  sąsiedniej  ludności  i  uprawy  ziemi  do  tego  sto- 
pnia, iż  osadnicy  mają  coś  3przeda6  na  targu  i  potrze- 
bują kupić  czegoś  w  miasteczku.  Dopóki  wymagania 
tego  rodzaju  nie  dadzą  się  uczuć  mieszkańcom,  trudno 
spod?jiew:ić  się  miasteczka  w  okoUcy.  Przyniosło 
wprawdzie  zaWudanie  miasteczek  znaczne  korzyści  za- 
łożycielom, i  bjwało  niekiedy  z  tej  przyczyny  podej- 
mowane nazbyl  skwapliwie.    Nigdy  jednak  nie  możua 
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było  myśleó  o  założeniu    miasteczka    bez    dostatecznej 
ludności  sielskiej  w  pobliżu. 

Zti^d  mnożenie  się  osad  miejskich  jest  nam  bar- 
dzo wiarogodną  miarą  wzrastania  wiejskich  i  uprawy 
rolnej  całego  kraju.  Przypatrzmy  się  zaś  dzisiejszym 
miastom  i  miasteczkom  czerw onorusk im,  jakże  późno 
powstały  prawie  wszystkie  z  małym  wyjątkiem  1  Z  trzy- 
nastu obwodowych  miast  dzisiejszej  austryackiej  GaU- 
cyi,  które  niegdyś  należały  do  województwa  ruskiego, 
belzkiego  i  podolskiego,  tylko  trzy  stare  grody  Lwów, 
Przemyśl  i  Sanok,  znane  były  jako  miasta  za  Kazimierza 
W.  Wszystkie  inne  nastały  za  dalszych  rządów  pol- 
skich, po  większej  części  na  całkiem  pustym  gruncie. 

I  tak  Rzeszów  i  Stryj  były  m£j!emi  osadami, 
z  których  ostatnia  dopiero  za  Władysława  Jagiełły 
w  r.  1431  nową  otrzymała  lokaoyę.  W  miejscu  dzi- 
siejszego Sambora  stało  opustoszałe  sioło  Pohonicz,  na 
którego  gruncie  wojewoda  Spytko  z  Melsztyna  około 
r.  1390  założył  miasto  Sambor.  Złoczów  należał  w  w. 
XV  jako  wioska  do  dóbr  oleskich,  i  wzniósł  się  do- 
piero za  Sienieńskich,  Gorków,  Sobieskich.  Tarnopol 
winien  swój  początek  sławnemu  hetmanowi  Janowi  Tar- 
nowskiemu, założycielowi  miasta  w  r.  1540.  Brzeżany  uro- 
sły w  miasteczko  dziesięcią  laty  pierwej  za  staraniem 
Sieniawskich.  Żółkiew  założył  hetman  Żółkiewski  około 
r.  1597  na  gruntach  wsi  Winniki.  Trzeci  z  hetmanów 
założycieli  St;)nisła\^  Rewera  Potocki  około  roku  J654 
zbudował  na  $?runtacli  wsi  Zabloeie  miasioczko  S..,m- 
ełiiwów.    Za  Ozartkuwskich    ul.  Lał    Ozonkow   r.  15 
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Zaleszczyki    wzniosły    się    dopiero    w  ciągu  w.  XVin, 
pod  rządem  rodziny  Poniatowskich. 

Ledwie  też  nie  każden  z  dawniejszych  rodów 
polskich  przyczynił  się  do  uprawienia  i  zabudowania 
ziem  ruskich  fundacyą  jakiegoś  miasteczka.  Tęczyńscy 
np.  w  r.  1605  założyU  Toporów,  około  1560  Podgrodzie 
w  pobliżu  Rohatyna.  Sieniawscy,  oprócz  Brzeżan,  roku 
1552  wznieśli  Prokopów  czyli  Wojniłów,  1549  Kałusz, 
1578  Tustań  czyli  Chorbstków,  1576  Oleszyce,  około 
1676  Sieniawę.  Zamojscy  r.  1580  Zamość,  1615  Toma- 
szów niegdyś  Rogoźno,  1588  Krzeszów.  Tarnowscy, 
oprócz  Tarnopola,  zbudowaU  około  r,  1548  Tarnogórę. 
Żółkiewscy  przed  założeniem  Żółkwi  dali  około  r.  1584 
początek  Brodom.  Potoccy,  oprócz  Stanisławowa,  zało- 
żyli 1553  Suchostaw  czyli  Jabłonów,  około  r.  1570  Po- 
tok, 1676  Tartaków,  około  1692  Krystynopol,  1715 
Kuty.  Herburtowie  ufundowali  1514  Podkamień,  1538 
Kukizow,  1556  Dobromil.  Żorawińscy  1489  Bukaczow- 
ce,  1563  Jaryczów,  około  1563  Żurawno.  Lipscy  1607 
Bełżec,  około  1620  Lipsko  w  Źółkiewskiem.  Łaszczo- 
wie 1503  Strzemilcze,  1549  Łaszczów  niegdyś  Doma- 
nysz.  Tarłowie  1570  Mikołajów.  Fredrowie  1580  Nie- 
mirów.  Firleje  1570  Firlejów.  Reje  1547  Rejowiec. 
Jordanowie  1595  Mikuiińce.  Sienicńscy  1504  Pomorza- 
ny. Jaziowieccy  1559  Barysz.  Mieleccy  154S  Ujście 
nad  Dniestrem.  Strusiowie  Strusów.  Opalińscy  1638 
Oy^nlin.  Mimiojowscy  1557  Maciejów.  Płazowie  1615 
i"  .  iileccy  1589  Sokołów. 
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Pozostawałoby  jeszcze  do  wymienienia  kilkadzie- 
siąt innych  fundacyj  nrcjskieh  między  Sanem,  Bugiem 
a  Zbruczem  za  rządów  polskich.  Z  tych  przynajmniej 
znamienitsze  niech  nam  wohio  będzie  przypomnieć 
w  porządku  chronologicznym.  Roku  1397  powstał  Le- 
żajsk. 1400  Hrubieszów.  1420  Dunajów.  1424  Sokal. 
Około  1431  Mrzygłód.  1431  Radymno.  1455  Rawa. 
1471  Komarno.  1471  Karp"  ^,^'a  Strumiłowa,  1510  Żu- 
rów 1515  Uhrynów.  1516  :  .uśce.  1525  Husaków.  1530 
Borek.  1538  Waręż.  1549  Budzanów.  1549  Mosty  wiel- 
kie. 1559  Husiatyn.  1571  Rozdoł.  1588  Dubienka  nie- 
gdyś Dębno.  1588  Korytnica  niegdyś  Wręby.  1591 
Magierów.  1610  Baligród.  1611  Janów.  1615  Sasów. 
1619  Kasperowcc  czyli  Lutomirsk.  Po  1665  Uścierzko 
nad  Dniestrem.  1672  Wielkie  oczy  itp. 

Tyle  miast  i  miasteczek  przybyło  województwom 
ruskiemu,  bełzkiemu  i  jednemu  powiatowi  Podola 
w  przeciągu  trzech  wieków  pod  rządem  nowych  dzie- 
dziców polskich.  Zenitem  tej  skrzętności  kolonizacyjnej 
był  wiek  XVI,  wzmagała  się  ona  w  wieku  XV,  upa- 
dała w  wieku  XVII.  Każde  z  licznie  powstających 
miasteczek  urastało  z  zasiłku  i  podniety  nierównie  li- 
czniej powstających  wiosek  dokoła.  Ileż  tych  osad 
wiejskich  mnożyło  się  wówczas  tysiącami  po  cał;, — i 
kraju,  lubo  żadne  dokumenty  fundacyjne  nie  podają 
nam  ani  daty  ich  nastania,  ani  nazwisk  założycieli. 
Byli  nimi  w  największej  części  owi  zamiłowani  w  rol- 
nictwie przybysze  szlacheccy  z  dalszych  stron  Polski, 
którzy  nieiyle  z  ubóstwa,  ile  raczej  7.  niechęci    ku   in- 

5 


58  Biblioteka  „Słowa  Polskiego**. 

Dym  zajęciom  życia,  a  z  wrodzonego  pociągu  do  praicr 
na  zagonie,  cisnęli  się  tłumnie  w  strony  województw 
ruskich  i  zapewne  w  nierównie  większej  połowie  rę- 
koma swojemi  je  przeorali,  sprowadzoną  przez  siebie 
czeladzią  zaludnili,  założonemi  swojem  staraniem 
wsiami  i  miasteczkami  zabudowali. 

Co  więcej  —  gospodarcza  ta  przedsiębiorczość  nie 
ograniczyła  się  na  pobliższe  Wiśle  województwa  rus- 
kie i  bełzkie,  czyli  na  dawną  Ruś  Czerwoną.  W  miarę, 
jak  ona  coraz  ciaśniejszą  i  mniej  wygodną  stawała  się 
dla  osadników,  zaczęto  zwracać  uwagę  na  puste  jesz- 
cze ziemie  dalszej  Rusi  podolskiej  i  ukraińskiej.  Jakoż 
w  tym  samym  czasie,  kiedy  kolonizacya  stron  naddnie- 
strzańskich  znacznie  mniejsze  czyniła  już  postępy,  roz- 
winął się  na  całej  przestrzeni  między  Zbruczem  a  Dnie- 
prem nadzwyczajny  ruch  osadniczy,  przeciągający  się 
od  początków  w.  XVII  aż  w  drugą  połowę  XVIU.  Do- 
konane wówczas  dzieło  zagospodarowania  bezludnej 
Ukrainy  było  w  głównej  części  podobnież  szlachty 
polskiej  zasługą  i  jeszcze  dobitniej,  niż  uprawa  Rusi 
Czerwonej,  świadczy  o  historycznych  rezultatach  jej 
gorącego  zamiłowania  w  rolnictwie.  Osiedlenie  bowiem 
Podola  i  Ukrainy  miało  do  zwalczania  nierównie  więk- 
sze trudności,  niż  rolnictwo  w  ziemiach  województwa 
ruskiego.  Jedną  z  głównych  przeszkód  była  sama  bliz- 
kośó  Tatarstwa.  Jeżeli  daleka  Wielkopolska  nie  znała 
wcale  zagonów  krymskich,  jeżeli  powiaty  województwa 
ruskiego  tylko  co  lat  kilka  doznawały  tej  plagi,  tu  na 
kres^ich    ukrainuych    toczyła     eią    nie  usiająca  walka 
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między  nowymi  osadnikaini  a  najeżdżającem  ich  z  po- 
bliża Tatarstwem  pogranicznera.  Były  to  napady  ka- 
żdodzienne,  w  maiych  zwyczajnie  podejmywane  garst-  | 
kach,  często  przez  kilku  albo  jednego  oprys^ka  tatar- 
skiego na  tyluż  chrześcijan.  Nie  mogli  z  tej  przyczyny 
osadnicy  ukraińscy  wychodzić  po  jednemu  do  pracy 
w  polu,  lecz  musieli  stawać  gromadnie,  nigdy  bez  ru- 
sznicy lub  innej  broni.  Nadawało  to  osobliwszego  uroku 
tej  rolniczej  zabawie  ukraińskiej,  zaprawiającej  w  ró- 
wnym stopniu  do  pługa  jak  do  oręża.  Ostatecznie  atoU 
doznawało  osiedlenie  Podola  i  Ukrainy  niezmiernego 
ztąd  utrudnienia  i  musiało  nawet  dwukrotnie  być  po- 
nawianem. 

Pierwszy  raz  ukolonizowali  nasi  miłośnicy  rolni- 
ctwa szeroką  Ukrainę  w  kilkudziesięcioletnim  przeciągu 
czasu  przed  wielką  wojną  kozacką  za  Chmielnickiego, 
drugi  raz  po  zupelnem  spustoszeniu  Ukrainy  wskutek 
tej  wojny,  w  drugim  kilkudziesięcioletnim  okresie  mię- 
dzy rozejmem  Andruszowskim  roku  1667,  a  połową  na- 
stępnego stulecia.  Pierwsza  z  tych  pamiętnych  lubo 
niedość  powszechnie  znanych  epok  kolonizacyjnych 
przypadła  w  porę  ubezpieczenia  wschodnio -południo- 
wych stron  Polski  od  zagonów  Tatarskich  orężem  kilku 
walecznych  wojowników,  mianowicie  nieśmiertelnej  pod 
tym  względem  pamięci  Stefana  Chmieleckiego  i  het- 
mana koronnego  Stanisława  Koniecpolskiego.  Pod  ich 
potężną  opieką,  za  pieczołowitem  staraniem  króla  Zy- 
gmunta III.,  a  jeszcze  bardziej  jego  syna  Władysława  IV. 
aczęły  pustkowia  ukraińskie  z  trudną  do  pojęcia  szyb- 
si 
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kością  napełniać  się  ludem  i  osadamL  Składały  się  na 
to  usiłowania  wielu  najrozmaitszych  żywiołów,  gospo- 
darcza ochota  szlachty  z  Polski  i  z  Litwy,  napływ  wa- 
bionego przez  nią  ludu  wiejskiego  ze  wszystkich  oko- 
lic kraju,  praca  zawezwanych  ku  pomocy  cudzoziem- 
ców uczonych-  „Ja  sam"  —  mówi  w  swoim  opisie  Ukra- 
iny zatrudniony  tam  przez  króla  Władysława  inżyniei 
francuzki  Beauplan  —  „założyłem  na  Ukrainie  przeszło 
50  wsi,  z  których  następnie  do  1000  osad  urosło". 

Na  każdem  pustkowiu  zakładano  z  niezmierną 
skwapliwością  nowe  wsie  i  miasteczka,  nie  zważając,  na 
czyim  właściwie  gruncie,  nie  otrzymawszy  upoważnienia 
od  króla.  Bywało  to  powodem  wielu  nadużyć,  i  odzy- 
wały się  w  pismach  i  na  sejmie  głosy  doradzające, 
„aby  prawem  osady  zakazane  były  wszelakie  w  dzikich 
polach,  tj.  wszelkim  ludziom  prywatnym,  bez  danego 
przywileju  na  to".  Nastał  wkrótce  osobny  rodzaj  pro- 
cesów o  dorywcze  zakładanie  osad  na  cudzym  gruncie. 
W  jednej  z  takich  spraw  trybunalskich  hetman  w.  ko- 
ronny Koniecpolski  zapozwał  księcia  Wiśniowieckiego 
o  40  miasteczek,  zbudowanych  przez  księcia  na  pustej 
przestrzeni  ziemi,  która  później  okazała  się  przyległo- 
ścią  hetmańskiego  starostwa  Perejesławia. 

Cały  owszem  nieszczęsny  bunt  Chmielnickiego 
wynikn^  pierwotnie  nie  z  odjęcia  mu  jego  ojczystej 
wsi  Subutowa,  lecz  ze  sporu  o  takąż  nowo  przezeń  za- 
łożoną osadę  czyli  słobódkę,  której  jako  na  gruncie 
niewłasnym  osiedlonej,  pozbawił  go  chciwy  podstarości 
Czaphński.    Procesy    takie    toczyły    się    swoim  torem, 
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a  Ukraina  aż  do  krwawej  wojny  Bohdana  —  „wszystka 
niemal  w  polach  dzikich  i  na  sumych  szlakach  tatar- 
skich wsiami  i  miasteczkami  pozaaiadywała"  —  mówi 
współczesny  Jerhcz.  „Niegdyś  za  królów  Kazimierza 
i  Aleksandra  Jagielońf>zykó\v"  —  czytamy  w  jednym 
z  dzisiejszych  pisarzów  małorosyjskich*)  —  „kiedy 
komu  posiadłość  ziemską  wydzielono  na  Ukrainie,  wy- 
mieniały dokumenty  nadawcze  na  całej  przestrzeni  mię- 
dzy Siniuchą  a  Tykiczem,  tudzież  od  brzegów  Rosi  aż 
do  ujścia  Taśmina,  nie  więcej  jak  jednego  lub  dwóch 
poddanych;  w  dalsze  zaś  100  lub  150  lat  znajdujemy 
całą  tę  stronę  już  wielce  zaludnioną". 

Tenże  sam  pisarz  rosyjski  daje  nam  bardzo  zaj^ 
mujący  obraz  powtórnego  osiedlenia  Ukrainy  przez 
szlachtę  polską  po  zaburzeniach  kozackich  za  Chmiel- 
nickiego. Kilkunastoletnia  wojna  domowa  w  spółce  z  Ordą 
tatarską,  równie  ciężką  Ukrainie  w  roli  sprzymierzeń- 
ców jak  niegdyś  w  roli  najeźdźców,  przywiodła  całą  od 
niedawna  zabudowaną  krainę  napowrót  do  zupełnego 
opustoszenia.  Wielokrotnie  przez  wojska  polskie  i  Ko- 
zaków zdobywane  miasta  i  zamki  )eg]y  w  gruzach, 
sioła  zamieniły  się  w  zgliszcza.  Sami  Tatarzy  przeszło 
milion  spokojnego  ludu  rolnego  uprowadzili  w  jasyr  dO 
Krymu.  Nadto  osobnym  punktem  rozejmu  andruszow-- 
skiego  zawarowano,  aby  pewną  przestrzeń  pogranicznej 
ziemi  między    Polską    a    Rosyą   pozostawić  na  zawszfl 


*)  Zapiski  o  jubioi    Rupi.     I/.dal  P.  Kulisz.    Petersburg 
1850    —    1857.  toiu  1.   str.    btt. 
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pustką.  Takim  sposobem  najpiękniejsze  wybrzeża  Dnie- 
pru wzdłuż  dzisiejszych  powiatów  czehryńskiego,  czer- 
,  kawskiego  i  kaniowskiego  skazane  zostały  na  wieczy- 
!  sta  bezludnośó.  Dalsze  rysy  tego  smutnego  obrazu  i  no- 
*  wych  na  jego  tle  usiłowań  kolonizacyjnych  naszej  szla- 
Jcłity  na  Ukrainie  bierzemy  z   samejże   książki    prayto- 

"•  ezonego  tu  pisarza   rosyjskiego,    który    niepodejrzanem 

i 

{świadectwem  s wojem  najlepiej  poprze  nasze  twierdzenie. 

'  „Wszystek  tedy  kraj  ukraiński"  —  opowiada  da- 

lej p.  Kulisz*)  —  „obrócił  się  w  pustynię".  Wiemy  to 
z  kroniki  Wieliczki,  który  ciągnąc  w  r.  1705  z  Koza- 
kami od  Korsunia  i  Białej  cerkwi  na  Wołyń,  przera- 
żony był  bezludnością  zachodniej  Małorusi...  Nie  zga- 
dzałoby się  przecież  z  porządkiem  rzeczy  w  naturze, 
gdyby  ziemia  tak  szczodrze  uposażona  od  Boga  miała 
zostać  długo  pustkowiem.  Skoro  też  ucichły  w  niej  bu- 
rze wojenne,  skoro  tylko  zazieleniła  się  trawa  na  po- 
pieliskach,  natychmiast  znowuż  zjawił  się  na  nich  czło- 
wiek- Wszyscy  dawniejsi  mieszkańcy  zachodniej  Ukra- 
iny, których  nie  przedzielały  od  niej  brzegi  Dnieprowe 
ani  powstrzymywała  przemoc  człowiecza,  wracali  na 
drogą  sercu  ojcowiznę  i  macierzyznę.  Posiadacze  ukra- 
ińskich starostw  i  dóbr  prywatnych  przypomnieli  sobie 
dawne  prawa  swoje  i  nadsyłaU  ze  swego  ramienia 
urzędników,  podstarościch,  ekonomów,  leśniczych  —  z  po- 
czątku jedynie  dla  objęcia  osierociałych  ziem,  później 
dla  zakrzątnienia  się  około  nowej  ich  uprawy  i  koloni- 


*)  TamŁe  tom  I.  str.  83—87. 
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zacyi.  Wiele  rodzin  szlacheckich  miejscowego  pocho- 
dzenia, ocalonych  bądźto  w  głębokiej  Polsce  za  Wisłą, 
bądź  w  spokój neia  Polesiu,  przyprowadzało  z  sobą 
w  strony  rodzinne  poddanych,  którzy  po  części  składali 
się  z  ukraińskich  wychodźców  na  Polesie,  po  części  zaś 
z  rodzimych  Poleszuków  i  ichto  wioseczki  pojawiły  się 
najpierwej  na  pobrzeżu  Dnieprowem.  Mowa  tu  głównie 
o  stronach  wyższej  Ukrainy  około  Kijowa  i  Berdy- 
czowa, gdzie  oddawna  trzymała  ziemie  szlachta  śred- 
niej fortuny  jak  Zalesc}^,  Bieżyńscy,  Proskurowie,  Oli- 
zary,  Tyszowie,  Bykowscy  i  inni.  W  południowych 
zaś  i  wschodnich  częściach  przeddnieprskiej  Ukrainy 
rozciągały  się  prawie  bez  wyjątku  ziemie  starościańskie 
i  szerokie  włości  magnackie.  Humańszczyzna  przeszła 
od  Strusiów  do  Potockicli,  Śmilańszczyzna  od  Koniec- 
polskich  do  Lubomirskich,  a  w  tych  ogromnych  po- 
siadłościach, gdzie  panowie  i  właściciele  nigdy  osobi- 
ście nie  przebywali,  osiedleniem  ziem  i  urządzeniem 
gospodarstwa  zajmowali  się  ich  oficyaliści  i  pełnomo- 
cnicy, podobnież  jak  właściciele  górnych  powiatów  sa- 
ma szlachta  herbowa.  Do  starostw,  królewszczyzn  i  dóbr 
szlacheckich  południowej  i  wscnodniej  części  Ukrainy 
przeddnieprskiej  napływała  ludność  zwolna  tym?e  sa- 
mym sposobem  bądźto  z  różnych  kryjówek  dotychcza- 
sowych, bądźteż  z  dóbr  szlacheckich  północnej  Ukra- 
iny. Dowiadujemy  się  o  tem  z  mnogich  procesów,  które 
pod  owe  czasy  toczyły  się  tu  z  przyczyny  chłopów  od 
pana  zbiegłych". 
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„Kulminacyjnym  punktem  tej  koionizaoyi  ziem 
ukraiiiskich  byJa  połowa  wieku  XVni.,  a  najsilniej 
działała  ona  w  Humańszczyźnie  pod  bezpośrednim  za- 
rządem Salezego  Potockiego,  wojewody  Kijowskiego 
W  dobrach  Lubomirskich  i  w  starostwach  Sanguszków 
Jabłonowb'.  j.^,  Potockich  tudzież  innych,  najskutecz- 
niejszym środkiem  osiedlania  ziem  pustych  okazało  się 
rozdawanie  szlachcie  praw  i  gruntów  na  zakładanie 
osad.  Otrzymywano  prawa  takie  bez  najmniejszej  tru- 
dnośi:i  i  ubiegało  się  o  nie  niemało  ochotników  bądźto  z  po- 
między samychże  rządców  tych  włości,  bądźteż  z  dzier- 
żawców części  pomniejszych,  wreszcie  z  różnej  przed- 
siębiorczej szlachty,  garnącej  się  na  Ukrainę  z  głębo- 
kiej Polski.  Zgłaszali  się  nadto  o  takie  ziemie  wojskowi 
z  oddziałów  stale  na  kresach  Ukrainy  konsystujących, 
a  ztąd  partyą  ukraińską  nazwanych.  Ci  wojenni  ludzie» 
nawyknąwszy  do  stron  tutejszych,  pozbywali  chęci  po- 
wrócenia do  domu  i  korzystając  ze  swobody  zajmowa- 
nia się  czemkolwiek  obok  swoich  obowiązków  wojsko- 
wych, zakładali  pospolicie  zagrody  i  zaprowadzali  w  nich 
stałe  gospodarstwa  niezdala  od  stanowisk  chorągwi 
swoich.  Wszyscy  założyciele  osad  winni  byli  przed 
wszystkiem  myśleć  o  zwabieniu  ku  sobie  ludzi,  po  któ- 
rych zebraniu  się  nowa  osada  nie  wzrastała  nigy  ina- 
czej jak  na  prawach  słobody,  to  jest  uwolnienia  od 
wszystkich  powinności  i  danin  na  pewną  liczbę  lat. 
Zazwyczaj  obwoływah  założyciele  taką  nową  słobodę 
na  różnych  miejscach  tłumnego  zgromadzenia  się  ludu' 
na  jarmarkach,  u  przepraw  rzecznych,  na  cerkiewnych 
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i  klasztornych  prażnikach  —  gdzie  różnnmi  oHstnicami 
przynęcali  do  siebie  ludzi.  Rozumie  się,  ifi  gospodarz 
zamożny  nie  dał  się  uwieść  wołaniem  nasłobodę.  Lecz 
w  każdem  siole  bywały  sieroty  pokrzywdzone  od  star- 
szego rodzeństwa  —  byli  ntratnicy,  którzy  ostatni  azczą- 
tek  mienia  z  rąk  wypuścili  —  byli  kochankowie  oba- 
wiający siQ  rozłączenia  Inb  doznający  prześladowania, 
było  nakoniec  wielu  ludzi  pragnących  zmienić  tryb  ży- 
cia. Wszystko  to  nadsłuchiwało  z  radością  obietnicom 
nowozakła dających  się  słobod  jako  hasłom  do  uwolnie- 
nia od  wszelkich  nędz  i  utrapień  żywota  codziennego. 
Zachowało  się  podanie  z  czasów  osiedlenia  Śmilań- 
szczyzny,  jakoby  książę  Ksawery  Lubomirski  kazał  ob- 
wolywaczom  słobód  ogłaszać  na  jarmarkach,  iż  ktokol- 
wiek przybędzie  do  niego  z  cudzą  żoną  i  z  cudzemi 
mołami,  on  i  takiego  nie  wyda  i  stanie  za  nim  do 
prawa". 

„Kiedy  takim  sposobem  wzdłuż  całego  Dniepru, 
na  starych  popieliskach  i  rozwalinach,  w  zacieniu  spo- 
kojnych, licznemi  strumieniami  zroszonych  dolin,  sta- 
nęły nowozałożone  baraki,  lepianki  i  od  ręki  ciosane 
chaty,  znalazło  się  także  i  za  Dnieprem  niamało  ludzi, 
którzy  zapragnęli  korzystać  z  nieporównanie  lekszych 
warunków  poddaństwa  u  nowych  właścicieli  zachodniej 
Ukrainy.  A  ci  nawzajem  słali  ku  nim  przywabiające 
odezwy  i  ułatwiali  im  środki  do  przesiedlania  się.  W  ów- 
czesnym stanie  zarządu  i  pogranicznej  kontroli  na  le- 
wym brzegu  Dniepru  przechodzenie  na  polską  stronę 
rzeki  było  wcale  łatwem,  jak  teraz  z  gubernii    do  gu- 
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bernii,  a  w  następstwie  tego  kaniowskie,  czerkaskie 
i  czechryńskie  pustynie  napełniały  się  coraz  bardziej 
i  bardziej  wycliodźcami  z  przeciwległych  siół  i  grodów 
rossyjskiej  Hetmańszczyzny.  U  rybaków  Dnieprowych 
przechowała  się  po  dziśdzięń  pamięć  figur  i  krzyżów 
z  zawieszonym  na  nim  snopem  żyta,  cepem  i  sierpem^ 
Wystawiano  takie  krzyże  na  wyniosłej  szych  miejscach 
pobrzeża,  a  miały  one  znaczyć,  iż  ktoś  zakłada  tu  sło- 
bodę  i  przy  woły  wa  osadników  na  pewnych  warunkach 
i  wołnościach.  W  moc  takowych  warunków  uwalniano 
osadników  zwyczajnie  od  wszelkich  czynszów  i  powin- 
ności na  pewien  przeciąg  lat,  co  właśnie  nazywało  się 
słobodą  czyli  sioohodą.  Aby  każdemu  przechodzącemu 
lub  przejeżdżającemu  jawno  być  mogło,  na  ile  lat  dana 
jest  swoboda  takiemu  siołu,  wbijano  na  wygonie  słup 
na  podobieństwo  krzyża,  w  którego  belce  poprzecznej 
tkwiły  kołki  drewniane.  Po  upływie  każdego  roku  wy- 
trącano jeden  kołek,  a  gdy  wszystkie  lata  minęły,  win- 
ni byli  osadnicy  płacić  czynsz  właścicielowi  ziemi  i  od- 
bywać niektóre  powinności". 

„Obowiązki  ukraińskich  poddanych  były  nader  ła- 
godne. Do  skarbu  wnoszono  tylko  podymne,  pańszczy- 
zny naznaczano  najwięcej  12  dni  do  roku  z  każdej 
chaty,  co  ówczesnemu  trybowi  gospodarstwa  aż  nazbyt 
wystarczało.  Zboża  zasiewano  bardzo  mało,  gdyż  czar- 
nomorski handel  zbożowy  nie  istniał  wcale  podówczas, 
a  dochody  pańskie  płynęły  głównie  z  chowu  bydła, 
z  miodu,  wosku,  sadła,  pędzenia  wódki  na  małą  skalę 
i  t  p.  Podstarośy.owie  i  inni  oficy aliści   pańscy    \^bo- 
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gacali  się  podarkami,  które  starodawnym  zwyczajem 
skfadali  im  poddani,  ilekroć  jakakolwiek  potrzeba  po- 
woływała kogo  do  dworu.  Wzbogacano  się  także  róż- 
nego rodzaju  handlem,  mniej  lub  więcej  godziwym, 
osobliwie  dostawianiem  furażu  wojskom  rosyjskim,  które 
natenczas  stały  bez  przerwy  wzdłuż  granic  Dniepru 
albo  u  samych  kresów  Turcyi.  Prowadzono  wreszcie 
handel  wysyłanemi  na  Zaperoże  przeróżnemi  potrze- 
bami do  życia,  które  za  bezcen  nabywały  się  w  kraju 
prawie  bajecznie  urodzajnym,  a  szły  drogo  w  zamian 
za  konie  i  ogromne  przynosiły  korzyści.  Takim  sposo- 
bem szlachta  sama  sobą  się  bogaciła  i  ani  w  obycza- 
jach ani  w  czemkolwiek  innem  nie  znajdywała  pobudki 
do  obciążania  poddanych  robocizną.  Ztądwnader  szyb- 
kim czasie  dochodziły  nowe  sioła  do  stanu  nadzwyczaj 
kwitnącego,  a  w  następstwie  tego  kolonizacya  kraju 
wzrastała  jakby  cudem.  Wszystkie  okoliczności  współ- 
działały ku  ubłogosławieniu  doli  mieszkańców.  Ale  jak 
każde  młode  społeczeństwo,  Ijglt  i  Ukraińcy  nie  znali 
troski  o  jutro,  nie  zbierali  zapasów  chleba  i  ufając  ży- 
zności gleby,  nie  orali  wcale  na  zimę.  Zaczem  zdarzało 
aię  nierzadko,  iż  nieurodzaj  jednego  roku  nabawiał 
mieszkańców  strasznego  głodu.  W  historyi  uprawy  ziem^ 
skiej  i  gospodarstwa  na  Ukrainie  przedstawiają  się  nam 
dwie  ostateczności  —  albo  niezwyczajnie  nizkie  ceny, 
albo  całkowity  bruk  chleba,  głód  a  nawet  pomorek 
z  głodu.  Wszakże  te  nieszczęścia  chwilowe  pochodziły 
jedynie  z  ówczesnego  stanu  ziem  ukraińskich,  i  żadną 
miarą  nie  mogą    byó   policzone    na  karb  szlachty  pol- 
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skiej,  która  już  po  raz  drugi  uprawiła  i  zabudowała  te 
strony"... 

Tożsamo  po.,  tarza  p.  Kulisz  dwukrotnie  w  dal- 
szym ciągu  swego  opowiadania,  mówiąc  o  spustosze- 
niu kraju  kozackiemi  wojnami  za  Cłimielnickiego  i  bu- 
rzą hajdamacką  w  drugiej  połowie  wieku  XVin. 

„Kilkunastoletni  okres  niepokojów  kozackich,  na- 
zwany u  dziejopisów,  polskich  hosticum,  u  naszego  zaś 
ludu  ruina,  obrócił  zachodnin  Ukrainę  w  istną  pusty- 
nię, a  w  ciągu  lat  pięćdziesięciu  polska  i  już  całkowi- 
cie katolicka  natenczas  szlachta,  zamieniła  ją  znowuż 
w  ludną  krainę...  Aż  oto  po  niedługim  czasie  nowe  na- 
jazdy zaporozkie,  znane  pod  nazwą  Hajdamaczycny, 
zawichrzyły  napowrót  ziemię,  ledwie  co  tylko  staraniem 
szlachty  polskiej  zagospodarowaną". 

Mniej  wyraźnie  zachowała  się  pamięć  dawniej- 
szego osiedlenia  stron  naddniestrzańskich  przez  ziemian 
polskich,  ale  sama  istota  czynu  niemniej  przeto  jest 
pewną.  Jak  Ukraina  tak  i  bliższe  ku  zachodowi  ziemie 
halickie,  winne  były  największą  część  swej  uprawy  za- 
miłowanemu w  rolnictwie  szlachectwu  koronnemu.  Jak 
Ukraina,  tak  i  Ruś  naddniestrzańska  nie  raz,  nie  dwa 
razy,  lecz  kilkakrotnie  na  nowo  osiedlone  zostały  przez 
szlachtę  polską.  Ile  razy  bowiem  częste  zagony  tatar- 
skie czy  to  na  Ukrainie,  czy  na  Podolu  i  w  Haliczu 
spustoszyły  ze  szczętem  kraj,  rozpędziły  lub  w  jassyr 
zabrały  ludność,  uprowadziły  wszystko  bydło  z  dobyt- 
kiem, w  perzynę  obróciły  mietzkania  —  tylokrotnie 
potrzeba  było  nowego  osiedlenia,  nowych  ludzi,  nowych 


K.  Szajnocha:   „Szkice  historyczne".  69 

trzód  bydła,  nowej  pracy  około  odbudowania  spalonych 
chat  i  dworów.  Wszystko  przecież  przemogła  owa  go- 
rąca miłość  zajęó  rolniczych  —  wszystkiego  dokazał  ów 
pracowity  pług  polski,  który  wraz  z  mieczem  tak  żywo 
ku  sobie  pociągał  serca  szlacheckie.  Cześć  więc  orężowi 
i  cześć  pługowi  naszemu,  oba  z  chwałą  dopełniły  za- 
dania i  oba  też  zarówno  na  uznanie  zasługują  w  hi- 
storyi. 

Zastanawiając  się  nad  tern  historycznem  powino- 
wactwem polskiego  miecza  i  pługa,-  lubimy  przypomi- 
nać sobie  charakterystyczne  słowa  owego  syna  mie- 
szczańskich rodziców  z  Biecza,  który  w  szacie  bisku- 
piej posłował  tyle  razy  od  królów  polskich  do  monar- 
chów zachodnich. 

,,W  stronach  południowej  Rusi"  —  pisze  nasz 
Marcin  Kromer  w  drugiej  połowie  XVI.  stulecia  — 
„już  prawie  więcej  w  używaniu  jest  dyalekt  polski,  niż 
ruski,  gdyż  dla  żyzności  gleby  i  harców  z  Tatarami, 
chętnie  tam  osiadają  Polacy". 

W  jakże  braterskiej  zgodzie  idzie  tu  z  sobą  za- 
miłowanie rycerskości  z  zamiłowaniem  w  rolnictwie  — 
oręż  z  lemieszem !  Szabla  czyniła  sobie  zadość,  broniąc 
Rusi  od  Tatar,  lemiesz  uprawił  ją  i  osiedlił.  Oba  że- 
lezca  okryły  się  w  równej  mierze  wawrzynami  w  tych 
stronach,  a  zasługa  lemiesza  przyniosła  nawet  trwalsze 
owoce  od  orężnych.  Gromieni  bowiem  szablą  polską 
Tatarzy  i  Turcy,  wracali  lat  następnych  na  nowo  z  po- 
żogą i  rabunkiem  w  granice  nasze,  ani  polski  też  oręż 
zgnębi!    ostatecznie    Tatarów   w   Krymie  i  grozi    dziś 


ro 


fiibliot«ka  „SłowaPolskiego". 


Osmanom  w  Carogrodzie.  To  samo  zaś  polskie  narze- 
cze, które  przed  trzystu  laty  słyszano  tak  szeroko  po 
ziemiach  ruskich,  brzmi  tam  ciągle  po  uppawionych 
ręką  polską  obszarach  i  brzmieć  będzie  na  zawsze  po 
założonych  przez  nią  siołach  i  dworach* 


POWIEŚĆ  O  NIEWOLI  NA  WSCHODZIE. 


„Porzuć  trudne  cudzem  okiem  szperanie  w  źró- 
dłach, a  przestań  na  uzbieranym  już  zapasie  studyów 
dawniejszych.  Zaniechaj  badań,  a  pisz  raczej  powieści 
o  dawnyeh  czasach".  —  Tak.  mi  radzicie,  najświatlejsi 
z  moich  przyjaciół.  Wam  też  w  podziękowanie  za  radę, 
kreślę  pracę  niniejszą.  Od  szperania  w  źródłach  po- 
wściągnąć się  umiem,  ale  jeśU  o  powieść  chodzi,  — 
oto  materyały  do  najciekawszych. 


Trudno  zaiste  o  zmyślenia  przygód  dziwniejszych 
od  historyi  niewoli  u  Tatarów  i  Turków,  czyli  według 
powszechnego  niegdyś  wyrażenia,  u  jjogan.  Ileż  w  nich 
najosobliwszych  wydarzeń,  ile  dziwnych  igrzysk  losu 
i  zmian  fortuny  I  Smutna,  jak  historya  każdej  niewoli, 
jest  ona  zarazem  całkiem  różną  od  wszelkich  innych 
dziejów  więziennych.  Kiedy  bowiem  u  innych  ludów 
awyozajnie  tylko  mężowie  wojenni  padali  ofiarami  nie- 

6 


74  Biblioteka   ^Sl.wa  Polskiego". 

woli,  pogaństwo  tatarskie  i  tureckie  porywało  ludzi 
bezbronnych,  porywało  jeszcze  liczniej  niewiasty,  pory- 
wało może  najliczniej  dzieci.  Kiedy  pod  innem  niebem 
niewola  najczęściej  krótkim  ograniczała  się  czasem, 
u  Tatarów  i  Turków  tylko  najmniejsza  i  najmożniejsza 
część  jeńców  odzyskiwała  wolność,  wszystka  reszta  po- 
zostawała w  jasyrze  przez  całe  życie. 

A  w  temże  calem  życiu  cóż  za  opaczne  przeobra- 
żenie losu  czekało  uprowadzone  przez  pogan  roje  dzieci 
i  niewiast  1  Pacholęta  wychowywano  w  religii  i  zwy- 
czaju islamu  i  robiono  z  nich  w  swoim  czasie  najżar- 
liwszych  służalców  proroka  i  padyszacha,  niszczycielów 
własnej  ojczyzny.  Niewiastom  dostawały  się  rządy  ha- 
remu, gdzie  niejedna  córa  szlacheckiej  zagrody  z  nad 
Dniestru  i  Horynia  stawała  się  mistrzynią  pana  swego 
i  jego  dworu.  Ludzi  do  siermięgi  zrodzonych  zamieniała 
czarodziejska  rószczka  jasyru  w  panów  i  dostojników, 
niekiedy  od  samego  sułtana  poważanych.  Dla  niewiast 
i  dzieci  nie  było  powrotu  do  ojczyzny,  którego  zawsze 
szukali  chciwie  mężczyźni.  Wszakże  ileż  najosobliw- 
szych przygód  musiał  każdy  z  nich  przebyć,  nim  na- 
reszcie długa,  daleka  droga  wróciła  go  bez  okupu  stro- 
nom rodzinnym. 

Po  wielu  latach  niespodzianie  u  wrót  domu  swego 
stanąwszy,  jakiegoż  przyjęcia  doznawał  niejeden  w  kole 
pokrewnem.  Żona  za  drugim  żyła  mężem,  ojcowiznę 
posiedli  bracia.  Niekiedy  przeciwnie  czekała  osierocona 
rodzina  przez  całe  życie  powrotu  ojca  i  mężn.  a  cze- 
kała   zawsze   napróżno.     Natenczas    zuloba     płaczącej 
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wdowy  kończyła  się  nie  prędzej  jak  w  grobie,  opu- 
szczony majątek  marniał  bez  pana.  Zjawiał  się  wpraw- 
dzie czasem  jakiś  przybysz  nieznany,  mieniący  się 
nprowadzonym  w  jasyr  dziedzicem,  ale  bliższe  porów- 
nanie okoliczności  odkryło  zdradę,  albo  wydało  długie 
podejrzenia  tajemne. 

Oprócz  nieszczęść  rzeczywistych  zadawała  niewola 
pogańska  wiele  cierpień  zmyślonych,  budziła  nader  czę- 
sto bolesne  urojenia,  dojmujące  nieraz  dłużej  od  ran 
prawdziwych.  Cała  plaga  tatarska  otaczała  się  jakąś 
mgłą  zabobonu  i  tajemnicy,  w  której  niezwyczajne  przy- 
gody naszych  ofiar  jasyru  przybierały  podobieństwo  do 
scen,  jakiejś  dziwotwornej  powieści  wschodniej.  Przy- 
wiedziemy tu  kilkanaście  powiastek  z  tej  tatarsko-tu- 
reokiej  Tysiąca  i  jednej  nocy. 


Niczem  niewola  u  Tatarów  i  Turków  nie  różniła 
siQ  tak  bardzo  od  każdej  innej  niewoli  jak  niepewno- 
ścią losu  pojmańców.  Ponieważ  jeńcowie  tatarscy  czę- 
sto dopiero  po  kilkudziesięciu  latach  wracali  do  dom, 
więc  nie  było  nigdy  kresu  czasowi,  w  którymby  ich 
przyszło  poczytać  za  całkowicie  straconych.  Gdy  zaś 
powszechnie  wiadomą  było  rzeczą,  iż  Tatarzy  najchęt- 
niej żywcem  biorą  nieprzyjaciela,  więc  ktokolwiek  nie 
wrócił  z  wojny  tatarskiej,  tego  miano  za  jeńca  i  wie- 
rzono w  jego  przyszły  powrót  z  niewoli. 

6* 
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Od  kiedy  znam  są  u  nas  Tatarzy,  odtąd  panuje 
Kiwsze  takie  mniemanie  o  ich  brańcach.  Z  tej  przy- 
czyny już  w  Statucie  Wiślickim  zawarowano,  aby  dla 
jeńców  tatarskich  zadawnienie  w  sprawach  dziedzictwa 
zapadało  daleko  później,  niż  dla  kogo  innego.  Jednym 
z  najpierwszych  panów  polskich,  którego  w  ten  sposób 
spodziewano  się  bardzo  długo  z  niewoli  u  Tatarów,  był 
sławny  wojewoda  krakowski  i  przyjaciel  Władysława 
Jagiełły,  Spytko  z  Melszlyna.  Podczas  wielkiej  wy- 
prawy Witolda  przeciw  Tatarom  pożegnał  on  piękną, 
ukochaną  żonę  z  trojgiem  niemowląt,  porzucił  swoje 
książęce  posiadłości  od  Melsztyna  w  krakowskiem  aż 
po  zamki  podolskie,  i  na  czele  pocztów  rycerskich  po- 
spieszył pod  chorągiew  krzyżowej  wojny  zTatarstwem. 

Dnia  12  sierpnia  1399.  r.  znalazło  się  wojsko 
chrześcijańskie  w  wielkiem  niebezpieczeństwie  od  Tata- 
rów, z  którego  wojewoda  radził  wycofać  się  ostrożnie. 
„Żal  ci  młodej  żony  i  wielkich  skarbów" !  —  okrzyknął 
go  z  żółcią  zagrodowy  szlachcic  Szczukowski,  wzywa- 
jący do  spróbowania  hazardu.  W  tejże  chwili  wszczęła 
się  nieszczęsna  bitwa  nad  Worsklą,  w  której  wspania- 
łomyślny Spytko  rzucił  się  pierwszy  na  wroga  i  zni- 
knął w  gęstwie  pogaństwa.  Jedni  utrzymywali  że  zgi- 
nął, drudzy,  że  się  dostał  w  niewolę.  Pan  Szczukowski 
uszedł  i  wrócił  cało  do  domu,  a  o  losie  wojewody  wie- 
czysta pozostała  niepewność. 

Przez  długie  lata  spodziewano  się  jego  powrotu 
z  więzów  tatarskich.  Jeszcze  w  r.  1431  zastrzegał  król 
Władysław  Jagiełło  w  układach    z  swoim    bratem    ro- 
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dzonym  Świdrygiełlem,  obdarzonym  wówczas  grodami 
podolskierai,  aby  złożył  nazad  w  ręce  królewskie  rządy 
Podola,  „gdyby  pan  wojewoda  Spytko  wrócił  z  niewoli". 
Łaskawy  na  S pytka  król  Władysław  byłby  mu  wów- 
czas oddał  zapewne  ziemię  podolską,  ale  któżby  mu  był 
wrócił  żonę  kochaną?  Od  długiego  już  czasu  wyszła 
ona  powtórnie  za  mąż,  za  szląskiego  księcia  ze  krwi 
Piastów,  Jana  na  Munstenburgu.  Stanąwszy  u  bramy 
swego  zamku  w  Melsztynie,  byłby  chvba  doznać  mu- 
siał smutnego  losu  jednej  z  późniejszych  ofiar  niewoli 
krymskiej  —  nieszczęśliwego  starosty  Wilczka. 


Tuż  na  pograniczu  Podola  ku  województwu  ru- 
skiemu leżały  posiadłości  rozrodzonej  na  Rusi  familii 
Wilczków  klejnotu  Poraj.  O  jednym  z  braci  tego  imie- 
nia, nazwanym  w  tradycyi  starostą  Wilczkiem,  panem 
zamku  Wilczki  nad  Strypą,  przechowało  się  do  nieda- 
wna następujące  podanie.  W  czasie  wielkiej  wojny 
Chocimskiej,  opuścił  on  dom  i  żonę,  aby  wyruszyć  ku 
obronie  ojczyzny  od  Turków  i  Tatarów.  W  rodzinnym 
zamku  Wilczkach  pozostała  młoda  żona  z  domu  Zło- 
tnicka, plemienniczka  panów  poblizkiej  wsi  Złotniki, 
z  dwoma  niemowlęcemi  synami.  Wojna  Chocimska 
skończyła  się  prędzej  i  szczęśliwiej  niż  się  można  było 
obawiać,  ale  starosta  Wilczek  należał  do  jej  ofiar.  Nie- 


78  „Biblioteka  Słowa  Polskiego". 

wiedziano  z  pewnością  czy  zginął,  czy  dostał  si  do 
w  niewolę,  doś6  że  nie  wrócił  w  progi  domowe. 

I  nie  wracał  przez  długie  lata,  ani  też  wieści  ża- 
(inej  nie  nadsyłał  o  sobie.  Tymczasem  młoda  starościna 
Ea  naleganiem  rodziny  oddała  rękę  komu  innemu.  Już 
od  lat  kilku  kto  inny  panował  w  Wiczkach,  gdy  je- 
dnego wieczora  przybył  tam  wracający  ze  wschodu 
pielgrzym.  Codziennym  zwyczajem  dano  mu  miejsce 
u  stołu  i  proszono  o  wieści  z  dalekich  krajów. 

Pielgrzym  zaczął  opowiadać  o  wracających  z  nie- 
woli brańcach;  których  długoletne  cierpienia  zmieniły 
do  niepoznania.  „O,  czemuż  i  nam  pan  Bóg  nie  wróci 
ojca"!  —  zawołał  ze  łzami  ^  'Ikonastoletni  młodzian 
u  stołu,  przysłuchujący  się  z  >:  Łem  opowiadaniu.  „Sy- 
nu mój"  I  krzyknął  zdradzon^  .czuciem  pielgrzym,  zry- 
wając się  ku  młodzieńcowi.  Nim  jednak  zdążył  w  jego 
objęcia,  opuściły  go  siły,  upadł  zabity  szczęściem  i  ża- 
lem. Dopiero  w  rysach  trupa  poznano  wracającego 
z  niewoli  starostę  Wilczka.  Pani  starościna  opuściła 
drugiego  męża  i  poszła    do  klasztoru. 


"W  trzynaście  lat  po  dokumencie  króla  Włady- 
sława Jagiełły  na  korzyść  pana  Spytka,  stoczoną  zo- 
stała nieszczęśliwa  bitwa  pod  Warną.  Bohaterskiemu 
synowi  Jagiełły  nie  dano  było  stać  się  tem  dla  Osma- 
nów, czem  nieba   dla   Krzyżaków   uczyniły  jego  ojca 
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pod  Grunwaldem  i  Tannenbcrgiem.  Opuszczony  na  po- 
bojowisku rzucił  się  młody  król  Polski  i  Węgier  w  sam 
środek  zastępów  nie[)rzyjaeielskich  i  znikł  na  zawsze 
z  przed  oczu  towarzyszów. 

Jak  po  panu  Spytku  z  Melsztyna  tak  i  po  Wła- 
dysławie Warneńczyku  pozostała  długa  niepewność  dal- 
szego losu.  Życzono  sobie  powszechnie  wiadomości 
o  jego  życiu,  więc  dawano  wiarę  lada  pogłosce.  Usta- 
liło się  mniemanie  o  rafodyra  królu,  iż  żyje  w  niewoli 
bisurmańskiej  i  wróci  kiedyś  do  swoich,  Krążyły  po 
całej  Europie  listy  z  dokładnem  opisaniem,  jakim  spo- 
sobem zwyciężony  król  polski  dostał  się  w  ręce  Tur- 
ków pod  Warną.  Powołany  do  następstwa  po  nim  ro- 
dzony brat  Kazimierz  ociągał  się  przez  lat  kilka  z  przy- 
jęciem ofiarowanej  korony  polskiej,  która  może  jeszcze 
komu  innemu  należała  podówczas, 

Niektóre  miasta  polskie,  jak  Lwów,  wyprawiły 
posłów  w  strony  niedawnej  wojny  warneńskiej,  aby  od- 
szukali nieszczęśliwego  króla  w  niewoli.  Pozostałe  do 
dziś  dnia  rachunki  magistratu  lwowskiego  świadczą,  iż 
wysłany  w  tyra  celu  goniec  lwowski  Usaczko  otrzymał 
na  drogę  8  florenów  węgierskich,  a  potem  dopłacono 
mu  jeszcze  9  florenów    za  wydatki  z    własnej  kieszeni. 

Namiestnik  królewski  w  koronie  i  na  Rusi,  ka- 
sztelan krakowski  Jan  z  Czyżowa,  wystawił  we  Lwo- 
wie kaplicę  na  przedmieściu  halickiem,  przy  ulicy 
garncarskiej  i  osadził  przy  niej  dwóch  Karmelitów  trze- 
wiczkowych  dla  ustawicznego  modlenia  się  o  rychły 
powrót  kiłóla  z  jasyru.  I  uczynił  nadto   ślub  uroczysty, 
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iż  skoro  Pan  Bóg  da  odzyskać  wolność  Władysławowi, 
wybuduje  wspaniały  kościół  w  miejscu  kaplicy  i  wielki 
klasztor  przy  nim  założy.  Atoli  kaplicę  tymczasową 
zburzyli  wkrótce  Tatarzy,  a  o  Warneńczyku  rozeszła 
się  osobliwsza  pogłoska,  iż  uszedł  szczęśliwie  z  więzów, 
ale  nie  powróci  do  swoich,  aż  odpokutuje  grzech  zła- 
manego Turkom  pokoju. 

Utrzymywała  się  ta  wiara  nadzwyczaj  długo.  We 
dwadzieścia  lat  po  rozgromieniu  chrześcian  pod  Warną, 
wybrał  się  brat  królowej  czeskiej  Joanny,  możny  pan 
Lew  Zdenko  z  Rozmitalu,  w  odpustową  pielgrzymkę 
po  cudownych  miejscach  Francyi,  Anglii,  Hiszpanii 
i  ziemi  włoskiej.  Bawiąc  za  Pirenejami,  w  królestwie 
kastylijskiem,  usłyszał  o  jakimś  cudzoziemskim  pustel- 
niku w  pobliżu  miasta  Kantalopedy. 

Miał  to  być  sławny  król  polski  z  pod  Warny,  po- 
kutujący za  złamaną  przysięgę.  Pobożny  Lew  z  Roz- 
mitalu nie  mógł  się  wstrzymać  od  nawidzenia  monar- 
chy w  szałasie  pustelniczym,  i  jak  się  o  tem  ze  słów 
naocznego  świadka  i  opisywacza  pielgrzymki  pobożnej 
dowiadujemy,  „zjechał  samoczwart  cztery  mile  z  drogi, 
a  inne  sługi  na  prost  wyprawił,  którzy  mieli  ciężary 
na  koniach.  A  gdy  mu  dano  znać,  że  domeczek  miał 
ten  pustelnik  przy  wielkiej  gęstwinie  leśnej,  i  jako 
kogo  obaczy  ku  sobie  jadącego  zaraz  się  schowa,  a  tak 
pan  Lew  rozkazał  przewodnikowi,  aby  jechał  naprzód 
a  zabawił  go  dotąd,  póki  on  nie  nadjedzie. 

„Gdy  tedy  przyjechali  ku  onej  budce  jego,  wy- 
szedł ku  panu  Lwowi.  Pytać  go  kazał  pan  Lew,  z  któ- 
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rejby  krainy  byJ.  Odpowiedział:  co  panu  albo  księciu 
tak  wielkiemu  potem  wiedzieć,  ktom  ja  jest,  albo  zką- 
dem  jest,  gdyż  ja  widzę,  że  on  pan,  a  ja  ubogi  pustel- 
nik tu  na  tej  puszczy.  Był  przy  panu  Lwie  natenczas 
jeden  Polak  pielgrzym,  który  przez  50  mil  przy  nich 
pieszo  szedł.  Ten  prosił  pana  Lwa,  aby  u  owego  pu- 
stelnika to  otrzymał,  żeby  z  nóg  zdjął  trzewiki,  bo  je- 
śliby miał  sześć  palców  u  jednej  nogi,  tedy  by  to  rzecz 
prawdziwa  była,  co  o  nim  powiadają,  że  jest  król  pol- 
ski, który  od  Turków  był  zwyciężony  u  Warny". 

„Wzbraniał  się  długo  pustelnik  on  tego  uczynić, 
owa  przemożony  prośbą  uczynił  tak.  A  gdy  Polak  on 
obaczył  sześć  palców  u  yogi  jego,  padł  na  kolana  do 
nóg  jego  mówiąc:  tyś  dziedzic  i  król  nasz  polski,  któ- 
ryś w  Węgrzech  od  Turków  porażon.  Na  to  on  pustel- 
nik odpowiedJ|t.ł :  Dziwno  mnie  temu,  że  przedemną 
na  kolana  padasz,  a  moje  nogi  całujesz,  gdyż  ja  tego 
nie  jest  godzien,  bom  jest  człowiek  bardzo  grzeszny, 
i  chcąc  być  próżen  grzechów  moich,  tu  na  tej  puszczy 
pokutuję,  a  Pana  Boga  mego  proszę,  abym  ich  zbawion 
był.  Żutym  płacząc  wszedł  do  Swej  budki  albo  do- 
meczku". 

„Rzekł  tedy  Polak  on  do  pana  Lwa.  Zaiste,  że  to 
jest  ten  król  polski,  który  w 'Węgrzech  u  Warny  od 
Turków  porażon,  bo  postawa  i  znak  ten  na  jego  nodze 
w  tern  go  wyda,  com  ja  jeszcze  w  młodości  mej  nań 
widział.  Zdał  się  im  natenczas  być  w  leciech  70, 
był  wysokiego    wzrostu,    długiej  twarzy,    śniady,  nosa 
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długiego,  czarnych  włosów,  broda  długa  sędziwa,  w  odzie- 
niu długiem  szarem,  a  koszulę  włosienną  miał,  którą 
on  krył  aby  jej  nikt  nie  widział  na  nim.  Zatem  od  nie- 
go odjecłiali". 


Oprócz  króla  Władysława,  oczekiwała  Polska 
wiele  innych  ofiar  klęski  warneńskiej.  Było  pomiędzy 
niemi  kilkuset  uprowadzonych  w  głąb  Turcyi  jeńców, 
a  w  tych  liczbie  osobliwie  los  dwunastu  szlachetnych 
pacholąt  polskich  powszechne,  obudził  podziwienie.  By- 
lito  synowie  najmożniej szych  rodzin  w  Koronie,  ba- 
wiący na  usłudze  u  dworu.  Przy  podzielę  zdobyczy 
warneńskiej  w  Adryanopolu  piękna  ich  ^postać  i  młode 
lata  ściągnęły  na  siebie  oczy  cesarza  Osmanów  Miu- 
rada  II.  Na  jego  rozkaz  przeznaczono  wszystkich  do 
islamu  i  do  poufnych  usług  przy  osobie  cesarskiej. 

Harde  dusze  młodzieńców  nie  zdołały  znieść  tej 
sromoty.  Przenosząc  śmierć  nad  hańbę,  postanowili 
drogo  sprzedać  krew  swoją.  Po  takiemże  samem  zwy- 
cięstwie tureckiem  jak  obecne  pod  Warną,  zginął  przed 
kilkudziesięciu  laty  cesarz  Miurad  I.  z  ręki  młodego 
Serba  Miłosza.  I  nasi  młodzi  jeńcowie  sprzysięgh  się 
podobnież  na  życie  teraźniejszego  sułtana.  Ze  współ- 
czucia dla  pewnego  rówiesnych  lat  Bułgarzyna,  tąż  sa- 
mą zagrożonego  sromotu,  przypuszczono  go  do  tajem- 
nicy i  współudziału  w  spisku.  Kiedy  o  południu  cesarz 
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po  zwyczaju  spoczywał  w  swoim  pałacu,  a  straż  ce- 
sarska bez  obawy  di'zemała  w  bramie,  nastąpić  miało 
wykonanie  zamacliu.  O  wyznaczonej  godzinie  wysłano 
Bułgarzyna  przodem  na  zwiady,  ale  ten  zamiast  speł- 
nić zlecenie,  pobiegł  co  tchu  do  cesarza  i  ostrzegł  go 
o  niezwłocznem  niebezpieczeństwie.  Sułtan  uszedł  skry- 
temi  drzwiami  z  komnaty,  a  niewstrzymani  opóźnie- 
niem siQ  Bułgarzyna  młodzieńcy  wpadli  do  opróżnionej 
już  sali. 

Tymczasem  wszczął  się  rozruch  w  pałacu,  rzuciły 
się  zbrojne  tłumy  ku  miejscu  niebezpieczeństwa.  Zdra- 
dzonym młodzieńcom  nie  pozostało  nic  innego  jak  zgi- 
nąć. Obrah  śmierć  wiernych  do  ostateczności  przyjaciół. 
Na  odgłos  wdzierających  się  do  komnaty  janczarów  za- 
tarasowali wnijście  potężnie,  i  uderzyU  w  oręże.  Temiż 
samemi  mieczami,  od  których  zginąć  miał  sułtan,  sto- 
czyli walkę  o  śmierć  wzajemną.  Nim  janczarowie  wpa- 
dli do  sali,  już  wszyscy  od  bratnich  polegli  ciosów. 
Tylko  dwanaście  martwych  cia2  pacholęcych  leżało  do 
usługi  sultańskiej. 

Przeznaczone  dla  nich  fawory  cesarskie,  a  następ- 
nie wysokie  może  znaczenie  z  wpływem  na  całe  pań- 
stwo, ziściły  się  nieco  później  w  losie  innej  jasyru  po- 
gańskiego ofiary. 
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Była  nią  uboga  dziewczyna  wiejska  z  wojewódz- 
twa ruskiego,  porwana  przez  Tatarów  w  początkach 
stulecia  XVI.  Jedni  mniemali  ją  rodem  z  okolic  Stryja, 
inni  córką  księdza  ruskiego  z  Rohatyna.  Rodzinne 
imię  jej  niewiadome,  u  Tatarów  i  Turków  nazywano 
ją  od  miejsca  porwania  Rusinka,  Roksolaną.  Zwyczajną 
drogą  wszystkich  branek  tatarskich  dostała  się  nieboga 
nad  Czarne  morze,  a  ztamtąd  sprzedażą  do  Carogrodu. 
Zasiadł  tam  właśnie  na  tronie  młody  sułtan  Soliman  I. 
od  r.  1520.  jeden  z  największych  władzców  osmańskich. 
Pomyślny  przypadek  umieścił  młodą  brankę  ruską 
w  rzeszy  niewolnic  cesarskich,  a  niezwyczajne  przy- 
mioty zapewniły  jej  wkrótce  pierszeństwo  w  sercu  So- 
limanowem. 

Potrzebna  była  ku  temu  nie  tyle  sama  uroda  cia- 
ła, którą  wszystkie  niewolnice  haremu  w  wysokiem  ja 
śniały  stopniu,  ile  osobliwsza  umiejętność  rozrywania 
nudów  sułtańskich.  I  zapewne  raczej  takim  darem  roz- 
weselania monarchy  niż  osobliwsza  pięknością  odniosła 
Roksolaną  tryumf  nad  resztą  spółtowarzyszek.  Wene- 
cki owszem  poseł  z  owych  lat,  Bragadino,  mówi  o  niej 
wyraźnie,  iż  była  dziewczyną  „nie  tak  ładną,  ile  raczej 
powabną  i  pełną  wdzięku".  Ztąd  też  później  jeden  z  jej 
synów,  który  miał  być  bardzo  podobnym  do  matki, 
otrzymał  u  Turków  od  zbytniej  pełni  i  czerwoności 
twarzy  niepochlebną  nazwę  piwonia.  Więcej  jednak  od 
pięknych  rysów  i  gładkiej  płci  posłużyła  naszej  Rusince 
nieprzyćmiona  niczem  pogoda  umysłu,  zdolna  rozpro- 
mienić   podobnież    najobojętniejszą    chwilę    sultańską. 
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Zawsze  do  wesołości  i  żartu  skora,  otTzjmala.  Rokso- 
lana  bard/o  cenny  w  haremie  przydomek  Churrem  i.  j. 
Wesoła.  Do  tego  miana  nowego  przybył  następnie 
urzędowy  tyiuł  ChaseJd,  oznaczający  pierwszą  z  ulubie- 
nic cesarskich.  Po  niedługim  czasie  ukochana  Chaseki 
Churrem  została  prawnie  poślubioną  małżonką  Sohma- 
nową.  Według  przywiezionych  później  do  Polsid  po- 
wiastek carogrodzkich  stało  się  to  sposobem  następu- 
jącym. 

Kiedy  już  Soliman  stygnąć  zaczął  w  miłości  do 
naszej  branki,  zaniosła  ona  mu  prośbę  jednego  razu, 
aby  ją  udarować  raczył  wohiością.  Chce  Roksolana  za- 
łożyć w  Stambule  meczet  z  przytułkiem  dla  ubogich, 
gdzieby  sama  pędzić  mogła|lata  na  starość,  Ale  że  fun- 
dacye  tego  rodzaju  wzbronione  są  ludziom  niewolnym 
więc  o  swobodę  błaga  ulubienica.  Soliman  nie  umiał 
oprzeć  się  naleganiom,  a  wyzwolona  niebawem  Cha- 
seki zbudowała  w  istocie  pyszny  meczet  w  stolicy.  Nie 
to  atoli  taiło  się  właściwie  na  dnie  jej  prośby.  Będąc 
już  wolną,  ujęła  jakąś  starą  Żydówkę  Karaimkę,  aby 
jej  przyrządziła  napój  miłosny  dla  Solimana.  Zadany 
sułtanowi,  rozpalił  go  nową  namiętnością  ku  Roksola- 
nie.  Lecz  żyjąc  już  na  wolności,  nie  mogła  ona  pozo- 
stać nadal  zwyczajną  ulubienicą  sułtańską.  Nie  dozwa- 
lały tego  ustawy,  według  których  wolnym  niewiastom 
tylko  jako  poślubionym  małżo^iktom  godził  się  pobyt 
w  haremie  padyszacha.  Zasłoniła  się  tern  Roksolana, 
a  uszanowanie  dla  przepisów  koranu  chroniło  ją  od 
przymus-.,.  Tr;i  viuuunia    iia:,^je(ii    mi!uL;:iyiii    sułtanowi 
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nie  pozostała  inna  rada,  jak  poślubić  wolną  kochankę. 
Miało  to  już  w  podeszłym  jego  wieku  nastąpić. 

Odtąd  wszelkie  zamysły  nowej  suitanki  skiero- 
wały się  ku  ustaleniu  jak  najświetniejszej  przyszłości 
dzieciom.  Jeszcze  w  latach  dawniejszych  powiła  ona 
sułtanowi  dwóch  synów,  Selima  i  Bajezyda,  i  jedną 
córkę  imieniem  ^lihrmah  czyli  Księżyc  słoneczny. 
Krótki  przeciąg  czasu  wystarczył  do  zjednania  im 
u  dworu  pierwszeństwa  przed  całą  resztą  dzieci  sułtań- 
skich.  Okazała  Roksolana  przytem  niezmiernie  wiele 
rozumu  i  przebiegłości.  Jak  dawniej  piękna  i  wesoła 
tak  teraz  umysłem  wyższa  od  innych,  potrafiła  Rokso- 
lana owładnąć  dwór  cały.  WidywaU  ją  w  tej  chwale 
panowania  różni  posłowie  monarchów  europejskich,  mię- 
dzy innymi  i  polscy.  Najsławniejszy  z  nich  Opahński, 
bawiący  w  Stambule  roku  1532,  miał  Zygmuntowi  Sta- 
remu przywieźć  list  Sohma,  w  którym  powiedziano 
było  o  Roksolanie:  „W  jakiem  szczęściu  siostrę  twoje, 
a  małżonkę  moje  widział  poseł  twój  Opahński,  ustnie 
ci  powie".  Siostrą  króla  polskiego  nazwana  tu  Rokso- 
lana, jaiio  małżonka  Sohmana,  stylem  dyplomatycznym 
brata  Zygmuntowego.  Tak  wielkiej  zaś  powagi  używa- 
jąc u  męża,  posiadła  sułtanka  tera  większą  władzę  nad 
jego  sługami  i  dywanem. 

Uczuli  to  niebawem  wszyscy  niechętni  jej  wpły- 
wowi, osobliwie  główny  ulubieniec  i  sługa  Solimanów 
Ibrahim,  niegdyś  grywający  na  skrzypkach  niewolnik 
grecki,  potem  z  renegata  urzędnik  Porty,  w  końcu  zwy- 
cięzki  wojownik,  wielki  Wezyr,  małżonek  siostry  ccsar- 


K.  Szajnocha;    „Szkice  historyczne".  67 

skiej,  najpotężniejsza  podpora  państwa.  Mimo  wszelkie 
zasługi  około  cesarza  i  cesarstwa,  nawet  mimo  daną 
mu  raz  przez  Soli  mana  przysięgę,  iż  nigdy  za  życia 
nie  pozbawi  go  łaski,  musiał  Ibrałiim  uledz  tajemnemu 
knowaniu  Roksolany.  Skrupuły  sułtana  względem  za- 
przysiężonej na  całe  życie  łaski  uspokoiła  rada  pewne- 
go prawozdawcy,  aby  Ibrahimowi  odebrać  łaskę  i  ży- 
cie we  śnie,  gdyż  człowiek  śpiący  podobien  jest  umar- 
łemu. Po  uduszonym  w  ten  sposób  szwagrze  cesarskim, 
zaczęła  Chaseki  Cłiurem  od  r.  1536  popierać  wszel- 
kiemi  siłami  swojego  zięcia  Rustema,  podobnież  jak 
ona  nie  rodowitego  Turka,  lecz  krwi  słowiańskiej,  Kro- 
aty  poturczonego.  Małżonek  księżyca  słonecznego  do- 
stąpił po  kilku  latach  godności  najwyższego  wezyra, 
i  potężnie  nawzajem  poparł  wpływ  swojej  teszczy. 
Przez  dalszych  lat  kilkanaście  kierowali  oboje  wszech- 
władnie naj ważniej szemi  sprawami  państwa. 

Chodziło  sułtance  głównie  o  zapewnienie  jednemu 
z  synów  swoich  następstwa  po  Sohmanie.  Mieli  oni 
przed  sobą  kilku  starszych  braci  przyrodnich,  miano- 
wicie przeznaczonego  już  do  tronir  następcę  Mahomeda, 
ale  zręczność  naszej  Rusinki  pokonała  zwolna  wszyst- 
kie zawady.  Podniecono  najpierw  wojnę  perską  roku 
1547,  aby  za  wydaleniem  się  cesarza  do  obozu  najstar- 
szy syn  Roksolany  Selim,  dotychczas  wielkorządca  Ma- 
gnezyi,  zostać  mógł  namiestnikiem  ojca  w  stolicy, 
a  temsamem  zbliżyć  się  do  gljwaej  kuźni  intryg 
w  seraju. 
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Po  pięciu  latach  udało  się  usunąć  jednego  ze  star- 
szych synów  Sulejmanowych  Mustafę,  któremu  zbyt 
głośna  wziętość  u  wojska  przyniosła  śmierć  od  stry- 
czka. Mało  co  później  upadł  drugi  przeciwnik,  mądry 
i  przezorny  Wezyr  Achmet,  w  czasie  chwilowej  nieła- 
ski Rustema  podniesiony  na  jego  miejsce.  Jak  niegdyś 
Wezyra  Ibrahima,  tak  obecnie  Achmeta  upewnił  był 
cesarz  przysięgą,  iż  go  nie  złoży  nigdy  z  urzędu. 
„I  święcie  dotrzymanem  zostało  słowo  cesarskie"  — 
prawi  jeden  dziej  opisów  tureckich  —  «gdyź  Soliman 
kazał  tylko  łeb  uciąć  Achmetowi,  nie  składając  go 
z  dostojeństwa".  Uronione  przez  Achmeta  wielkie  we- 
zyrstwo  wróciło  do  Rustema,  a  w  dopełnieniu  ostatnich 
życzeń  Roksolany  zabrała  śmierć  nareszcie  największą 
przeszkodę  jej  zamysłów,  samego  następcę  tronu. 

Korona  cesarska  przychyliła  się  stanowczo  ku  jej 
starszemu  synowi  Selimowi,  gdy  wtem  własne  zabiegi 
matki  przywiodły  do  krwawego  sporu  w  rodzeństwie. 
Niezręczne  narzędzie  Sułtanki  Rustem  sprzyjał  więcej 
młodszemu  bratu  Bajezydowi,  i  do  tego  stopnia  powa- 
śnił  go  niecący  z  starszym  SeUmem,  iż  wybuchła  sro- 
ga wojna  pomiędzy  braćmi.  Tylko  pomyślniejszy  los 
bitwy  ocalił  tron  Selimowi,  uwolnił  go  na  zawsze  od 
niebezpiecznego  rywala. 

Zbiegły  z  pobojowiska  Bajezyd  schronił  się  z  nie- 
dobitkami do  Persyi,  gdzie  wysłańcy  ojcowscy  po  dłu- 
gich dyplomatycznych  układach  z  szachem  per  kim  do- 
pełnili na  nim  wyroku  śmierci,  Dla  uniknięcia  podo- 
bnych swarów  na  przyszłość  musieli  następcy    Soliraa- 
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nowi  zamykać  synów  swoich  z  osobna  w  głębi  hare^ 
mów,  z  czego  inne  wyniknęły  niedogodności.  Działa 
się  to  wszystko  już  nad  grobem  Roksolany.  Umarłą 
sławna  sułtan ka  w  samym  ciągu  wojny  braterskie j^ 
w  roku  1558,  tuż  po  śmierci  polskiej  królowej  Bony. 

Aż  do  śmierci  ukochaną  pogrzebał  Soliman  w  przo^ 
pysznym  grobowcu  obok  świeżo  ukończonej  moszei  So* 
limanii,  najwspanialszej  budowy  władzców  osmańskich 
Nieobojętna  może  będzie  usłyszeć,  oo  dzisiejszy  opo- 
wiadacz  dziejów  tureckich,  nieco  przydługim  uplotem 
wyrazów,  pisze  o  pomniku  i  spoczywaj ącćj  pod  nim 
oóroe  kmiecej  z  nad  Dniestru. 

„Ten  grobowiec  Rusinki  —  czytamy  w  Hammera 
Dziejach  państwa  ottomańskiego  —  która  wdziękamj 
i  talentem  potrafiła  naprzód  wznieść  siq  z  niewolnic}! 
na  stopień  prawej  małżonki  cesarskiej,  a  potem  jakg 
jedyna  towarzyszka  sułtana,  po  dawno  już  zapewne 
uwiędiych  wdziękach,  jedynie  rozumem  i  mocą  cha- 
rakteru kierowała  nim  według  życzenia  —  która  w  księ- 
dze dziejów  obarczona  jest  winą  morderstl^a  dwóch 
wezyrów  i  popełnionego  przez  Solimana  na  książęciis 
Mustafie  synobójstwa  —  która  płocho  roznieconą  nie^ 
zgodą  synów  zasiała  krwawe  nasiona  wojny  bratniej 
i  stała  się  przyczyną  wywołanego  tem  zwyczaju  zamy- 
kania synów  sułtańskich  w  klatce  haremu,  zkąd  dalej 
poszło  ognuśnienie  władzców  i  władzy  —  grobowiet 
tej  Rusinki  na  cment-aizu  moszei  Solimanii,  u  boku 
największego  z  cesarzów  ottomańskich,  równie  dowol-ł 
nie  kierowanego  przez  nią  jak  on   samowładnie  kieroi 
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fslI  państwem  —  grobowiec  tej  Rusinki  w  pośrodku 
miasta  cesarzów,  na  jednam  z  siedmiu  wzgórzy  Stam- 
|)ulu,  jest  nieskończenie  wymowniejszej  wróżby  pomni- 
Uem,  niż  ów  posąg  na  hipodromie  greckiego  Konstan- 
tynopola, który  napisem  swoim  wróżył  niegdyś  podbi- 
cie miasta  przez  Ruś". 


Oprócz  Roksolany  ileżto  innych  jeszcze  dziewcząt 
z  nad  Dniestru  i  z  nad  Wisły  pędziło  dnie  mniej  we- 
sołe w  stronach  tureckich.  Nietylko  zwyczajne  niewol- 
nice haremów,  ale  i  większą  część  prawych  małżonek 
swoich  brali  muzułmanie  z  rzędu  zakupionych  niewol- 
nic chrześcijańskich. 

Zachodziła  tedy  niezmierna  potrze  Da  tego  towaru, 
dostarczanego  w  największej  części  z  pogranicznych 
ziem  Polski.  Dopiero  uwzględniwszy  tę  okoliczność, 
pojmiemy  trudną  do  uwierzenia  ilość  dziewcząt  i  ko- 
biet, jaką  ledwie  nie  rok  rocznie  uprowadzali  od  nas 
Tatarzy.  I  tak  np.  jedynym  napadem  na  Polskę  w  r. 
1288  porwały  hordy  Nogaja  i  Telebugi  taką  mnogość 
ofiar  żeńskich  wszelkiego  stanu  i  wieku,  iż  samych 
dziewcząt  naliczono  21.000.  Dziewczęta  i  niewiastyj  ta- 
kie bywały  najkosztowniejszym  łupem  każdej  wyprawy 
tatarskiej. 

Im  urodziwszą  i  strojnicjszą  była  która  z  biały ch- 
Słów,    lem    drożej    spudzie^al    się    sprzedać   ją  Talur. 
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Ztąd  nawet  w  ucieczce  2  rozgromionego  od  hufców  pol- 
skich kosza  z  jeńcami,  starał  się  pierzchający  ordynieo 
porwać  jeszcze  którąś  z  odbieżauyoh  niewiast  przed- 
niejszych.  Po  słav/nem  rozbiciu  wracających  z  jeńcami 
zagonów  krymskich  w  roku  1624  ubrał  się  jakiś  Tata- 
rzyn  ze  strachu  w  ornat  złupiony,  jako  w  nietykalną 
u  chrześcijan  szatę,  ale  mimo  trwogę  śmiertelną  nie 
wypuści!  z  troku  panny  nadobnej,  i  trzymając  w  jednej 
ręce  kilka  kielichów  kościelnych,  a  w  drugiej  brankę, 
wszedJ  pełen  dobrej  myśli  do  Jezupola. 

Jeżeli  zagon  wojenny  nie  dostarczył  potrzebnej  ilości 
plonu  żeńskiego,  natenczas  uciekało  się  pogaństwo  do 
zadośó  uczynienia  koniecznej  potrzebie  niewolnic  spo- 
kojnym o  nie  handlem  z  przemytnikami  tego  towaru 
u  granic  polskich.  Nadjeżdżali  pokryjomu  bogaci  w  złoto 
i  srebro  kupcy  tatarscy,  i  jak  się  o  tern  z  niejednej 
starej  piosnki  ludu  dowiadujemy,  kupowali  u  wyrodnego 
brata  Romana  piękną  siostrę  Olenę.  Głównymi  pośre- 
dnikami tego  handlu  byli  osiedleni  w  miastach  ruskich 
Tatarzy,  utrzymujący  zawsze  tajne  porozumienie  z  swo- 
mi  spółwyznawcarai  za  Perekopem. 

Zamieszkałych  we  Lwowie  Tatarów  oskarżono^o 
częstą  kradzież  chłopców  i  dziewcząt,  które  następnie 
sprzedawali  do  Kiymu.  Gdyż  również  jak  dziewcząt  po- 
trzebował mahometanizm  niewolnych  chłopców.  Obojej 
płci  niedorostkom  gi-oziło  ustawicznie  niebezpieczeństwo 
jasyru  i  nad  obogą  też  młodzieżą  nieszczęśliwych  wscho- 
dnio -  południowych  stron  Polski  wisiała  ciągła  trwoga 
tatarska,.     Co  starożytno  podania  gminne  opowiadają  o 
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emokach  porywaj ącycti  w  pewnych  okolicach  doroczne 
daniny  z  chłopców  i  dziewcząt,  to  na  calem  południowem 
pograniczu  Rzeczypospolitej  iściło  się  bez  przerwy 
^  stokroć  sroższej  od  podań  rzeczywistości. 

Długoletnia  praktyka  porywania  młodzieży  w  zie- 
miach sąsiednich  obeznała  Tatarów  najdokładniej  ze 
wszystkiemi  fortelami  i  sekretami  ohydnego  rzemiosła. 

Wyuczywszy  się  z  niezmierną  sztuką  rozpościerać 
ciatkę  zagonów  po  całym  kraju,  umiano  także  wybie- 
rać najlepszą  porę  do  łowienia  sielskiej  młodzieży.  By- 
laXo  jesienna  pora  wypoczynku  po  żniwach,  kiedy 
lud  wiejski  najliczniej  odbywa  swoje  wesela.  Tłumnie 
RTówczas  koło  nowożeńców  zgromadzająca  się  młodzież 
;)bojej  płci  bywała  najulubieńszym  przedmiotem  wypraw 
pogańskich.  Nieraz  też  nagłym  w  takiej  porze  napadem 
<vtargnąwszy  na  Podole  lub  Ukrainę,  uprowadziło  po- 
gaństwo po  kilkadziesiąt,  czasem  nawet  po  70  wesel 
i  całą  zgrają  drużek,  drużbów  i  swatów.  Ileżto  natenczas 
nłodzi  chrześcijańskiej,  ile  niewolnic  haremowych,  ile 
małżonek  spahów  i  janczarów  uboższych,  ile  służalców 
jerajowych  rozchodziło  się  z  Krymu  po  całym  wscho- 
dzie 1  Czego  obawiając  się,  uczyła  się  młodzież  sielska 
wzajemnie  czuwać  pilnie  nad  sobą,  uciekać  się  do  ró- 
wnych fortelów  ostrożności  i  tak  np.  kiedy  bywało  nad- 
biegną słuchy  o  niedalekim  napadzie  Ordy,  zbieraU  się 
chłopcy  i  dziewczęta  każdej  wsi  ukraińskiej  w  jedną 
wielką  gromadę,  i  spędzali  w  nocy  na  czuwaniu  i  śpie- 
wach w  pobliżu  sioła,  gotowi  do  ucieczki  za  noji-ierws/ym 
znakiem  niebezpieczeństwa. 
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Wszakże  wszelkie  środki  ostrożności  prywatnej  i 
publicznej  nie  zdołały  dać  odporu  sprzymierzonej  potę- 
dze orgża  i  zwyczaju  muzułmańskiego.  Szabla  pogańska 
torowała  drogę  rokrocznym  najazdom  lupieskim  na 
ziemie  polskie,  a  zwyczajowa  potrzeba  niewolnic  i  nie- 
wolników mnożyła  tysiącznemi  sposobami  pożądaną 
ilość  towaru.  Płynęły  więc  niestety  bez  przerwy  roje 
brańców  polskich  na  wschód,  szły  w  niewolę  zarówno 
tłumy  dziewcząt  i  chłopców.  Dziewczęta  za  kratami 
haremów  tęskniły  jeżeli  nie  do  utraconej  na  zawsze 
strzechy  rodzinnej,  tedy  przynajmniej  do  podobnego  lo- 
su, jaki  padł  ich  ziomce  Chaseki  Churem.  Chłopcom  o- 
twierał  się  zawód  sułtańskich  iczoglauów  i  adziamogla- 
nów,  czyli  poturczonych  wychowanków  większego  lub 
mniejszego  seraju. 

Z  tych  urastali  później  urzędnicy  i  żołnierze  tu- 
reccy wszelkiego  stopni  i.  niekiedy  faworyci  cesarscy 
i  najwyżsi  dostojnicy  państwo,  najczęściej  żarliwi  słu- 
żalcy swojego  pana  i  nowej  wiary.  Prawie  też  wszysey 
bohaterowie  osmańscy  wyszli  z  takich  w  dziecięctwie 
lub  później  poturczonych  jeńców  chrześciańskich.  Po- 
między dziesięciu  wielkiemi  wezyrami  przesławnych 
w  dziejach  historyi  ottomańskiej  rządów  Solimana  L 
było  ośmiu  renegatów,  a  wraz  z  wszechwładną  cesa- 
rzową rusinką  słynęło  u  jego  dworu  kilku  najznamie- 
nitszych baszów  pochodzenia  ruskiego,  mianowicie 
Hassan- Basza  wielkorządca  Jemenu  i  eunuch  Dżafer- 
basza.  Zamiast  nieznanej  ich  historyi  możemy  podać 
nieco    dokiadniejszą    wzmiankę    o    imaem    w   podobny 
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sposób  wywyższonem  cłiJopIcoiu  polskiem,  które  bardzo 
ki'wawo  przypomniało  się  swojej  dawnej  ojozyćnie. 


Byłto  szlacheckiej  rodziny  Bialoskórkich  klejnotu 
Habdank,  osiadłych  za  króla  Stefana  w  ziemi  lwowskiej, 
Porwanego  dzieckiem  w  pierwszych  latach  panowania 
Zygmunta  III,  uprowadzili  Tatarzy  do  Krymu,  i  wycho- 
wali go  tam  \7  wierze  i  obyczajach  mahometańskich. 
Urósłszy  w  lata,  znalazł  się  młody  pohanieo  w  służbit 
najpierwszzgo  po  Hanie  księcia  krwi  tatarskiej  Gkdtgi, 
czyli  następcy  chańskiego  Dewlet  Giraja,  głośnego  u 
Polaków  z  wielu  srogich  wypraw  na  Polskę.  Gorhwość 
i  uzdolnienie  zjednały  młodemu  Białoskórskiemu  tak 
dalece  przychylność  Galgi,  iż  został  najwyższym  zarzą- 
dcą jego  dworu,  zastępcą  pana  w  sprawach  domowych 
i  wojennych. 

Wtedy  zbisurmaniony  potomek  Habdanków  zaczął 
^upiezkiemi  najazdami  trapić  południowe  granice  polska 
i  wielokrotnie  przed  r.  1617  pustoszył  włości  Podola 
i  Wołynia.  Najboleśniej  jednak  upamiętni]  się  w  tej 
mierze  początek  r.  1617,  kiedy  nadzwyc:'.aj  tęga 
zima  zamrożeniem  rzek  i  bagnisk  ułatwiła  wyprawę 
Białoskórskiemu.  Wpadł  z  liczną  ordą  w  ziemi  ,^  ojczy- 
ste i  założywszy  kosz  u  Sułżj-niec,  rozpuścił  w  koło 
zagony.  Wszystek  kraj  od  Międzyboźa  aż  do  Zi akowiec 
i  Satynowa   uległ    ogromnemu  zniszczcinu.     Obnieując 
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W  perzynę    dwory  i  chaty,    kazał  srogi    poturnak  brać 
osobliwie  jak  najwięcej  chłopców  i  dzieci. 

Na  wracającego  z  niezmiernym  łupem  uderzyły 
nie  hufce  polskie,  lecz  straszne  mrozy.  Największa  ozęśó 
pędzonych  w  niewolę  chłopów  i  chłopiąt  zamarzła 
w  drodze  do  Krymu.  Jakie  były  dalsze  losy  Białoskór- 
skiego,  niewierny.  Tylko  poeta  mógłby  nam  opowiedzieć 
do  jakich  scen  wiodło  nieraz  spotkanie  się  młodego 
Białuskórskiego  w  Krymie  lub  najechanej  ojczyźnie 
z  tym  lub  owym  znajomym  lat  dziecięcych.  Nie  obu- 
dziłoż  się  w  nim  natenczas  [wspomnienie  lat  dziecię- 
cych? Nie  uderzyłoż  mu  serce  chęcią  zerwania  więzów 
ohydnych,  powrotu  do  pierwostkowej  Ojczyzny  swojej  ? 


Przypomma  się  też  w  istocie  ustęp  z  poety  współ- 
czesnego, dający  odpowiedź  na  zapytanie  podobne.  Ale 
jakżeto  smutna  odpowiedź  i  jak  smutne  zdarzenie, 
które  do  niej  było  powodem.  Oto  bawi  w  Carogrodzie 
świetne  poselstwo  polskie,  wyprawione  tam  w  kilka  lat 
po  napadzie  Białoskórskiego  na  Międzyboż.  Pan  poseł 
wizytuje  baszów  przedniej  szych  i  jest  właśnie  w  od- 
wiedzinach u  jednego  z  wezyrów  imieniem  Halil  Basza. 
Obecni  posłuchaniu  Polacy  widzą  w  Baszy  niezwyczaj- 
nie czerstwego  starca,  siedzącego  na  złocistych  po- 
duszkach. Caia  sala  gościnna  roi  się  tłumem  służebnych 
czauszów,  spahów,  kapidźich.     Przy  boku  baszy   grono 
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iczoglanów  czyli  pokojowoów  tureckich,  złożone  w  zna- 
cznej części  z  poturczonych  wyrostków  chrześoiańskich. 

Wiedząc  o  licznej  młodzieży  polskiej Jpod  zawojem 
pogańskim,  przypatrują  się  Polacy  uważnie  twarzom 
tureckim,  azali  nie  dostrzegą  jakich  rysów  znajomych. 
I  nie  napróżL  ;  ..  odzą  okiem  dokoła.  W  otaczającym 
baszę  tłumie  tureckim  więcej  może  rodowitych  ]Pola_ 
ków  niż  w  asystencyi  obecnego  tu  poda  polskiego. 
I  cóżto  nawet  za  imiona  polskie  dworują  Halilowil 
Toć  ów  młodzieniec  w  orszaku  iczoglanów  to  porwany 
w  dzieciństwie  Kalinowski,  ów  młody  spah  czyli  żoł- 
nież  w  jeździe  cesarskiej  to  poturezony  Oimieleokl, 
owi  dalsi  iczoglanowie  i  spahi  to  iima  szlachta  polska. 
A  jednocześnie  z  czuwającym  tu  nad  baszą  Kalino- 
wskim urzęduje  w  Polsce  późniejszy  hetman  polny 
wielki  koronny  Kalinowski,  tylokrotny  wojownik  z  po- 
hańcami,  a  w  końcu  ich  ofiara  batowska.  Jednocześnia 
z  poturczonym  spahą  Chmieleckim  słynie  na  całą  Pol- 
skę nieśmiertelny  Stefan  Chmielecki,  uwielbiony  w  pie- 
śniach pogromca  pogan.  Przy  wspólnej  z  nimi  krwi 
mogłoż  wasze  serce  młodzieńcze,  biedne  jasyru  pogań- 
skiego ofiary  pozbyć  tajemnego  pociągu  do  swego  gnia- 
zda, pozbyć  miłości  do  progów  ojczystych  i  braci  uka 
chanej  ? 

Zadaje  sobie  to  pytame  przypatrujący  się  iczogll- 
nom  Halilowym  poeta  polski  Twardowski,  i  odpowiada 
sobie  ponuro:  „Próżna  nadzieja  1  Niemasz  tam  już  mi- 
łości, gdzie  w  wierze  zaszła  odmiana".  Oto  jego  wła- 
sny opis  tej  sceny. 
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„Hali  basza  sam  siedział,  starzec  pełen  oliuci 
Na  kosztownem  wezgłowiu.  Po  przestronnej  sali 
Około  kapidiyje  i  drabanoi  stali. 
Pr/y  boku  iczoglani  z  handlary  złotymi, 
Cicbieżto  Kalinowski  widzę  między  tymi ! 
Albo  i  piękna  domu  nadziejo  Chmielockich, 
W  ubiorze  i  tulipach  Spaliijów  tureckich! 
S'iadźli  jeszcze  mngncsu  efekt  wasz  nie  traci 
Ku  ojcz3'Ktym  pci;atom  i  kocliancj   braci? 
Próżna  jednak  nadzieja,  żadne  tam  efekty 
Gdzie  pogafiskiej  obłuda  zawadziła  sekty". 


Oprócz  tego  westcłinienia  poety,  oprócz  owej 
wzmianki  kronikarza  o  napadzie  na  okolice  Zinkowic 
i  Międzyboża,  nie  wiemy  nic  więcej  o  Kalinowskim, 
Cłiniieleckiem,  Białoskórskim.  Po  dwócłi  innycłi  ofia- 
racłi  plonu  u  pogan  i  osobliwszych  zmian  fortuny 
w  tym  plonie,  nawet  imiona  nie  pozostały.  Dowiaduje- 
my się  o  nich.  jedynie  z  kilku  nawiasowo  rzucony oti 
słów  w  jednym  z  współczesnych  pamiętników,  skreślo- 
nym przez  uczonego  dworzanina  z  Zamościa  Żurko- 
wskiego.  Od  imienia  autora  nazwiemy  obydwóch  poj- 
mańców  Żurkowskimi. 

Porwano  panów  Żurkowskich  w  niewolę  najpra- 
wdopodobniej podczas  wyprawy  Jana  Zamojskiego  do 
Multan  w  roku  1595.  Siedemdziesiąt  tysięcy  Tatarstwa 
walczjjJo  wtedy  bezskutecznie   ise   szczupłem  wojskiem 
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wielkiego  założyciela  Zamościa,  urywając  tylko  jeńcóv7 
codziennie.  Do  znacznej  liczby  szlacheckiego  i  nieszla- 
checkiego  plonu,  uprowadzonego  tymi  czasy  w  gęstych 
zagonach  ordy,  przybyło  też  niemało  brańców  multań- 
skich. 

Wespół  z  wszystką  wcześniejszą  i  późniejszą 
współbracia  niedoli  krymskiej  powędrowali  i  panowie 
Żurkowscy  zwyczajnym  sposobem  na  troku  do 
Perekopa,  zkąd  po  daremnie  wyglądanym  okupie  sprze- 
dano ich  dalej  do  Carogrodu.  Tam  znaczniejsi  jeńcowie 
szli  pospoHcie  do  Jedykuly,  po  polsku  Czarnej  Wieży 
aby  w  niej  czekać  ostatecznego  wyroku  woli  sułtańskiej 
albo  nadesłania  ogromnego  okupu  z  Polski.  Ubogich 
panów  Źurkowskich  pomieszczono  w  tłumie  jeńców 
zwyczajnych,  u  wiosła  na  galerach  tureckich. 

Ze  wszystkich  losów  niewoli  pogańskiej  byłto  los 
najstraszniejszy.  Upadały  pod  nim  tysiące  a  tysiące 
naszych  ofiar  jasyru.  Używane  niegdyś  łodzie  miały 
postać  ogromnych  łodzi,  których  pośrodkiem  ciągnęło 
się  powzdlużne  poddasze  dla  osady.  Przeznaczeni  do 
wiosłowania  niewolnicy  przykuci  byh  w  dwóch  rzędach 
z  obojej  strony  łodzi,  po  pięciu  przy  każdym  wiośle, 
po  dwustu  u  piędziesięciu  wioseł  każdego  statku.  Ob- 
nażeni do  pasa  musieU  wszyscy  za  danym  znakiem 
rzucać  się  biodrami  w  tył  iia  wiosła  i  tylko  niezmier- 
nem  wytężeniem  zdołali  nadawać  wiosłom  w  ten  sposób 
ruch  należyty. 

Galery  takie  bywały  jedynemi  statkami  wojenne- 
mi  owego  czasu,   a  w  każdej    bitwie    pierwsze   strzały 
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wymierzano  do  wioRel.  Nikt  też  oprócz  niowolników 
nie  dawał  się  używać  do  służby  wioślarskiej  na  galerach, 
co  w  dalszem  następstwie  pociągnęło  za  sobą  potrzebę 
tern  większej  liczby  ludzi  niewolnych.  Przy  eia^lej  zaś 
wojnie  morskiej  u  Tm*ków,  przy  niezmiernej  liczbie 
uzbrajanych  ku  temu  galer,  ileż  nieszczęśliwych  ofiar 
jasyru  spotrzebowali  Turcy  u  swoich  wioseł  przez  dłu- 
gie lata,  ile  porwanych  ziomków  naszych  ginęło  tam 
rokrocznie  bez  żadnej  wieścił 

Zagrożeni  podobnym  losem  Żurkowscj^  zasługiwali 
ze  wszystkiemi  współtowarzyszami  swoimi  na  tern 
większe  uznanie  nasze,  ile  że  niewymownie  ciężka  ich 
dola  była  oraz  wysokiej  zacności  duszy  świadectwem. 
Należało  bowiem  każdemu  niewolnikowi  chrześcijańskie- 
mu przyznać  się  tylko  do  gotowości  przyjęcia  wiary 
mahomotańskiej,  aby  otrzymać  uwolnienie  od  więzów 
i  zostać  swobodnym  obywatelem  tureckim.  Jakoż  sami 
panowie  Żukorscy  znali  niemało  ziomków,  którzy  na 
tej  drodze  uniknęli  katuszy  na  galerach,  a  nawet  z  cza- 
sem wrócili  do  ojczyzny. 

Przypomniał  się  np.  w  tej  liczbie  pan  Jakób  Ko- 
rytnicki,  znany  temi  czasy  szlachcic  z  Pokucia,  który 
chcąc  pomścić  brata  zamordowanego  od  Tatar,  dostał 
się  sam  w  niewolę  krymską,  a  następnie  kupnem  w  tu- 
recką. Dla  uniknięcia  galar  zbi^urmanił  się  nieszczerze 
pan  Korytnicki,  u  znalazłzzy  następnie  sposobność  do 
ucieczki  z  ziemi  pogańskiej,  powrócił  szczęśliwie  do 
ojczyzny  i  umarł  w  peUgii  chrześcijańskiej, 
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Ale  biedni  Żurkowscy  nie  chcieli  ani  pozornem 
ocalić  się  odstęjit:  vem;  nie  przybywał  też  żaden  z  o- 
wych  aniołów  lub  Świętych  Pańskich,  którzy  jak  niżej 
obaczymy  wyzwalali  niekiedy  cudownie  z  więzów  po- 
gańskich. Dźwigali  tedy  po  chrześcijańsku  swe  jarzmo, 
wiosłując  na  galerze  cesarskiej  i  chyba  tylko  od  śmierci 
wyczekując  wybawienia. 

Po  kilkunastu  latach  niewoli  kazano  im  razu  je- 
dnego wiosłować  z  Carogrodu  na  greckie  morze.  W  to- 
warzystwie trzydziestu  galer  wypłynęłi  Żurkowscy  pod 
naczelnictwem  samegoż  Kapudan  -  baszy  na  wyprawę 
wojenną  do  małej  Azyi,  przeciw  wybuchłemu  właśnie 
powstaniu  Druzów.  Przedewszystkiem  chciano  się  udać 
do  Negropontu  dla  połączenia  się  tam  z  sześćdziesięciu 
innemi  galerami  floty  cesarskiej.  W  pobliżu  wyspy 
Chios  wydzielił  Kapudan  -  basza  dziesięć  galer  ze  swej 
eksrady,  i  kazał  im  skierować  się  ku  wyspie. 

Znajdował  się  między  niemi  i  statek  panów  Żur- 
kowskich.  U  przylądka  Corvo  spostrzegły  wysłane  ło- 
dzie tureckie  jakiś  napływający  ku  sobie  oddział  okrętów 
cudzoziemskich.  Była  to  eskadra  ośmiu  galer  neapoli- 
tańskich,  wyprawiona  przez  wicekróla  Neapolu  księcia 
Ossuna  ku  poskromieniu  rozbójników  morskich  w  Cy- 
licyi.  Załoga  okrętów  neapolitańskich  wrzała  tak  głę- 
boką żądzą  boju  z  jakimikolwjek  Turkami,  iż  bez  wa- 
hania uderzyła  na  nieco  większą  siłę  nieprzyjacielską. 
Wszczęła  się  krwawa  bitwa,  która  prędzej  niż  może 
pragnęli  sami  Żurkowscy  obiecywała  im  uwolnienie  od 
więzów  za  pierwszym  strzałem. 
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Tymczasem  strzegZa  ich  łaska  boża,  równie  jak 
strzegła  zuchwałe  galery  chrześcijańskie.  Mimo  hczbg 
szczuplejszą  odniosły  one  zupełne  zwycięstwo.  Siedm 
statków  tureckich  zostało  wziętych,  trzy  z  trudnością 
uciekły.  Do  zabranych  należała  także  galera  panów 
Żurkowskich.  Nieprzewidziany  ten  wypadek  zmienił 
całkowicie  ich  los.  Zwycięscy  chrześcijańscy  rzucili 
się  coprędzej  do  rozkuwania  niewolników  u  wioseł, 
których  na  wszystkich  galerach  zdobytych  naliczono 
z  radością  tysiąc.  W  miejsce  odbitych  braci  przyku- 
wano tyluż  Turków  do  wioseł.  Uwolnieni  jeńcowie 
padli  w  uniesieniu  wdzięczności  do  nóg  admirałowi 
chrześcijańskiemu,  który  odesłał  wszystkich  do  wice- 
króla. 

Takim  sposobem  znaleźli  się  nasi  panowie  Żur- 
kowscy  niespodzianie  w  Neapolu.  Wicekról  tego  państwa, 
książę  Ossuna  przyjął  ich  bardzo  łaskawie,  ale  nie 
myślał  wcale  przyspieszyć  im  powrotu  do  ojczyzny. 
Odbici  z  niowoli  tureckiej  chrześcijanie  przechodzili 
zwyczajnie  na  własność  swoich  wybawców.  Podobnież 
i  panom  Żurkowskim  przyszło  pozostać  w  poniewolnej 
służbie  księcia  Ossuna. 

Upłynęło  w  niej  całe  trzy  lata  i  miało  zapewne 
upłynąć  nierównie  więcej.  Lubo  w  porównaniu  z  prze- 
szłością wielkiem  to  było  szc-jęściem,  odzywała  się  co- 
raz to  częściej  tęskno  La  do  stron  rodzinnych.  Dumając 
o  nich  żałośnie,  otrzymują  nieboracy  jednego  razu  oso- 
bliwszy  rozkaz  od  pana.  Przynoszą  iin  strój  bogaty 
i  każą  od  stóp  do  głów   ubrać  S^  w  jedwałsłe  i  aksa- 
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mity.  Tak  przystrojonych  prowadzą  dworzanie  do  sali 
wicekrólewskiej,  w  której  zastają  ucztę  wspaniałą. 

U  stołu  pomiędzy  dwunastoma  książątami  siedzi 
wicekról,  a  przy  nim  jakiś  młodzian  dorodny,  widocznie 
Polak.  „Jestto  syn  waszego  wielkiego  Zamojskiego  — 
rzecze  do  zdumionej  szlachty  wicekról  —  daję  mu  was 
w  darze  obydwóch".  Uszczęśliwieni  towarzysze  niewoli 
przypadU  z  kolei  do  kolan  wicekrólowi  i  młodemu  panu 
z  Zamościa.  Z  ojcem  wyszli  niegdyś  z  ojczyzny,  z  sy- 
nem powrócą  teraz  do  niej. 

Jakoż  stało  się  to  niebawem.  Jeszcze  tego  samego 
roku  1617  zawitał  młody  Tomasz  Zamojski  do  ojczyzny, 
a  z  nim  stanęli  w  niej  także  obaj  wyzwoleńcy  z  jasyru. 
Hojny  syn  założyciela  Zamościa  dopomógł  im  zapewne 
do  spokojnego  spędzenia  reszty  żywota,  czy  to  pod  jego 
własnym  dachem,  czy  pod  odzyskaną  przez  nich  strze- 
chą rodzinną.  Bądź  jak  bądź,  dziękowali  oni  Bogu  za 
teraźniejszość  i  nie  lubih  wspominać  o  przebytym  ja- 
syrze. Niewola  na  galerach  nabawiała  piętnowania 
przed  zakuciem  u  wiosła,  a  taki  ślad  ręki  pogańskiej 
nie  pochlebiał  dumie  szlacheckiej.  Jakoż  zaledwie  kilka 
nawiasowo  rzuconych  słów  jednego  z  uczeńszych  dwo- 
rzan Zamojskich  przechowało  pamięć  bezimiennych 
szlachciców,   darowanych  panu  Tomaszowi  w  Neapolu. 
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W  tym  samym  czasie  kiedy  nasi  biedni  galernicy 
z  Zamościa  wiosłowali  po  morzu  greckiem,  pływał  tam 
na  galerze  inny  wychowaniec  stron  nadnieprskich  czy 
nadniestrzańskich,  któremu  niewola  wschodnia  dziwnie 
pomyślnym  uśmiechała  się  losem.  Jak  zwyczajnie  by- 
wało, ludziom  do  znaczenia  i  dostatków  zrodzonym 
niosła  ona  nędzo  i  poniżenie,  a  wspomniana  tu  dziwna 
pomyślność  losu  spłynęła  na  chłopię  w  dymnej  chacie 
zrodzone.  Z  jego  wspomnień  rodzinnych  tyle  jedynie 
pozostało  w  pamięci,  że  był  rodem  z  okolic  ruskich 
i  zwnl  się  niegdyś  Iwaszkiem.  W  niewolę  uprowadzono 
go  zapewne  w  doroślejszym  już  wieku,  gdyż  w  latach 
następnych  wymawiali  mu  Turcy,  że  późno  przyjął 
wiarę  mahometańską. 

Już  przed  tym  pierwszym  warunkiem  wszelkich 
zaszczj?  ów  i  powodzeń  na  wschodzie  zalecała  Iwaszka 
niepospolita  uroda  i  krzepkośó  ciała.  Takiemi  zaś  przy- 
miotami odznaczający  się  braniec  bywał  na  targu  nie- 
wolników bardzo  cennym  towarem,  a  temsamem  jedynie 
bogatemu  pana  dostępnym.  Jakoż  zaraz  w  początkach 
zawodu  widzimy  Iwaszka  własnością  jednego  z  najza- 
możniejszych  panów  korony  ottomańskiej,  znanego 
w  historyi  kurda  Dżambulada,  rządcy  Halebu.  W  uzna- 
niu niepoślednich  zasług  młodego  brańca  preznaczył  go 
Dżumbulad  do  ważniejszych  usług  u  swego  dworu, 
mianowicie  uczynił  go  podskarbim.  Rychło  potem  przy- 
szła rządcy  Halebu  ochota  podnieść  oręż  przeciwko 
sułtanowi  w  chęci  wywalczenia  sobie  niezawisłej  wła- 
dzy nad  całą  Syryą.  Nadciągnęły    wojska  cesarskie  ku 
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poskromieniu  buntu,  proTradzone  przez  sZawnego  we- 
zyra Murada  przydomkiem  Studniarz.  Wybuohla  r,  1607 
mordercza  wojna,  w  której  Iwaszko  z  całym  dworem 
Dżambudowym  walczył  wiernie  przy  boku  pana. 

Rozstrzygnęła  się  wojna  zwycięstwem  wojsk  ce- 
Barskicłi.  Większa  część  armii  Dźambuladowej  dostała 
sie  w  niewolę.  Sam  wódz  powstania  ocalił  się  ucieczką 
Temci  surowszą  zemstę  poprzysiągł  zwycięski  „Stud- 
niarz" wszystkim  pojmańcom.  Urosła  mu  ta  nazwa  od 
przygody  w  wojnie  węgierskiej,  gdy  zwiedzając  jedne- 
go razu  pobojowisko,  wpadł  w  osłoni oną  krzakami 
studnię.  Nie  chcąc  aby  go  tylko  żartem  tak  zwano, 
wprowadził  Murad  od  tego  czasu  zwyczaj  kopania  głę- 
bokich studzien  po  po  każdej  bitwie  i  wrzucania  w  nie 
skazanych  na  śmierć  jeńców.  Tym  razem  oprócz  grze- 
bania żywcem  nakazał  wezyr  okropne  przelanie  krw^ 
żelazem.  Dwudziestu  katów  ścinało  głowy  jeńcom, 
26.000  głów  spiątrzyło  się  ogromną  przed  Muradem 
mogiłą. 

Iwaśko  miał  zginąć  w  studni.  Zachowało  go  przy 
życiu  miłosierdzie  agi  janczarów  Halila.  Ujęty  powierz- 
chownością jeńca,  przeznaczył  go  do  własnych  usług 
i  wziE^t  z  sobą  do  Carogrodu.  Tu  na  galerze  pracując 
umiał  Iwaszko  zjednać  sobie  coraz  większą  łaskę  no- 
wego pana.  Zalecony  wiernością  i  przywiązaniem,  za- 
dziwiał przytem  wszystkich  ogromem  i  siłą  ciała.  Sto- 
jąc bywało  w  szeregu  przewyższał  wszystkich  głową, 
a  najcięższą  galerę  sam  jeden  odpychał   od  wybrzeżsu 
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Tak  okazały  i  wierny  chłop  zasługiwał  w  oczach 
Halila  na  promocyę.  Aby  mu  ją  ułatwió,  skłonił  go 
aga  do  przyjęcia  wiary  i  obycz£^'ów  mahometańskich. 
Przy  tejto  zapewne  sposobności  zostało  nadane  Iwa- 
szkowi  mahometańakie  imię  Abaza,  czyli  Awaza,  może 
dla  podobieństwa  do  przekręconego  z  tm*ecka  Iwaś  lub 
Awaz. 

Szczęściem  dla  poturnaka  postąpił  Halilaga  nie- 
bawem na  admirała,  czyli  kapudan-basza,  a  później  i  na 
wielkiego  wezyra.  Tak  dostojny  protektor  mógł  lada 
kogo  do  najwyższych  wynieść  urzędów.  Został  też  Iwa- 
Bzko  naprzód  dowódcą  galery,  następnie  rządcą  powiatu 
Meraasz,  w  końcu  baszą  i  namiestnikiem  prowincyi 
Erzerum.  Jako  dostojnikowi  wolno  już  było  w  najwyż- 
szych progach  zapragnąć  koligaoyi.  Rodzony  brat  wiel- 
kiego wezyra  Gurdżi-basza  wydał  córkę  za  niego.  Sam 
cesarz  Osman  II.  zwrócrl  uwagę  na  Iwaszka  i  umyślił 
do  naj  sekretniej  szych  użyć  go  spraw. 

Zamierzał  cesarz  ukrócić  nazbyt  wygórowaną  wła- 
dzę janczarów.  W  powiernictwo  tego  zamysłu  wcią- 
gnięty został  Abaza -basza.  Tajne  w  tej  mierze  poro- 
zumiewanie się  przez  listy  z  samym  cesarzem,  przy- 
wiązało Iwaszka  tem  mocniej  do  osoby  Osmana.  Ale 
zamysły  Osmanowe  chybiły  celu.  Janczarowie  domy- 
ślili się  knowanych  przeciw  sobie  zamachów,  a  nie- 
szczęśhwa  wojna  cesarza  Osmana  pod  Chocimem  w  r. 
1621  podała  im  sposobność  do  wywarcia  na  nim  swej 
zemsty.  Wybuchło  krwawe  powstanie,  w  którem  strą- 
cony Osman  dał  gardło.  Tenżesam  los  zagroził  wszyst- 
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kim  stronnikom  jego  zamysłów.  Spóinictwo  w  nich 
Iwaszka  nie  było  na  szczęście  tak  jawaem,  aby  go 
O  niebezpieczeństwo  życia  przyprawić.  Kazano  mu  tylko 
ustąpić  z  namiestnictwa  w  Erzerum  i  przestać  na  raniej- 
flzem  rządztwie  w  Siwas. 

Mógł  więc  Abaza  winszować  sobie  dość  obron- 
nego wyjścia  z  niebezpieczeństwa.  Szczere  jednak  przy- 
wiązanie do  zabitego  Osmana  nie  dało  mu  cieszyć  się 
samolubnie  ocaleniem.  Powziął  zamiar  spełnienia  kary 
na  zabój cachi  cesarza,  pierwszego  z  sułtanów  tureckich 
zamordowanego  na  tronie.  Zaczem  ogłosił  się  mścicie- 
lem śmierci  Osmana  i  na  czele  przeciwnych  janczarom 
odziałów  armii  wyruszył  przeciw  nieprzyjaciołom. 
Wszczęła  się  głośna  w  dziejach  osmańskich  wojna, 
w  ciągu  której  bawiący  w  Carogrodzie  Polacy  słuchali 
ze  zdumieniem  pogłosek  o  wielkich  czynach  Iwaszka. 
Dla  Turków  nizkie  i  obce  pochodzenie  Abazy  było 
rzeczą  codzienną,  powtarzającą  się  w  życiu  bardzo 
wielu  bohaterów  tureckich.  Chyba  tyle  miano  do  za- 
rzucenia Abazie,    że  był  późnym  muzułmaninem. 

Trwała  ta  wojna  od  r.  1623  przez  lat  cztery  do 
pięciu.  Czego  w  niej  oręż  dokazał,  było  dziełem  Abazy ; 
w  sprawach  rozumu  wymagających,  służyła  głównie 
t)orada  arabskiego  szejka  Kaszarijelii.  Tento  na  wpół 
kapłan,  na  wpół  wróżbita  arabski  był  duszą  postępo- 
wania Abazy,  a  jako  sam  nie  o  wiele  wyższy  od  swego 
•icznia,  kierował  go  najczęściej  proroctwami,  mianowi- 
je  przepowiadając  rau  w.  wezyrstwo.  Wszakże  mimo 
wróżby,  gusła  i  50.000  zgromadzonego    w    koło    siebie 
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żołnierstwa,  nic  podołał  Iwaszko  nakonieo  pr:-:  duQ- 
wzięciu.  Po  różnych  zmianach  fortuny  przysz2'o  mu  sto- 
czyć bitwę  z  siawnym  wezyrem  Chosrew,  który  sta- 
nowcze odniósł  zwycięztwo.  Sam  Abaza-basza  z  ca2ym 
swoim  dworem,  haremem,  z  dziećmi  i  skarbcem  dost^ 
się  w  moc  zwycięzcy. 

Takie  przecież  było  szczęście  naszego  brańca,  że 
naw^t  ten  ostateczny,  jak  się  zdało,  upadek,  nie  zdo- 
łał pogrążyć  go  do  szczętu.  Wprowadzony  w  tryumfie 
do  Stambułu,  pozyskał  tam  osobistą  przychylność  suł- 
tana Murada  lY.,  a  z  nią  nowe  wkrótce  urzędy.  Naj- 
pierwej  mianowano  go  namiestnikiem  Bośni,  gdzie  są- 
siadując z  Węgrami,  wchodzić  musiał  niekiedy  w  dy- 
plomatyczne stosunki  z  dworem  wiedeńskim.  I  tak  za- 
raz po  zleceniu  mu  rządów  nad  Bośnią,  odwiedził  go 
w  Stambule  poseł  austryacki  baron  vom  Kuefstein,  od 
którego  po  raz  pierwszy  dowiedział  się  Iwaszko,  ozem 
są  Wiedeń  i  Praga.  Aż  do  swego  bowiem  powołania 
na  rządcę  Bośnii  nie  zdarzyło  mu  się  słyszeć  tych  na- 
zwisk, a  rozmawiając  teraz  z  baronem,  mniemał  je  za- 
meczkami w  pobliskich  Węgrzech. 

Z  namiestnictwa  Bośni  przeniesiony  został  Iwa- 
szko na  rządztwo  Oczakowa.  Tu  były  poddany  Rzeczy- 
pospolitej znalazł  się  w  częstych  styczn ościach  z  ko- 
roną i  panami  polskimi.  Nieprzewidziany  owszem  obrót 
wypadków  uczynił  go  jawnym  wrogiem  i  najeźdźcą 
własnej  ojczyzny.  Najważniejsza  to  zapewne  chwila 
wosobliwszem  paśmie  przygód  wychowańca  strzechy  wie- 
iśnaczej  z  nad  Dniepru  lub  z  nad  Dniestru.  Jednocze- 

8» 
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Śnie  ze  zwycięzką  wyprawą  króla  Władysława  IV.  do 
Moskwy  w  r.  1633  postanowił  cesarz  turecki  Murad  IV. 
pomścić  niedawną  klęskę  chocimską  i  uderzyć  na  Pol- 
akę.  Główne  naczelnictwo  wyprawy  poruezono  Abazie 
baszy,  najbliższemu  sąsiadowi  granic  koronnych.  Jakoż 
rzeczywiście  wtargnął  on  z  znacznem  wojskiem  do  Pol- 
[^  i  w  jesieni  r.  1633  zaczął  pustoszyć  okolice  Ka- 
mieńca podolskiego. 

Ale  zamach  na  własną  ojczyznę  nie  przyniósł  by- 
najmniej chwały  Abazie.  Przeciw  wyrodnie  spotężnia- 
lemu  ziomkowi  stanął  hetman  koronny  Koniecpolski, 
uwieńczony  świeżem  zwycięztwem  pod  Sasowym-ro- 
giem  nad  ordą  i  dzielnym  oporem  w  obwarowanym 
obozie  udaremnił  wszelkie  usiłowania  Abazy.  Na  próż- 
nem  plądrowaniu  pobrzeży  dniestrowych,  czas  stra- 
ciwszy, musiał  wódz  turecki  z  upokorzeniem  opuścić 
Polskę.  Aby  zaś  jakimkolwiek  blichtrem  okrasić  od- 
wrót, uprowadził  z  sobą  kupę  wiejskich  jeńców  obój  ej 
płci,  o  których  dziwnym  losie  w  niewoli  nadmienimy 
później  pokrótce. 

Tak  lichy  plon  orężny  mógł  Abazę  przyprawić 
łatwo  o  zgubę.  Roaeszła  się  nawet  pogłoska  w  Polsce, 
że  Abaza  za  niefortunną  wyprawę  kamieniecką  uka- 
rany został  na  gardle.  Skończył  on  tak  w  istocie,  ale 
nie  za  bezskuteczność  oręża  w  Polsce.  Był  to  zwyczaj- 
ny koniec  wszystkich  tego  rodzaju  bohaterów  fortuny 
wschodniej.  Jakby  w  odwet  za  nadmiar  słońca  przez 
większą  połowę  żyoia  uderzył  piorun  w  ostatek  dni. 
A  właśnie  przed  tym  piorunem  rozpromieniło  się  niebo 


K.  Szajnocha:   „Szkice  historyczne".  109 


najświetniej  nad  Iwaszkiem.  Dziwny  jego  żywot  oka- 
zał się  najdziwniejszym  u  schyłku. 

Za  powrotem  z  wyprawy  polskiej  został  Abaza 
niespodzianie  faworytem  cesarskim.  Zamiast  marszczyć 
mu  brwi  za  Kamieniec,  nic  mógł  sułtan  Murad  obejść 
się  bez  Iwaszkn.  Czy  to  w  ogrodacłi  seraju,  czywprze- 
jazdcc,  czy  w  ujeżdżalni,  wszędzie  musiał  przy  boku 
być  ulubieniec.  Jego  sposób  przypasywania  oręża,  okrę- 
cania zawoju,  stały  się  modą  u  dworu.  Jego  prośby 
i  przedłożenia  bywały  zawsze  mile  słuchane.  Trwało  to 
kilka  miesięcy,  od  zimy  aż  do  wiosny. 

Z  wiosną  atoli  zmienił  się  cesarz.  Podszeptywane 
mu  pogłoski  o  faworycie  zaczęły  nabierać  wagi.  Je- 
dnego razu  spotkał  Abaza  jadącego  całym  dworem  ce- 
sarza i  skromnie  ustąpił  na  bok.   „Odbierz  mu  szablę" 

—  rzecze  sułtan  do  jednego  z  bostandzych,  który  na- 
tychmiast wypełnił  rozkaz.  „Alboż  niewiesz"  —  ozwali 
się  do  Abazy  dworacy  —  „że  w  obecności  cesarza  nie- 
wolno  nosić  szabli"?  Iwaszko  zmiarkował  odmianę  ła- 
ski pańskiej  i  wróciwszy  smutny  do  domu,  wyprawił 
kilkadziesiąt  koni  za  miasto,  aby  z  nadejściem  nocy 
umknąć  do  Azyi. 

W  tem  o  zachodzie  słońca  woła  go  cesarz.  „Ileżto 
wziąłeś  od  Ormian  w  sprawie  grobów  jerozolimskich"  ? 

—  zapytał  Murad.  „Dwanaście  tysięcy"  —  odpowie 
przelękniony  Abaza,  a  wziął  w  istocie  dwadzieścia.  To 
kłamstwo  dopełniło  miary  niełaski.  Wyprowadzono  go 
do  ptaszarni  w  seraju,  dokąd  niebawem  nadszedł  też 
wyrok  śmierci.  „Wola  to  padyszacha" !  —  rzekł  pokor- 
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nie  Abaza,  nizając  paciorki  swego  różańca.  Na  zajutrz 
odbył  się  pogrzeb  wspaniały.  Włożono  nieboszozykowł 
turban  "wezyrski  w  trumnę,  która  w  jednym  i  tymsa- 
mym  grobowcu  obok  sławnego  Studniarz;i  trumny  sta- 
nęła. Mnogie  też  karty  dziejów  osmańskich  zapełniły 
edę  historyą  obydwóch  mężów. 

Co  tu  z  historyi  Iwaszka  powtórzono,  jest  tylko 
króciuchnym  rysem  jej  treści.  Dla  spółczesnych  prze- 
cież Polaków  nie  miała  ona  najmniejszego  powabu. 
Opisując  wyprawę  Abazy  pod  Kamieniec,  zbywa  go 
poeta-historyk  jednem  słowem  niechęci.  „Gruby  to  od- 
sMzepieniec.  (Gdzieindziej  więcej  o  nim  wspomniałem". 


W  pierwszych  latach  namiestniczych  rządów 
Abazy  w  Erzerum  zdarzyła  się  nieszczęśliwa  wojna  ce- 
corska,  nadzwyczajnie  bogate  żniwo  jasyru  dla  Tata- 
rów i  Turków.  Najprzedniejszym  ze  wszystkich  jeńców 
był  hetman  polny  koronny  Stanisław  Koniecpolski 
Niedawno  ożenionemu  kazał  niepomyślny  los  wojny 
pożegnać  się  na  zawsze  z  myślą  o  domu,  zrzec  się 
wszystkiego,  >i«*  przypominało  dawną  świetność  i  chwałę. 
Błąkając  się  niepoznany  pomiędzy  rozsypaną  dokoła 
pobojowiska  tiuszczą  łupieżników  wołoskich,  zrzucił 
z  siebie  dla  utajenia  osoby  wszelkie  bogatsze  przybory 
stroju,  cisn£^  w  las  pierścień  dyamentowy,  ale  nie  mógł 
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postąpić  również  z  dyamcntowym  krzyżykiem  z  reli- 
kwiami na  piersi. 

Ton  zdriidzil  go  oczom  drupiozeów,  którzy  ko- 
sztowności zabrali,  samego  hetmana  odstawili  srogie- 
mu Iskander-baszy.  Za  uprowadzeniem  przez  tegoż  do 
Białogrodu  wtrącony  został  hetman  do  dziwnie  brudnej 
i  niewygodnej  turray.  „Pośrodkiem  wieży  przewleczony 
był  łańcuch  wielki,  u  którego  pomykały  się  na  kolcach 
inne  łańcuchy.  W  taki  tedy  łańcuch  wsadzono  hetmana 
i  w  okowy.  Okienko  tylko  było  małe,  którem  więźniom 
jałmużnę  podawano".  Po  rychłej  śmierei  Iskander-baszy 
uwięziono  jeńca  z  tego  tatarskiego  tarasu  do  Caro- 
grodu. 

Tam  niewola  pogańska  w  dodatku  do  ciężkich 
cierpień  fizycznych  dręczyła  jeszcze  eięższemi  niekiedy 
pokusami.  Do  przyprowadzonego  na  dywan  więźnia 
rzecze  wezyr:  „Obieraj  sobie,  albo  na  muzułmańską 
wiarę  przystań,  a  pan  mój  da  ci  zaraz  50.000  wojska. 
Pójdziesz  do  Persyi,  co  kosztem  pana  mojego  zdobę- 
dziesz, to  twoje  będzie.  Jeżeli  tego  nie  uczynisz,  w  nie- 
woli żywota  dokończysz".  Powiedział  na  to  hetman: 
„Uczynić  tego  nie  mogę,  bo  gdybym  Bogu  i  panu  me- 
mu wiarę  złamał  i  waszej  pewnie  nie  miałbym  wiary". 
Na  to  rzekł  wezyr:  „Idźże  na  więzienie  wieczne,  a  to 
już  odemnie  grzech  odpadł.  Nie  moja  wina,  na  mnie 
nie  narzekaj". 

Porwali  się  z  dywanu  wszyscy,  odeszli  Koniecpol- 
skiego, nie  wiedział,  gdzie  się  obrócić.  Niebawem  prze- 
cież kazał  wezyr  wziąć  go  na  barkę.  Milę  za  Konstan- 
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tynopol  odwieziony  do  Jedykuły,  albo  Czarnej  wieży. 
"Wtem  oslawionem  na  całą  Polską  więzieniu  zdarzyły 
mu  nieba  o  wiele  znośniejsze  życie,  niż  się  obawiał. 
Siedział  w  jednej  sali  z  dwunastą  innymi  więźniami 
imiych  narodów,  którzy  wraz  z  Koniecpolskim  otrzy- 
mywali kilka  asprów  żołdu  dziennego.  Przez  dwie  go- 
dziny na  dobę  pozwalano  im  przechadzać  się  na  bani 
czyli  po  górnej  sali  nad  morzem;  resztę  dnia  skra- 
cano sobie  modlitwą,  dyskursami,  albo  grą  w  karty. 

•Na  czas  niejaki  stała  się  hetmanowi  niemałą  roz- 
rywką jakataka  znajomość  zegarmistrzostwa.  „Aga  tej 
wieży  miał  kilka  zegarów,  z  któremi  mniej  się  umiał 
sprawić.  Przyszedł  do  więźniów,  pytał  się,  jeżeliby 
który  nie  umiał  postawić  zegarów.  Hetman  koronny 
rzekł :  Gdybym  widział,  zrozumiem.  Rad  aga  kazał  mu 
za  sobą  iść.  Dwa  mu  ich  naprawił.  Nazajutrz  przywo- 
łany do  agi  znowu  mu  dwa  naprawił,  a  jeden  z  wczoraj- 
szych umyślnie  zastanowił.  I  tak  kilka  czasów  wycho- 
dził do  owych  zegarów.  Miał  swoje  refrigerium. 

Nieskończenie  większą  pociechę  sprawiła  okolicz- 
ność następna.  Usługujący  hetmanowi  Turczynek  przy- 
nló^  jednego  razu  jakiś  kaftan  na  sprzedaż.  Po  łatwym 
targu  maca  hetman  kupioną  odzież  i  znachodzi  coś  za- 
szytego. Rozpara  i  znajduje  listy  z  ojczyzny  i  tysiąc 
kilkaset  czerwonych  złotych,  rzędem  w  szeroką  la- 
mówkę  wszytych.  Jeszcze  z  Bialogrodzkiej  wieży  po- 
wiodło mu  się  przesłać  wiadomość  o  sobie  królowi 
i  przyjaciołom,  którzy  teraz  tajną  wy  wzajemnili  się  od- 
powiedzią. 
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Przyniósł  ją  pewien  u  dworu  królewskiego  w  War- 
szawie służący  Tatar,  skłoniony  do  tego  obietnicą  hoj- 
nej zapłaty  i  nieochybnej  wolności  za  powrotem  z  po- 
selstwa. Potrzeba  zaś  było  tak  fortelnego  znoszenia  się 
z  hetmanem,  gdyż  jako  jeden  z  wodzów  podjętej  prze- 
ciw sułtanowi  wojny  oecorskiej,  miał  on  przeciw  sobie 
osobisty  gniew  padyszacha  i  był  wyjęty  ze  zwyczaj- 
nego trybu  postępowania  z  jeńcami,  którym  pospolicie 
dozwalano  porozumiewać  się  z  krewnymi  o  wykupno. 
Owoż  donoszono  teraz  z  domu  Koniecpolskiemu,  iż 
wyjedzie  niebawem  wielka  legacya  z  Polski  do  Turek, 
źe  zalecono  będzie  posłowi  traktować  o  wykupnie  hetr 
mana,  przez  co  jest  wszelka  nadzieja  ujrzenia  go  nieba- 
wem w  stronach  rodzinnych. 

Nim  to  jednak  nastąpić  miało,  ciągnęła  się  dalej 
przeszło  dwuletnia  już  niewola  w  Czarnej  wieży.  Jak 
wszystkie  sprawy  pogańskie  podlegała  ona  według  po- 
wszechnego mniemania  tysiącznym  złudom  i  pokusom 
Bzatańskim,  a  między  innemi  »i  to  nie  mała  była  po- 
kusa" —  opowiada  biizki  krewny  hetmański.  „Turkinie 
mają  to  z  nabożeństwa,  więźnie  nawiedzając,  dają  im 
jałmużnę.  Siostra  najpierwsego  wezyra  przyjechała  do 
Czarnej  wieży.  Obaczywszy  hetmana,  a  on  u  stolika 
w  karty  gra  z  dwiema,  flaszka  i  kieliszek  przed  nimi 
stoi.  Minąwszy  stohk,  poszła  do  więźniów  inszych,  a  do- 
bywszy mieszka,  rozdawała  każdemu  po  czerwonemu 
złotemu.  Przystąpiwszy  do  stolika,  dała  i  owym  dwom 
00  grali,  a  do  hetmana  cicho  rzekła,  ukazując  swój  pe- 
łen mieszek :  To  twoje  i  ja  twoją    chcę  być.     Hetman 
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wziął  kieliszek  wina,  wypiZ  do  niej ;  ona  przyjęła.  Wy- 
piwszy zaś,  obróciła  go  do  dwóch  matron,  co  ją  prowa- 
dziły pod  ręce" 

„Gdy  te  wypiły,  ona  poszła  po  schodach  —  oglą- 
dając się  za  hetmanem,  który  wcale  nie  spieszył  za 
nią.  Świeże  bowiem  listy  z  ojczyzny  uradowały  go 
wieścią  o  narodzeniu  mu  się  pierwszego  syna  w  domu. 
Przy  błogiej  myśli  o  żonie  i  niemowlęciu,  uśmiechnął 
się  hetman  chrześcijański  wzgardliwie  na  pokusę  po- 
gańską i  nalał  drugi  kieliszek  wina,  gdy  rozkoszna  po- 
ganka wróciła  wkrótce  ze  schodów,  widząc  ż©  hetman 
nie  pospiesza.  Stanęła  na  ostatnim  stopniu  i  na  nowo 
wabić  poczęła  mieszkiem  hetmana.  On  znowuż  wychy- 
lił do  niej  kiehszek.  Ona  przyjęła  i  poszła  po  raz  drugi 
na  banię.  Ale  nie  mogła  zwabić  hetmana;  rozgniewana 
zszedłszy  z  góry,  przeszła  mimo  nieposłusznego  i  plu- 
nąwszy o  ziemię,  mieszkiem  trzasnęła"...        -  -• 

Mało  co  po  tych  zalotach  pogańskich  usłysz^  Ko- 
niecpolski przez  ścianę  jęki  cecorskich  współtowarzy- 
Szów  niewoli,  duszonych  w  ubocznej  saU  za  wyrokiem 
dywanu.  I  hetmanowi  naszemu  mógł  lada  chwilę  na 
dejść  takiż  firman  śmiertelny.  Więzy  bisurmańskie  za- 
częły coraz  ciężej  przygniatać  duszę.  Aż  nakoniec  sta- 
nął w  Carogrodzie  oczekiwany  poseł  z  Korony,  a  z  nim 
przybyli  także  wysłańcy  od  rodziny  hetmańskiej,  wio- 
zący pisma  ins lancy onalne  do  różnych  osób  i  pienią- 
dze na  okup.  Po  usilnych  zabiegach  i  targach  powio- 
dło się  wykupić  hetmana  za  30.CK)0  talarów    twardych. 
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Ponieważ  nadesJEini  z  Koniecpola  dworzanie  ptey- 
"wieźli  z  sobą  leksze  talary  kopowe,  musiaZ  posłujący 
od  Korony  książę  Jerzy  Zbarazki  przydać  dla  dopeł- 
nienia wagi  znaczną  ilość  własnych  sreber  stołowych.? 
„A  gdy  wychodził  z  wieży  hetman  koronny,  aga  kilka' 
baranów  kazał  zarżnąć  na  wyjście  więźnia  polskie- 
i  rozdać  pozostałym  towarzyszom  niewoli.  Laskę  mu 
darował  z  powinszowam'em,  aby  w  dobrem  zdrowiu  do 
domu  przyjechawszy,  z  tą  laską  po  swoim  chodził 
ogrodzie,  a  hetman  nawzajem  100  talarów  kaz^  mu 
dać**. 


Wraz  z  oswobodzonym  hetmanem  wróciły  nazio- 
mie ojczystą  zwłoki  owego  spółtowarzysza  niedoli,  któ- 
ry swoim  jękiem  śmiertelnym  w  Jedykule  na  długo 
przeraził  duszę  hetmańską.  Byłto  nieszczęśliwy  książę 
Samuel  Korecki,  szwagier  hospodarów  wołoskich  z  do- 
mu Mohiłów,  dwukrotny  mieszkaniec,  a  w  końcu  mę- 
czennik Czarnej  wieży. 

Wzmianką  o  jego  więzach  tureckich  dotykamy 
dziejów  ambitnego  wdzierania  się  naszych  wielkich  pa- 
nów XVI.  i  XVII.  wieku  w  sprawy  wołoskie,  które 
tylu  jeńców  przysporzyło  pogaństwu.  Opłakiwano  w  ich 
liczbie  najprzedniejsze  imiona  polskie,  najwaleczniej- 
fizych  synów  krwi  Wiśniowiockich,  Potockich,  Kore- 
ckich i  innych.  Pierwszą  z  tylu    głośnych    w    historvi 
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ofiar  padJ  już  przed  półwieczem  ooliaterski  kniaź  Dy- 
mitr z  Wiśniowca,  niezmordowany  prześladowca  pogan 
przez  całe  życie.  Jeszcze  za  rządów  małżonka  Rokso- 
lany  Solima  I.  wezwała  go  Wołosza  na  hospodarstwo, 
z  którego  właśnie  zrzucony  zost^  Bazylik,  a  które  ka- 
żdemu hospodarowi  otwierało  pole  ustawicznej  walki 
z  Osmaństwem. 

Przyzwyczajony  do  zaprosin  najpotężniejszych 
monarchów  Polski  i  Moskwy,  zaufał  kniaź  Dymitr  we- 
zwaniu Wołoskiemu  i  z  małą  garstką  Kozaków  opu- 
ścił swoją  obozową  siedzibę  na  wyspach  Dniepru,  nie- 
przełamaną  zaporę  napadów  krymskich.  Za  przybyciem 
jednak  do  Multan  uderzył  nań  o  wiele  mocniejszy 
spółzawodnik  krajowiec,  hołdownik  i  sprzymierzeniec 
turecki,  Tomsza.  Zamiast  spodziewanych  później  walk 
z  Turczynem  znalazł  chorobą  złożony  Dymitr  rychłą 
klęskę  od  Tomszy,  który  czemprędzej  wysłał  go  jeń- 
cem do  Carogrodu. 

Tam  niewola  pogańska  dawną  nienawiść  kniazif 
ku  bisurmaństwu  do  prawdziwie  męczeńskiej  podniosła 
odwagi  i  rezygnacyi.  Na  zwyczajny  rozkaz  wybierania 
między  islamem  i  wieczystą  karą  odpowiedział  kniaź  z  ta- 
ką wzgardą,  iż  za  karę  rozkazano  mu  wybierać  natych- 
miast między  prorokiem  a  śmiercią.  I  to  nie  złamało 
ducha  kniaziowi,  odpowiedział  z  równąż  zniewagą,  po- 
mszczoną najsroższym  rodzajem  śmierci,  śmiercią  na 
haku.  W  obliczu  tedy  stolicy  nad  morzem,  zaczepiony 
o  hak  za  żebro,    wisiał    Dymitr    w  ciągłem  przez  dwa 
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dni  i  dwie  nooy   konaniu,    chwaląo   Boga  ohrzedoljań* 
skiego,  a  bluźniąc  Mohametowi. 

Kiedy  jeszcze  i  trzeciej  doby  nie  opuściło  go  ży- 
cie i  męztwo,  sami  Turcy  dla  ukrócenia  obrazy  swego 
proroka  dobili  kniazia  strzelaniem  z  Zuków.  Poczem 
zdjętemu  z  pala  wypruto  seroe  i  starodawnym  zwycza- 
jem bisurmańskim  pocięto  je  w  kawałki,  dla  obdziela- 
nia się  niemi  jako  najlepszym  środkiem  nabycia  rów- 
nej odwagi.  Późniejsze  tradycye  dodały  różne  rysy  ima- 
ginacyi  do  obrazu  śmierci  Dymitra. 


Jeden  z  niedalekich  następców  Dymitrowego  ry- 
wala Tomszy  na  hospodarstwie  wołoskiem  Mohiła,  za- 
pragnął wesprzeć  się  przeciw  Turkom  pomocą  potęż- 
nych panów  polskich,  dla  których  cztery  córki  miał  na 
wydaniu.  Jakoż  niezwłocznie  znalazło  się  czterech  zię- 
ciów, równie  chciwych  koligacyi  z  rodziną  panującą, 
jak  gotowych  dać  gardło  i  mienie  za  nią.  Jedne  z  ho- 
spodarówien  Mohilanek  poślubił  pan  stefan  Potocki  ge- 
nerał podolski,  drugą  pan  kasztelan  sieradzki  Maksy- 
milian Przerębski,  trzecią  książę  Michał  Wiśniowiecki, 
czwartą  Samuel  kniaź  Korecki. 

Wszyscy  czterej  dotrzymali  świetnie  zobowiązania 
teściowi,  przywrócili  go  r.  1612  na  wydartem  mu  księ- 
stwie, ale  nie  zdołali  wesprzeć  podobnież  jego  sy  lów, 
a  swoich  siz./agrów.     Nieszczęśliwa    wyprawa   w   roka 
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1616  podała  wszystkich  czterech  bądźto  osobiście  w  swo- 
ich bratanków  i  imienników  na  łup  śmierci  lub  nie- 
woli u  pogan.  Michał  Wiśniowiecki  umarł  w  obozie, 
strawiony  trudami  wojny.  Samuel  Korecki,  Stefan  Po- 
tocki i  jeden  z  Przeróbskich  poszli  dźwigać  okowy 
w  Czarnej  wieży.  Na  8zozQŚoie  nie  długo  trwało  ich 
więzienie  tym  razem.  Stefanowi  Potockiemu  okaz^  się 
w  modlitwie  jakiś  starzec  cudowny,  według  zdania  nie- 
których Św.  Dominik  i  otrząsłszy  mu  pęta  a  nóg,  upro- 
wadził go  nocą  po  drabinie  z  turmy  pogańskiej,  wsa- 
dził go  na  czekającą  u  wybrzeża  morskiego  łódkę  i  za- 
wiózł tej  samej  nocy  aź  do  Wenecyi. 

Bardzo  podobnym,  acz  nie  cudownym  sposobem 
uszedł  jednocześnie  r.  1617  Korecki.  Dopomógł  mu  do 
tego  pewien  poufały  Greczyn,  przysłany  z  Polski  od 
wiernego  przyjaciela  Sieniawskiego.  Ten  za  pomocą 
przywiezionych  z  sobą  pieniędzy  i  wrodzonej  przebie- 
głości wnęcił  się  w  łaskę  tm"eckich  dozorców  Jedykuły. 
Pozwolono  mu  widywać  się  z  księciem  Koreckim  i  przy- 
nosić mu  czasem  podarki  z  miasta. 

Pewnego  razu  sprowadził  Greczyn  kilka  flasz 
wina,  z  których  jedna  zamiast  napoju  zawierała  pod 
swoją  plecionką  długi  powróz  i  pilnik.  Winem  flasz 
pełnych  upoił  książę  czuwających  nad  sobą  drabów, 
a  treści  flaszy  nietkniętej  potrafił  użyć  tak  szczęśliwie 
w  czasie  uśpienia  ich  o  północy,  iż  za  kilka  godzin 
ujrz^  się  przebranym  za  kupca  na  uhcach  Stambułu. 
Ztamtąd  na  Raguzę  i  Sycylię  jako  kupiec,  z  Sycylii 
zaś  na  Rzym  i  Loret  jako  pielgrzym  wędrując,    wrócił 
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Korecka  w  r.  1618  do  Polski,  aby  już  w  niespełna  dwi 
lata  później  porwać  się  znowuż  na  Turka. 

Poniesiona  wówczas  klęska  cecorska  zaprowadziła 
kniazia  po  raz  drugi  jeńcem  do  Carogrodu,  MogZo  to 
każdego  innego  złamać  na  duchu,  tylko  nie  śmisJków 
jak  Wiśniowiecki  albo  Korecki.  Na  widok  Konstanty- 
nopola chwyci!  pojmany  książę  swoją  kobzę  kozacką 
i  wjeżdżając  w  tiumie  jeńców  do  miasta,  przygrywał 
sobie  na  niej  wesoło,  jakby  przy  wjeździe  trymufalnym. 

Daremne  były  zwyczajne  zaprosiny  tureckie  do 
przyjęcia  islamu  i  zwyczajne  groźby  w  razie  odmowy. 
Wtrącony  został  powtórnie  do  Czarnej  wieży,  tym  ra- 
zem pod  nierównie  nieszczęśliwszą  wróżbą  niż  dawniej. 
Kilkanaście  bowiem  miesięcy  więzienia  nie  nastręczyło 
żadnej  sposobności  do  powtórnej  ucieczki,  a  po  upły- 
wie tego  czasu  wstąpiło  dziewięciu  spahów  do  sali  Ko- 
reckiego, niosąc  gotowy  do  wykonania  firman  śmier- 
telny. Zawieszone  na  ramionach  ręczniki  długie,  wska- 
zywały mu  rodzaj  śmierci. 

Nieustraszony  niczem  Korecki  wyrwał  najbliższe- 
mu siepaczowi  nóż  z  ręki  i  rzucił  się  z  nim  na  opraw- 
ców. Upadł  we  krwi  jeden  i  dragi,  wkrótce  jednak 
przemogła  liczba.  Po  całej  wieży  rozległ  się  krzyk  du- 
szonego, przejmując  zgrozą  spółtowarzyszów  niedoli. 
W  kilka  chwil  po  skonaniu  wyrzucono  zwłoki  przez 
okno  i  zagrzebano  je  w  piasku  pod  wieżą.  Za  stara- 
niem hetmana  Koniecpolskiego  dali  im  ojcowie  Fran- 
ciszkanie tajemny  przytułek  w  swtjim  Klasztorze  na 
Galacie. 
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Wracając  do  ojczyzny,  zgłosił  się  hetman  Koniec- 
polski w  klasztorze  z  prośbą  o  ciało  przyjaciela.  W  be- 
czce smołą  oblanej,  przykryte  zakupionymi  w  Stambule 
kobiercami  i  makatami,  ruszyły  zwłoki  książęce  z  ta- 
borem poselstwa  koronnego  w  drogę  do  ziemi  przod- 
ków. Już  za  miastem  postrzegli  Turoy  kradzież  po- 
bożną i  chcieli  przeszkodzić  jej  u  Wezyra.  Ale  dumny 
Turek  uśmiechnął  się  wzgardliwie  i  rzekł:  „Nie  ohcia' 
pozostać  z  nami  za  życia,  nieohie  nia  leży  tu  i  po 
śmierci". 


Szczęśliwszą  była  historya  niewoli  Przerębskiego. 
Jako  bratanek  kasztelana  brzeskiego  Maksymiliana/ 
męża  hospodarówny  wołoskiej  Mohilanki,  towarzyszył 
on  wyprawie  szwagrów  do  Multan  w  r.  1616  i  dostał 
się  wraz  z  innymi  w  niewolę.  Niedojśoie  okupu  w  wy- 
znaczonym terminie  zaprowadziło  szlachcica  na  pogań- 
ski jarmark  niewolnikami.  Ceniąc  w  nim  raczej  chłopa 
zdrowego  niż  syna  i  krewniaka  najpierwezyoh  domów 
polskich,  między  innnemi  i  domu  Konieopolskioh,  żą- 
dano i  wzięto  za  niego  przeszło  200  talarów. 

Nabył  go  jakiś  bogaty  kupiec  perski,  z  którym 
pan  Wincenty  przerębski  wyruszył  wnet  do  PersyL 
Działo  się  to  właśnie  w  tę  porę,  kiedy  w  tych  wscho- 
dnich stronach  zasiadł  na  wielkorządztwie  Erzeruskiem 
Iwaszko  czyU  Abazy.  Syn  chłopa  ukraińskiego  panować 
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"W  dostatkach  nad  szerokim  krajem  i  ludem,  a  potomek 
rodziny  senatorskiej  dźwigał  towary  w  kramie  kupie- 
ckim. Minęło  Przerębskiemu  w  tej  niedoli  kilka  lat  bez 
żadnej  wieści  o  Polsce  i  Polakach,  wyjąwszy  przypad- 
kowe spotkania  z  również  jak  on  zab^'^,^:anymi  jeń- 
cami. 

Piątego  roku  niewoli  wybrał  się  pan  jego  w  po- 
dróż handlową  do  Carogrodu.  Towarzyszący  mu  jeniec 
polski  stanął  w  tej  samej  porze  w  Stambule,  kiedy 
poselstwo  lisięcia  Zbarazkiego  zabierało  się  do  powrotu 
z  ziomkami  wyzwolonymi.  Tak  zajętym  przecież  służ- 
bą swoją  był  nasz  Przerębski,  tak  małą  różnicę  spra- 
wiała obecność  legacyi  polskiej  w  codziennym  tłumie 
i  gwarze  olbrzymiej  stohcy  padyszachów,  iż  przez  cały 
swój  pobyt  w  Konstantynopolu  nie  spotkał  się  Prze- 
rębski z  żadnym  Polakiem,  nie  powziął  żadnej  wiado-, 
mości  o  pośle  i  jeńcach  polskich. 

Nie  wiedział  nawet  o  niewoli  swego  krewnego 
Koniecpolskiego  '.v  Czarnej  wieży  i  miał  już  nazajutrz 
wracać  nazad  d^  Persyi.  Aż  wtem  kupując  na  bazarze 
dywany  i  makaty,  wstąpił  do  kramu  perskiego  jakiś 
przechodzień,  w  którym  zatrudniony  przy  towarach 
Przerębski  poznui  zaraz  Polaka  Dąbrowskiego,  jednego 
z  przybyłych  niedawno  do  Carogrodu  dworzan  hetmań- 
skich. Można  łobie  wyobrazić  zdziwienie  i  uciechę 
obydwóch.  Po  k*lku  słowach  wzajemnego  oświecenia  się, 
kazał  Przerębski  pobiedz  Dąbrowskiemu  natychmiast 
do  hetmana  dzid  właśnie  wykupionego  i  donieść  mu 
o  krewnym  w  Jsramie  perskim.    Co  gdy  aię  stało,   po- 
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sial  hetman  czemprędzej  do  pewnego  znanego  sobie 
spaha  imieniem  Czelebi,  aby  z  nim  o  uwolnieniu  Prze- 
rębskiego  pomówić.  B7I  ten  spah  czyli  sypajh  mężem 
dawnej  branki  chrześcijańskiej  z  stron  polskich,  która 
hetmana  w  czasie  jego  więzienia  w  Jedykule  zaopatry- 
wała w  świeżą  bieliznę.  Biedna  niewolnica  polska,  a  pó- 
źniej żona  sypajha  tureckiego  nie  miała  powodu  życzyć 
sobie  powrotu  do  rodziny  i  tem  jednem  słodziła  sobie 
niedolę,  iż  matżoaak  jej  sprzyjał  i  dopomagał  w  po- 
trzebie całem  sercem  Polakom. 

Zapytany  tedy  o  sposób  uwolnienia  Przerębskiego, 
podał  sypajh  bardzo  zawienną  radę,  którą  niezwłocznie 
wykonano.  W  skutek  tego  udał  się  dworzanin  hetmań- 
ski Dąbrowski  wraz  z  Czelebim  i  jego  żoną  na  bazar 
i  pozostawiwszy  oboje  w  dwóch  niedalekich  od  siebie 
tiiejscach,  poszedł  d3  Przarębskiego  z  nauką,  co  ma 
szynić.  Przsstrzeżony  Przerębski  wychylił  się  z  swego 
tramu  i  obaczywszy  Czelebinę,  rzucił  się  jej  na  szyję, 
fakoby  poznając  w  niej  swoją  siostrę.  Branka  odpowie- 
działa w  tym  samym  tonie  i  tak  długo  wita  się  z  bra- 
łem mniemanym,  aż  póki  Pers  z  nahajem  nie  wyszedł 
po  sługę  swego. 

Natenczas  Czelebina  zawezwała  pomocy  męża, 
a  ten  przyskoczywszy  do  Przerębskiego,  porwał  go  jako 
ezwagra  swojego,  powołując  się  na  przywilej  spahów 
Cesarskich.  Mieli  bowiem  takie  prawo  spahowie,  iż  mo- 
gli u  każdagj  kupca  wziąi  z  niewoli  brati  swej  żjny, 
zaspokoiwszy  czemkolwiek  właściciela.  Musiał  tedy  Pers 
przystać  na  stratę  jeńca  i  za  wielką  łaskę  poczytał  so 
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bie,  że  mu  po  długich  lamentach  wyliczono  200  tala- 
rów wynagrodzenia.  Usłużny  Czelebi  zaprowadził  Prze- 
rąbskiego  z  sobq,  do  domu,  a  ztamtąd  nocą  do  gospody 
hetmańskiej.  W  kilka  dni  później  zamiast  z  kupcem 
swoim  do  Persyi  jechał  pan  Przerębski  z  resztą  ziom- 
ków do  Polski. 


Była  to  pora  nader  częstej  wędrówki  jeńców  pol- 
skich z  pola  bitwy  w  niewolę  i  z  niewoli  nazad  w  stro- 
ny rodzinne.  Jakoś  jednocześnie  z  Wincentym  Prze- 
rębskim,  z  hetmanem  Koniecpolskim,  z  synem  i  sy- 
nowcem poległego  w  cecorskiej  wojnie  hetmana  Żół- 
kiewskiego, z  jego  siostrzeńcem  Bałabanem,  a  tylu  in- 
nemi  ofiarami  tej  wojny,  stanął  w  progu  domowym 
pewien  młody  braniec  tatarski,  którego  niewola  u  po- 
gan stała  się  źródłem  niezmiernie  wielu  nieszczęść  oj- 
czyźnie. Pobratawszy  się  bowiem  z  pogaństwem  w  nie- 
woli swojej,  a  potem  wróciwszy  nawpół  poturczonym 
do  kraju,  pozostał  on  nadal  w  stosunkach  z  swoimi 
poufnikami  w  ziemi  pogańskiej,  nawiedzał  ich  niekiedy 
po  przyjacielsku,  a  powaśniony  następnie  z  możniejszą 
klasą  swoich  spółziomków,  powołt^  przeciw  nim  ordy 
krymskie  i  jako  hetman  roznieconej  za  ich  pomocą 
wojny  domowej,  spustoszył  na  długie  lata  całą  swoją 
ziemię  rodzinną. 
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Mowa  tu  o  młodym  kozaku  Bohdanie  Chmielni- 
czeńku,  który  przy  boku  ojca  wyruszył  w  ową  wojnę 
Cecorską,  a  straciwszy  rodzica  śmiercią  walecznych 
w  bitwie,  dostał  się  sam  jeńcem  Tatarom.  Ci  dziar- 
skiego mołojca  zaprowadzili  do  Krymu,  zkąd  zwyczajna 
kolej  niewoli  uniosła  go  dalej  handlem  w  ziemie  ture- 
ckie. Kupiony  od  jakiegoś  muzułmanina  w  służbie 
floty  cesarskiej,  spędził  ze  dwa  lata  w  Stambule,  mie- 
szkając na  przedmieściu  Kasim-pasza. 

Ściślejsze  niż  zazwyczaj  pożycie  z  pohańcami 
obeznało  Bohdana  tak  dokładnie  z  obyczajem  i  wyzna- 
niem mahometańskiem,  iż  mógł  później  najdziwaczniej- 
sze zmyślać  o  tem  powiastki.  Udawał  więc  w  czasach 
następnych  przed  Turkami,  iż  będąc  w  niewoli  przyjął 
wiarę  proroka,  w  skutek  czego  nauczył  się  odprawiać 
niektóre  obrzędy  religijne  trybem  pogańskim  i  czytać 
z  turecka  na  koranie.  Po  dwóch  latach  pobytu  w  Ca- 
rogrodzie  sprzykrzyła  mu  się  poniewolna  gościna  w  zie- 
mi tureckiej  i  wespół  z  kilku  innymi  towarzyszami  ja- 
syru uciekł  szczęśliwie  do  ojczyzny. 

Zawiązane  przecież  stosunki  z  pohańcami  nęciły 
go  odtąd  zawsze  ku  stronom  bisurmańskim.  Zbiegając 
do  nich  niejednokrotnie,  znosił  się  przyjaźnie  z  bejem 
perekopskim  Tohajem,  posiłkował  w  krymskich  woj- 
nach domowych  książęciu  Szachingiraja,  a  gdy  dalszo 
spory  z  podstarościm  Czaplińskim  i  z  chorążym  ko- 
ronnym Koniecpolskim  zagnały  go  na  Niż  i  przyszło 
mu  obawiać  się  mściwej  pogoni  hetmanów  polskich, 
zażądał  nawzajem  posiłków  w  Krymie^ 
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Wówczas  wyznał  się  Chmielnicki  kłamliwie  ta- 
jemnym muzułmaninem,  który  dlatego  jedynie  ukrywa 
wiarę  swoją,  aby  tern  skuteczniej  pracować  nad  jej 
rozszerzeniem  pomiędzy  niewiernymi.  Dla  przekonania 
o  tem  hana  Islam  Gireja  odprawił  Bohdan  w  jego  obe- 
cności wieczorną  modlitwę  mahometańską  namazu 
i  czytał  przed  nim  zwyczajem  tureckim  na  koranie. 
Omamiony  kłamstwami  han  udzielił  mu  posiłków, 
a  osiągnione  za  ich  pomocą  tryumfy,  zachęciły  Boh- 
dana do  szukania  dalszych  związków  w  samym  Stam- 
bule. 

Roku  1651  wyprawił  Chmielnicki  poufne  posel- 
stwo do  sułtana,  mające  zatwierdzić  wszystkie  jego 
zmyślenia  o  przyjęciu  islamu  w  czasie  niewoli.  Jeżeli 
dotychczas  nie  wystąpił  jawnie  w  imię  proroka,  stało 
się  to  jedynie  z  obawy  buntu  czerni  kozackiej,  która 
nawet  ową  modlitwę  mahometańską  przed  hanem  tak 
dalece  za  złe  mu  wzięła,  że  tylko  przysięgą  na  ewan- 
gelię i  zbudowaniem  cerkwi  zdołał  uniknąć  upadku. 
Mimo  to  wyznaje  Bohdan  w  skrytości  poślubioną  za 
młodu  wiarę  i  gotów  jest  podjąć  się  wszystkiego  dla 
islamu  i  dla  sułtana. 

Do  takich  zmyśleń  usposobiła  młodego  rycerza 
cecorskiego  kilkuletnia  zażyłość  z  niewiernymi  w  jasy- 
rze, takie  owoce  wydawała  czasem  niewola  w  ziemiach 
pogańskich.  Przy  pomocy  Tatarów  zalał  Chmielnicki 
kilkakrotnie  całą  Ukrainę  krwią  i  płomieniem,  zamie- 
nił ją  na  długie  lata  w  pustynię,  dozwolił  rozzuchwa- 
lonemu Tatarstwu  uprowadzić  orzeszło  miUon  bezbron- 
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nego  ludu  w  niewolę  krymską.  Wszakże  bliższe  o  tern 
słowa  należą  już  nie  do  naszej  powieści  lecz  do  histo- 
ryi.  Wolimy  opowiedzieć  niepowszednie  losy  pewnego 
ubogiego  Sieradzanina  w  ziemi  pogańskiej. 


Kieay  polscy  zięciowie  hospodara  Mohily  zabierali 
się  podać  w  Multanach  zbrojną  pomoc  swemu  teściowi, 
umyślił  pan  wojewodzie  sieradzki  Hieromin  Łaski  spró- 
bować szczęścia  w  naddunajskiej  Woloszy,  wspierając 
hospodara  Raduła  przeciw  wojującym  go  baszom  tu- 
reckim. Niedo pisało  szczęście,  bo  rozgromiono  Radułę 
i  posiłkujące  hufce  polskie,  z  których  bardzo  wielu  na- 
brano jeńców.  Chciał  się  popisać  nimi  przed  sułtanem 
naczelny  basza,  ale  ku  wielkiemu  zmartwieniu  nie  zna- 
lazł w  ich  liczbie  żadnego  pana  większego,  żadnego 
człowieka  okazałego. 

Najpokaźniejszą  postawę  miał  jakiś  prostak  z  cze- 
ladzi taborowej,  chłop  rosły  i  urodziwy,  sługujący  nie- 
gdyś za  hajduka  po  dworach  pańskich,  teraz  wzięty 
u  wozów.  Przestraszonemu  popadnięciem  w  ręce  po- 
gańskie roiło  się  już  o  galerach  i  haku,  gdy  wtem  za- 
prowadzono go  uczciwie  do  balwierni  tureckiej,  omyto 
i  wygolono  chłopa,  przywdziano  mu  kaftan  bogaty, 
słowem  przeistoczono  go  w  pana.  Jakoż  nie  za  co  in- 
nego jak  tylko  za  jednego  z  pierwszych  panów  koron- 
nych zaczęli  odtąd    szanować  go    wszyscy    w   niewoli 
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i  W  takim  też  charakterze  dostojnym  wprowadził  go 
zwycięzki  basza  w  tryumfie  do  Stambułu,  owszem  sa- 
raemuż  przedstawił  sułtanowi. 

Napróżno  upewnia!  zdumiony  swoją  fortuną  hajduk, 
że  jest  chłopem  z  Liisku  w  sieradi:ki('ra,  że  nigdy  ani 
wojskami  nie  dowodził,  ani  u  dworu  królewskiego  nie 
bywał.  Słowa  jego  wzięto  za  zwyczajny  wybieg  zabra- 
nych w  niewolę  piinów,  którzy  kłamaną  postacią  ludzi 
ubogich  pragnęli  wykupić  się  tanio  z  jasyru.  Takim 
np.  podstępem  przybrali  najmożniejsi  jeńeowie  cecorscy 
w  czasie  traktatów  o  ich  wohiość  pol^orną  mir.ę  p:o- 
staczków  i  przyprowadzeni  przed  wtajemniczonego  w  to 
posła  polskiego  księcia  Zbarazkiego,  upadli  ze  łzt.mł 
do  nóg  pańskich.  W  oznakę  tem  większego  lekceważe- 
nia kazano  im  przy  odprawie  do  gospody  jechać  z  tyłu 
za  posłem  na  lichych  koniach,  co  przy  ich  bladych 
cerach,  podartych  sukniach,  długich  włosach  i  zapusz- 
czonych w  więzieniu  brodach,  bardzo  skromny  czyniło 
widok.  Dopiero  za  przybyciem  do  gospody  rozwiązały 
się  usta,  nastąpiły  przyjacielskie  uściski,  przywitania, 
po  niewczasie  dostrzeżone  przez  Turków. 

Nie  pomogły  więc  żadne  wymówki  hajdukowi; 
pozostał  zawsze  panem  w  mniemaniu  pogan  i  musiał 
pójść  do  więzienia  pańskiego  w  Jedykule.  Potrzeba  mu 
było  tylko  za  przykładem  tylu  renegatów  z  całego 
świata  przyjąć  wiarę  i  obyczaje  tureckie,  a  byłyby  mu 
padły  najwyższe  dostojeństwa,  dowództwo  nad  licznem 
wojskiem,  zarzijd  szerokich  prowincyj.  Ale  nasz  hajduk 
przystał   na    spokojnym    i    niezatrudnionym    żywocie 
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w  Jedykule,  przejadał  swój  codzienny  źo2d  6  asprów 
czyli  10  groszy  i  uchodził  u  Turków  za  wielkiego  beja 
korony  polskiej. 

Jako  taki  był  on  także  przedstawiony  nowym  do 
Jedykuły  przybyszom  polskim,  pomiędzy  którymi  oso- 
bliwie pan  hetman  Koniecpolski  ucieszył  go  swoim  wi- 
dokiem. Sługiwał  on  bowiem  w  sieradzkiem  u  panów 
tego  imienia  i  dla  powzięcia  nowin  o  dawnych  panach 
zrzekł  się  chętnie  swojej  mniemanej  dostojności  w  oczach 
hetmańskich.  Zaczął  więc  z  radością  wypytywać  się 
o  panów  Konie cpolsldch  w  Ruścu  i  Koniecpolu,  o  pana 
Hieromina  Łaskiego  w  Łasku,  o  pana  Jarosza  Gomo- 
lińskiego  i  wielu  innych,  odwdzięczając  się  wzajemną 
relacyą  swojej  niewoli.  Którą  wyrozumiawszy,  nie  my- 
ślał pan  hetman  utwierdzać  pogańskich  bredni  o  jego 
bejostwie  w  Polsce,'  lecz  ku  wielkiemu  zdziwieniu  Tur- 
ków zażywał  chłopa  do  posługi  swojej  w  więzieniu. 

Gdy  zaś  nadeszła  pora  wykupienia  hetmana 
z  Czarnej  wieży,  prosił  Koniecpolski  wezyra  przy  po- 
żegnaniu o  darowanie  mu  dwóch  jeńców  chrześcijań- 
skich. Jednym  był  Francuz  Nicoh,  później  kapitan 
w  służbie  hetmańskiej  na  Ukrainie,  drugim  nasz  haj- 
duk z  Łasku.  Darowany  z  łatwością  od  wezyra,  po- 
wrócił bej  mniemany  z  hetmanem  do  ojczyzny  i  sta- 
nął znowu  na  służbę  u  panów  Koniecpolskich.  Zesta- 
rzał się  wrotnym  w  Ruścu,  opowiadając  dziwy  o  swo- 
ich przygodach  w  ziemi  pogańsi:^^j.  Wówczas,  ile  razy 
się  upił,  zawsze  płakał    na    hetmana   Koniecpolskiego, 
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te  go  wyprowadził  z  niewoli  z  Czarnej  wieży.  Nic  tam 
bowiem  nie  robił,  a  brał  codziennie  6  asprów  żołdu  — 
tu  zaś  co  za  praca,  być  wrotnyml 


Inaczej  dziękowały  panu  hetmanowi  Koniecpol- 
skiemu  inne  ofiary  jasyru  tatarskiego,  odbite  przezeń 
sławnym  pogromem  ordy  pod  Martynowem  nad  Dnie- 
strem. Odniósł  hetman  to  błogosławione  zwycięstwo 
już  w  kilkanaście  miesięcy  po  s wojem  własnera  wyzwo- 
leniu z  jasyru.  Ogromna  tłuszcza  krymskiego  i  nogaj- 
skiego Tatarstwa  wpadła  na  wiosnę  r.  1624  pod  sro- 
gim łupieżcą  Kantemirem  w  południowe  granice  Polski 
i  zagnawszy  się  aż  po  ostatnie  miedze  ziemi  przemy- 
skiej, zniszczyła  wszystko  pożogą  i  rozbojem.  Oprócz 
zwyczajnych  łupów  wojny  tatarskiej  chwytało  tatar- 
stwo  najchciwiej  dzieci  obojej  płci. 

Nabrano  tyle  chłopców  i  dziewcząt  w  handel  do 
serajów  tureckich,  iż  na  trzy  mile  rozciągał  się  pochód 
telsg  i  koni  z  tym  plonem,  gdy  orda  nareszcie  wracała 
ze  zdobyczą  do  domu.  Największą  w  takim  razie  trud- 
nością była  dla  niej  przeprawa  przez  Dniestr  na  Po- 
kuciu. W  tegorocznym  pochodzie  wyprawiono  naprzód 
wszystek  plon  z  łupami  w  kosztownościach  i  trzodach 
a  zbrojne  hufce  Kantemirowe  ciągnęły  z  tyłu. 

Około  połowy  czerwca  przeszły  już  były  przez 
rzekę  nieskończenie   długie   rzędy   teleg  zdobycznych 
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i  O  milę  za  Dniestrem  stanęły  koszem  ogromnym.  Na 
dążącą  zaś  za  wozami  zgraję  lupiezką  wpadł  niespo- 
dzianie hetman  polny  koronny  z  niewielkim  pocztem 
rycerstwa  i  straszną  klęskę  zadał  Kantemirowi  u  brze- 
gów Dniestru.  Większa  część  pogaństwa  zginęła  pierz- 
chając rzeką,  albo  błąkając  się  rozbita  po  lasach  oko- 
licznych. Tylko  mała  garstka  uszła  w  popłochu  z  trzy- 
kroć postrzelonym  dowódzcą  Kantemirem. 

W  pogoni  za  rozbitkami  zagnało  się  rycerstwo 
polskie  aż  do  kosza  z  jeńcami,  dla  których  niewola 
pogańska  skończyła  się  tym  razem  na  szczęście  już 
w  granicach  własnego  kraju.  Scenę  spotkania  się  wy- 
bawców z  wybawionymi  odmaluje  najlepiej  jeden  z  świad- 
ków naocznych,  spółuczestnik  tego  jedynego  w  swoim 
rodzaju  odgromu  dziatek. 

„Od  południa,  mila  od  Dniestru  począł  się  kosz, 
niezliczona  rzecz  ludzi  obojej  płci,  bydła,  koni,  stada 
owiec,  które  na  gospodarstwo  pędzih.  i^ełno  było  po 
polach  dzieci,  niewiniątek  i  niemowlątek  odbieżanych, 
które  tylko  płaczem  krzyczały.  Zaczęły  się  więźniów 
naszych,  szlachcianek  i  panienel^  szlacheckich  procesye 
i  tłumy  bardzo  gęste  różnej  kondycyi  i  wieku  ludzi 
oJioło  Krosna  i  Przemyśla  pobranych,  przez  trzy  mile 
continue  z  płaczem  idących.  Wielki  tam  żal  był  z  po- 
ciechą zmieszany,  gdy  ci  ludzie  znowu  na  świat  poro- 
dzeni, z  prostoty  swojej  krzyżem  przed  nami  padając, 
różne  błogosławieństwa  nam  dawali.  Sprzętami  zaś  do- 
mowemi  nietylko  ludzi  ubogich,  ale  i  szlacheckiemi, 
a  nawet  aparatami  kościelnemi,  cokolwiek  tylko  na  ko- 
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n  u  zanieść  mógł  nieprzyjaciel,  usiany  był  wszystek 
szlak.  A  plon  wszystek  osobliwie  ludzi  ubogich  obojej 
płci,  których  niezliczona  rzecz  na  wieczną  niewolę  pro- 
wadzoną była,  temu  poganinowi  jako  okrutnemu  Iwowi 
z  paszczęki  wydarta  i  do  wolności  pierwszej  już  przy- 
wrócona, tak  że  ledwie  kto  u  nich  w  niewoli  zosta! 
oprócz  tych,  których  oni  uciekając  ścinali  i  psowali  ' 
których  jednak  nie  nalazło  się  więcej  kilkuset  na  tych 
szlakach"... 

Po  wyczerpaniu  ostatnich  sił  pogoni  za  resztkami' 
pogaństwa,  kiedy  konie  od  26  godzin  nic  nie  jadłszy 
kroku  już  dalej  ruszyć  nie  mogły,  pozwolił  sobie  het- 
man o  północy  dwugodzinnego  spoczynku  w  lesie, 
rano  o  pierwszych  zorzach  udał  się  do  poblizkiego 
Halicza,  dla  podziękowania  Bogu  za  wczorajsze  ocale- 
nie tylu  ofiar  jasyru  od  długoletnich  więzów,  tylu  dusz 
niemowlęcych  od  wieczystej  zaguby  w  błędach  pogań- 
skich. Przy  odgłosie  dzwonów  dziękczynnych  wypra- 
wiono na  rozkaz  hetmana  kilkadziesiąt  wozów  „dla  po- 
zbierania dzieci  małych,  których  niezliczona  rzecz  była 
na  miejscu  pogromu,  wzdłuż  na  całe  trzy  mile". 

Wiele  z  przywiezionych  do  Halicza  dzieci  roz- 
chwyciły  natychmiast  matki  tameczne.  Największą  część 
zawieziono  na  kilkudziesięciu  wozach  dalej  do  Lwowa. 
Tam  panowie  rajcowie  kazali  wystawić  sierotki  pu- 
blicznie na  rynku  miejskim,  aby  kto  zechce,  przygam^ 
je  za  swoje.  Czemprędzej  rzuciły  się  tłumy  mieszczek 
mieszczan  do  wozów  z  niemowlętami  i  rozebrali  je 
między  siebie.    Czuwano  tak  troskliwie  nad  dolą  dzia- 
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tek,  że  o  jakieś  pacholę  urodziwe,  zabrane  przez  osobę 
posądzoną  o  konszachty  z  żydami,  srogi  tumult  po- 
wstał na  rynku.  Wyrwano  dziecię  z  rąk  podejrzanych, 
a  mniemanego  spólnika  żydowskiego  i  jego  obrońców 
nielitościwie  poszturchali  pachołcy  miejscy. 

Przez  zacnych  rodziców  przygarnięte  sierotki  ura- 
stały po  największej  części  do  wcale  innych  losów,  niż 
im  przeznaczone  były  od  urodzenia.  Nie  mało  dzieci 
pańskich  poszło  na  wychowanie  i  całe  dalsze  życie 
w  progi  ubóstwa,  wiele  zrodzonych  do  biedowania  pod 
ubogą  strzechą  wieśniaczą  znalazło  niespodzianie  przy- 
tułek w  dostatnim  domu  mieszczańskim.  Ileż  to  scen 
niespodzianego  później  spotkania  się  rodziców  z  dziećmi 
utraconemi  odgrywać  się  musiało  po  dziwnej  zmianie 
losów,  przy  teraźniejszem  wyzwoleniu  z  więzów  po- 
gańskich. 

Niewola  pogańska,  jak  w  tylu  powyższych  przy- 
kładach tak  i  w  razie  obecnym  najswawolniejszą  igra- 
szkę czyniła  sobie  z  losów  i  uczuć  ludzkich.  Jeden 
z  braci  tegoż  samego  poddasza  rodzinnego  uszedł  przy- 
padkowie  jasyru  i  chował  się  dalej  w  gnieździe  rodzin- 
nem ;  drugi  przez  całe  życie  błąkał  się  niepoznany 
w  własnej  ojczyźnie;  brat  trzeci  mimo  odgromienia ge- 
wnej  ilości  jeńców  pozostawał  w  ręku  pogaństwa  i  w 
seraju  sułtańskim  rósł  później  na  iczoglana,  na  baszę... 
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Tymczasem  napadem  tatarski'-^  r.  1624  uprowa- 
dzony został  jak  niektórzy  mniemr  ,  syn  szlacheckich 
rodziców  z  okolic  Lwowa,  który  "w  latach  następnych 
odznaczył  się  jako  muzułmanin  w  rzędzie  pierwszych 
urzędników  i  uczonych  tureckich.  Według  własnych 
wspomnień  dziecięctwa  nazywał  się  on  Wojciech  Bobo- 
wski, a  sprzedany  przez  Tatarów  do  seraju  cesarskiego 
w  Stambule,  oddał  się  tam  z  woli  starszych  zawodowi 
tłumacza..  Przyswoiwszy  sobie  z  wialką  łatwością  18 
języków,  został  dragomanem  cesarskim,  otrzymał  sto* 
pień  beja  i  słynął  odtąd  w  dyplomacyi  tureckiej  jakoi 
powszechnie  od  Turków  i  Chrześcijan  szanowany  Ali 
bej  Polak. 

W  nazbyt  dorosłym  wieku  V  niewolę  wzięty,  aby 
postradać  miał  wszelkich  wspomnień  pierwotnej  rehgii 
chrześcijańskiej,  dość  wcześnie  poturczony,  aby  miał 
był  oprzeć  się  stale  odstępstwu,  pozostał  Bobowski  na 
całe  życie  smutnym  zlewkiem  sympatyj  chrześcijańskich 
z  nałogami  muzułmańskimi,  nader  oziębłym  Turkiem 
i  jeszcze  wątpliwszym  Chrześcijaninem.  Wysługując  się 
z  kolei  obydwom  wiarom,  ułożył  Hali  bej  wiele  ksiąg 
w  języku  tureckim  dla  użytku  Mahometanów  i  Chrze- 
ścijan. Uczonym  tureckim  pozostało  po  nim  kilka  sza- 
cownych rozpraw  o  zwyczajach  islamu  i  urządzeniach 
wnętrza  seraju  cesarskiego,  miłośnicy  chrześcijańskich 
intencyj  jego  pióra  cenią  sobie  przełożony  przezeń  ka- 
techizm anghkański,  takiż  przekład  pisma  świętego, 
wreszcie  tłumaczenie  sławnych  ćwiczeń  Komeniuszowych 
w  różnych  językach. 
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Największa  część  pism  Bobowskiego  rozeszła  się 
po  odleglejszych  krajach  europejskich  i  spoczywa  teraz 
w  zbiorze  manuskryptów  oryentalnych  w  Paryżu,  Lon- 
dynie, Leyden  i  Wiedaiu.  W  r.  1661  przesłał  Bobowski 
przez  posła  polskiego  Szumowskiego  bardzo  poważany 
rękopism  turecki  treści  prawniczej  w  darze  dla  kole- 
gium 00.  Jezuitów  we  Lwowie.  Umarł  w  kilkanaście 
lat  później,  około  roku  1676.  Wielorakie  stosunki  z  u- 
czonymi  europejskiemi,  a  zwłaszcza  Anglikami  pozosta- 
wiły niemało  wzmianek  o  nim  w  różnych  pismach 
owego  czasu. 


Za  pobytu  Wojciecha  Bobowskiego  w  seraju  u- 
cieszyło  stoHcę  sułtańską  nader  wspaniałe  widowisko 
jasyru  z  Lechistanu.  Wprowadzono  w  tryumfie  córkę 
hetmana  polskiego  w  towarzystwie  stu  przednich  panów 
Korony  polskiej.  Tak  przynajmniej  całe  miasto  stołe- 
czne, tak  sam  cesarz  Murad  i  urzędnicy  dworu  mnie- 
mah. 

Przysłużył  się  Stambułowi  tym  widokiem  ów 
z  namiestnika  Erzerumu  rządca  Oczakowa  Abaza-basza 
niegdyś  Iwaszko.  Wystawieni  teraz  przezeń  na  widok 
jeńcowie  polscy  mieli  byó  świetnym  łupem  jego  wy- 
prawy pod  Kamieniec  w  r.  1633.  Byłto  łup  niewątpli- 
wie, ale  nierównio  mniej  świetny,  ulż  się  zdawało.  Na- 
pad A\)azj  w  granicach  ziemi  ojczystej   jiie   przyniósł^ 
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jak  wiemy,  żadnych  korzyści.  Przyczyniwszy  się  radą 
swoją  do  rozpalenia  wojny  między  Porta  a  Polską,  nie 
umiał  Iwaszko  poprzeć  jej  należycie  orężem.  Skończyło 
się  na  bezskutecznych  utarczkach  z  hetmanem  Koniec- 
polskim  i  odnowieniu  dawnych  traktatów  z  Polską. 

Im  skromniejsze  tedy  były  owoce  wojny,  tem 
świetniejszemi  pozorami  należało  upiększyć  niepowo- 
dzenie. Kazał  więc  Abaza- basza  spędzić  przed  siebie 
wszystką  czeredę  pojmanych  w  okolicy  Kamieńca  chło- 
pów aby  ich  wiadomym  już  obyczajem  pogańskim 
przestroió  w  bejów.  Znajdowała  się  między  niemi  pe- 
wna liczba  kobiet  i  dziewcząt,  w  których  gronie  jedna 
gładszego  lica  panienka.  Tę  podobało  się  Abazie  udać 
przed  sułtanem  za  córką  hetmana  lechskiego  Konieo- 
polskiego,  lubo  hetman  w.  koronny  nie  miał  bynajmniej 
córki.  Została  tedy  w  przepyszne  odziana  szaty,  otrzy- 
mała kilka  towarzyszek  niewoli  do  posługi  1  w  boga- 
tym wozie  Abaza-baszy  wjechała  do  Carogrodu. 

Z  pomiędzy  reszty  pospólstwa  wybrano  stu  chło- 
pów dorodniejszych,  których  podobnież  ustrojono  po 
pańsku.  Tę  całą  drużynę  pojmanych  bejów  polskich 
z  mniemaną  córką  hetmańską  i  kilkuset  głowami  ścię- 
tego pod  Kamieńcem  pospólstwa  wprowadził  basza 
w  bramę  Stambułu.  Dalsze  losy  naszych  Kamienieckich 
ofiar  niewoli  i  omamień  pogańskich  są  tylko  w  części 
wiadome.  Przebrani  za  panów  chłopi  musieli  złożyć 
dziwnie  krwawą  daninę  u  nóg  sułtańskich.  Kazano  im 
zabrać  owe  ścięte  łby  z  pod  Kamieńca  i  przedstawiono 
wszystkich    z  tym    bisurn^ańsjkim  podarkiem  padysza- 
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chowi.  Rozgniewany  na  Polskę  hetman  kazał  do  zbżo- 
nych  przed  sobą  gJów,  przydać  także  głowy  bejów  nio- 
Bących.  Fałszywa  łietmanówna  łagodniejszego  zapewne 
dozn^a  losu.  Nie  wiemy  przecież  naprawdę,  co  się 
E  nią  stało. 


Wyprawiane  w  ten  sposób  kuglarstwa  pogańskie 
przeplatane  były  aż  nazbyt  często  rzeczy wistemi  zwy- 
cięstwy  i  tryumfami.  "W  piętnaście  lat  po  uprowadzeniu 
mniemanej  córki  hetmańskiej  trzymało  pogaństwo 
krymskie  dwóch  prawdziwych  hetmanów  polskich  w  ja- 
syrze. Byli  nimi  hetman  w.  koronny  Mikołaj  Potocki 
hetman  polny  koronny  Kalinowski,  wzięci  pod  Kor- 
suniem  przez  Tatarów  i  owego  w  niewoli  pogańskiej 
pokmotrzonego  z  pogaństwem  kozaka  Chmielnickiego. 

Prócz  hetmanów  obydwóch  oddał  zwycięski  herszt 
kozactwa  sprzymierzonym  z  sobą  Tatarom  bardzo  wiel6 
innych  pojmanych  panów  polskich,  których  okupem 
mieli  Tatarzy  wynagrodzić  sobie  trudy  swego  przymie- 
rza z  Kozakami.  Zakosztowali  teraz  jasyru  rzeczywiści 
magnaci  jak  Sapiehowie,  Sieniawscy,  Kazanowscy  z  ty- 
siącem szlachty  zamożnej  i  uboższej.  Na  całą  Polskę 
odezwały  się  błagalne  prośby  z  żądaniem  okupu.  W  chó- 
rze tych  błagalnych  głosów  z  ziemi  niewoli  ciekawą 
może  będzie  usłyszeć  jeden  dający  bogdaj  niedokła- 
dna miarę  ponoszonych  w  jasjTze  cierpień,  używanych 
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niekiedy  środków  ratunku,  ciQżkich  wreszcie  niepokojów 
z  powodu  ciągłej  burzy  w  ojczyźnie.  Jestto  list  pojma- 
nego u  Żółtych  Wód  pisarza  polnego  litewskiego  Jana 
Sapiehy  w  te  słowa: 

„Przez  te  wszystkie  czasy  od  wejścia  mego  w  to 
ciężkie  inforłimiitm  niewoli  pogańskiej  nie  mogłem  być 
tak  szczęśliwym,  abym  lub  wiadomość,  jaką  pewną  o  do- 
brom zdrowiu  i  szczęśllwem  powodzeniu  WAIPana 
i  Dobrodzieja  mógł  mieć,  lub  też  listownie  ze  zwykłą 
usługą  moją  za  podaniem  się  pewnej  okazyi  mógł  się 
oddawać.  Przyczyną  tego  zawsze  był  niedostatek  okazyi 
takowych,  przez  któreby  się  bezpiecznie  dyrygować  mogło, 
częścią  też  ostrość  i  ścisłość  więzienia  naszego,  a  nadewszy- 
stko  diffidenoya  pogańska,  którzy  z  ustawicznej  podejrzli- 
wości i  moment  najmniejszy  obserwując,  wszelką  n.-im 
prawie  możność  przez  te  okazye  porozumienia  się 
odjęli,  że  luboby  się  sposób  jald  obmyślić  mógł,  w  ta- 
ls:owym  terminie  ża.den  tentować  i  próbować  szczęścia 
nie  śmiał.  Teraz  troszeczkę  za  wyjściem  przez  okup 
pana  Horodeńskiego  uśmiechnęła  się  nf>m  fortuna.  Dla 
prędszej  bowiem  wygody  swej,  aby  prędzej  z  okupu 
naszego  cieszyć  się  mogli,  każdemu  o  zdrowiu  swem 
aby  oznajmił  i  staranie  przez  listy  oswobodzenia  swego 
czynił,  pozwolili.  Zaczem  i  ja  już  pewniejszej  nie  cze- 
kając, raz  tę,  którą  całe  konsekrował,  z  rąk  pogańskich 
przez  to  pisanie  składam  usługę  i  Pana  Boga  mego 
o  to  proszę,  aby  WMością  samym  i  zdrowiem  WM Pa- 
na i  Dobrodzieja  w  późny  wiek  opiekował Co  się 

tknie   powodzenia   mego   oznajmuję,  iż  u  Kurazmurzy 
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w  niewoli  siedzę,  który  lubo  ma  tę  sławę,  iż  żaden 
Krym  junaka  lepszego  niema,  tak  się  jednak  ze  mną 
obchodził,  (nim  ściślej  do  docierania  naszego  przycho- 
dziło, bo  od  dziesiątka  tysięcy,  na  których  się  on  uUi- 
mamie  zasadził  talarów  twardych,  na  9  już  z  biedy  po- 
zwoliwszy, o  jeden  się  ostatni  opieram),  iż  przysmaku 
takowego  niemasz,  jakowemi  więc  bracią  naszą  w  nie- 
woli tyranizować  zwykli,  któregoby  ranie  poczesna  nie 
doszła.  Były  okowy  ciężkie,  głód,  więzienie  rozmaite  — 
to  jednak  znośniejszeby  było  widząc,  iż  nas  w  takowem 
szczęściu  mieć  chciał,  gdyby  nas  wieści  o  rzeczach  w  oj- 
czyźnie naszej  w  corS-z  gorszą  idących  nie  dochodziły. 
Zgoła  zkąd  wszystka  nadzieja  okupu  była,  tam  teraz 
wszystko  brzemię  wojny  na  ten  kraj  się  obaliło,  zkąd 
wielu  braci  naszych  słysząc  to,  wszelką  nadzieję  po- 
wrócenia się  utraciwszy,  do  takowej  rezolucyi  przyszło, 
iż  sami  ultro  za  morze  bezpieczniej  w  tureckich  niż 
w  tatarskich  ręku  spodziewając  się  doznać  fortuny,  po- 
uchodzili.  Mnie  samego  szczególnie  jedna  o  miłościwej 
WMPana  i  Dobrodzieja  łasce  zatrzymywa,  że  jako  Do- 
brodziej mój  w  tym  ciężkim  razie,  (o  co  uniżenie  pro- 
szę), nie  zechcesz  mi  odmówić,  ale  zaratowawszy  do  cza- 
su z  szkatuły  swej  po  łasce  bożej  to  sobie  windykujesz, 
żeś  mię  drugi  raz  na  świat  wydał.  Nie  wątpię  nic,  że 
i  sam  efekt  braterski  i  wrodzona  klemencya,  którąś 
zwykt  zawsze  ludziom  w  takim  nieszczęściu  jakom  ja 
będącym  hojnie  oświadczyć,  będzie  do  tego  powodem, 
że  mi  vi.tej  mierze  ręki  podać  nie  denegujesz.  Najwyż- 
szy,   ten  tak  pobożny    i  miłosierny  WAlPana   i  Dóbr. 
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uczynek,  wysoką  zechce  rekompensować  nagrodą,  a  ją 
z  dziatkami  memi  dożywotnie  ods!ugiwaó  i  jeżeli  Bóg 
wyniesie  jak  najprgdzej  uiścić  się  winien  zostanę.  Któr 
rego  się  natenczas  Jaśce,  Jako  Dobrodzieja  mego  pilnie 
oddaję.  Dan  w  Krymie  ze  wsi  Dairu  5  września  r.  1648". 

Po  kilkunastu  miesiącach  nadeszły  żądano  sumy 
okupu,  które  przynajmniej  głównym  jeńcom  koronnym 
pozwohly  wrócić  do  domu.  Jak  na  owe  czasy  były  to 
sumy  niezmiernie  wielkie,  a  czasem  niepodobne  zgolą 
do  uzbierania.  Za  hetmana  w.  kor.  Potockiego  kazali 
Tatarzy  wyliczyć  sobie  100.000  czerwonych  złotych,  za 
hetmana  polnego  Kalinow<?l'iego  dwakroó  tyle,  za  innych 
panów  po  100.000  talan'  Sf aj  wyżej  oszacowany  Kali- 
nowski obowiązat  się  K  idynowi  sułtanowi  doliczyć 
później  resztę  niedopłaconego  okupu. 

Wzięty  pod  Korsuniom  młody  Sieniawski  osobli- 
wszym  przykładem  bezinteresowności  tatarskiej  otrzy- 
mał wolność  bezpłatnie,  ponieważ  jego  uwięziciel  To- 
hajbej,  pojmany  niegdyś  od  ojca  młodego  Sieniawskie- 
go,  podobnież  bezpłatnie  zastał  wypuszczonym  na  wol- 
ność z  Brzeżan.  Nagromadzone  z  bogatych  okupów 
skarby  w  nieznanym  dotąd  stopniu  wzbogaciły  ubogie 
pogaństwo  krymskie.  „Ci  sami,  którzy  do  niedawna  nie 
mieli  innej  odzieży  nad  smrodny  kożuch"  —  czytamy 
w  ówczesnych  wspomnieniach  o  Tatarach  —  „dziś  łu- 
pami i  jeńcami  polskiemi  ubogaceni  w  kosztowne  futra 
i  wytworne  suknie  się  stroją". 

Niektórzy  pohańcy  przenosili  posiadanie  jeńca  pol- 
sidego  nad  bogaty  za  niego  okup,  kierując  się  zwyczaj- 
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nym  zabobonem  Tatarstwa,  iż  jeniec  chrześcijańsk 
przynosi  szczęście  domowi.  Toż  prawie  każdy  Tatarzyn 
posiadał  brańca  lub  brankę  polską,  których  sprzedaż 
w  razie  potrzeby  zapewniała  gotowe  zawsze  błogosła- 
wieństwo brzęczące.  Cały  półwysep  krymski  —  narze- 
kają ówczesne  głosy  polskie  —  „spolszczył  się  od  jeń- 
ców polskich". 

Lubo  nie  pozostały  obszerniejsze  opisy  niewoli 
w  ziemiach  pogańskich,  mnożą  się  pisemne  wzmianki 
o  jednoczesnym  pobycie  wielu  najdziwniejszemi  przygo- 
dami miotanych  brańców  i  branek  w  Krymie,  w  Caro- 
grodzie,  w  najdalszych  stronach  wschodu.  Dla  przykła- 
du kilka  rysów  tej  pogańsko-dziwotwornych  losów  ja- 
syrowych  w  tej  porze. 


Porwano  wiele  szlachty  z  pod  Żółkwi.  Między 
innemi  także  pannę  Zabokrzycką,  córkę  zacnych  ro- 
dziców. ]\Iiała  się  nieboga  dostać  do  Krymu  i  tam  też 
wyprawia  się  po  nią  z  okupem  kupiec  żółkiewski  Al- 
mazy.  Ale  panny  Zabokrzyckiej  nie  ma  już  w  Krymie, 
wywieziono  ją  do  Stambułu.  Za  morze  więc  do  stolicy 
płynie  za  nią  wysłannik  i  znajduje  szczęśhwie  brankę. 
Po  wyliczeniu  okupu  właścicielowi  wraąają  oboje  do 
Żółkwi. 
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Mniej  szczęśliwymi  byli  państwo  Kochowscy  z  Sę- 
domiers kiego.  Tym  orda  z  pod  chorągwi  panów  Koniecpol- 
skich  porwała  syna,  niezwyczajnych  wdzięków  i  przymio- 
tów młodzieńca.  Brat  to  stryjeczny  historyka  i  poety  We- 
spazyana  Kochowskiego,  który  wraz  z  rodzicami  zasięga 
zewsząd  wiadomości  o  losie  jeńca.  Mijają  przecież  lata,  a  o 
młodym  Aleksandrze  Kochowskim  żadnej  wieści,  żadnego 
śladu  w  Krymie.  Nakoniec  po  kilkuletniej  niewoli  wra- 
ca z  jasyru  chorąży  Sokołowski  i  ma  pewną  o  nim 
wiadomość.  Razem  bowiem  na  tej  samej  galerze  przez 
lat  cztery  dźwigali  więzy,  które  teraz  obydwom  już  nie 
ciężą.  Młody  Aleksander  uległ  katuszom,  ale  uległ  je- 
dynie ciałem.  Ani  słowa  o  uwolnieniu  się  zmianą  wiary 
mówić  nie  dawszy,  umarł  wiernym  chrześcijaninem. 

W  tej  samej  porze  jedna  z  uboższych  rodzin  ukra- 
ińskich oczekuje  powrotu  uwięzionej  w  niewolę  krewnej 
niewiasty  już  niemłodej,  a  ona  za  murami  hatemu  sułtań- 
kiego  w  łaskach  u  chana  Islam  Gireja.  Zapewne  nietyle 
w  łaskach  dla  swoich  wdzięków,  jak  że  umie  przyprawiać 
wyborne  likwory  i  gorzałki,  któremi  sułtan  Islam  rad 
się  upija.  Ale  ponieważ  przeniewierca  Giraj  zaczyna 
teraz  odstępować  swego  braterstwa  z  Siczą,  więc  ujmu- 
ją Kozacy  sekretnie  chańską  zaprawiaczkę  likworów, 
aby  mu  trucizny  nasypała  w  kieliszek.  Ukrainka  pod- 
jęła się  zlecenia.  Islam  Giraj  umarł  rozsadzony  trucizną. 

Cnotliwszym  od  tej  branki  szlachcic  z  Rusi  Sta- 
nisław Dostojewski,  do  niedawna  jeniec  turecki.  Do- 
czekawszy się  za  łaską  bożą  powrotu  w  strony  rodzin- 
ne,   spieszy  podziękować    cudownemu  obrazowi    Matki 
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Boskiej  w  kaplicy  przy  kościele  katedralnym  we  Lwo- 
wie i  dwoje  srebrnych  kajdan  przywozi  z  sobą  w  ofiarę. 
Do  różnych  cudownych  obrazów  zasyłał  modły  o  ratu- 
nek z  niewoli,  ślubując  każdemu  dwoje  srebrnych  kaj- 
dan za  uwolnieniem,  a  nie  mógł  nigdy  odnieść  pocie- 
chy. Dopiero  gdy  się  ofiarował  Najświętszej  Pannie 
w  kaplicy  lwowskiej,  natchnęły  mu  nieba  szczęśliwy 
środek  ucieczki.  Przynosi  więc  kajdany  ślubowane  i  ze 
Izami  wdzięczności  zawiesza  je  u  ołtarza. 

Czemuż  niedanem  było  ocaleć  Aleksandrowi  ! 
wzdycha  w  swojej  kronice  stryjeczny  brat  Kochowski. 
A  gdy  właśnie  kreśli  te  słowa,  staje  przed  nim  jakiś 
człek  znędzniały,  z  długą  na  piersiach  brodą,  w  grubej 
odzieży.  „Czyż  mnie  nie  poznajesz  Wespazyanie?  — 
woła  żałośnie.  Historyk  nie  umiał  poznać  witającego. 
„Toćto  ja  twój  stryjeczny  brat  Jakób  wzięty  od  Tata- 
tarów  pod  Butuszami  w  Wołoszech.  Już  temu  lat  sze- 
snaście! Strasznie  cierpiałem  w  niewoli,  ale  oto  zlitował 
się  Pan  Bóg  nademną".  Uczony  Wespazyan  powiódł 
suchem  okiem  po  jeńcu,  w  którego  postaci  nie  przypo- 
mniał mu  się  bynajmniej  dawny  młodzieniec  Jakób 
i  rzekł  z  ubolewaniem:  „Cóż  ci  za  tyle  cierpień  da 
w  nagrodę  Ojczyzna?"  —  „Dość  mi,  żem  wolny"  — 
odpowie  jeniec. 

Nieco  później  jakaś  trzecia  niewolnica  polska  żyła 
w  łaskach  u  dworu  chana  Kirym  Giraja  i  otrzymała 
odeń  po  śmierci  piękny  grobowiec  w  ogrodach  Bakczy- 
seraju.  Powszechne  mriemanie  pogan  widziało  w  niej 
córkę    możnego    domu    Potockich   —  zapewne    równie 
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fałszywie,  jak  w  owej  brance  Kamienieckiej  widziano 
córkę  hetmańską. 

EMno  takich  wzmianek  w  kronikach  i  pamiętni- 
kach ówczesnych*).  I  mnożyły  się  ona  tern  liczniej  im 
częściej  teraz  grasowało  Tatarstwo  w  ziemiach  polskich. 
Tuż  po  zagonach  Korsuńskim,  Zborowskim,  B'3resteckim, 
nastąpił  krwawy  zagon  Bitowski,  przypłacono  przez 
Polskę  zgubą  pięciu  tysięcy  najszlachetniejszych 
jeńców  koronnych.  Głowę  zabitego  hetmana  Ka- 
linowskiego kazał  Nureddyn  sułtan  zatknąć  teraz  na 
drzewcu  i  obnosić  po  obozie  wołając:  „Niedopłacił  suł- 
tanowi okupu".  Którym  z  najpierwszych  domów  pol- 
skich nie  przyszło  jeszcze  nigdy  doznać  ciosów  ręki 
pogańskiej,  te  od  ogromu  klęski  batowskiej  nauczyły 
się  płakać  na  pogan. 

Oprócz  wszystkich  owych  przysmaków  krymskich, 
jakiemi  iasyr  udręczyć  mógł  jeńców  batowskich,  oprócz 
oczekującej  ich  śmierci  na  galerach  albo  od  miecza,  do- 
jęła niewola  pogańska  tym  razem  całemu  narodowi 
może  najsroższym  bo  najtrwalszym  i  najwymyślniejszym 
ze  swoich  bólów,  t.  j.  bólem  śmiertelnej  niepewności 
o  właściwym  losie  ofiar  tatarskich.  Gruchnęły  najdzi- 
waczniejsze   wieści   o    wziętych  pod    Batowem  ojcach, 


*)  „W  Dagestanie  Struys  napotyka  w  niemałej  liczbie 
Rusinów  l)rańców,  uiytych  do  obracania  kół  młyńskich.  Kol- 
bert  wykupując  w  Stambule  zakupionych  na  rynku  Krymu, 
zatrudnia  nimi  swoje  galery  w  przekonaniu  jakoby  jeszcze 
Spełniał  chrze^ciańskie  dzieło"  —  Biblioteka  warszawska 
1861.  L.   116, 
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mężach  i  synach,  wszystkie  w  najwyższym  stopniu 
niepewne.  Opowiadano  sobie  mianowicie,  iż  Tatarzy  za- 
raz na  pobojowisku  wysprzedaU  jeńców  polskich  Ko- 
zakom, od  których  wszyscy  okrutnie  wymordowani 
zostaH. 

Nie  było  w  tern  przecież  żadnej  pewności.  Inne 
głosy  doniosły  o  uprowadzeniu  jeńców  przez  Tatarów 
do  Krymu,  a  wieloletni  zwyczaj  takiegoż  postępowania 
ordy  z  plonem  wojennym  skłaniał  powszechnie  do  wia- 
ry w  zachowanie  jeńców  przy  życiu  i  przyszły  kiedyś 
powrót  do  domu.  Urosły  ztąd  zamęt  najopaczniejszych 
wieści  i  mniemań  dał  wreszcie  powód  do  jednego 
z  najosobliwszych  złudzeń  imaginacyi,  na  jaką  niewola 
pogańska  narażała  już  to  samych  jeńców  pod  niebem 
bisurmańskim,  jużto  utęskniającą  za  nimi  przez  długie 
lata  rodzinę  w  domu. 

Mało  która  z  ofiar  klęski  batowskiej  wzbudziła 
tyle  żalu  w  kole  rodzinnem,  co  oboźny  koronny  Samu- 
el Kalinowski,  syn  hetmana  polnego  koron.  Marcina. 
Miał  on  od  niedawna  za  sobą  córkę  zmarłego  wielkiego 
kanclerza  Ossolińskiego  Urszulę,  najgorętszem  uczuciem 
przywiązaną  do  męża.  Wraz  z  całym  pocztem  rycer- 
stwa wzięty  od  Tatar,  uległ  młody  oboźny  ze  wszystkie- 
mi  temuż  losowi  niepewności.  Jak  o  wszystkich  tak 
i  o  nim  pozostało  rzeczą  wątpliwą,  czy  poległ  w  bitwie 
otwartej,  czy  uprowadzony  został  w  niewolę,  czy  wre- 
szcie według  pogłoski  zginął  sprzedany  Kozakom. 

Dla  uśmierzenia  niezwyc^:ijnej  boleści  pani  obo- 
źnej  koronnej  zmyślih  przyjaciele  i  lekarze  wiadomość, 
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iź  małżonek  żyje  spewnością  w  ICrymie  i  wygląda  na- 
desiania  okupu.  Uszczęśliwiona  małżonka  zajęła  się 
czemprędzej  przygotowaniem  jak  największej  ilości  zło- 
ta, a  tymczasem  wysłała  posłów  do  Krymu,  aby  uspo- 
koić w  tej  mierze  męża.  Wrócili  oni,  nie  widziawszy 
się  wprawdzie  z  oboźnym,  ale  przynieśli  nadspodziewa- 
nie pomyślną  wieść,  która  w  najwyższe  zadziwienie 
wprawiła  przyjaciół  pani  Kalinowskiej.  Pan  oboźny  ko- 
ronny w  istocie  żył  i  według  upewnienia  tatarów  miał 
przybyć  niebawem  do  swego  miasteczka  Husiatyna. 
Odstawi  go  tam  jego  teraźniejszy  właściciel  krymski 
i  otrzymawszy  pieniądze  okupowe,  wróci  jeńca  rodzinie. 
Nowina  o  rychłem  wyzwoleniu  ulubionego  powsze- 
chnie oboźnego  przejęła  radością  całą  przyjazną  i  po- 
krewną mu  ziemię  podolską.  Rozniosła  się  nawet  po 
konsystującem  w  pobliżu  wojsku  koronnem  i  pobudziła 
kilku  byłych  rotmistrzów  oboźnego  do  pospieszenia  na- 
przeciw wracającemu  z  niewoli  towarzyszowi.  Bardzo 
wielu  przyjaciół  i  kohgatów  wybrało  się  w  oznaczonym 
terminie  do  Husiatyna,  aby  powitać  uwolnionego  bra- 
tanka. Zgromadziły  się  nareszcie  w  Husiatynie  ze  wszy- 
stkich dóbr  Kalinowskiego  hczne  gromady  wiejskie,  u- 
tajone  do  niedawna  po  lasach  a  teraz  na  wieść  o  po- 
wrocie pana  garnące  się  zewsząd  naprzeciw  niemu. 
Wszystko  z  największą  niecierpliwością  oczekiwało 
w  Husiatynie  nadciągnięcia  orszaku  krymskiego  z  jeń- 
cem i  wielce  się  też  cieszyłO;  gdy  go  już  oznajmiono 
w  pobliżu. 
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Nadciągnęło  też  w  rzeczy  samej  Tatarstwo,  ale 
bez  pana  oboźnego,  gotowe  do  rozpuszczenia  zagonów 
po  okolicy.  Wsunąwszy  się  bezpiecznie  pomiędzy  tłumy 
świąteczne,  rzucili  się  pohańcy  na  lud  bezbronny  i  z  ty- 
siącem porwanych  z  nienacka  jeńców  ulecieli  cwałem 
do  domu.  Cała  wiadomość  o  zachowaniu  i  powrocie  pa- 
na oboźnego  okazała  się  zmyśloną  bajką  tatarską,  ma- 
jącą zgromadzić  liczny  orszak  przyjaciół  i  ludu  w  Hu- 
siatynie  na  łup  nadciągającej  od  Perekopu  drużynie  z  jeń- 
cem mniemanym.  Niepocieszona  oboźna  nie  odzyskała 
małżonka,  a  uiraciła  niemało  ludu.  Znajdowali  się  po- 
między jeńcami  husiatyńskirai  dwaj  rotmistrze  Samu- 
ela Kalinowskiego,  panowie  Chlebowski  i  Sułowski. 
Uwięzieni  do  Krymu  musieli  przez  dwa  lata  pracować 
nad  s wojem  wykupieniem  z  niewoli. 


Takie  zuchwalstwo  ordy  zapowiadało  coraz  sroższe 
klęski  od  pogan.  Jakoż  w  kilkanaście  lat  później  cała 
okolica  Husiatyńska  z  większą  częścią  ziemi  podolskiej 
stała  się  krajem  tureckim.  Nieszczęsne  zamieszki  domo- 
we za  panowania  króla  Michała  ułatwiły  pohańcom 
wzięcie  niezdobytej  dotąd  twierdzy  Kamienieckiej  pod 
koniec  sierpnia  roku  1672.  Wraz  z  murami  Kamieńca 
popadły  w  moc  Turków  i  Tatarów  tłumy  jeńców  wo- 
jennych i  brańców  ze  szlachty  i  pospólstwa.  „Ze  wszy- 
stkich kościołów  twierdzy"    —    donosi  jeden  z  Ustów 
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Ówczesnych  pod  dniem  11  września  1672  —  „krzyże 
zdjęto  i  dzwony.  Damy  szlacheckie  których  niemało 
było  w  Kamieńcu,  a  snąć  m:odziwych,  część  zabrano 
na  samego  cesarza  tureckiego,  część  na  wezyra,  a  osta- 
tek na  baszów, 

W  miesiąc  później  wzmogła  się  niezmiernie  ta  li- 
czba niewolnic  i  niewolników  pogańskich,  gdy  tow»« 
rzysząca  cesarzowi  tureckiemu  orda  hana  krymskiego 
go  uderzyła  z  pod  Buczacza  mnogiemi  czambułami 
w  dalszą  głąb  Polski.  Kilkanaście  zagonów  pod  wodzą 
kilkunastu  murzów  i  sułtanów  tatarskich,  razem  około 
60.000  barbarzyństwa,  rozniosło  niewolę  i  pożogę  aż  po 
Zamość,  Jarosław  i  Podgórza  sanockie.  Ku  odparciu 
tak  znacznej  siły  łupiezkiej.  ku  odparciu  całej  potęgi 
ottomańskiej  pod  Kamieńcem  i  Buczaczem,  miał  hetman 
w.  koronny  Jan  Sobieski  mało  co  więcej  nad  półtrzo- 
cia  tysiąca  kwarcianego  żołnierza,  a  wrogie  hetmanowi 
pospolite  rusEcnie  powolnym  krokiem  wybierało  się 
z  domów. 

Nie  pozostało  więc  nic  innego  szczupłej  garstce 
hetmańskiej  jak  uniknąć  wszelkiego  zbhżenia  się  ku 
olbrzymiej  nawale  wojsk  tureckich,  z  grasującemi  zaś 
czambułami  krymskimi  spróbować  po  zwyczaju  fortuny 
wojennej  w  najniedogodniejszej  dla  nich  porze,  tj.  w  od- 
wrocie z  jeńcami  i  zdobyczą.  Dokonał  tego  Sobieski 
z  bezprzykładnem  szczęściem  w  swojej  tak  zwanej  ex- 
pedycyi  Kałuskiej,  której  bohaterskie  wysiienie  jedynym 
promieniem  odkupienia  rozświeciło  teraźniejszą  porę 
sromoty  i  niedoli 
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Dnia  7  października  wpadł  nexman  na  jeden  z  od- 
działów tatarskich  pod  sułtanem  Dźiambet  Girajem 
w  pobliżu  miasteczka  Niemirowa,  i  rozgromiwszy  wie- 
lokrotnie liczniejszą  zgraję  pogaństwa,  odbił  do  20.000 
tysięcy  niewolników  z  za  Przemyśla  i  Jarosławia.  Już 
drugiego  dnia  po  wygranej  Niemirowskiej  ujrzały  go 
grzęskie  błonia  Koraarna,  zawalone  ogromnym  koszem 
tatarskim  pod  wodzą  Nuradyna  sułtana  na  czele  prze- 
szło dwLidziestutysięcznej  ordy.  Po  zupełnem  cnej  znie- 
sieniu około  40.000  szlacheckich  i  nieszlacheckich  jeń- 
ców od  Sanoka  i  Krosna  odzyskało  szczęśliwie  wolność. 

W  pięć  dni  później  znalazł  się  hetman  u  mia- 
steczku Kałusza,  gdzie  za  rozbiciem  sułtana  Hadżi  Gi- 
raja  z  15.000  pogaństwa  własnego  i  niedobitków  Nura- 
dyno  wy  eh  najświetniejsze  padło  zwycięstwo,  uwieńczone 
wyzwoleniem  przeszło  30.000  jeńców.  Było  pomiędzy 
nimi  niezmiernie  wiele  dzieci  różnego  wieku,  po  troje 
i  czworo  na  jednj^m  koniu  uprowadzanych.  Jak  niegdyś 
owe  przez  Koniecpolskiego  pod  Martynowem  odbite  do 
Halicza,  tak  obecnie  przez  hetmana  Sobieskiego  oswo- 
bodzone dzieci  zostały  odstawione  na  wozach  do  Kałusza. 

Ponieważ  pochód  jeńców  tatarskich  zwyczajnie 
przeszło  milową  zajmował  przestrzeń,  a  odbieżana  od 
Tatar  dziatwa  rozpierzchła  się  błędnie  po  całej  okolicy, 
narażona  na  śmierć  głodową  lub  z  niewygód  późnej 
jesieni,  przeto  rozesłał  hetman  mnóstwo  ludzi  dla  szu- 
kania dzieci  po  drogach  i  zaroślach,  naznaczając  ku 
tern  większej  zachęcie  pewną  kwotę  pieniężną  od  każ- 
lego  dziecka  znalezionego.  Wszystek  zwieziony  do  Ka- 
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lusza  jasyr  dziecinny  przeszedł  na  tak  długo  pod  opiekę 
licznych  dozorców  i  dozorczyń,  aż  póki  nie  zgłoszą  się 
rodzice  albo  kto  inny.  Reszta  jeńców  dorosłych  pozo- 
stała jeszcze  w  znacznej  czyści  przy  wojsku,  z  obawy 
popadnięcia  w  ręce  wałęsającego  się  ostatka  hord  ta- 
tarskich. 

Trzymały  się  wojska  w  ten  sposób  osobliwie  liczne 
gromady  odbitych  pohańeom  niewiast  i  dziewcząt,  które 
niedawno  rozejść  się  miały  handlem  po  wszystkich 
stronach  oryentu,  a  teraz  nie  wiedziały,  gdzie  się  obró- 
cić. Kiedy  szczupły  obóz  polski  był  jeszcze  przepeł- 
niony takim  tłumem  niewieścim,  przybyli  do  hetmana 
posłowie  od  pospolitego  ruszenia,  niosąc  mu  oznajmie- 
nie nieprzyjaznych  chęci,  zawiązanej  właśnie  przeciw 
niemu  konfederacyi  gołębskiej,  mianowicie  skargę  o  nie- 
czynność  w  obec  nieprzyjaciela  i  zaprzedania  Ka- 
mieńca. Hetman  dał  im  posłuchanie  przy  wojsku  mie- 
dzy trupami. 

Wprzód  była  msza  święta  w  polu  bez  namiotu, 
gdyż  żadnego  w  całem  wojsku  nie  było.  Podczas  ele- 
wacyi  wstał  hetman,  mówiąc  głośno:  Boże  dziękuję  ci, 
że  mnie  wszecłmaocną  ręką  swoją  oczyszczasz  z  oskar- 
żeń nieprzyjaciół...  Wszczął  się  na  to  srogi  tumult 
w  wojsku  przeciwko  posłom  konfederackim.  I  nie  tylko 
żołnierz,  lecz  wszystek  tłum,  wyzwolonych  z  jasyńi  bab 
i  dziewcząt,  rzucił  się  z  okrakiem  zniewagi  na  wy- 
słańców i  mało  ich  nie  udusił.  Upadli  konfederaci  do 
nóg  hetmańskich,  wypierając  się  swego  poselstwa. 


150 Biblioteka  ^Słowa  Polflkiego". 

Któż  nam  opisze  dalsze  losy  owyoli  w  niewolę 
Uprowadzonych  „dam  kamienieckich**  i  tych  na  zawsze 
od  progu  rodzinnego  rozegnanych  po  świecie  dziatek  I 
Co  tu  o  dziwnych  losach  niewoli  wschodniej  podano, 
jest  tylko  kroplą  z  nieprzebranego  morza  niedoU,  któr« 
tokrocznie  zasilało  się  tylu  strumieniami  krwi  polskiej. 
Największa  część  ofiar  i  przygód  tej  niewoli  poszła 
ż  owemi  damami  i  dziećmi  w  zapomnienie  wieczyste, 
bibo  w  mylnem  żyje  podaniu.  Bardzo  wielu  dziećmi 
w  jasyr  uprowadzonych  jeńców,  później  sławnych  w  hi- 
Btoryi  tureckiej  mężów,  nie  umiało  przypomnieć  sobie 
z  pewnością,  jakiego  właściwie  są  pochodzenia.  O  wielu 
też  całkiem  odmienne  w  tej  mierze  panują  zdania.  Je- 
dni mienią  ich  rodem  z  Polski,  drudzy  z  Francyi,  inni 
z  Węgier  lub  Niemiec.  Oni  sami  w  pełni  swego  czyn- 
nego życia  i  swoich  przygód  najmniej  troszczyli  się  tem 
pytaniem.  --•--'- --'^ii::^^^^-     »^.. 

Do  takich  niedość  pewnych  Polaków  w  turbanie 
należeh  np.  sławny  wezyr  i  ulubieniec  cesarza  Ach- 
meta  III  Ibrahim  w  pierwszej  połowie  stólecia  ośmna- 
stego.  Jeden  z  najsłynniejszych  badaczów  rzeczy  ture- 
ckich, Niemiec  Hammer-Purgstal,  nazywa  go  w  jednem 
miejscu  renegatem  węgierskim,  w  innem  tureckiego 
spaha  potomkiem.  Przy  tak  niepewnych  doniesieniach 
z  źródeł  tureckich  nabiera  wagi  podanie  dziejopisów 
francuzkich,  z  których  poturezonym  ziomkiem  Bonne- 
valem  żył  w  przyjaźni  Ibrahiin,  a  którzy  utrzymują,  że 
bjł  z  urodzenia  Polakiem 
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Porwany  dzieckiem  w  niewolę,  dostał  się  Ibrahim 
w  poczet  iczoglanów  cesarskich,  co  zwyczajnie  do  świe« 
tnej  przyszłości  wiodło.  W  tej  mierze  nieszczęście  wię- 
zionego w  seraju  potomka  rodziców  chrześcijańskich 
było  w  oczach  ubogiego  Turka  szczęściem  niemałem. 
Podczas  gdy  jego  dzieci  ze  zwyczajną  trudnością  dora- 
biać się  musiały  utrzymania,  każdy  z  niewolnych  iczo- 
glanów od  razu  najwyższych  dosięgał  zaszczytów. 

Młody  poturnak  Ibrahim  zaprzyjaźnił  się  w  seraju 
z  jednym  z  synów  cesarskich,  rówieśnikiem  swoim 
Aehmetem.  Tak  szczęśliwy  traf  bywał  dostatecznem 
źródłem  pomyślności  na  całe  życie.  Młody  cesarzewlca 
został  w  r.  1702  sułtanem,  a  ulubieniec  Ibrahim  wyso- 
kim urzędnikiem  przy  jego  boku.  Niezadowolniony  tern 
cesarz,  chciał  go  mieć  koniecznie  swoim  krewnym.  Bez 
troski  więc  o  ród  i  pochodzenie  Ibrahima,  ożenił  go. 
z  swoją  córką,  i  coraz  wyżej  podnosił  zięcia. 

Nie  pozostało  mu  już  nic  więcej  do  osiągnięcia' 
jak  tylko  urząd  wielkowezyrski.  Pragnął  go  udarowaó 
nim  sułtan,  ale  Ibrahim  znał  nazbyt  dobrze  niebezpie- 
czeństwo tego  zaszczytu,  aby  go  przyjąć  natychmiast. 
Walczyła  Porta  właśnie  bardzo  niepomyślnie  z  Austryą, 
która,  jak  niedawno  Janem  Sobieskim,  tak  teraz  innym, 
bohaterem  obcej  krwi  i  przeszłości,  t.  j.  sławnym  ksią- 
żęciem  saubaudzkim  Eugeniuszem,  potrafiła  straszną 
być  Turkom.  Każda  nowa  wyprawa  kończyła  się  klę- 
ską Turków  i  upadkiem  wojującego  wezyra.  Dopiero, 
gdy  w  r.  1718  powiodło  się  Porcie  uzyskać  drogo  opła- 
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eony  pokój  w  Passarcwicąch,  skłonił  się  zięć  cesarski 
do  przyjęcia  godności. 

Dwunastoletnie  rządy  w.  wezyra  Ibrahima  liczą 
się  do  najszczęśliwszych  czasów  cesarstwa  ottomań- 
skiego.  Za  Polaka  poczytywany  wezyr,  okazał  się  praw- 
dziwym dobroczyńcą  i  odnowicielem  skołatanego  od- 
dawna  państwa.  Alądry,  łaskawy,  o  wszystko  dbały, 
między  innemi  np.  zaprowadzeniem  pierwszej  drukarni 
w  Turcyi  pamiętny,  stał  się  pociechą  cesarza,  opieku- 
nem narodu,  przedmiotem  uwielbiania  dziejopisów  spół- 
czesnyeh  i  dzisiejszych. 

To  wszystko  atoli  nie  uchroniło  go  od  zwyczajnej 
katastrofy  ulubieńców  fortuny  wschodniej.  W  r.  1730 
wybuchło  nowe  powstanie  pułków  janczarskich,  doma- 
gających się  po  zwyczaju  zmiany  cesarza  i  jego  rady. 
Małoduszny  Achmet  chciał  ocalić  się  zamordowaniem 
czterech  głównych  dostojników  dywanu,  pomiędzy  któ- 
rymi był  także  zacny  Ibrahim.  Uduszony  wraz  z  kole- 
gami swoimi,  zginął  napróżno.  Rozuzdane  żołdactwo 
nie  uspokoiło  się  pierwej,  aż  póki  cesarz  Achmet  nie 
złożył  berła. 

Lubo  zapewne  żadna  łza  spółczucia  nie  spłynęła 
w  Polsce  po  Ibrahimie,  był  przecież  powód  żałować 
jego  śmierci.  Łaskawe  albo  niełaskawe  usposobienie 
panujących  wezyrów  oddziaływało  coraz  więcej  na  los 
jeńców  polskich  na  wschodzie.  Zależała  od  tego  mia- 
nowicie większa  lub  mniejsza  pomyślność  usiłowań  po- 
bożnych, czynionych  temi  czasy  w  Polsce  około  umniej- 
szeniu  cierpień  więzów   pogańskich.    Przyszło   bowiem 
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nareszcie  do  obmyślenia  ze  strony  Rzeczypospolitej  ja- 
kiego takiego  ratunku  porywanym  w  niewolę  synom. 
NastaJo  zgromadzenie  osobne,  zajmujące  się  wykupy- 
waniem jeńców  z  niewoli.  Za  czasów  cnotliwego  we- 
zyra Ibrahima  powiodło  się  zgromadzeniu  odnieść  naj- 
pomyślniejsze  owoce  swoich  tmdów.  Przydajmyż  jeszcze 
wzmiankę  o  tych  trudach  błogosławionych. 


W  niespełna  pięó  lat,  po  oswobodzeniu  Wiednia 
przea  króla  Jana  III,  na  wiosnę  r.  1688,  odbyła  się  we 
Lwowie  nieznana  dotąd  procesya  uroczysta,  która  całe 
miasto  radosnem  przejęła  zdziwieniem.  Przy  odgłosie 
pieśni  pobożnych  i  wszystkich  dzwonów  kościelnych 
postępowali  przez  rynek,  od  bramy  halickiej  ku  kra- 
kowskiej, dwoma  rzędami  00.  Karmelici  i  Trynitarze. 
Pomiędzy  nimi  na  przemian  z  zakonnikami  szli  jacyś 
ludzie  ubodzy,  w  podartej  odzieży,  o  znękanych  dłu- 
giem cierpieniem  hcach  —  jeden  staruszek  szlache- 
eklogo  wąjraenia,  dwóch  mężów  w  dojrzałym  wieku, 
dwóch  młodzieńców  i  dwie  kobiety,  młodsza  z  dzieckiem 
na  rękiL 

BylŁo  pochód  ośmiu  oswobodzonych  z  niewoli  po- 
gańskiej jeńców,  których,  nowo  zaprowadzeni  we  Lwo- 
wie Trynitarze,  wykupiH  świeżo  od  baszy  tureckiego 
▼  Kamieńou  i  pierwszym  tego  rodzaju  obrzędem  wpro- 
wadzili do  swego  klasztoru  przy  ul.  Kiakowskiej.  Ten 

11 
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sam  owobodziciel  wielu  tysięcy  jeńców  w  ekspedycyi 
kaJuskiej,  któremu  odtąd  dano  było  oswobodzić  ojczy- 
znę od  sromoty  pokoju  buczackiego,  a  całe  chrześcijań- 
stwo od  wiszącej  nad  Wiedniem  burzy  pogańskiej,  za- 
pragnął teraz  przynieść  nieustającą  ulgę  więzom  pogań- 
skim i  przywołał  w  tym  celu  do  Polski  zajętą  wyku- 
powaniem  ^i:  wolników  braci  zakonu  trynitarskiego. 
Jakoż  stało  się  zadość  s  itnemu  życzeniu  i  ośmna- 

ście  razy  odtąd  powtarzaia  się  we  Lwowie  podobnaż 
procesya  nowo  wykupionych  przez  Trynitarzy  jeńców. 

Przy  dalszych  obrzędach  redempcyjnych  występo- 
wało nierównie  więcej  ofiar  oswobodzonych,  niekiedy 
do  pięćdziesięciu  i  sześćdziesięciu.  Każdy  z  tych  obrzę- 
dów był  jedną  nową  kartą  tej  smutnej  powieści  o  nie- 
woli pogańskiej,  która  przez  kilka  ostatnich  wieków 
naszej  historyi  lak  nierozerwanie  splatała  się  z  powie- 
ścią o  wojnach  tatarskich  i  tureckich.  Ledwie  też  nle- 
każdy  akt  wprowadzenia  nowowy kupionych  jeńców  do 
stolicy  ojczystej  miał  charakter  odmienny,  oryginalny, 
wysoce  zajmujący.  I  tak  np.  procesya  redempcyjna 
w  roku  1720  była  przeważnie  procesya  dzieci.  „Na 
czele  26  jeńców  w  podeszłym  wieku,  po  większej  czę- 
ści szlachty  wykupionej  po  kilkudziesięcioletniej  nie- 
woli, postępowało  ośmnaścioro  dzieci  obojej  płci,  po  4, 
6,  10  i  więcej  lat.  Były  to  sieroty  zmarłych  w  niewoli 
rodziców,  wyrosłe  w  zupełnem  ;u....  edbaniu,  bez  chrztu 
(  wiadomości  o  Bogu." 

Mało  co  późniejsza  procesya  wyzwoleńców  z  roku 
1724,    najświetniejsza   ze   wszystkich,    bo   za   rządów 


K.  Szajnocha;  „8zkic«  historyczne"*  155 

owego  łaska-cver!,o  -wezyra  Ibrahima  podjęta,  składała 
się  głównie  ze  starców,  wykupionych  z  długoletniej  nie- 
woli w  odległych  stronach  Oryentu,  najczęściej  od  wio- 
sła na  galerach.  „StawaU  wówczas  na  ziemi  ojczystej 
starcy  zgrzybiali,  którzy  ją  opuścili  w  młodości  — 
wracali  ludzie  w  wieku  podeszłym,  którzy  jej  wcale 
nie  znali,  ile  że  jeszcze  w  dziecięcych  latach  uprowa- 
dzeni w  niewolę,  mogli  chyba  jak  najciemniejsze  wspo- 
mnienia zachować  o  swoich  stronach  rodzinnych.  Do- 
kładno sprawozdania  pamiętników  trynitarskich  obezna- 
wają  osobiście  z  temi  ofiarami  czasu  onego." 

Na  czele  tegorocznej  procesyi  starców  postępował 
90  letni  staruszek  a  48  letni  niewolnik  Stanisław  Ko- 
morowski z  sieradzkiego,  przed  blizko  półwiekiem  po- 
rucznik z  pod  chorągwi  pana  Służki,  pojmany  pod  Ka- 
mieńcem wraz  z  żoną  Jadwigą,  która  też  równie  zgrzy- 
białą staruszką  wracała  z  mężem  do  kraju.  Pomimo 
znakomitego  imienia  i  niepośledniego  stopnia  w  społe- 
czeństwie kosztują  oboje  staruszkowie,  ze  względu  na 
blizką  chwilę  śmierci,  zaledwie  tyle,  co  jeden  prosty 
parobek,  bo  tylko  tysiąc  złotych.  Co  do  starszeństwa 
niowoh  przodkowa!  70  letni  starzec  Wierzbicki,  syn 
szlachecki  z  Podola,  porwany  w  18  roku  życia,  niewol- 
nik od  lat  52. 

Pod  ieh  przewodnictwem  ciągnęli  niemniej  sędziwi 
towarzysze  Białokrynicki  Jan,  wieku  lat  80,  niewoli 
6  —  Aleksander  Jabłoński,  niegdyś  rotmistrz  z  pod 
chorągwi  pana  starosty  brańskiego,  wieku  lat  76,  nie- 
woli 44  —  Marcin  Kowalewski,  niegdyś  kapitan  w  pułku 

!!• 
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marszałka  koronnego  Lubomirskiego,  tyluż,  co  poprzedni, 
lat  wieku  i  niewoli  —  Jan  Zawadzki  z  sieradzkiego, 
towarzysz  z  pod  chorągwi  księdza  biskupa  płockiego 
Madalińskiego,  wieku  73,  niewoli  34  lat  —  Stefan  Bre- 
wicki  z  ziemi  przemyskiej,  Sebastyan  Żorawski  z  san- 
domierskiego, Sebastyan  Margaszewski  z  sandomier- 
skiego, Szymon  Żak,  niegdyś  trębacz  z  pod  chorągwi 
Sieniawskich  —  wszyscy  70  letni  starcowie,  po  86,  40, 
48  lat  niewoli.  Młodszy  od  nich,  bo  tylko  60  letni  wy- 
zwoleniec Antoni,  uprowadzony  dziecięciem,  nie  wie- 
dział, wcale  jiik  się  nazywa,  czy  szlachcic,  lub  nie 
szlachcic?  w  której  stronie  dom  miał  rodzinny?  Jego 
50  letni  druh  Jan,  w  również  w  chłopięcym  wieku 
porwany  w  jasyr  i  zaprzedany  do  Carogrodu,  wiedział, 
że  się  nazywa  Zaleski,  lecz  jakże  w  tem  nader  gestem 
imieniu  znaleźć  swoich  własnych  z  przed  pół  wieku 
Zaleskich?  Trzydziestu  takich  na  wpół  nieświadomych 
przeszłości  swojej  starców  wróciła  redempcya  niniejwa 
dawno  zapomnianym  stronom  rodzinnym. 

Szczęśhwym  ich  powrotem  do  ojczyzny  zamkniemy 
naszą  smutną  powieść  o  niewoh  pogańskiej.  Odbyło  się 
wprawdzie  jeszcze  kilka  wypraw  na  jeńców,  ale  jak 
wszelkie  w  ogóle  czynności  zakonu  trynitarskiego  w  Pol- 
sce, tak  i  te  prace  ostatnie  nie  wydały  nazbyt  boga- 
tych owoców,  a  czasy  na  szczęście  coraz  mniej  potrze- 
bowały redempcyi.  W  jednym  i  tym  samym  roku  1783 
zdarzyła  się  ostatnia  pielgrzymka  trynitarska  i  nastą- 
piło opanowanie  I^rymu  przez  Rosyę.  Pod  wojennym 
rządem   nowych   chrześcijańslviŁ3h   zdobywców  przyszło 
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Tatarom  zapomnieć  na  zawsze  o  ponowieniu  dawnych 
łupieży  na  ziemiach  polskich.  Prawie  też  jednocześnie 
okazało  się  coraz  widoczniejsze  podupadanie  potęgi 
ottomańskiej  i  zamknęła  się  Turkom  podobnież  na 
wszystkie  czasy  droga  przez  Dniestr.  W  półszosta 
wieku  po  pierwszem  pojawieniu  się  Mongołów  u  wscho- 
dnich granic  Polski  —  w  trzy  wieki  od  pierwszych 
wypraw  tureckich  ku  ziemiom  naszym  —  ustała  nie- 
wola pogańska  dla  Polaków. 

Przeszło  pół  tysiąca  lat  grasowała  ona  śmiertelnie 
w  plemieniu  polskiem,  a  już  kilkadziesiąt  lat  dalszych 
zatarło  prawie  do  niepoznania  jej  pamięć.  W  porów- 
naniu z  niezhczonemi  klęskami  dawnej  plagi  tatarskiej, 
czemże  wszelka  dzisiejsza  wiadomość  o  niej  1  Nietylko 
szczegółowe  rysy,  ponoszonej  przez  tyle  wieków  niedoli, 
nietylko  dziwne  nieraz  losy  i  przygody  pojedynczych 
jej  ofiar,  ale  nawet  najogólniejsze  znamiona  całej  plagi 
pogańskiej  poszły  nieznacznie  w  zapomnienie.  Komuź 
ap.  8  mniej  oczytanych  przyjaciół  naszych  wiadomo, 
iż  najpożądańszym  łupem  tatarskim  były  kobiety,  że 
obok  kobiet  porywano  niezmiernie  wiele  dzieci,  że 
Tatarzy  za  lepszych  czasów  swoich  sprzedawali  w  Stam- 
bule corocznie  20.000  niewolników,  po  największej  czę- 
ści z  Polski? 

Zabliźniona  od  pewn  >  czasu  rana  pogańska, 
jak  blizna  na  czole  wojownika  służy  raczej  za  jakąś 
poetyczną  ozdobę  naszej  przeszłości,  niż  za  przedmiot 
badawczego  zmierzenia  jej  głębokiej  niegdyś  boleści 
i  historycznego  znaczenia.  Takiem  zatarciem  się  szcze- 
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gółowyoh  rysów  dawnej  niedoli  i  niewoli  pogańskiej, 
ubywa  coraz  więcej  gruntu  naj  walniej  szej  chlubie  hi- 
Btoryi  naszej  —  t  j.  tej  chlubnej,  a  tak  wdzięcznie 
przez  wszystkie  niegdyś  narody  uznawanej  zasłudze,  iż 
w  bramach  pogaństwa  osadzeni,  byliśmy  całemu  chrze- 
ścijaństwu tarczą  i  podmurzem  od  barbarzyństwa.  Pu- 
szczając bowiem  w  niepamięć  nasze  klęski  tatarskie 
i  tureckie,  a  lubiąc  bawić  się  natomiast  obrazami  bło- 
giej doli  i  swobody  praojców,  widokiem  ich  wesołego 
niegdyś  pożycia  śród  ciągłych  uczt  i  zjazdów,  zwad 
i  sejmików,  —  jakże  fałszywe  wyobrażenie  czynimy 
pobie  o  możebności  i  prawdzie  owej  zasługi  histo- 
rycznej I 

Myślimyź  bowiem  na  prawdę,  iżto  sejmikując 
wciąż,  a  ucztując  i  zwady  brojąc,  byliśmy  przedmu- 
rzem i  tarczą  Europie!  Owe  sejmiki  i  zwady  ujęły 
owszem  wiele  blasku  naszej  przeszłości  i  przyszłości, 
p,  wielka  zasługa  obrony  ludów  zachodnich  od  grożącej 
Ke  wschodu  burzy  pogańskiej,  jak  wszystkie  wieko- 
nomne  zasługi  w  dziejach  —  urosła  z  wielkich  ofiar 
i  wielkich  cierpień.  Krew  w  boju  z  pohańcami  przelana 
była  tylko  mniejszą  częścią  tej  historycznej  ofiary  na- 
szej; największą  część  zasługi  około  bezpieczeństwa 
chrześcijańskich  ludów  od  pogan  położyliśmy  cierpie- 
niem, łzami,  niewolą  tylu  a  tylu  tysięcy  wspó/braci 
naszych,  dziesiątkowanych  ustawicznie  plagą  pogańską. 

Dlatego  to  zapominając  ich  łez,  ich  więzów,  ich 
galer,  ich  dziwnych  nieraz  przygód,  zapominamy  naj- 
istotnieiszych  świadectw    naszego    spełnion£go  w  dzie- 


K.  Szajnocha:   .Szkice  historyczne".  159 

Jach  zadania.  Zaiste,  w  najmniejszej  cząstce  swojej 
było  ono  zadaniem  pomyślności  i  miłych  wczasów.  Na- 
ród nasz  w  wiekach  minionych  mógł  naprawdę  powie- 
dzieć o  sobie,  jak  jego  hetman :  „Nie  z  roli  ja,  ani  z  soli, 
ale  z  tego,  co  mnie  boli,  wrosłem".  Mniej  więc  o  chlebie 
i  o  soli  -  a  boc^daj  kilka  słów  o  cierpiei.;..  i  Doświc- 
ceniu. 


MIECZNiK  KORONNY  JABtONOWSKI, 


t 


Nie  masz  tak  ciemnej  karty  w  dziejach  kraju  na- 
szego, którejby  nie  rozjaśniał  jakiś  promyk  pociechy 
i  podniesienia. 

Jednym  z  najsmutniejszych  ustępów  w  księdze 
tych  dziejów  jest  wygórowanie  zamieszek  sejmowych 
w  epoce  osławionego  posła  z  Upity  Sicińskiego,  a  prze- 
cież i  w  tej  porze  zdarzyła  się  pamiętna  protestacya 
przeciw  wzmagającym  się  nadużyciom  wolnego  głosu, 
iż  słuszna  polecić  ją  uwadze  powszechniejszej. 

Zaprotestował  podówczas  przeciw  tym  nieszczę- 
snym początkom  miecznik  koronny  Jabłonowski,  ojciec 
sławnego  później  hetmana  w.  kor.  i  kasztelana  krakow- 
skiego Stanisława  Jabłonowskiego,  zmarły  w  ostatnim 
roku  panowania  króla  Władysława  IV. 

Oprócz  nadmienionej  tu  manifestacyi  sejmowej 
nie  zostawił  Jan  Stanisław  Jabłonowski  ważniejszych 
śladów  bytu  swego  w  historyi,  ale  to  jedyne  jego 
prawo  do  pamięci  czasów  późniejszych  zasługuje  tern 
bardziej  na  uwzględnienie,  ile  że  pan  miecznik  okupił 
je  śmiercią  swoja.    Pod  tym  wzglodem  zaliczył  m§  m. 
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do  rzędu  tych  skromniejszych,  ale  drogich  współczuciu 
naszemu  bohaterów  dziejowych,  których  caJą  zasługą 
było  oddanie  życia  za  jedno  słowo  prawdy  —  los  za- 
iste dość  piękny,  abyśmy  go  zapragnęli  sobie  i  drugim. 

Przed  osiągnieniem  tego  zaszczytu  znany  był  Jan 
Stanisław  Jabłonowski  jako  jeden  z  możniejszych  pa- 
nów Rusi,  kolligat  wielu  domów  wyższych  i  niższych 
zalecony  wszystkiemi  przymiotami,  jakie  podówczas  za- 
pewniały wziętość  u  szlachty. 

Jeden  z  pamiętników  ówczesnych  nazywa  go  ka- 
walerem gorącego  serca  i  wspaniałego  umysłu,  gotowym 
narazić  zdrowie  za  lada  urazę  własną  lub  cudzą.  Kiedy 
słynny  z  odwagi  książę  Jeremi  Wiśniowiecki  potrącił 
spowinowaconego  z  Jabłonowskim  księcia  na  Ostrogu, 
stanął  miecznik  mocno  najbutniejszemu  junakowi  swo- 
jego czasu  i  byłby  się  rozprawił  z  nim  żelazem,  gdyby 
przyjaciele  nie  zagodzili  zwaśnionych. 

W  drugiem  piśmie  tamtej  epoki  widzimy  miecz- 
nika koronnego  w  ciągłej  zażyłości  z  najświatlejszymi 
mężami  owego  czasu,  mianowicie  z  uczonym  wojewodą 
ruskim  Jakóbem  Sobieskim  i  również  chwalonym  z  tego 
względu  podczaszym  koronnym  Ostrorogiem  Mikołajem 
blizkim  nadto  węzłami  familijnemi  Jabłonowskiemu, 
który  miał  za  sobą  Ostrożankę.  Tamże  powiedziano 
o  mieczniku,  że  używając  niezmiernej  popularności 
u  szlachty,  zachował  zawsze  powinne  uszanowanie  tro- 
nowi, co  w  owym  wieku  nie   było   rzeczą    powszednią. 

Mimo  tego  nie  przestał  on  być  żarhwym  republi- 
kaninem według  ówczesnych  pojęć  szlacheckich,  a  w  in- 
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nym  pamiętniku  z  lat  onyoh  yryczytujemy  wiadomość, 
"że  miecznik  koronny  nie  mało  zdziwił  wszystkich  dwo- 
raków, gdy  mając  jednego  razu  witać  króla  Włady- 
sława na  sejmie  imieniem  szlachty,  nie  wspomniał 
w  przemowie  swojej  ani  słowem  o  świeżo  narodzonym 
królewiczu  —  może  kiedyś  następcy  tronu. 

Takiemi  zaletami  uskarbił  sobie  miecznik  tak  po- 
wszechne uznanie  u  stanu  rycerskiego,  źe  na  dwóch 
blisko  po  sobie  następujących  sejmach  w  roku  1637 
i  1640  powołany  został  do  laski  marszałkowskiej. 

Jeszcze  więcej  niż  ten  nadzwyczajny  dowód  zau- 
fania mogło  pociechą  być  miecznikowi,  że  oba  kiero- 
wane  przez   niego    sejmy  doszły  szczęśliwie  do  końoa. 

Chociaż  bowiem  zgromadzenia  pod  jego  laską  kil- 
kunastu latami  poprzedziły  nieszczęsny  sejm  Sicińskiego 
w  r.  1652,  poczytywany  zwyczajnie  za  początek  rwania 
obrad  publicznych  —  już  i  w  latach  1637  i  1640  liczyło 
się  do  niepowszednio  pomyślnych  zdarzeń,  jeśli  dwa 
bhzkie  po  sobie  sejmy  pożądanego  dopięły  kresu. 

Jakoż  bezpośrednio  przed  szczęśUwie  zakończonym 
ekstraordynaryjnym  sejmem  miecznika  w  czerwcu  1637 
roku  zerwał  się  w  początkach  tegoż  roku  ordynaryjny 
sejm  pod  laską  Kazimierza  Sapiehy  —  a  następujące 
po  drugim  raiecznikowym  sejmie  zgromadzenia  obradne 
w  latach  1642,  1643,  1645  i  dalszych,  albo  również  nie- 
szczęśliwie się  rwały,  albo  tylko  osobliwszym  zdlbie- 
gom  panów  sejmowych,  winne  były  doprowadzenie  do 
skutku. 
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W  pomienionym  tu  roku  1642  ostatniego  dnia 
sejmu  połączyli  się  posłowie  około  5  godziny  wieczo- 
rem z  senatorami,  aby  zwyczajnym  trybem  zakończyć 
sejm.  Już  u  wstępu  posiedzenia  oznajmili  posłowie  kra- 
kowscy, iż  tylko  do  zapalenia  świec  siedzieć  będą  — 
a  byłoto  porą  zimową,  pod  koniec  miesiąca  stycznia. 
Zaczęto  czytać  koekwacyą  podatków  rolnych,  gdy 
wkrótce  pociemniało  i  przyniesiono  świece.  Krakowianie 
zerwali  się  zaraz  do  wyjścia,  lecz  zatrzymano  ich  je- 
szcze obietnicą  nie  przeciągania  obrad  dalej  jak  do 
północy.  Zaledwie  też  skończyła  się  koekwacyą  i  miano 
przystąpić  do  wniosku  o  płacy  wojska,  wyszli  panowie 
krakowscy,  protestując  z  sali  obradnej.  Jeżeli  ich  nic 
do  powrotu  skłonić  nie  zdoła,  za  nic  wszelkie  uchwały 
sejmu.  Wybiegło  więc  za  nimi  kilka  najprzedniejszych 
ministrów  i  senatorów,  mianowicie  kasztelan  krakowski 
i  hetman  w.  koronny,  obaj  kanclerzy  wielcy  koronny 
i  liter/ski,  wreszcie  starosta  sędomierski.  Ci  zatrzy- 
mawszy ich  w  bramie  i  ująwszy  protestujących  za  ręce, 
przyprowadzili  wszystkich  uazad  do  saK.  Około  szóetej 
nad  ranem  doszedł  sejm  szczęśHwie  do  skutku. 

W  roku  1643  kończono  obrady  nader  głośnem  zbi- 
janiem wniosku,  który  już  na  dwóch  poprzednich  sej- 
mach opadał.  Chodziło  o  tak  nazwaną  „wdzięczność 
królewską"  —  t.  j.  o  zapłacenie  długów  króla  Włady- 
sława IV,  zaciągnionych  w  znacznej  części  na  wydatki 
publiczne.  Rozprawiano  w  izbie  poselskiej  tak  żywo 
nad  tym  przedmiotem,  że  już  dwa  razy  o  dzień  jeden 
sejm  przedłużyć  wypadło.    Teraz   po   raz  któryś  wzno- 
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nowiono  kwestyą,  ale  z  równem  niepowodzeniem  sprawy 
królewskiej.  Widząc  trudny  do  pokonania  opór  ze  strony 
posłów,  oświadczyło  się  siedmiu  senatorów  z  gotowością 
zapłacenia  długów  Jnólewskich  z  własnej  szkatuły.  Na 
to  jeszcze  gorliwsze  podniosły  się  kontradykcye,  gdyż 
takie  zobowiązanie  sobie  króla  przez  senatorów  zdawało 
się  zagrażać  wolności  stanu  rycerskiego.  Dopuszczono 
przecież  zapytać  w  tej  mierze  posłów  każdego  woje- 
wództwa i  powiatu  zosobna.  Gdy  przyszła  kolej  odpo- 
wiedzi na  posłów  lidzkich,  jeden  zezwolił,  drugi  zaprze- 
czył i  z  protestacyą  opuścił  salę. 

Już  w  r.  1643.  t.  j.  dziewięeią  laty  przed  ostatecz- 
nem  ustaleniem  się  tego  zwyczaju  za  Sicińskiego,  wyj- 
ście jednego  posła  z  protestacyą  zrywało  sejm,  niwe- 
czyło wszystkie  zapadłe  świeżo  uchwały,  tamowało  na 
czas  przydłuższy  najważniejsze  sprawy  publiczne,  mia- 
nowicie obronę  kraju.  Na  szczęście  pierwszy  poseł  lidzki 
zobowiązał  się  przyprowadzić  nazad  swego  kolegę.  Je- 
dnocześnie pospieszył  do  niego  od  króla  jeden  z  panów 
litewskich.  Wspólne  prośby  i  przedstawienia  skłoniły  go 
nakoniec  do  powrotu.  Zeszło  przecież  tak  wiele  czasu 
na  tern,  że  już  niepodobna  było  zakończyć  sejmu  dnia 
dzisiejszego.  Zakończono  go  nazajutrz  osobliwszym  for- 
telem senatorów. ' 

Dzień  następny  był  niedzielą  palmową.  Z  tej  przy- 
czyny przystąpiono  dopiero  po  południu  do  obrad.  Ze- 
szli się  nie  wszyscy  posłowie,  a  mnodzy  z  obecnych 
przybyli  prosto  z  uczty  świątecznej,  rozgrzani  winem 
i  ochoi<v  biesiadną.    Zaraz  też  na  początku  wszczął  aię 
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poswarek  między  posJarai  a  biskupami  o  właściwość 
dnia  świątecznego  do  obrad.  Świeckim  zdało  się  obrazą 
pobożności  zatrudniać  niedziele  sprawami  światowemi. 
Biskupi  odpowiadali  z  przekąsem,  iż  laikom  nie  przy- 
stoi być  skropulatniejszymi  w  tej  mierze  od  duchow- 
nych, którzy  święto  dzisiejsze  chcą  uczcić  zakończeniem 
pracy  około  dobra  pospolitego.  Rozgniewani  tem  po- 
słowie, zerwali  się  z  protestacyą  do  wyjścia.  Przestra- 
szeni senatorowie  zabiegli  im  u  drzwi  z  prośbami 
o  niezrywanie  sejmu.  Marszałek  wołał,  aby  zamknięto 
salę.  Przez  całą  prawie  godzinę  trwała  trudna  do  opi- 
sania zamieszka. 

Nareszcie  jeden  z  senatorów  począł  upewniać,  że 
tylko  niektóre  kwestye  chcą  dziś  roztrząsać  —  reszta 
odłożona  będzie  do  jutra.  Chociaż  bowiem  tylko  o  je- 
den dzień  sejm  prze(Uużono,  musi  jeszcze  nastąpić  po 
siedzenie  nazajutrz  —  gdyż  według  dawnych  zwycza- 
jów nie  wolno  kończyć  sejmu  w  niedzielę.  Uwaga  o  sta- 
rodawnym zwyczaju  sprawiła  należyte  wrażenie.  Nikt 
wprawdzie  nie  przypominał  sobie  tego  zwyczaju,  ale 
w  rozgrzaniu  winem  i  wrzawą  nie  śmiał  żaden  z  po- 
głów przyznać  się  jawnie  do  tego.  Zgodzono  się  tedy 
na  pozostanie  w  sali  i  zajęto  się  natychmiast  niektó- 
remi  sprawami.  Po  medługim  czasie  wydaliła  się  wię- 
ksza część  posłów  —  jedni  mniej  trzeźwi,  aby  się  prze- 
spać, drudzy  na  gotowe  bankiety.  Tego  właśnie  chcieli 
senatorowie.  Ponieważ  oddalający  aię  wyszli  bez  prote- 
stacyi,  więc  nie  znosiło  to  wcale  powagi  sejmu.  Zostali 
się   tylko   sami   senatorowie  z  ministrami  i  n^*'~licznem 
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gronem  posłów  skromniejszych.  Ci  w  kilku  godzinach 
rozstrzygnęli  resztę  kwestyj  bieżących  i  w  nieobecności 
króla  chorego  szczęśliwie  sejm  zakończyli.  O  piątej 
zrana  powinszowano  królowi  uchwalonej  wreszcie 
„wdzięczności". 

Następny  z  kolei  sejm  w  roku  1645  pomścił  nie- 
jako posłów  na  senatorach  za  podstęp  w  zakończeniu 
sejmu  zeszłego.  Na  bezowocnych  naradach  przepisany 
sejmowi  przeciąg  czasu  strawiwszy,  nie  chciano  żadną 
miarą  zezwolić  na  przedłużenie.  W  ostatniej  chwili  ko- 
nania sejmu  musiał  marszałek  zaprowadzić  posłów  po 
zwyczaju  do  senatu  przed  króla  dla  dopełnienia  próżnej 
ceremonii  pożegnania.  Zasmuceni  senatorowie  zanieśli 
do  posłów  gorące  prośby  za  nieszczęśliwym  sejmem  — 
ale  tylko  głuche  milczenie  odpowiedziało.  Ani  wymowny 
głos  wojewody  niskiego  Jakóba  Sobieskiego,  ani  prośba 
biskupa  poznańskiego  o  prolongacyę,  ani  uroczyste  upo- 
mnienie arcybiskupa  nie  wydobyły  słowa  z  oniemiałej 
rzeszy  poselskiej,  „Podziwienia  rzecz  godna"  —  zdu- 
miewa się  memoryał,  z  którego  te  wiadomości  bierze- 
my —  „przedtem  krzykiem  i  wołaniem  rwały  się  sejmy, 
a  ten  dokonał  milczeniem,  któremu  kartuzańskie  nawet 
milczenie  równać  się  nie  mogło."  Przerwała  je  dopiero 
pożegnawcza  mowa  marszałka,  który  „utyskiwał  na 
nieszczęście  ojczyzny,  uskarżając  się  na  krnąbrnych 
dzieci  swawolę,  którzy  obfitością  i  długim  pokojem  wy- 
tuczeni,  brykają  na  napominanie  starszych..." 

Takde  żale  za  JJiesforność  braci  poselskiej  odzy- 
wały się   w  piersiach  wielu   gorliwych   obywateli   — 
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osobliwie  zaś  w  piersi  miecznika  koronnego  Jabłonow- 
skiego. Wraz  z  wszystkimi  współmieszkańcami,  zagro- 
żonych od  pohaństwa  województw  ruskich,  czuł  on 
mocniej,  niż  ktokolwiek  inny,  zgubne  skutki  nadużyć 
wolnego  głosu,  gdyż  każdy  zuchwale  zerwany  sejm 
przymnażał  niebezpieczeństw  jego  stronom  rodzinnym, 
pozostawiając  je  bez  stale  uorganizowanej  obrony.  Na 
blizkim  sejmie  roku  1647  doszły  te  żale  i  uczucia  do 
srogiego  dla  miecznika  wybuchu. 

Był  to  sejm  ekstraordynaryjny  i  miał  trwać  trzy 
tygodnie  od  2  do  23  maja.  Przypadające  w  tym  prze- 
ciągu dnie  świąteczne,  uroczystości  publiczne,  wjazdy 
arcybiskupa  i  obudwóch  hetmanów,  uszczupliły  porę 
sejmową  o  więcej  niż  cały  tydzień.  W  pozostałych 
trzynastu  dniach  należało,  według  uczynionej  przez 
kanclerza  propozycyi  sejmowej,  radzić  o  niebezpieczeń- 
stwach kraju  od  Turoyi,  o  wzmocnieniu  podupadłych 
twierdz  pogranicznych,  o  zapłacie  wojska,  wreszcie 
o  pewnym  nieprzyjacielu  wewnętrznym,  który,  zdaniem 
wszystkich,  sprawiał  większe  spustoszenie  w  królestwie, 
niż  zagony  tatarskie,  t.  j.  o  braku  monety  własnej,  a  za- 
laniu kraju  poślednią  monetą  obcą. 

Gdy  atoli  dnia  9  maja  właściwe  zagajono  obrady, 
zaproponował  marszałek  izby  Sarbiewski,  brat  poety 
Macieja,  aby  zacząć  od  sprawy  Bożej  i  wprowadził 
skargę  o  zrzucanie  krzyżów  w  dobrach  hetmana  pol- 
nego litewskiego  Janusza  Radziwiłła,  kalwina.  Wszczęły 
się  głośne  i  długie  spory  o  sądzenie  hetmana  procesem 
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zwyczajnym  lub  sumarycznym,  przechodzące  raz  po  raz 
"W  ogólną  rozprawę  o  rozszerzenie  lub  ścieśnienie  wol- 
ności dysydenckich. 

Po  nader  żwawych  utarczkach  posłów  katolickich 
z  dysydenckimi,  po  wstawieniu  się  króla  i  przednich 
senatorów,  po  wysłuchaniu  wchodzących  w  tę  sprawę 
osób  duchownych,  stanął  nakoniec  przed  posłami  przy- 
były z  Litwy  pleban  katolicki  w  dobrach  hetmana  Ra- 
dziwiłła, niosący  świadectwo  o  stanie  zbrodni.  Z  zeznań 
staruszka  okazało  się,  że  hetman  obchodzi  się  łaskawie 
z  plebanami  katolickimi  i  często  ich  do  swego  stołu 
zaprasza.  Niektóre  z  wywróconych  krzyżów  obaliły  się 
same  zestarości  od  wiatru.  Innych  używano  niesłusznie 
jako  znaków  granicznych,  przeto  kazał  je  książę  wy- 
kopać. W  miejsce  początkowej  żarliwości  przeciwko 
hetmanowi,  wzięło  górę  łagodniejsze  widzenie  rzeczy. 
Powszechnem  milczeniem  odłożono  sprawę  do  sejmu 
następnego.  Ujęła  ona  wszakże  cały  drugi  tydzień 
obradom. 

W  ostatni  dzień  rozpraw  o  krzyżach  przybyło  do 
izby  poselskiej  kilku  senatorów  z  upomnieniem  od  króla, 
aby  się  zajęto  uchwaleniem  zapłaty  wojsku.  Rozstrzy- 
gnięcie tej  kwestyi  wymagało  dłuższych  objaśnień  i  ra- 
chunków. Lada  di'obnostka  dawała  wolnym  głosom  po- 
selskim okazyę  do  przerywania  sprawy  najuboczniej- 
szemi  uwagami  i  zarzutami,  nierzadko  do  wnoszenia 
całkiem  odrębnych  przedmiotów.  Na  każdym  z  kilku- 
dziesięciu sejmików  powiatowych,  zajmujących  się  wy- 
borem posłów  na  sejm,    ukj:adana   bywała  osobna  dla 
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nich  inatrukcya,  w  której  mieściJo  się  po  kilka  lub 
kilkaście  żądań  czysto  miejscowych.  Wszystkie  to  po- 
Btulata  partykularne  dobijały  się  publicznie  głosu  na 
sejmie,  tamując  nieraz  sprawy  ważniejsze.  Przy  nie- 
ograniczonej wolności  przemawiania  w  każdej  chwili 
o  każdej  rzeczy  —  a  przy  niezbyt  długim  terminie  prze- 
znaczonego do  obrad  sejmowych  czasu  —  wzmagała 
się  pod  koniec  sejmu  trudna  do  opisania  zamieszka, 
stawiąca  zwyczajnie  nieprzełomaną  zaporę  jednozgo- 
dnemu  zamknięciu  obrad. 

Upragniona  wielu  posłom  reforma  tego  niedogo- 
dnego sposobu  sejmowania,  wymagała  przeto  nieodzo- 
wnie ukrócenia  wielosłowności  posłów  o  czemkolwiek 
i  kiedykolwiek.  Podjął  się  projektu  w  tym  względzie 
na  sejmie  tegorocznym  miecznik  koronny  Jabłonowski. 
W  ciągu  posiedzenia  dnia  18  maja  Wniósł  on  w  izbie 
poselskiej,  aby  wszystkie,  do  uchwalenia  przeznaczone, 
sprawy  publiczne  i  prywatne  podawane  były  msiTszdl- 
kowi  „przez  konstytucyą",  t.  j.  w  formie  gotowej  już 
ustawy.  Oszczędziłoby  się  tem  niezmiernie  wiele  dro- 
giego czasu  i  przecięłaby  się  możność  rozlewania  się 
swady  publicznej  bez  żadnej  tamy  od  jednego  przed- 
miotu do  drugiego.  Wszakże  zamiłowanie  w  dawnym 
zwyczaju  nieokiełzanej  niczem  wolności  mowy  poczy- 
tało to  za  ograniczenie  jednego  z  najkosztowniejszych 
przywilejów  rycerstwa.  Wniosek  miecznika  koronnego 
został  uchylony  z  niechęcią. 

Zaczem  wzbierała  dalej  powódź  słów  niepotrze- 
bnych,   a   naznaczona  sejmowi  ]^ra  upływała  z  ooraz 
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większą  szkodą  powszechną.  Dzień  następny  był  nie- 
dzielą wolną  od  obrad.  Dwa  dalsze  dnie  przeminęły 
w  szerokich  rozprawach  o  sposobie  traktowania  zale- 
conych poselstwem  króle wskiem  przedmiotów  najpil- 
niejszych. Jedni  radzili  roztrząsać  je  w  pełnem  zebra- 
niu posłów,  drudzy  przez  deputacyą,  inni  zagaili  kwe- 
styą  o  żądaniu  lud  nieżądaniu  przysięgi  od  deputatów 
i  jakąby  miała  być  ta  przysięga. 

Tymczasem  nadarzyła  się  sposobność  poświęcenia 
jeszcze  kilku  godzin  dawnej  sprawie  krzyżów  radziwił- 
łowskich,  wysłuchano  kilka  mów  pełnych  zapału  reli- 
gijnego. Pobudzeni  niemi  posłowie  mazowieccy  wnieśli 
owszem  całkiem  now;i  sprawę  religijną,  nastając  na 
wolne  wykonywanie  n;  !-  oństwa  przez  obecnych  w  War- 
szawie posłów  niekatoL;.-  .v.  Wywołane  tem  spory  prze- 
ciągnęły się  aż  do  dnia  następnego,  który  był  przed- 
ostatnim dniem  sejmu.  Kiedy  niepocieszony  marszałek 
uprosił  wreszcie  mówców,  aby  dla  miłości  dobra  po- 
spolitego odłożono  tę  sprawę  na  sejm  następny,  przy- 
było nowe  poselstwo  od  króla  z  wezwaniem  do  zara- 
dzenia przynajmniej  głównej  potrzebie  kraju  —  do  opa- 
trzenia zapłaty  wojsku.  Dla  spóźnionej  już  pory  dnia 
nie  stanęło  już  dzisiaj  nic  stanowczego.  Pozostał  jeszcze 
tylko  dzień  jutrzejszy  —  tylko  dzień  jeden. 

Nazajutrz  rano  dnia  23  maja  zaczęto  od  sposobu 
zaprzysiężenia  deputatów  do  słuchania  sprawy  z  nego- 
cyacyj  dyplomatycznych.  Po  długich  w  tę  i  w  ową 
stronę  perorach  ozwał  się  upraszając  marszałek,  aby  ze 
względu  na  krótkość  dogasającego  już  sejmu,    raczyh 
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zezwolić  na  czytanie  gotowych  konstytueyj  w  niektó- 
rych przynajmniej  kwestyach,  zwłaszcza  w  najgorętszej 
kwestyl  obrony  granic  i  obmyślenia  zapłaty  wojsku. 
Ale  nie  podobało  się  to  panom  posłom,  z  pomiędzy 
których,  mianowicie  poznańscy,  mieli  pragnąć  zerwania 
sejmu,  subordynowani  na  to,  jak  mówiono,  od  swego 
własnego  wojewody. 

„Wtedy  miecznik  koronny  i  starosta  łomżyński 
(opowiada  ów  memoryał  spółczesny)  w  jeden  sens  mó- 
wili :  Zawsze  to  było  praktykowano,  że  udolni  dyrekto- 
rowie wprzód  skoncypowane  mieli  gotowe  konstytucye 
które  potem  przed  wszystkimi  czytano,  bo  w  takiem 
zamieszaniu  ktoby  mógł  koncypować?"  — Ale  i  to  po- 
zostało bez  skutku.  Nie  chcąc  żadną  miarą  zezwolić  na 
czytanie,  przystąpiono  do  bezskutecznych,  bo  już  nie- 
podobnych do  zakończenia,  obrad  zwyczajnym  trybem, 
a  tymczasem  przybyło  trzech  senatorów  w  nowem  po- 
selstwie od  króla  z  oznajmieniem,  iż  król  i  senat  cze- 
kają przybycia  posłów  gwoli  zamknięciu  sejmu.  Jeśli 
sami  posłowie  nie  mogą  zgodzić  się  z  sobą,  może  obec- 
ność króla  do  szczęśliwego  kresu  przywiedzie  rzeczy. 
Nie  słuchano  przecież  natychmiast  zaprosin  senatorów, 
lecz  za  sprawą  życzliwych  ojczyźnie. posłów  pokuszono 
się  jeszcze  o  zgodne  zakończenie  obrad  w  izbie  po- 
selskiej. 

Ponowiły  się  tedy  prośby  o  pozwolenie  czytania 
konstytueyj,  którym  opierali  się  wciąż  Poznańczanie. 
W  tem  nadszedł  hetman  polny  Radziwiłł,  mianowany 
świeżo  jeneralnym   starostą  Żmudzi  i  przenosząc  się 
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Z  tej  przyczyny  do  senatu,  zabrał  teraz  nie  mało  cliwil 
naj droższy oli  pożegnawczą  oracyą  do  posłów  i  odpo- 
wiedzią z  ich  strony.  Po  odejściu  łietmana  pozo-  tało 
już  zaledwie  tyle  czasu,  ażeby  się  przekonać  o  nie- 
złomnym oporze  niektórych  posłów  przeciwko  żądanemu 
sposobowi  zamknięcia  sejmu. 

Oburzony  tern  miecznik  koronny  zawołał:  „Jestem 
posłem  całej  Rzeczypospolitej,  a  jeśli  nic  nie  spra- 
wiwszy, rozejdziemy  się,  nie  będziecie  mi  mogli  przed 
królem  ust  zamknąć,  żebym  się  nie  uskarżał  i  nie  pro- 
testował przeciwko  tym,  którzy  ojczyznę  bez  żadnej 
obrony  opuszczają,  której  i  ja  na  pograniczu  mieszka- 
jąc, wielce  potrzebuję."  Ale  żadne  groźby  ani  przedsta- 
wienia nie  zdołały  zmienić  już  rzeczy.  Sejm  pozostał 
bez  skutku,  wojsko  bez  płacy,  kraj  bez  obrony.  Mar- 
szałek żałosną  mową  pożegnał  się  z  posłami  i  wśród 
tumultu  zaprowadził  ich  do  senatu. 

Król  w  senacie  zamiast  z  tronu,  przyjął  posłów 
ohory  na  łożu.  Dyrektor  izby  w  pełnym  skruchy  i  upo- 
korzenia głosie  oznajmił,  źe  obrady  nie  doszły.  Jedynym 
takiej  klęsce  ratunkiem  była  prośba  o  prolongacyę  sej- 
mn.  Ozwał  się  z  taką  prośbą  do  posłów  arcybiskup 
gnieźnieński,  ozwali  się  inni  senatorowie,  ozwał  się 
imieniem  króla  kanclerz  koronny.  Lecz  ci  sami  posło- 
wie poznańscy,  którzy  pierwej  bronili  czytania  konsty- 
tucyi,  oparU  się  teraz  stanowczo  wszelkiemu  przedłużeniu. 

Zabrał  wtedy  głos  miecznik  koronny  Jabłonowski, 
i  jak  zapowiedział  w  izbie  poselskiej,  podniósł  przed 
królem  uroczystą  protestacyę  przeciw  posłom  sejm  zry- 
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■wającym  —  owszem  przeciw  crJemu  gorszącemu  trybo- 
wi sejmowania.  Nie  przestając  zaś  na  próżnej  skardze, 
rozszerzył  się  dalej  nad  gwałtowną  potrzebą  położenia 
tamy  zrywaniu  obrad  poselskich  i  przystąpił  do  sposobu 
naprawy  złego.  Należało  —  wnosił  —  zaprowadzić  ści- 
ślejszy wybór  posłów,  uchylić  wolność  zrywania  obrad 
głosem  kilku  posłów  przeczących,  ustanowić  sejmowa- 
nie bez  zgody  wszystkich...  Nie  posiadamy  tej  ważnej 
w  dziejach  sejmowania  naszego  mowy,  której  pomyślne 
przyjęcie  byłoby  mogło  nadać  szczęśliwszy  obrót  całej 
dalszych  czasów  historyi.  Niemamy  jej  na  piśmie,  bo 
ani  ustnie  nie  dano  jej  zakończyć  miecznikowi. 

Nastało  niezmierne  oburzenie  w  kole  poselskiem 
W  obecności  chorego  króla  przerwano  mówcy  głośnemi 
wykrzyknikami.  Zagrożony  powszechną  wrzawą  głosów 
i  szabel  musiał  umilknąć.  Umilkł,  ale  odwaga  wygło- 
szenia tak  przeciwnych  dawnym  zwyczajom  słów  — 
nieprzebaczona,  jak  mniemano,  zuchwałość  wniesienia 
tak  wstrętnej  dla  wszystkich  „nowotności"  —  zgubiła 
miecznika  na  zawsze  w  opinii  szlachty.  Napróżno  mą- 
dry jego  przyjaciel  i  kolligat,  podczaszy  koronny  Ostro- 
róg, starał  się  w  zabranym  po  nim  głosie  sztucznemi 
racyami  uniewinnić  krewniaka.  Obudzona  raz  niechęć 
niedała  się  niczem  ubłagać.  Zanucono  miecznika  tysią 
eem  głosów  zniewagi,  tysiącem  słów  Uszczypliwych, 
tysiącem  obelżywych  posądzeń.  Do  niedawna  czczony 
i  kochany  od  wszystkich,  ujrzał  się  teraz  cplom  powsze- 
chneffo  wstrętu  i  oburzenia. 
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Dla  wyniosłej  duszy  miecznika  byJato  boleść  nad 
■wszelkie  bole.  Społeczeństwo  szlacheckie,  w  którem  on 
wyrósł  i  żył,  miało  jakąś  właściwą  sobie  organizacyę 
jedności  i  wspólności.  Jużci  każde  społcczeńslr^o poczu- 
wa się  jednem  i  wspólnem  ciałem,  lecz  nigdzie  ta  łą- 
czność nie  posunęła  się  do  takiego  zrośnięcia  wszystkich 
pojedynczych  jednostek  w  jedną  niczem  nierozerwaną 
całość  jak  w  wielkiej  rzeszy  szlachectwa  dawnej  Polski. 
Ztąd  poszło  owo  zwycięsko  napięte  wymaganie,  aby 
żadna  pojedyncza  jednostka  niemogła  się  w  niczem  od- 
Btrychnąó  od  reszt}'",  niemiiila  żadnych  tytułów,  żadnych 
praw,  żadnych  uroszczeń  nad  całą  resztę.  Ślepy  dar 
szczęścia,  ogromna  fortuna  tego  lub  owego  magnata 
doznawała  tylko  o  tyle  powagi  i  szacunku,  o  ile  słu- 
żyła za  źródło  szczodrobliwości  dla  wszystkich  —  a  spra- 
wa lada  chudopachołka,  a  wola  lub  niewola  lada  sza- 
raczka,  miała  być  wolą  lub  niewolą  całej  rzeszy  szla- 
checkiej. W  izbie  poselskiej  urosło  ztąd  zapamiętało 
przeciwstawianie  jednego   głosu  życzeniom   wszystkich 

—  wszakże  w  pożyciu  towarzyskiem  dopomogło  to  sta- 
nowi szlacheckiemu  do  rozwinięcia  w  sobie  tak  zacne- 
go ducha  wspólności  i  braterstwa,  o  jakiem  nie  mogą 
marzyć  narody  z  wielu  różnych  stanów  ziożonc. 

Kto  takim  duchem  oddychał,  w  takiej  rzeszy  bra- 
terskiej wyrósł  i  żył,  a  naraz  uczuł  się  z  niej  wytrą- 
conym, temu  życie  stawko  się  nieznośnem,  temu  tchu 
brakło  w  piersiach.  W  jakikolwiek  sposób  to  nastąpiło 

—  którąkolwiek  stronę  obczyzny  znalazł  się  taki  wy- 
gnaniec zaniesionym   —   zawszo   i   wszędzie   utesknial 
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on  nazad  do  swego  gniazda,  i  nie  miał  gorętszego  ży- 
c-^enia,  jak  ujrzeć  się  znowuź  w  pośrodku  swoich. 
A  któż  wie  czy  i  dziwna  dla  cudzoziemców  radość  dzi- 
siejszych Polaków  za  granicą  na  widok  lada  ziomka 
nie/.jiajomego  —  czy  i  dzisiejsza  gotowość  osiadłych 
pod  cudzem  niebem  Polaków  do  powrotu  między  braci 
skoro  tylko  przyjazna  zdarzy  się  pora  —  nie  jest  w  czę- 
ści zabytkiem  tego  starodawnego  węz2a  jedności  i  bra- 
terstwa, który  zwłaszcza  za  czasów  miecznika  koronne- 
go kojarzył  całą  bracie  szlachecką.  Zarzucone  mieczni- 
kowi targnięcie  się  na  jeden  z  najdroższych  klejnotów 
swobód  szlacheckich  zerwało  ten  węzeł  jedności  i  bra- 
terstwa —  osamotniło  go  w  tłumie  gwarnego  żyda  — 
skazało  go  na  wygnanie  w  pośrodku  bracL  Jakże  har- 
demu i  wyniosłemu  sercu  znieść  było  tę  śmierć  moralną  1 
Przynajmniej  wyniosła  dusza  miecznika  nie  zdo- 
łała się  oprzeć  temu  ciosowi.  Napróżno  jeden  i  drugi 
z  pouf niej  szych  przyjaciół  starał  się  go  pocieszać  z  ci- 
cha. Daremną  była  nawet  pociecha  niezrównanie  więk- 
szej wagi  jaką  podawały  Jabłonowskiemu  same  wy- 
padki. Okazało  się  bowiem,  że  protestaoya  miecznika 
hie  pozostała  bez  zbawiennego  wpływu  na  sejm  obe- 
iny.  Mimo  srogie  przyjęcie  jej  w  kole  poselskim  aro- 
kumieU  posłowie  głęboką  słuszność  słów  mieozniko- 
Kn^ch  i  poskromili  się  w  swoim  oporze  przeciw  wyma- 
^niom  rozsądku  i  dobra  pospolUego.  Puzydłużono  sejm 
Łajpierw  o  dzień  jeden,  następnie  o  drugi,  trzeci  i  czwar- 
ty. W  tym  krótkim  przeciągu  czasu  rzucono  się  z  po- 
Iwójną  gorliwością  do  załatwiania  najgwałtowniejsj^oh 


potrzeb  publicznych  i  prywatnych.  Kilkanaście  kart 
konstytucyj  tego  sejmu  w  Woluminach  praw  krajo- 
wych świadczą  o  niezwyczajnej  pilności  obradnej  tych 
dni  ostatnich.  Stanęła  bogdaj  częściowa  zapłata  wojsku 
i  obmyślono  jaką  taką  obronę  kraju. 

Nie  zmieniło  to  przecież  losu  miecznika.  Przygnę- 
biony ciągłą  urazą  braci,  a  niezdolen  obejść  się  bez  ich 
współczucia,  ujrzał  się  nieszczęśliwy  potępieniec  w  naj- 
głębszych posadach  bytu  swego  wstrząśnionym.  W  nie- 
zmiernej też  boleści  spędziwszy  dni  kilkanaście,  nie- 
zdołał  cierpieć  tak  dłużej.  W  połowie  następującego 
miesiąca  —  donosi  pokrótce  nasz  memoryał  —  „z  apre- 
syi  swojej  mowy  na  sejmie  mianej,  nie  chorując,  umarł". 
„Leży  w  naszym  kościele"  —  dodaje  jezuita  Niesiecki. 
Nie  czytamy  nigdzie  jego  nagrobku. 

Smutny  koniec  miecznika  koronnego  zatrwożył 
wszystkich  spólwyznawców  jego  zdania  o  zgubności 
wolnego  „Niepozwalam".  Nikt  odtąd  przez  długie  lata  nie 
poważył  się  podnieść  głosu  przeciw  najulubieńszemu 
z  klejnotów  złotej  wolności  —  a  ośmielona  tern  anar- 
chia sejmoY/a  coraz  zgubniejszą  brała  przewagę. 

W  niespełna  rok  po  śmierci  miecznika  Jabłonow- 
skiego umarł  król  Władysław  IV.,  a  w  kilka  miesięcy 
później  nastąpiła  elekcya  j(3go  następcy  Jana  Kazimie- 
rza. Kiedy  już  arcybiskup  nominować  miał  nowego 
króla,  wystąpił  jakiś  szlachcic  bełzki  z  pomiędzy  tłu- 
mów i  mieniąc  się  wygnanym  przez  Kozaków  z  swej 
posiadłości,  zażądał  od  rzeczypospolitej  zaopatrzenia 
inaczej  nie  zezwoli  na  ogłoszenie  nowego   króla.    Cały 
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naród  zebrany,  który  przed  chwilą  jednozgoduie  okrzy- 
knął Kazimierza,  nie  śmiał  innej  odpowiedzi  dać  szla- 
chcicowi, jak  tylko  „ubłagać  go  słowy  dobremi,  iź  się 
nareszcie  uspokoił". 

We  trzy  lata  później  zerwał  obrady  ów  osławiony 
poseł  z  Upity  —  czyli  według  innych  relacyj  zerwa- 
je  właściwie  hetman  polny  Janusz  Radziwiłł  przez  za- 
przedanego sobie  posła  Litwina.  Zdało  się  to  wszyst- 
kim tak  powszednim  wtedy  wypadkiem,  że  najdokła- 
dniejsi pisarze  owych  czasów  albo  bez  najmniejszego 
zdziwienia  mówią  o  niezgodnym  pośle  upitskim,  albo 
wyraźnie  dodają,  iż  co  podówczas  się  stało  ^było  rze- 
czą od  dawnych  lat  nader  zwyczajną". 

Jedynym  mniej  zwyczajnym  rysem  zdarzenia  mo- 
żnaby  nazwać  chyba  tę  okoliczność,  że  kontradycent 
z  Upity  „nieznacznie  zniknął"  z  sah  sejmowej  i  do- 
piero po  wyjściu  nadesłał  protestacyą.  Nazajutrz  chcia- 
no go  nakłonić  do  powrotu,  lecz  on  nocą  ujechał  z  mia- 
sta. Aż  do  r.  1652  każdy  zrywający  poseł  naraża!  swoją 
osobę  i  tr^rając  aż  do  końca  na  miejscu,  dawa2  przy- 
najmniej dowód  odwagi.  Sprzedajny  poseł  upitski  i  ten 
ostatni  pozór  odjął  dziełu  swawoli. 

Wszakże,  jak  w  ogóle  żadne  prawo  wyraźne  aż  do 
połowy  XVIII,  wieku  nie  sankcyonowało  wolnego  „Nie- 
pozwalam"  —  jak  cała  praktyka  tego  nieszczęsnego  na- 
rowu opierała  się  jedynie  na  zwyczaju  —  tak  jeszcze 
w  roku  1652  byłto  zwyczaj  nader  nieokreślony,  samem 
zuchwalstw»em  mocniejszych  panów  i  sprzedajnością 
niektórych  posiów  podtrzymywany.  Po  wyjściu  kontra- 
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dycenta  z  Upity  nikt  wprawdzie  nie  wystąpi!  z  podo- 
bnym głosowi  Jabłonowskiego  wnioskiem  —  ale  wszczęła 
się  zwyczajnym  trybem  rozprawa,  czy  kontradykcya 
jednego  posła  może  w  istocie  uwłaczać  ważności  sejmu. 
„Pio  i  contra  odzywały  się  głosy"... 

Czemuż  nie  było  wtedy  miecznika  koronnego  Ja- 
błonowskiego 1  Jedno  zdanió  stanowcze  mogło  było  oca- 
lić sprawę  kraju,  unieśmiertelnić  swego  autora. 

Bez  tego  głos  miecznika  nie  odniósł  skutku,  a  sam 
miecznik  bez  imienia  w  historyi.  Bo  nie  jednochwilowe 
uniesienie  najszlachetniejszego  uczucia,  nie  jednochwi- 
lowy  wyraz  najświatlejszego  natchnienia  —  lecz  ciągłe, 
wytrwałe,  niczem  nic  zrażone  dążenie  w  raz  obranym 
kierunku  ■—  ooala  sprawy,   imieśmiertelnia    sprawców. 


URAZY  KKÓLEWIĄT  POLSKICH, 


Kiedy  rzymski  i  niemiecki  król  Wacfaw  oczeki- 
wał w  Wrocławiu  zapowiedzianego  przybycia  Włady- 
sława Jagiełły,  ujrzano  nadciągający  ku  miastu  wspa- 
niały orszak  jezdny,  z  świetnie  przyodzianym  mężem 
na  czele.  „Król  polski  jedzie"!  —  zabrzmiały  na  dro- 
dze rozstawione  czaty,  a  władzca  Niemiec  wyruszył 
z  całym  dworem  na  powitanie  i  powitał  —  pana  Zbi- 
gniewa z  Brzezia  —  na  czele  przedniej  straży  dworu 
polskiego.  Odtąd  możni  panowi  polscy  uchodzili  w  oczach 
cudzoziemców  coraz  częściej  za  królów  i  urosła  nawet 
sława  monarchom  polskim,  iż  królują  gromadzie  kró- 
lów. „Wysoka  szlachta  senatorska"  —  mówi  na  dwo- 
rze bawiący  Jana  III.,  Francuz  —  „na  udzielnych  ksią- 
żąt zakrawa.  Panowie  polscy  miewają  wojsko,  straże, 
twierdze,  stosunki  z  książętami  zagranicznymi,  zkąd 
nie  bez  słuszności  hrólem  królów  nazywają  króla  pol- 
skiego". Toż  samo  wyrażali  Kozacy,  nazywając  panów 
polskich  królewictamiĄ  „Korol,  jak  korol'' !  —  odzywano 
się  w  obozie  Chmielnickiego  do  kouiisarzów  koronujch 
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—  ,ale  wy  panowie    królewięta   broicie   i  mabroiliśoie 

im  nogo  1 " 

Dodawało  to  może  blasku  koronie  polskiej,  ale 
dodawało  też  wiele  cierni.  O  ile  tem  powaga  panów 
zbliżała  się  do  równości  z  królewską,  o  tyle  władza 
tronu  podupadała.  Jeśli  dla  kogo  z  poddanych  swoich' 
tedy  głównie  dla  tych  licznie  rozrodzonych  królewiąt 
miał  każdy  monarcha  polski  być  ową  pszczołą,  która 
same  miody  im  niosła.  Niechby  jednak  ta  pszczoła 
w  razie  potrzeby  najnieszkodliwiej  użyła  Aądła  —  cóż 
za  skargi  i  narzekania  płynęły  natenczas  z  bolejącego 
serca  królewiąt,  domagając  się  współczucia  i  ratunku 
od  całego  narodu,  roznosząc  zamieszkę  po  oałym  kraju. 

W  dziejach  urazy  takie  dopiero  wtedy  występują 
na  widok,  gdy  sprawiona  niemi  zamieszka  dojrzeje 
w  rokosz,  wybuchnie  wojną  domową.  Dopiero  gdy  pan 
wojewoda  krakowski  zwołał  pod  Sandomierz  sto  tysięcy 
szlachty  przeciw  królowi  i  wyprowadzi  ją  na  krwawe 
pobojowisko  guzowskie,  przypomni  sobie  historya  urazę 
wojewody  o  kamienicę  w  ELrakowie.  Dopiero  gdy  pan 
marszałek  w.  kor.  na  czele  wojsk  zagranicznych  wtar- 
gnie dwukrotnie  w  progi  ojczyste,  aby  poburzyć  szlachtę 
przeciw  projektowi  dworskiemu,  nad  którym  on  sam 
pierwotnie  najgorliwiej  pracował,  przychodzi  historya 
do  uznania,  że  tylko  jakaś  drobna  uraza  poti-ąciła  dumę 
marszałkowską  do  tego  kresu.  Bez  takich  wielkich  na- 
stępstw przebrzmiewaly  narzekania  naszych  królewiąt 
niedostrzeżonym  szmerem  zdarzeń  codziennych,  zamie- 
rał^' wraz  z  pokoleniem  w  pamięci  dziejów.  1  tylko  iia 


^MJ»«   1^        I  I  _         »»wŁm»'M'llJ  JiJ<.i|       '      »iiiil|i«i»li     ■  iŁi  ■■■II  mmi^—^m-^itĄ 

zbutwiałych  kartach  tej  lub  owej  księgi  staryoh  sa- 
pisków  doczytasz  sig  ich  głośnego  niegdyś  istnienia, 
ieh  wpływu  na  umysły  współczesne;  ioh  ciężkiej  juo^ 
raz  wagi  w  sprawach  krajowych. 

A  ponieważ  poznanie  histoiyi  nietylko  na  pozmi- 
niu  owych  wielkich  burz  narodowych  polega,  poniewai 
oblicze  przeszłości  naszej  nietylko  w  ohwihich  jej  po* 
ruszeń  i  wybuchów  gwałtownych,  ale  i  w  stanie  spo» 
koju  codziennego  oiekawem  1  drogiem  winno  byó  dlą 
nas,  przeto  niezbytecznem  będzie  wydobyć  tu  kilka  t^ 
kich  codzJennycli  rysów  dawnego  trybu  życia  i  oby* 
Gzaju.  Przypominamy  mianowicie  dziwne  pra:';y  trzeclj 
wielkich  paniąt  ku  trzem  następującym  po  sobie  kró^ 
lom,  urazy  o  lekkie  zachmurzenie  im  twarzy  królew-« 
skiej,  gdy  oni  sami  bardzo  ważną  do  tego  dali  przy^ 
czynę.  Pierwszem  z  tych  paniąt  był  hetman  polny  li-ł 
tcwski  Krzysztof  Radziwiłł,  rozżalony  przeciw  Zygmun* 
towi  III. ;  di*ugim  książę  Jeremiasz  Wiśniowiecki  uskar 
żający  się  na  Władysława  IV.,  ojciec  późniejszego  króla 
Michała;  trzecim  marszałek  w.  i  hetman  polny  koj; 
Lubomirski,  uniesiony  żalem  i  gnie^vom  ku  Janowi 
Kazimierzowi. 
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£>zysztofowi  RadziirilZowi  wiele  rseoiy  do  Zsski 
u  króla  Zygmunta  przeszkadzało.  Blsiążę  na  Birzach 
i  Dubinkach  wyznawał  wiarę  kalwińską,  był  rodzonym 
bratem  księcia  Janusza,  jednego  z  najzawzlętszyoh  nie- 
nieprzyjaciół  królewskich  i  sam  też  niejednokrotnie 
złą  wolę  okazyw^  królowi.  Mimo  to  nie  upośledzał  go 
Zygmunt  HI.  w  godnościach,  konferował  mu  buławę 
polną  litewską,  obdarzsJ  go  starostwami.  Po  śmierci 
Chodkiewicza  w  r.  1621  spodziewał  się  Kjfzysztof  bu- 
ławy wielkiej,  ale  król  po  kilkuletnim  wakansie  powo- 
łał do  niej  wojewodę  wileńskiego  Lwa  Sapiehę.  Byłoto 
prostem  następstwem  świeżego  przewinienia  Kjzysztofa 
względem  króla,  jak  o  tem  w  liście  samegoż  Zygmunta 
do  księcia.  „Iż  na  przeszłym  sejmie"  —  pisze  mu  król 
pod  dniem  15  października  1624  —  „o  obronie  mówió 
nię  chciano  i  owszem  pozwalającym  ratunki  jawnie 
kontradykowano  —  co  że  i  od  Wierności  Twojej  sa- 
mego pochodziło  —  zaczem  przyszło  nam  gdzieindziej 
się  obrócić,  Daliśmy  tedy  hetmaństwo  wielkie  W.  woje- 
wodzie wileńskiemu". 

Odtąd  Radziwiłł  jeszcze  bardziej  ostygł  dla  króla. 
Nawzajem  też  Zygmunt  III  okazywał  mu  coraz  większą 
oziębłość.  Kilkakrotne  pokuszenie  się  ksiażęcia  o  za- 
wieranie przyjaznych  stosunków  z  dworem  nie  wydało 
owoców.  Przyszło  wreszcie  do  tego,  iż  Radziwiłł  całko- 
wicie opuścił  życie  publiczne  i  za  przykładem  wszystkich 
malkontentów  ówczesnych  aamknął  się  w  saraotnośr-i 
domowej.  Trwała  ona  tak  dhigo,  aż  póki  nie  sprzykrzył 
się  księciu  spocaynek,  co  już  po  niespełna  trzech  latach 
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nastąpiło.  Dał  się  więc  obrać  posiem  na  sejm  i  pewien 
radosnego  przyjęcia  w  zamku  królewskim,  wyruszył 
z  posłami  do  Warszawy.  Natomiast  wszakże  czegóż 
tam  doczekał  się  stary  Radziwiłł  1  Oto  przy  uroczystem 
powitaniu  króla  przez  posłów  stary  Zygmunt  III  nie 
dał  Radziwiłłowi  ucałować  ręki  królewskiej. 

Książę  nie  pojmował  się  z  żalu.  Wobec  tak  ciężkiej 
urazy  zmierzł  mu  obowiązek  poselski,  zmierzły  mu 
sprawy  sejmowe  zbrzydła  mu  nawet  ojczyzna.  Nie  dba- 
jąc o  otrzymaną  na  sejmiku  instrukcyę,  postanowił  na 
zawsze  wziąć  rozbrat  z  sejmami  i  za  powrotem  do 
izby  poselskiej  przemówił  w  następujące  słowa  do  zgro- 
madzenia. Posłuchajmy  naprzód  tej  mowy  pożegnawczej 
a  potem  dowiemy  się  o  nierównie  ważniejszych  kno- 
waniach Krzysztof  o  wy  eh,  które  do  tej  niełaski  były 
powodem. 

xVowa    księcia  Krzysztofa  Radziwiłła    hetmana  polnego 

WX1j.  w  izbie  poselskiej  miana,  gdy  mu  król  Zygmunt 

III.  ręki  dać  nie  chciał. 

Miłościwi  Panowie  i  Bracia  1  Byłem  dotąd  tak 
nieopatrzny,  żem  zrozumiał,  iż  do  sławy,  do  przysługi, 
niemasz  inszej  drogi  jeno  ta,  którą  nam  wszyscy  ąnoi- 
quoł  in  Repuhlica  virtute  non  fortuna  a)  słynęli,  przodko- 
ie  naszy  utorowah,  to  jest:  panu  wiernie  służyć 
'  Mwdę  mówić,  ojczyzny  i  tego,  na  czem  ona  ufundo- 
</dna  statecznie  bronić.     Leczera  się  tego   nierychło  aż 


»)  jiJtiJ  t>'lko   w  Kp  tej  cuotą,  uie  fortuna 
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post  aeerba  kilkadziesiąt  lat  vieku  mego  epiyerimenia  b) 
w  jednym  polityku  doczytał,  iż  non  eat  majus  demeritum 
ąuam  regnatia  de)7ierni8sę  o).  Wziąłem  tedy  sobie  słowa 
te  jno  oraeulo  d)  rozumiejąc,  że  to  jest  nić  ona,  mnie 
od  jakiejś  życzliwej  Ariadny  dodana,  po  której  bym  się 
ex  hoc  rurum  calligine,  ex  hoc  antro  adyersikitum  e),  "W  któ- 
rem  się  byó  widzę,  wybłąkaó  tardem  mógł.  I  tum  się 
zaraz  egzaminował,  jeślim  ja  też  oceasiones  parandae 
gratiae  principiua  negleosi  albo  conłempsi  f).  Gdaie  przy- 
szło mi  wspomnieć  merita  g)  przodków  moich,  które 
sobie  każda  poczciwa  iiosteritas  h)  przywłaszczać,  i  na 
nich  się  wspierać  duria  temporibua  i)  zwykła,  a  merita 
nietylko  dawniejszych  przodków  moich  ku  przodkom 
JKMości,  ale  też  ku  samemu  JKMości  Panu  Naszemu 
ojca  mego  w  Bogu  zmarłego,  który  smakująo  sobie 
osobę  JKMości,  nietylko  magna  ex  parta  Reipublicae 
candidatis  tewpore  eledionis  k)  sprzeciwił  się,  ale  też 
z  własną  bracią,  zwłaszcza  rodzoną  swoją,  in  odia 
dlatego  desc&ndit  1).  Przyszło  mi  też  wspomnieć  koszty 
i  cdwagi,  które  tenże  dla  dostojeństwa  JKMości  na 
różnych  posługach  podejmował,  a  za  to  propter  honae 
coriscientiae  praetium    m)    żadnej    wdzięczności    pospołu 


b)  po  cierpkich  ....  doświadczeniach  —  c)  niemasz 
g  rszej  zasługi  jak  zasłużyć  sobie  na  łaskę  u  panujących  — 
d)  za  wyrocznię  —  e)  z  tej  tajemnicy  wypadków,  z  toj  prze- 
paści niepowodzenia  ■ — '  f)  zaniedbał  albo  wzgardził  okazye  po- 
zyskania łaski  monarszej  —  g)  zasługi  —  h)  potomność  — 
i)  w  ciężkich  czasach  —  k)  w  imieniu  znacznej  czętfci  Rpitej 
kandydatom  podczas  elekcyi  —  1)  powainił  się  —  nio  opróoz 
własnego  sumieuia  nagrody. 
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Z  bratem  moim,  który  też  przy  ojcu  gardłowi,  nie 
otrzymał.  O  sobie  mniej  się  zejdzie  mówić.  Atoli  jawne 
były  moje  o  łaskę  JKMości  starania,  gdym  pod  ono 
straszne  wnętrznej  niezgody  zaburzenie,  na  której  szali 
moje  postępki  dzierżał,  żeby  zawżdy  dostojeństwo 
JKMości  zelo  juventuiis,  któraby  mnie  uwieść  była  mo- 
gła, praeoaleret  n).  Gdym  po  zejściu  ojca  mego  po  kil- 
kuset człowieka  na  pograniczu  inflanckiem  koło  Birz 
swym  własnym  kosztem  niemal  zawsze  chował,  którzy 
ludzie  moi  securitati  granic  naszych  i  obywatelów  tame- 
cznych często  prefuerimt  o).  Gdy  hetmanowi  w  głębsze 
Inflanty  z  wojskiem  oddalać  się  przyszło.  Gdy  pod  ko- 
legą dubii  in  me  affectus  p)  hetmaństwo  połne,  a  zatem 
obowiązek  do  wystawienia  głowy  mojej  na  każdą 
JKMości  potrzebę  na  się  zaciągnął.  Gdym  na  pierwszej 
ko^nmissiej  moskiewskiej  z  wielkim  substancyej  mojej 
uszczerbkiem  i  odwagą  zdrowia  mego  JKMości  i  Rzpltej 
służył.  Gdym  swawolne  kupy,  a  mogę  rzec  wojska  nad 
nieprzyjaciela  każdemu  stanowi  cięższe  swoimi  własny- 
mi ludźmi  nieraz  znosił  i  uprzątał.  Gdym  konjuracie 
inflanckie  z  Gustawem  in  herha,  non  tam  virihus,  ąuam 
soleriia  mea  oppressi  q).  Gdym  przez  dwie  lecie  Gusta- 
wusów  jako  pierwszy  tak  też  najpotężniejszy  impet  nie 
numero  wojska  a??erźir),  ale  industrią  a  substaneiej  mo 
jej  i  głowy  mojej  załogą  wytrzymał.  Gdym  przez  dwie 


n)  nad  zapałem  młodości górę  wzięło  —  o)  bez- 
pieczeństwu   dopomogli    —    p)   wątpliwego   względem 

mnie  serca  —  q)  w  narodzie,  nie  tak  siłą,  jak  t|aczej  zręczno- 
icis^  moja  przytłumił  —  r)  liczbą  .  .  .  odwrócił 
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albo  trzy  lata  arma  hosUlia  ab  imparata  R&puhlica  bwo- 
jem  staraniem  przez  indocie  j^opulsavi  s).  Oo  jeźli  zmor- 
dowanej ojczyźnie  nie  było  salutare,  eańtits  docuit  t). 
Gdym  choć  w  hetmańskie  poniżony  wojsko  za  swą 
kupę  zebrał  i  nieprzyjaciela  z  granic  zbił  i  za  Kurlan- 
dyę  i  Dźwinę  sme  ullo  sodo  u)  (ozego  wszystka 
Litwa  świadkiem)  wyparł.  Gdym  po  walżmojskiem 
rozprószeniu  niepr7^"^"'^ielowi  do  Wilna  samemu 
zmierzającemu  nied;  '  i  ełoriam  prosegui  v)  i  wielką 
część  cladis  nonstratibiLs  illatae  w)  oddałem  mu 
ludźmi  swemi  i  na  świadectwo  tego,  (co  oczy  wielu 
w  Wielkiem  Księstwie  litewskiem  widzimy),  ten  zamek 
więźniami  nieprzyjacielskimi  przy  chorągwiach  pod 
nogi  JKMości  podłożonych  napełnił.  Naostatek 
gdym  pod  pierwsze  Gustawa  do  Prus  wtargnienie 
z  niemałym  ludzi  służałych  gronem  na  swój  własny 
koszt  zebranem  przybiegł  na  Podlasze,  wpraszająo 
się,  żeby  mi  służyć  ojczyźnie  i  przyjść  do  obozn 
kazano.  Ale  tak  vilis  zdała  się  być  mea  opera  x), 
żem  tego  otrzymać  nie  mógł.  To  tedy  sobie  przypo- 
mniawszy, rozumiałem,  że  dosyć  było  na  mnie  jednego 
tanio  conatu  y)  łasce  pańskiej  zabiegać.  A  iż  mi  to 
wszystko  nie  pomogło,  tedym  wierzył  onemu  Rzymia- 
ninowi,   który  mówi :    iż  fato  et  sorta  fit  mclinatio  j^rin- 


b)  oręi  nicprz-yjacielpln'  od  ^i.ienrzygotowaDej  Rpltej  .... 
odpierał  —  t)  skutek  okazał  u)  bez  żadnej  pomocy    — 

v)  ze  zwycięstwa  skorzystać  —  w)  klaski  naszym  zadanej     — 
x)  lichft moja  pomoc  —  t)  ■  tak^  usiluo^i^. 
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cipio  in  hos,  odium  in  illos  z).  Ale  że  to  są  popnltircs  et 
trisłae  aegńtudines  a)  służyć,  a  łaski  nie  mieć,  tedym  ja 
też  to  skromnie  znosił  w  nadzieję  jakiejkolwiek  tego 
tego  nieszczęścia  mego  poprawy.  Alić  usłyszę,  iż  famae 
maligniłas  b)  wlecze  się  na  mnie,  jakobym  ja,  który  tu 
od  bliższych  ogniów  nie  mogłem  się  nigdy  zapalió,  miaZ 
odległe  państwa  przeciw  ojczyźnie  i  JKMości  zapalać. 
Ciężki  ictus  c),  bo  niezwyczajny,  ani  spodziewany, 
wszakże  niewinnemu  nie  straszny.  Tuszyło  mi  bowiem 
Gcrce,  że  JKlMość  chmentiae  gloriam  d)  miał  sobie  ztąd 
u  nas  wolnego  narodu  żjczj6y  kiedyby  był  chciał  prę- 
dko i  otworzyście  ze  mną  się  znieść  o  tych  rzeczach. 
Ale  nieprzyjaciele  moi  tak  serce  JKMości  ku  mnie  ze- 
psowali,  że  miasto  tego,  wszystek  niemal  świat  (mdlą 
miseratione  hahita  e)  ubogiego  honoru  mego  trzęsiono, 
aby  mię  ponękaó  możono.  Radził  jednak  Przyjaciel  nic 
na  to  nie  dbać,  doraa  cicho  siedzieć,  od  pana  wszystko 
wdzięcznie  przyjmować,  według  onego,  który  spytany 
jako  się  przy  dworze  starzał,  odpowiedział:  krzywdy 
cierpiąc,  a  za  wsz3''stko  dziękując.  Potem  mię  przestrze- 
żono,  że  miasto  poprawy  barziej  mi  to  szkodzi,  iż  ten 
gniew  JKMości  absentująo  się  od  sejmów  jakoby  dte- 
spicio  f)  i  wielką  uczyniono  nadzieję,  że  gdybym  przy- 
jechał, miał  się  JKMośó  regaliter  et  henignc  g)   ze  mną 


z)  od  losu  i  gwiazdy  urodzenia  zależy  przychylnoi^ć  pa- 
nujących ku  jednym,  niechęć  ku  drugim  • —  a)  powszednie 
i  błahe  przykrości  —  b)  obmowa  złośliwa  —  c)  cios  —  d) 
sławy  dobrotliwości  —  e)  bez  ulitow«nia  się  —  f)  lekcewaif  — 
g)  po  królewsku  i  łaskawie. 
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obejść.  Po  trzyletniej  tedy  secessiej  mojej  przyjechałem 
tu,  mając  od  braci  publiczną  na  sobie  funkcyą,  a  żem 
nie  przyjechał  zuchwale,  ani  na  kontempt  królowi  panu 
memu,  świadkiem  wielkie  i  pilne  staranie  moje  o  mo- 
lifikowanie  JKMości  przez  różne  osoby  nim-em  tu  do 
"Warszawy  dojechał  uczynione,  któro  rozumiem,  że  nie- 
tylko  Wmć  Moim  Mściwym  panom,  ale  i  najHchszym 
ludziom  nie  tajne  są.  A  toż  mnie  szlachcicowi,  mnie 
posłowi,  tot  meis  meorumqne  decoribus  et  meritis  vive  h) 
przyszło  do  tego,  żem  precario  i)  tu  na  sejm  jechać 
i  wprzód  de  la  salva  venia  pacisci  k)  musiał,  Gdy 
JKMość  szczęśliwie  na  to  państwo  wjechać  raczył,  za- 
czył  res  fiorcntissimas  1)  domu  mego  radziwiłłowskiego. 
Teraz  proh  dolor!  m)  do  czego  mi  przyszło.  Tydzień  tu 
mieszkam,  a  JKMość  do  ręki  swej  pańskiej  przypuścić 
mnie  nie  chce.  Wziął  się  był  za  to  Kazimierski,  wzięła 
się  Rzpta  o  Kazimierskiego  i  mnie  byłby  idem  animus, 
lubo  non  eadem  tempora  n).  Ale  patrząc  na  schyłek 
sejmowy,  niechcę  nikogo  aceendere  o),  ani  do  zatrudnie- 
nia spraw  i  konsultaciej  sejmowych  w  tak  ciężkiej 
Rzptej  czasie  dawać  przyczyny.  Jeśli  WKMość  ma  jaką 
słuszną  do  mnie  przyczynę,  czemu  się  tego  przez  lat 
półtrzecia   dożebrać   nie   mogę,    aby  mię   do  sprawoty 


h)  tylu  mojemi  i  przodków  moich  zaszczytami  i  zasłu- 
gami głośnemu  —  i)  za  uproszeniem  zez v\ cleniem  —  k)  o  bez- 
pieczeństwo starać  się  —  il  w  iinj  v  -rniojszyi,!  stHnie  spra- 
wy —  m)  o  biada!  —  \>\  teu  sam  animusz^  iubo  nie  leż 
same  czas^  —  o)  /.analać. 


Ł  Sgąjnoohai  ^faklo»  hirtoryołnt*.  1^0 

przypuszczono?  A  jeźll  nie  ma,  czemu  mię  takim  gnie- 
wem swoim  od  służb  Rzptej  oddaiela?  Mamy  prawo 
o  tern,  że  JKMośó  neminem  captivabit  nisi  jurę  ticttim. 
Exigua  zaprawdę  byłaby  to  libertas  p),  gdyby  to  prawo 
do  oial  tylko  naszych,  a  nie  honorów  też  należało. 
Azaź  to  nie  captiuatio  honoris  q)  gdy  mię  JKMośó  ani 
słuchanego,  ani  wiedzącego,  co  mi  wżdy  objicitur  r),  ręki 
swej  niegodnym  czyni?  Jużci  to  dekret  na  mnie  wy- 
dany. Bo  kiedybym  conmctus  s)  byZ,  nic  by  mię  acer- 
Uus  t)  potkać  nie  mogło  i  tak  reum  me  esse  experitii.s, 
non  conscientia  culpae^  ale  genere  voenae  u).  Na  co  on 
Rzymianin  oeasu  swego  wielce  naraekal.  Lecz  zamil- 
czawszy natenczas,  jako  się  to  sprawiedliwie  dzieje, 
uważcie  WMość  jako  politycy,  że  r&praesentatiojiem  su- 
bjedionis  v),  mimo  którą  inszej  w  wolnym  narodzie  nie 
mamy,  przyjąć  odemnie  nie  chciano;  że  mnie,  którym 
jeszcze  mógł  i  miał  czem  JKMośei  i  Rzptej  służyć  ode- 
pchnięto, że  w  osobie  mojej  wszystkie  animusze  szla- 
checkie (którzy  in  meo  casu  futuras  rerum  humanarum 
v%ces  w)  rozbierać  będą),  z  takim  żalem  do  domów  roz- 
puszczono. Widział  wiek  ojców  naszych  w  sprawie  Ka- 
zimierskiego ąvĄd  praetiosiun  sU  in  libertaie  j^   gdy  vn- 


p)  nikogo  nie  uwięzi,  ohyba  za  wyrokiem  sądowym.  Nie 

ide    znacząca wohiośó  —  q)    uwi^iienie    honoru  — 

r)  zarzucają  —  s)  przekonany  —  t)  gorszego  —  u)  wino- 
wajcą jestem  uznany,  nie  tak  obwinieniem  własnego  enmiieiuA. 
jak  raczej  rodzajem  kary  —  v)  oznakę  poddaństwa  —  w^ 
w  mojej  przygodzie  przyszłe  wypadków  Indddoh  kol«je  —  jc) 
Jak  koBZtowiią  jaat  w«laotf6. 
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terpositioni  ordi/ncm  król  cessit  j).  Bogdaj  wiek  tera- 
źniejszy nie  wie  .  ..il,  quid  horrendum  sił  in  ee  Uułe  z), 
gdyby  ludziom  niewinnym  do  oczyszczenia  się  od  osławy 
i  senatowi,  który  między  panem  a  szlachtą  mediatorem 
jest,  do  intercessiej  miejsca  nie  było.  Sąó  to  res  socia- 
hiles  pńncipałits  et  libertas  a).  Były  sposoby,  że  mógł 
JKMośó  i  swego  dostojeństwa  ochronić  i  prawa  chla- 
checkiego  w  mej  osobie  nie  narażać.  Patrzcie  WMPa- 
nowie,  jakie  Rpcae  tempora  b).  Zaż  tak  było  traktować 
tych,  którzy  i  w  przodkach  swych  i  sami  w  sobie 
ohligarum  Rempublicam  c)  i  na  potem  obligować  mogli. 
O  jakoż  kosztownie  hetman  jeden  powiedział:  Parum 
proficitur  contra  hostes  armis,  si  injuriae  in  cives  grassen- 
tur  d).  Ponieważ  tedy  i  sejmy,  które  stoUcą  sprawie- 
dliwości i  wolności  być  miały,  taka  infelieitas  invasit  e), 
przetoż  ja  straciwszy  nadzieję,  aby  innocentia  mea  et 
authoritas  Bpcae  miała  mi  co  prodesse  f),  waledikuję 
sejmom,  waledikuję  i  WAIPanom  wszystkim,  a  nawet 
obaczęli  tego  potrzebę  sponte  valedicam  g)  i  samej  oj- 
czyźnie. Nic  to  choć  będę  extra  patriam,  byle  non  extra 
libertatem  h).  Nic  to  choć  ta  calamitas  authoritatem  moje 


y)  wstawieniu  się  atanów  .  .  .  ustąpił  —  z)  jak  stra- 
szną jest  niewola  —  a)  rzeczy  dające  się  pogodzić,  panowa- 
nie i  wolność  —  b)  czasy  przyszły  na  Kzpltą  —  c)  zobowią- 
zali Rzpltą  —  d)  Nie  wielo  pomoże  oręż  przeciw  nieprzyja- 
ciołom, jeżeli  obywatelom  krzywda  się  dzieje  —  e)  nieszczę- 
śliwość  opanowała   —   f)  niewinność    moja    i    powaga  Rzpite' 

pomódz   —  z)     dobrowolnie    pożegnam     ojczyznę  — 

h)  za  progami  ojczyzny  .  .  nie  za  progami  w  iności 
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w  ojczyźnie  nieco  enervabit  i),  ale  na  to  miejace  chari- 
tałem  apud  concives  solita  in  patriam  pietate  k)  budować 
sobie  będę.  Wszak  też  to  równie  szlachecka  nietylko 
forłiter  agere,  ale  i  fortiter  pałi  1).  A  WMPanów  hac 
suprema  voce  m)  proszę  nie  o  to,  żebyście  się  za  mną 
królowi  panu  memu  o  danie  ręki  przykrzyli,  nie  o  to, 
byście  na  tych  żalach  moich  eurstim  n)  rad  swoich  hoc 
calamiłoso  Reipcae  tempore  o)  zastanawiać  mieli,  ale  o  to 
naprzód,  aby  redę  factorum  consultorumąue  meorum  p) 
pamiątka  nie  gasła  w  WMościach ;  druga,  żebyście  mi 
WMości  świadkami  byli,  żem  i  łaski  przez  błaganie 
i  niewinności  przez  justijBkucyę  u  JKMości  pana  mego 
szukał  pilno,  alem  obojga  odzierżeó  nie  mógł.  Zaczem 
jeżliby  potem  in  praejudicium  q)  takiej  mojej  niewin- 
ności co  robiono,  to  mię  u  WMciów  i  u  braci  domu 
pozostałych  tuetatur  r),  iż  pro  innocente  hahetur  ąui  inau- 
ditus  patiłur  s).  A  naostatek  proszę,  jeśli  jeszcze  temu 
cnemu  kołu  cokolwiek  antiąuae  dignitatis  superest  t),  in- 
terponujcie  się  WMci  do  króla  JKMości,  aby  posthabi- 
tis  malevolorum  consiliis,  utatur  hac  regali  magnanimitate  u), 


i)    niedola    powajcę nadwątli    —     k)    miłoiW 

u  braci  zwyczaj  nem    przywiązaniem  do  ojczyzny   —   1)  mciuie 

działać mciaie  znosić  —  m)  tym  ostatuim  głosem  — 

n)  bieg  —  o)  w  tych  ciężkich  dla  ojczyzny  czasach  —  p) 
prawych  uczynków  i  rad  moich  —  q)  z  krzywdą  —  r)  niech 
ubroni  —  s)  za  niewinnego  bywa  poczytany,  kto  karę  ponosi 
niewysłuchany  —  t)  d&wnej  godności  pozostało  —  u)  nie 
dając  ucha  doradcom  nieżyczliwym,  zażył  tej  królewskiej  wspa- 
niatoiayźiności. 


4eby  mię  ani  directe,  ani  "per  suhordinałos  v)  na  ho- 
norze moim  nie  kazaZ  więcej  mazać,  bo  dosyć  mojej 
cierpliwości,  żem  ochraniając  dostojeństwa  JKMości 
Pana  mego  znosił  tę  diffamacię  póki  in  surculis  w)  byZa, 
ide  jeśli  będę  aUąuo  dedecore  lacessiłus  x),  tedy  rad  nie 
rad  przy  honorze  moim  z  takiem  echem  ozwać  się 
muszę,  które  i  w  ojczyźnie  i  gdzieindziej  głośne 
będzie... 

Niepotrzebne  to  były  pogróżki.  Z  Radziwiłłem  na- 
wet król  Zygmunt  HI.  bez  koniecznej  potrzeby  zrywać 
nie  pragnął.  I  Radziwiłł  też  wzajem  groźniejszym  był 
słowami  niż  czynami.  Do  czynów,  do  przedsięwzięć 
stanowczych,  do  otwartego  rokoszu,  niełatwo  unosiło 
się  którekolwiek  z  królewiąt  cnego  czasu.  Zatoż  jak 
daleko  sięgnąć  zdołano  słowem,  zamysłem,  przygoto- 
waniem do  czynu,  tak  daleko  żaden  z  przemożnych 
malkotentów  drogi  sobie  nie  wzbraniał.  Jedynież  takiem 
przygotov  awczem,  ale  zawsze  nader  niebezpiecznem  Zy- 
gmuntowi działaniem  ściągnął  książę  Krzysztof  słuszną 
niechęć  królewską. 

Ki6l  Zygmunt  III.  chylił  się  juź  ku  starości.  Kró- 
lewicz Władysław  zjednał  sobie  powszechną  miłość  na- 
rodu. Lubo  na  wybór  królewicza  za  życia  ojca  nie  ze- 
zwalano, pewną  przecież  zdało  się  rzeczą,  iż  po  śmierci 
Zygmuntowej  nikt  inny  nie  osiędzie  na  tronie.    W  ta- 


v)  wprost  .  .  .  przez  wysadzonych  ku  temu  —  w^  w  za- 
wiązku —  x)  jaką  zuiewasą  podrażniony. 
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kim  razie  cóż  za  przykrość  wyrządza?  każdy  z  panów 
królowi  Zygmuntowi,  zachęcając  którego  z  możnych 
książąt  postronnych  do  starania  siQ  w  danym  czasie 
o  koronę  Władysławowa.  Nie  sprzeciwiało  się  to  wpra- 
wdzie wyraźnie  ustawom  kraju  i  nie  mogło  nawet  sta- 
nowić przedmiotu  zaskarżenia,  ale  utrudniając  na  wszelki 
wypadek  elekcyą  królewicza,  raniło  najdotkliwiej  serce 
ojcowskie.  Kiedy  więc  z  powodu  odmówionej  Radzi- 
wiłłowi buławy  wielkiej  przyszło  około  r.  1626  do  wa- 
śni między  nim  a  Zygmuntem,  postanowił  książę  Krzy- 
sztof tak  bolesnym  królowi  a  nieszkodliwym  sobie  spo- 
sobem wywrzeć  zemstę  na  królu. 

Jakoż  wyprawieni  zostali  do  Francyi  dwaj  poufni 
dworzanie  Radziwiłłowscy,  znany  z  biegłości  w  sztuce 
wojennej  Arciszewski  i  uczony  sekretarz  książęcy  Piotr 
Kochlewski,  w  celu  zawiązania  tajnych  porozumień 
z  książęciem  francuzkim  Gastonem  orleańskim,  bratem 
króla  Ludwika  XIII.  Przez  cały  ciąg  urazy  i  zamknię- 
cia się  Radziwiłła  w  progach  domowych  trwały  zmowy 
zdradzieckie,  mające  pozbawić  Polskę  jednego  z  najza- 
służeńszych  jej  królów.  Od  lat  kilku  wiedział  o  tem 
król  Zygmunt,  ostrzeżony  przez  arcyksiężnę  Izabelę, 
rejentkę  Belgii,  którędy  przejeżdżali  się  wysłańcy  Ra- 
dziwiłłowscy. Świadczy  o  tem  poważny  pisarz  spółcze- 
sny,  biskup  przemyski  Paweł  Piasecki.  Świadczy  owszem 
sekretna  korespondencya  między  królem  Zygmuntem 
a  rejentką,  prowadzona  celem  przytrzymania  Arciszew- 
skiego z  Kochlewvskim  i  przejęcia  powierzonych  im  li- 
stów Radziwiłłowskich,  co  też  w  istocie  nastąpiło.  Król 
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Zygmunt  miał  nadesLine  sobie  z  Belgii  pisma  przejęte, 
a  że  trzymając  "w  jednej  ręce  dowody  tak  bolesnej  nie- 
przyjazni  księcia  Krzysztofa,  usunął  mu  drugą  przy 
powitaniu,  nie  dostatecznyżto  powód  do  poruszenia  ca- 
łej izby  poselskiej  przeciw  Królowi! 

„Kiedyby  mi  nawet  udowodniono  mój  grzech,  nioby 
mię  acerlius  nad  ujęcie  ręki  pańskiej  potkać  nie  mo- 
gło" —  wyrzekł  Radziwiłł  w  dumnem  uczuciu  swojej 
bezkarności  w  obec  swobód  krajowych,  dając  tern  ja- 
wne świadectwo  przeciwko  sobie,  iż  jedynie  o  tyle  był 
niewinnym,  o  ile  wina  jego  była  bezkarną.  Jak  zaś 
pod  opieką  wolności  nic  sroższego  paść  mu  nie  mogło, 
tak  mimo  dowodów  istotnej  przewiny  nic  zaprawdę 
nad  to  cofnięcie  ręki  królewskiej  nie  padło  Radziwił- 
owi,  ani  od  Zygmunta  IIL,  ani  od  jego  syna.  Zamysły 
mściwej  urazy  na  szczęście  chybiły  celu,  a  ten  sam 
Władysław  IV.,  przeciw  któremu  książę  spiskował  te- 
raz we  Francyi,  nadał  mu  niebawem  upragnioną  buławę 
wielką,  mianował  go  wojewodą  wileńskim,  zlał  na  niego 
wszystkie  splendory  Litwy. 


Miał  król  Władysław  rV.  znanego  ulubieńca  Ka- 
zanowskiego  póiniej  marszałka  nadwornego,  od  naj- 
młodszych lat  ścisłą  z  nim  związanego  przyjaźnią.  Kiedy 
jeszcze  za  króla  Zygmunta  ITT.  na  mocy  rozejmu  w  Dy- 
wilinie  wróciła  Polsce  zadnieprska  część  Ukrainy  i  na- 
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stąpiZo  rozdawanie  panom  włości  tamecznych,  uprosił 
królewicz  Władysław  Kazanowskiemu  zadnieprską  ma- 
jętność Rumno.  Ozwał  się  wprawdzie  z  protestacyą 
przeciwko  temu  dom  książąt  Wiśniowieckich,  do  któ- 
rego za  dawnych  rządów  polskich  w  Zadnieprzu  nale- 
żeć miaZy  dobra  rumieńskie,  ale  że  pretensye  podobne 
często  z  fałszywych  wypływały  przypuszczeń,  przeto 
nie  zwrócono  na  nie  uwagi.  Do  tego  na  czele  książęcej 
dziehiicy  rodu,  przyznającej  sobie  najbliższe  prawo  do 
Rurana,  stał  obecnie  mniej  o  dawne  prawa  dbały  opie- 
kun, książę  wojewoda  ruski  Konstanty.  Ten  przesta! 
na  wniesieniu  manifestu  do  aktów  grodzkich,  a  Rumno 
pozostało  przy  Kazanowskim. 

Przez  kilkanaście  też  lat  posiadał  on  spokojnie 
darowiznę  Władysławowa,  aż  dopóki  nie  podrósł  pupil 
książęcia  wojewody  ruskiego,  właściwy  dziedzic  Rumna. 
Był  nim  sławny  Jeremiasz  Wiśniowiecki,  w  później 
szych  latach  bicz  Kozaków  i  Ordy,  obecnie  groźny 
w  każdym  zatargu  junak.  Bogatemu  książęciu  Domini- 
kowi Zasławskiemu  odbił  on  pannę  Zamojską,  Kaza- 
nowskiemu przyszło  obawiać  się  o  Rumno.  Po  rozpo- 
czętych niebawem  krokach  Jeremiaszowych  ku  odzy- 
skaniu ziemi  swych  przodków,  ujrzał  się  pan  marszałek 
nadworny  zmuszonym  do  układów.  Za  pośrednictwem 
przyjaciół  stanęła  zgoda  na  tych  warunkach,  aby  Ka- 
zanowski  tylko  jtiko  dożywocie  tv;cymał  dobra  rumień- 
skie, po  jego  zaś  śmierci  miały  one  wrócić  do  Wiśnio- 
wieckich. Dojrzalszy  wiek  i  chorowitość  marszałka  za- 
powiadały ni^odemu  książęciu  rychłe  posięście  Rumna, 
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a  życzliwa  śmiałkom  fortuna  wyprzedziła  wszelkie 
nadzieje. 

Książę  Jeremiasz  od  sporu  z  faworytem  królew- 
skim pospieszył  na  Ukrainę  do  sporów  z  bisurmań- 
Btwem.  Właśnie  temi  to  czasy  wsławił  się  on  wale- 
cznemi  czynami  przeciw  Tatarom,  w  szczególności  po- 
rażką Omer  Agi  w  jesieni  r.  1643  i  udziałem  w  gło- 
(Snej  wiktoryi  ochmatowskiej  dnia  30  stycznia  1644  r. 
Owoż  niebawem  po  Ochmatowie,  w  miesiącu  maju  r. 
1644,  doleciała  książęcia  na  Ukrainie  pogłoska  o  śmierci 
Kazanowskiego  w  Warszawie.  „Czas  więc  spełnić  umo- 
wę" —  pomyślił  książę  i  wydał  rozkaz  zajechać  Rumno. 
Aby  jednak  imiknąć  obmowiska,  zalecił  swoim  ludziom 
sprawić  się  bez  gwałtów  i  krwi  rozlania,  w  czem  oni 
jaknajposłuszniej  ziścili  wolę  pańską. 

Zjawia  się  tedy  pewnego  wieczora  u  rządcy  dóbr 
rumieńskich  dobry  znajomy  z  partyi  książęcia  Wiśnio- 
wieckiego,  przybyły  w  odwiedziny  na  zamek.  Pan  rządzca 
każe  podać  wieczerzę,  na  którą  szczęśliwym  trafem 
stawia  się  przybysz  drugi,  trzeci  i  czwarty,  sami  dawni 
dawni  znajomi.  Rządzca  rad  swoim  gościom,  a  oni  wza- 
jemnie coraz  serdeczniejsi  dla  gospodarza.  Nareszcie  po 
skończonej  wieczerzy  zapraszają  go  przyjaciele,  aby 
u  nich  pozostał  na  noc.  „Jakto,  on  w  Rumnie  u  nich?"  — 
woła  zdziwiony  rządzca  i  postrzega  w  odpowiedź  zgraję 
żołnieray  książęcych  w  progu  izby,  na  dziedzińcu,  po 
caUjTo.  zamku.  Tak  licznej  drużynie  gości  niełatwo  było 
dać  odpór.  Za  szczęście  jeszcze  uchodzić  mogło,  że  nowi 
panowie  zamku  wypuścili  dawnego  rządzcę  na  wolność. 
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Wyprawiono  go  z  rozkazem  oznajmienia  swojemu  panu, 
iż  książę  Jeremiasz  Wiśnio wiecki  zająi  Rumno  prawem 
dziedzictwa. 

Według  tych  słów  ostatnich  sami  ludzie  książgcy 
nie  wierzyli  pogłosce  o  śmierci  marszałkowskiej.  Nie 
łatwo  też  było  uwierzyć  Kazanowskiemu,  aby  książę 
jedynie  tą  fałszywą  pogłoską  dał  się  skusić  do  zaje- 
chania Rumna,  a  niez wrócenie  zamku  po  wyjaśnieniu 
się  myłki  zaświadczyło  w  istocie  przeciw  książęciu. 
Poruszył  tedy  marszałek  cały  dwór  królewski  swoją 
sprawą,  zapozwał  księcia  do  sądu,  zaniósł  nań  skargę 
przed  królem.  Król  w  sprawce  Wiśniowieckiego  widział 
jawną  igraszkę  z  ustaw,  goda^  przykładnego  skarcenia. 
Wezbrała  nad  książęciem  ciężka  burza  u  dworu,  którą 
czemprędzej  odwrócić  wyj. udało. 

Najlepszym  ku  temu  środkiem  uznał  młody  wo- 
jownik osobiste  przedłożenie  rzeczy  królowi.  Przyzwy- 
czajony mierzyć  się  oko  w  oko  z  nieprzyjacielem,  pe- 
wien był  i  tym  razem  zwycięstwa.  Bawił  król  Włady- 
sław od  niejakiego  czasu  w  Krakowie,  obchodząc  tam 
uroczystość  pogrzebu  pierwszej  żony  Cecylii  i  radząo 
ze  zgromadzonymi  na  ten  akt  żałobny  senatorami.  Do 
Blrakowa  zatem  pospieszył  książę  Jeremiasz,  stanowczo 
już  przekonany  w  sądzie  o  zajazd  Rumna,  a  nawet 
karą  bannicyi  dotknięty  zato.  Z  obwołanym  bannitą  nie 
godziło  się  królowi  poczynać  nader  łaskawie,  a  osobi- 
sty gniew  Władysławów  do  temwiększej  pobudzał  su- 
rowości. Co  wszystko  razem  wydało  książęciu  tę  samą 
oznakę  niechęci  pańskiej,  którą  tak  boleśnie  uczuł  Ra- 

14* 
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dziwiłl.  Za  pojawieniem  się  u  dworu,  miał  książę  odmó- 
wiony sobie  przystęp  do  króla,  odmówioną  do  pocało- 
wania rękę  królewską. 

Z  niemniejszą  też  od  Radziwiłła  zniewagą  przyjął 
książę  despekt  krakowski.  Do  starań  o  przejednanie 
taskl  królewskiej  niełatwo  skłaniało  się  którekolwiek 
z  królewiąt  naszych.  „Nie  chcąc  naprzykrzać  się  dłu- 
żej królowi"  —  mówi  dyaryusz  tamtoczesny  —  powró- 
cił Jeremiasz  czemprędzej  do  swojego  Wiśniowca.  Nie 
dlatego  jednak  powrócił,  aby  tam  w  milczeniu  zagrze- 
bać swoją  „krzywdę".  Nadchodziła  owszem  najlepsza 
pora  do  wynurzenia  żalu  przed  całą  bracią,  pora  zapo- 
wiedzianych z  nowym  rokiem  sejmików  i  blizkiego  po- 
tem sejmu  w  lutym  1645.  Korzystając  wszelkiemi  spo- 
soby z  tej  okazy  i,  należało  rozesłać  naprzód  pisemną 
żałobę  GO  sejmikach,  a  następnie  osobistą  bytnością 
poprzeć  sprawę  ucisku  swego.  Zabrał  się  więc  Jere- 
miasz naprzód  do  pióra  i  zapewne  wraz  z  sekretarzem 
swoim  ułożył  dwa  nieznane  dotychczas  pisma,  w  celu 
rozesJania  po  kraju.  Z  tych  jedno  miało  formę  odezwy 
do  szlachty  w  ogólności,  drugie  listu  do  pojedynczych 
przyjaciół,  z  zawezwaniem  spieszenia  na  sejmiki  z  po- 
mocą. Pozwalamy  sobie  podać  tu  całkowicie  pierwszy 
z  tych  dokumentów,  poprzedzając  go  uwagą  gwoli  upro- 
szenia mu  cierphwości. 

Książę  Jeremiasz  był,  jak  wiadomo,  postrachem 
Kozaków  i  Tatarów,  ale  nie  oratorem,  ani  stylistą. 
Zresztą  osobiste  koleje  losu  dopomogły  mii  raczej  do 
zepsucia,  niż  do  wykształcenia  stylu  w  języku  polskim. 
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Kniaź  na  Wiśniowcu,  jak  większa  polowa  panów  ni- 
skich za  Zygmunta  III.  i  jego  synów,  urodził  się 
w  wierze  greckiej,  a  mając  do  tego  matkę  WoZoszkę, 
hospodarównę  Mohilankę  Reginę,  wychował  się  na  wpół 
po  wołosku,  na  wpół  po  rusku.  Dopiero  w  szkołach 
u  księży  Jezuitów  we  Lwowie  dał  się  młody  Jeremiasz 
po  śmierci  ojca  i  matki  odwieść  od  schizmy,  zasmako- 
wał w  łacinie  jezuickiej.  Dla  zatarcia  niepoczesnyoh 
śladów  edukacyi  pierwotnej,  przyszło  tem  gorliwiej 
przyswoić  sobie  polor  oświaty  szkolnej  krojem  zacho- 
dnim, przyuczyć  się  krasomówczego  wikłania  słów 
w  niezrozumiałe  sploty,  narzucania  tych  splotów  dzi- 
wnie obfitemi  świecidłami  łaciny.  Świeża  jeszcze  pa- 
mięć przepisów  tego  rodzaju  ubogaciła  pisane  teraz  li- 
sty takim  przepychem  kunsztownej  zawiłości  i  maka- 
ronizmów klasycznych,  że  uproszczonemu  smakowi 
dzisiejszemu  niepodobna  często  wybrnąć  z  tej  gmatwa- 
niny. Ze  względu  przecież  na  rozżalone  serce  jednego 
z  największych  ulubieńców  narodu,  głównie  z  natchnie- 
nia tej  powszechnej  miłości  wynagrodzonego  później 
obraniem  syna  na  tron.  posłuchajmy  cierpliwie  bogdaj 
jednego  z  listownych  wywnętrzeń  jego  urazy: 
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Od  księcia  JM.   Jeremiego   Michała   Korjbuta  Wiśnio- 

wieckiego   na   różne  sejmiki  powiatowe    In  Anno  1646 

prz3T)adające,  w  którjch   przekłada  skargę   o  niedanie 

soł)ie  ręki  króla  J3I.  Władysława  lY. 

„Kiedy  ten  oblig  ojczyzna  nasza  na  wszystkich 
synów  gremii  sui  a)  wiecznera  na  nas  założyła  prawem, 
że  in  óhseąuium  b)  cnej  i  do  pomnożenia  wszelkiego 
dobra  oołiotnym  bieżeó  powinniśmy  sercem,  czas  teraz 
nadszedł  nom  mcmhris  c)    ciało    swoje    a   zdrowymi  je 

nutrimentis  d) zatrzymywać  w  jako   najlepszej 

całości :  w  czem  eąuestris  ordo,  pietatis  in  patriam  ^rofes- 
sione  e)  po  różnych  decydując  województwach  i  w  jedne 
officinę  hona  malaąue  Rcipub.  f )  po  sejmikach  zbierając, 
w  sprawach  i  swobodach  od  przodków  nabytych  pa- 
łemas  imagines  g)  reprezentuje  sobie,  gdy  publicis  cal- 
culis  podaje  parenti  pałńae  h)  ozdób  onej  firmamenta 
w  obmyśliwaniu  legum  vigilans  i)  i  gdzie  naprawy  albo 
opatrzności  potrzebuje,  curam  offert  et  integritatem  j). 
Ja  łącząc  moje  powinność  jako  syn  wierny  matki  mo- 
jej z  WMemi  Miłościwemi  Pany  i  Bracią  m  sa  oppor- 
iimitatey  non  offendam  k)  na   ten   ozas  moją  Jaką  oso- 


a)  łona  swojego  —  b)  na  usług'^  —  o)  nowymi  crfoa- 
kami  —  d)  pokarmami  —  e)  stan  rycerski  okazauiem  swo- 
jej ku  ojczyźnie  miłości  —  f)  poiytki  i  dolegliwości  Rzpltej  — 

g)  wizerunki    ojczyste    —   h)    publicznemi    kreskami 

matce  ojczyźnie  —  i)  praw  czujny  (ordo  eąuester,  stan  ry- 
rycerski)  —  j)  piecza  ofiaruje  i  rzetelność  —  k)  w  tej  usłu- 
dze,  nie  obrai^. 
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bliwą  cognitiotie  1)  cnych  animuszów  WMPP.,  coby  ni 
conscenłia  ku  ojczyźnie  ad  ornamenta  jej  i  administra- 
tionrni  dictarct  m) ;  bo  v,nns  pro  omnihns  n)  byó  nie 
usiłuje,  ani  wątpić  mi  trzeba,  WAIPanowie  zwykłą  et 
tot  saeculis  gloriose  exantlata  w  województwie  8wem 
seduliłate  o)  tak  każdej  Rzptcj  rany,  jeśli  jest  jaka 
i  sami  tknąć  się  nie  przepominacie,  jakoby  andidoło  p) 
uleczona  być  mogła  —  że  tak  salutem  i  majestatem  q) 
jej  objaśniać  (nie  przepominacie),  jakoby  summo  decon 
w  potomne  clucescat  r)  czasy  i  ojczyzny  naszej  na 
wyższe  coraz  pomykał  się  stopnie  a  nie  zniżał  dosto- 
jeństwa swego  status  s),  który  u  wszystkich  narodów 
chwalny,  nie  w  czem  ma  innem  haereditariam  zacności 
swojej  magnificentiam  t),  nie  w  czem  innem  pńmam  ba- 
sim  i  altissimum  munimentum  u),  tylko  gdy  prawa  na- 
sze i  aurea  instituta  v)  przodków  naszych,  krwią  samą 
nietylko  piórmi  i  dowcipami  pisane,  in  eo  temperamento 
x)  zachowane  będą,  któreby  nullo  errore  y)  a  pogotowiu 
umniejszeniem  zapróżnione  nie  było.  Co  jeśli  u  nas 
albo  suhlimius  tendit  z),  albo  powszednieć  poczyna 


1)  sprawą  —  ro)  obowiązek około  jej  przyo- 
zdobienie i  zarządu  dyktował]  —  n)  jeden  zastępcą  wszyst- 
kich  —    o)    i    od    tylu    wieków   chwalebnie    ponoszą 

starannością  —  p)  odpowiednietn  lekarstwem  —  q)  dobro 
i  dostojeństwo  —  r)  największym  blaskiem zaja- 
śniała —  s)  stan  —  t)  dzietlziczną okazałość  —   u) 

główną  posadę  i  najwyiszą  warownię  —  v)  złote  ustawy  — 
x)  w  takiera  pomiar  kowaniu  —  y)  żadną  zdroznością  —  z) 
wyiej  sie  wznosi. 
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redunda  a)  do  uwagi  tych,  którzy  "w  sobie  totae  patńae 
ft  ona  ich  wzajem  w  aobie  complexa  est  charitałes  b). 
Acz  naprawdę  coacewando  c)  wiernie  od  pamięci  swojej 
każdy  z  nas  swoje  w  Koronie  antę  acta,  judicabit  d) 
snadnie,  że  w  starożytnej  przodków  naszych  w  świętej 
legum  et  lihertatis  e)  pilności,  które  aetemiłałis  fabricahat 
manits  f)  barzo  silą  depravałum  g).  Czego  na  ten  czas 
enumerative  non  discutio  h)  przed  WMMPany,  lubo  (na 
Bero  posthac  sajńanius)  i)  należy  koronnemu  synowi  w  takim 
terminie,  gdzie  idzie  o  całość  jego,  curiose  cuncta  nociz'e 
indagare  j)  nietylko  one  demonsirare  k)  któro  e  primar- 
diie  suU  8pectavit  incommoda  1)  na  potem  niemałe,  ale 
któż  ze  mną  chcąc  mówić  o  tem,  nie  wymierzy  z  tą 
opinią  do  siebie  pierwej,  si  leną  dixero,  dispUceho  m). 
Co  gdy  mię  non  deterret  n),  wolę  jeszcze  czas  jaki  ar- 
gui  modestia  mea  o),  że  prodromus  p),  o  tem  być  niepo- 
czynam  pierwszy,  w  czem  się  nam  baczyć  potrzeba 
będ^sie  wkrótce,  w  dlugoli  wszystkim.  Teraz  ja  tylko 
00  w  samym  sobie  sentio  q),  w  ojczyźnie  mojej  za 
aerumnas  r),  a  z  mej  osoby  podobnych  exempla  expeńri 
w  wielu  non  dehutandum  s)    (gdyż   iniłia   conłempła  eo- 


a)  obfity  to  przedmiot  —  b)  całej  ojczyzny zawarła 

aczucia  przywiązania  —  c)  gromadząc  —  d)  doś\via<Iczenia, 
Oflądzi  —  e)  praw  i  swobód  —  f)  wieczności  gtworzyła  ręka — 
(s)  popsuto  się  —•  h)  poszczególnie  nie  rozbieram  — •  i)  abyśmy 
po  niewczaarsie  do  ro/urau  nic  pr/yszli  —  j)  uwainie  wszystJcie 
szkodliwe  wpływy  badać  —  k)  okazać  —  1)  już  w  zawiązkach 
swoich  zapowiadają  niedogodności  —  m)  jeżeli  trafnie  wypo- 
wiem, nie  podobam  się  —  n(  nie  zastrasza  —  o)  ponosić  wi- 
nę skromności  mojej  —  p)  zwiastunem  —  q)  czuję  —  r)  udrę- 
OMnia  —  b)  przykładów  ....  doświadczać  przyjdzie  niew^tnliwie. 
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ronant  pospolicie  opits)  t)  dać  za  sZuszną  mniemałem 
wiedzieć  WMPanom  nietylko  dlatego  o  żalu  moim, 
którym  się  w  Koronie  poję,  że  doloris  societas  -przez 
uskarżanie  się  moje  WMPanom  solationi  u)  będzie,  ale 
abym  się  informował  z  WMPanów,  jeżeli  in  Repuhliea 
u  nas  par  quisque  jurę  et  aequaUtate  v)  z  każdym  będąoi 
impar  ma  być  fortima  w)  z  drugimi,  ile  co  do  łaskawe- 
go, do  niezabronnego,  do  nieodrzutnego  kongresu  pod- 
danym należy  przed  majestat  pana  swojego.  Bo  oprócz 
tej  przynależności,  że  w  najwyższych  monarchach  grc^ 
tiosam  comitaten  mellem  pospolicie  laetemgue  x)  (który 
Uande  ampleciendo,  studiu  et  animos  auhditorum  juguiat)  j) 
zowią  i  oprócz  tej  obietnice,  że  non  deeet  ąuemgue 
a  principe  recedere  maesłum  z),  szlachcic  polski  peregrif 
nus  być  in  oculia  a)  zwierzchności  tej  nie  ma,  którą 
wprzód  animo  i  libero  assensu  concipiebat  et  aucupabatur 
b)  być  zawsze  łatwiejszą  ad  amplificationen  sui  o)  niżeli 
kiedy  do  przeciwnego  w  sromocie  i  pohańbieniu  posta- 
nowienia? Mnie  w  tym  klimakteriku  posadziła  MPa* 
nowie  i  usługi  w  ojczyźnie  moje  fortuna  niedawnymi 
czasy.  Com  albowiem  nimi,  (ile  w  nich  pozwalały  occo- 
Stones  vestigia  przodków  moich  sequi)d)  miał  JKMPana 

t)  pieiwiastki  wzgaidzoue  uwieńczane skutkiem  — 

u)  wspólność  boleści pociecha    —  v)  w  Bpltej r6- 

wien  kakdy  prawem  i  biateistwem  —  nierówien  ....  fortuną — 
x)  łaskawą  uprzejmość  ....  miodem  i  mlekiem  —  y)  mile  seroft 
i  umysły  poddanych  pociągając  zwycicia  —  z)  nie  godzi  się 
nikomu  z  twaizą  zasmuconą  opuszczać  panującego  —  a)  ob- 
cym ....  w  oczach  —  b)  z  umysłu ....  wolnym  głosem  pr«y- 
Bwoił  sobie  i  ogarnął  —  c)  do  uwielmoinienia  jego  —  d)  oka- 
zje stąpać  w  siady. 
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mego  arUtrium  e)  do  mych  usług  skłonne,  łaskawe 
konciliować,  kosztem  zdrowia  mego  i  substanciej  wła- 
snej stipendia  hono  publico  f)  czyniąc,  tom  tego  jawnie 
doznał,  że  pracę,  trudy  moje  in  pulvere  prinxi  g)  i  wiatr 
to  wszystko  malevolorum  h)  z  zazdrości  rozwiał.  Gdyż 
na  opaczne  Pana  Marszałka  przed  JKM  Panem  moim 
udanie,  tak  ostrą  zaraz  odniosłem  antę  cognitam  causam 
i)  offensę  i  karę,  źe  umyślnie  wyjechawszy  ad  jitstifi- 
candum  j)  z  domu,  conatns  mój  eontemptus  k),  affront 
odniosłem  w  Krakowie  na  oczy  niedawno,  i  jako  diffi- 
dent,  który  zostałem  od  praesenciej  remotus  1)  J.  K.  M. 
Dość  mój  żal  wielki,  non  convictus,  non  condemnałus 
nocwo  aliąuo  in  Repuhlica  errore  civis  m)  oddalonym 
właśnie  e  gremio  jej  został.  Kiedy  ten  który  fovere  o) 
w  jednakiej  opiece  ma  puUos  p)  gniazda  swego,  nie 
pokazał  mi  acceptahilem  faciem  q)  pragnącemu  się  na 
suggestie  niechętne  Pana  Marszałka  Nadwornego  spra- 
wić; a  nie  dać  wolnego  do  siebie  przystępu,  komu, 
cóż  innego  descendit  r)   w  ten  sam  czas   MAI.  Panowie 

na  mię  per  hoc  indictium  s) to  co  iniąuita- 

iem  t)  wyrzucać  mi  in  frontem  u),  tylko  wiary  i  kredytu 
jakiegoś    utratę    w  ojczyźnie    reprezentować.    Acz  tale 


e)  zdanie  —  f)  usługi  dobru  pospolitemu  —  g)  w  pia- 
sku kreśliłem  —  h)  u.eżyczHwych  —  i)  przed  rozpoznaniem 
sprawy  —  j)  dla  usprawiedliwienia  się  —  k)  zamiar  ....  wzgar- 
dzony —  1)  oddalony  —  m)  nie  przekonany,  nie  potępiony 
o  iadną  szkodliwą  Rzpltej  zdroiność  obywatel  —  n)  z  łona — 
o)  piastosvać  —  p)  pisklęta  —  q)  upi^ejmej  twarzy  —  r)  spa- 
dło —  b)  przez  tę  oznakę  —  t)  wjł^tępek  —   u)  na  oczy  — 
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exłremae  lieentiae  v)  ani  w  mej  osobio  aai  w  mym  do- 
mu nie  bywało  z  łaski  Bożej  i  nie  jest  nefaa  w).  Jesz- 
nze  ja  i  drugi  żal  ciQżki,  a  prawie  indicibilem  palior  d(h- 
lerem  x),  że  temuż  Panu  Marszałkowi  pro  libitii  ejus  y) 
przywilej  nu  dobra  moje  dziedziczne  zadnieprskio,  a  na 
te  dano,  które  przywilejami  antecessorów  świątobliwych 
J.  K.  M.  i  konetytucyą  wyraźną  konfirmowane  są. 
A  nieszkodliważ  to  od  jednbgo  do  drugich  seąuela 
e  pńmordius  z)  ooUatiej  takowych,  kiedy  prawa  haer&- 
ditatis  convclluntur  a),  kiedy  jedni  proemia  z  rąk  pań- 
skich dum  redpken,  ceteros  psrdere  intmdunt  b) 

crimmis  o)  MMPanowie  stąd  upatrzona  wo  mnie,  żem 
dziedzictwo  moje,  majętność  nazwaną  'RMmno,  prwiUgia- 
łam  domum  d)  przodków  moich  (czego  pan  marszałek 
z  dobrej  mojej  woH  i  chęci  i  z  szczególnego  mego  po- 
zwolenia do  śmierci  swojej  tylko  używaó  miał,  za  przy- 
jaciół instacią  wielu,  gdym  go  ad  prwillegii  supposiiionem 
małe  oUmti  e)  pozował)  odebrał  sine  ulla  vioUntia  ad 
faniam  divulgałae  vocis  f)  o  pewnej  pana  marszałka 
nadwornego  śmierci.  Jakoż  nie  inaczej  przez  umowy 
vracvanvu7n  g)  między  nami  pcpigeramus  rem  sacrosancte  h) 
e  sobą    i  przyobiecywał    wielkimi    submissiami    swemi 


u)  takie  bezprzykładnej  swawoli  —  w)  bezprawie  — 
x)  mewymowną  boleść  ponoszę  — y)  według  upodobania  jego 
•—  z)  na0tępno4ć  pierwszych  przykładów  —  a)  dziedzicznoiJoi 
niweczone  bywają  —  b)  nagrody  ....  odnosząc,  innych  zgubić 
u&iłują  —  c)  . . .  ,  zbrodni  —  d)  uprzywilejowany  dom  — 
•)  o  zaniechanie  pnywiląju  nieałusanie  otrzymanego  —  f)  bea 
wnzelkiego  gwultu  na  pogłoska  —  g)  pośredników  — •  h)  uło- 
łylińny  rzecz  uroozytScir 
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tenże  Pan  Marszałek  zawsze  iuterpretari  i)  J.  K.  Mości 
że  Rumno,  własne  dobra  moje,  jako  gracialista  mój 
trzyma  a  non  privilegio  in7iixuSf  condiło  ad  małe  marrata 
onegoź  in  minorennUate  mea  j)  po  zmarłych  rodzicach 
moich,  nurafite  tylko  ijyso  tułore  k),  którego  gdy  to  mi- 
nus afficiehat  1)  protestacyę  zaniósłszy  i  zanosząc,  dalej 
nic  nie  kończył  prawem.  WmMMPanowie  et  cruentem 
plag  ani  m)  żalu  mego,  macie  WmMMPanowie  i  przy- 
czynę dla  której  poniosłem  wprzód  poenas  n)  niżeli  usły- 
szałem lege7n  o),  dlaczegom  ucierpiał  wierny  poddany 
Pana  swego  i  cims  p)  ojczyzny  mojej  tantae  asperitatis 
mała  q)  Restat  r)  mi  in  ea  aegritudine  s)  nie  imitari  mali 
medici  animum  t),  który  anie  curam  u)  zwykł  de  morbo 
desperare  v),  ale  in  ainum  w)  Braciej  złożywszy  moder- 
mim  moerorem  x)  wesprzeć  się  ich  życzliwą  kondolencią 
miłościwego  efektu  żądając,  abyście  WMPP.  puUicae 
saluti  subvenire  y)  w  tem  raczyli,  jakoby  studia  inhian- 
tium  z)  na  dziedziczne  concivium  a)  dobra  poskromione 
poenis  legum  b)  być  mogły,  i  z  nienawiści  takich  przy- 
wilejów na  urąganie  więcej  nie  upraszano,  małe  obtenta 
extrodnntur  c)  z  rąk  swoich  ad  cassationen  d),  i  żebyśmy 


i)  przekładać  —  j)  nie  fundując  się  na  przywileju,  ktdry 
otrzymał  za  fałszywem  zeznaniem  ,  .  .  .  .  podczas  małoletno^ci 
mojej  —  k)   gdy   ,  .  .  sam  opiekun  iył  —  1)  mniej  obchodziło 

—  m)  i  krwawił  ranę  —  a)  karę  —  o)  wyrok  —  p)  obywa- 
tel —  q)  takiej  meiloli  gorycz  —  r)  pozostaje  —  s)  w  tej 
ialości  —  t)  uaś  tidowaó  rJ'''-ykladu  /łogo  lekarza  —  u)  przed 
spróbowaniem  leków  —  v)  rozpaczać  o  chorobie  —  w)   na  łono 

—  x)  świeże  zmar. wionie  —  y)  dobru  publicznemu  zaradzić — 
z)  żąrlze  dys;zący<  h  —  a)  wdpóloi)ywateli  —  bi  karami  prawem  pr>.e- 
ińćau^mi —  C;  uie-luszuie  uaLvc'c!,  aby  wydano — d)  na  zniszczenie. 
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unius  soeieiatis,  ejusdemgue  culłus  ac  religionis  cive8  e) 
żyjąc  zarówno  jednem  mlekiem  matki  swojej  wszyscy, 
które  nam  w  swobodach  i  ozdobach  propinat  f)  nasza 
ojczyzna,  bez  braku  też  uniżali  się  majestatowi  Pana 
swego,  facilitatem  g)  w  dostępie  i  benignitatem  otrzymaH 
pńnciphis  h),  a  animum  onego  solertia  adwersarzów  in- 

formatum  i)  nie  wprzód  ( offerentes  j)  niewinność 

swoje)  uznawahśmy,  aż  syn  koronny  będzie  przez  sen- 
tencią  sędziego  deturhatus  k)  zlej  preeminenciej  swojej 
iż  nie  ma  już  i  fidem  1),  i  więcej  nie  ma  w  sobie 
{propter  excessus  cogniłos)  m)  widzieć  regimen  imperantis  n). 
Co  poddawszy  całe  wspaniałemu  i  zacnemu  cnych 
animuszów  Wm  MM.  Państwa  i  Braci  rozsądkowi  sam 
moje  uniżone  usługi  w  miłościwą  ofiaruję  i  oddawam 
łaskę  Wm  MM.  Panów'.' 

,Z  Wiszniowca  dnia  1.  Januarii  Anno  1646. 

Rozeszły  się  takie  listy  „po  wszystkich  wojewódz- 
twach i  ziemiach  małopolskich".  Rozesłany  został  ów 
list  drugi  po  przyjaciołach,  aby  żywem  słowem  spie- 
szyli usłużyć  na  sejmikach  w  sprawie  książęcej.  Na 
mocy  tej  wtórej  odezwy,  z  tegożsamego  miejsca  i  dnia 
00  pierwsza,  w  tymsamym  duchu  i  stylu  jak  poprzed- 
nia,   znaleźli    się  w  istocie    na    wszystkich    sejmikach 


e)  jednego  społeczeństwa,  tegożsamego  obyczaju  i  tej-a- 
mej  wiary  współbracia  —  f)  kredeusuje  —  g)  łatwoiść  — 
li)  uprzejuf)ść  ....  panują^^ego  —    i)   serce  ....  zalMegami .  .  ,  . 

zawistuie  upr-edzone      -  j) ofiarując    —  k)  yrraony   — 

1)  wiary  —  lu^  dla  a/.u:inycli  wykroczeń    —    u)  majestat  pa- 
nującego. 
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małopolskich  liczni  poplecznicy  Jeremiaszowi,  mający 
przedewszystkiem  niedopuśció  głosu  spodziewanym 
także  stronnikom  Kazanowskiego,  Sara  młody  książę 
z  Wiśniowca  udał  się  na  walno  zebranie  województwa 
własnego,  na  sejmik  szlachty  wołyńskiej  w  Łucku. 

Wszędzie  uraza  ksiąźęcia  żywy  odgłos  wzbudziła. 
Wszystkie  sejmiki  małopolskie  stanęły  żarliwie  przy 
dostojnem  panięciu,  któremu  król  rozgniewany  odmó- 
wił ręki.  O  sądowym  wyroku  banicyi  aa  Jeremiasza 
za  grabież  Rumna  ani  słyszeć  szlachta  nie  chciwa.  „Ma 
pozostaó  przy  Rumnie"  I  —  wołano  zewsząd  tysiącem 
głosów,  zalecono  wszędzie  w  instrukcyach  posłom.  I  nie- 
tylko  jednym  lecz  dwoma  różnemi  paragrafami  instruk- 
cyi  poruczona  została  sejmowi  opieka  nad  „pokrzyw- 
dzonem"  panięciem.  Jeden  paragraf  miał  brzmienie 
wniosku  do  prawa  i  opiewał:  „A  iż  niektórzy  prze- 
ciwko prawu  przywileje  na  dobra  ziemskie  dziedziczne 
szlacheckie,  które  nigdy  in  duhiuvi  a)  nie  były  weko- 
wane i  owszem  przez  preskrypcye  ziemskie  in  continua 
possessione  b)  zostawały  i  dyspozycye  ziemskie  poza- 
chodziły,  ważą  się  upraszać  —  tedy  takowe  przywileje 
jako  legibics  et  jurę  haereditario  cujuslibet  et  haerediiaiis  c) 
przeciwne,  uti  ad  narrata  d)  dane,  serio  Ich  MM.  PP. 
Posłowie  nasi  mają    urgere  e)  aby    exnunc  per  legem  f) 


a)  w  wątpliwość  —  b)  w  ciąslem  ozierzcniu  — -  c)  usta- 
wom i  prawu  dziedziczuemu  kazdśj  posiadłości  dziegziczuej. 
d)  jako  według  fałszywego  zeznania  —  e^  domagaj  sif  — >> 
f)  natychmiast  prawem. 
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były  kassowane,  a  za  nieważne  deklarowane  i  na  po- 
tem takowe  aby  nie  były  dawane". 

Drugi  paragraf  stal  na  czele  prywatnych  żądań 
sejmiku  takzwanyeh  Petitów  województwa,  a  byJ  uło- 
żony w  słowach  następujących :  „Za  książęciem  JEMością 
Jeremim  Wiśniowieckim  IchMMPP.  Posłowie  mają 
wnieść  pełiłum  do  Króla  JMości,  aby  Król  JMość  jako 
siq)remiis  arbiter  et  moderator  authoriłate  sua  regali  g) 
raczył  onego  z  JMć  Panem  Marszałkiem  Nadwornym 
względem  dóbr  rumieńskich  cociliare  h)  i  upraszają  go- 
rąco za  księciem  JMością,  aby  jako  heiie  meritus  i) 
z  antecessorów  i  z  osoby  swej,  a  potrzebny  in  Bepu- 
hlica  civis  j)  mógł  za  usługi  swoje,  które  cum  summo 
dispendio  k)  substanciej  swej  częstokroć  za  całość  Rze- 
czypospolitej zasłaniając  się  oddaje,  alląuam  recompen- 
sam  1)  od  Króla  JMości,  ponieważ  dotąd  ni  w  czem 
prawie  nie  jest  gratifikowany,  odniósł  i  w  pretensyach 
swoich  ukojony  został*'. 

Najżyczliwszy  bo  najbliżej  z  Wiśniowcem  zwią- 
zany sejmik  łucki  posunął  się  owszem  do  surowego 
nakazu  posłom,  „aby  raczej  rwał  się  sejm,  niż  żeby 
książę  Wiśniowiecki  miał  być  ruszony  przez  jakTś  de- 
kret z  posesyi  dóbr  Rumno  od  Kazanowskiego  odebra- 
nych". Co  więcej,  zlecenie  to  dane  zostało  przez  obv- 
wateli  łuckich    samemuż    książęciu    Jeremiaszowi    wy- 


g)  najwyższy  rozjemca  i  kierowaik  powagą  swoją  królewską, 
h)  p( godzić  —  i)  dobrze  zaa]uzony  —  j)  w  RzpŁej  obywatel, 
k)  L  uftjwickszem  uarazeniem  —  \)  uagrodą  jaką. 
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branemu  od  nich  posłem  na  sejm.  Już  nie  tylko  jako 
prawy  dziedzic  włości  rumieńskich.  lecz  nadto  jako  po- 
seł Rzeczypospolitej  miał  książę  Jeremiasz  nie  do- 
puszczać wyrugowania  siebie  z  dóbr  zagrabionych. 

Tak  gorącym  instancyom  nie  mógł  żaden  z  kró- 
lów polskich  stawiać  oponu  Łaskawe  serce  Włady- 
sława rV.  aź  nazbyt  łatwo  skłoniło  się  do  przebaczenia. 
Za  przyjazdem  księcia  w  charakterze  poselskim  do  sto- 
licy przyjęła  go  u  dworu  jeszcze  laskawna  niż  zwy- 
czajnie uprzejmość  pańska.  Nietylko  raz  lecz  dwa  razy, 
nietylko  samemu  książęciu  Jeremiaszowi  lecz  oraz  ca- 
łej przybyłej  z  nim  drużynie  domowników  podał  król 
rękę  do  pocałunku.  Raz  nastąpiło  to  przy  osobistej  au- 
dyencyi  Wiśnio  wieckiego  u  króla,  drugi  raz  przy  zwy- 
czajnym akcie  powitania  króla  przest  wszystkich  po- 
słów. Czytamy  o  tem  w  niedrukowanym  dotąd  dyaru- 
szu  z  owego  czasu:  „Książę  JEMośó  Wiśniowieckie 
nad  wszelakie  opinie  accejptatissitmis  m)  u  pana.  2^'e- 
dnał  mu  audyencyą  przywatną  JEMośó  X.  biskup  po- 
znański, kiedy  wdzięcznie  od  króla  JEMości  przyjęty 
i  wszyscy  jego  dworzanie  do  ręki  przypuszczeni". 

Ale  to  wszystko  nie  załatwiło  jeszcze  sprawy 
o  Rumno.  Ciągłe  z  tego  powodu  swary  między  par- 
tyami  książęcia  a  marsz^a  mieszały  wszystek  czas 
sejmu.  Nie  mogąc  aż  do  ostatnich  dni  doczekać  się  po- 
jednania  zwaśniouych,    a    temsamem    prawdopodobnie 


m)  ntijrailej  widzianym  jest. 
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i  zgodnego  zamknięcia  obrad  sejmowych,  zasiadł  sam 
król  z  niektórymi  senatorami  na  sądzie  polubownym 
i  w  obecności  obu  rywalów  jął  rozstrąsaó  sprawę  ru- 
mieńską.  Dopiero  po  trzydniowym  jednaniu  powiodło 
się  skleić  zgodę.  Wiśniowiecki  utrzymał  się  przy  Ru- 
mniO;  Kazanowski  wzii^  100.000  złotych  wynagro- 
dzenia. 

Byłoto  według  ówczesnego  widzenia  rzeczy  naj- 
sromotnieJBzą  dla  Kazano wskiego  konkluzyą  sprawy. 
W  podobnych  bowiem  sporach  chodziło  magnatom  nie 
tyle  o  same  dobra,  ilo  raczej  o  postawienie  naswojem. 
Uwziąwszy  się  raz  o  cokolwiek,  należało  trwać  do 
ostatka  w  uporze,  bez  względu  na  wszelkie  z  tąd  nie- 
bezpieczeństwa dla  siebie,  a  choćby  nawet  dla  kraju. 
Tak  n.  p.  postąpił  sobie  w  dwa  lata  później  nasz  nie- 
ustraszony książę  Jeremiasz  w  innym  sporze  podobnym, 
w  sporze  z  w^łasnym  szwagrem  chorążym  koronnym 
Aleksandrem  Koniecpolskim.  W  rok  po  zajęciu  Rumna 
zajechał  książę  szwagrowi  majętność  Hadziacz,  a  zapo- 
zwany  z  tej  przyczyny  przez  Koniecpolskiego  na  sąd 
sejmowy  w  r.  1646,  uniknął  rozstrzygnięcia  sprawy 
ohorobą. 

„Wytoczyła  się  tedy  sprawa  na  sejm  anni  1647" 
—  opowiada  dworzanin  książęcia  Wiśniowieckiego  Ma- 
szkiewjoe  —  « gdzie  pan  chorąży  koronny  nie  chciał  do 
niczego  przystępować,  aż  książę  Wiśniowiecki  jurament 
wprzódy  wykona,  jako  prawdziwie  był  chory  podczas 
przeszłego  sejmu.  O  tem  dowiedziawszy  się  książę  zar 
biegał  różno,  żeby  nie  przysięgał;    ale    za  upojem  p. 
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chorążego  gdy  tego  nie  wymógł  na  nim,  miał  przy- 
siądz.  Ale  strzeż  Panie  Bożel  byłoby  siła  złego  dla  tej 
przysięgi.  Bo  z  wieczora  przed  sprawą  książę  Wiśnio- 
wiecki  zebrał  wszystkich  sług,  których  było  z  nim,  to 
jest  wszystkiego  ludu  bhzko  4.000.  Zebrawszy  tedy 
okrom  piechoty  i  drobniejszego  ludu,  uczynił  przedmo- 
wę do  wszystkich  prosząc,  aby  wszyscy  przy  nim  stali 
i  na  jego  początek  patrzyli,  a  potem  kończyli  to  co  on 
zacznie.  Bo  z  tem  się  deklarował,  że  jeżeli  przysięgnę 
zaraz  wstawszy  chorążego  szablą  miał  ciąć  i  wszyst- 
kich siec,  którzyby  się  przy  nim  opponowali,  by  i  króla 
samego,  a  wy  (powiadaj  wszyscy  co  do  jednego  dworni 
słudzy  i  młódź  do  senatorskiej  izby  wciśnijcie  się,  a  po- 
siłkujcie mię.  Jakoż  byłoby  to  wszystko,  gdyby  przy- 
siągł. Aż  król  sam  Władysław  IV.  z  pany  senatorami 
w  to  się  włożył,  że  przysięgi  ustąpił  pan  chorąży  ko- 
ronny". 

Jako  akt  dobrej  woli  nie  ubliżało  takie  ustąpienie 
Kouiecpolskiemu.  Kazanowski  zaś  za  zgodę  z  książę- 
ciem  wziął  pieniądze,  a  taki  targ  o  pretensyę,  o  punkt 
honoru,  rujnował  reputacyę  pańską  u  szlachty.  Spodzie- 
wano się  wielkich  rzeczy,  skończyło  się  frymarkiem. 
„Kazanowski  z  wielbłąda  muchę  uczynił"  —  pisze  z  ża- 
lem omylonej  nadziei  kanclerz  Radziwiłł  —  ngdy 
wziąwszy  100.000  złotych  ustąpił  prawa  swego,  przez 
co  na  kontempt  i  u  króla  i  u  innych  zasłużył.  I  tak 
z  wielkiej  burzy  mały  deszcz  nastąpił.  Umie  Wiśnio- 
wiecki  i  nieprzyjaciół  ojczyzny  i  swoich  własnych  zwy- 
ciężać"*. 
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Wszakże  od  takich  zwycięstw  domowych  trzęs^Iy 
się  ściany  domu.  Towarzysząca  całej  porze  sejmowej 
niezgoda  między  ukraińskim  harcerzem  z  Tatarami 
a  hardym  łaską  królewską  wytwornisiem  nadwornym 
jątrzyła  obrady  sejmu,  zamieniała  się  w  wielki  spór 
przyjaciół  i  nieprzyjaciół  dworu,  z  swawoli  panów  ro- 
sła w  swawolę  stanów.  Podjęte  przez  króla  pod  koniec 
sejmu  jednanie  przeciwników  miało  ubezpieczyć  szczę- 
śliwy koniec  obrad.  Dniem  przed  zamknię^ciem  sejmu 
stanęła  zgoda  między  panami,  ale  nie  przyszło  do  zgo- 
dy narodowi.  Rozkołysane  raz  animusze  braci  sejmo- 
wej nie  dały  się  już  uspokoić.  Pod  wpływem  dawniej- 
szych i  świeżych  wrażeń  zerwał  się  sejm  —  odrętwiał 
na  kilkanaście  miesięcy  kraj. 


Takiżsam  rezultat  uwieńczył  ostatecznie  nrazę 
trzeciego  z  naszych  dumnych  królewiąt,  w.  marszałka 
kor.  Lubomirskiego.  Nic  jestto  przecież  owa  wielka  jego 
uraza  w  latach  późniejszych,  zakończona  dy/ukrotiią 
wojną  domową.  Teraźniejszy  żal  w.  marszałka  do  Jana 
Kazimierza  pochodził  z  czasów  wojny  żwanieekiej  w  r. 
1G53  i  był  dotąd  całkiem  nieznany.  Dwoma  laty  wcze- 
śniej, na  wiosnę  r.  1651  miał  Lubomirski  wiadome 
zajście  z  królem  o  szyb  solny  w  Wieliczce,  ale  po  ry- 
chłem  przeproszeniu  króla  w  Lublinie  znamy  marszałka 
przez    dłuższy    czas    pojednanym    zupełnie    z  dworem, 
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w  łaskach  u  obojga  królestwa.  Owszem  w  dwa  lata 
po  wyprawie  żwanieckiej  stał  się  Lubomirski  istnym 
zbawcą  króla  od  Szwedów,  przedmiotem  słusznej  za  to 
wdzięczności  całego  kraju.  Jakież  więc  zdziwienie  może 
nas  przejąć,  kiedy  wertując  księgi  różnych  notat  z  owe- 
go czasu,  spotkamy  się  niespodzianie  z  pismem  nastę- 
pującej osnowy: 


List  JMPana  Jerzego  Łnbomisldego  Marszalka  W.  Ko- 
ronnego do  JMPana    Stefana  Koryciunkiego  Kanclerza 
W.  Koronnego  w  obozie  pod  Źwańcem  r.  1663. 

„Nie  chciałem  dnia  wczorajszego  po  odniesieniu 
iniąuo  et  non  audiło  od  dobrych  królów  eccmplo  a)  w  pu- 
blicznej wszystkiego  senatu  radzie  konfusiej  mojej  i  słów 
kiem  przed  WMPanem  c(ynqueri  b),  aby  chociaż  juaiua 
dolor  c)  nie  zdało  się  być  impetem  i  ferworem.  Ale  se- 
creto  inito  d)  nieszczęśliwej  Rzeczypospolitej  obchodząc 
sortem  e),  noc  i  dzień  strawiwszy,  przed  WMPanem 
jako  senatorem  i  urzędnikiem  Rzptej  podle  mnie  sie- 
dzącym już  tandem  aloąui  f)  i  żal  mój  wyrazić  muszę, 
kiedy  vox  senatoria  opprimitur  a  Majestate  g),  a  vox  w 
której  ani  laesionem  ani  inłe7iiionem  nie  było  laedenti  h) 


a)  nieprawnym  i  niesłychanym  nigdy przykła- 
dem —  b)  użalać  się  —  c)  słusznie  boli  —  d)  za  udaniem 
się  na  samotność  —  e)  losy  —  f)  nareszcie  przemówić  — 
g)  głos  senatorski  uciemiężenia  doznaje  od  majeetatu  — 
h)  obrazy  ....  zamiaru  .  .  .  obraiania. 
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i  nie  można  ich  sobie  tylko |jraet;mca<o  animo  fingerei). 
Jużcl  actum  de  nobis  j)  kiedy  eripitur  cosulenii  liber- 
tas  k)  i  niechybnie  nastąpić  będzie  musiało  owo  quod 
Uhet  m).  Jużci  to  nie  pierwsze  exemplimi  na  mnie  sta- 
nęło. Pogrożono  jednemu  senatorowi  na  sejmie  sen^ili- 
bus  poenis  n).  WMPan  sam  me  d^wno  s&natoriae  vocis  o) 
jako  i  ja  odniosłeś  praeniia  p).  Mnie  wczoraj  jaki  afront, 
jaki  senatori  ordinis  contemphcs  q)  i  jaki  słów  gęstych 
potkał  impet,  senat  widział.  Quid  religuam  r),  tylko  iż 
a  verbis  s)  gradus  będzie  ad  verb€ra  i).  Że  nam  kara- 
biny i  partyzany  za  nasze  pieniądze  zaciągnione  w  ra- 
dach w  bok  kłaść  będą.  Ale  i  między  tymi  upewniam 
że  erumpet  vox  libera  u),  bo  są  jeszcze  za  łaską  bożą 
taoy  w  ojczyźnie  dves  v),  co  będą  woleli  umierać  li- 
here  lib&ti  w),  a  niż  vivere  x)  jako  mancipia  y).  Aleó 
nie  żalby,  kiedyby  powinna  moja  dicendi  libertas  z) 
uniosJa  się  nietylko  rzeczą  ale  i  słówkiem  ad  licen- 
tiam  a).  Niech  słowa  moje  nie  wiem  jaki  malWnus  b) 
taxuje  cenzor,  cóż  w  nich  nad  zelum  c)  całości  ojczy- 
zny, a  osobliwie  reputaoiej  pańskiej  znajdzie.    Czy  nie 


i)  opacznym  umysłem  uroió  —  j)  zginęliśmy  —  k)  wy- 
dzierają nam  wolnoiić  obradowania  —  \)  wolno  mi,  co  mi  się 
tylko  podoba  —  m)  radzić  nie  wolno,  co  się  nie  podoba  pa- 
nującemu —  n)  karę  na  iudzi  niewolnych  ustanowioną  — 
o)  senatorskiego  głosu  —  p)  nagrodę  —  q)  stanu  senator- 
skiego kontempt  —  r)  cói  pozostało  —  s)  od  wyrazów  — 
t)  do  razów  —  u)  wyouchnie  głos  wolny  —  v)  obywatele  — 
w)  na  swobodzie  swohi^dni  —  x)  iyć  —  y)  jako  niewolni- 
cy —  z)  woiuość  mowy  —  a)  do  zuchwało:5ci  —  b)  złośli- 
wy —  c)   miłość. 


mógłbym,  gdybym  tę  intenoyę  miał,  wytrząsnąć  zte 
rady?  czy  nie  znalazłbym  pokazać  mało  sławne  w  po- 
kojowej radzie  konkludowano  dzieła?  Oótem  rzeki  że- 
bym był  na  to  zarobił?  Tożto  crimen  d),  dla  którego 
konfundować  i  affrontowaó  senatora  i  pierwszego  Rzptej 
urzędnika  ad  cuatodiam  legum  e)  przy  panu  posadzo- 
nego? Oto  widzę,  że  mam  już  tylko  MWjJraf)  tych  praw 
i  wolności  zostaje,  kiedy  trzeba  quod  juset  veUe  g).  Ja 
się  przed  WMPanem  manifestuję,  że  tiolata  liberłas  eon- 
siliorum  in  persona  mea  h),  ani  mogę  pro  fide  mea  i) 
przed  Rzptą  silere  j)  tego,  której  to  arbitrio  k)  należy, 
jeżeli  assentari  1)  czy  consulere  ex  conscientia  m)  tu  po- 
winniśmo?  Jeżeli  zechce  nas  mieć  custodes  legum  ac  li- 
hertum  n)  czy  umhratilles  o),  czy  tylko  malowanych? 
WMPan  i  teraz  in  testimonium  p)  będziesz,  (i  tegoż  da 
Pan  Bóg  in  facie  q)  Rzptej  od  WMPana  recuiram)  r), 
że  opprimimur  s)  i  że  się  radzić  nie  godzi.  I  gdyby  nie 
o  suspicye,  do  których  im  kto  ma%?wor  t)  tem  jprior  u), 
zacząłbym  pewnie  z  tąd  zai-azem,  żebym  nie  patrzył 
na  takowe  exemplmn,  z  którego  jawnie  każdy  ominari  t) 
może  nie  co  inszego  tylko  Fatriae  ruinam  w).  Na  teraz 
uniżoną  powolność  etc."' 


d)  zbrodnia  —  e)  na  stra'."  praw  —  f)  cień  —  g) 
chcieć,  00  rozkażą  —  h)  zgwałco^ji  została  wolność  narad 
w  osobie  mojej  —  i)  dla  przysięgi  mojej  —  j)  zamilczać  — 
k)  rozsądzeniu  —  1)  potakiwać  —  m)  radzić  według  suraie- 
nia  —  n)  siróiami  praw  i  ilwobud  —  o)  bez  wszelkiego  zna- 
czenia —  p)  świadkiem  mi  —  q)  w  obliczu  —  r)  załądam 
—  a)  uciskani  jesteśmy  —  t)  złośliwszy  —  u)  piędsiy  — 
v)  przewidzieć  —  w)  zgub^  ojczyzny. 


K.   Szajnocha:    ..Szkice  historyczne".  ^23 


^Zginęliśmy" !...  „Od  wyrazów  przyjdzie  senato- 
rom do  razów'  I...  „Manifestuję  się,  że  uciśnieni  jesteś- 
my"!... „Ale  Y/ybuchnie  jeszcze  głos  wolny  i  znajdą 
się  tacy  co  przeniosą  śmierć  nad  niewolę"  I...  „Będziesz 
mi  świadkiem,  gdy  ja  sam  przed  narodem  skargę  pod- 
niosę" !...  Cóż  za  ciężka  krzywda  przywiodła  marszałka 
do  takich  słów  rozpaczy,  do  takiej  groźby  poruszenia 
kraju  całego  1  Jesteśmy  pewni,  że  tylko  jakieś  bezprzy- 
kładne nadużycie  władzy  królewskiej  mogło  tak  srodze 
uburzyć  przeciw  królowi.  A  przecież  czemże  to  nadu- 
życie okaże  się  nam  w  istocie?  jakiegoż  ucisku  doznał 
marsza.łek  rzeczywiście  od  króla? 

Było  to  około  2  października  1653,  w  obozie  pol- 
skim pod  Kamieńcem,  w  pobliżu  Żwańca.  Zwołaną  zo- 
stała wielka  rada  wojenna  pod  przewodnictwem  sa- 
mego króla.  Powzięto  wiadomość  o  nadciąganiu  Chmiel- 
nickiego z  Hanem  od  Dniepru  i  przyszło  rozstrzygnąć 
zapytanie,  czy  lepiej  jest  oczekiwać  Kozaków  z  Ordą 
w  zajętem  obecnie  stanowisku,  niezdala  od  drugiego 
wojska  polskiego  i  posiłków  siedmiogrodzkich  pod  mu- 
rami obleganej  Soczawy  —  czy  wyruszyć  naprzód  ku 
Ukrainie  i  zastąpić  drogę  nieprzyjaciołom. 

Wszystkie  głosy  radziły  pozostać  w  obozie  pod 
Kamieńcem.  Tegoż  zdania  był  i  w.  marszałek  kor. 
Lubomirski.  Nie  umiejąc  jednak  wyróżnić  się  od  in- 
nych radą  mądrzejszą,  wyróżnił  się  nadzwyczajnie 
cierpkim  jej  tonem.  Ośmielony  powszechnym  onego 
czasu  nałogiem  wielomówności,  rozwiódł  się  bardzo 
szeroko    nad    dol^'chczasowym    ciągiem  wyprawy,  cał- 


kiem  błędnie  według  niego  podjętej  i  prowadzonej. 
A  że  główne  rozporządzenia  tej  wojny  wychodziły  od 
króla,  więc  na  jegoto  głowę  spadało  całe  brzemię  cen- 
zury marszałkowskiej. 

Owoż  jeśli  któremu  z  zasiadających  w  radzie  wo- 
jennej Benatorów  tedy  zaiste  w.  marszałkowi  kor.  nie 
godziło  się  w  tak  nagłym  razie  tracić  czasu  niesłuszną 
i  bezurzyteczną  naganą  tego  co  już  minęło.  Jerzy  Lu- 
bomirski w  r.  1653  to  jeszcze  bynajmniej  ów  ratownik 
króla  i  ojczyzny  za  Szwedów,  ów  wódz  naczelny  z  pod 
Torunia,  Cudnowa,  Słobodysżcza  w  latach  1658  i  1660. 
Obecna  jego  sława  rycerska  zaprÓMona  była  wcale  nie 
pochlebnemi  wspomnieniami  ucieczki  pilawieckiej  i  krną- 
brnej małoduszności  pod  Beresteczkiem.  Tę  ostatnią 
poczytywano  za  jedną  z  walnych  przyczyn  niepowo- 
dzeń późniejszych,  a  tak  nieszczęśliwie  spełniony  obo- 
wiązek rycerski  pod  Pilawcami  nabawił  ówczesnego 
starostę  krakowskiego  ciężkiej  po  całym  kraju  osławy. 
Toć  przez  lat  kilka  nie  ncichly  naigrywania  ze  zbie- 
gów „plugawieckioh"  i  powtarzano  satyrę  na  czynności 
rycerzów  pospolitego  ruszenia  pod  Pilawcami,  w  której 
z  gorzkiem  urąganiem  dawnemu  zamiłowaniu  marszałka 
w  wielosłownych    popisach    oratorskich  szydzi  z  niego 

poeta : 

„A  starosta  krakowski  wtenczas  się  gotował 

Perorowad  w  Warszawie  i  mowę  formował 

Mądrą  mowę  z  Seneki  także  z  Pliniusza 

Bo  czytał  Kallimacha  i  Justiniusza 

Ohcąc  pięknie  w  Proszkowicach  prawid  przed  damami 

X  mądrą  oracyą  mie<5  z  syllogistami. 
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Bo  to  pan  bardzo  mądry  pełen  polityki 
Umie  swoje  fakcye  i  różne  praktyki 
I  prywatę  teź  swoją  niefle  ma  na  pieczy 
Sub  specie  puUica  aby  swoje  rzeczy 
Udał  glansownie  zwykłą  swoją  retoryką 
W  niwecz  obraca  stany  kierując  publiką". 

Taka  reputacja  wojenna  nie  upoważniała  za- 
prawdę do  cenzurowania  zgodnyołi  postanowień  narad 
poprzednich.  Do  tego  i  na  obecną  wojnę  przybył  mar- 
szałek najpóźniej  ze  wszystkich  senatorów,  zaledwie 
kilku  dniami  przed  swoją  mową  naganną  i  z  tern  mniej- 
szą przeto  słusznością  potępiał  wszystko,  co  uczynili 
inni  pilniejsi  i  na  co  zgoła  nie  patrzył.  Mimoto  nie 
spotkało  go  bynajmniej  tak  surowe  skarcenie  ze  strony 
króla,  jakby  się  należało  spodziewać.  Nawet  główny 
Lubomirskiego  obrońca  wierszem  i  prozą,  historyk  i  po- 
eta Kochowski,  przywiódłszy  pochwalnie  lecz  niedo- 
kładnie całą  perorę  kamieniecką,  ma  jedynie  tyle  do 
powiedzenia  o  królu,  iż  „nie  mógł  utaić"  niezadowole- 
nia ze  słów  marszałka.  W  rzeczywistości  nie  uczynił 
Jan  Kazimierz  nic  więcej,  jak  że  mając  po  wysłucha- 
niu wszystkich  mów  senatorskich  odpowiedzieć  każdej 
z  osobna,  wyrzekł  o  mowie  marszałkowskiej:  „Na  je- 
dno z  wynurzonych  tu  zdań  nie  odpowiem,  gdyż  jest 
zarozumiałe". 

Wszakże  już  i  te  słowa  wystarczyły  do  rozniece- 
nia pożaru.  Co  król  winien  był  znieść  od  marszałka, 
tego  marszałkowi  nie  godziło  się  znieść  od  króla.  Pe- 
Zen  żalu  i  oburzenia  „wybuchnął*  ową  listowną  groźbą 
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odwołania  się  do  całego  narodu.  Wyczytawszy  ten  list 
w  jednym  ze  starych  rękopisów  Zakładu  Ossolińskich 
i  ani  tam,  ani  w  któremkolwiek  ze  znanych  źródeł  ża- 
dnego dalej  wyjaśnienia  rzeczy  doszukać  się  nie  mogąc, 
byhbyśmy  najmocniej  przekonani,  że  nie  owo  z  lekka 
przez  Kochowskiego  natracone  zmarszczenie  się  króla 
na  mowę  marszałkowską,  lecz  jakieś  inne,  nierównie 
ważniejsze  zajście  musiało  być  powodem  tak  srogiej 
burzy  w  piersiach  marszałka. 

Dopiero  po  niejakim  czasie  inny  rękopis  Zakładu 
Ossolińskich  stanowczo  rzecz  wyświecił.  Znalazł  się 
w  nim  tenżesam  list  Lubomirskiego  do  kanclerza  z  bar- 
dzo ważnym  dodatkiem,  bo  „z  kopią  responsu"  tegoż 
kanclerza  kor.  Korycińskiego.  Oto  ciekawa  odpowiedź 
światłego  męża,  tem  jeszcze  od  wszystkich  przytoczo- 
nych wyższa,  iż  jak  rozsądnie  i  zacnie  pomyślana,  tak 
też  z  kilku  małemi  wyjątkami  czystym,  zrozumiałym 
wyrażona  językiem. 

Eespons  JMFana  Kanclerza  kor.   JMPanii  Marszi^owi 
W.  koronnemn. 

„Oddany  mi  jest  list  WMPana,  który  przeczy- 
tawszy zdumiałem*  się,  bom  nigdy  nie  rozumiał,  aby 
tak  mała  rzecz  miała  tak  bardzo  WMPana  zturbować, 
zaś  WMPan  wspaniałym  animuszem  swoim  dał  się  tak 
daleko  rozwieść  affektowi,  iż  wypadł  na  kartę  z  tak 
ostrymi  i  uszczypliwymi  słowy  przeciwko  dobrotliwemu 
Panu,  którego  odważnych  dzieł  i  ustawicznych  prao 
i  trudów  dla  całości  Kzptej  podjętych  nikt  słusznie  na- 
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ganić  nie  może.  Dziwna  rzecz,  iż  in  sinistram  interpre- 
tationem  a)  niesłusznej  i  niewczesnej  nagany  chwaleb- 
nych spraw  jego  przychodzą  kilka  słówek,  które  wy- 
rzekł z  okazyej.  Będąc  onegdaj  w  radzie,  dyszałem  żeś 
WMPan  ganił  wszystko,  cokolwiek  działo  się  przed 
przyjazdem  WMPana  do  obozu,  co  choćby  było  źle 
(czego  nie  pozwakm)  jednak  iż  te  rzeczy  są  przeszłe 
poprawić  ich  trudno,  a  zatem  nie  godziło  się  i  nie  było 
to  zwykłe  mądrości  WMPana  ganić  to,  co  się  działo 
z  radą  senatu  i  przedniejszych  pułkowników,  którzy 
lubo  nie  zgadzali  się  wszyscy  na  jedno  zdanie,  przecie 
jednak  JKMość  szedł  za  jedną  z  tych  intencyj,  która 
mu  się  być  zdała  zdrowsza  i  pożyteczniejsza  Rzptej, 
tak  że  nigdy  JKMość  nieodstąpił  totaliter  b)  rady  se- 
natu. Jeżeli  na  sądach  choćby  największych  spraw 
(jako  WMPan  wiesz  będąc  ministrem  status  c)  wolne 
JKMości  seąui  minorem  partem  votorum  d),  która  mu 
się  zda  lepsza  i  prawdziwsza,  a  cóż  na  wojnie  nie  ma 
to  być  wolno  ?  zwłaszcza  że  sami  hetmani  mają  w  tym 
ledwo  non  ahsolutum  protesiatem  e),  którzy  tych  których 
ad  consilium  hellicum  f)  zażywają  zdania  wysłuchawszy, 
często  nie  wiążąc  się  do  ich  zdania,  czynią  to,  co  le- 
pszego rozumią.  Król  JMośó  zaś  pan  nasz,  któiy  jost 
nad  hetmany,  nieodstępuje  nigdy  totalUcr  g)  rady  se- 
natu, ale  przynajmniej  jednej  części  sententiam  bierze 
przed  się,  za  którą  idzie,  czera  druga  strona  urazić  się 


a)  do  tak  opacznego  wykładu  —  b)  całkowicie  —  c) 
Rzptej  —  d)  ifić  za  inniejszj|  liczbą,  płosów  —  e)  nie  bez- 
warunkową władzsj  —    f)  do  rady  wojennej,  g)  całkowicie. 
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nie  może,  ani  ganić  zdania  drugiej  stronn,  boby  sa  też 
icb  rozumienia  naganić  mogła.  Ale  oprócz  tego  wszyst- 
kie rady  i  sprawy  króla  JMości  sadziły  się  na  wiado- 
mościach, które  JKMośó  mda2  i  miewał  o  nieprzyja- 
cielu" o  którym  jeszcze  we  Lwowie  przed  samym  króla 
JMości  wyjazdem  przyszła  wiadomość  od  jednego  szpie- 
ga naszego  z  Czehryna,  że  już  Dniepr  przeszedł  i  Chmiel- 
nicki szedł  pomału  ku  Barowi,  aby  się  z  nim  złączył, 
uczynił  król  JMość  radę,  dokądby  się  mi^  ruszyć  z  woj- 
skiem, stanęło  zdanie  jeonostajne  wszystkich,  aby  nie 
chodzić  w  Ukrainę,  dlatego  aby  nieprzyjaciel  w  cią- 
gnieniu nie  napadł  na  wojsko  nasze,  które  było  słabe 
(bo  jeszcze  nie  przyszły  były  chorągwie  łanowe),  ale 
tylko  przeniósłszy  obóz  od  Glinian  jako  z  kraju  ogło- 
dzonego,  czekać  nieprzyjaciela  w  miejscu  obronnem 
i  w  żywność  opatrzonem,  miejsca  nie  mianując,  ale  to 
woli  króla  JOości  zostawnjąc.  Zaczym  kiedy  się  ruszą, 
za  zgodnem  wszystkich  zdaniem  conclusum  h)  było  nie 
wchodzić  w  Ukrainę.  Stanął  JKMośó  pod  Haliczem 
w  miejscu  dobrem  i  do  zasiągnienia  żywności  sposób- 
nem.  z  którego  i  wojsko  pod  Soczawą  będące  w  bliz- 
kości  mógłby  był  posiłkować  i  od  niego  in  casu  nece- 
sita!^  i)  mieć  posiłki.  Iż  jednak  nie  ustawały  wia- 
domości i  przestrogi  o  zbliżającym  się  ze  wszystką 
potęgą  nieprzyjacielu,  pomknął  się  Król  Jego  Mość 
pod  Kamieniec,  aby  miał  bliżej  arma  socialia  j), 
które     są    pod     Soczawą     i    gdy    kilka    razy    chciał 

h)  postanowiono,  i)  w  razie  potrzeby,  j;  wojska  sprzymie- 
Tzończe. 
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ztąd  iść  w  Ukrainę,  zatrzymały  go  za  tąż  radą  senatu 
też  wiadomości  o  nadchodzącym  nieprzyjacielu,  że 
tu  po  dziś  dzień  zostajemy  jako  WMPan  widzisz.  Już 
tedy  WMPan  baczyć  możesz,  że  nie  potrzeba  ab  evmitu 
metiri  consilia  nosłra  k),  bo  jeśli  nas  ztąd  WMPan 
taksować  bodziesz,  twierdząc,  że  bylibyśmy  tymczasem 
"W  Ukrainie,  niż  się  nieprzyjaciel  ruszyJ,  źle  nas  tłu- 
maczyć będziesz,  bo  żaden  konsiliarz  na  świecie  nie 
może  wiedzieć,  co  ma  być  pew.  ie,  według  tego,  oo 
może  natenczas  rozmnem  albo  wiadomością  zasiądź, 
A  to  i  WMPan  sam  w  onegdajszem  consilium  radziłeś 
nie  wchodzić  w  Ukrainę,  a  radziłeś  z  tejże  przyczyny 
jako  i  my  na  on  czas,  to  jest,  że  wiadomości  są  o  zbli- 
żającym się  nieprzyjacielu.  A  kto  to  wie,  jeżelibyśmy 
i  teraz  nie  mogh  tymczasem  stanąć  przynajmniej  pod 
Bracławiem,  niż  przyjdzie  nieprzyjaciel,  o  którym  dają 
znać,  a  WMPan  przecież  nie  radziłeś  iść.  Toć  też  znaj- 
dzie się  kto  taki,  który  snadnie  WMPana  ganić  będzie 
ab  evmtu  1),  tak  jako  WMPan  ganisz  Radę  nas  wszyst- 
kich, którzy  in  hoc  consilio  m)  byliśmy.  Szczerze  tedj 
ł  poufale  pisząc,  nie  mogę  inaczej  rzec,  tylko  żeś 
WNPan  nieostrożnie  i  źle  bardzo  uczynił,  żeś  w  oneg- 
dajszem zdaniu  swojem  ganił  rzeczy  przeszłe,  które 
były  w  Radzie  proponowane,  uważane,  namówione 
i  przez  JKMość  konkludowane  podług  wiadomości 
o   nieprzyjacielu   przychodzących    na    ten    czas,    które 


k)  według:  togo,  co  się  stało  mierzyć  rady  uasze  —  1)  2 
tego,  co  si^  stać  moie  —    luj  w  tej  radzie. 
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u  wszystkich  na  świecie  wojenników  są  gruntem  i  ftm- 
pamentem  wszelkich  rad  i  rezolucyj  wojennych.  A  ja- 
koż dla  Boga  mógł  JElMośó  cierpliwie  znieść  taką 
mowę  "WMPana  i  co  powiedzieć  mniej  nad  to,  oo  rzekł, 
gdy  przy  konkluzyej  voiorum  n),  którą  sam  według 
zwyczaju  czyni,  nie  przerywawszy  mowy  WMPana, 
ani  mianując  osoby,  wspomniał  tylko,  że  m*e  chciał 
odpowiedzieć  na  jedno  votum  praeaumpłuosum  o).  Żfl 
Król  JMośó  WMPana  nie  mianował,  i  nikt,  oo  Król 
JMośó  rzekł  in  g&tiere  p),  do  siebie  nie  stosował,  tylko 
WMość  sam,  znak  to  jest,  M  się  sam  sądzisz  żeś  wy- 
kroczył, gdy  się  na  to  odzywasz,  oo  in  genere  tylko 
powiedziano.  Upewniam  WMPana,  iż  ja  będąc  staro- 
żytnym szlachcicem  i  urzędnikiem  koronnym  tak  jako 
i  WMPan  jesteś,  gdybym  wiedział,  że  in  persona  q) 
WMPana  opprimitur  a  majestałe  consiliorum  libertas  et 
vox  senatoria  r)  równobym  z  WMPanem  wziął  się  o  to, 
ale  widzę,  że  to  bynajmniej  ani  libertatenif   ani  repuhli- 

cam  s)  nie  tyka  się  i  samego  WMPana  mało  co,  po- 
nieważ in  genere  dictum  t).  A  co  WMPan  wspominasz, 

jakobym   ja   niedawno  miał  odnieść  jakieś  podobne  se- 

natoriae  vocis  u)  pracmium,    proszę  wielce  nie  racz  tego 

we  ranie  \viT:a\viać,  ani  nademną  czynić  tej  kompassiej. 

Bo  jeżeli   Król   JMuść   Pan   mój    pokrywa   baczeniem 

swojem   moje    defekty,    daleko   ja   więcej    powinienem 

JKMośei  wyrozumieć  affektom,   których  nigdy   z  łaski 

n)  rad  —  o)  zdanie  zar.jzumiałe  —  p)  w  ogólności  — 
q)  w  osobie  —  r)  uciemiężenia  od  króla  doznaje  wolność 
narad  i  glos  senatorski  -—  s)  wolności  .  .  .  Rzptej,  t)  w  o- 
gólności    powiedziano    było    —    u)    senatorskiego  losu. 
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Bożej  tak  niedoznałem,    abym  się  miał   o   to   skarźjó. 
To  raczej  powinniśmy  wszyscy  przyznać,   że   Pan  Bóg 
z  opatrzośei  swojej    świętej    dał  nam   za   te   złe    czasy 
Króla  JMośei  ad  conserwandam  Rempuhlicam   v),    który 
jak  odwagą  swoją  pod  Zborowem  i  pod  Beresteczkiem 
zatrzymał  i  zachował  całość,    tak  i  tego  roku,  kiedyby 
się  był  osobą  swoją   JKMośó  nieruszyZ,  pewnieby  żoł- 
nierz dla  nierycłiłej  zapłaty  przez  nieoddanie  podatków 
do  szkodliwach    związków    był    przyszedł  i  prędzej  w 
visceribus  regni  w),    niż  w  polu  przeciwko  nieprzyjacie- 
lowi   dotąd    zostawałby.    Samo    to    JKMości    staranie 
i  u  rycerstwa   szczęścia  i  dzielności   powaga   sprawiła, 
że  chętnie  z  nim  poszli  i  statecznie  in  obseąuio  x)  trwają. 
Za  co  lubo  od  niektórych  powinnej  nie  zna  wdzięczno- 
ści, ale  grata  posteritas  suum  Uli  za  to  rependet  decus  y). 
Ja  tak  rozumiem,    że   to,    cokolwiek  jest  w  tym  Uśoie 
WMPana  go  mnie  pisanym,    poszło    z   affektu,    który, 
niewątpią,    że  pierwej  niż  ten  list  mój  pójdzie,    ustąpi 
a  wrodzona  nastąpi  WMPana  ludzkość  i  powinna  obser- 
wacya  przeciwko  tak  dobremu  Panu,  którego  łaski  jako 
WMPan  już  doznałeś,  tak  życzą,  abyś  na  dalszą  zara- 
biać nie  przestawał.  Posługi  moje  zatem  oddaję  brater- 
skie w  usługę  WMPana  i  brata  etc." 

List  ten  zapewne  uspokoił  nieco  marszałka.  Przy- 
najmniej nic  dalej  o  jego  m'azie  nie  czytamy.  Ale  bli- 


v)  jakl)y  dla  zacbowaaił  R^ptej  —  w)  we  wnętrzach 
królestwa  — -  x)  w  posluzzeństwie  —  j)  wdzi^czua  pot/^jiHQo4ó 
aależuij  •   ,  •  •  odda  mu  chwałę. 
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zki  po  niej  sejm  warszawski  w  początkach  r.  1645  zer- 
wany zostaj  z  wielkim  przeciw  królowi  hałasem. 

Jeszcze  sroższe  następstwa  miaJa  późniejsza  uraza 
Lubomirskiego  ku  obojgu  królestwu.  Jeden  z  najtragi- 
czniejszych, jakie  sobie  przypomnió  można  wypadków, 
zakończyła  się  pogrążeniem  narodu  w  dwukrotną  wojnę 
domową,  zgonem  pokonanej  królowej  z  żalu,  abdyka- 
cyą  zniechęconego  do  tronu  króla,  śmiercią  zwycię- 
zkiego  marszałka  z  umartwienia  —  śmiercią  na 
obcej  ziemi. 

Zaprawdę,  jeśH  który  z  wypadków  historycznych, 
tedy  przerażająca  katastrofa  tej  osta^ej  urazy  może 
posłużyć  za  obraz  tych  nieszczęsnych  skutków,  do  ja- 
kich wiodła  bezprzykładna  pycha  naszych  królewiąt. 
I  marszałkowi  i  obojgu  królestwu  dał  Pan  Bóg  wszystko, 
czego  tylko  zapragnąć  może  serce  obywatelskie  i  za- 
pragnąć serce  królev/skie.  Na  marszałka  zlaio  niebo 
wszystkie  zaszczyty  kraju  i  dozwoliło  mu  przyczynić  się 
najpotężniej  do  zbawienia  ojczyzny.  Obojgu  królestwu 
padła  w  udzielę  korona  państwa,    o  którem  sama,  nie- 

bardzo  jak  mniemano  przywiązana  do  Polski,  królowa 
pisze  w  Uście  poufnym:    „Polska  jest   niezrównanem 

królestwem,  na  którem  sami  krajowcy  się  nie  znają, 
a  któremu  nie  daje  zakwitnąć  tylko  ich  wolność  nie- 
okiełzaaa  porządkiem;  gdyby  jednak  kiedykolwiek  do 
należytej  doszło  rządności,  cały  świat  by  pobiło"  A  owo 
nieszczęsne  zarzewie  uraźliwości  do  czegóż  i  szlache- 
tnemu królewięciu  z  Wiśnicza  i  obojgu  królestwu  po- 
służyło ?  I  królewięta  i  królowie  upadli 
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